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JERZY ANTONIEWICZ 


NIEKTÓRE DOWODY KONTAKTÓW SŁOWIAŃSKO- 
PRUSKICH W OKRESIE WCZESNOŚREDNIOWIECZNYM 
W ŚWIETLE ŹRÓDEŁ ARCHEOLOGICZNYCH* 


HEKOTOPPBIE JJOKA3ATEJIBCTBA CJIABAHO-IIPYCCKHX OTHOLIEHHA 
B PAHHECPEJIHEBEKOBBIA IIEPHMOJ| — B CBETE APXEOJIOTHMUECKAX HCTOUHHKOB 


SOME EVIDENCE FOR THE SLAVONIC-PRUSSIAN INTERCOURSE IN THE EARLY 
MIDDLE AGES, IN THE LIGHT OF THE ARCHAEOLOGICAL RECORDS 


Wstęp 


Zagadnienie kontaktów słowiańsko-pruskich we wczesnym średniowieczu w świetle 
faktów kulturowych, poza marginesowymi spostrzeżeniami różnych badaczy, jest dotąd 
nie opracowane i nie omówione choćby w zarysie w naszej literaturze archeologicznej. Oczy- 
wiście źródła pisane dotyczące tych kontaktów zostały już zarówno przez stronę polską, jak 
i niemiecką bardziej lub mniej szczegółowo opracowane, zwłaszcza w stosunku do okresów 
późniejszych. Wystarczy w tym miejscu, aby nie mnożyć zbyt wiele przykładów aż nadto 
dobitnych, wspomnieć o pracach nieżyjącego już W. Kętrzyńskiego!', bądź o pra- 
cach współczesnych nam badaczy jak K. Górskiego? H. Łowmiańskiegoe*, 
K. Tymienieckiego* i innych, a ze strony niemieckiej należałoby wspomnieć 
choćby o różnej wartości pracach K. Forstreutera% lub O. Heina*. Wszystkie 
te opracowania wnoszą wiele istotnych momentów dla historyka kultury materialnej 
interesującego się zagadnieniem kontaktów słowiańsko-pruskich na przestrzeni dziejów, 
a zwłaszcza z okresu wczesnośredniowiecznego uchwytnego w materiale archeologicznym, 

W niniejszej pracy zajmę się omówieniem niektórych materialnych symptomów kon- 
taktów słowiańsko-pruskich we wczesnym średniowieczu, które są wynikiem moich stu- 
diów muzealnych i badań terenowych nad tym ważnym zagadnieniem. Oddając do druku 
w tej formie te niepełne materiały, czynię to w przeświadczeniu, że bieżące wymogi badawcze 
nad problematyką wymiany i konsumpcji dóbr materialnych między Słowianami a Prusa- 
mi nakładają już dziś obowiązek ich ujawienia choćby tylko w zakresie faktograficznym. 
W ten sposób uzyskujemy szersze podstawy do dyskusji nad tym, jak sądzę, zagadnieniem 
wiążącym się niepodzielnie z całokształtem dynamiki polskiego i ruskiego procesu histo- 
rycznego we wczesnym średniowieczu, dającym jednocześnie pogląd na stopień infiltracji 


* Praca ta była referowana na zebraniu naukowym Zakładu Archeologii Polski w Warszawie Instytutu 
Historii Kultury Materialnej PAN oraz na plenum oddziału olsztyńskiego Polskiego Towarzystwa Archeolo- 
gicznego na Zamku w Ol:ztynie w czerwcu 1955 r. 

1W. Kętrzyński, O ludności polskiej w Prusach, niegdyś krzyżackich. Lwów 1882 oraz dawniej: 
Prusy a Polska przed przybyciem Krzyżaków, „Przewodnik Naukowy i Literacki”, 1881 str. 264—276 i 348—369, 

2 K. Górski, Początki kolonizacji polskiej w Prusach, Poznań 1934. 

38H. Łowmiański, Stosunki polsko-pruskie za pierwszych Piastów, „Przegląd Historyczny”, t. 40 
(1950), str. 153 i nn. 

4 K. Tymieniecki, Stosunek starodawnych Prusów do Polski, „Pamiętnik V powsz. zjazdu histo- 
ryków polskich w Warszawie”, Lwów 1930 str. 143 i mn. 

s K. Forstreuter, Preussen und Russland im Mittelalter, Berlin 1938. 

80. Hein, Ostpreussen, Deutschland und Polen, Monachium 1933. 
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słowiańskich elementów kulturowych na pruskie terytoria plemienne. Aby też nie wywoły- 
wać nieporozumień pragnę zaznaczyć, że w niniejszej pracy zajmę się tylko symptomami 
materialnymi niektórych kulturowych elementów słowiańskich odkrytych na te- 
rytoriach plemiennych pruskich — nie jest natomiast celem tej pracy zobrazowanie s to p- 
nia intensyfikacji, w poszczególnych okresach, wzajemnej wymiany między 
Słowianami a Prusami we wczesnym średniowieczu. 


11 PRZYCZYNEK 
DO ZNAJOMOŚCI WCZESNOŚREDNIOWIECZNEGO ZŁOTNICTWA PRUSÓW I JEGO 
ZWIĄZKI Z RZEMIOSŁEM ZŁOTNICZYM SŁOWIAŃSKIM 


Dotychczasowa nasza znajomość rzemiosła złotniczego u Prusów w okresie wczesno- 
średniowiecznym nie była poświadczona źródłami archeologicznymi w sposób pełny i bez- 
sporny. Znalezione na południowych obszarach pruskich terytoriów plemiennych 4 skarby 
srebrne a mianowicie na terenie Sudowii ze Skomętna, pow. Ełk i Olszewa, pow. Olecko, 
oraz skarby z Brodzikowa, pow. Mrągowo i Oterek pow. Reszel na terenie Galindii i pogra- 
niczu z Barcją, tworzą w sumie elementy interregionalne, typowe dla ludów bałtyjskich, 
a więc nie tylko Prusów, ale także Litwinów, Letów, Estów i Finów. Są to bowiem formy, 
których na razie metodycznie nie da się bliżej zlokalizować poza ogólnym terytorium wy- 
znaczonym swego czasu przez R. Jakimowiceza”. Wprawdzie najbardziej na południe 
wysunięte skarby tej grupy, a mianowicie ze Skomętna, pow. Ełk, i w większym stopniu 
z Bużysk, pow. Siemiatycze, mają nawiązania ruskie, tym niemniej niektóre formy tego 
ostatniego skarbu przynależą jak się wydaje do kulturowych elementów bałtyjskich$. 
Z przytoczonych przeto danych wynika, że istnienie złotnictwa wczesnośredniowiecznego 
u Prusów, jako oczywiście wyodrębnionego rzemiosła, było dotychczas wątpliwe z braku 
dowodowego materiału archeologicznego. Prócz tego istnienie tego rzemiosła, którego 
wytwory przypuszczalnie przeznaczone były w pierwszym rzędzie dla miejscowych odbior- 
ców, częściowo neguje znana wypowiedź Adama Bremeńskiego, który wspomina, że lud- 
ność pruska niewiele sobie ceniła złoto i srebro, chętnie natomiast sprzedawała futra za 
tkaniny wełniane”. Istnienie jednak metalurgii kolorowej, a ściślej biorąc złotnictwa wbrew 
przekazowi Adama Bremeńskiego poświadczają nam na obszarze galindzkim dwie formy 
odlewnicze z miejscowości Pupy, pow. Szczytno datowane wg Gaertego' już na okres 
wędrówek ludów. Jednak nie należało do niedawna negować poglądu, że złotnictwo u Pru- 
sów nie miało warunków należytego rozwoju, gdyż w okresie wczesnośredniowiecznym wystą- 
piła silna konkurencja masowo napływających przedmiotów z dalekosiężnej wymiany, 
pochodzenia obcego, jak o tym świadczą zarówno monety arabskie, jak i inne przedmioty 


R. Jakimowicz, O pochodzeniu ozdób srebrnych, znajdywanych w skarbach wczesnośrednio. 
wiecznych. ,„Wiadomości Archeologiczne” t. XII (1933) str. 103, a zwłaszcza str. 115. 

8 A. Pogoda, Silberschiitze im Sudauerland w pracy zbiorowej pt.: „Bilder aus Ostpreussen” t. I 
(1933) str. 107 i nn. oraz St. Nosek, Skarb srebrny wczesnośredniowieczny z miejscowości Bużyska, pow. 
Siemiatycze, „„Wiadomości Archeologiczne”* t. XXII (1955), str. 65 i nn, oraz tabl. XII—XVII jak również 
T.G. Korzuchina, Russkije kłady, Moskwa 1954, str. 95, oraz tabl. XVII=XX gdzie opublikowana 
zawartość moskiewskiej części skarbu z Bużysk. Znaleziony w skarbie z Bużysk srebrny „„naramiennik** ma 
następujące analogie a mianowicie: w skarbie z Brodzikowa, pow. Mrągowo (por. H. Kemke, Der Silber- 
fund von Marienhof, Kr. Sensburg, „„Schriften Phys.-ókonom. Gesellschaft" t. 38, 1897, str. 79—96, fig. 71 7a), 
z Kiwit, pow. Lidzbark Warmijski (H. Kemke, Der Silberfund von Kiwitten, „,„Prussia”” t. 29, 1931, str. 
144—153, ryc. 1 a b ci 3—5), z Łążyna, pow. Lubawa na obszarze peryferycznym (por. H. Gonwentz, 
Vorgeschichtliche Wandtafeln fiir Westpreussen, Berlin 1899, III wyd. tabl. VI, fig. 4). Analogiczne formy 
występują na terenie Łotwy (por. R. 5 nore, „Senatne um Maksla” 1938) oraz na Gotlandii (por. M. Stern- 
berger, Die Schatzfunde Gotlands der Wikingerzeit, Lund 1947) i w reszcie Skandynawii. Por. także I. $iw- 
kówna, Wczesnohistoryczny srebrny skarb ze Zbaraża Starego w pow. zbaraskim. „„Wiadomości Archeologicz- 
ne” t. XVI (1948), str. 357, tabl. LXVII, gdzie publikuje dwie srebrne bransolety, które wiąże z kręgiem 
bałtyjskim. Prawdopodobnie jednak w tym wypadku wniosek autorki jest za bardzo daleko idący, jakkol- 
wiek nie pozbawiony słuszności w pewnym zakresie. 

s Adam Bremeński, L. IV, cap. 18. 

10 W. Gaerte, Urgeschichte Ostpreussens, Królewiec 1929, ryc. 248. 
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pochodzące z Rusi, a także z innych krajów bałtyjskich. Pogląd ten, mający wiele danych 
za sobą nie da się jednak już dziś utrzymać ze względu na ujawnienie nowego ważnego 
faktu kulturowego, który daje nam szerszą podstawę do wnioskowania na temat istnienia 
rodzimego złotnictwa u Prusów we wczesnym średniowieczu. 


W zbiorach Muzeum Mazurskiego w Olsztynie znajduje się kopia w gipsie dotychczas 
jeszcze nie opublikowanej nigdzie formy odlewniczej znalezionej w miejscowości Bar- 
czewko, pow. Olsztyn, która była zapisana pod nr 174 w inwentarzu kartkowym b. nie- 
mieckiego Muzeum Regionalnego w Olsztynie. O jej odkryciu istnieje, o ile mi wiadomo, 
jedyna tylko notatka typu prasowego napisana przez Fromma w 1934 roku. W no- 
tatce tej ten ruchliwy konserwator zabytków archeologicznych na powiat olsztyński donosi, 
że u podnóża „kopca strażniczego”” koło Barczewka (dawn. Alt-Wartenburg) odkryto 28 
października 1933 roku zagłębienie wypełnione popiołem, które wyglądało na staropruską 
jamę produkcyjną". W jamie tej odkryto 
wówczas formę odlewniczą wykonaną z wa- 
pienia, służącą do produkcji srebrnych 
ozdób, przy czym nie wspomniano o dal- 
szej zawartości jamy, która przecież po- 
winna posiadać takżeiinne zabytki choćby 
w postaci ułamków ceramiki pozwalają- 
cych ściślej sprecyzować datę jej pow- 
stania. Nadmienić przy tym wypada, że 
w katalogu kartkowym muzeum olsztyń- 
skiego i na metryce znajdującej się razem 
z kopią tego przedmiotu interesująca nas 
forma jest oznaczona tendencyjnie jako 
„wikińska” oraz nie nadmieniono, gdzie 
został zabrany i był przechowywany orygi- 
nał. Należy sądzić, że ten ciekawy dowód 


złotnietwa staropruskiego został zabrany do 
A SR ć ć j 

zbiorów „Prussia w Królewcu itam podzie- YEJW-BarCZEWEĆ. POWAOTZEB AE 

lił los w 1945 r. z częścią zbiorów archeolo- położenia grodziska, oraz znalezienia formy od- 


gicznych tego muzeum podczas działań wo- lewniczej z okresu wczesnośredfiowiecznego. 
jennych, zwłaszcza w końcowej ich fazie. 

Miejsce, gdzie odkryto formę, którą tutaj chcemy gruntownie omówić, znajduje się koło 
tzw. „kopca strażniczego” w Barczewku. „„Śopiec” ten to w gruncie rzeczy niewielkie 
grodzisko stożkowate, położone w zakelu bystro płynącej rzeczki Pisy, wpadającej do je- 
ziora Wadąg. Powierzchnia płaszczyzny szczytowej grodziska wynosi około 650 m? i jest 
ona kompletnie zdeformowana na skutek wybudowania na szczycie grodziska obejścia miej- 
scowego rybaka. W 1929 roku, prawdopodobnie na skutek prac budowlanych, przeprowa- 
dzono tu badania ratownicze z ramienia muzeum „,Prussia” w Króleweu, w wyniku których 
stwierdzono istnienie warstw kulturowych od okresu rzymskiego aż do kolonizacji krzyżac- 
kiej włącznie*. Wyniki tych badań nie zostały opublikowane. Jak stwierdziłem ludność 
warmijska zwie ten obiekt „„Zamkiem”, natomiast mieszkaniec ;,grodziska” rybak August 
Fabek, podczas parokrotnego mojego pobytu w tej miejscowości w latach 1947—49 uparcie 
twierdził, że jego ojciec nazywał grodzisko „„Romową Górą”? oraz doniósł mi, że u podnóża 


1 Fromm, Der Kreis Allenstein in der Vorgeschichtsforschung. Was das Jahr 1933 an Forschungsergeb- 
nissen gebracht hat?, „„Unsere Heimat” t. 16 (1934) str. 43. 

12 H. Grome, Verzeichnis der vor — und friihgeschichtlichen ostpreussischen Wehranlagen im Kreise 
Allenstein. „„Prussia”, t. 29 (1931), str. 6, gdzie ważne doniesienie tej treści: „„Kuppe 1928/29 eingeebnet, wobei 
Reste der alten Bergburg zerstórt. Restgrabung des Prussiamuseums 1929”, 


fi 
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jego stwierdzono jakoby podczas badań ratowniczych w 1929 reku ziemianki neelityczne 
typu „rzucewskiego””, rzymskie cmentarzysko i zabytki wczesnośrednieowieczne*. Jednak 
w świetle moich badań powierzchniowych, przeprowadzonych zwłaszcza ed strony zachod- 
niej grodziska, można było z łatwością wykryć na powierzchni charakterystyczną zasobową 
ceramikę z okresu wczesnośredniowiecznego, ręcznie lepioeną, posiadającą wałki delepiane 
poniżej krawędzi wylewu. Ceramika ta została już opublikowana przeze mnie w innym 
miejscu w paru fragmentach *. Natomiast cenne i niehałamutne były dalsze informacje 
rybaka Fabka. Wskazał on mi mianowicie miejsce odkrycia formy odlewniczej oraz kierunek 
przebiegania dziś zaoranej fosy od strony południowej, która odgraniczała gredziske od 
reszty lądu, czyniąc z niego wyspę położoną wśród wartko płynących korytem wód Pisy 
jak i łączącej się z nią fosy po cięciwie zakola rzeki (ryc. 1). Nadmienić prócz tego wypada, 
że ostatnia wiadomość jest wzmiankowana w opublikowanych przez Fremma danych i po- 
twierdza się z relacjami podanymi przez naocznego świadka archeolegicznych badań ratow- 
niczych właściciela grodziska i otoczenia a zarazem mojego informatora. Natomiast w zbio- 
rach Muzeum Mazurskiego w Olsztynie znajdują się prócz tego dwa naczynia, które pocho- 
dzą także z tego stanowiska. Jak świadczą zachowane metryki — naczynia te zostały do- 
starczone w 1932 roku przez właściciela grodziska, a więc na rok wstecz przed ekspleracją 
jamy produkcyjnej z formą odlewniczą. Natomiast w świetle dostarczonych mi przez 
Fabka danych, wspomniane naczynia odkryte zostały z okazji plantowania grodziska pod 
zabudowania gospodarcze i sad owocowy na południowo-zachodniej części obiektu w odle- 
głości około 3 m od stodoły. Pochodzą one z wczesnej fazy okresu wczesnośredniowiecznego 
i ponieważ łączą się merytorycznie z odkrytą u podnóża grodziska jamą produkcyjną, publi- 
kujemy je przeto w tym miejscu łącznie z opisem, jakkolwiek tworzą ene zespół rzeczowo 
odmienny od nieznanej nam dokładnie zawartości wspomnianej jamy prawdopodobnie typu 
produkcyjnego, w której znalazła się forma odlewnicza. 


Ryc. 2. Barczewko, pow. Olsztyn. Naczynie Rys. 3. BarczewkKo, pow. Olsztyn 
z okresu wczesnośredniowiecznego znalezione Naczynie wczesnośredniowieczne z ernamen- 
na grodzisku. tem stempelkowym znalezione na grodzisku. 


Naczynie pierwsze (ryc. 2) w formie głębokiej misy z wyodrębnioną, lekko zwężającą się ku gó- 
rze krawędzią posiada następujące wymiary: 1] cm wysokości, szerokość dna 7 cm, szerokość wylewu 13 em, 
zaś grubość krawędzi waha się od 0,5 em do 0,7 em. Jest to naczynie lepiene w ręku, przy czym wygładzona 
powierzchnia jest koleru brunatnoceglastego, zaś wewnątrz wygładzenie to jest staranniejsze, wykonane 
być może rękę uzbrojoną w kawałek płótna, przy czym ślady wewnętrznego wygładzania zaznaczone są w różnych 
kierunkach. W glinie wypalenego naczynia wideczna jest intensywna domieszka średnieziarnista, natomiast 
na dnie naczynia występują ślady podsypki z piasku drobnoziarnistego. być może pochodzenia rzecznego. 
Wypał naczynia dość dobry z śladami wtórnego spieczenia w jednym miejscu poprzednio wypalonej gliny. Całe 
naczynie jest na powierzchni popękane na skutek ognia i temperatury, w Którym naczynie znalazło się po raz 
drugi już po wypaleniu. W chwili ebecnej jest eno zrekonstruowane z kawałków. 


s L. Sawieki, Działalność Wydz. Konserwacji i badań zabytków w terenie w latach 1945—41, 
„Sprawozdania PMA”, t. I (1948), str. 112 (badania J. Antoniewicza). 

« J. Antoniewiez, Z zagadnień ochrony zabytków wczesnośredniowiecznego budownictwa obren- 
nego na Warmii i Mazurach , „Sprawozdania PMA”, t. III (1930), str. 67. 
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Naczynie drugie (ryc. 3) w formie niezbyt głębokiej miseczki o lekko zaokrąglonym brzuścu 
posiada następujące wymiary: wysckość 5 em, szerokości dna 6 cm, szerokość wylewu 11 cm. Jest to naczynie 
typu miniaturowego, być może przeznaczone do specjalnych celów, przy czym niezwykle prymitywne jego 
wykonanie zwraca specjalną uwagę. Powierzchnia zewnętrzna naczynia jest chropowata i ozdobiona ciągiem 
ornamentu stempelkowego, przy czym kolor wypału gliny jest żółtoceglasty, przechodzący miejscami w in- 
tensywnie czerwonawy. Wewnątrz naczyńko było wygładzane różnokierunkowo, a dno ujawnia po stronie 
zewnętrznej podsypkę z miałkiego piasku. Domieszka gliny jest gruboziarnista, wyraźnie schudzająca. Krawędzie 
naczynia nieregularne, jednak miejscami zagładzane. Z jednej strony naczynie nosi ślady wtórnego spieczenia 
ścianki w silnym ogniu, które powoduje, że pewna partia ścianki bocznej posiada gąbczasty charakter tworzywa. 


* 


Opisane powyżej naczynia odbiegają zarówno techniką wykonania, jak i kształtem od 
powszechnie znanych nam form naczyń wczesnośredniowiecznych. Odnosić się może to 
stwierdzenie zwłaszcza do naczynia pierwszego, które swym kształtem wyraźnie nawiązuje 
do typowych form halsztackich. Jednak przeciwko zaliczaniu tego naczynia do tego okresu 
przemawia sposób wypału, a zwłaszcza, jak się zdaje, przygotowanie gliny w procesie pro- 
dukcji. Jest ona zdecydowanie inna od gliny naczyń halsztackich, lateńskich, a nawet 
rzymskich z terenu Pojezierza Mazurskiego i Warmii znanych mi dotychczas z autopsji. 
Natomiast naczynie drugie, mniejsze, wypalonym tworzywem i swą gruboziarnistą do- 
mieszką przypomina glinę naczyń zasobowych z okresu wędrówek ludów, jakie znamy 
z paru przykładów z pruskich terytoriów plemiennych. Ornament stempelkowy użyty dla 
celów zdobniczych na tym naczyniu jest typowym dla okresu wczesnośredniowiecznego 
z tego obszaru i znamy go z szeregu przykładów na południowych połaciach Prus i Pomorza. 
Analogiczny bowiem stempel ornamentu widoczny jest np. na fragmencie misy pochodzą- 
cej z grodziska wczesnośredniowiecznego z Ostrowa pod Pasymiem, pow. Szczytno”, z licz- 
nych fragmentów ceramiki z grodziska w Wąbrzeźnie, pow. Wąbrzeźno, z zawartości 
wczesnośredniowiecznych grobów ciałopalnych z miejsc. Żytkiejmy, pow. Gołdap”, jak 
również ceramiki z osady otwartej w Jarotach, pow. Olsztyn**, także zrobionej bez użycia 
kółka garncarskiego i stanowiącej dotąd najbliższą analogię do opisywanego ornamentu 
na naczyniu z Barczewka. Natomiast jak dotąd ornament rzadko występuje na fragmen- 
tach ceramicznych wydobytych z osady wczesnośredniowiecznej w Jeziorku, pow. Gi- 
życko, mimo stwierdzenia na tej ceramice paru wzorów ornamentu stempelkowego, które 
uzyskaliśmy w czasie badań przeprowadzonych w latach 1950—1954. Oczywiście z tym 
faktem nie należy łączyć jakichś głębszych przyczyn poza stwierdzeniem, że ornament 
wyżej omawiany dość pospolicie występuje w północnej Polsce na ceramice na ogół wcześ- 
niejszej, tzn. z IX—XI wieku, a raczej nie jest spotykany na ceramice późniejszej, 
choć i w tym zakresie można, jak się zdaje, przytoczyć pewne wyjątki. 

Jest rzeczą charakterystyczną, że oba opisane wyżej naczynia posiadają te same lo* 
kalne spieczenie wtórne tworzywa na ściankach bocznych obu naczyń, ito mniej więcej 
w tym samym miejscu, co nasuwa przypuszczenie, że są to naczynia sobie współczesne 
i prawdopodobnie pochodzące z jednego zespołu. Również opisane naczynia z Barczewka 
nie są odosobnionymi przykładami w zakresie prymitywnego sposobu ich wykonania na 
terenie północnej Polski. Analogiczne naczynia pochodzą z okresu poprzedzającego pow- 
szechne wprowadzenie kółka garncarskiego na tym obszarze i znamy je np. z paru egzem- 
plarzy z Wąbrzeźna!*. W tej miejscowości odkryto bowiem naczynie wczesnośredniowieczne 


5 G. Bujack, Der Kuglacker Schlossberg und einige andere Wallberge, „„Prussia” t. 13 (1886/87) 
str. 92, tabl. XII, 3. 

16 Wy. Hey m, Die Burg des friihen Mittelalters Friedeck in Briesen, „„Gothiskandza””, z 3 (1941), str. 85, 
ryc. 19, fig. 2 i 3. 
a A. Vo ss, Photographisches Album der Ausstellung Praehistorisches und Anthropologischer Funde 
Deutschlands, Berlin 1888, t. I tabl. 19. 

18 4, Bezzenberger, Wohn, oder Lagerplatz bei Jommendorf und zwei SŚchlossberge., „„Prussia”, 
t. 23 (1914) str. 180, a zwłaszcza str. 182. gdzie dalsze analogie. W zbiorach Muzeum Mazurskiego w Olsztynie 
znajdują się z tej miejscowości fragmenty naczyń z takim samym ornamentem. 

18 W. Heym, Loc. cit, tabl. 10b. 
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lepione w ręku i noszące te same cechy prymitywne w wykonaniu, a dalsze przykłady znane 
są także z Pomorza w grupie naczyń dwustożkowych i bez szyjki wg klasyfikacji W. Łę- 
gi20, Jak to słusznie zresztą sformułował swego czasu C. Engel?! w okresie wczesnośred- 
niowiecznym panuje na terenie Galindii niepodzielnie zasób form i ornamentyki z okresu 
wędrówek ludów, które przeżywają się na tym obszarze specjalnie bardzo późno. Dopiero 
przypuszczalnie w X wieku, z chwilą wprowadzenia do produkcji kółka garncarskiego 
następuje w tym zakresie wyraźna zmiana, jakkolwiek szereg danych przemawia za tym, 
że obok naczyń obtaczanych na kółku garncarskim istniały równocześnie w dalszym ciągu 
duże naczynia zasobowe z wałkiem poniżej wylewu wykonane ręcznie i lepione niezupełnie 
starannie z gliny zawierającej dużą ilość przymieszki. 
LJ 


Forma odlewnicza z Barczewka, która jest tu przedmiotem specjalnego na- 
szego zainteresowania wykonana była z wapienia i posiadała następujące wymiary: 7,5 cm X 
X 5,5 cm, oraz grubość ok. 2 cm. Była to forma przypuszczalnie dwudzielna tzn. taka, 
którą składano razem z dopasowaną gładko płytką wapienną podobnych wymiarów i usta- 
wiano z tą ostatnią pionowo celem wlania rozgrzanego uprzednio metalu. Natomiast jest 
charakterystyczną jej cechą, że próbowano płytkę wapienną wykorzystać dwustronnie dla 
celów odlewniczych, gdyż zarówno na jednej, jak i na drugiej stronie posiadamy negatywy 
z wzorami różnych ozdób. Forma ta nosi także po jednej jak i po drugiej stronie wyraźny 
ślad jej niezdatności do dalszego użytku w postaci ułamania jej dość dużej partii płaszczyzny 
z wydrążeniami negatywów i odnosi się wrażenie, że te uszkodzenia były przyczyną jej po- 
rzucenia przez producenta w wspomnianej wyżej jamie położonej u podnóża grodziska 
w Barczewku, której funkcja nie została niestety rozeznana. ; 

Opisana powyżej iorma odlewnicza posiadała zasadniczo widoczne cztery negaty- 
wy ozdób charakterystycznych dla okresu wczesnośredniowiecznego (ryc. 4i5). I tak 
z jednej strony posiadała ona wyżłobione trzy negatywy a mianowicie: w postaci 
półksiężycowatej zawieszki (lunuli) umiejscowionej w centralnej, środkowej partii 
formy oraz dwu mniejszych zawieszek, to znaczy drugiej kolistej z zgrubieniem 
w środku i zdobieniem w postaci rozetki dookolnej oraz trzeciej również naśladującej 
lunulę. Ta ostatnia była o kształcie miniaturowym, bardziej przysadkowatym i posiadała 
mniej starannie opracowaną zdobinę, niż można to było zauważyć na pierwszym omówionym 
wyżej negatywie. Natomiast stronę odwrotną formy stanowią dwa paralelnie umiejscowione 
pola o półkolistym kształcie posiadające ornamentykę punktowaną, która wskazuje, że oba 
ramiona zachowanego fragmentarycznie negatywu miały tworzyć w przyszłości jedną całość. 
Wszystko wskazuje na to, że były to płaty paciorka wewnątrz pustego o kształcie 
podwójnie—stożkowatym, choć może nie jest wykluczone, że był to też inny przedmiot, 
do którego analogię trudno jest na razie wskazać. Za pierwszą ewentualnością przemawia 
nie tylko zachowana identyczność zdobiny na obu płatach negatywu ale także charakte- 
rystyczne obrzeżenie po wewnętrznej stronie obu negatywów świadczące o tym, że odlane 
blaszki musiały być tak uformowane, aby obrzeżenia spełniały wyraźną swą funkcję od strony 
zewnętrznej, po zgięciu stożkowato blaszek paciorka. Brak na negatywie charakte- 
rystycznej zdobiny po stronie zewnętrznej świadczy, że stanowiły one stronę wewnętrzną 
łączącą się z obu podstawami dwu stożków paciorka i w tym miejscu były one naspajane 
lutowiem. Natomiast sądząc ze stanu zachowania się płaszczyzny negatywu, możemy 
przypuszczać, że ta część formy uległą podczas jej wykonywania odpryskowi na skutek 
drążenia ornamentu w wapieniu na jednym z płatów przyszłego przedmiotu. To było 
prawdopodobną przyczyną zaprzestania dalszego jej zużytkowania na rzecz strony odwrot- 
nej, na której do czasu odłupania się fragmentu płytki, być może w czasie produkcji, zdo- 


A ę ęga, Kultura Pomorza we wczesnym średniowieczu na podstawie wykopalisk. Toruń 1930, 
tabl. LA 
21 (. Engel, Das Jiingste heidnische Zeitalter in Masuren, „„Prussia”, t. 33 (1939), str. 51. 
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łano dość starannie wykonać ornament drążąc w płytce wapiennej opisane wyżej zawieszki. 

Półksiężycowaty negatyw zawieszki, znajdującej się w centralnej partii naszej formy, 
swymi wymiarami (ok. 5 cm X 1,5 cm) na ogół jest zbieżny z licznymi typami lunul spoty- 
kanymi na terenie Słowiańszczyzny i Skandynawii. W zakresie swych wymiarów należy 
ona do zawieszek półksiężycowatych średniej wielkości, jakie spotykały na ogromnych 
obszarach ich występowania we wschodniej Europie i Skandynawii. Natomiast mniejsza 
zawieszka księżycowata należy do typów mniej spotykanych na obszarach Słowiańszczyzny 
i jako atypowa, z powodu małych rozmiarów, posiada tylko kilka znanych mi odpowied- 
ników bardziej lub mniej zbliżonych. Także kolista zawieszka z rozetką o średnicy 13 mm, 
ma w zakresie typologicznym parę analogii, występujących na innych formach odlewni- 
czych. Zawieszki takie są mi znane w zbliżonych kszałtach na formach odlewniczych 
z miejscowości Błonie, pow. Grodzisk Mazowiecki?ż2, z Indricos?% i Talsi na Łotwie?* 
i z miejscowości Ryuge w Estonii?*. Wymiary tych zawieszek nie odbiegają wielkością od 
wzoru widocznego na negatywie formy odlewniczej z Barczewka. Znalezienie ich w różnych 


Rys. 44 Barczewko, pow. Ol- Ryc. 55 Barczewko, pow. Ol- 
sztyn. Negatyw formy odlewniczej sztyn. Odwrotna strona formy odlew- 
do odlewania zawieszek półksięży- niczej z negatywem do odlewania 

cowatych i rozetkowej. Wielk. n. płatów paciorka podwójnie-stożko- 


watego. Wielk. n. 


środowiskach morfologiczno-etnicznych, jak świadczą podane wyżej przykłady, pozwalają 
sądzić, że jest to typ ozdoby mającej, obok lunul, równie szerokie rozprzestrzenienie chro- 
nologiczne i terytorialne w ramach okresu wczesnośredniowiecznego. Natomiast odwrotna 
strona formy odlewniczej, posiadająca negatyw dwu płatów paciorka, swą ornamentyką 
punktowaną na płatach przypomina częściowo spotykane na ziemiach polskich kuliste 
paciorki tzw. ,„malinowate”, które wywodzą się dość powszechnie z Rusi. Ponieważ na 


22 4, Cofta, Wyniki badań na grodzisku wczesnośredniowiecznym w Błoniu, pow. Grodzisk Maz. 
„Materiały Wczesnośredniowieczne”, t. III (1953) str. 42, tabl. XXIV, fig. Za i b oraz 3. 

23 V. Nagevićius, Misu pajdrio medźiaginć kultura VIII—XIII amż., „Senove”, t. I (1935), str. 81 
(forma dolna). 

24 F, Balodis, Det śldsta Lettland, Uppsala 1940, str. 194, fig. 5. 

6 H. Moora, Archieołogiczeskije raboty w Estonskoj SSR w 1951 i 1952 gg., ,„„Kratkije Soobszcze- 
nija”, t. 55 (1954), ryc. 15, fig. 8 
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obszarach północnych Rusi, a zwłaszcza na ziemi nowogrodzkiej, znane są takie paciorki 
o kształcie podwójnie — stożkowatym? — należy więc sądzić, że widoczna ornamentyka 
na negatywie formy odlewniczej z Barczewka jest jakimś odbiciem lub naśladownictwem tych 
form posiadających jednak inną technikę wykonania i bardziej regularny ornament. 


W literaturze przedmiotu B.A. Rybakow? omówił techniki złotnicze stosowane 
przez wytwórców ozdób srebrnych na terenie Rusi a N.N. Stoskowa?% dorzuciła os- 
tatnio wiele cennych uwag odnośnie technologii produkcji. Jednocześnie Korzuchi- 
n a?? omówiła istotne momenty rozwoju tej gałęzi produkcji na terenie ruskim, zaś D.I. Błi- 
fełd30 przedstawił w zarysach kształtowanie się uzawodnionego rzemiosła jubilerskiego 
w IX—X wieku na Rusi kijowskiej. Natomiast Z. Rajewski*' przedstawił problema- 
tykę badawczą, ogólne warunki rozwoju i główne rysy organizacji produkcji złotniczej 
na ziemiach polskich, publikując jednocześnie pierwsze zestawienie narzędzi złotniczych 
i form odlewniczych znalezionych w Polsce. Jest przy tym rzeczą charakterystyczną, że 
dotychczas znalezione formy odlewnicze w Polsce nie posiadają wyraźnych odpowiedników 
w wytworach rzemiosła złotniczego znalezionych, jako odzwierciedlenie działalności rynku 
lokalnego lub dalekosiężnego, na różnych stanowiskach. Brak tych danych nie pozwala 
nam na razie rekonstruować w sposób oczywisty zasięgu rozpostarcia się wytworów złotnie- 
twa wczesnośredniowiecznego na ziemiach polskich jako wyniku działalności rynku daleko- 
siężnego i lokalnego, w przeciwieństwie do zjawisk kulturowych Rusi, znanych nam dzięki 
ujęciu syntetycznemu Rybakowa. Analogicznie przedstawia się sprawa z formą odlew- 
niczą z Barczewka, pow. Olsztyn. Dotychczas, w świetle opublikowanych materiałów, nie 
jesteśmy w stanie wyróżnić form na obszarze pruskim, które mają choćby zbliżone analogie 
do ozdób wyobrażonych na negatywach z Barczewka. W świetle znanych z publikacji 
materiałów wynika, że na terenie pruskim znalazły się dotychczas tylko dwie wczesno- 
średniowieczne lunule a mianowicie: jedna jest znana z grobu kobiecego w Wiskiautach 
na Sambii3* — druga z miejscowości Płociczno, pow. Ełk — również z grobu kobiecego, gdzie 
zostąła znaleziona razem z ciężarkami tkackimi*. Gdy się do tego doda fakt, że tylko pier- 
wsza z nich znana nam jest z opublikowanej ilustracji, zaś o drugiej posiadamy tylko paro- 
wierszową wzmiankę, to zdamy sobie sprawę jak nikłe są możliwości interpretacyjne formy 
odlewniczej z Barczewka i zawężonej podstawy do wnioskowań uogólniających. Jest bo- 
wiem rzeczą oczywistą, że zarówno dla datowania, jak i genezy powstania tych negatywów, 
widocznych na formie z Barczewka, punktem wyjściowym do dalszych rozważań jest wzo- 
rzec większej lunuli zawartej na tej płytce. Inne bowiem wzorce negatywu mają znaczenie 
uboczne, jako formy mni>j typowe i nie dość dokładnie precyzujące chronologię i genezę 
tych ozdób. 

Rozpatrując przeto negatyw większej lunuli od strony technologicznej łatwo można 
zauważyć, że ewentualny wytwór, który by wyszedł z tej formy odbiegałby w sposób 
zasadniczy od znanych lunul ze skarbów wczesnośredniowiecznych, odkrytych na ziemiach 
polskich. Cechą istotną tego wzorca jest to, że posiada on kunsztowny ornament drążony w 
wapieniu ostrym, metalowym „,,stilosem”* w przeciwieństwie do wielu półksiężycowatych 
zawieszek, które miały filigran i granulację wtórnie naspajaną, po odlaniu płytki 


26 G,F. Korzuchina, Russkije kłady, Moskwa 1954, tabl. XXVII, fig. 17 

21 B.A. Rybakow, Riemesło drewniej Rusi, Moskwa 1948, str. 143 i nn. 

28 N. Stoskowa, Mietałłograficzeskoje issledowanije drewnieruskich izdelij, „Trudy po Istorii Tiech- 
niki”, t. IV (1954), str. 126 i nn. 

8 G.F. Korzuchina, Kijewskije juweliry nakanunje mongolskago zawojewanija, „„Sowietsaja 
Archieołogija”*, t. XIV (1950), str. 217 i nn. 

s D.I. Błifełd. Do pitanrja pro riemiesło to riemisnikiw u Kiiwskij Rusi IX—X st 
t. IX (1954), str. 30 i nn. 

% Z. Rajewski, Zagadnienie złotnictwa wczesnośredniowiecznego na ziemiach polskich, „Wiadomości 
Archeologiczne”, t. XX (1954), str. 3 i nn. 

2 W. La Baume, Die Wikinger, w pracy zbiorowej pt. „,Vorgeschichte der deutschen Stimme”, 
t. III (1940), tabl. 566. 

% 0. Engel, Tótigkeit des Prussia-Museums, „„Nachrbl. f. D. V”, t. VIII (1931), str. 10 
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lunuli w formie. Jak z powyższego widać wzorzec lunuli z Barczewka był uproszczeniem 
technologicznym i naśladownictwem lunul posiadających granulację — o tyle jednak dosko- 
nalszy technicznie, że wykonany w wapieniu, a nie sposobem na wosk tracony, względnie 
przez odciśnięcie oryginalnego importowanego egzemplarza w glinie. Niestety brak dostępu 
do oryginału formy nie zezwala stwierdzić, czy przy wyrobie tych lunul użytkowano lane 
srebro czy inny metal, którym potem na gorąco pokrywano odlaną płytkę lunuli cienką war- 
stwą oryginalnego srebra lub innego jasnego metalu naśladującego srebro, jak to zauważyła 
N. Stoskowa w stosunku do zawieszek półksiężycowatych, znalezionych w rejonie 
Smoleńska i Leningradu**., Ważne te dane dałyby nam pogląd na siłę ekonomiczną odbior- 
ców tych wytworów warsztatu odlewniczego w Barczewku — czyli pozwoliłyby ocenić 
w grubych zarysach charakter i stopień poziomu produkcji tego warsztatu w zakresie zbytu 
jak i podziału społecznego tych wytworów wśród społeczeństwa miejscowego. Byłoby waż- 
nym postulatem badawczym ustalenie, czy mamy, w wypadku warsztatu złotniczego w Bar- 
czewku, pow. Olsztyn, do czynienia z produkcją złotniczą obliczoną na rynek daleko- 
siężny, czytylkona lokalny, oraz czy wytwory te obsługiwały narastającą klasę 
feudalną w tym rejonie, czyteż tylko „.pospólstwo”” zajęte podstawową gałęzią produk- 
cji — rolnictwem. Jak wiemy z dotychczas jeszcze nie opublikowanych materiałów z ziem 
polskich, różne formy lunul, o pozytywach zdobionych, spotykamy zarówno w osadzie 
miejskiej z XI wieku w Gdańsku, jak również w Opolu, a także jedną z nich znaleziono na 
Górze Zamkowej w Cieszynie. Poza dwiema lunulami z Gdańska, które były wykonane 
z lichego srebra — pozostałe lunule z Opola i Cieszyna, jak również i opublikowana lunula 
z Gniezna*, były ołowiane. Należy sądzić, że są to wytwory przeznaczone niewątpliwie na 
rynek lokalny i produkowane były dla ludności miejscowej zamieszkującej te osady czy 
podgrodzia. Lunula cieszyńska, znaleziona w warstwie osadniczej, związanej z siedzibą 
feudała, była prawdopodobnie w posiadaniu kobiety, należącej do służby .,,dworskiej”, 
zamieszkującej razem z rodziną feudała Górę Zamkową w Cieszynie. 

Zresztą znalezienie formy odlewniczej z negatywami ozdób w Barczewku a zwłaszcza 
z wzorem większej lunuli niesposób rozpatrywać tylko w oparciu o wytwory złotnicze zna- 
lezione w warstwach kulturowych na terenie ziem polskich. Podobne formy z negatywami 
lunul wydrążonymi w płytce posiadamy z grobu złotnika w Tabaiwce koło Czernihowa 
z kurhanu datowanego na IX—X w. n.ery?5, z Starej Ładogi z VIIi VIII wieku?” z Grodna 
z XIEMIII wieku % i wielu innych stanowisk. Niesposób też w tym miejscu wyliczać 
wszystkie egzemplarze lunul wykonane tą techniką znane na terenie wschodniej Europy 
i Skandynawii. Wystarczy jedynie nadmienić, że takie lunule znane są zarówno w Czecho- 
słowacji9, jak i na Węgrzech% oraz na Rusi4!, a także i w Skandynawii*. Jest przy tym 
rzeczą charakterystyczną, że w świetle zaobserwowanych dotychczas faktów kulturowych 
np. na terenie Skandynawii lunule odlewane z ornamentem są na ogół młodsze od 
lunul z granulacją i filigranem*%. Natomiast na Morawach obie te techniki występują jedno- 
cześnie na wspólnym cmentarzysku. Te same fakty można zdaje się zaobserwować na 
Białorusi i innych regionach europejskiej części Związku Radzieckiego. Jednocześnie 
trzeba przyznać, że z dotychczas znanych mi lunul, odlewanych w twardej formie odlew- 


34 Stoskowa, Loc. cit., str. 128 i nn. 

35 B. Kostrzewski, Przedmioty brązowe, ołowiane, srebrne i złote z Gniezna, w pracy zbiorowej 
pt. „Gniezno w zaraniu dziejów”, Poznań 1939, str. 59. ? 

zoBłwtetd,  LoczCit., str. 31, ryc. 1. 

37 B.I. Rawdonikas, Staraja Ładoga, „Sowietskaja Archieołogija””, t. XII (1950), ryc. 33. 

38 N.N. Woronin, Drewnieje Grodno., Moskwa 1954, ryc. 34, fig. 3. 

38 J, Poulik, Jiźni Morawa zemć davnych Slovanń., Brno 1948/50, ryc. 41b. 

«0 J, Hampel, Alterthiimer des friihen Mittelalters in Ungarn, Brunświk 1905, t. III (Atlas). 

41 M. Sizow w „Archieo'ogiczeskije Izwiestija i Zamietki”, t. III (1895). 

42 T,J. Arne, La Suede et i Orient, Uppsala 1914, str. 113. 

48 Arne, Loc. cit. str. 108. 

«a J. Poulik, Vysledky vyzkumu na staroslovanskćm pohfebiśti u Dolnich Vóstonic., „Archeolo- 
gickć rozhledy” t. II (1950) str. 22 ryc. 24 i 27. 

45 W materiałach z kurhanów w Gniezdowie koło Smoleńska. 
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niczej, poza zbliżonymi w zakresie ornamentyki lunulami z Gratrisk w Szwecjiśś, oraz 
miniaturowymi egzemplarzami z Węgier” i Związku Radzieckiego, żadna nie posiada tak 
bogatego i złożonego wystroju, jaki ma niewątpliwie negatyw z Barczewka. Niewątpliwie 
jest to naśladownietwo lunul naspajanych tzw. ,„„ziarniną”, jakie znamy z wielu egzemplarzy 
na terenie Słowiańszczyzny. Negatyw z Barczewka w zakresie założeń ornamentalnych 
wyraźnie nawiązuje do lunuli z Wiskiaut, która posiada, analogicznie jak w Barczewku 
podział na trójkątne pola na półksiężycowatej płytce. Pola te są oddzielone od siebie cią- 
giem wąskich pasm ornamentacyjnych z imitacją „,ziarniny”” i głębszymi punktami, będący- 
mi na pozytywie naśladownictwem guzków, ulokowanymi na końcach poszczególnych 
pasm a także w polu trójkąta, położonym poniżej uszka zawieszki i umieszezonym w punkcie 
centralnym lunuli. Ta odmienność ornamentacyjna negatywu z Barczewka, w stosunku do 
egzemplarzy innych zawieszek półksiężycowatych, posiadających technikę granulacji 
i filigranu, każe szukać jego pierwowzoru poza granicami państwa Piastów. W przeciwień- 
stwie bowiem do założeń ornamentacyjnych lunuli z Barczewka — egzemplarze lunul, 
znane nam ze skarbów wczesnośredniowiecznych na ziemiach polskich, posiadają ciągi 
ornamentacyjne z „ziarniny”, które swymi ostrymi kątami wypełniają pola płaszczyzn 
wolnych od guzków — a nie zawierają, jak to widzimy na negatywie z Barczewka, ornamen- 
tów pasmowych rozgraniczających poszczególne pola trójkątne na płytce zawieszki. Należy 
sądzić, że ornamentyka na negatywie lunuli z Barczewka, analogicznie do granulowanej 
lunuli z Wiskiaut na Sambii, miała nie znane nam pierwowzory na Rusi, bądź też powstała 
samodzielnie w tym regionie jako wyraz oddziaływań słowiańskich w miejscowym, staro- 
pruskim środowisku. 


Osobnym, niełatwym do sprecyzowania zagadnieniem, jest sprawa datowania formy 
odlewniczej z Barczewka. Nie zachowane fragmenty ceramiki, z którymi prawdopodobnie 
została ona znaleziona, utrudniają w wysokim stopniu właściwe schronologizowanie tej 
formy odlewniczej. Dlatego też jedynym kryterium datującym, który może być wzięty 
pod uwagę, musi być kształt i ornamentyka większej lunuli na formie odlewniczej, a także 
pewien wskaźnik w datowaniu może udzielić nam kolista zawieszka z rozetką. Natomiast 
inne negatywy wyobrażone na formie odlewniczej z Barczewka nie są w stanie wskazać nam 
żadnych bliższych danych do datowania. I tak zawieszka kolista z rozetką z grodziska 
Ryuge w Estonii pochodzi z warstwy datowanej na X—XI wiek n. ery, forma odlewnicza 
z Talsi na Łotwie z tegoż mniej więcej okresu, natomiast formę odlewniczą z grodziska 
w Błoniu należy datować na XIII wiek naszej ery*. Trochę odmiennie wygląda datowanie 
lunul nie posiadających filigranu i granulacji, ale odlanych z ornamentyką naśladującą 
„Ziarninę”” za pośrednictwem formy twardej. Arne skłonny jest datować lunule z imita- 
cją filigranu, wykonane w brązie, na XI wiek tym bardziej, że wystąpiły one razem z mone- 
tami zachodnio-europejskimi i ruskimi Jarosława (1019—1054) w wielkim skarbie z Gróa- 
trask nad jeziorem Tjantjer w Szwecji, Również egzemplarze znalezione na Węgrzech 
datuje Hampel w zespołach zwartych na XI wiek, przy czym wystąpiły tam razem 
z nimi monety Stefana (1000—1038) oraz Władysława Świętego (1077—1095)%. Również 
występujące na terenie europejskiej części Związku Radzieckiego odlewane lunule można 
datować najwcześniej na X—XI wiek naszej ery, choć ich oczywista przewaga ilościowa 
przypada zdaje się na XI wiek. Dane te wskazują, że także na ten sam okres należałoby 
datować naszą formę odlewniczą z Barczewka. Przeciwko jednak temu datowaniu przema- 


SS AJEM 6 ALOCHAGIE NZ 033 

4 Hampel, Loc. cit. tabl. 41l ryc. 12 i inne. 

«8 Por. n. p. A.A. Spicyn, Drewnosti Kamskoj Czudi po kollekcij Tepłouchowych., St. Petersburg 
1902, tabl. VIII, ryc. 1Olub Jarockij, Mohilniki po sred. tecz. r. Uborti. „„Archieoł. Letopiś”, 1904 str. 175 
i inne. 

%_ Por. odpowiednią literaturę, cytowaną wyżej, odnośnie do wymienionych tu stanowisk. 
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a Ilampel. Loc. cit. t. II, str. 883. 
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wia opisana wyżej ceramika odkryta na stoku grodziska w Barczewku, którą należałoby 
najpóźniej datować na X wiek naszej ery. Moje badania powierzchniowe przeprowadzone 
na tym obiekcie, jak i w rejonie odsłoniętej jamy produkcyjnej z formą odlewniczą, nie 
potwierdziły istnienia tam typowej ceramiki wczesnośredniowiecznej, obtaczanej na kole, 
znanej z paru stanowisk na terenie obszaru plemiennego Galindii. Sprawę tę komplikuje 
jeszcze fakt wyraźnych opóźnień kulturowych jakie przeżywa ten region w stosunku do 
innych obszarów plemiennych Prusów. W związku z powyższym wydaje się możliwe 
przesunięcie datowania odkrytych naczyń w Barczewku na wiek XI n. ery z uwagi 
na to, że nawet na Sambii, gdzie doskonale w tym czasie rozwinęły się siły wytwórcze, przede 
wszystkim na skutek impulsów z zewnątrz obok ceramiki wykonanej na kółku garncar- 
skim występuje w grobach lepiona w ręku ceramika prymitywna, będąca echem form pa- 
nujących niepodzielnie w okresie wędrówek ludów. Należy przy tym zwrócić uwagę, że 
właśnie w XI wieku nadgraniczne ziemie Galindów na skutek kontaktów ze Słowiańszczyzną. 
wyraźnie się podnoszą kulturowo, o czym świadczy nie tylko wspomniana forma odlew- 
nicza, ale także parę skarbów srebrnych, zebranych wyraźnie w wyniku nagromadzenia 
nadwyżek produkcyjnych. Także najbliższy rejon Barczewka wykazuje te przemiany. Oto 
na przedmieściach Olsztyna, w jamie ze śladami spalenizny, znaleziono płytkę srebrną 
z rysunkiem krzyża, którą odkryto razem z łańcuszkiem brązowym, świadczącą o noszeniu 
ozdób srebrnych nawet nie przez narastającą klasę feudalną**. Wreszcie pod tymże Olszty- 
nem znaleziono luźno, dużą złotą monetę węgierską Władysława Świętego, która musiała 
przybyć w to miejsce także poprzez ziemie słowiańskie%, W sumie przeto należałoby poddać 
rewizji nieśmiałe sformułowania (. Engla, który w miniaturowych formach kultury 
materialnej Galindów we wczesnym średniowieczu widział wyraźnie zacofanie i pewnego 
rodzaju ubóstwo form tego regionu>. Należy sądzić, że stan ten być może trwa do końca 
X wieku, natomiast począwszy od wieku XI następuje wyraźny zwrot w rozwoju sił wytwór- 
czych na tym obszarze, który załamuje się znowu w okresie opanowywania tych terenów 
przez Krzyżaków, jak wiemy o tym ze źródeł pisanych. 


2 ŚLADY IMPORTÓW RUSKICH NA PRUSKICH OBSZARACH PLEMIENNYCH. 
A. Przęśliki z łupku wołyńskiego na Sambii 


W jednym z bardziej znamiennych dowodów szeroko rozwiniętej wymiany zachodniej 
Słowiańszczyzny z ziemiami ruskimi w okresie wczesnośredniowiecznym są przęśliki z różo- 
wego i fioletowegołupku. Jak wiemy, łupek taki występuje w złożach naturalnych na wscho- 
dnim Wołyniu w okolicach Żytomierza, przy czym najbardziej typowe są wychodnie skał ila- 
stych posiadające konsystencje drobnoziarniste lub drobnopylaste o zabarwieniu hematy- 
towym z okolic Owrucza. Również wiemy, że skala konsystencji tych łupków jest dość 
duża. Na ogół można zauważyć, że twardsze z nich były używane do wyrobu osełek , nato- 
miast skały ilaste o konsystencji bardziej miękkiej służyły do wyrobu interesujących nas 
w tej chwili przęślików. Również wiemy, że w odnośnej literaturze przedmiotu B. W. Ry- 
b a k o w5 dokonał pierwszy podsumowania wyników osiągniętych przez naukę radziecką 
nad tym zagadnieniem określając granice występowania tego typu wyrobów, zaś M.J. 
Brajczewskij dał próbę rewizji dotychczasowych ocen ich datowania i wystę- 


52 L. Fromm, Der Kreis Allenstein in der Vorgeschichtsforschung, „„Unsere Heimat”, t. 16 (1934) 
str. 43. 

58 Znalezisko to, o ile wiem, nie zostało opublikowane. Monetę odkrył uczeń nazwiskiem Żbik w miejscu 
zw. „„Lówenbruch”* w 1930 r. Moneta ta miała następujące napisy na awersie i rewersie: „„S. Landislaus Rex. 
R. P.” — „Ladislaus. D. G. R. Ungariet” i była zapisana pod poz. 97 katalogu kartkowego muzeum olsztyń- 
skiego. 

s E, Engel, Das Jiingste heidnische..., str. 57. 

ss B.A. Rybakow, Riemesło driewniej Rusi..., str. 466 oraz tenże: Torgowlja i torgowyje 
puti”, w pracy zbiorowej pt. „„Istorija kultury driewniej Rusi”, Moskwa — Leningrad 1948, str. 356, ryc. 214. 

58 M.J. Brajczewskij, Pro datowanija szifiernych prasnie, „Archeołohija”, t. IV (1950), str. 
91—98. 
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powania w warstwach kulturowych przesuwając ich dolną granicę na VII—VIII wiek 
naszej ery. Jednocześnie H. Arbman zwrócił uwagę na występowanie tej kategorii 
zabytków w Szwecji, a mianowicie w Birce, Sigtuniei Lundzie*, Dane Rybakowa uzu- 
pełnił niedawno W. Hensel5% włączając do zestawień dokonanych w okresie przed- 
wojennym przez J. Kostrzewskiego? wyniki badań przeprowadzonych przez 
Kierownictwo Badań nad początkami Państwa Polskiego. 

Jednak rozpatrując mapkę opubliko- 
waną przez W. Hensla odnośnie gra- 


© Przęsliki znalezione na cmen| = nic występowania tego typu zabytków DY 


tarzyskach | całej wschodniej i środkowej Europie, bę- 
+ Przęsiiki znalezione na gro- d Ą sc; suż> bśdań 

tach | ącej oczywiście syntezą wyników badań 
| cytowanych wyżej autorówi nauki polskiej, 
niesposób oprzeć się wrażeniu, że jest ona 
niekompletna zwłaszcza odnośnie do ziem 
pruskich. Nagromadzenie bowiem wielkiej 


ilości zabytków interregionalnych, zwłasz- 
cza na Sambii, mających także nawiązania 
ruskie, a znanych nam dotychczas z badań 
nauki niemieckiej, sugerowało nam możli- 
wość istnienia tej kategorii zabytków już 


przez sam wzgląd na Szwecję i Gotlandię, 
utrzymujących w okresie wczesnośrednio- 
wiecznym ożywioną wymianę z Rusią i 
pruskimi obszarami plemiennymi. Baczne 


Ryc. 6. Rozmieszczenie dotychczas odkrytych 
przęślików z łupku wołyńskiego na Sambii U sz Aż 
(ZSRR) tury niemieckiej oraz ocalałych resztek z 


przejrzenie starej, nietendencyjnej litera- 


zasobnych niegdyś zbiorów  „„Prussia”, 
znajdujących się obecnie w Olsztynie, potwierdziło te przypuszczenia. I jakkolwiek 
w świetle tej literatury nie potrafiono sobie z tym zagadnieniem wyraźnie wówczas 
poradzić — jest niewątpliwie zasługą A. Bezzenbergera, który wów- 
czas nie przeszedł nad tym zagadnieniem do porządku dziennego. Dlatego też 
dzisiaj jesteśmy w stanie podać następujące punkty, gdzie niewątpliwie wystąpiły 
przęśliki z łupku importowanego. Są to miejscowości: DLaptau, b. pow. >Fiszawa*! 
(1 sztuka — reszta niepewne), Bludau II, b. pow. Fiszawa (2 sztuki), Viehof, b. 
pow. Labiewa (l sztuka — reszta niepewne)*, Ekritten, b. pow. Fiszawa (1 sztu- 
ka)** oraz nieznana miejscowość, prawdopodobnie na Sambii (1 sztuka — nr inw. 
V—7843)%. Nie uwzględniono natomiast w tym wykazie miejscowości Deinen, pow. Piłkały, 


STH. Arbman, Une route commerciale pendant les X et XI siecles., „„Slavia Antiqua, t. I (1948) 
str. 435—438. Jak mnie poinformowała M. Strómberg (Lund) znalezione w Sigtunie przęśliki owruckie 
były zarówno koloru różowego jak i fioletowego. 

588 'W, Hensel, Słowiańszczyzna wczesnośredniowieczna, Poznań 1952, str. 313, ryc. 316. Ostatnio 
dało się odczuwać wśród archeologów polskich powątpiewanie, czy łupek typu owruckiego posiada tylko swoje 
wychodnie w rejonie Owrucza na Wołyniu. W świetle przeprowadzonych ostatnio konsultacji z prof. J. S a m- 
sonowiczem (Warszawa) przez autora niniejszej pracy wynika, że łupku tego typu nie znamy w Górach 
Świętokrzyskich i nie ma go też prawdopodobnie w Sudetach. Również w Szwecji nie występuje łupek podobny 
do wołyńskiego w świetle informacji M. Strómberg (Lund). Za udzielenie mi tych informacji składam 
im w tym miejscu podziękowanie. 

58 Por. zestawienie opublikowane w pracy B. Kostrzewskiego pt. „Przęśliki gnieźnieńskie” 
opublikowanej w pracy zbiorowej, „„Gniezno w zaraniu dziejów w świetle wykopalisk”, Poznań 1939, str. 134— 
—135. ! 

9.A, Bezzenberger, Griberfeld von Laptau, Kr. Fischhausen., „„Prussia”, t. 23 (1914) str. 163. 

s1 Ą, Bezzenberger, Loc. cit., str. 165. 

$ż Tenże, Griberfeld bei Bludau, Kr. Fischhausen., „„Prussia””, t. 23 (1914), str. 222 i 226 (2 przęśliki — 
z czego jeden ornamentowany). 

6 Tenże, Loc. cit., str. 163. 

« Zbiory Muzeum Mazurskiego w Olsztynie. Nie opublikowane badania w Ekritten prowadzone przez 
Muzeum, „„Prussia”*. Grób ten na metryce posiada datę eksploracji: 21.IV.1939 r. 

%6 Zbiory Muzeum Mazurskiego w Olsztynie. 
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gdzie w osadzie wczesnośredniowiecznej miano znaleźć przęślik z marmuru (?), jak należy 
sądzić z łaupku wołyńskiego**. Natomiast jest rzeczą ciekawą, że ekspedycja radziecka pod- 
czas rozkopywania grodziska Graczewka (dawn. Craam), b. pow. Fiszawa, znalazła między 
innymi, jeden przęślik z łupku różowego, który w ten sposób potwierdza użytkowanie tego 
typu przedmiotów także w ośrodkach grodowych społeczeństw staropruskich. (ryc. 6)*. 

Aby zdać sobie w pełni sprawę z tego zjawiska kulturowego, jakim jest występowanie 
przęślików z łupku na Sambii, należy naszym zdaniem w największym skrócie prześledzić, 
z jakimi charakterystycznymi przedmiotami występują te zabytki na cmentarzyskach 
w wyżej podanych miejscowościach. I tak nie od rzeczy będzie stwierdzenie, że w miejsco- 
wości Ekritten, gdzie wystąpił przęślik z łupku wołyńskiego w zespole grobowym z parą 
żelaznych ostróg, znaleziono bogato wyposażony grób wojownika pruskiego z hełmem 
typu **ruskiego**, mającego bliższe lub dalsze analogie z hełmami z Kijowa i Czernihowa na 
Ukrainie i Mokrego na Wołyniu oraz Gniezdowa na Białorusi, jak również w szeregu dal- 
szych zabytków tego typu, znalezionych w Polsce, a prawdopodobnie pochodzących gene- 
tycznie z Rusi. 


Ryc. 7. Ekritten (Sambia — ZSRR). Ostrogi o okrągłych 
zaczepach znalezione na grobie ciałopalnym nr i9 razem 
z przęślikiem z łupku wołyńskiego. 


Dotychczas nie opublikowany zespół grobowy z Ekritten oznaczony przez odkrywcę sygnaturą Frgtt 19 
został odsłonięty w dniu 21.1 V.1939 r. obok już opublikowanego bogato wyposażonego grobu z hełmem, znalezio- 
nego przypuszczalnie w tym samym czasie na wspólnym cmentarzysku*. Był to typowy grób ciałopal- 
ny spotykany w przeważającej ilości obok bogaciej z reguły wyposażonych grobów szkieletowych, spotyka- 
nych także na wielu cmentarzyskach staropruskich i będących reprezentowanych w nikłej ilości na każdym tego 
typu obiekcie w porównaniu z grobami ciałopalnymi**. W skład tego zespołu w świetle wystawionej metryki 
i wspólnego opakowania, dokonanego jeszcze przypuszczalnie na miejscu badań, wchodziły następujące przed- 
mioty uratowane od zniszczeń wojennych i znajdujące się obecnie w Muzeum Mazurskim w Olsztynie, a miano- 
wicie: 1) dwie żelazne ostrcgi, w stanie poważnie zaawansowanej korozji, z bodźcem być może kiedyślekko stoż- 
kowatym i okrągłych spłaszczonych zaczepach na nity (ryc. 7), 2)ułamka przęślikaz łupku wołyńskie- 
go, który został złuszczony „,po słoju”” na skutek temperatury, w jakiej się znajdował w ogniu stosu ciałopal- 
nego oraz 3) kilkunastu fragmentów ceramiki wczesnośredniowiecznej obtaczanych na kole w drobnych frag- 
mentach (ryc. 8). 


66 W, Grunert, Die friihgeschichtliche Siedlung bei Deinen, Kr. Schlossberg., „„Altpreussen”, t. 8 
(1943), str. 6 i nn. ryc. 4a. 

7 Wiadomość o powyższym zawdzięczam F. G. Gurewicz (Leningrad), która doniosła mi, że wystąpił 
tam przęślik płaskowypukłej formy o średnicy 3 cm. Za dostarczenie mi tej wiadomości składam jej w tym 
miejscu podziękowanie. 

68 W, La Baume, Fin spiitpreussisches Reitergrab mit Helm u. verzierten Lanzen aus Ekritten. Kreis 
Samland, „,Altpreussen””, t. 4 (1939), str. 84, oraz tenże, „„N.b.f. D. V.”,t. 17(1941), str. 95. 

© W. La Baume, Ein spitpreussisches....., str. 84. 
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Jest oczywiście rzeczą niezwykle interesującą znalezienie w jednym zespole grobowym przedmiotów użyt- 
kowanych zarówno przez mężczyznę jak i kobietę w postaci wspomnianego wyżej przęślika razem z ostrogami 
jeźdźca. Fakt ten nie należy jednak do odosobnionych na pruskich terytoriach plemiennych i należy go łączyć 
z paleniem wdów po zmarłych mężach, na co już niejednokrotnie zwracano uwagę w literaturze przedmiotu”, 
Znaleziony przeto przęślik z łupku wołyńskiego w opisanym wyżej pochówku z Ekritten poświadcza nam 
obecność kobiety w tymże pochówku i zdaje się jest typowym przykładem wyposażenia wspólnego grobu 
również i w przedmioty będące w użytkowaniu kobiet. W związku z powyższym należałoby jedynie zasta- 
nowić się, na jaki okres trzeba by datować opisany wyżej zespół grobowy. Sprawa ta jednak nie należy do łat- 
wych, gdyż omawiany grób nie posiada wyraźnie wskaźników go datujących. Należy przypuszczać, że należy 
go odnieść do XI—XII w., jak świadczą między innymi profile ułamków ceramiki, znalezione w tym zespole, 
oraz częściowo opisane wyżej ostrogi. 

* 


Jak już wspominaliśmy wyżej, wys- 
tępowanie przęślików z łupku. wołyń- 
skiego na Sambii, będących oczywistym 
dowodem ich impottu z ziem ruskich, 
wiąże się niepodzielnie z faktem wystę- 
powania innych przedmiotów na tychże 
obiektach, będących formami kulturo- 
wymi zapożyczonymi z zewnątrz. Ich 
obecność na Sambii świadczy nie tylko 


Ryc 87ukriitem (dkbia = ZSBEÓEIaE 04) OZ WDBAYC RA mia 
menty ceramiki odkryte w grobie ciałopalnym  " kontaktach z innymi ludami, ale także 
nr 19 razem z ostrogami i przęślikiem z łupku o wysokim stopniu zamożności pocho- 
wołyńskiego. wanej na tych cmentarzyskach ludnoś- 

ci, która te przedmioty z łatwością aku- 

mulowała i co najważniejsze zdołała bez uszczerbku dla swego stanu posiadania wkładać 
do grobu zmarłym członkom rodzin. I tak warto zwrócić uwagę, że na cmentarzysku w Lap- 
tau, b. pow. Fiszawa, gdzie wystąpił 1 pewny przęślik z łupku wołyńskiego, znaleziono 
wiele brązowych mis romańskich często bogato zdobionych, wiele inkrustowanych gro- 
tów oszczepów, zdobioną kłódkę kabłąkową mającą swe odpowiedniki na Rusi”, nie mówiąc 
już o znalezieniu w tej miejscowości unikatowego dotąd na terenie Prus topora o szerokim, 
zwisającym ku dołowi ostrzu i wąskiej szyjce, bogato inkrustowanego, mającego szereg 
zbliżonych analogii na zachodzie Europy i na obszarze Słowian połabskich. Nadmienić 
przy tym wypada, że w grobie 29 na tymże cmentarzysku obok fragmentu zdobionej misy 
romańskiej, fragmentu wagi i innych przedmiotów znalazła się jedna brązowa moneta 
bizantyjska cesarza Romanusa IV Diogenesa (1067—1070)7, której obecność na części 
tego dotychczas zbadanego cmentarzyska obok przęślika z łupku wołyńskiego mówi 
samo za siebie. Jak wiadomo cesarz ten został w 1071 roku ostatecznie rozgromiony i wzięty 
do niewoli przez Turków-Seldżuków i monety tego cesarza są ostatnimi napływającymi 
numizmatami bizantyjskimi na obszary Rusi — gdyż około 1080 roku imperium bizan- 
tyjskie liczyło już zaledwie, oprócz miasta Konstantynopola, parę mało znaczących grodów 
leżących nad Bosforem. W sumie przeto cmentarzysko w Laptau reprezentuje w formach 
swego inwentarza niezwykłe bogactwo świadczące o rozwiniętym w tym miejscu dużym 
ośrodku osadniczym zamieszkałym przez ludność staropruską i mającym, przypuszczalnie 
w spadku po nieistniejącej już wówczas faktorii wikińskiej w Wiskiautach, oddalonej zresztą 


0 Por. W. Gaerte, Witwenverbrennung im vorordenszeitlichen Ostpreussen., „„Prussia”, t. 29 (1931), 
str. 125, gdzie obserwacje dla okresów wcześniejszych od wczesnośredniowiecznego. 


' „Materiały po archieołogii Rossiji”, t. X VI, tabl. XII, fig. 18 oraz N. N. Woronin, wdziele zbioro- 
wym „„Istorija kultury driewniej Rusi”, t. I (1948), ryc. 143 z Kremla moskiewskiego i inne, 


73 Ą, Bezzenberger, Graiberfeld von Laptau..., str. 177. 
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od Laptau w linii prostej o około 4 km, szereg powiązań handlowych. Należy sądzić, że 
to wyjątkowo bogate wyposażenie pochówków na tym cmentarzysku łączy się w wysokim 
stopniu z zamożnością mieszkańców tej okolicy, która, między innymi, trudniła się dostawą 
kupcom sambijskim i „wikińskim” po przypuszczalnym upadku faktorii handlowej w Wiski- 
autach podstawowych surowców, a zwłaszcza futer, produkowanych przez staropruskie 
zaplecze gospodarcze oraz, być może, wytworów rzemiosła obliczonego na dalszy zasięg, 
a nie dla rynku lokalnego. 
Wspomiane wyżej cmentarzysko 
wczesnośrednowieczne z  Ekritten, 
pow. Fiszawa, gdzie został znalezio- 
ny bogato wyposażony grób szkieleto- 
wy z hełmem „ruskim (ryc. 9), in- 
krustowanymi grotami oszczepów i 
innymi przedmiotami, oraz gdzie w 
jednym z grobów ciałopalnych, któ- 
rego zawartość została opisana po- 
wyżej, znaleziono ułamek  przęś- 


MU 

ŻA oł 

: ć 3 aa OŻ WM 
lika z łupku wołyńskiego — jest ŻALONONIA, 


A 


tylko jednym z członów dużego zes- 


== 


połu osadniczego w tym rejonie. Do 


zespołu tego, obok dwu cmenta- Ryc. 9. Ekritten (Sambia — ZSRR). Szkieletowy 
grób feudała pruskiego, pochowanego z hełmem „rus- 


rzysk, wchodziło przede wszystkim  kim* i zdobionymi grotami oszczepów. Wg La Baume. 


dotychczas nie badane, obwałowane 

grodzisko, jedno z największych tego typu obiektów ma Sambii”*. Istnieje w litera- 
turze przedmiotu ważny o nim przekaz z XVI w. mówiący o odkryciu w tym 
miejscu szeregu przedmiotów z kruszców szlachetnych przez przypadkowych od- 
krywców”, Podane natomiast przez H. Cro mego dane pozwalają sądzić, że odgrywało 
ono także poważną rolę jeszcze w okresie najazdu Ottokara czeskiego na Sambię, jako 
jeden z najważniejszych punktów oporu przeciwko Krzyżakom. Natomiast opublikowane 
dotychczas wyniki badań na dwu cmentarzyskach w tym rejonie są niezwykle ułamkowe 
i o niepełnym walorze naukowym. To jednak, co podano w formie publikacji do wiadomości 
ogółu pozwala już kreować o tym zespole pewne wnioski. Sądząc natomiast po odkrytym 
szkieletowym grobie feudała staropruskiego oraz po suchych zestawieniach zawartości 
ciałopalnych grobów dotychczas odkrytych na tych dwu cmentarzyskach wnosić można, 
że mamy tu do czynienia z silnie rozwiniętym ośrodkiem feudalnym. Zawartość bowiem 
pochówków ciałopalnych zwraca specjalną uwagę swym wybitnie militarnym charakterem, 
przy niewielkiej ilości przedmiotów używanych przez kobiety. Z powyższego wynikałyby 
wnioski natury ogólnej. Wobec bliskości grodu specjalnie silnie umocnionego — odkryte 
dotychczas pochówki reprezentują być może typową drużynę feudała, którego odkryty 
bogato wyposażony grób szkieletowy jest pochówkiem przedstawiciela tej górnej warstwy 
ludności staropruskiej. Nadmienić przy tym wypada, że wśród inwentarza poszczególnych 
grobów ciałopalnych znalazły się także dwie misy romańskie, bogato ornamentowane oraz 
inkrustowane groty oszczepów, jak również bogato zdobione strzemiona i uzdy końskie”. 
Również warto zwrócić uwagę na fakt, że zespół osadniczy w Ekritten leży w linii prostej 
w odległości około 7 km od cmentarzyska w Laptau oraz w odległości około 11 km od cmen- 
tarzyska w Wiskiautach. W tych warunkach nie ma przeto potrzeby uzasadniać bliżej 
| ŁR Crome, Fiihrer zu den friihgeschichtlichen Burgwiille im Samlande., „,„Prussia”, t. 34 (1940), 
str. 1 nn. 


% Por. E. Hollack, notatka zamieszczona w „,Prussia”, t. 23 (1914), str. 280 i nn. 

5 H. Crome, Der „Hiinenberg”” bei Ekritten, die alte Preussenburg Nogymte., ,„Altpreussen”', t. I. 
(1935/36), str. 101 i nn. 

%6 Por. Heydeck, Das Griberfeld von Ekritten, „„Prussia”* t. 15 (1888/89), str. 127 i nn, gdzie zestawie- 
nia odkrytych na tym stanowisku przedmiotów. 

"u Heydeck, Loc. cit., tabl. XII i XIII 


„Wiadomości Archeologiczne'* t. XXII ar!' * 
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faktu odkrycia tutaj przęślika z łupku wołyńskiego na jednym z dwu cmentarzysk z 
Ekritten. 

Położone w niewielkiej odległości od brzegów Zalewu Wiślanego na południowej stronie 
Półwyspu Sambijskiego cmentarzysko Bludau II było, zdaje się, niemniej bogato wypo- 
sażone od dwu poprzednich. Obok znalezienia w tym miejscu przęślików z łupku wołyń- 
skiego w ilości dwu egzemplarzy, z czego jeden z nich był bogato ornamentowany linią 
zygzakowatą, udało się tu natrafić na licznie występujące importowane strzemiona, uzdy 
i ozdoby ogłowia końskiego, mające szereg analogii na Rusi i na Węgrzech. Wystąpiła tu 
także jedna zdobiona misa romańska”*. 

Niemniejsze trudności nastręcza nam także ogólne scharakteryzowanie cmentarzyska 
wczesnośredniowiecznego w Viehof,pow. Labiewa, z braku opublikowania znalezionych 
na nim przedmiotów w formie udokumentowanej choćby materiałem ilustracyjnym. Eksploa- 
towane w różnych latach przez bardziej lub mniej do tego rodzaju przedsięwzięć upoważ- 
nione grono osób, dało w wyniku ostatecznym bogaty inwentarz zabytków datowany, obok 
okresów wcześniejszych, także na okres wczesnośredniowieczny i krzyżacki”*. Z tych dwu 
ostatnich zwłaszcza okresów pochodzą staropruskie pochówki ciałopalne, wśród których 
przypuszczalnie znalazł się także przęślik z łupku wołyńskiego, jak również z okresu już 
wczesno-krzyżackiego staropruskie groby szkieletowe datowane brakteatami Zakonu. 
Brak w pobliżu cmentarzyska ulokowanego grodziska nie zezwala nam na ogólne choćby 
zorientowanie się w charakterze i specyfice osadnictwa ulokowanego w niedalekiej odleg- 
łości od ujścia Dejmy do Zalewu Kurońskiego. Jednak przejrzenie okrytych tam przed- 
miotów w odnośnej literaturze pozwala nam i w tym wypadku stwierdzić tę samą pra- 
widłowość w zakresie nasycenia ich importami, skoro napotkano tam także na brązowe 
misy romańskie*0, różne części rzędu końskiego o typach interregionalnych oraz wiele 
rodzajów broni, zdaje się jednak, że nie zdobionej, obok importowanego paciorka typu 
millefiori*'. Należy sądzić, że jest to ośrodek podobny do zespołu osadniczego w Laptau, 
który rozwój w sensie osadniczym zawdzięcza dogodnemu położeniu niedaleko wybrzeża 
Zalewu Kurońskiego i arterii komunikacyjnej, jaką stwarzała częściowo rzeka, przynaj- 
mniej w dolnym swym brzegu. Świadectwem być może częściowo kupieckich zajęć pewnej 
grupy ludności pochowanej na tym cmentarzysku są być może znalezione tam odważniki 
i waga — analogicznie do 4 egzemplarzy wag znalezionych w Ekritten i jednej w Bludau. 
I jakkolwiek znaczenia odkryć tych ostatnich w zespołach zwartych nie należy, zdaje się, 
zbytnio przeceniać w zakresie socjologicznej i zawodowej interpretacji tych zjawisk na 
badanych cmentarzyskach** — ich jednak masowe rozmieszczenie na Sambii w ilości około 
97 egzemplarzy jest cyfrą zbyt wymowną, aby przejść nad tym faktem do porządku dzien- 
nego**. Dlatego też wydaje się, że nagromadzenie na Sambii wielkiej ilości importów za- 


8 4, Bezzenberger, Griberfeld bei Bludau..., str. 246. 

s E. Hollack, Das Griberfeld bei Viehof..., „Prussia”, t. 18 (1892/93), str. 24 i nn. „„Prussia”,t. 19 
(1895), str. 252 i nn oraz „„Prussia”, t. 20 (1896), str. 114 i nn. 

80. 4, Bezzenberger, Analysen vorgeschichtlicher Bronzen Ostpreussen., Królewiec 1904, str. 97. 

81 Hollack, Loc. cit., „Prussia”, t. 19 (1895) str. 257. 

82 Por. J. Werner, Waage u. Geld in der Merowingerzeit. Monachium 1954, gdzie ciekawe obserwacje 
na temat funkcji wag w okresie Merowingów, których nie można łączyć mechnicznie z ewentual. kupieckimi 
zajęciami pochowanej z tymi przedmiotami ludności. 

88 W, La Baume u. J. Wilczek, Diefriihmittelalterlichen Silberwagen aus Ostpreussen „„Altpre- 
ussen””, t. 5 (1940), str. 39 i nn. Jest rzeczą interesującą, że wagi tego typu spotyka się natomiast w minimalnym 
stopniu w wielkich ośrodkach handlu dalekosiężnego jak np. w Ha thabu (por. H. Jankuhn, Haithabu, 
Neumiinster 1938 str. 175), Birka(H. Arbman, Birka I, Die Griiber tabl. 126, fig. la z gr. 644, 359 i 369) 
i Trelleborgu (por. P. Ngrlund, Trelleborg, Kopenhaga 1948, tabl. LIV) itd., naco zwrócił uwagę J. Wer- 
ner, Loc. cit. str. 29. Sądzę, że wagi tego typu służące do ważenia srebra miały wszędzie tam rację bytu, 
gdzie kupcy mieli do czynienia z ludnością z zaplecza, która nie znała się na wartości obiegowej monet zachodnio- 
europejskich wzgl. dirhemów arabskich i otrzymując od sprzedającego surowiec należało odważyć należność 
dostawcy srebrem siekanym. Stąd też wagi takie znane są z Łotwy (por. R. Hausmann, Katalog der 
Ausstellung... 1896, tabl. 26, fig. 2) i z Finlandii (E. Kivikoski, Die Eisenzeit Finlands, t. II, 1952, 
str. 14), a także w Szwecji i Norwegii ze stanowisk ulokowanych nie przy emporiach handlu dalekosiężnego. 
Ilość wszystkich wag znalezionych w Skandynawii w sumie nie przekracza nawet ilości wag znalezionych 
tylko na Sambii i na obszarze u ujścia Niemna nad Zalewem Kurońskim. 
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równo drogą wymiany przez masę plemienną, jak również przez feudałów sambijskich, 
przyspieszyło tutaj narastanie elementów feudalizacyjnych i rozwarstwienia klasowego 
w XII i XIII wieku w o wiele większym stopniu niż na pozostałych terytoriach plemien- 
nych Prusów. Nie ulega bowiem wątpliwości, że Sambia była najbardziej zaawansowana 
i predestynowana do stworzenia państwa ponadplemiennego i tym się też tłumaczy fakt, 
że Zakon Krzyżowy w pierwszym etapie, po gruntownym usadowieniu się wzdłuż biegu 
Wisły (Kwidzyn, Malbork, Elbląg) i po uzyskaniu paru punktów strategicznych w Natangii 
i Barcji, ostrze swych wypraw skierował na Sambię. Chodziło bowiem w pierwszym rzędzie 
o odcięcie Sambii od dowozu z zewnątrz przez zniszczenie ośrodków handlu będących 
w rękach kupców sambijskich, które chciała opanować Lubeka, jak również o złamanie 
zapędów tamtejszych feudałów dążących w kierunku stworzenia nadbudowy państwowej 
ponadplemiennej. Znany ze źródeł ówczesny opór mas ludowych, który wykorzystali 
Krzyżacy dla swych celów, był buntem przeciwko zakusom feudałów sambijskich zmierza- 
jących do wprowadzenia poddaństwa ludności rolniczej i ogólnej hierarchiczności tych mas 
wg klasycznych, postępowych wówczas dla społeczeństwa staropruskiego, zasad feudaliz- 
mu panujących niepodzielnie w Europie wśród ludów o bardziej rozwiniętych formach 
rozwoju społecznego. 

Rozpatrując przeto znaleziska przęślików z łupku wołyńskiego na Sambii jako wynik 
kontaktów słowiańsko-pruskich w tym rejonie nie należy zapominać, że ich występo- 
wanie w XI=XII wieku w pochówkach ludności staropruskiej wiąże się z faktem specjalnej 
akumulacji poważnych zasobów materialnych przez społeczeństwo sambijskie a pocho- 
dzących z różnych stron Europy w tym także i z Rusi. Należy także zwrócić uwagę, że 
wymienione przęśliki znalazły się na Sambii przede wszystkim w grobach, co jest 
faktem odosobnionym tak daleko na zachodzie w stosunku do macierzystych obszarów 
Rusi, gdyż np. w Polsce i Skandynawii występują one na ogół w warstwach osadniczych 
związanych z większymi grodami względnie z dużymi ośrodkami wymiany. B. A. Ry- 
bakow wyraźnie bowiem rozgraniczył kartograficznie masowe występowanie przęśli- 
ków z łupku wołyńskiego przede wszystkim w grobach, jako wyraz zapewne pewnej ich 
pospolitości na wielkich obszarach Rusi wczesnośredniowiecznej, od przęślików z łupku 
wołyńskiego znajdywanych w warstwach kulturowych grodów, poza jej etnograficznymi 
granicami, jako przypuszczalnego świadectwa ich użytkowania tylko przez zamieszkującą 
grody i podgrodzia część społeczeństwa feudalnego Polski piastowskiej$%. Jak wiemy ta 
w zasadzie teoretycznie słuszna obserwacja Rybakowa w świetle nowszych badań 
nie utrzymała się w całej rozciągłości. Nowsze badania nauki polskiej ujawniły dane, wpraw- 
dzie sporadyczne, o występowaniu przęślików z łupku wołyńskiego w grobach „„mazowiec- 
kich” na Mazowszu i Podlasiu.** Ten sam fakt obserwujemy obecnie na Sambii. Czy w jed- 
nym i drugim wypadku należy to interpretować jako dowód pewnej nieprzeciętnej zamoż- 
ności pochowanych zmarłych, zwłaszcza odnośnie do Mazowsza, należało by w to wątpić. 
W świetle dotychczasowych badań coraz bardziej staje się jasna sprawa specjalnej inten- 
syfikacji napływu począwszy od XI wieku gotowych przęślików z łupku wołyńskiego na 
ziemie polskie, jak również surowca owruckiego, który był przerabiany na miejscu*$, a mnożące 
się w Polsce znaleziska nawet luźne potwierdzają w całej rozciągłości ich masowość. Nato- 
miast odnosi się wrażenie, że ich stwierdzenie na razie w Prusach tylko na Sambii, jak rów- 
nież sporadyczne ich znajdywanie w Lundzie, Birce i Sigtunie (najliczniejsze), nie miało 
mimo wszystko tak masowego charakteru w przeciwieństwie do ziem polskich. Do- 
tychczas także stan badań nie zezwala nam na przyjmowanie napływu tych przęślików 


8a B.A. Rybakow, Torgowl ja i torgowyje putii., ryc. 214. 

85 Por. K. Musianowicz, (Cmentarzysko i osada wczesnośredniowieczna w Gozdowie, pow. Sierpc. 
„Wiadomości Archeologiczne”, t. XVII(1950/51), str. 296 i nn. Przęśliki z łapku wołyńskiego w grobach wczes- 
nośredniowiecznych znalazły się także w miejsc. Łużki, pow. Sokołów Podlaski, oraz w miejscowości Niewiaro- 
wo—Sochy oraz Kamianki, pow. Siemiatycze. 

86 NVarsztat obróbki przęślików z łupku wołyńskiego został znaleziony na grodzisku w Sąsiadce, pow. 
Zamość. Informacja uzyskana od Z. Wartołowskiej w 1947 roku. 
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na Sambię drogą lądową dorzeczem Niemna za pośrednictwem np. Grodna. Nie mamy ich 
dotąd poświadczonych archeologicznie w rejonie Kłajpedy u ujścia Niemna?*”, nie posiadamy 
ich na terytorium sudowskim, gdzie jak wiemy ze źródeł pisanych były wyraźne miejsca 
styku rusko-jaćwieskie, jak należy sądzić, nie tylko o charakterze wojennym, o czym między 
innymi świadczy „,książęcy”* skarb ze Skomętna, pow. Ełk. Dotychczas najdalej na północ 
wysunięte stanowisko z tego typu wytworami znane jest nam z Bereżan, pow. Augustów, 
jako wyraz oddziaływania zapewne Grodna rzeką Niemnem, a na Litwie z Wilna**. Dałsze 
ich występowanie w innych miejscowościach na Litwie i Łotwie nie jest dotąd poświad- 
czone w sposób pewny i być może, że na szeregu stanowiskach ich obecność w krajach 
bałtyjskich, w ważnych emporiach handlowych nad Bałtykiem, nie była po prostu do 
strzegana przez wielu dotychczasowych i dawniejszych badaczy”. 


B. Zagadnienie tzw. hełmów „wielkopolskich na ziemiach 


polskich i na Sambii 


Od czasu ukazania się pracy Z. Bocheńskiego” i słusznej repliki W. So m- 
merfeld-Sarnowskiej? na ogół nie posunęła się naprzód kwestia badań nad 
pochodzeniem hełmów stożkowatych o profilu lekko „„esowatym” na ziemiach polskich. 
Ostatnio A. Nadolski*% zajął się ponownie tym zagadnieniem dorzucając do tego niejasne- 
go problemu parę istotnych, ale nie przekonywających dla całokształtu problematyki 
spostrzeżeń. „„Osobiście — reasumuje tenże autor po dłuższym wywodzie — uznając wagę 
argumentów kartograficznych i historiograficznych, skłonny jestem przyjąć pierwszą hipote- 
zęza bardziej uzasadnioną” (tzn. „wielkopolską”* genezę tych hełmów — przypisek mój). 
I dalej tak pisze: „hełmy typu wielkopolskiego”* znalezione na ziemiach ruskich, pruskich 
i węgierskich byłyby wówczas wyrązem eksportu produkcji rzemieślników polskich. Oczy- 
wiście jest możliwe, że część z nich mogła trafić na obczyznę w drodze stosunków wojen- 
nych”, 

Sformułowania powyższe, jak widzimy, w ostatecznej konkluzji niewiele odbiegają 
od wniosków do jakich doszedł przed ćwierć wiekiem Bocheński, którego opinie 
powstały w określonych warunkach historycznych, których tu uzasadniać wzgl. charaktery- 
zować nie ma potrzeby. Oczywiście tak zwężona płaszczyzna postępowania naukowego, 
jakkolwiek w szczegółach warsztatu naukowego tego badacza poprawna, doprowadziła do jed- 
nostronnego sądu o „,wielkopolskiej”” genezie tych hełmów, którą przejął po latach Nadol- 
ski. Przez stwierdzenia powyższe, niewątpliwie z mej strony krytyczne, nie mam zamiaru 
umniejszać wartości pracy Bocheńskiego, która uporządkowała wówczas wiele, 
niejasnych stron tego zagadnienia. Nie zamierzam także umniejszać wartości ostatecznej 
konkluzji Nadolskiego, mającej dyskusyjny charakter, a wynikłej oczywiście ze 
stanu badań i nie poszerzenia przez niego w tym zakresie platformy merytorycznej po- 


82 J. Hoffmann, Die spaitheidnische Kultur des Memellandes, Królewiec 1941, str. 56—57. 

88 R, Majewski, Katalog treściwy zbioru przedhistorycznego...., „„Światowit”, t. IX (1911), str. 141. 

88 Tnformacja A. Kietlińskiej uzyskana w 1945 roku. 

s0 Por. Katalog der Ausstellung... in Riga 1896, tabl. 2, fig. 36 i 37, gdzie dwie osełki jakoby z czerwonego 
piaskowca (?) w rzeczywistości jednak prawdopodobnie mamy tu do czynienia z łupkiem wołyńskim. Jak sądzę 
przęśliki z łapku wołyńskiego winny się znaleźć wzdłuż szlaku handlowego zachodniej Dźwiny, a zwłaszcza 
w takich grodach ruskich na terenie Łotwy jak Kukenois i Gercike. Por. także. M. R. Wiłsone, Archeoło- 
giczeskije raskopki w gorode Rige, „„Kratkije Soobszczenija””, t. 42 (1952), str. 123, gdzie wspomina o znalezie- 
niu ruskich bransolet szklanych — natomiast nie wspomina o przęślikach owruckich. B.A. Rybakow 
sądzi (por. Riemesło... str. 468), że brak, owruckich przęślików, poza etnograficznymi granicami Rusi, był 
spowodowany trudnościami językowymi wędrownych drobnych kupców, którzy na ogół nie zapuszczali się 
na tereny nie będące we władaniu książąt ruskich. 

a 7, Bocheński, Polskie szyszaki wczesnośredniowieczne. Kraków 1930. 

52 W. Sommerfeld-Sarnowska, O tzw. „polskich szyszakach”*  wczesnośredniowiecznych, 
„Wiadomości Archeologiczne”, t. XVI (1939/48), str. 316 i nn. 

53 A, Nadolski, Studia nad uzbrojeniem polskim w X, XI i XII wieku, Łódź 1954, str. 70 i nn. 

8 4, Nadolski, Loc. cit., str. 75. 
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stępowania badawczego. Sądzę jednak, że zachowanie się większej ilości tych hełmów 
w zbiorach polskich zniewala nas do nowego spojrzenia na te wytwory zarówno od strony 
technologicznej, w celu poznania procesu ich wytwarzania, jak i oczywiście metodologicz- 
nej, dostępnej naukom społecznym. Dlatego też poniższe uwagi traktuję jako głos w dyskusji 
i przyczynek do dalszych w tym zakresie badań naszych bronioznawców wczesnośrednio- 
wiecznych. Oczywiście nie roszczę sobie pretensji ani do wyczerpania definitywnego tego 
złożonego problemu, ani tym bardziej do całkowitej poprawności poniżej zawartych sformu- 
łowań, które zwłaszcza w przyszłości ulec muszą prawdopodobnie rewizji na skutek na- 
płynięcia nowych materiałów i faktów kulturowych, pozwalających na szerszą płaszczyznę 
rozważań o charakterze syntetycznym. 


Jak słusznie zauważył A. Nadolski, że „nie jest zapewne przypadkiem, że znaczną 
część naszych hełmów znaleziono w ośrodkach osadniczych posiadających duże znaczenie 
polityczne i gospodarcze. Gniezno i Giecz w Polsce, Kijów i Czernihów na Rusi, Pecs na 
Węgrzech — oto szereg nazw, które niewątpliwie posiadają wymowę. W związku z tym 
szczególnie ciekawy jest fakt — pisze Nadolski — zebrania w sumie aż 11 szyszaków 
tego typu, przy czym, jeśli chodzi o Polskę, są to, jak już wyżej wspomniano, jedyne znane 
w materiale archeologicznym zabytki z dziedziny uzbrojenia ochronnego z tego obszaru 
i z tego czasu. O ile wiadomo ten sam stan rzeczy stwierdzić można i na terytorium 
Prusów” (podkreślenie moje). „„W związku z powyższym nasuwa się przypuszczenie, że 
hełmy interesujące nas tutaj były noszone stosunkowo nierzadko, a co za tym idzie, 
że ilość ludzi, którzy mogli sobie na ich używanie pozwolić — nie musiała być znikoma”. 
(str. 73 — podkreślenia moje)%. 

Niestety te nieostrożne sformułowania tego autora są przyczyną dalszych, nie wno- 
szących nic nowego do problematyki tych hełmów ostatecznych wniosków w tej materii, 
zawartych w jego cennej pracy. Sądzę, że autor pisząc swój rozdział o hełmach nie przeana- 
lizo wał do końca dwóch ważnych i od razu rzucających się w oczy spostrzeżeń. Jest bowiem 
sprawą bardzo istotną, godną szczegółowego rozpatrzenia, w jakich warunkach po- 
wyższe hełmy zostały znalezione na ziemiach etnograficznie polskich oraz z jakimi faktami 
kulturowymi w zakresie uzbrojenia w Polsce piastowskiej są one pośrednio zwią- 
zane. Jak wiemy, hełmy znalezione na obszarze Wielkopolski, w przeciwieństwie do 
Rusi i Prus, były jeśli nie wszystkie — to przynajmniej w większości wypadków znaleziska- 
mi luźnymi. Fakt ten nie powinien nam schodzić z oczu z wielu względów. Po pierwsze 
dlatego, że bogate i złożone zdobnictwo tych hełmów predestynuje je wyraźnie do grupo- 
wania ich razem z przedmiotami posiadającymi aż nadto charakter reprezentatyw- 
ny. Po drugie, że w świetle przytoczonych przez Nadolskiego słusznych rozumowań 
i późniejszych o wiek danych ikonograficznych hełmy te nie mogły być jedynym ty- 
pem ochrony głowy używanym w tym czasie przez wojska Piastów. Sądzę dalej, że fakt 
nieodnajdywania ich w zespołach zwartych ma doniosłe znaczenie badawcze. Świadczy to 
wyraźne za elitarnym charakterem tych hełmów, które ukrywane były w ziemi w chwi- 
lach szczególnie niebezpiecznych — prawdopodobnie gdy właściciele ich byli na wyprawie 
wojennej. W sumie przeto skłonny byłbym zastanawiać się, czy hełmy tego typu nie były 
chowane do ziemi z tych samych pobudek co większość srebrnych skarbów, skoro je znaj- 
dywano luźno orazczy nie mają one wyraźnego, zwłaszcza na ziemiach polskich charakteru 
„dworskiego. Ten oczywiście daleko idący wniosek, niekoniecznie całkowicie słuszny 
i trafiający w sedno zagadnienia, ma za sobąten argument, że trudno sobie wyobrazić, 


5 Tenże, str. 73. 


55a Analogicznie do badanych przez nas hełmów również na obszarze Wielkopolski znalcziono parę mis 
romańskich z bogatym wystrojem ornamentalnym, Ich związek z warstwami kulturalnymi był analogicznie 
luźny, jak i hełmów typu „wielkopolskiego”*. Miejsce ich znalezienia natomiast wyraźnie koresponduje z po- 
ważnymi ośrodkami feudalnymi w tym rejonie — analogicznie do tzw. „czary włocławskiej”, znalezionej na 
przedmieściach Włocławka luźno podczas orki i mającej wyraźne związki z tamtejszymi zespołami przestrzen- 
nymi z okresu wczesnośredniowiecznego. 
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aby błyszczące blachy tych hełmów i pióropusze były pomocne w walkach podjazdowych, 
jakie prowadziły w większości wypadków wojska Piastów w tych czasach. Dalej sądzę, 
że należałoby rozpatrzeć, czy hełmy tego typu nie były pewnego rodzaju atrybutem władzy 
na pewnym obszarze i nie miały czysto reprezentatywnego charakteru, o czym świadczy 
między innymi, brak nosala spotykanego natomiast czasem przy innych hełmach pokrew- 
nego typu poza granicami Polski. Natomiast fakt nieznalezienia takiego hełmu w Polsce 
na żadnym dotychczas badanym systematycznie cmentarzysku potwierdza częściowo supo- 
zycje przedstawione powyżej. Nieznalezienie takiego hełmu np. w Lutomiersku, gdzie nie- 
które odkryte groby posiadały możliwie pełne uzbrojenie jeźdźców i gdzie chowana była 
ludność wyraźnie rozwarstwiona klasowo włącznie z drużyną wojskową, być może świadczy 
za prawdziwością naszych sformułowań*. Nie możemy bowiem stale zapominać, że hełmy 
znalezione w Wielkopolsce mają wyraźnie luźny związek z warstwami kulturowymi w prze- 
ciwieństwie do hełmów ruskich i pruskich, i z faktu tego należy wyciągnąć właściwe kon- 
sekwencje gdyż ten. stan rzeczy nie powoduje, jak to błędnie formułuje Nadolski — 
„znaczne zmniejszenie wartości wymienionych szyszaków jako materiału naukowego”. 
Nic także nie upoważnia nas do powoływania się w tak szerokim zakresie na „Słowo o pułku 
Igora” jako jedyne, wiarogodne źródło przesądzające na rzecz używania „złoconych”” 
w boju hełmów na Rusi zwanych tam jakoby „„lackimi”*%, Jest to prawdopodobnie zwykła 
przesada poetycka jej autora i już dawno zwrócono uwagę w literaturze przedmiotu, że 
wartość tego przekazu źródłowego jest „„wtórna” tzn. należy ją rozpatrywać tak samo 
krytycznie jak sagi skandynawskie, mimo że zarówno w pierwszym, jak i drugim wypadku, 
za tymi opowiadaniami kryje się konkretna wiadomość historyczna. ”* Dlatego też co naj- 
mniej za nieostrożne należy uznać formułowanie wniosku na podstawie wątpliwie wiaro- 
godnej wiadomości wyrwanej z całości kontekstu%. Wiemy również, że grób z Mokrego, 
pow. Dubno nie może być dla nas argumentem wystarczająco przekonywającym o „wiel- 
kopolskiej”” hipotezie, gdyż jest rzeczą wątpliwą, aby pochowany był tam z hełmem wojow- 
nik drużyny Chrobrego. Za ryzykowne uznałbym sformułowanie Nadolskiego za 
Jakimowiczem o0 „pozostającym pod silnym wpływem Polski Wołyniu”. W czym 
objawia się w okresie wczesnośredniowiecznym ten „silny wpływ” Polski na Wołyń —nie 
wiemy. Dostrzeżone przez Jakimowicza odosobnione zresztą znamiona kultury 
zachodnio-słowiańskiej na tym obszarze należy rozpatrywać tylko i wyłącznie jako wynik 


6 K. Jażdżewski, (mentarzysko wczesnośredniowieczne w Lutomiersku pod Łodzią w świetle 
badań z r. 1949., „Materiały Wczesnośredniowieczne”, t. I. (1951), str. 91 i nn, oraz tenże., Sprawozdanie 
z badań archeologicznych na cmentarzysku wczesnośredniowiecznym w Lutomiersku w pow. łaskim w r. 1950, 
„Mater. Wczesnośredniowieczne”, t. II, (1952), str. 257 i nn. 

5: R. Jakimowicz, Szlak wyprawy kijowskiej Bolesława Chrobrego w świetle archeologii, „„Rocznik 
Wołyński”, t. III (1934), str. 10 i nn. ; 

974, Wiadomość ta brzmi: „„,Gdzie wasze złote szłomy i włócznie lackie i tarcze?”. Odnosi się ten zwrot 
do wołyńskich Mścisławowiczów wnuków Bolesława Krzywoustego. Uważam, że przypisywanie tego kontekstu 
specjalnie hełmom typu „„wielkopolskiego”* jest metodycznie błędne. Z całości kontekstu, a nie przytoczonego 
tu fragmentu wyraźnie wynika, że autor „„Słowa o połku Igoriewie'”” miał na myśli Mścisławowiczów, którzy 
używali jako pomocy zbrojnej polskich oddziałów oraz uzbrojeni byli, przynajmniej częściowo, w polską broń. 
W związku z powyższym nasuwa się z nieodpartą koniecznością pytanie, jaką gwarancję mamy, że autor Słowa 
miał na myśli hełmy typu wschodniego (tzn. „„wielkopolskiego””!:)a nie jakąś odmianę hełmówżebrowych 
typowych dla całej zachodniej Europy co najmniej od okresu wędrówek ludów, które musiały mieć w Polsce 
szersze zastosowanie od hełmów „„ruskich** mających na ziemiach polskich tylko reprezentacyjny charakter. 
Bogaty wystrój niektórych hełmów żebrowych, które znamy z szeregu egzemplarzy na zachodzie Europy, 
przemawia wyraźnie za powyższym wnioskowaniem. Jest rzeczą niewątpliwą, że na Rusi kijowskiej w okresie 
wczesnośredniowiecznym mamy wyraźnie dowody pewnej niechęci do „„lackiej”* kultury i do „„Lachów””, której 
genezy szukać należy w środkowisku cerkiewnym, obawiającym się być może, wpływów nadbudowy ideolo- 
gicznej feudalizmu zachodniego. Stąd też o Polakach i innych cudzoziemcach mów ono w Kijowie jako o „„bez- 
bożnych Lachach””, a mnichowi kijowskiemu diabeł ukazywał się w „„lackim”” stroju. Jest rzeczą przeto wątpliwą, 
żeby autor Słowa mówiąc o „złotych szłomach”* miał na myśli w tym wypadku hełmy „„ruskie”* (wschodnie). 
Trzej Mścisławowicze a także Polacy prawdopodobnie używali powszechnie w tym czasie jakąś odmianę hełmu 
żebrowego typowego dla całego Zachodu i dlatego autor Słowa nazywa je „„lackimi”* w przeciwieństwie 
do tzw. hełmów typu „„wielkopolskiego””(!?) których ostateczna forma ukształtowała się na Rusi. Por także: 
J. Werner, Herkunft der friihmittelalterlichen Spangenhełme, „Praehistorische Zeitschrift”, t. 31/5 
(1949/50) str. 178 oraz B. Thordeman, Der nordische Helm in friihgeschichtiiche Zeit. „,„Zeitschr. f. 
histor. Waffen-und Kostiimkunde”, 1943 str. 217 i nn. 

8 R. Jakimowiez, Loc. cit., str. 72 przypis 180. 

8 A, Nadolski, Loc. cit., str. 74. 
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obustronnej wymiany handlowej między Rusią a Polską, która musiała mieć w różnych 
czasach, różny stopień intensyfikacji. 

Zresztą sprawę występowania hełmów typu „wielkopolskiego niesposób rozpatrywać, 
co postulowaliśmy powyżej, w odosobnieniu od całokształtu uzbrojenia klasy feudalnej, 
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Ryc. 10. Dotychczas znane stanowiska z bronią ozdobną i wyposażeniami bojowy- 
mi wojowników konnych w okresie wczesnośredniowiecznym w korelacji z hełmami 
typu „ruskiego*. Linią przerywaną zaznaczono obszary rozwoju silnych feudalnych 
ośrodków osadniczych w X—XI wieku na terenie Polski oraz w Prusach, gdzie 
istniały obiektywne przesłanki umożliwiające ukształtowanie się państw ponad- 
plemiennych Piastów w Wielkopolsce i Prusów z ich centrum na Sambii. Zwraca 
uwagę specjalne nasilenie luksusowego uzbrojenia na Sambii, jako jednego z wy- 
znaczników bogacenia się feudałów na skutek odpływu nadwyżek produkcyjnych 
z wszystkich państewek plemiennych pruskich w ten region na potrzeby handlu 
dalekosiężnego strefy bałtyckiej. Znaleziska na obszarze ziem polskich zestawione 
| na podstawie pracy A. Nadolskiego z uzupełnieniami autora. 


a zwłaszcza jej czołowych przedstawicieli na ziemiach będących kolehką państwowości 
polskiej tzn. w Wielkopolsce. Jest rzeczą oczywistą, że tutaj w ciągu X i XI wieku musiała 
wzrosnąć specjalnie szybko zamożna klasa feudałów polskich, wywodząca się jeszcze w głów- 
nej części z drużyn wojskowych okresu plemiennego i drużyn wojskowych pierwszych 
Piastów. Ten zasadniczy błąd Bocheńskiego, zrozumiały na tamtejszym etapie 
badań, popełnił Nadolski w rozdziale o hełmach w specjalnie jaskrawy sposób. 
Sądzę, że dostateczną wskazówką dla dalszych wnioskowań autora byłyby zaczerpnięte 
aane z naniesień kartograficznych, jeśli już pominąć inne metody postępowania naukowego 
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(ryc. 10). Rozmieszczenie kartograficzne broni luźno znalezionej a także wyposażeń bo- 
jowych jeźdźców, noszące znamiona zdobnictwa, a w tym także i egzemplarzy importo- 
wanych z za granicy, w korelacji z rozmieszczeniem odkrytych dotychczas hełmów miało 
by wymowę o nieprzeciętnej wartości badawczej. Jest rzeczą oczywistą, że taka właśnie 
broń atakże takie wyposażenie jeździeckie mogła wkładać do grobów swym zmarłym 
tylko grupa zamożniejszych feudałów, dla której złożenie do ziemi tych przedmiotów nie 
umniejszyło w wydatny sposób ich stanu posiadania. Jak wiemy, zasięg występowania 
znalezisk z bronią ozdobną i inkrustowną, mimo fragmentaryczności badań, pokrywa się 
w ogólnym zarysie ze znaleziskami hełmów, których znowu obszar występowania jest 
zgodny w ogólnych zarysach z zasięgiem oddziaływań znaczniejszych grodów, będących 
zarazem ośrodkami administracyjnymi państwa Piastów. Dlatego też skłonny byłbym 
wysunąć przypuszczenie, czy hełmów 
tzw. „wielkopolskiego typu” nie nosili 
znaczniejsi feudałowie piastowscy w 
chwilach szczególnie uroczystych na 
dworach książęcych i nie ma chyba 
na razie podstaw do przyjmowania 
ich „„masowego” charakteru na zie- 
miach polskich, jak stara się to 
nam sugerować Nadolski. Ich 
występowanie luźno, bez wyraźnego 
powiązania z warstwami kulturo- 
wymi, świadczy o ich ukrywaniu 
w ziemi w celach specjalnych, być 
może nawet ochronnych przed gra- 


bieżą, a ich dotychczasowy „,wojen- 


Rys. 11. Ekritten (Sambia — ZSRR). Hełm NY. Charakter jest w stosunku do 
ruski znaleziony w grobie szkieletowym feudała egzemplarzy znalezionych na  zie- 
pruskiego, wg. La Baume. miach polskich pod dużym znakiem 


zapytania, choć oczywiście nie należy 
także i tej ewentualności wykluczać w zupełności. Dlatego sądzę, że dużo no- 
wego mogłoby wnieść do tego problemu badania metaloznawcze i należy życzyć 
naszym bronioznawcom wczesnośredniowiecznym, aby je jak najrychlej podjęli i tym 
samym rozszerzyli tradycyjną bazę dotychczasowych naszych danych o tego typu heł- 
mach. Badania takie pozwoliłyby formułować bardziej doskonałe wnioski, potrzebne do 
ostatecznego określenia przede wszystkim wartości użytkowych, w sensie bojowym, tych 
hełmów. 

Nadolski słusznie zauważa, że nie stwierdzono dotychczas śladów użytkowania 
hełmów innego typu w Polsce oraz przypuszcza, że powinny się znaleźć na naszych ziemiach 
hełmy choćby pochodzenia niemieckiego, które między innymi drogą łupu przenikały 
niewątpliwie na ziemie polskie. Ta zupełnie słuszna obserwacja, poparta wyraźnymi danymi 
źródłowymi, pozwala obiektywnie przyjąć tą drogą recepcję hełmu obcego w Polsce. 
Potwierdza to zarazem wyjątkową rolę hełmów typu „wielkopolskiego”* w całokształcie 
uzbrojenia ochronnego feudałów polskich, której nie dostrzegł względnie nie rozpatrzył 
należycie Nadolski. Dotychczasowy bowiem brak hełmów innego typu z tego okresu, 
u nas wiąże się z ogólną prawidłowścią niedotrwania do naszych czasów pewnych elementów 
kultury materialnej, z różnych okresów, i jak wiemy, tylko w tym wypadku mogą być one 
przedmiotem naszych badań analitycznych, o ile świadomie lub nieświadomie wyłączone zo- 
stały z użytkowania z różnych pobudek przez ówczesnego człowieka. Bowiem broń zło- 
żona do grobu, ułamana ostroga wrzucona do śmieci na podgrodziu, czy zniszczony i po- 
rzucony osadniczy zespół przestrzenny — jako obiekty świadomie odsunięte od spełniania 
w dalszym ciągu swej funkcji, w wyniku złożonych procesów, zachowują się do naszych 
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czasów dlatego, że ich użytkowanie zostało w pewnym sensie przerwane. Jak wiemy, stają 
się one wtenczas przedmiotami „„martwymi”, bez swej dalszej możliwości pełnienia funkcji, 
do której zostały powołane i tym samym mają one większą szansę zachowania się do dnia 
dzisiejszego, o ile nie zniszczeją w ziemi na skutek korozji. Natomiast przedmioty, które 
stale są w użytkowaniu i których wartość usługowa dla człowieka ciągle jest o gr o m- 
nej wagi przez dłuższy okres czasu, nie pozostawiają po sobie prawie żadnych śladów, 
gdyż są one narażone na całkowite zniszczenie względnie na przetwarzanie i ulepszanie. 
Odnosi się to zarówno do zabytków ru- 

chomych, jak np. ozdób z kruszców „owe: 37% a 
szlachetnych czy broni, jak również | R 
także do osadniczych zespołów przes- 
trzennych, które dotrwały do naszych 
czasów niejednokrotnie w postaci roz- 
wiezionych warstw kulturowych gro- 
dzisk, osad czy zamczysk i których 
pozostałościami w ciągu wieków zasy- 
pywano fosy bądź osuszano tereny pod- 
mokłe i td. Te istotne dla dalszych na- 
szych rozważań stwierdzenia mają także 
prawdopodobnie zastosowanie w sto- 
sunku do wszystkich hełmów bojowych 
noszonych w Polsce, których wartość 
użytkowa nie zezwalała na ich chowanie 
do grobów, chyba w wypadku całkowi- 
tej ich niezdatności do użytku, wzgl. 
ich nieświadomego porzucenia, np. przy 
forsowaniu wód lub też obszaru podmok- 
łego itd. Tym też należy tłumaczyć fakt, 
nie dotrwania do naszych czasów róż- 
nych typów wojennej ochrony głowy . 
pochodzenia polskiego i obcego, które Rys. 12. Gr. Friedrichsberg (Sambia — ZSRR). 


były używane przez wojska Piastów w Hełm ruski znaleziony na cmentarzysku w tej 
miejscowości. Wg Gaertego. 


okresie wczesnośredniowiecznym. Jako 
przedmioty mające na rynku krajowym 
większy popyt od podaży nie mogły być chowane do grobów, jak to wynika 
z dotychczasowych spostrzeżeń opartych na materiale archeologicznym. Należy 
natomiast sądzić, że zachowanie się paru egzemplarzy reprezentatywnych hełmów 
„typu wielkopolskiego” było wynikiem świadomego wyłączenia ich z użytku, być 
może z zamiarem tylko na pewien okres zdeponowania ich w ziemi, i tym się tłumaczy 
ich jednostronny charakter jako źródła do dziejów uzbrojenia ochronnego w Polsce 
piastowskiej. Jest bowiem rzeczą nie ulegającą dyskusji, że hełmy te nie mogą reprezentować 
ogólnie typowego zjawiska dla tego okresu, czyli jedyny ch będących 
wtenczas na ziemiach polskich w użyciu hełmów, lecz odwrotnie skoro zostały zakopane 
do ziemi nie spełniały one widocznie ważnej i niezastąpionej wartości usługowej 
w ciągłych walkach Piastów z zewnętrznym i wewnętrznym wrogiem, o jakich mamy dane 
ze źródeł pisanych. 

Prócz tego jest jeszcze jeden ważny argument przemawiający za specjalnym przezna- 
czeniem złoconych hełmów z pióropuszem na ziemiach polskich, którym nadano tak nie- 
fortunną nazwę ćwierć wieku temu. Jest to argument ikonograficzny, mniej więcej współ- 
czesny naszym okazom. Nie tu miejsce oczywiście na zreferowanie sformułowań różnych 
autorów na temat rozwoju hełmu stożkowatego w Europie i w Azji, zawartych w dość 
bogatej na ten temat literaturze przedmiotu. Pragnę jedynie zwrócić uwagę, że dane ikono- 
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graficzne zarówno zachodnio-europejskie, jak i pochodzenia wschodniego nie poświadczają 
nam istnienia tulejek z pióropuszami na tych hełmach. Wielokrotnie cytowane wyobrażenia 
na dywanie z Bayeux (ryc. 13), na czarze włocławskiej (ryc. 14) i drzwiach płockich, jak 
również na niedawno opublikowanej kościanej główce z Lundu w Szwecji (ryc. 15)190, 
nie zawierają pióropuszów, stanowiących niewątpliwie specjalnie ozdobny wystrój tych 
hełmów. Dane te zdają się jeszcze raz świadczyć za atypowym charakterem naszych heł- 
mów, skoro nie ma ich na wyobrażeniach 
współczesnych, względnie w najbliższych 
chronologicznie źródłach ikonograficznych. 
W związku z powyższym z nieodpartą 
koniecznością nasuwa się wniosek o nie 
„masowym charakterze tych hełmów na 
ziemiach polskich, skoro nie ma ich 
wyobrażeń w dotychczas żadnym znanym 
materiale ikonograficznym. Fakt ten oczy- 
wiście ma swoją wymowę i świadczy 
pośrednio przeciw „,wielkopolskiej”” gene- 
zie tych hełmów. 

Pozostają do omówienia hełmy znale- 
zione na Sambii. Myli się oczywiście Na- 
dolski sądząc, że dotychczas odkryte 

na tym terytorium hełmy typu „„wielko- 
Ryc. 13. Wojownik z hełmem stożkowatym polskiego” są jedynymi „zabytkami z 
z dywanu z Bayeux. dziedziny uzbrojenia obronnego” na tym 


obszarze!%!. Występowanie hemu typu 
„wielkopolskiego z Ekritten omówione zostało w grubych zarysach w rozdziale 
poprzednim. tak, że zwalnia mnie to w tym miejscu od przytaczania po raz drugi charakte- 
rystyki środowiska morfologiczno-kulturowego, w którym został odkryty!%. Należy jedynie 
nadmienić, że znalazł się on w grobie niewątpliwie feudała pruskiego, którego wyposażenie 
grobowe jaskrawo odbija się od wyposażeń w dary grobowe pozostałych przedstawicieli 
ludności pruskiej pochowanej na tym cmentarzysku. Jednocześnie w świetle dotychcza- 
sowych obserwacji środowisko, w którym został znaleziony, urasta do rangi wybitnego 
ośrodka feudalnego na Sambii, bodaj czy nie najważniejszego w tym rejonie, jak świadczą 
o tym nagromadzone dowody dotychczas jeszcze uchwytne w terenie. Jest to niewątpli- 
wie ośrodek, mający we wczesnym średniowieczu jakiś związki z emporium handlowym 
w Wiskiautach, być może nawet w pewnym czasie go kontrolujący i ciągnący pośrednio 
zyski z dalekosiężnej wymiany, dokonywanej nawet po upadku tego emporium, jak świad- 
czą o tym inwentarze grobowe zarówno na wspomnianym wyżej cmentarzysku w Laptau, 
jak również i w Ekritten. W sumie przeto istnienie hełmu ruskiego w grobie feudała staro- 
pruskiego jest uzasadnione tak samo, jak i występowanie przęślików z łupku wołyńskiego, 
które w tak izolowanej formie występują na Sambii, a zwłaszcza w Ekritten i Laptau. 
Natomiast gorzej przedstawia się sprawa z hełmem odkrytym w Gr. Friedrichsberg koło 


10 £. Ginthio, Twa medeltida miinniskotyper, *Situne Dei”, 1948, str. 108. Autor tej pracy nie 
zwrócił specjalnej uwagi na nakrycie głowy wyobrażonej na tym przedstawieniu i zdaje się niesłusznie wiąże 
tę głowę w zakresie formalnym z wyobrażeniami zachodnio-europejskimi, występującymi w sztuce kościelnej. 
Nie jest rzeczą wykluczoną, że wyobrażony na czarze włocławskiej po lewej stronie wojownik ubrany w hełm 
o kulistym zakończeniu posiada ochronne nakrycie głowy z pióropuszem, podobne do badanych przez nas 
hełmów, a przedstawione na tym wyobrażeniu bardzo schematycznie. Podobne zakończenie hełmu posiada 
także schematyczna brązowa statuetka z Fró w Szwecji, datowana na XI wiek. Por. „Objects d'art d'origine 
suedoise des X premiers sićcles de notre 8re”. Stockholm 1933 (Statens historiska museum), fig 18. Gdyby ta 
obserwacja okazała się słaszn*, mielibyśmy jeszcze jeden dowód użytkowania przez szczupłą klasę feudałów 
ruskich, szwedzkich, pruskich i polskich hełmów pochodzenia wschodniego z bogatym wystrojem, jakie po- 
siadają tzw. hełmy „„wielkopolskie”* znalezione w Polsce. 

UA. Niadols ki "Loc: Git. str. 183 

102 Por. 247 stronę niniejszej pracy. 
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Kaliningradu (Królewca). Miejscowość ta jest poświadczona archeologicznie istnieniem 
rozległego cmentarzyska staropruskiego z okresu wczesnośredniowiecznego, na którym 
wystąpił wspomniany wyżej zabytek. Niestety odkryto go podczas robót ziemnych przy 
wznoszeniu współczesnych fortyfikacji tak, że nie przeprowadzono dokładniejszych 
obserwacji warunków jego zalegania” *. Co gorsza opublikowane i nie opublikowane zabytki 
pochodzące z tego cmentarzyska uległy rozproszeniu zarówno w rękach prywatnych, jak 
i drogą podzielenia ich zachowanej części między muzeami w Królewcu i Berlinie, tak 
że niezwykle trudna jest ich interpretacja społeczno-ekonomiczna!%, Występowanie jednak 
w odległości około 5 do 7 km w linii prostej od wspomnianego cmentarzyska dwóch gro- 
dzisk, a mianowicie grodziska w miejscowości Drużnoje (dawn. Mednicken) oraz grodziska 
w Wargen!%, z których pierwsze w świetle wstępnych badań radzieckich posiadało grubość 
warstwy kulturowej dochodzącej do 1 m*9%, a drugie ma dwuczłonowy kształt typowy dla 
rozwiniętych stosunków klasowych, mówi samo za siebie. Jest to wyraźne poświadczenie 
istnienia w tym rejonie równie ważnego ośrodka feudalnego, położonego u nasady Półwyspu 
Sambijskiego w rejonie ujścia Pregoły do Zalewu Wiślanego i odkrycie w tym miejscu hełmu 
„„ruskiego”” należy tłumaczyć takimi samymi stosunkami dalekosiężnej wymiany jak i w pier- 
wszym wypadku. i 


Ryc. 15 Lund — Szwecja. Koś- 
ciana główka z ok. 1050 r.n.ery z 
wyobrażeniem wojownika „wikiń- 
j skiego* w hełmie stożkowatym. 
kowie), Wg. Arbmana. 


Ryc. 14. Włocławek. Fragment wczesno- 
średniowiecznej czary z wyobrażeniami wojow- 
ników pieszych w hełmach stożkowatych z XII 
wieku (obecnie: Muzeum Czartoryskich w Kra- 


W odległości około 8 km na południowy-zachód w linii prostej od Wiskiaut znajduje się 
także ważne cmentarzysko położone w miejscowości Dollkeim. Zawiera ono pochówki 
szkieletowe i ciałopalne z różnych okresów chronologicznych i było częściowo wyeksploro- 


18 W. Sarnowska w pracy cytowanej wyżej (por. str. 319 przypis 19) powołuje się na ustną infor- 
mację udzieloną jej przez W. Gaertego, jakoby hełm ten był znaleziskiem luźnym. Dane te jednak prze- 
czą opublikowanym przez tegoż Gaertego sformułowaniom, z których wynika, że hełm ten został znale- 
ziony na cmentarzysku. Por. tegoż: Die Besied ung u. Kultur Kónigsbergs u. seiner Umgebung in vorge- 
schichtlicher Zeit, „„Altpreussiche Forschungen”, t. I. (1924), str. 131 i nn. 

14 W. Gaerte, Die Besiedlung..., str. 131 gdzie dalsza literatura przedmiotu. 

106 HH. Grome, F'iihrer zu den friihgeschichtlichen Burgwaile..., str. 11—13. 

16 F.D. Gurewicz, Archeologiczeskije raboty w Kaliningradskoj obłasti w 1950 godu, ,,Kratkije 
Soobszczenija”, t. 47 (1952), str. 93 i nn. 
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wane w drugiej połowie XIX wieku oraz znane jest w literaturze przedmiotu od lat osiem 
dziesiątych ubiegłego stulecia. Na cmentarzysku tym znalazły się dwa staropruskie hełmy, 
które na ogół dotychczas zaliczano w zakresie typologicznym do tzw. „hełmów żebrowych” 
z końca okresu wędrówek ludów. Ostatnio jednak W. La Baume zrewidował ten po- 
gląd dochodząc do przekonania, że znalezione w tej miejscowości hełmy należy datować na 
okres wczesnośredniowieczny, nie uzasadniając jednak szerzej swego wniosku'%. Wiadomo 
także, że na tym cmentarzysku znaleziono wówczas jedną misę romańską, której związek 
z powyższym hełmem zdaje się być oczywisty!08, jak również jest faktem chyba bezspor- 
nym, że hełmy te nie mają jak dotąd żadnych ścisłych analogii w rejonie Bałtyku, oprócz 
zbliżonego do nich hełmu, zdaje się, że z nosalem z Łotwy, który został opublikowany przez 
Sizowa!0%, W świetle jednak odkryć dokonanych w 1943 roku w Norwegii””” oraznieznanych, 
jak sądzę, W. La Baumowi wyników badań Sizowa niewątpliwie obecnie po- 
szerzyła się platforma danych upoważniających datować hełmy z Dollkeim na interesujący 
nas w tej chwili okres wczesnośredniowieczny. Bowiem zarówno hełm z Gjermndbu w Nor- 
wegii jak i egzemplarz łotewski można datować w oparciu o zespół zabytków z nimi znalezio- 
nych na X wiek (Norwegia) oraz XI—XII wiek (Łotwa), co praktycznie zezwala także 
mniej więcej, na ten okres datować nasze hełmy sambijskie, jakkolwiek są to w rzeczywistości 
nie ugruntowane całkowicie domysły. Gdyby jednak tak było w istocie, co sugeruje nam bez 
opublikowania swych argumentów La Baume, sprawa hełmów „wielkopolskich 
na Sambii nabrałaby innego aspektu, niż to widzimy w Wielkopolsce. Zjawia się tu bowiem 
nieco później zdobiony hełm „„ruski””, obok istniejącego bez wątpienia wcześniej hełmu prawdo-. 
podobnie rodzimego pochodzenia, będącego echem form panujących niepodzielnie w okresie 
wędrówek ludów. Hełmy znalezione w Dollkeim bardziej skromne od hełmów „„ruskich”” 
nie posiadające reprezentacyjnego wyglądu, złożone zostały tam do grobów z uwagi na 
swój wyraźnie długi okres użytkowania i być może dzięki zatraceniu przynajmniej w części 
swej wartości usługowej. Wydaje się przeto, że ich funkcjonalność i wartość usługowe by- 
ły inne od hełmów z wystrojem pochodzenia „„ruskiego”” i tym samym świadczy to jeszczwraz 
o specjalnym przeznaczeniu hełmów ruskich w Wielkopolsce jak i w Prusach a zapewne 
także i na samej Rusi. 

Należałoby jeszcze rozpatrzyć supozycję Nadolskiego odnośnie do genezy hełmów 
„„uskich” na Sambii, będących „wyrazem eksportu produkcji rzemieślników polskich” 
względnie trafienia ich „„na obczyznę w wyniku stosunków wojennych”, jak chce tenże autor. 
Sądzę, że problem „wielkopolskiej** genezy hełmów ,,ruskich” na Sambii należy rozpatry- 
wać także w aspekcie szerszym, niż to uczynił autor, tzn. nie na podstawie faktów odosob- 
nionych, ale całego ogniwa faktów kulturowych, które winny byż poddane naszym rozwa- 
żaniom analitycznym. Oczywiście w naszych dociekaniach w tym zakresie wchodziłyby 
w grę w pierwszym rzędzie importy z pruskich obszarów plemiennych, znalezione na te- 
renie środkowej Polski, które jednocześnie przemawiałyby za recepcją przez Sambię tą 
drogą hełmów ruskich względnie za wytworzeniem ich w Wielkopolsce, jak to formułował 
przed laty Bocheński, aostatnio także Nadolski. Oczywiście ten nieopracowany 
dotychczas problem kontaktów handlowych wielkopolsko-pruskich nie może tu być roz- 
patrywany na bardzo szerokiej płaszczyźnie zabytkoznawczej. Jest bowiem rzeczą jasną, 
że przedmioty drobne, jak np. zapinki czy inne zabytki, jak np. części srebrnych ozdób nie 
miały tutaj charakteru typowego dla naszych rozważań, tzn. nie były one świadectwem 
bezpośredniej wymiany hadlowej między tymi dwoma obszarami, ale wiążą się one 
z ogólnym obrotem kruszcowym klasycznym w tym czasie, w swej prawidłowości, dla całej 
północnej Polski. Nie ma bowiem uzasadnionych danych, aby dopatrywać się w ułamkach 


17 W. La Baume, Friihgeschichtliche Helme aus Ostpreussen, „„Nachrbl. f. D. Vorzeit”, t. 15 (1939) 
str. 299. 

18. Misa ta została opubl. w „Schriften der Physikal-ókonom. Gesel'schaft", t. XXXIII (1892), tabl. VIII. 

'8 B.I. Sizow w „,Archieołogiczeskije Izwiestija i Zamietki””, t. IV (1896), str. 37, ryc. 3. 

10 $, Grieg, Gjermundbufunnet. Oslo 1947, str. 2 i nn oraz tabl. V—VI, jak również rec. J. Żaka 
pomieszczona w t. IX.(1950) ,,Przeglądu Archeologicznego”, str. 129 i nn. 
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srebrnych ozdób pochodzenia bałtyjskiego, znajdowanych fragmentarycznie w skar- 
bach np. wielkopolskich, dowodów wymiany między Wielkopolską a Prusami w okresie 
wczesnośredniowiecznym. Jest bowiem rzeczą oczywistą, że ewentualna ich obecność tutaj 
była wynikiem długotrwałej wędrówki poprzez wiele rąk, np. poprzez Pomorze, skąd po- 
siadamy szereg ozdób srebrnych pochodzenia pruskiego"!, nim ostatecznie zostały one 
ewentualnie złożone do ziemi na interesującym obszarze. Uwaga ta oczywiście odnosi się 
nie tylko do tej kategorii przedmiotów, ale do wszystkich niemal zabytków pochodzenia 
bałtyjskiego, których lokalna recepcja poprzez Pomorze i ziemię chełmińską jest najbar- 
dziej prawdopodobna, jak świadczy o tym wiele faktów kulturowych. 

Sądzę więc, że rozpatrując „„wielko- 
polską” genezę hełmów na Sambii na- 
leżałoby spostrzec, czy nie posiadamy w 


źródłach archeologicznych specjalnie re- zu © Miecze w grobach 
prezentatywnych zabytków z tego ob-  $ 5% w »  wrzekach 
szaru, występujących w Wielkopolsce | j 4 $romaane znale- 


względnie na obszarach przyległych, aa 
x 


których znalezienie tutaj było determino- 
wane przez klasę feudałów polskich i jej 
siłę ekonomiczną względnie pozaekono- 
miczną (np. zdobycz wojenna itp.). 
Otóż niewątpliwie takich importów po- 
chodzenia pruskiego na tym obszarze 
posiadamy pewną ilość; są nimi prze- 
dewszystkim naszyjniki z drutu brą- 
zowego, które w świetle istniejących 


poszlak zostały znałezione na cmenta- 
rzysku w miejscowości (Chojno, pow. 
Rawicz!?, a jeden w Otmuchowie, pow. 
Grodków na  Śląsku!3, wreszcie w 
Lutomiersku, pow. Łask znaleziono pięk- 
ną sakstę wschodnio-bałtyjską, mającą, 
zdaje się, poza Wiskiautami szereg 
analogii na obszarach bałtyjskich, a 
nietypową dla ziem  słowiańskich!%, 
Z tej ostatniej kategorii zabytków oczy- 
wiście świadomie wyłączam z naszych 
rozważań znajdowane w wielu pun- 
ktach miniaturowe saksty (zapinki pod- 
kowiaste), wykonane z brązu i żelaza, 
które mogą być nawet polskimi wytworami miejscowymi, naśladującymi wzory obce. 

Należy zastanowić się również czy te lub inne importy pruskie, znalezione w Wielko- 
polsce i obszarach przyległych, upoważniają nas do przyjmowania hipotezy o eksporcie 
polskich warsztatów płatnerskich do pruskich ośrodków na Sambii. Sądzę, że znaleziska 


(BX 
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Ryc. 16. Znaleziska mieczów nadreńskich typu 

„Ulfberth* w Prusach, krajach wschodnio-bałtyc- 

kich i Skandynawii. Wg. Jankuhna z uzupełnieniami 
autora. 


11 Zestawił je J. Kostrzewski w pracy pt. „Kultura prapolska”, Poznań 1947, str. 336 i nn. 
12 7, Rajewski, Wielkopolskie cmentarzyska rzędowe okresu wczesnodziejowego, „Przegląd Arche- 
ologiczny”, t. VI (1937/39) str. 32 oraz W. Hensel, Studia i mater. do osadnictwa Wielkopolski wczesno- 
historycznej, Poznań 1950, str. 115. 
„. 18 J, Richter, Der Bronzehelm von Ottmachau, „„Altschlesien”, t. III (1930), str. 242—244 i 2 ryc. 
oraz H. Moora, Eine memellindische Halsringform in Estland, „,Prussia”* t. 33 (1939), str. 234, gdzie zeta- 
wienia tych naszyjników znalezionych na obszarach bałtyjskich. Najdalej na południe wysuniętym, okazem tego 
typu naszyjnika będzie egzemplarz znaleziony w Kijowie. Por. B.A. Rybakow, w pracy zbiorowej „„lsto- 
rija Kultury Driewniej Rusi” t. I (1948) str. 130, ryc. 87. Są one datowane na XIII w. a więc nie wchodzą 
w rachubę w naszych rozważaniach. 
: 14 K, Jażdżewski, Cmentarzysko... w Lutomiersku, str. 123 ryc. 59 oraz np. V. Nagevićius 
„Senovć”” t. I (1935), tabl. II, fig. 1. 
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te są w tym zakresie zbyt kruchą podstawą do wnioskowań. Przypuszczam, że wytwory 
te, o ile nie były podarkami polskich książąt dla feudałów pruskich, to nie mogły być sprze- 
dawane do Prus z wielu względów, pomijając już fakt, że w źródłach nie zachowały się dane, 
aby Polska prowadziła dalekosiężną wymianę z Sambią w XI—XII wieku zarówno morzem, 
jak i lądem. Znane wzmianki źródłowe o handlu solą i żelazem z Prusami poprzez Mazowsze 
pochodzą z czasów późniejszych i dotyczą prawdopodobnie tylko obszarów peryferycznych 
Prus, tzn. Galindii i Sudowii a może także częściowo Barcji!!5, Jest także rzeczą bardzo 
interesującą, że Polska piastowska w świetle dotychczasowych badań nie była zaopatry- 
wana w miecze zachodnio-europejskie typu „,Ulfberth” w przeciwieństwie do pruskich 
i wschodnio-bałtyjskich obszarów plemiennych (ryc. 16). Oprócz jednego miecza z Brześcia 
Kujawskiego, na którego klindze jest niepewny napis, świadczący o prawdopodobnym 
jego pochodzeniu z warsztatów nadreńskich, nie posiadamy z ziem polskich ani jednego 
egzemplarza miecza typu „„Ulfberth”, który mógłby drogą dalekosiężnej wymiany poprzez 
strefę Bałtyku dostać się na Sambię, anp. stamtąd do Polski'*, Również nic nas narazie 
nie upoważnia do uznania toporów o długim, zwisającym ku dołowi ostrzu, jakie znamy 
z Poznania-Lubonia, z Laptau na Sambii, z miejscowości Lunow nad Odrą i z Lundu w 
Szwecji, jako pochodzące z Sambii, a nawet za wytwory ściśle wschodnio-bałtyjskie”7. Inaczej 
wygląda sprawa z pochwami do mieczów znalezionymi w Polsce. Niewątpliwie część ich 
została wykonana w pracowniach w krajach wschodnio-bałtyjskich, przy czym nie mamy 
na razie podstaw, aby sądzić, że okucia z motywem „liści i krzyża”, znalezione na Pomorzu, 
Wielkopolsce i Kujawach (jez. Gopło), należałoby uznać za importy z Sambii, gdyż pochodzą 
one raczej z obszarów łotewskich, gdzie posiadamy wyraźne dowody wysoko rozwiniętej 
metalurgii rodzimej (ryc. 17)"8. Jest natomiast rzeczą pewną, że przypadająca na ten okres 
produkcja okuć do pochew z pruską odmianą motywu tzw. „orientalnej palmety” nie 
jest poświadczona dotąd archeologicznie na ziemiach polskich, gdyż nie wymieniony 
przez Nadolskiego egzemplarz z Zawady Lanckorońskiej, pow. Brzesko pochodzi 
zdaje się, z warsztatów na Rusi kijowskiej i należy datować go na X wiek n. ery", 
Reasumując przeto zawarte powyżej spostrzeżenia wypada uznać za pewnik, że w źród- 
łach archeologicznych nie posiadamy na razie wyraźnych śladów kontaktów Wielkopolski 
z Sambią, zwłaszcza w zakresie tej kategorii przedmiotów, która była zasadnie używaną 
przez klasę feudałów polskich lub przez ludzi będących w bezpośredniej służbie tej klasy, 
jeśli pominąć drobne przedmioty, których ,„„dworska” recepcja w Wielkopolsce zdaje się 
być wątpliwa.” Poza wyrazistymi śladami na Pomorzu, nie ma też na razie jasnych dowodów 
ożywionego obrotu kruszcowego między Wielkopolską i Sambią, gdyż niewątpliwie obrót 


15 Por. F. Skibiński, Handel solny we wczesnym średniowieczu polskim, „„Księga pamiątkowa 
prof. M. Handelsman*, Warszawa 1927, str. 461, gdzie zestawienie odnośnych źródeł. Por. także notatkę 
J Antoniewicza pomieszczoną w ,,Wiadom. Archeologicznych”, t. XXII (1955), str. 85, gdzie próba 
wyznaczenia st efy drożnej z Prusami poprzez Mazowsze. Wydaje się także, że wobec istnienia solanek w rejonie 
Tapiewy oraz kontaktów Sambii ze Skandynawią ani polska sól, ani żelazo nie wchodziły w rachubę w tym 
rejonie. 

u H. Jankuhn, Sechs Karten zum Handel des 10 Jahrhunderts im westlichen Ostseebecken, „„Ar- 
chaeologia Geographica””, t. I. (1950), z. 1, ryc. 5 oraz W. Sarnowska, Miecze wczesnośredniowieczne 
w Polsce., „„Światowit”, t. XXI (1955), str. 277 i nn. 

u Por.P. Paulsen, Axtund Krentz bei den Nordgermanen, Berlin 1939, str. 125inn oraz nieuwzględ- 
niony w rozważaniach tego autora topór z Poznania—Luhonia. Por. także W. La Baume, Zur Technik 
der Verzierung ostpreussischer Waffen der Wikingerzeit, „Altpreussen” t. 6 (1941), str. 29, gdzie obserwacje na 
temat techniki produkcji. Autor ten przyjmuje niesłusznie za Paulsen em, loc. cit., że większość zdo- 
bionych toporów i grotów oszczepów była pochodzenia skandynawskiego i wschodnio-bałtyjskiego (łotewskiego) 
SODANO odmiennie M. Strómberg w „„Meddelanden fiąn Lunds Universitets Historiska Museum 
(1952/53 

us Pp. Paulsen, Schwertortbinder der Wikingerzeit, Stuttgart 1953, str. 140 i zestawienie na str. 142. 

u Zwrócił na to uwagę J. Zakwrec. pracy Nadolskiego pomieszczonej w „Kwartalniku Historii 
Kultury Materialnej”* t. II(1954) str. 728. Nie godzę się jedynie z J. Żakie m, aby rodowód stylowy tego 
okucia należało szukać na Węgrzech. 

uma J, Kostrzewski w pracy p.t. „Cmentarzysko ze śladami kultury Wikingów w ł ubówku, w pow. 
gnieźnieńskim” opubl. w ,,Przeglądzie Archeologicznych” t. II/IM (1921) str. 144 i nn. wyraził pogląd, że 
zdobiony grot oszczepu z Łubówka „łączy w sobie motywy skandynawskie z wschodnio-pruskimi co mogło by 
przemawiać za pochodzeniem okazu z Prus Książęcych” (str. 145) przytaczając jednocześnie jako analogię 
groty oszczepów z Laptau i Ekritten. Istotnie opublikowane przez La Bau me'a(,,Altpreussen”, 1941 str. 29) 
tulejki niektórych zdobionych grotów wykazują dość duże podobieństwo do grotu z Łubówka. Jest to jednak 
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ten istniał tylko na stopniu lokalnym na Pomorzu gdańskim (gdzie docierał wtórnie 
aż do Kołobrzegu — skarb ze Stojkowa), oraz na ziemi chełmińskiej (Łążyn, pow. Lubawa 
i Biskupiec, pow. Susz), a również i na ziemi sasińskiej (Skurpie, pow. Działdowo). We 
wszystkich tych miejscowościach posiadamy skarby o zawartości mieszanej słowiańsko- 


+ okucia pochew typu łotewskiego z [-XI[ wieku 


[| >» >» 2 pruskiego Z ŻAL »» 
» szwedzkie typu Birka i Gotlandia z AA * 
AM wiele okuć szwedzkich 


Ryc. 17. Znaleziska okuć pochew mieczów wczesnośredniowiecznych typu łotewskiego, pruskiego 
i skandynawskiego na ziemiach Polski i na Sambii oraz w dorzeczu dolnego Niemna (ZSRR). 


opinia jednostronna, gdyż analogiczne i podobne okazy znamy z innych obszarów plemiennych Bałtów i ze 
Skandynawii tak, że na razie z braku nagromadzenia się innych dowodów archeologicznych poświadczających 
nam związki Sambii z Wielkopolską, argument ten ma słabe strony. Zdaje się zresztą, że autor ten porzucił 
ostatecznie tę koncepcję jak świadczy jego ostatnia wypowiedź w „„Kulturze prapolskiej””. Poznań 1947, str. 298, 
gdzie wypowiedział się za skandynawskim importem tego przedmiotu. 

Mgr T. Poklewski (Łódź) w rozmowie ze mną zwrócił mi uwagę, że brązowe misy romańskie z wyo- 
brażeniem postaci ubranej w powłóczyste szaty w partii centralnej misy (np. Wierzchlas, pow. Wieluń) w świctle 
jego badań zdają się przemawiać za polskim, rodzimym pochodzeniem tych mis. Istotnie na Sambii jak i na 
terenie Barcji posiadamy parę egzemplarzy tego rodzaju zabytków (np. Schulstein, Dollkeim na Sambii oraz 
Filipówka, przysiółek, Porębek, pow. Kętrzyn). Niestety nie znam bliższych dowodów kol. mgra Pokle w- 
skiego przemawiających za tą hipotezą. Pragnę jedynie zwrócić uwagę, że wydzielona przez niego grupa 
wykazuje zróżnicowanie ornamentalne i ponieważ atrybutem tych przedstawień figural- 
nych jest element sakralny, jest rzeczą wątpliwą aby pochodziły one z jednego ośrodka produkcji i dystrybucji, 
w rozwijaniu których była zainteresowana organizacja kościoła zachodniego. Zważywszy, że funkcja użyt- 
kowa tych mis musiała być inna na terytorium plemiennym Prusów, a inna na ziemiach polskich, skłonny je:tem 
przypuszczać, że egzemplarze sambijskie pochodzą z wytwórni północno-niemieckich wzgl. zachodnio-słowiań- 
skich (połabskich) i dostały się tam poprzez emporia handlowe zachodniej strefy Bałtyku. 
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pruskiej, rzecz jasna, że z oczywistą przewagą elementów słowiańskich. Natomiast, jak wie- 
my, reszta skarbów pruskich a w tym także i skarby sambijskie posiadają wyraźnie wschod- 
nio-bałtyjski charakter, Wyjątek w tym względzie stanowi jaćwieski skarb „książęcy”” 
ze Skomętna, pow. Ełk, posiadający pewne elementy ruskie oraz niektóre wyposażenia 
w ozdoby srebrne grobów „wikińskich”* w Wiskiautach, gdzie trafiają się ozdoby bizantyj- 
skiego względnie południowo-ruskiego pochodzenia, które się tu znalazły na skutek kontak- 
tów Wiskiaut z emporiami handlowymi w strefie Bałtyku. Dlatego wydaje się jasne, że 
nie można na razie poświadczyć źródłami archeologicznymi bezpośredniej, dalekosiężnej 
wymiany między Wielkopolską a Sambią w okresie wczesnośredniowiecznym.""** W tych 
warunkach przyjmowanie hipotezy o „eksporcie hełmów produkcji rzemieślników polskich” 
należy uznać za nieuzasadnione z zastrzeżeniem, że znalezione dwa hełmy na Sambii nie 
były odosobnionymi podarkami dla feudałów pruskich np. od zainteresowanego politycz- 
nie Prusami Bolesława Chrobrego i innych królów czy książąt polskich i wtenczas ich wy- 
bitnie charakter „„dworski”* i w tym wypadku zostanie wyraźnie poświadczony. Oczywiście 
z tą ewentualnością nie należy wiązać proweniencji wytwórczej, Hełmy te mogły być wy- 
nane na Rusi jak iw Polsce np. przez ruskich rzemieślników. Nie jest bowiem ważne w tym 
wypadku dla naszych rozważań gdzie zostały one wykonane, ale co one repre- 
zentują kulturowo i funkcjonalnie i dlatego nazywanie ich „wielkopolskimi” 
jest grubym, jak się wydaje, nieporozumieniem terminologicznym i metodycznym na dzi- 
siejszym etapie badań. Natomiast rzeczywiste miejsce ich produkcji (Ruś względnie naś- 
ladownictwa w Polsce) nie da się wykryć przy stosowaniu tylko metod humanistycznych. 


UG Pęktorał raski z obszaru plemientego/Barcji 


Wśród wielu przedmiotów charakterystycznych dla kultury materialnej wczesnośrednio- 
wiecznej Rusi specjalne znaczenie posiadają między innymi, relikwiarzyki w kształcie 
krzyża tzw. „enkołpiony”. W świetle dotychczasowych badań znamy z ogromnych obszarów 
Rusi kilkanaście form różnych krzyżyków, wśród których już dziś można wyróżnić parę 
typów specjalnie reprezentatywnych, obok form prostych nieraz wykonanych nawet nie 
z metalu. Zwłaszcza składane z dwu części relikwiarzyki specjalnie reprezentatywne, słu- 
żące jako pektorały osobom prawdopodobnie znaczniejszym społecznie, znane są z wystę- 
powania na szeregu stanowiskach nie tylko w grobach, ale także w warstwach kulturowych 
mieszkalnych elementów przestrzennych w poszczególnych ośrodkach osadniczych Rusi'%, 

W literaturze przedmiotu zwrócił ostatnio uwagę na masowe zapotrzebowanie na odbiór 
tego rodzaju wytworów B.A. Rybakow, podając jednocześnie w ogólnych zarysach 
granice docierania tego rodzaju sakralnych wytworów rzemiosła na obszarach Rusi??, 
Jednocześnie W. Lesiuczewskij opublikował w specjalnej pracy ciekawą grupę 
tych krzyżyków z wyobrażeniem Borysa i Gleba, trzymających w rękach modele cerkwi 
z Wyszogrodu”, Obok tego bardzo charakterystycznego typu, powstałego być może z ini- 
cjatywy księcia Jarosława, występuje oczywiście cała masa innych „„enkołpionów” noszo- 
nych jako pektorały. Spośród nich już dziś wyraźnie da się wyróżnić parę charakterystycz- 
nych wariantów, które na ziemiach polskich są reprezentowane w charakterze importów. 
Mają one najbliższe analogie na obszarach Rusi kijowskiej. 


119b Analogicznie zastanawiająco ubogą w przedmioty pochodzenia pruskiego jest np. osada Gdańsku 
mimo jej bliskości w stosunku do obszaru pruskiego i znacznej ilości znajdowanych tam przedmiotów, 
pochodzenia ruskiego, skandynawskiego i zachodnio-europejskiego. W innej pracy, oddanej do druku, 
wyraziłem pogląd, że ziemie polskie nie miały tak rozległych kontaktów handlowych z Sambią i resz- 
tą Prus, jak np. z Rusią i Skandynawią. Przyczyna tkwi w tym, że zarówno Polska jak i Prusy wy- 
chodziły na rynki dalekosiężne strefy Bałtyku z tymi samymi surowcami i wytworami ze względu 
na posiądanie prawie jednakowego poziomu sił wytwórczych bazującego na produkcji rolnej i eksploatacji 
lasów i dlatego szersza wymiana między Polską a Prusami w X-XIII w. nie miała szans rozwoju. 

129 Por. np. M.K. Karger, Archeołogiczeskije issledowanija driewnego Kijewa., Kijów 1951, ryc. 15. 

121 B,A. Rybakow, Riemesło..., str. 452 i nn. 

122 W. Lesiuczewskij, Wyszogrodskij kult Borysa i Gleba w pamiatnikach isskustwa, „„Sowietskaja 
Archieołogija”, t. VIII, (1946), str. 225 i nn oraz ryc. 4i5. 
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W rozdziale niniejszym zajmiemy się fragmentem takiego pektorału, który został 
odkryty w specjalnie interesującym środowisku kulturowym i etnicznym, a mianowicie na 
obszarze tzw. Barcji. Oczywiście najbardziej wskazanym postępowaniem metodycznym 
byłoby omówienie tego zabytku na tle całego znanego obecnie z publikacji materiału 
z ziem ruskich. Postępowanie takie w zasadzie słuszne przekraczałoby jednak ramy niniej- 
szych rozważań, których zadaniem jest wskazanie przede wszystkim na realne, poświadczone 
materiałem zabytkowym symptomy kontaktów słowiańsko-pruskich we wczesnym średnio- 
wieczu. Dlatego w niniejszym opracowaniu pominięta zostanie cała strona stylistyczna 
i hagiograficzna tego zabytku, jak również próba odtworzenia technologii produkcji. Zwró- 
cona natomiast będzie szczególna uwaga na stronę chronologiczno-typologiczną tego za- 
bytku, jakim jest odkrycie na ziemiach Prusów tego pektorału — jak również ujawniać się 
będzie dążenie do wyjaśnienia tego faktu kulturowego w nawiązaniu do konkretnych wydarzeń 
historycznych, których związek z odkrytym zabytkiem wydaje się być prawdopodobnym. 


Ryc. 18ab. Sporwiny, pow. Bartoszyce. Fragment pektorału importowanego 
z Rusi. Zbiory Muzeum Mazurskiego w Olsztynie. Wielk. n. 


Fragment pektorału, będący w tym miejscu przedmiotem specjalnego naszego zaintere- 
sowania, nie był, o ile wiem, nigdzie dotąd publikowany i znajdował się do wybuchu wojny 
światowej w zbiorach Muzeum „,Prussia”* w Królewcu. W literaturze przedmiotu ukazała 
się o nim jedynie krótka wzmianka w katalogu muzealnym razem z innym krzyżem, niezna- 
nych nam bliżej kształtów, znalezionym w Świętej Siekierce!*%, Tenże katalog donosi jedynie, 
że wspomniany wyżej fragment pektorału znaleziony został w studni w miejscowości S p o r- 
winy, pow. Bartoszyce. Miejscowość ta poza wspomnianą studnią z odkrytym tam przed- 
miotem, datowanym z grubsza na XII=XIII wiek naszej ery (ryc. 18 a, b), nie jest do- 
tychczas znana ze śladów jakichkolwiek założeń przestrzennych sygnalizujących nam istnie- 
nie w tym miejscu osadnictwa wczesnośredniowiecznego”*:. 

Charakterystycznym momentem typologicznym znalezionego w Sporwinach fragmentu 
pektorału jest jego trójmedalionowaty układ, obok centralnej postaci Chrystusa z podnóż- 
kiem i rozłożonymi rękoma, lekko ugiętymi w łokciach. Nie zachowana odwrotna część 
tego relikwiarzyka posiadała, jak świadczy w tym zakresie wiele analogii, Matkę rodzi- 


1a: „Katalog des Prussia-Museums”.... zu Kónigsberg in Pr., t. III, (1894), str. 8. 
124 ingel-La Baume, Kulturenund Vólker der Friihzeit im Preussenlande, Królewiec 1937, str. 273 
oraz H. Grome, Karte und Verzeichnis der Wehranlagen in Ostpreussen, „„Altpreussen”” t. 2(1937), str. 98i 102, 


„Wiadomości Archeologiczne t. XXII, ark. 3 
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cielkę w powłóczystych szatach z Dzieciątkiem na ręku oraz trzech ewangelistów uloko- 
wanych w medalionach na krańcach krzyża. Wymiary zachowanego fragmentu są następu- 
jące: wysokość 8,5 cm; szerokość 6,5 cm; grubość odlanego przedmiotu jest nierówna, gdyż 
waha się od 3 do 4 mm, zaś brzegi wystające z zagłębienia do przechowywania relikwi wy- 
noszą około | mm. Przeprowadzona chemiczna analiza jakościowa wykazała jako składnik 
główny Cu oraz składniki stopowe: Sn, Ag, jak również ślady Zn, Ca, Al, Fi, Fe, Sii Mg. 
Próbkę do analizy pobrano z brzegu krzyżyka, po zeskrobaniu zewnętrznej warstwy patyny 
przy pomocy noża o ostrzu ze stali wolframowej. 


(Ryc. 19. Okolice Kijowa (ZSRR). 


Fragment pektorału, będącego przy- Ryc. 20. Włodzimierz wołyński 
bliżoną formą wyjściową dla pekto- (ZSRR). Fragment pektorału. Wg. 
rału ze Sporwin. Wg. Chanenki. Cynkałowskiego. 


W zakresie typologicznym pektorał ten posiada szereg analogii na ziemiach ruskich. 
Podobny egzemplarz publikuje Chanenko, który został znaleziony prawdopodobnie 
w okolicach Kijowa (ryc. 19)1%5, Jest on wzorem wyjściowym dla podobnych krzyży znanych 
nam z Włodzimierza wołyńskiego (ryc. 20)2%, z miejscowości Miziuryńce, (ryc. 21a)*7 pow. 
Krzemieniec, z Grodna (ryc. 21b)% i innych, których tu wymieniać nie ma potrzeby. Jest 
rzeczą charakterystyczną, że opublikowany przez Z. Durczewskiego pektorałz Grod- 
na, datowany przez niego na pierwszą połowę XIV wieku, swym brakiem wyrazistości 
szczegółów, „grubszą robotą?” nawiązuje wyraźnie do fragmentu odkrytego w Sporwinach'%, 
Zarówno w pierwszym, jak i drugim wypadku mamy tu z pewnością do czynienia z użytkowa- 
niem prymitywnej formy odlewniczej, wyciśniętej w miękkim tworzywie, której pozytyw 
posiadał już szereg lokalnych przetworzeń formy wyjściowej, powstałej jednak nie wcześniej 
jak z końcem XI wieku. Dlatego też zarówno opublikowany przez A. Cynkałowskie- 
go zabytek z Włodzimierza wołyńskiego, jak również nasz egzemplarz ze Sporwin, należało- 
by odnieść najwcześniej do XII=XIII wieku, jeśli nie datować go, w ślad za egzemplarzem 
grodzieńskim, na pierwszą połowę XIV wieku. Jest bowiem rzeczą nie ulegającą najmniejszej 


15 W, Ghanenko, Drewnosti Russkija., Kresty i obrazki, Kijów 189), tabl. V, fig. 56/57. 
"8 A, Ginkałowśkij, Knjażij gorod Włodimir, Lwów 1935, str. 26 (rząd górny — krzyżyk pierwszy 
z prawej strony). 


127 Zbiory W. Danilewicza w Szumsku na Wołyniu. Wiadomość uzyskana dzięki uprzejmości A. Qynka- 
łowskiego w 1954 r. 


1% 2, Durczewski, Stary Zamek w Grodnie w świetle wykopalisk dokonanych w latach 1937— 
—1938., „Niemen*, 1939, z. 1, str. 6 (odbitki) ryc. 22. 


2% Durczewski, Loc. cit., inne krzyżyki tam publikowane są odmiennego typu. 
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wątpliwości, że wszystkie trzy egzemplarze zdradzają te same rozmieszczenie szczegółów 
ornamentacyjnych, wynikających z stosowania jednego pierwowzoru. Występujące we 
wszystkich trzech wypadkach zdobiny (występy) na ramionach krzyża, są, w zakresie 
wymiarów analogiczne w szezegółach. Łatwo bowiem zauważyć w wymienionych wyżej 
egzemplarzach, że zdobina dolna ulokowana na poprzecznym ramieniu krzyża jest większa, 
górna zaś mniejsza i na odwrót po lewej stronie jest większa, dolna zaś mniejsza. W podłuż- 
nym ramieniu krzyża u dołu lewa zdobina jest mniejsza prawa zaś większa. Jednocześnie 
górne ramię krzyża ma zdobiny nie rozmieszczone we wszystkich wypadkach na równym 
poziomie tzn. lewa jest położona wyżej zaś prawa niżej, przy czym ta ostatnia jest grubsza, 
masywniejsza od lewej. Wszystko to świadczy o korzystaniu przez kilka warsztatów odlew- 
niczych z tego samego pierwowzoru, a istniejące lokalne, widoczne na pierwszy rzut oka 
odrębności, należy tłumaczyć tylko stopniem staranności przygotowania formy odlewniczej 
w poszczególnych warsztatach oraz umiejętnościami i zręcznością zawodową ich wyt- 
wórców. 


Rys. 2lab. Fragmenty pektorałów; a — Miziuryńce, pow. 
Krzemieniec (ZSRR). Zbiory Danilewicza w Szumsku na Wo- 
łyniu; b — Grodno (ZSRR), wg Durczewskiego. Ok. 1/2 w. n. 


Osobne, nie łatwe do ustalenia zagadnienie, stanowi wyznaczenie strefy drożnej za 
pośrednictwem, której dostał się pektorał w ten rejon oraz genezę znalezienia się 
tego zabytku w niewątpliwie obcym, na ziemiach Barcji, środowisku kulturowym i etniczym. 
Natomiast problematyka istnienia krzyżyków na terytoriach „pogańskich w okresie 
wczesnośredniowiecznym była rozpatrywana w latach dziewiędziesiątych ub. stulecia dość 
wszechstronnie w archeologii rosyjskiej, wśród których należy specjalnie zwrócić uwagę 
na głosy $.5. Słuckiego” i D.A. Anuczina”*:, Najbardziej jest przekonywające, 
jak sądzę, sformułowanie tego ostatniego autora, który przypuszczał, że staroruskie krzy- 
żyki i obrazki z symbolami chrześcijaństwa miały u ludów obcych etnicznie i kulturowo 
na wielkich obszarach europejskich części Związku Radzieckiego znaczenie równorzędne 
z szamańskimi symbolami i były używane jako amulety, obok różnych wytworów typu 
sakralnego produkcji miejscowej. Znalezienie przeto fragmentu pektorału ruskiego ze Spor- 
win właśnie w studni ma swą oczywistą wymowę, która jak się zdaje nie potrzebuje dal- 
szych komentarzy i zgodna jest z faktami kulturowymi przytoczonymi przez Anuczi- 
na. Nieco większe trudności sprawia nam określenie kierunku przybycia tego importu 
na obszar Barcji tym bardziej, że nie znamy kształtów znalezionego krzyżyka w Świętej 
Siekierce, położonej w stosunkowo niedalekiej odległości od ośrodków handlowych na Sambii. 


180 S,S$, Słuckij, O krestach w pribałtijskich raskopkach, „„Archeołogiczeskije Izwiestija i Zamietki”, 
|ZWAV R str. 167—168. 

181 ],N. Anuczin, O christiańskich krestach i obrazkach w mogiłach średniej i zapadnoj Rossiji, 
Tamże, str. 318 i nn. 
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Nie wiemy też czy znaleziony w tej miejscowości krzyżyk był z okresu wczesnośrednio- 
wiecznego oraz czy zdradzał pochodzenie ruskie względnie skandynawskie. W każdym 
razie jest rzeczą raczej wątpliwą, by był to ruski „enkołpion”, gdyż w świetle dotychczaso- 
wych spostrzeżeń nie znamy, zdaje się, na obszarze Skandynawii importowanych składa- 
nych krzyżów ruskich, a istniejące tego typu zabytki, jak np. enkołpion srebrny z Gitebo, 
jest robotą skandynawską wzorowaną na pierwowzorach ruskich z XI wieku Także zna- 
leziony w Sigtunie srebrny krzyżyk jest miejscowej produkcji, o czym świadczy także 
znaleziona forma odlewnicza z postacią Chrystusa, mająca wyraźnie lokalny charakter 
i stylistycznie nawiązująca do sztuki romańskiej”. Natomiast opublikowany przez F. B a- 
lodisa'3 zespół krzyżyków znalezionych na Łotwie oraz zwłaszcza sugestywna mapa 
naniesionych znalezisk, zamieszczona w tejże pracy, wskazuje, że obok nie składanych 
krzyżyków z zieloną emalią, produkowanych w Kniaziej Horze i Kijowie, występują tam 
przede wszystkim różnego pokroju formy w ornamentyce ażurowej. Skłonny byłbym w sto- 
sunku do tych ostatnich przypuszczać, że część ich jest może miejscowej produkcji. Jest 
jednocześnie rzeczą niezwykle interesującą, że znaleziska krzyżyków pochodzenia ruskiego 
lokują się w tamtejszym regionie, na ogół na stanowiskach położonych niedaleko arterii 
wodnych, a zwłaszcza zachodniej Dźwiny. W ten sposób poświadczają one nam jeszcze 
raz rolę tej rzeki, jako drogi tranzytu towarów ruskich przez Połock do Gercike i w dalszej 
kolejności ku Bałtykowi. Ostatnim wyrazistym śladem zasięgu i wędrówki tych przedmio- 
tów sakralnych jest ażurowy krzyżyk ruski względnie łotewski, znaleziony w miejscowości 
Stangenwalde na Mierzei Kurońskiej"35 i dostał się prawdopodobnie w to miejsce drogą 
wodną po zachodniej Dźwinie, a dalej drogą okrężną morzem względnie wzdłuż morskiej 
linii brzegowej Łotwy i Litwy. 

Jak wiemy także z odnośnej literatury przedmiotu, dotychczas nie znaleziono na Łotwie 
i Estonii żadnego ruskiego enkołpionu — i wydaje się rzeczą wątpliwą, aby fragment pekto- 
rału ze Sporwin dotarł przez zachodnią Dźwinę i Sambię do Barcji tą drogą. W związku 
z powyższym należałoby szukać w tym względzie rozwiązań przede wszystkim na drodze 
kontaktów jaćwiesko-ruskich względnie litewsko-ruskich. Nie wdając się tu w szczegóły 
warto zwrócić uwagę na wspomniany wyżej fakt składników ruskich w jaćwieskim skarbie 
„książęcym”” z Skomętna, pow. Ełk (ryc. 22)36 oraz w drugim wypadku w skarbie z Gelio- 
galiai, pow. Wiłkomierz (Ukmergć) na Litwie (ryc. 23)*7, gdzie występują obok form ściśle 
bałtyjskich, typowe zawieszki rozetowe znane ze skarbu z Kijowa*$5, a znalezione, w wyżej 
podanych zespołach jaćwieskich i litewskich, datowanych dość późno, bo dopiero na XIII 
wiek. Są to oczywiście dowody rabunku względnie wymiany handlowej między Jaćwieżą 
a Rusią i nie jest chyba rzeczą przypadku, że wyprawy wojenne polsko-ruskie Ziemowita 
mazowieckiego i Bolesława Wstydliwego z jednej strony, a Daniela wołyńskiego z drugiej 
przeciwko wojowniczej Jaćwieży miały między innymi za zadanie zabezpieczyć wymianę 
handlową polsko-ruską na Bugu i Narwi (Drohiczyn- Wizna), która była oczywiście stale 
zagrożona na skutek wojennych pochodów Jaćwingów**. Jeśliby więc można było datować 
pektorał ze Sporwin, pow. Bartoszyce na połowę XIII wieku, związek znaleziska tego z pe- 
netracją Jaćwieży na Czarnej Rusi zdaje się być oczywisty, skąd drogą rabunku względnie 


132 Por. katalog pt. „Objets d'art d'origine suedoise des X premiers sitcles de notre óre”, Stockholm 
1933, ryc. 21. 

158 Ę. Floderus, Nagra brons -och silvermedfund fran det iildsta Sigtuna, „„Fornvdnnen”, t. 23 (1928), 
str. 89 i nn, oraz fig. 63 A. Por.także: Floderus, Sigtuna, Stockholm 1941, str 79 (rycina lewa.) Jest on 
wzorowany na krzyżąch ruskich. ; 

13 F, Balodis, Det dldsta Lettland, Uppsala 1940, str. 163 i 148. 

15 Pp, Schifferdecker, Der Begribnissplatz bei Stangenwalde, „Schriften der Physik. -ókonom. 
Gesellschaft zu Kónigsberg””, t. 11 (1873), str. 42 i nn. oraz tabl. I, fig. 18. 

6 G,F. Korzuchina, Russkije kłady, Moskwa 1954, tabl. 40, wisiorek srebrny z miejsc. Kresty, 
b. gub. tulska, datowany na II połowę XII w. względnie I połowę XIII w. n. e. 

=" (. Engel, Zwei spitheidnische Silberfunde aus altsudaischen Gebiet, „Prussia”, t. 29 (1931), 
str. 79 oraz ryc. 12 fig. l—n. 

8 N. Tołstoj i N. Kondakow, Russkija driewnosti w pamiatnikach isskustwa, t. III. St. Pe- 
tersburg 1897, str. 113, ryc. 168, oraz Ry b a ko w, Riemesło... ryc. 18 na str. 315. 

e A, Kamiński, Jaćwież, Łódź 1953, str. 38 i nn oraz 175 i nn. 
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poprzez jeńca ruskiego mógł się dostać ten pektorał na terytorium Barcji. Drugą ewentual- 
nością, bardzo prawdopodobną, trafienia tego zabytku w ten rejon, mogły być odwetowe 
wyprawy Litwinów na obszar Prus, zwłaszcza z końcem XIII wieku i na początku XIV wie- 
ku. Grodno odgrywało wówczas poważną rolę jako ośrodek ruskiej kultury pod panowa- 


Ryc. 22. Składniki ruskie w skar- 
bach Bałtów. | — zawieszka srebr- 
na ze skarbu ruskiego znaleziona 
w miejscowości  Kresty (obszar 
dawn. księstwa czernihowskiego), 
wg. G. F. Korzuchiny; 2 — za- 
wieszka srebrna z  „książęcego” 
skarbu jaćwieskiego z miejscowo- 
ści Skomętno, pow. Ełk. Wg. Engla. 


niem litewskim'*. Jako wielkorządca 
litewski w Grodnie siedział tam wów- 
czas Rusin Dawid, niezwykle uzdol- 
niona i ruchliwa jednostka, któremu 
podporządkowana była cała Czarna 
Ruś z takimi grodami, jak Słonim, 
Wołkowysk, Nowogródek i inne. W 
grodach tych rozwijało się bujnie rze- 
miosło ruskie bazujące na tradycjach 
kijowskich i halicko-wołyńskich. Nie 
jest przeto rzeczą wykluczoną, że wy- 


prawa Litwinów w 1311 roku na War- 
141 


mię i Barcję lub inne”, w której 
Ryc. 23. Składniki ruskie w skarbach Bałtów. 1 — Za- brały udział także ruskie oddziały 
wieszka srebrna ze skarbu znalezionego w Kijowie wojskowe, pozostawiła w Sporwinach 
(USRR); 2 — matryca do wybijania ozdób, znaleziona 
w OWE OSRRZ 3 s ZAWIESZKA srebrna z AOcZE> bnionego, Rie związanego z. żadną 
pionymi wtórnie guzami, znaleziona w skarbie w 
miejscowości Geliogaliai, pow. Wiłkomierz (Ukmerge)  W3Tstwą kulturową, zabytku w pos- 
LSRR; 1 — 2 wg. B. A. Rybakowa, 3 — wg. C. Engla. taci ruskiego enkołpionu przypad- 
kowo tu odkrytego, będącego niewąt- 
pliwym tworem obcym kulturowo na opanowywanym systematycznie przez Krzyżaków 
terytorium. Dlatego też sądząc, że jaka by nie była przyczyna pozostawienia tego zabytku 
w tym rejonie — nie może ulegać wątpliwości, że jest on związany genetycznie z Rusią 
Czarną, a bezpośrednio wywodzi się z prototypów powstałych na Rusi kijowskiej i halic- 
kiej!42, Wobec narzucenia przez Krzyżaków Barcji i Warmii tradycji kulturowych Zachodu, 
stanowił ten pektorał niewątpliwie wtręt obcy, którego zawędrowanie tutaj nie mogło 
odegrać żadnej roli w kierunku przyswojenia go czy przetworzenia tego motywu w miejsco- 
wym środowisku i tym się tłumaczy fakt, że wrzucono go do studni prawdopodobnie w ce- 
lach wotywnych, związanych z zabiegami magicznymi ludności miejscowej. 


jedyny dotąd ślad w postaci odoso- 


140 Por. nowe sformułowania nauki radzieckiej: F. D. Gurewicz, Iz istorii rannego Grodno, ,„„Sowiets- 
kaja Archieołogija””, t. X V(1951), str. 82inn oraz ostatnio N. N. Woronin, Drewnieje Grodno, Moskwa 1954 

u1 Ą, Kolberg, Die Heerfahrt der Littauer gegen das Ermland im Jahre 1311 und die Heiligelinde, 
„Zeits. f. Gesch. u. Altertumskunde Ermlands”, t. 5 (1874), str. 131—226. O roli Dawida z Grodna patrz: 
W oronin, Loc. cit. str. 152—jak również stwierdzenia obiektywne w pracy: Chr. Schiemann, Russland, 
Polen und Livland bis ins 17 Jhrt., t. I. Berlin 1886, str. 220. 

142 Por. ostatnio: G.F. Korzuchina, Kijewskije juweliry nakanunje mongolskogo zawojewanija, 
„Sowietskaja Archieołogija”, t. XIV (1950), str. 217 i nn, gdzie przedstawiono rolę tego ośrodka w zakresie 
produkcji przedmiotów sakralnych i zbytku. 
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PROBLEMATYKA BADAWCZA STREF DROŹNYCH NAPŁYWU IMPORTÓW RUSKICH 
I POLSKICH NA SAMBIĘ I NA RESZTĘ PRUSKICH TERYTORIÓW PLEMIENNYCH 


Stwierdzenia powyższe, poświadczające występowanie przedmiotów pochodzenia 
ruskiego względnie typowych dla obszarów ZSRR z wczesnego średniowiecza, obok przęś- 
lików wykonanych z łupku wołyńskiego, dowodzą o niewątpliwych kontaktach Sambii 
z Rusią w okresie wczesnośredniowiecznym. Nasuwa się tu jednak zasadnicze pytanie, jaką 
drogą wspomniane przedmioty dostały się na ten. obszar. Oczywiście z góry można by odpo- 
wiedzieć, że tą samą drogą, jaką dostały się wytwory skandynawskie do Rusi i krajów 
bałtyjskich, które to zagadnienie było dość wyczerpująco przedstawione w wielu pracach 
T.J. Arne'go'8, B. Nermana!4, E. Kivikoskiej'5 W.I. Rawdoni- 
kasa, Fr. Balodisa"* i innych. Jak słusznie postuluje jednak obecnie nauka ra- 
dziecka, już na tym etapie badań niesposób widzieć tylko ślady kultury skandynawskiej 
na wielkich obszarach Rusi i bałtyjskich terytoriach plemiennych. Nie można natomiast 
nie zauważać jednocześnie śladów kultury ruskiej i poszczególnych elementów kulturowych 
ludów bałtyjskich w wielkich ośrodkach handlu w rejonie Bałtyku jak np. na Gotlandii 
(ryc. 24) w Birce, Sigtunie, Haithabu, Wolinie i na Sambii. Są to bowiem wyraźne świadec- 
twa czynnej roli wschodnich Słowian i Bałtów w obrocie handlowym w strefie Bałtyku, 
a nie należy ich tylko rozpatrywać jako przedmioty ,„,martwe”, importy przechodzące 
przez wiele rąk, które zostały przywiezione z odległych stron przez kupców „skandynaw- 
skich” do tych emporiów handlowych. Jest bowiem rzeczą co najmniej wysoce przesadzoną 
w dopatrywaniu się kluczowej roli Wikingów w handlu dalekosiężnym między wschodnią 
a zachodnią Europą poprzez basen Bałtyku, która to rola z natury rzeczy nie mogła być 
wyłączna zwłaszcza w późniejszych okresach!%. Przez stwierdzenie tego faktu nie 
negujemy zarazem poglądu, że rola „„Wikingów” w tym obrocie była przez dłuższy czas 
znaczna, już choćby dlatego, że posiadali oni szereg punktów oparcia bardziej lub mniej 
zagospodarowanych na różnych wybrzeżach strefy bałtyckiej. Jednak w świetle już do- 
tychczas znanego materiału archeologicznego wynika, że z początkiem XI wieku i przez 
cały wiek XII trwała coraz bardziej wzmagająca się rywalizacja na tym odcinku między 
Szwedami z jednej strony a Słowianamii Bałtami z drugiej, tak że ci pierwsi coraz bardziej 
zostają wypierani z poprzednio zajętych pozycji. Świadczą o tym wyraźnie wytwory rze- 
miosła pochodzenia słowiańskiego i bałtyjskiego, znajdowane na stanowiskach kluczowych 
w rejonie Bałtyku, które oczywiście w małym stopniu mogły być dostarczone do tych 
punktów wymiany przez Skandynawów!**. Jasną jest rzeczą, że z wyjątkiem przedmiotów 
zbytku i ważnych surowców, które wychodziły poza rynek lokalny, kupcy skandynawscy 
w minimalnym stopniu byli zainteresowani handlowo w rozprowadzaniu gotowych wyrobów, 
nie będących pochodzenia skandynawskiego, a mających lokalny, wschodnio-bałtyjski 


143 T.J. Arne, La Sućde et I'Orient, Uppsala 1914 oraz tegoż, Svenska vikingakolonier i Ryssland 
Stockholm 1917, str. 37 i nn oraz Schweden in Russland in der Winkingerzeit, „„Gongr. See. Archaeologorum 
Balticorum”, Ryga 1931, str. 225 i nn. 

ua B. Nerman, Die Verbindungen zwischen Skandinavien und dem Ostbalticum in der jiingeren 
Fisenzeit, Stockholm 1929 oraz Funde und Ausgrabungen in Grobina 1929. „„C.S.A.B.”, Ryga 1931 jak również 
Gotlands Handel pa Vist-Ryssland under 1000 talet, „Rig”* 1929, str. 9 i nn oraz ostatnio Sveriges fórsta 
storhetstid. Stockholm 1942. 

us E. Kivikovski, Studien zu Birka Handel im óstlichen Ostseegebiet, „Acta Archaeologica”, 
t. VIII (1937), str. 229. 

16 W.I. Rawdonikas, Die Normanen der Wikingerzeit und das Ladogagebiet. Stockholm 1930. 
Praca zasługująca na szczególną uwagę ze względu na stosunkowo obiektywne, jak na owe czasy, stanowisko 
zajęte w sprawie roli Wikingów w rejonie Ładogi. 

147 Por. Fr. Balodis, Handelswege nach dem Osten und die Wikinger in Russland., „„Antikvariska 
Studier”, t. III. Stockholm 1948 oraz pracę $ turmsa, Śchwedische Kolonien in Lettland, „Fórnviinnen”, 
1949, str. 205 i nn. 

'8 Por. cenne metodycznie i metodologiczne sformułowania W. Mawrodina pt. Walka z „teorią 
normańską” w rosyjskiej nauce historycznej. Warszawa 1951 (wyd. polskie), gdzie podsumowano w sposób 
krytyczny dotychczasowe oceny panujące w nauce o właściwej roli Wikingów w strefie Bałtyku i na Rusi. 

'sa Por. także takie znane fakty jak odkrycie w Sigtunie metalowego schowka, na którym było napisane 
że właściciel otrzymał go od kupca sambijskiego, dalej przekaz Adama Bremeńskiego, że Birkę odwiedzają 
kupcy pruscy z Sambii oraz wiadomość z Knytlingasaga o kupcu sambijskim Widgautr, który przebywał 
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względnie słowiański charakter. Wystarczy, naszym zdaniem, zwrócić tylko uwagę na fakt 
recepcji przez ziemie centralnej Polski i Pomorza gotowych skórzanych pochew do mieczów, 
pochodzących z warsztatów istniejących na Łotwie i ich niewątpliwej konkurencji z poch- 
wami wykonanymi w Szwecji i na Gotlandii — jak świadczą znalezione dotychczas po nich 
różne typy okuć na poszczególnych stanowiskach na terenie Polski( ryc. 17), aby zdać sobie 
sprawę z istoty tej walki o opanowanie rynku dalekosiężnego — nie ograniczającego się 
bynajmniej tylko do tego typu wytworów rzemiosła pracującego w oparciu o metal, surowiec 
skórzany i wysokogatunkowe drzewo pochodzenia miejscowego"*. Jak wiemy epilogiem 
wypierania handlu skandynawskiego z północnej części Bałtyku było zniszczenie Sigtuny 
w 1187 roku, gdzie głównym motorem najazdu Bałtów i Słowian na nią nie były, jak dotąd 
się przyjmowało w literaturze przedmiotu, sporne stanowiska obu stron związane z narzuconą 
przez Szwedów nadbudową ideologiczną feudalizmu skandynawskiego nad Zatoką Fińską. 
Przede wszystkim, i tow głównej mierze, chodziło o wyeliminowanie tychże Szwedów 
z pośrednictwa w obrocie towarowym w tej części Bałtyku, który przeszedł po zagładzie 
Sigtuny tym samym na pewien czas w inne ręce— zwłaszcza po zniszczeniu jej sił 
wytwórczych w postaci warsztatów produkcji rzemieślniczej wytwarzających przedmioty 
obliczone głównie na rynek dalekosiężny. 

Odnośnie do okresów wcześniejszych niesposób także przyjmować, że w okresie wczesno- 
średniowiecznym między strefą Bałtyku a Słowianami i Bałtami, mieszkającymi na dal- 
szym zapleczu, istniał handel jednostronnie towarowy, a jeśli nawet był dwustronnie to- 
warowy — to tylko dostrzegać należy przede wszystkim formy interregionalne o dalekim za- 
sięgu, jak np. dirhemy arabskie i monety bizantyjskie, których obieg na wielkich obszarach 
wschodniej Europy był związany z dość, mimo wszystko, wąskim zakresem wymiany, 
jakim był niewątpliwie obrót kruszcowy, a ściślej biorąc obrót srebrem. W ramy tego 
obrotu, niewątpliwie doniosłego znaczenia dla całokształtu oceny stopnia wymiany i podziału 
społecznego w okresie wczesnośredniowiecznym wśród Bałtów i Słowian, nie można wtło- 
czyć całego pojęcia wymiany handlowej wtym okresie, która musiała się odbywać 
'w tym czasie w dalszym ciągu w głównej mierze na zasadach wymiany naturalnej, 
zwłaszcza w niektórych regionach. Niepoślednie znaczenie badawcze ma dla nas w tym 
wypadku późniejszy przekaz Adama Bremeńskiego mówiący o Prusach, jako o ludzie mało 
ceniących sobie kruszec a prowadzącym handel na zasadach wymiany towaru za towar, 
o którym pisaliśmy powyżej. Oczywiście z problemem wymiany naturalnej wiąże się regio- 
nalna intensyfikacja strefy drożnej w poszczególnych regionach, zarówno w zakresie chro- 
nologicznym, jak i geograficzno-morfologicznym. Odnośnie do handlu dalekosiężnego przęśli- 
kami z łupku wołyńskiego wchodzą w grę dwa zasadnicze systemy drożne, jakimi one wędro- 
wały z resztą towarów pochodzenia ruskiego, nim ostatecznie znalazły się na Sambii. Pierw- 
sza ewentualność to okrężna droga morska, której intensyfikacja w różnych okresach 


jakiś czas w Haithabu. Jak słusznie zwraca uwagę M. Małowist, Z problematyki dziejów gospodarczych 
strefy bałtyckiej we wczesnym średniowieczu, „„Rocz. z Dziejów Społecznych i Gospodarczych”, t. IX (1948) 
str. 97 i nn osoba Widgautra jest być może wymysłem sagamanów, ale należy sądzić, że odzwierci dla ten 
przekaz realne fakty ubrane w formę narracyjno-literacką. Por. także oczywisty dowód tych kontaktów: 
H. Jankuhn, Die Ausgrabungen in Haithabu 1935/56 (odbitka z „Offa'”), tab. I. fig. e w postaci znalezienia 
tam zawieszki półksiężycowej z łańcuszkami, mającej szereg ścisłych analogii na Łotwie i Estonii a będącej 
niewątpliwie obcym wtrętem na terenie Szlezwiku-Holsztynu i Danii (por. Die vorgeschichtliche Sammlung 
des Kurzemer Provinzialmuseums zu Jelgava 1818—1939, Ryga 1939, tabl. 26 oraz Katalog der Ausstellung... 
in Riga 1896, tabl. 29, fig. 29 i inne.), jak również znalezienie w Trelleborgu szpili, fibuli podkowiastej i łań- 
cuszka z podwójnych ogniwek, mających swe odpowiedniki na obszarze wschodnio-bałtyjskim (Ngórlu nd, 
Trelleborg., tabl. XXV). 

16 Pp, Paulsen, Schwertortbinder.... a zwłaszcza zestawienie zawarte na str. 142, jak również ostatnio: 
A. Nadolski, Pochwa miecza, znaleziona w osadzie miejskiej z XI wieku w Gdańsku, „„Wiadomośc 
Archeologiczne”, t. X/XII (1955) str. 186 inn. Przytoczone przezB. Nermana: Die Verbindungen zwischen 
Skandinavien und dem Ostbalticum... str. 165 i nn dowody recepcji przedmiotów pochodzenia wschodnio- 
bałtyjskiego na obszarze Szwecji, są być może, jak sądzi ten autor (str. 176) udanymi naśladownictwami 
warsztatów gotlandzkich. Gzęść znich, zwłaszcza w XI wieku, mogła znaleźć się w wyniku osiedlenia się poszcze- 
gólnych rodzin bałtyjskich w ważnych centrach dystrybucji, co przyjmuje częściowo także Nerman 
(str. 180). Nie jest wykluczone także, że część przedmiotów pochodzenia wschodnio-bałtyjskiego przynieśli 
kupcy skandynawscy do Szwecji, jako pewnego rodzaju pamiątki, z pobytu w tych krajach, dla swych rodzin. 
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chronologicznych przechodziła stale z form niższych do wyższych na przestrzeni całego 
średniowiecza, niezależnie do czasowych i opartych na podłożu lokalnym zahamowań. 
Druga ewentualność to droga śródlądowa, mająca niewątpliwe okresy martwoty na skutek 
różnych przyczyn wpływających na narastanie rozwoju procesu historycznego, jakkolwiek 
okresy tej stagnacji też nie należy przyjmować statycznie tzn. przez długi okres czasu. 


5 6 7 
Ryc. 24. Rozmieszczenie terytorialne krzyżyków typu wschodniego, jako wyraz 
handlu ruskiego we wschodniej Europie i w strefie Bałtyku: 


1 — Okolice Kijowa, wg Chanenki; 2 — Podhorce koło Złoczowa (Zachodnia Ukraina). Badania 

'T. Ziemięckiego — materiał nie publikowany; 3 — Starica nad Kamą. Ws A. Spicyna; 4 — 

Tjaglino koło Leningradu. Wg A. Spicyna; 5 — Rauna — Łotwa. Ws R. Hausmanna; 6 — Ting- 

stide — Gotlandia. Wg Sternbergera; 7 — Domerarve — Gotlandia. Ws Sternbergera. Zwraca 

szczególną uwagę podobieństwo egzemplarzy spod Kijowa i Podhorey (fig. 1—2) do eszemplarza 

z Tingstide na Gotlandii (fig. 6) oraz egzemplarza znad Kamy (fig. 4) do eszemplarza z Dome- 
rarve na Gotlandii (fig. 7) 


Rozpatrzmy teraz, jakimi strefami drożnymi mogłyby omówione powyżej przedmioty 
dotrzeć na Sambię jak i na obszar Barcji oraz do regionów przyległych. Drogi ruskie ku 
szlakom morskim, jako punkty wypadowe tego handlu na Bałtyk, i dalej na zachód, z po- 
minięciem Sambii, zostały plastycznie przedstawione już przez B.A. Rybakowa 
w dwu wariantach w postaci map wyznaczonych źródłami i materiałem archeologicznym. 
W świetle badań Rybakowa'”* i jego poprzedników oraz przekazów historycznych, 
istniała, jak wiadomo, ku morzu droga północna przez Nowogród i Ładogę z odgałęzieniami 
do Birki oraz druga przez Połock, Psków do Estonii i na wyspę Saaremaa. Obie te drogi 
są charakterystyczne dla zjawisk kulturowych IX=XI wieku i posiadają wiele cech upo- 
ważniających nas do przyjmowania tą drogą napływu wytworów np. z łupku wołyńskiego, 
z uwagi na to, że już H. Arbman'*sygnalizuje nam z Birki istnienie jednego na razie tego 
typu przęślika. Jest również rzeczą niezwykle interesującą, że górna granica datowania 


so B.A. Rybakow, Torgowlja....str., 315 i ryc. 205i 206. 
a H. Arbman, Loc. cit, str. 438 i nn. Przęśliki występujące zwłaszcza licznie w Sigtunie były koloru 
różowego i fioletowego. Wiadomość od M. Strómberg (Lund). 
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tego przedmiotu musi się zmieścić w X wieku, gdyż to emporium handlowe upada około 
975 roku', W związku z powyższym należy przyjąć, że o ile przęślik ten nie dostał się do 
warstwy kulturowej w okresie późniejszym z sąsiedniej Sigtuny, to jest on świadectwem 
kontaktów Birki z wychodniami łupku wołyńskiego za pośrednictwem albo Nowogrodu 
i Ładogi względnie Pskowa i nieznanych nam bliżej etapów handlowych Estoniii na wyspie 
Saaremaa, które należałoby datować już na II połowę X wieku, jeśli już nie brać pod uwagę 
drogi handlowej przez Połock zachodnią Dźwiną ku Zatoce Ryskiej (ryc. 26). Przypuszczenia 
odnośnie do drogi północnej potwierdzają badania W.I. Rawdonikasa w Starej Ła- 
dodze. gdzie stwierdzono sporadyczne występowanie przęślików owruckich w warstwie 
datowanej na X wiek n.e.'*. Gorzej natomiast przedstawia się zagadnienie drogi przez 
Psków i terytorium estońskie. W świetle badań H. Moory i jego współpracowników 
w okresie międzywojennym, nie posiadamy dotąd dowodów istnienia przęślików z łupku 
owruckiego w tym rejonie'*. Wprawdzie z badanych w tym okresie 5 obiektów wczesno- 
średniowiecznych — grodzisko w Peedu, Varbola i Lohavere, należą do czołowych z uwagi 
na ich funkcję i położenie ważne w tym wypadku dla naszych rozważań, lecz pierwsze 
w świetle badań wykopaliskowych popada w ruinę już około r. 10005, zaś na drugim 
szczupły zakres badań z 1938 roku pozwolił jedynie stwierdzić, że pochodzi ono z X—XIII 
wieku. I tak grodzisko w Peedu, położone w niedalekiej odległości od Tartu (Juriewa), 
kończy swój żywot z pewnością dlatego, że przestaje być centrum plemiennym dla pewnego, 
zresztą niewielkiego, obszaru gdyż większość ludności w tym rejonie została siłą prawdo- 
podobnie przemieszczona przez Jarosława Mądrego w okolice Tartu, skąd mamy wiado- 
mości źródłowe, że Jarosław buduje tu już w 1030 roku dwie cerkwie w grodzie juriewskim 
przez niego wzniesionym. Należy przeto sądzić, że Jarosław budując silny gród w tym miej- 
scu, w pierwszej połowie XI wieku, osadzał na podgrodziu Juriewa i najbliższej okolicy całą 
ludność miejscową, nawet w dalszych stron, organizując prawdopodobnie tu na swoją 
modłę produkcję w oparciu o nowe siły wytwórcze i odbiciem tych przemian jest ruina 
nieodbudowanego grodziska w Peedu. Trzeba jednak przyznać, że wszystko przemawia 
za tym, że trzecie badane grodzisko w Lohavere odgrywało jedną z bardziej kluczowych 
pozycji w Estonii na skrzyżowaniu szlaków komunikacyjnych”. Jednak oblicze kulturowe 
odkrytych tam zabytków oraz jego tło morfologiczne wskazuje na jego wyraźny militarny 
charakter, związany z opisanymi przez Henryka Łotewskiego walkami Estów z Zakonem 
Krzyżackim. Jasną jest przeto rzeczą, że obiekt ten nie może być pomocny w naszych 
rozważaniach nad siecią drożną i etapami ruskiego handlu tranzytowego przez Estonię 
ku Bałtykowi. Badane natomiast po wojnie grodzisko w Ryuge posiadało najmłodszą war- 
stwę kulturową z X—XI wieku i swym inwentarzem nie zdradzało żadnych związków 
z wymianą dalekosiężną, poza monetami arabskimi datowanymi na koniec VIII i początek 
1X wieku”. Ważnego odkrycia dokonano także po wojnie na grodzisku Otepja, które wystę- 
puje w ruskich kronikach średniowiecznych pod nazwą „„Niedźwiedziowa Głowa 5, Był to 
punkt niewątpliwie ważny dla wzajemnych kontaktów rusko-estońskich od XI do XIII 
wieku do czasu wybudowania na tym grodzisku zamku biskupiego, w wyniku akcji kolo- 
nizacyjnej Zakonu Krzyżackiego. Badania na tym obiekcie wykazały nie tylko budowle 
pochodzenia krzyżackiego, ale także stwierdzono działalność ruskich budowniczych — nie 


32 H,. Arbman, Schweden und das karolingische Reich, Stockholm, 1937, str. 247 i nn. 

153 W.I. Rawdonikas, Staraja Ładoga. „Sowietskaja Archieołogija” t. IX (1949), str. 41. Jak mnie 
poinformowała F. D. Gurewicez (Leningrad) ostatnio badacz Starej Ładogi G.P. Grozdiłow przyj- 
muje istnienie owruckich przęślików także w XI wieku. W Starej Ładodze wystąpiły zarówno przęśliki różowe 
jak i fioletowe — analogicznie jak i w Sigtunie — co ma duże znaczenie badawcze. 

14 H, Moora, Muistse Eesti Linnused, Tartu 1939. 

us H. Moora, Peedu kerikmagi, tamże, str. 118. 

s H. Moora i 0. Saandre, Lohavere linnamigi, tamże, str. 139. 

1:7 H. Moora, Archieołogiczeskije raboty, str. 59. 

= H. Moora, Niekotoryje woprosy archieołogiczeskogo issledowanija Pribałtiki, „Kratkije Sooh- 
szczenija”, t. 42 (1952), ryc. 8. 
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mówiąc już o odkryciu szeregu zabytków ruchomych, jak np.słowiańską grzywnę oraz 
szklane bransolety. Niestety, w świetle lakonicznego sprawozdania H. Moor y** nie wy- 
nika, aby w badanych warstwach kulturowych znalazły się tam przęśliki z łupku wołyń- 
skiego. Gdyby tak było w istocie mielibyśmy, obok Rygi, gdzie znaleziono ruskie bransolety, 
drugi przykład braku napływu tą drogą tych wytworów, mimo szeregu faktów świadczących, 
że zarówno zachodnia Dźwina% i częściowo niektóre drogi prowadzące przez Estonię były 
tranzytem dla towarów ruskich!%!, Fakty te przeto zmuszają nam uznać, na tym etapie 
badań, tylko drogę morską poprzez Starą Ładogę i Zatokę Fińską jako strefę drożną na- 
pływu przęślików z łupku wołyńskiego .na Sambię. Przyznawanie bowiem drogi krótszej 
zn. poprzez Estonię i Łotwę nie da się na razie rzeczowo, obiektywnie uzasadnić materia- 


łem archeologicznym. 


Ryc. 25. Ślady dalekosiężnego handlu ruskiego 
po zachodniej Dźwinie i na Sambii. 1 — buław- 
ka ruska, znaleziona w Rydze. Wg R. Haus- 
manna; 2 — buławika ruska znaleziona w miej- 
scowości Schulstein na Sambii, wg W. Gaertego. 


W związku z powyższym nasuwają się dalsze, doniosłe konsekwencje tego stwierdzenia 
mającego duży walor badawczy, być może nie dostrzegany ostro przez wielu badaczy, Jest 
bowiem rzeczą oczywistą, że wiele faktów kulturowych świadczy o tym; że zachodnia 
Dźwina, a także droga handlowa z Nowogrodu poprzez Psków, Irboska (Izborsk) do Zatoki 
Ryskiej, są obie strefami specjalnej intensyfikacji napływu importów ruskich, z których 
część przeznaczona jest na handel dalekosiężny, odbywający się drogą morską, część zaś 
pozostaje na miejscu w rejonie strefy drożnej na skutek zapotrzebowania poszczególnych 
rynków lokalnych. Już dziś możemy wskazać na obszarze oddziaływania tych dwu stref 
drożnych wiele faktów kulturowych świadczących o akumulacji wytwórów rzemiosła 
ruskiego przez rynki lokalne na terenie południowej Estonii i północnej Łotwy, a zwłaszcza 
w dorzeczach rzeki Dźwiny i rzeki Gauja. Z tych obszarów nie mamy dotąd przęślików 
z łupku wołyńskiego, ale mamy je poświadczone w izolowanej formie w Birce, Lundzie 
i Sigtunie oraz w szeregu centrach feudalnych i handlowych na Sambii. Fakt ten ma duże 
znaczenie badawcze w paru aspektach. Po pierwsze, że niewątpliwie Szwecja i Sambia nie 
mogła się chyba zaopatrywać w te wytwory wyżej podanymi strefamii drożnymi przez 
Estonię i Łotwę, oraz po drugie, że przęśliki te nie mogły być w zasięgu oddziaływań tych 
stref drożnych, gdyż widocznie nie znajdywały odbiorców jako importy ruskie posiadające 
zresztą prawdopodobnie minimalną wartość nabywczą. Bałtom, a zwłaszcza Estom i Let- 
galczykom z pewnością wystarczały przęśliki miejscowej produkcji wykonywane z gliny 
i zawierające nieraz bogatą ornamentykę. Te stwierdzenia mają dalsze doniosłe konsek- 
wencje. Wydaje się bowiem, że występowanie przęślików owruckich na Sambii, w prze- 
ciwieństwie do innych terytoriów plemiennych Bałtów, należy tłumaczyć w pierwszym 
rzędzie dużą zdolnością nabywczą, jaką ogólnie posiadali w tym czasie mieszkańcy Sambii. 


159 H. Moora, Archieołogiczeskije... str. 63. 

10 Jest rzeczą interesującą, że wzdłuż biegu zachodniej Dźwiny znaleziono brązowe zawieszki, posiada- 
jące ornamentykę roślinną a stanowiące znaki własnościowe i rodowe Rurykowiczów. Podobne zawieszki znane 
są z Kijowa, Tweru i Biełgorodu. Sprawa lokalizacji grodu ruskiego Gercike nie została dotąd należycie roz- 
wiązana przez naukę. Por. Ed. Śturms, Die Lage von Gercike und einigen anderen friihgeschichtlichen 
Burgen Lettlands, Pinneberg 1947, str. 1—13. 

161 W sprawie dróg handlowych przez Estonię patrz: H. Moora, A propos de la fondation de Tartu 
„Opetatud Eesti Seltsi Aastaraamat”, 1933, str. 186 i nn oraz mapa. j 
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Duże zyski osiągane w okresie wczesnośredniowiecznym z handlu w strefie Bałtyku przez 
Sambię, powoduje zdolność nabywczą importowanych towarów różnego asortymentu 
nie wyłączając przedmiotów mających odpowiedniki w produkcji miejscowej, ale mnie 
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Ryc. 26. Wczesnośredniowieczne strefy drożne napływu importów ruskich i polsikich 

do Prus i na Sambię. Znakami zapytania oznaczono hipotetyczny kierunek napływu 

importów siłowiańskich z Rusi i Polski, który wymaga potwierdzenia na drodze 

dalszych badań. Krzyżykami oznaczono skarby srebrne o bałtyjskim obliczu kultu- 

rowym ze składnikami ruskimi w charakterze importów. Strefy drożne podano na 

podstawie dotychczasowych badań H. Moory (1938) i B. A. Rybakowa (1948) z uzu- 
pełnieniami autora. 


starannie lub mniej luksusowo wykonanych. Ta wyjątkowa koniunktura gospodarcza 
Sambii, wynikła z narastania różnych obiektywnych przesłanek, determinowała opłacalność 
m asowego przywozu nawet tak drobnych przedmiotów, których zbyt na tym terenie z wielu 
względów zdawał się być pod znakiem zapytania. Tę samą prawidłowość można dostrzec 
zresztą w Sigtunie, Lundzie, Birce, a może także i na Gotlandii, skąd o przęślikach wołyń- 
skich nie mamy na razie danych w literaturze przedmiotu. Należy sądzić, że świadectwo 
istnienia przęślików z łupku wołyńskiego na Sambii w tak izolowanej formie posiada ważne 
znaczenie dla oceny siły ekonomicznej jej mieszkańców w większym stopniu, 
niż każdy inny fakt kulturowy stwierdzający istnienie nawet najbardziej drogocennego 
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i efektownego importu ruskiego czy skandynawskiego, znalezionego w tym rejonie. Jest to 
bowiem wyraźne świadectwo osiągania przez Sambię analogicznego poziomu społeczno- 
gospodarczego, jaki posiadali w tym czasie niewątpliwie Skandynawowie zamieszkujący 
oczywiście tylko emporia handlowe i centra wytwórcze w Sigtunie czy na Gotlandii. Bowiem 
w tym drobnym, jednostkowym, niepozornym na pierwszy rzut oka fakcie, należy widzieć 
potwierdzenie poważnego rozwoju ekonomiczno-społecznego całego społeczeń- 
stwa sambijskiego. Rozwój ten powstał na skutek przejęcia przez tamtejsze 
ośrodki handlowe pośrednictwa w wymianie między różnymi emporiami handlowymi w stre- 
fie Bałtyku a staropruskim zapleczem gospodarczym i w wyniku tej ożywionej wymiany 
wzrosła ogólnie stopa życiowa społeczeństwa sambijskiego, skoro używa ono nawet drobne 
importowane przedmioty, majoryzując częściowo tradycyjną produkcję miejscową. Dal- 
szym poświadczeniem tego poziomu, osiągniętego przez Sambię, jest całe ogniwo faktów 
wyrażających się w bogactwie wyposażeń grobowych na cmentarzyskach wczesnośrednio- 
wiecznych na Sambii w porównaniu z resztą terytoriów plemiennych Prusów. Należy te 
wszystkie fakty tłumaczyć daleko idącym rozwarstwieniem klasowym na Sambii, przy 
istnieniu jednocześnie, zdaje się, ogólnie wysokiej przeciętnej w akumulowaniu dóbr 
przez poszczególne klasy, w zależności od ich pozycji społecznej i istniejących różnie w sto- 
sunkach produkcji. 


W świetle wyżej przedstawionych sformułowań wynika, że w okresie wczesnośrednio- 
wiecznym rola Bałtów i Słowian w handlu dalekosiężnym w strefie Bałtyku czeka na liczne 
studia oparte na materiale archeologicznym i źródłach pisanych.'* Jest rzeczą oczywistą, 
że problematyka badawcza kontaktów słowiańsko-pruskich w owym czasie nie jest wyłącznie 
oceną stopnia wymiany między Słowianami a Prusami. Jest to także problem podziału spo- 
łecznego dóbr i ich konsumpcji w łonie mas produkujących słowiańskich i pruskich. Nie da 
się tego problemu poprawnie rozwiązać także bez oceny poziomu lokalnych sił wytwórczych 
i łączących się z nimi stosunków produkcji na terytoriach państwowych Słowian i państe- 
wek plemiennych Prusów. Gotowy, uchwytny archeologicznie materialny produkt kon- 
taktów słowiańsko-pruskich, który jako fakt ergologiczny poddajemy postępowaniu ba- 
dawczemu, jest oczywście wynikiem wędrówki z pewnych centrów produkcji i dystrybucji 
i w tym wypadku ważne jest, jaką drogą dostał się on w określone miejsce, w któ- 
rym go zastajemy. Nie ulega bowiem żadnej wątpliwości, że jego przybycie do danego 
punktu jest zazwyczaj wynikiem jego zapotrzebowania przez określoną klasę 
i jest odzwierciedleniem siły ekonomicznej lub pozaekonomicznej danej klasy, która 
tę wędrówkę determinowała za pośrednictwem tej czy innej strefy drożnej. 


Warszawa—Olsztyn, Z Państwowego Muzeum 
w maju 1955 Archeologicznego w Warszawie 


APZASWISCOENGIOMFERZRZANEFENE 


ABTOp NOCBAIIAET HACTOAINYIO CTATBIO OÓCYJKIEHHIO APXEOJIOTHUECKHX JIOKA3ATEJIKCTB CYINECTBOBAHHA 
B paHHeM CpEJNHEBEKOBBH CJIABAHO-IIDYCCKHX OTHOLIEHMI, T.e. 3AHAMACTCA HCTOJIKOBAHHEM HEKOTODPBIX 3JIe- 
M©HTOB MaTEpHAJIBHOŃ KYJIBTYDBI CJIABAH, HańCHHbIX Ha N4peBHe-IIpycckoń nJIeMEHHOŃ TeppuTopum. IIpu 
STOM aBTODp IOTUEPKHBACT, UTO B Hacrodlqeh CTaTbe IpecJIeNyET HEJIH BCTYIUTEJIBHOTO XApAaKTEpAa M UTO Ero 
3ajrauM He 3AKJIIOUAIOTCAH B TOM, UTOÓbBI OXBATHTB BCIO IIpoOJIeMy CJIABAHO-IPYCCKHX OTHOLIIEHHA, HH UTOÓBI 
MNaTb IIOJIHYIO KApTUHYy B3AMMHOTO CJIABAHO-IPyCCKOTO OÓMEHA B pAHHeM CPEJRHEBEKOBBA. 


162, Por. ostatnio K. Ślaski, Udział Słowian w życiu gospodarczym Bałtyku na i j 

K. 5 i Ud Ę początku epoki feudalne 

(VII-XII w.), „Pamiętnik Słowiański” t. LV (1955) str. 227 i nn. Praca ta jednak poza wysuniętymi poni> 

sze RYŻOWE ma charakter referujący i nie wnosi nic istotnego do literatury przedmiotu (przypisek w ko- 
rekcie). 
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B nepBoń uacTu aBTop oÓcyKHaeT HaineHHyio B M. bBapueBKO, IIOBATA OJIbLIITBIH, JIUTEAHyro bQopMy M3 
MH3BECTHAKA, YIIOTpEÓJIABINYKOCA NIA IPOH3BOHCTBA YKPAlIEHHA MH OIMCHIBA€T OKPy>KEHHE, B KOTODOM ÓblIJIa 
ChEJIaHa 3Ta HaXOoNKa. CPOpMa BMEINA€T TPH HeraTHBA NIA JIATBA YKPALIEHMA: ĄBA JIA JIYHHKĄ H ORUH JIA 
KpyrooópasHoOń IIOĄBeckH c poseTrkoń. Ha npyroń cropoHe (popMbI HaXOJMJIACH IJIACTHHKH OHKOHHUECKOŃ 
OycuHbl, yKpaNIeHHOń MEJIKAUMA ÓYTODKAMHA IIONPAXKAFOINHMAH 3€pHH. IIO MHEeHHIO aBTOpa HańjreHHad (bopMa 
CBHJIETEJIbBCTBYET O BJIMAHHH CJIABAHCKAX YKPAlIEHHMA HU BKYCOB Ha IpyCcKOŃ TeppHTOpHH H ABJIA€T COÓOŃ 
BOCIIPOHSBEJIEHKAE IIDOTOTHIA, HIPOHHUKIIETO Ha IIpyCCKHe 3EMJIH I[YTEĆM HMNOPTA € TEppuTOpuń CJIaBAH. IIpHH- 
HNMIIbI ODHAMEHTAHNHH, BbICTYIAFOLICH Ha HeTATHUBe ÓOJIee KPYIIHOŃ JIYHHUJĘbBI HS M. BapueBKO, KaK ÓYĄTO YKa- 
3bIBAIOT Ha MECTHyIo IIepe/|eJIKy CJIABAHCKHX OÓPA3IIOB 3ĄECh BCTPEUAIOINHXCA MH ONHOBPEMEHHBIX HaXOJTOK 
c npyrux TeppuTropuń — kak Hanp. IllBsernuu «m BeHrpum. ABTOp pacHoJo>eH NaTAUpoBaTb STy JIMTEJAHYIO 
cpopmy XI-bIM BEKOM, OTOBAPHBAACH OJTHAKO, UTO BO3MOJKHO, UTO OHA HECKOJIBKO CTApIIIeE. OTCYTCTBHE NpyTAX 
NaTAPYFINAX KPATEpHEB, KOTOPbIE CO3JAJIA ÓbI YCJIOBHA NIA OOJIEE TOUHOTO OINPEJNEJIEHHA BO3PACTAa paccMa- 
TpHBaeMOX JIATEŃHOŃ (DOPMBI, YIIOJIHOMAUHBa€T ABTOPA — IIDH YUTEHHH OCOÓEHHOTO B STO BpeM4 B IIpereJlaX 
TanuHquu pa3BATHA IPOUH3BOJTUTEJBHBIX CHJI, A B TOM UHCJIE TAKYKE H IOBEJIADHOTO NEJIA — IpHSHATb XI-bIń 
BeK BO3MOKHOH NaTOŃ BOSHHKHOBEHMHA TOŃ JIUTEAHOŃA QOPMBbI. J[OKA3ATEJIBCTBOM 3TOTO ABJIAFOTCA CHEJIAH- 
Hble Ha TEppHTOpHH LalKHNUH HAXOJTKH KJIIANOB cepeÓpAdHBIX YKpaAuIeHNii, COHEPYKABIIHX — OBITE MOJKET — 
HeKOTOPble IIpeĄMETbI MECTHOTO IPOMHCXOKICHHA. OHK NATUPOBAHBI XI-bIM BeKOM HM Oojlree IO3ĘHAM 
IIepHOĄOM, TaK KaK K STOMy BpeMEHH OTHOCHTCA paCHiBET MaTEpHaJBHOŃ KYJIBTYPBI TAJIMHNOB, KOTODOMY 
IOJIOXKMJIH KOHEH IIOXOJĄbI KPECTOHOCHEB, HCTPEÓJIABIIAX MH pa3PyllaBlIMX BCĆ Ha CBOŚM INYyTH. 

Bo Bropolń uacTu cBoejń CTaTbH aBTop OÓCy>KHNAET CJIIABAHCKHE HMIIODTbI, HańqeHHble B CamMOuu. DTO — 
IpACJHNA M3 BOJIBIACKOTO (OBpyucKOTo) IiAhpepa «u KOHyCOOÓpa3Hblie IUNJIEMBI B IOTPEÓeHHAX IIpycckAxX (De0- 
NaJIoB. ABTOp OÓpaliaeT BHHMAaHHe Ha UHTEpeCHbIi (DaKT BbICTYNAHHA B CaMOHH, B TOpoxrUIax (ropornie 
IpaueBka) M Ha MOTHUJIBHHKAX, AMIIOPTHUPoOBAHHBIX M3 Pych IpACIAN, HańNeHHbIX H CTABIIMX HUSBECTHBIMA 
IIO HCCJIETOBAHHAM IHPOH3BEĄCHHbIM HeMEIIKAUMH YUCHBIMA B IIpollJIoM CTOJIETHH, HO IO CHX IIOp OCTABIIMXCA 
He3aMEUCHHBIMH MH He OCMBICJIEHHbIMH TEHNEHINMO3SHOŃ Óyp>kya3HOŃ HeMENKOŃ HayKOi. PaccMaTpuBa4A INO1POÓHO 
OKPYJKEHHE, B KOTODOM OHM ÓbuIM Hań1eHbl Ha MOTUJbHUKAX, ABTOP CUHTA€T, UTO IpACJUIA BbICTY- 
IIAIoT BMECTE € pAJTOM pa3JIAUHbIX BANOB IpeRHMETOB HKMIOPTA M3 pa3HbIX KOHNOB EBpoNbI. He3aypANH0e Ó0- 
TATCTBO IOTPEOAJBHOTO HHBEHTApA Ha paHHeCpEJTHEBEKOBBIX MOTUJIGHHUKAX B CaMÓHH, IO CpaBHEHHKO C OCTAJIB- 
HbIMA HIpyCCKAMH NJIEMEHHbIMA TEeppHUTOpHAMH, ABTODp OÓBACHAET ĄAJIEKO HNYLHAM KJIACCOBBIM pACCJIOEHMEM 
B CaMÓHM, BO3SHHKIIAM B pe3YJIBTATe IIEpeXBATA IIOCPEHHHUECTBA MECTHBIMH IIEHTPAMA TOPTOBJIA B TOBApo06- 
M©H€, IIDOHCXOJTHBIIEM MEK]Ty pa3HBIMA KPYIIHbIMH TODTOBBIMA TODOJNAMA BaJlTHKH H IIDYCCKOŃ XOSAŃCTBEHHOŃ, 
OKpyTroń, NocTaBJIaBLień CbIpbć NIA MEZKNYHAPOXĄHOTO OÓMEHA. KpyrHaa IHpHOBLUIB, HOCTYIABUIAA € TOPTOBJIA B 
30H€ BajlTukH B paHHecperHEBEKOBBIA IIepHOĄ pACIIHPAJIA IOKYINATEJIBHYIO CIIOCOÓHOCTB KHTeJIEA CaMONH Ha HM- 
IIOpTUpoBaHHbie TOBApbI, B TOM UMCJIE M HA MEJIKAE HIPEĄMETBI, KOTOPbIE MOTJIA ObITb 3AMELĄCHBI USNEJMAMA 
MECTHOTO IIDOH3BOĄCTBA, T.€. UPACJIMNAMA H3 TJIHHbI H CJIAHHA. OJHAKO IIOKYTATEJIBHAA CIIOCOÓHOCTB XKUTEJIEŃ 
3TOro pańioHa NEJAJa peHTAÓeJIBHbIM MACCOBBIA AMNODPT NAK TAKHX MEJIKAX IPEĄMETOB KAK HPACJIMUNA HU3 BO- 
JIBIACKOTO Imcbepa. B sTrom cbakTe, Tak>Ke KAK H B pAje NpyTHX (haKTOB, ABTOp YCMATPHBAET H4AJEKO IPOĄBH- 
HyBIUMicA Hponecc beoqraJIH3a11HH TOŃ TEppPUTOPHM H STAM OOÓBACHAET OCOÓBIŃ HUHTEpEC, IIDOABJIACMBIŃ BIIO- 
CJIEĄCTBHH OpHIeHOM KpecTOHOCHeB B OTHOIIeHHH STO TeppuTOopun. ATpeccHBHblIe IIIAHbI KPECTOHOCHEB 
HMEJIM B BUNTY: BO-IEpBbIX OTpe3aTb CaMÓHKO OT KMIIOPTA HU3BH€, IIYTEM pa3PpyLIeHHA €Ć IHEHTPOB TOPTOBJIA, 
HaXOJTABLUIHAXCA B pyKAX CAMÓMACKAX KYNINOB, IEHTDOB, KOTOPble CTDEMHJICA 3AXBATUTB JIIOÓEK; BO-BTODPBIX 
IOJIOXKHTb KOHE IIODBIBAM MECTHBIX QDEOJTAJIOB, CTPEMHBIIHAXCA K COSJIAHHIO CBEPXIIJIEMEHHOTO ApeBHe-HIpyc- 
CKOTO TOCYJHApCcTBa. [I3BeCTHOe IIO HCTOpHUECKHUM MCTOUHHKAM COIIDOTHBJIEHAe HapOĄHbIX MACC, KOBAPHO 
HCIIOJIB30BAHHO€ KPECTOHOCIIAMA NJIA COÓCTBEHHBIX NEJIEŃ, ÓbIJIO ÓYHTOM IIpDOTUB IIOCAVATEJIGCTB CAMÓMACKAX 
deoraJloB, HarpaBJIeHHbIX Ha OÓeCcIIeueHHe HeIpepbIBHOTO IIpATOKAa PeORAJIBHOH PEHTbI OT 3EMJIEJTEJIBUECKOTO 
HaceJIeHHA H Ha BBETCHHE OÓINEA MepapXHH B ApEBHE-IIPDVCCKOM OÓINECTBE IIO OÓpa3Ny BIOJHe OPOopMJIIEHHOTO 
cbeoqraJlbHoOTo IIopANKa, CyliieCTBOBABLIETO VK B TO BpeMAY CJIABAHH MH CKAHJIAHABOB. 

Jlaee aBTop NojreMu3HpYyeT C NOJIGCKHM ApXEOJIOTOM A. HaqoJlbcKAM, KOTODpbIA B CBOŚM TpyJIe © Ą+peBHE- 
IIOJIBCKOM BOOPYJKEHHH CUHTA€T HaiTCHHbIe B CaMOÓMA INJIEMBI H3ĄEJIMAMH IOJIBCKAX MACTEpcKHX. [IO MHEHHIO 
aBTOpa BCE STH INJIEMBI pyccKOTO IpoHcXoKĄCHUA, HE3ABACHMO OT TOTO TĄ€ OHH HańNCHbI: HA IOJIbCKHX HJIM 
IIpyCckńx 3eMJIAX. OHH ObIIH TECHO CBA3AHbI € IIEPEHOBBIMH JIAUHOCTAMH KJlacca (heOXĄAJIOB HU KUMEJIA ONpEĄE- 
JIEHHBIA XapakTep IIpeĄMETOB, YIOTPEÓJAKINAKXCA JIA IIPEHCTABHTEJIBCTBA. DTH IIJIEMbI He ABJIAIOTCA TAKXKE 
OÓLNeH3BECTHBIM THIOM IUJIEMOB, YIOTpEÓJABIIMXCA H HNOJIAKAMAH MH IIDYCCAMA B pPAHHEM CPEHNHEBEKOBBA; 
B IIOJIb3y 3TOTO YTBEpXKICHHA CBHIETEJIBCTBYIOT MHKOHOTpabuueckie NaHHbIe. 

BaTem aBTop paccMaTpuBaeT (hpaTMEHT ApeBHe-pyccKOTO SHKOJIIHOHA (AHaue KPECT-CKIIANEHB), HańreH- 
HOTO B IIpEJEJIAX IIeMeHHOH TeppuTOpuu OapTOB B IIpyccuu. B KueBckoń Pycu uM€IoTCA OTHOCAILĄNNECA K KOH- 
ny XI Beka IpoTOTHIBI STOŃ HaXOĄKH. ABTOpP CKJIOHEH JTATHPOBATŁ Hai TeHHBIA CKJIAREHB AXIII-biM u nepBoń 
IOJIOBAHOŃ XIV-TOo BeKa, IpeNNIOJATaA, UTO OH ÓbuI BBeseH m3 HUepHoń Pycu, Io Bcejń BepoaTHOCTH M3 
TpoqHo miu OJMs3JIe>KALNHX IIEHTDOB, TĄE OJKHBJIGHHO pa3BABAJIOCH peMecJiIo Oa3upoBaBliiee Ha TpaNunUAx 
KueBckoń u Tarmykoń PycH MUHyBLIAX CTOJIETHA. 

B TpeTbeńń uacTu CBOeń CTATbH aBTODp BbIĄBHTA€T BOIPOCHI HBYUEHHA TOPTOBBIX INyTEA, IIO KOTOPBIM pycckue 
HMIODTBI IpOHHKJIM B CaMÓHIO H Ha OCTAJIBHBIE IIpyCCKHE IIJIeMEHHbIE TEDpHATOPHH. IIO0 MH€HHIO ABTOpA, B ACTO- 
pHUueckoń Hayke CJIENYET IOKOHUHTB C TPANMNMOHHOŃ IepeONEHKOŃ poJIM BapATOB B OÓJIACTH MEKITYHApPONHOA 
TODPTOBJIA B 30H€ IIpuOaJlTUKM HU B BOCTOUHOŃ EBpore. YCTaHaBJIHBAA 3TOT (AKT, ABTOD HH B KOEM CJIyuae He 
HaMepeH yMeHBIIATB pOJIA BApATOB B OÓJIACTH 9TOŃ TOPToBJIM, HO IIO €To MHEHHIO He TOJIbKO OHM 3AHHMAJIAC 
TOpTOBJIeń B 310 BpeMA. STO ApKO BbICTyllaeT B XI BeKe: K STOMY IIepHOJTy OTHOCATCA HMEIOLIMECA Y HAC H3- 
BeCTHA O pyCCcKHX H OaJlTUACKHX KYNNaX. 

YV>ke Tellepb, B CBeTe apXEOJIOTHUECKUHX MATEpHAJIOB, MOJKHO 3AMETHTE OÓOCTpAFOLIeECA COIIEDHHUECTBO 
Mery IIBERAMA € ONHOŃ CTODOHBI H OaJITHUACKAMHA H PyCCKAMH KYNMNAMH — € AHpyroi. 

PaspyiueHnue B 1187 Tory KpyHNHOro TOproBoro HqeHTpa — CHUTTyHbI He ÓbIJIo — KaK STO IMpeJNOJIATAJIOCH 
10 CHX IIOp — pe3YJIbTATOM CHOPOB € HNEOJIOTHUECKOŃ HONONMIEKOŃ, BERUIAXCA IIBEĄCKAMH (heOJTAJIAMA, 
TOCIOJCTBOBABLIUMM Ha] QUHCKHM 3AJIABOM, A HCXOJIOM CTPEMJIEHHA OTCTPAHHTb IIBEJTOB OT IIOCPeTHHUECTBA 
B TODTOBOM OÓOpoTEe B 3TOŃ uacTu IIpuOajITHkU M KEJIAHMA YHHUTOXKHTE KOHKYPUPYIOINKE IPOH3BOJ|CTBEHHbIE 
MacTepckue CMTTYyHBI. 

ABTop IoJlaraeT, uTo poJIb OaJITOB H CJIaBAH B OÓJIACTH ME>K/yHapoHHOH TOPTOBJIM, BEJNIIEŃCA B paHHEM 
cperHeBeKOBbH B 30H© BajTUKH, TpeÓyeT BCECTODOHHETO HU3yUeHHA Ha Óa3e apXEOJIOTHUECKUAX MATEPMAJIOB 
HA HMHCHMEHHbIX HUCTOUHUHKOB. DTA IIpoÓJIeMAa MOKET ObITŁ paspeLIeHA HCKJIIOUMTEJIBHO INyTÓM COTPYNHHUECTBA 
c apxeOJIOTaMH IpHÓAlTUACKUX CTPpAH. OĄHaKo HpoOJIEMATHKA HCCJIETOBAHHA CJIABAHO-IIDYCCKMX OTHOLIEHNIĄ 
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He CBONHATCA K ORHO JIMINB IpoGJIEME CYLIECTBOBABIIETO B TO BDEMA OÓMEHA MEHCHV CJIABAHAMA MH NIPYCCAMK e 
OHa OxBaTBIBAeT TaKXKE IIPOÓJIEMY COIIAAJIBHOTO PACIIPETEJIEHKA OJIAT HU HX IOTpEOJIEHHA CJIABAHCKAMA H HpyCc- 
CKAMA HPOHSBOĄANIAMA MaCcaMA. DTOT BOIIPOC HEBO3MOKHO HNpPABHJIBHO pa3pEMIHTb Ó€3 OIĘEHKA MECTHBIX 
HpoH3BONHUTEJIBHBIX CHJI H CBA3AHHbIX € HHMH IIpOHSBOĄCTBEHHBIX OTHONIEHHA Ha TOCYHApCTBEHHPIX TEPPH- 
TODPHAX CJIABAH H B IHIpEĄEJAX MEJIKAX IIJIEMEHHBIX TOCYĄApCTB IIpyCCOB. 


SUMMARY 


The author discusses the archaeological evidence of the Slavonic-Prussian intercourse in the early Middle 
Ages. He interprets some elements of the material culture of the Slavonic people, discovered in the Prussian 
tribal territories. At the same time he lays stress upon the fact that his work is of preliminary character and 
was not undertaken with a view to comprise the whole problem of the Slavonic-Prussian intercourse and to 
give a picture of mutual exchange between the Slavonic and Prussian peoples in the early Middle Ages. 

In the first part of his paper the author discusses a mould of limestone, found at Barczewko, the Olsztyn 
district, which had been used for the casting of ornaments. He also describes the site of this discovery. On one 
side of the mould there are negative forms of two crescent-like pendants and of one circular pendant with 
a rosette. [he other side represents two halves of a bieonical bead ornamented with small knobs imitating 
granulation. The author is of the opinion that the mould gives evidence of the influences of the Slavonic 
ornaments and taste in the Prussian territory. It was made after the model of a Slavonic import. The orna- 
mentation seen on the negative form of the larger crescent-like pendant found at Barczewko seems to 
represent a local variety of the Slavonic patterns on pendants frequently met in that time in other territories, 
for example in Sweden and Hungary. The author assigns the mould to the lith century or to some earlier 
period. Laek of other more precise dating indicators allows the author to apply the lith century as a probable 
date of the origin of the mould, considering the specific development of productive forces in Galindia in that 
time (gold-working including). This is attested by hoards of silver ornaments discovered in Galindia and 
containing perhaps some objects of local origin. The hoards are dated to the Ilith century and to the later 
periods, as that was the time of the devel pment of the material culture of the Galindian people. This 
development was stopped by the plundering expeditions of the Teutonic Knights. 

In the second part of his work the author discusses Ruthenian imports found in Sambia. These are spindle- 
whorls of Volhynian slate and conical helmets in the graves of the Prussian feudals. The writer calls atten- 
tion to the interesting fact that the spindle-whorls imported from Ruthenia occur in Sambia at the earth- 
works (the earthwork of Graczewka) and in the cementeries. They were discovered by German explorers 
in the last century but up to now they have not been examined or even taken into consideration by the 
representatives of the biassed burgeois German science. On examining the conditions in which they were 
found in the cemeteries, the author asserts that the spindle-whorls oceur with a great deal of various objects 
imported from various parts of Europe. The extraordinary wealth of grave-furniture in the early mediaeval 
cemeteries in Sambia in comparison with that of the rest of the Prussian tribal territories is explained 
by a more advanced class-differentation in Sambia. That was the result of the fact that the trade centres in 
Sambia began to mediate in exchange between various trade emporia in the Baltic zone and the Prussian 
territory, producing basic raw materials to meet the demands of a wider market. Great profits derived from 
the trade in the Baltic zone by the inhabitants of Sambia in the early Middle Ages raised their purchasing 
power. Goods, among them also small objects which could be replaced by objects of local manufacture (spindle 
whorls made of clay and of local slate) were imported. The purchasing power of the inhabitants of that region 
also determined the fact that they found it cheaper to import on a large scale even such small objects as the 
spindle whorls of Volhynian slate. This and a whole link of other facts show the advanced process of feuda- 
lisation of that region. In this way also the author explains the fact that in a later period that region was of 
a special interest to the Teutonic Knights. The point was that the Teutonic Knights planned agressively to 
separate Sambia from importation by devastating her trade centres which were in the hand of the Sambian 
merchants. These centres were also coveted by Liibeck. The Teutoniec Knights wanted also to stop the 
attempts of the $Sambian feudals to create an overtribal Prussian state. The resistance of the masses, attested 
by historical records and perfidiously taken advantage of the Teutonic Knights was a folk rebelion against 
the attempts of the Sambian feudals at enforcing upon the farmers a regular rendering of the feudal rent and 
upon the Sambian whole population a general hierarchic organization after the manner of the full-grown feudal 
order, already existing among the Slavs and Scandinavians of the time. 

Next the author argues with the Polish archaeologist A. Nadolski'*s opinion, expressed in his work on 
armament in feudal Poland, that the helmets found in Sambia were made in Polish workshops. The author 
asserts that the helmets found in Sambia whether in the Polish or in the Prussian lands were all of Ruthenian 
origin. They were owned by some important persons of the feudal class and were of representative character. 
On the whole, they were not typical helmets used by the Polish and the Prussian peoples in the early Middle 
Ages, this being attested by iconographical data. 


Next the author examines a fragment of a Ruthenian pectoral found in the Barta tribal territory in Pru- 
ssia. Its prototype might be found in Kiev Ruthenia at the end of the 11th century. It is dateable to the 13th 
and to the first half of the 14th cent. The author thinks it to be an import from the territory of Black Ru- 
thenia in all probability from Grodno or the neighbouring centres where handieraft based on the old traditions 
of Kiev Ruthenia and Halicz Ruthenia was in full blossom. 

In the third part of his work the author briefly poses some problems of the research on trade routes along 
which Ruthenian imports were transported to Sambia and other Prussian tribal territories. The author is of 
the opinion that one must take a very critical view of the traditionally overrated role of Vikings in trade 
carried in the Baltic zone and in Eastern Europe. Giving full weight to their role, the author asserts that this 
trade was not carried in that time by them only. It is evident especially with regard to the 11th century, as 
distietly Ruthenian and Baltic merchants were mentioned by historical records dating from that century. 
In the light of archaeological materials, an increasing competition between the Swedes on the one hand and 
the Baltic people and the Ruthenian merchants on the other can already be observed. The 1187 devastation 
of the trade emporium in Sigtuna was not the result of some ideological strifes among the Swedish feudals 
ruling over the Finn Gulf, as it has been believed up to now, but of a tendency to oust the Swedes from media- 
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tion in commercial exchange in this part of the Baltic Sea and to destroy the competitive workshops of Sig- 
tuna. > 

The author asserts that the role of the Baltic and Slavonic people on a wider market in the Baltic zone in 
the early Middle Ages deserves a close study based on archaeological materials and written sources. The problem 
under discussion can be solved only by the cooperation of the archaeologists of the countries of the Baltic 
seaboard. The problem of research on the Slavonic-Prussian intercourse does not cover only the exchange 
between the Slavonic and Prussian people in that time. It comprises also the problem of the social division 
of goods and their consumtion by the Slavonic and Prussian masses producing them. The question cannot 
be duly solved without taking into consideration the local productive forces and relation of production in 
the Slavonic state territories and in the territories of the Prussian tribal states, 
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WŁODZIMIERZ ANTONIEWICZ 


SIEKIERY BRĄZOWE TYPU MALAR 
Z MIŃSKA NA BIAŁORUSI 


5EPOH3OBbBIE TOIIOPbI THIIA MALAR, HAANEHHBIE B MURCKE (BEJIOPYCCKAA CCP) 
BRONZE AXES OF THE MALAR TYPE FOUND IN MIŃSK (WHITE RUSSIA) 


W roku 1930 udostępniono mi w zbiorach Białoruskiego Towarzystwa Naukowego 
w Wilnie do opracowania dwie siekiery brązowe, znalezione przypadkiem przed kilkudzie- 
sięciu laty na terenie miasta Mińska. Według informacji wówczas uzyskanej, siekiery te 
miały być częścią dużego „„skarbu”* złożonego z samych siekier brązowych, z których tylko 
dwie zachowały się w muzeum wileńskim. Kiedy w roku 1932 studiowałem dokładnie 
zasoby Muzeum Akademii Nauk BSRR w Mińsku, nie znalazłem tam ani jednego okazu 
z tego skarbu, ani nawet jakiejś bliższej wzmianki o miejscu środowisku odkrycia tego 
rzekomego znaleziska gromadnego. Z pożogi wojennej zachowała się jedynie fotografia 
dwu siekier ze zbiorów wileńskich i dzięki temu pragnę obecnie poświęcić im kilka uwag. 

Jedna siekiera brązowa z Mińska jest zachowana w całości, druga natomiast ma odła- 
mane uszko i dolną część tak, że zachowała się tylko w 2/3 całości. Obie mają wydłużone 
tulejki o okrągłym obwodzie wylotu. Obydwie są ozdobione trzema równoległymi żeber- 
kami poziomymi na wysokości uszka. Żeberka te przecina z obu stron żeberko pionowe, 
sięgające ponad i poniżej żeberek poziomych. Cało zachowana siekiera posiada nadto na 
górnej części tulejki cztery trójkąty równoramienne z wydłużonym wierzchołkiem, które 
są przedzielone w środku prostopadłym do podstawy żeberkiem; trójkąty te opierają się 
na najwyższym żeberku poziomego pasa ornamentalnego. Różnice w wielkości obydwu 
siekier z Mińska są nieznaczne; niestety, dokładne pomiary obu siekier spaliły się w War- 
szawie w roku 1944, a o ile pomnę, załączona fotografia, wykonana przeze mnie:w r. 1930 
(ryc. 2), wyobraża siekiery niemal w naturalnej wielkości. Nie trudno stwierdzić, że obydwie 
siekiery z Mińska przedstawiają typ szwedzkiej i gotlandzkiej siekiery brązowej z tulejką zw. 
Malar (,,milardalsykor'” — siekiery z doliny Miilar). Nader charakterystyczną cechą tych 
siekier jest umieszczenie uszka i ornamentu, składającego się z 3—5 żeberek poziomych, 
przeciętych pośrodku po jednym z dwu stron pionowym żeberkiem, w oddaleniu o mniej 
więcej 1,5 cm od górnej krawędzi tulejki; także obie płaszczyzny boczne siekier, schodzące 
ku ostrzu, są ograniczone u góry wyraźnymi żeberkami ukośnymi. Wszystkie te znamiona 
posiadają również obie siekiery z Mińska. 

Chronologia siekier typu Mślar nie da się zupełnie ściśle oznaczyć. Występują one bowiem 
jako części składowe skarbów brązowych w Szwecji, pochodzących zarówno z IV jakiz V, 
a nawet VI okresu epoki brązu. Ostatnio Evert Ba ud ou! stara się uzasadnić, że siekiery 
z tulejką, które w znaleziskach zamkniętych mogą być datowane na V, albo VI okres epoki 
brązu, posiadają zazwyczaj po jednej listwie pionowej na obydwu szerszych bokach we- 
wnątrz tulei. U siekier, które w znaleziskach zamkniętych z pewnością mogą być datowane 

* na okres IV albo wcześniejszy, podobne listwy nigdy nie zachodzą. W niektórych wypad- 


: E. Baudou, De svenska holkyxorna under bronsaldern. „Fornvinnen*” 1953, z. 5—6, str. 
241—261. 
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Siekiery typu Malar na terenie Skandynawii i wschodniej Europy: 1 — z doliny 
Malar w Szwecji, wg S. Lindqvista; 2 — z Bornholmu, wg Broholma; 3 — z Tingsvoll, 


Móre, wg Th. Petersena; 4 —.Skonia w Szwecji, wg S. Lindqvista; 5 — 8 z Fin- 

landii (z Sund, Saltvik, Kimito i Kaukola), wg C. F. Meinandera; 9 — 14 z RFSRR 

(z Biabaszi, okr. Tetiusze koło Kazania, Kuwszino, okr. Swijazk) wg A. M. Tallgrena. 
Wszystkie egzemplarze w połowie wielkości naturalnej. 
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TABETGA XXV 
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X 


Vaśkai (Konstantynowo), pow. Paneveżys, Litewska SRR. (W zbiorach 
Muzeum Historycznego w Sztokholmie), 
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kach, w których trudno powziąć decyzję, czy siekierę winno zaliczyć się do I V, czy do V okre- 
su, mogą właśnie pionowe listwy dać rozstrzygnięcie. Siekiera bowiem, która posiada takie 
listwy, musi należeć do okresu V. Natomiast siekiery bez listwy mogą przypadać na IV 
albo V okres. Ta metoda określania chronologii (wg. Monteliusa) ma specjalne znaczenie dla 
siekier typu Malar i typu skońskiego oraz dla siekier ze „„zdegenerowanym”* ornamentem 
IV okresu epoki brązu. Owe listwy pionowe służyły jako oparcia dla drewnianego trzonka sie- 
kiery (Oldeberg, Metalltechnik II, str. 
152). Niestety, nie mogę już dziś stwier- 
dzić, czy siekiery brązowe z Mińska 
miały wewnątrz tulejki takie właśnie 
listwy pionowe, czy też ich nie posia- 
dały; należy sądzić, że siekiery te ra- 
czej pochodzą z V—VI okresu epoki 
brązu, aniżeli z okresu IV. 

Może nie bez znaczenia będzie zapo- 
znanie się pokrótce ze stosunkami iloś- 
ciowymi w zakresie siekier typu Milar w 
obrębie wszystkich obszarów, na których 
one występują. W Szwecji na około 200 
siekier z tulejką z IV okresu oraz na 
około 115 siekier z tulejką z V—VI 
okresu odkryto dotąd 76 środkowo- 
szwedzkich siekier typu Malar. W Nor- 
wegii znaleziono do tej pory 13 siekier 
tego typu. Z Danii znamy tych siekier 
16 okazów, a na wyspie Bornholm 20 
sztuk. W Finlandii zarejestrowano 11 
siekier typu Miilar i 2 (może 3) formy 
odlewnicze takich narzędzi; z tej liczby 


4 okazy odpowiadają niezawodnie ty- 
powi środkowo-szwedzkiemu, inne na- Ryc. 1—2. Mińsk (Białoruska SRR), Siekiery 
tomiast w szczegółach formy i ozdób brązowe typu Malar. 

nieco odeń odbiegają* (tabl. XXXIV). 

Specjalnie interesują nas tutaj siekiery typu Malar z obszaru krajów bałtyjskich. Z Estoń- 
skiej SSR pochodzi okaz z pow. Virumaa, mianowicie z Mummussaare, w gminie Vaivara. 
Siekiera ta ma górną część tulejki ozdobioną zygzakiem żeberek, który dzieli tę powierzchnię 
na szereg trójkątów równoramiennych. Znaleziono ją prawdopodobnie wespół z sierpem 
brązowym, źle zachowanym. Siekierę tę uważa. A.M. Tallgren$ za wariant typu 
środkowo-szwedzkiego (ryc. 3). 

W Łotewskiej SRR odkryto jedną siekierę typu Malar w mieście Krustpils nad Dźwiną. 
Posiada ona tulejkę o przekroju sześciobocznym i ostrze ukośne; od ułamanego uszka biegną 
trzy żeberka poziome. Fragment drugiej siekiery znaleziono w osiedlu warownym w Klangu- 
kalns niedaleko Rygi. 


W Litewskiej SRR zasługuje na uwagę siekiera typu Milar z wsi Vaśkai (Konstantynowo) 
w pow. Paneveżys nad rzeką Muśa. Rzekomo odkryto ją w naczyniu glinianym razem z to- 
porem miedzianym typu zw. Galicz i z miniaturowym sztyletem brązowym typu szwedz- 
kiego (tabl. XXXV). Znaleziska te znajdują się w Muzeum Historycznym w Sztokholmie 


2 Por. Baudou, op.c. — C.F. Meinander, Die Bronzezeit in Finnland. „„Suomen Muinaismuistoyh - 
distyksen Aikakauskirja”* t. 54, Helsinki 1954, str. 5—242, z 32 tabl. (por. str. 24—39, fig, 8—24, tabl. 9). 

3 A.M. Tallgre n, Die sog. Mślarixte der ostbaltischen Bronzezeit. „„Opetatud Eesti Seltsi Toimetu- 
sed”. Tartu 1938, II, str. 721—726, z 4 il. 
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(nr nr 6565, 14, 15, 16); za otrzymaną stamtąd fotografię winienem szczerą wdzięczność. 
Siekiera z Vaśkai jest niewątpliwie importem z środkowej Szwecji. 

Znalezione w Białoruskiej SSR siekiery z Mińska nie są zgoła jedyne. We wsi Kurgan 
koło Gliniszczew, okolicy smolewickiej koło Borysowa odkryto w roku 1929 siekierę 
typu Malar, 10 cm długą, z okrągłą w przekroju tulejką, z uszkiem, z trzema żeberkami 
poziomymi i powyżej z trójkątami tworzącymi zygzak (ryc. 4)*. Pokrewieństwo formy tej 
siekiery z okazami z Mińska jest bardzo bliskie. (Por. mapę ryc. 5). 


Ryc. 3. Mummu s- Ryc.44 Kurgan ko- 


saare, pow. Virumaa ło Borysowa  (Białoru- 
(Estońska SRR). Wg. ska SRR). Wg. A. M. 
A. M. Tallgrena. Tallgrena. 


Na terytorium b. Prus Wschodnich występują brązowe siekiery z tuleją z VI okresu 
epoki brązu, które są pokrewne typowi wyróżnionemu przez E. Śturmsa jako typ 
skandawski. Są one charakterystyczne dla obszaru, na którym występują formy 
siekier „łużyckich”*; można przypuszczać, że oddziaływały na nie formy siekier typu Malar, 
w ślad za czym mogły one nabrać szczegółów ornamentalnych wyrobów środkowo-szwedz- 
kich. 

Bardzo interesującą grupę środkowo i wschodnio-rosyjską siekier brązowych wyróżnił 
w roku 1937 A.M. Tallgren5. Wykazują one podobieństwa do środkowo-szwedzkich 
siekier typu Milar, tak, że Tallgren rozpatrywał je pod kątem widzenia dwóch alter- 
natyw, a mianowicie, że niektóre z nich są „albo pochodzenia skandynawskiego, albo na- 
śladownictwami wykonywanymi w Rosji”; autor ten wyznaczył dla nich ramy chrono- 
logiczne na okres między 800 a 600 lat przed n.e. Bliższe badania porównawcze pozwoliły 
E. Baudou stwierdzić, że ani jedna siekiera typu Mślar z nad Kamy, Oki i Wołgi nie 
pochodzi z odlewni skandynawskich (tabl. XXXIV, 9—14). Można więc przypuszczać, że 
tylko forma siekier typu Milar miała wpływ na powstanie siekier wschodnio-rosyjskich; 
dokonać się to mogło poprzez terytorium fińskie, na którym oddziaływania importów skan- 
dynawskich, a w ich obrębie też siekier typu Milar, nie podlegają wątpliwości (ryc. 6). 


« Por. A.M. Tallgren, op.cit. i fig 1—3. — C.F. Meinander l.c.29—E. Śturms. Regio- 
nale Unterschiede in den Beziehungen zwischen dem Ostbalticum und Skandinavien in der Bronzezeit. „,Con- 
tributions of Baltic University”* Pinneberg 1947, nr 53. 

5 AM. Tallgren, The Arctic Bronze Agein Europe. ,„Eurasia Septentrionalis Antiqua” t. XI (1937) 
str. 36 i n. 
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Na terenach zachodnich, mianowicie na obszarze krajów bałtyjskich i Białorusi możemy 
poczynić analogiczne przypuszczenia. Oprócz jedynej dotąd znanej importowanej ze środko- 
wej Szwecji siekiery typu Malar z Vaśkaiw LSRR, nie podobna uznać genezy „„skandynaw- 
skiej” dla innych siekier tego typu z omawianego terytorium. Wszystkie bowiem one wy* 
kazują wyraźne odchylenia tak strukturalne, jak i ornamentalne od siekier środkowo- 
szwedzkich. Ostateczne rozstrzygnięcie w 
tej dziedzinie mogłyby dać badania me- 
talograficzne i analizy chemiczne siekier 
typu Milar, znalezionych na omawianym 
obszarze. Jednak jak dotąd badań takich, 
o ile o tym wiemy, nie przeprowadzano — 
pozostają więc na razie do dyspozycji tyl- 
ko spostrzeżenia typologiczne. Fakt zaś 
wystąpienia jednej niezawodnie importo- 
wanej ze środkowej Szwecji siekiery typu 
Malar w Litewskiej SRR pozwala na przy- 
puszczenie, że siekiery z Białoruskiej SRR 
mogą być naśladownictwem miejscowym 
wyrobów skandynawskich z V lub VI ok- 
resu epoki brązu. 

Pozostaje jeszcze do nadmienienia za- 
gadnienie znaczenia siekier brązowych typu 
Milar na obszarze Białorusi. Najprawdo- Ryc. 5. Mapa rozmieszczenia siekier brązowych 
podobniej stanowiły one narzędzia pracy typu Malar. Wg. C. F. Meinandera. 
wyposażone w ornamenty i były używane 
głównie do obróbki drewna. Mimo że nie znamy ich jako faktów archeologicznych ani 
z grobów, ani ze stanowisk osadniczych i pomimo trudności ściślejszej ich chronologi- 
zacji (V—VI okr. ep. brązu), można je w północno-wschodniej części ZSRR związać z 
kulturą z ceramiką „tekstylną”. Kul- 
tywowała ją w suchym i dość ciepłym 
klimacie subborealnym ludność rolnicza, 
opierająca swoją ekonomikę na ręcznej, 


motykowej uprawie roli oraz na myślis- 
twie i rybołówstwie, w różnych środowis- 
kach geograficznych, sprzyjających tym 
właśnie rodzajom gospodarki. W obrębie 
patriarchalnej wspólnoty pierwotnej 
ludność ta tworzyła nieduże osady ro- 
dowe, przenoszone co pewien czas na 
nowe miejsca przebywania w ślad za 
koniecznościami, powstającymi przy 
gospodarce żarowej. Hodowla zwierząt 
domowych obejmowała bydło rogate, 
owce i świnie; zajęcia myśliwskie dos- 


Ryc. 6. Mapa oddziaływań z Szwecji w późnej tarczały ze zwierzyny łownej mięsa, 
epoce brązu na obszarze Rosyjskiej FSRR. wg. skór i futer oraz rogów. Z tych ostat- 
B. Nermana. nich wykonywano niektóre narzędzia 


(np. motyki). Zróżnicowanie regional- 
nych grup kulturowych jest wynikiem podziału na większe i mniejsze plemiona, wśród 
których na terytorium kultury z ceramiką tekstylną musiały istnieć różnice językowe: 
prabałtyjskie, prawschodniosłowiańskie i praugrofińskie. 

Skonstatowaliśmy już istnienie miejscowego odlewnietwa wytworów brązowych rów- 
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nież na Białorusi i lokalne przetworzenie zapożyczonych z środkowej Szwecji siekier typu 
Miilar. Skąd brano surowiec do tej metalurgii wobec braku w krajach bałtyjskich naturalnych 
zasobów miedzi i cyny? Na to pytanie dają odpowiedź same wyroby brązowe, które tu 
przeniknęły z innych obszarów. Z zachodu drogą wymiany przychodziły narzędzia, broń 
i ozdoby charakterystyczne dla kultury „łużyckiej”. Ze wschodu, z Rosji wschodniej i środ- 
kowej, zapożyczano miedziane i brązowe wyroby np. typu Galicz i Seima. Ze Skandynawii, 
głównie ze Szwecji, przybywały poprzez Bałtyk specyficzne wytwory, z południa znów 
docierały importy z Ukrainy, z Kaukazu i znad Dunaju. Nie zawsze w znaleziskach gro- 
madnych pojawiają się całe, niezużyte i mało spracowane przedmioty z brązu; niekiedy 
współwystępują też uszkodzone lub nawet połamane wyroby brązowe i surowiec, które 
stanowiły prawdziwy złom metalu, przydatny do odlewu nowych wytworów miejscowych. 
Jakkolwiek często punkt wyjściowy dla nowowykonywanych przedmiotów stanowiły formy 
importowane, to przecież z czasem metalurgia wytwarzała liczne odmiany dostosowane 
zarówno do miejscowych potrzeb wyspecjalizowanych, jak niemniej do upodobań este- 
tycznych ludności danego kraju. Odejście tedy od zapożyczonych form i uproszczenie na- 
rzędzi pracy, broni i ozdób nie zawsze oznaczają nieumiejętności techniczne lub też ,,bar- 
baryzację” lokalnych wyrobów; ogromne w tym zjawisku znaczenie posiadała bowiem 
specyfika bazy gospodarczej i nadbudowy na różnych obszarach geograficznych i etnicznych. 
W tym sensie zmienność form w ramach serii typologicznej zazwyczaj wyznacza postę- 
powość rozwoju w obrębie regionalnego procesu historycznego. Co prawda, nie łatwo archeo- 
logii jest odkryć prawidłowe kryteria podstaw gospodarczych, rozwoju środków produkcji 
i sił wytwórczych, a zwłaszcza stosunków produkeji i kategorii nadbudowy, niemniej 
badania i studia w tym kierunku są nieodzowne do zrozumienia historii społeczeństwa 
pierwotnego i starożytnego. 

Trudno zgodzić sięz A.M. Tallgren e mó, aby poza południowo-zachodnim wybrze- 
żem Finlandii i gdzieniegdzie w północnej Estonii — mogły istnieć na obszarach ZSRR 
w późnej epoce brązu kolonie metalurgów i kupców szwedzkich. Mniemanie to podtrzymał 
w pewnej mierze B. Nerman” sądząc, że na tym obszarze mogli nawet spotykać się kupcy 
z środkowej Szwecji i Gotlandii z handlarzami kaukaskimi. Raczej trzeba wnosić, że znad 
brzegów północno-wschodniego Bałtyku rozchodziły się nieliczne wyroby szwedzkie po 
wschodniej części kontynentu drogą pośredniej wymiany, podobnie jak wytwory z Kaukazu 
i Azji, które przeniknęły aż na Gotlandię i do Skandynawii. Podstawę wymiany w Europie 
wschodniej w młodszej epoce brązu tworzyły zapewne wartości naturalne, głównie w postaci 
skór zwierząt i futer soboli, łasic, kun i bobrów; były to prawdopodobnie najbardziej atrak- 
cyjne środki wymienne, idące z tych obszarów i odgrywające prawie przez trzy tysiąclecia 
poważną rolę, jako walory wymiany. 

Ciechocinek w styczniu 1955 r. 
Z Zakładu Archeologii Polski 


Uniwersytetu Warszawskiego 
Warszawa 


6 AM. Tallgren, loc. cit. 

7 B. Nerman, Die Verbindungen zwischen Skandinavien und dem Ostbalticum in der Bronzezcit 
und der ilteren Kisenzeit, „Acta Archaeologica* 1933, IV, Tenże, Yngre bronsaldern — en fórsta 
Svensk Vikingatid. „„Fornvinnen” 1954, str. 257—285, z 28 il. 


[6] SIEKIERY TYPU MALAR 283 


KG PASDIKGOFEGGO IFE PORASTA E 


B HacTroaineM Tpyqie aBTOp COCpeTOTOUMBA€T CBOĆ BHHMAHHE Ha JHBYX TOIOpax Tunia Malar, HańreHbIx 
B Muncke (Bejlopycckaa CCP) u OMHCBIBAET MX Ha OCHOBaHMM (CbhoTocHamka or 1930 Troxa, NOJNYUEHHOTO 
aBTOPOM TOTJIA KE OT ÓObIBIIIero bejlopycckoro my3eA B BHIBHIoce. Bo BpeMA NO>KAPA IIOROŻKKEHHOŃ THTJIE- 
poBqamwu B 1944 rory BapiiaBbl ©€3BO3BpaTHO IIOTHÓ B OTHe HayuUHbIAi AapXHB ABTOPA, H IIOTOMY — pacIIo- 
JaraA BCETO JIMIIB ONHAM CJIYUAa4HO YNEJEBIIAM (QOTOTpapuueckuM CHHMKOM — ABTOp He MME€T BO3MO- 
JKHOCTA JIaTb OoJiee NOJHpOÓHOE orMcaHMe 3TOH apxeOJIOTHUECKOŃ HaXOJNKH. 

Ha ocHoBaHnu aHaJlOTHA C HpYTHUMA TONOpaMi TunNa Milar u3 II[pu6arTuku u M3 NEHTPAJIBHOŃ H BOCTOUHOJ 
Poccnu, aBTOp NoJIaraeT, UTo TOIOpbl, HańĄcHHble B MUHCKEe, CJIEJTYET OTHECTA K IIOSJIHEMY ÓPOH30BOMY BEeKy 
B To xe BpeMA IO MHEHHIO aBTOpA JIMIIb HeMHOTHE TOHODBI, HPOHCXOJALNAE H3 IIEHTPAJIBHOŃ IIIBeNUM, NONMAJIM 
Ha TeppUTOpuk BOCTOUHOŃ EBporNbI, KAK IIpeJYMETbBI HMIIODTa B paMKAX HEIOCPEĄCTBEHHOTO TOBADpOOÓMEHA. 
BONBIIMHCTBO KE TOIOPOB, Hai EHHbIX Ha TEeppuTopuu Bejropycckoń CCP m Poccniickoń Perepaquu, — H3- 
REJIMA MECTHBIE, IPEĄCTABJIAIKOLNHE COÓOŃ INONPAKAHHA IIDOTOTUNAM M3 INEHTpaJIBHOH IIIBeNuAu. 


SUMMARY 


The author of this paper discusses two axes of the Malar type found in Minsk in BSRR (White Russia) 
on the basis of a photograph taken in 1930. He received the photograph from the former Whiterussian Mu- 
seum in Vilna. During the conflagration of Warsaw in 1944, when the fire was set on by Nazi Germans, the 
photograph casually saved and now serves as an only starting point of this paper, as the author's private 
archives was burnt in the same time. Due to these facts, the author is not able to give a precise description of 
the finds. 

Gomparing the axes with other ones of the Mślar type i u the Baltie countries and in Central and Eastern 
Russia, the author asserts that the axes of Minsk should be dated to the V— VI period of the Bronze Epoch. 
He is of the opinion that only a few axes made in Central Sweden were imported to East Europe by the 
way of indirect exchange; the major part of the axes of the Miilar type found in BSRRand RSRR were 
of local origin, imitating the central-Swedish prototypes. 


J ERZYSORUWUNGCZ 


CMENTARZYSKO Z III-V w. NASZEJ ERY 
Z MIEJSCOWOŚCI NETTA, POW .AUGUSTÓW* 


MOT UJBHMAK III= V BEKA H. 9. B MECTHOCTHA HETTA, 
IIOBAT ABTYCTOB 


A 3RD—5TH CENTURY CEMETERY AT NETTA, THE AUGUSTÓW DISTRICT 
Wstęp 


Obszar powiatów suwalskiego i augustowskiego należał do niedawna do terenów prawie 
nie znanych w zakresie śladów osadnictwa uchwytnego archeologicznie. Dopiero kilkanaście 
ostatnich lat przyniosło nam dość znaczne nagromadzenie materiałów, pochodzących 
z pierwszego tysiąclecia naszej ery uzyskanych w wyniku bądź sporadycznych odkryć 
luźnych, względnie bardziej lub mniej wyczerpujących badań systematycznych przepro- 
wadzonych w okresie międzywojennym. W pracy niniejszej staramy się na podstawie bardzo 
reprezentatywnego dla tego terenu cmentarzyska w Netcie dać charakterystykę i wytłuma- 
czenie niektórych zjawisk kulturowych wynikających z materiału archeologicznego, który 
został wydobyty w 1939 roku w rezultacie dorywczych badań, podyktowanych celami 
konserwatorskimi. 

Znane nam dotychczas z Suwalszczyzny materiały pochodzą wyłącznie z cmentarzysk. 
Posiadamy więc bardzo jednostronny obraz kultury zamieszkującej tu niegdyś ludności. 
Dlatego też w braku innych przesłanek musimy niejednokrotnie decydować się na pewne 
rekonstrukcje słabo udokumentowane materiałem faktycznym. Uważamy jednak za 
konieczne poruszenie chociażby w formie dyskusyjnej najbardziej istotnych zagadnień 
związanych z bytowaniem na tym terenie grup społecznych, których istnienia domyślamy 
się ze skąpych źródeł pisanych dotyczących Bałtów w starożytności i materiału archeolo- 
gicznego. Główny nacisk kładziemy jednak w tej pracy na maksymalne wykorzystanie 
materiału zabytkowego. Opis materiału i część analityczną pracy oddzielamy więc ód części 
interpretacyjnej, aby nie mieszać naszych subiektywnych sądów z możliwie jak najbardziej 
obiektywnie podanym materiałem. Staramy się tu także trzymać ściśle tematyki najbliż- 
szego terenu. Dlatego też wyniki badań technologicznych i chemicznych przedmiotów 
metalowych z Netty wydzielamy jako odrębną pracę, dotyczącą zagadnień bardziej ogól- 
nych!. 


Położenie cmentarzyska 
j 
historia jego odkrycia 


Wieś Netta znajduje się około 7 km na południowy zachód od Augustowa, rozłożona 
długą ulicówką wzdłuż wschodniej krawędzi obszaru morenowego. Na wschód od niej 
teren obniża się w szeroką depresję, jaką stanowi zabagniona i zatorfiona dolina rzeki 
Netty — prawego dopływu Biebrzy. Jeszcze dalej na wschód, poza doliną, rozciąga się duży 


* Praca niniejsza w nieco odmiennym sformułowaniu została przyjęta jako magisterska przez Wydział 
Historyczny Uniwersytetu Warszawskiego. Wykonałem ją pod kierunkiem prof. dra WŁ Antoniewicza 
w oparciu o środki naukowe i finansowe Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie, za co w tym 
miejscu składam podziękowanie Dyrekcji Muzeum i Kierownictwu Zakładu Archeologii Polski U. W. 

: W. Glazer i J. Okulicz, Wyniki metaloznawczych i technologicznych analiz ozdób z cmen- 
tarzyska w miejscowości Netta, pow. Augustów. „Wiadomości Archeologiczne” t. XXII (1955). str. 304 i nn. 
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obszar piasków zandrowych?, porośniętych obecnie zwartym zespołem leśnym południowej 
części Puszczy Augustowskiej. Płaski ten obszar, z nielicznymi pagórkami i torfiastymi 
zabagnieniami, zbudowany jest z żółtego piasku z nieznaczną domieszką drobnego, ki ysta- 
licznego żwirku. Uderza tam brak zupełny głazów. Na zachód od doliny Netty rozciąga się 
wspomniany już wyżej obszar moreny czołowej o typowym krajobrazie pagórkowatym. 
Wreszcie północną granicę omawianego terenu stanowi zespół jezior rynnowych o przebiegu 
równoleżnikowym — tzw. „Jeziora Augustowskie”. Najdłuższe z nich jezioro Sajno w za- 
chodniej części kończy się u styku z doliną rzeki Netty, jednakże jego niecka rynnowa 
przechodzi poza dolinę, skręcając na południowy zachód i biegnie prawie równolegle z nią 
jeszcze ok. 6 km. 


Ryc. 1. Netta, pow. Augustów. Plan sytua- 
cyjny cmentarzyska. Miejsce położenia cmenta- 
rzyska oznaczone znakiem (X). 
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Pomiędzy tą zabagnioną niecką a rzeką Nettą i przekopanym obok niej Kanałem Augus- 
towskim ciągnie się pasmo niewysokich, piaszczystych wzniesień porośniętych obecnie 
lasem. Na szczycie wzniesienia wysuniętego najbardziej na południe znajduje się cmentarzys- 
ko. Położone ono jest w lewo od obecnej drogi z Netty do Białobrzegów, około 2 km od samej 
wsi (ryc. 1). 

W lecie 1939 roku, w czasie budowania umocnień, żołnierze W.P. natrafili tam na 
popielnicowe groby ciałopalne. Zawiadomione o odkryciu Państwowe Muzeum Archeolo- 
giczne w Warszawie delegowało na miejsce laboranta St. Madajskiego, który przejął u- 
przednio wydobyte przedmioty i przeprowadził na zagrożonym terenie kilkudniowe badania. 
W rezultacie tych badań odkrył on około 15 grobów na przestrzeni niecałego ara. 

Przewiezione do Warszawy zabytki w czasie wojny zostały wraz z większością zbiorów 
PMA*zagrabione przez hitlerowców i powróciły w stanie nieco zdekompletowanym. Doku- 
mentacja odkrytych zespołów grobowych zaginęła. Na podstawie kilku zachowanych fo- 
tografii, metryk przy poszczególnych zabytkach i informacji udzielonych mi uprzejmie przez 
St. Madajskiego częściowo udało się odtworzyć wygląd i zawartość grobów. 

W grudniu 1954 r. otrzymałem wiadomość od Edmunda Borowskiego, kierownika szkoły 
w Netcie, o odkryciu przez niego nowych grobów popielnicowych. Po przybyciu na miejsce 
odkrycia stwierdziłem, że na tym samym wzgórzu, gdzie były poprzednie groby, znaleziono w 
osypującej się ścianie okopu wojennego sześć stojących obok siebie popielnie, które oznaczy- 
łem jako grób zbiorowy nr 10. 

Łącznie więc uzyskaliśmy do poniższych rozważań 21 pochówków odkrytych na prze- 
strzeni nie większej od 1 ara, położonej w kulminacyjnym punkcie wyżej opisanego wzniesie- 
nia. Odkryte groby stanowią przypuszczalnie tylko część większego znacznie cmentarzyska. 


Opis grobów i ich zawartości 
Grób nr 1 


Według informacji St. Madajskiego grób ten został wydobyty jeszcze przed jego przybyciem na miejsce 
odkrycia i składał się z popielnicy z umieszczonym w niej przęślikiem, przystawki oraz dużej zapinki ku- 
szowatej. 

Popielnica z szerokim, płaskim dnem i załomem brzuśca na 3/4 wysokości, powyżej którego prosty 
brzeg nachylony jest ku wnętrzu. Dno naczynia bardzo grube przechodzi w ścianki stopniowo cieniejące ku 


3 8. Wołłosowicz, Morena denna tzw.: „transgresji wigierskiej” i jej znaczenie w budowie dylu- 
wium Pojezierza Suwalskiego. ,„Sprawozdania Państwowego Instytutu Geologicznego” t. III (1925), str. 
434—438. 
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górze. Glina posiada kolor żółtobrunatny i dużą domieszkę schudzającą tłucznia kamiennego. Wewnątrz widocz- 
ne są w kilku miejscach niestarannie zatarte ślady łączenia wałeczków. Powierzchnię zewrętrzną naczynia 
zagładzono wyraźnymi pociągnięciami palców. Wymiery: śred. dra — 14 cm; największa Śr. — 22 em; Śr. 
wylewu — 18,5 cm; wysokość —13,5 em; pojemność — 2,735 1. (tabl. XXXVI, fig. 1) 

Przystawka ma formę potrójnego naczyńka. Do większego naczynia dwustożkowego, z lekko 
wydzieloną nóżką i odchyloną na zewnątrz krawędzią przymocowane są w górnej części na kształt uszek dwa 
małe naczyńka, powtarzające jego formę. Małe naczyńka połączone są z wnętrzem większego otworami 
o średnicy ok. 0,4 cm. Glina posiada kolor szarożółty i drobną domieszkę tłucznia kamiennego. Podłużne 
wgłębienia i otworki na powierzchni naczynia świadczą o stosowaniu również domieszki organicznej — rośliny 
o cienkich włóknach czy też włosia. Powierzchnia naczynia jest dokładnie wygładzona na zewnątrz drewnia- 
nym gładzikiem. Wymiary: śr. dna — 4 cm.; największa śr. — 6,5 cm; śr. otworu — 4,4 cm; wysokość — 7,5 em; 
małe naczyńka: największa śr. — ok. 2,5 em; wysokość — ok. 3 cm (tabl. XXXVI, fig. 4). 

Przęślik gliniany o formie cylindrycznej, zdobiony na obwodzie niestarannie rytymi bruzdami po- 
ziomymi. Glina z bardzo drobną domieszką tłucznia kamiennego posiada kolor szarożółty. Wymiary: śr. — 
3,6 em; światło otworu — 0,8 cm; wysokość — 1,7 cm. (tabl. XXXVI, fig. 2). 

Zapinka kuszowata z mosiądzu zdobiona jest pierścieniami z nacinanego drutu. Zwracają 
uwagę jej duże rozmiary: rozpiętość ramion — 12 cm; długość — 13,5 em. Sprężyna zapinki tworzy jedną 
całość ze szpilą i cięciwą i owinięta jest wokół żelaznej cśki. Kabłąk zapinki jest w przekroju półokrągły z za- 
giętymi do wnętrza brzegami. W górnej części wygięty łukowato do przodu, przechodzi w dole w długą nóżkę 
na końcu zagiętą i przekształconą w pochewkę. Pochewka zakończona jest cienkim drucikiem owiniętym wokół 
kabłąka w miejscu jego przejścia w nóżkę. W górnej części kabłąka znajduje się jak gdyby wyrostek z otworem, 
przez który przechodzi oś sprężyny. Na koniec tego wyrostka, jak również na końce ośki sprężyny nasadzone 
są guzy zdobione, każdy dwoma pierścieniami. Kabłąk i nóżka zapinki ozdobione są również ośmioma pierście- 
niami. Pierścienie te zgrupowane są po dwa w symetrycznych odstępach od siebie i każdy składa się z trzech 
nacinanych drucików, zachylonych do tyłu i zaklepanych młotkiem. Charakterystyczne jest zdobienie po- 
wierzchni kabłąka na odcinkach między pierścieniami na przemian podłużnym facetowaniem i poprzeczną 
linią plastyczną ograniczoną z obu stron słabo zaznaczonym wężykiem. Całość pokryta jest ciemnozieloną 
patyną (tabl. XXXVI, fig. 3a i b). 


Grób nr 2 


Grób ten, sądząc z zachowanego zdjęcia (ryc. 3), składał się z dwóch pochówków, które zostały rozdzie- 
lone w obrębie tego zespołu literami A i B*. 

A. Skupisko spalonych i przemytych kości ludzkich znajdujące się w czystym piasku bez żadnych zaciem- 
nień. W skupisku tym nie znaleziono żadnych zabytków. 

B. Grób popielnicowy znajdujący się w bezpośrednim sąsiedztwie wyżej wzmiankowanego skupiska kości. 
Obok popielnicy stała mała przystawka gliniana. 

Popielnica cienkościenna o formie misy, niska i szeroka. Posiada ona pustą nóżkę pierścieniową 
i lekko zaokrąglony brzusiec na 2/3 wysokości ostro załamany i przechodzący w odchylony na zewnątrz brzeg. 
Naczynie wykonano z gliny o zabarwieniu szarożółtym z domieszką schudzającą tłucznia kamiennego. Po- 
wierzchnia zewnętrzna jest dokładnie wygładzona mokrą ręką. Wymiary: śr. dna — 9 cm; największa śr. — 
23 em; śr. wylewu — 22 em, wysokość — 11,5 cm; pojemność — 2, 430 1. (ryc. 2, fig. 1). 

Przystawka w formie półkuli, wykonana z szaro ceglastej gliny. Wymiary; śr. — 7 cm; wysokość — 
3,2 em (ryc. 2, fig. 2). 

Wśród spalonych kości w popielnicy znaleziono następujące przedmioty: 1) brązowy kolee od sprzączki 
do pasa zagięty na końcu ku dołowi i ozdobiony poprzecznymi nacięciami (ryc. 2 fig. 3). 2) Trzy paciorki 
bursztynowe a)cylindryczny paciorek o śr. —1,2 em i wysokości — 0,3 cm (ryc. 2 fig. 4), b) cylindrycz- 
ny paciorek o śr. —1,2 cm i wysokości — 0,6 em (ryc. 2, fig. 5), paciorek w formie półkuli o śr. — 1,5 em i wy- 
sokości — 0,7 cm (ryc. 2 fig. 6). Paciorki nie noszą śladów obtaczania. 


Grób nr 3 


Grób zbiorowy składający się z pięciu popielnic ustawionych w jednym rzędzie obok siebie (ryc. 4) 
Wśród materiałów zachowanych w Państw. Muzeum Archeologicznym w Warszawie znaleziono trzy popiel 
nice. 

A. Popielnica cienkościenna o płaskim dnie z lekko wydzieloną nóżką, zaokrąglonym brzuścem 
i odchylonym na zewnątrz brzegiem. Powierzchnia naczynia jest starannie wygładzona mokrą ręką. W górnej 
części brzuśca znajduje się pas ornamentacyjny ograniczony podwójnymi liniami rytymi, podzielony wewnątrz 
pionowymi liniami zgrupowanymi po siedem w dziesięciu grupach. Ornament wykonany jest rylcem o zaokrąg- 
lonym końcu. Glina naczynia posiada zabarwienie szarożółte i drobną domieszkę schudzającą tłucznia kamien- 


*. Groby zbiorowe, umieszczone po dwa lub kilka obok siebie, określamy wspólną numeracją; poszczególne 
pochówki natomiast, obok numeru grobu, kolejnymi literami alfabetu. 
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nego. Wymiary: śr. dna — 11 cm; największa śr. — 21 cm; śr. wylewu — 18 cm; wysokość — 16,5 cm; po- 
jemność — 3,308 1. (tabl. XXXVII, ryc. 1). 

B. Pópielnica o płaskim dnie, lekko wydętym brzuścu z największą średnicą na 1/2 wysokości 
i odchylonym na zewnątrz wylewie. Powierzchnia zewnętrzna naczynia w górnej partii jest doskonale wygła- 
dzona i wyszlifowana poziomymi ruchami gładzika; dolna część i wnętrze są szorstkie. Wewnątrz na ściankach 
naczynia widoczne są ślady łączenia wałeczków. Glina posiada zabarwienie brunatnożółte i domieszkę schu- 
dzającą tłucznia kamiennego. Wymiary: śr. dna —12 cm; największa śr. — 21 em; śr. wylewu —18 cm; wyso- 
kość — 18 cm; pojemność —3,533 1. (tabl. XXXVII, ryc. 2). Wewnątrz popielnicy znaleziono przęślik 
gliniany o formie cylindrycznej z dwiema bruzdami biegnącymi wokół jego obwodu. Glina posiada zabarwienie 
szaroceglaste i bardzo drobną domieszkę tłucznia kamiennego. Wymiary: śr. — 3 cm; światło otworu — 1,3 cm; 
wysokość — 1 cm (tabl. XXXVII, fig. 4). 

C. Na zdjęciu (ryc. 4) widoczna jest popielnieca dwustożkowa i stojąca obok niej przystawka. 
Naczynia te nie zachowały się na skutek losów, jakie przechodziły w czasie działań wojennych. 

D. Popielnica zbliżona formą do popielnic z grobów 2 i 10. Naczynie to również zaginęło. 


Ryc. 2. Netta, pow. Augustów. Grób nr 2 B, I — ok. 1/3 w.n. a pozostałe 2/3 w.n. 


E. Popielnica o formie dwustożkowej z lekko wydzieloną nóżką, brzuścem załamanym w połowie 
wysokości naczynia i odchylonym na zewnątrz brzegiem. Na załomie brzuśca znajdują się symetrycznie roz- 
mieszczone w czterech miejscach podwójne guzki. W górnej części naczynie jest dokładnie wygładzone a po- 
niżej załomu szorstkie. Glina posiada kolor żółtobrunatny i domieszkę schudzającą tłucznia kamiennego. 
Wymiary: śr. dna — 14cm, największa śr. — 21 em; śr. wylewu — 18 cm; wysokość — 15 em; pojemność — 
2,493 1. (tabl. XXXVII, fig. 3). 


Grób m 4 


Pojedynczy grób popielnicowy. Popielnica wypełniona była po brzegi spalonymi kośćmi ludzkimi (ryc. 5). 

Popielnica o formie dwustożkowej z brzuścem załamanym na 3/5 wysokości. Na załomie brzuśca 
znajduje się ornament w postaci dwu szeregów odcisków palca. Powierzchnia naczynia szorstka, nosi ślady 
poziomego zagładzania ręką a w dolnej partii brzuśca widoczne są ślady skośnych zamazywań palcami. Glina 
z domieszką tłucznia kamiennego posiada barwę szaroceglastą. Wymiary: śr. dna — 11,5 cm; największa 
śr. — 21,5 em; śr. wylewu — 20 cm; wysokość — 23 cm; pojemność — 4,340 1. (tabl. XXXVII, fig. 8) 


Grób nr 5 


Był to przypuszczalnie grób popielnicowy zniszczony przez prace ziemne. Wśród materiałów z Netty za- 
chowały się następujące zabytki: 1) Mała przystawka gliniana o formie dwustożkowej, zdobiona po- 
wyżej załomu odciskami cienkiego, skręconego sznurka. Wykonana jest ona z gliny szarożółtej z bardzo drob- 
ną domieszką tłucznia kamiennego. Wymiary: śr. dna — 3 cm; śr. wylewu — 4,5 em; wysokość — 4 cm (tabl. 
XXXVII fig. 5). 2) Dwa fragmenty przetopionej w ogniu brązowej zapinki kuszowatej (tabl. 
XXXVII, fig. 6). 3) Bursztynowy paciorek o formie cylindrycznej z niesymetrycznie ustawionym otwo- 
rem. Wymiary: średnica — 1 cm; wysokość — 0,6 cm (tabl. XXXVII, fig. 7). 
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Grób nr 6 


Odnośnie do tego grobu nie posiadamy żadnych danych. 
Gwoóbyna s. 


Pojedynczy grób popielnicowy zniszczony przypuszczalnie przez roboty ziemne. Zachowały się z niego 
następujące przedmioty: 

Przęślik gliniany o formie dwóch ściętych stożków wykonany z szarożółtej gliny z domieszką schu- 
dzającą drobnego tłucznia kamiennego. Wymiary: śr. — 4,4 cm; światło otworu — 0,7 em; wysokość — 1,9 cm 
(tabl. XXXVIII, fig. 2). 

Zawieszka w postaci kółka z brązowego drutu z nanizanym nań p aciorkiem w formie spłasz- 
czonej kuli z ciemnoniebieskiego, przejrzystego szkła. Dwa końce drutu połączone są przez owinięcie wokół 
siebie, tworząc charakterystyczny węzeł. Wymiary: śr. kółka — ok. 3 em; śr. paciorka — 1,4 cm; śwaatło ot- 
woru — 0,5 cm; wysokość — 0,7 cm (tabl. XXXVIII, fig. 1). 

Brązowa zapinka kuszowata z podwiniętą nóżką. Sprężyna jej tworzy jedną całość ze szpilą 
i cięciwą i owinięta jest wokół żelaznej osi. Kabłąk zapinki w górnej części posiada wyrostek z otworem, przez 
który przechodzi oś sprężyny, następnie uwypuklony ku przodowi i w połowie długości załamany pod kątem 
przechodzi w podwiniętą nóżkę z pochewką i w drucik owinięty u jej nasady. Elementy konstrukcyjne za- 
pinki wykorzystane są dla podniesienia jej ozdobności. Cięciwa skręcona wokół swej osi i starannie owinięty 
u nasady nóżki drucik pochewki tworzą wraz ze sprężyną kontrast dla spokojnej linii kabłąka i nóżki, ozdobio- 
nych w trzech miejscach polami prostokątnymi i podłużnym facetowaniem. Zapinka zachowana jest bardzo 
dobrze i pokryta na powierzchni jasnozieloną patyną. Wymiary: szerokość ramion — 7 cm, długość — 8,5 cm 
tabl. XXXVIII, ryc. 3a i b). 


Ryc. 3. Netta, pow. Augustów, Grób nr. 2 Ryc. 4. Netta, pow. Augustów. Grób zbioro- 
ANIB. wy nr 8. 


Grób nr 8 


Grób ten został częściowo zniszczony przez roboty ziemne. Zachował się z niego tylko jeden przedmiot: 

Naszyjnik ze srebra i mosiądzu celowo pogięty i zniszczony w ogniu. Na podstawie 
rekonstrukcji (ryc. 6) możemy podać, że miał on formę niezamkniętego koła o średnicy ok. 22 em. Wykonany 
był z mosiężnego, okrągłego w przekroju drutu, cieńszego w połowie (Śr. ok. 0,5 em) i stopniowo grubiejącego 
na końcach (śr. ok. 0,9 cm). Środkową część naszyjnika ok. 10 em pozostawiono gładką, natomiast oba jego 
końce owinięto srebrną taśmą. Części owinięte z obu stron są w trzech miejscach przerwane grupami pierścieni 
z nacinanego drutu srebrnego. Pierścienie te nakładano w podobny sposób, jak to opisaliśmy przy zapince 
z grobu 1. Zamiast potrójnych pierścieni nakładano jednak pojedyncze, umieszczone na podkładkach : prosto- 
kątnej w przekroju mosiężnej taśmy z rowkiem po stronie zewnętrznej. Zaczep naszyjnika nie zachował się, 
jedynie tylko na końcach drutu znajdują się po dwa podłużne nacięcia dla jego umocowania. (ryc. 6, fig. 1 i 2). 


Grób nr. 9 


Grób ten składał się przypuszczalnie z jednej popielnicy, obok której leżał łańcuch. Popielnica zaginęła. 

Łańcuch mosiężny z pojedynczo łączonych ogniwek, giętych z trójkątnego w przekroju drutu. Końce 
ogniwek nie są spajane. Łańcuch posiada 220 ogniwek. Wymiary: śr. ogniwka — 0,7 cm, długość łańcucha — 
104 cm (tabl. XXXVIII, fig. 4 a i b). 


Grób nr 10 


Grób zbiorowy składał się z sześciu stojących obok siebie popielnic, znalezionych na głębokości około 
35 em od powierzchni w sypkim, jasnym piasku. Popielnice już przed odkryciem były częściowo znisze zone 
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i wypełniające je spalone kości ludzkie, rozsypane. Ani w naczyniach, ani też obok nich nie znaleziono innych 
przedmiotów. 


A. Popielnica wypełniona po brzegi ułamkami spalonych kości ludzkich, wśród których znajdo- 
wał się jakiś przedmiot żelazny całkowicie zniszczony przez rdzę. Pozostał po nim na ściankach naczynia i ułam- 
kach kości rdzawy osad. Popielnica ta posiada formę misy, pustą nóżkę pierścieniową, zaokrąglony brzusiec 
i lekko wychylony na zewnątrz brzeg. W górnej części brzuśca znajduje się podwójny pas ornamentacyjny, 
w dole ozdobiony skośnymi liniami rytymi, zwróconymi po trzy pod kątem do siebie, w czterech miejscach 
przedzielony ośmioma liniami pionowymi. Górna część pasa ozdobiona jest odciskami narzędzia o prostokąt 
nym końcu. Powierzchnia naczynia jest doskonale wygładzona i na zewnątrz wyszlifowana. Glina posiada 
barwę czerwonobrunatną i domieszkę schudzającą drobnego tłucznia kamiennego. Wymiary: śr. dna — 9 cm; 
największa śr. — 24,5 cm; śr. wylewu — 23 cm; wysokość — 12,5 cm; pojemność — 3,146 1. (tabl. XXXIX, 
fig. 1). 

B. Popielnica wypełniona do połowy spalonymi kośćmi ludzkimi. Posiada ona podobnie jak wyżej 
opisane naczynie kształt misy i pustą nóżkę pierścieniową. Brzusiec jej jest ostro załamany na 2/3 wysokości 
i przechodzi w lekko odchylony na zewnątrz brzeg. Powyżej załomu brzuśca znajduje się poziomy pas orna- 
mentacyjny złożony ze skośnych linii rytych, grupowanych po sześć pod kątem do siebie. Dolna krawędź 
nóżki przy dnie ozdobiona jest odciskami palca. Powierzchnia dobrze wygładzona. Glina żółtobrunatna po- 
siada domieszkę tłucznia kamiennego. Wymiary: śr. dna — 8,5 cm; największa śr. — 20,3 em; śr. wylewu — 
19,5 em; wysokość — 10 cm; pojemność —1,749 1. (tabl. XXXIX, ryc. 2). 

C. Fragment popielnicy w formie misy z lekko zaokrąglonym brzuścem i wysokim brzegiem lej- 
kowato wychylonym na zewnątrz. W górnej części brzuśca znajduje się pas ornamentacyjny o analogicznym 
motywie jak przy wyżej opisanym naczyniu, ryty niewyraźnie ostrym narzędziem. Powierzchnia naczynia 
jest doskonale wygładzona. Glina posiada barwę żółtobrunatną i domieszkę schudzającą tłucznia kamiennego. 
Wymiary: śr. brzuśca — 22 cm; śr. wylewu — 23 cm; wysokość — ok. 14 cm; pojemność ok. 3,1151 (tabl. 
XXXIX, fig. 3). 

D. Popielnica analogiczna do wyżej opisanej. Posiada ona pustą nóżkę pierścieniową i stosunkowo 
niższy brzeg oraz niewyraźnie zaznaczony ornament. Wymiary: śr. dna — 9 cm; największa śr. brzuśca — 
18,5 cm; śr. wylewu — 20 cm; wysokość — 12 em; pojemność — 2,06 1. (tabl. XXXIX, fig. 4). 

E. Popielnica w formie misy, bardzo niska i szeroka z lekko wydzieloną nóżką, ostrym załomem 
brzuśca na 3/4 wysokości, z brzegiem wychylonym na zewnątrz. Przy dnie znajduje się okrągły otwór o śred- 
nicy ok. 1 cm. Powierzchnia naczynia jest dokładnie wygładzona. Glina żółtobrunatna z domieszką schudza- 
jącą tłucznia kamiennego. Wymiary: śr. dna — 8,5 cm; największa śr. brzuśca — 23,5 cm; śr. wylewu — 24 cm; 
wysokość — 10 cm; pojemność — 2,280 1. (tabl. XXXIX, fig. 5). 

F. Mała popielnica analogicznie ukształtowana do wyżej opisanej tylko stosunkowo smuklejsza. 
Glina czerwonobrunatna z domieszką tłucznia kamiennego. Wymiary: śr. dna — 8,5 cm; największa śr. brzuś- 
ca — 15,5 cm; śr. wylewu — 16 cm; wysokość — 8 cm; pojemność — 0,902 1. (tabl. XXXIX, fig. 6). 


Ogólna charakterystyka 
cmentarzyska 


Na podstawie fragmentarycznych badań na cmentarzysku w Netcie nie możemy odtwo- 
rzyć wszystkich szczegółów obrządku pogrzebowego. Prócz tego brakuje nam zaginionego 
planu grobów i notatek polowych, potrzebnych do lokalizacji poszczególnych pochówków, 
jak również do odtworzenia założeń przestrzennych zbadanej części cmentarzyska. Niemniej 
w oparciu o podany wyżej opis grobów postaramy się scharakteryzować formy pochów- 
ków znalezionych na cmentarzysku. 

Jak z dotychczasowego naszego opisu widać, mamy tu do czynienia z cmentarzyskiem 
płaskim, bez obstawy kamiennej przy grobach. Spalone kości zmariych po przemyciu (?) 
wkładano do popielnie lub rzadziej zakopywano bezpośrednio do ziemi (ryc. 3). Czysty 
piasek bez zaciemnień występujący w bezpośrednim sąsiedztwie grobów wskazuje, że nie 
obsypywano ich resztkami stosu ciałopalnego. Groby występowały pojedynczo (ryc. 5), 
oraz w skupiskach po kilka popielnic ustawionych obok siebie (ryc. 4). Obok popielnie 
często ustawiano pojedyncze przystawki. Wszelkiego rodzaju dary grobowe wkładano do 
wnętrza popielnie lub rzadziej kładziono obok nich. Srebrny naszyjnik z grobu 8 przed 
włożeniem do grobu celowo pogięto. W żadnym z grobów nie znaleziono broni. Narzędzia 
pracy występowały w grobach kobiecych — były to jednak tylko przęśliki. Część grobów 
nie posiadała żadnego wyposażenia. 

Opierając się na obecności w wyposażeniu grobów przęślików i typowych ozdób kobie- 
cych, jak paciorki bursztynowe i zawieszka, należy wnioskować, że groby 1, 2B, 3B i 7 za- 
wierały szczątki kobiet. Pozostałe groby, na skutek braku danych, pozostawiamy jako 
nieokreślone. 


©] 


Naczynia używane jako popielnice przypuszczalnie nie były wyłącznie w tym celu 
wykonywane. Wykorzystywano tu niewątpliwie wszelkiego rodzaju ceramikę o pierwotnym 
przeznaczeniu gospodarczym, Ciekawym szczegółem, wigżgcym się być może x wierzeniami, 
jest okrągły otwór przy dnie popiełniey I0E (tabl. XXXIX fig. 3). Zwyczaj wykonywania 
otworów w popiełnicach rozpowszechniony był bardzo na galindzkim obszarze plemiennym 
w VI—VIII w.4 ale x terenu sudowskiego popielnie takich dotychezas nie znamy. 

Przystawki wykonywano bex wątpienia specjalnie dła celów pogrzebowych. Speśród 
nich wyróżnia się oryginalneścią formy potrójne naczyńko z grobu I (tabl. XXX VT fig. 4). Nar 
czynia łączone po dwa lub trzy ze sobą, niekiedy przybierające formy pierścieniowat e, spatyka- 
ne są marówne na pruskich terytoriach plemiennych, jaki nasłowiańskich. M. Smisz ka 
w pracy poświęcanej naczyniem pierście- 
niowatym starał się łgezyć ich wystę- 
powanie z bardzo rozpowszechnionym na 
terenie (Cesarstwa Rzymskiego kultem Ade- 
nisa, zwiqzanym ze świętem wiosny I kwia- 
tów$. Pojawienie się tych naczyń na na- 
szych ziemiach interpretował jake przeję- 
cie tego kultu przes ludy pozostające pod 
wpływami kultury  prowinejonalna-rzym- 
skiej. Jakkalwiekby interpretować wystę 
powanie naczyn łączonych, niewątpliwe jest 
jednak ich przeznaczenie kultowe. Dość 
częste występowanie ich w inwentarzach 
grabów wskazuje na łączność tego kultu, 
o nieznanej nam dotąd farmie i tren, z 
wierzeniami w życie pozagrobowe zmar- 
łych. 

Dla lepszego zrozumienia obrządku po- 
grzebowego na cmentarzysku w Neteie Ko- 
nieczne jest szersze nieco rozpatrzenie ma- 
teriału porównawczego z innych ementa- 
rzysk. Jako punkt wyjścia przy tych rez- 
ważaniach bierzemy sudawskie te- 
ryterium plemienne. Obszar jego został już 
wydzielony przez naukę niemiecką”. Źnaj- 
duje się en pomiędzy środkowym Niem- 
nem i Wielkimi Jeziorami Mazurskimi. Na 
południu granica jego przebiega od miasta 
Grodna wzdłuż dolin Biebrzy i Łęgu, a 
od północy mniej więcej zgodnie x dzisiejszą granicą Palski ze Związkiem Radzieckim. 
W pracy tej będziemy się również powoływać na znane nam cmentarzyska z innych absza- 
rów pogranicznych. [ 

Umentarzyska płaskie z grobami popielnicowymi, czasem obsypanymi resztkami siosa 
są bardzo rezpowszechniene w pierwszych wiekach naszej ery na całym terytarium zached- 
nie-bałtyjskim. Qbek grebów popielnicowych występują tam skupiska przemytych kości, 
groby jamowez resztkami stosu, a wyjątkowo tyłko szkielety. Groby wszystkich wymienie- 
nych typów posiadają niekiedy obstawę kamienną. Omentarzyska te niewiele różnią się od 
rozległych ementarzysk płaskich występujących na obszarach całej Europy średkowej. 
Ta łączność ferm obrządku pogrzebowego na dużym obszarze świadczy, że lady tam za- 
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Ryc 5 Netta pew. Adusustów. Grób nn 4 


*K. Veigtmann. Die westmasurischem „Lach—und F enstarurnen ”, „llOPrenusan" z. S/IO, sir. 
30—46 D d. 

* Podobne naczynia znamy z nasłępujących miejsrewaści: Qanłammen, pew. Jwięłomiejsce, (Heuligen- 
bel), Grebieten, pow. Fiszawz (W. G aerta, Urpeschiehte Ostpreunena, Knółanieo IOZĄ str, ZA ry 166 b 
i g): Turza Wielka, pow. Dziakłowe (W. Gaertez jak wyżej, ryu. IX$ e); Wyeheck, pow. Pia (M. s misw 
k o, Naczynia pierścieniowałą, „Lad”. t. XUNXTI (933) str. IM tabl. IE 13. 

* M. Śmiszką jak wyżej, str. 6S—I41. 
K. Engel. De kaiserzeltlichen Kukuryruppen zwischen Waiehsał und finukałem Mesrbusam und 
ihr Verhihtnis znaeinander. „Pruuia” u NNW (933) sr MINE K. En gel n W. La Baumęą 
Kulteren und Volker der Friihzelt im Prenszenlande. Kndlemiee 1937, str. MS—=K4, Kuszner—Kny 
sze w, Einiezeskije tlerritarii I etniczeskije graniey „Trudy Institnta Elnegrati"" Moskwa IN, sm IIR. 
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mieszkujące były na podobnym etapie rozwoju społecznego. Rozwinięte w ramach podobnej 
nadbudowy wierzenia ich znajdowały więc odbicie między innymi w formach pochówków. 

Najbliżej położone cmentarzyska płaskie zostały odkryte w Bargłowie Dwornym, 
oddalonym od Netty około 6 km i w Judzikach w pow. Augustów*. Na cmentarzysku 
w Bargłowie Dwornym przeważały groby jamowe. Poza tym odkryto tam pojedynczą 
popielnicę oraz podwójny grób w postaci jamy grobowej z ciałopaleniem i umieszczonej 


TEZ EOZĘ 


kskiinniiwcn 
mac 


Ryc. 66 Netta, pow. Augustów. Grób nr. 8. Naszyjnik z mosiądzu i srebra. I — obecny stan 
zachowania; 2 — rekonstrukcja 2/3 w.n. 


| a 


w niej popielnicy. Natomiast w Judzikach wśród 18 grobów większość stanowiły groby 
popielnicowe, obok których odkryto jeden grób jamowy z resztkami stosu oraz dwa sku- 
piska przemytych kości. Na obu cmentarzyskach, obok grobów pojedynczych, występowały 
groby podwójne i potrójne. W wyposażeniu grobów występuje tam, w przeciwieństwie do 
Netty, broń i narzędzia żelazne. Cmentarzyska te są datowane przez ich badacza J. Mar- 
einiaka na II—III w.n. ery. Na cmentarzysku z II[I—IV w.n. ery w miejscowości 
Raczki, pow. Suwałki odkryto 20 grobów”. Były tam jamy z resztkami stosów oraz sku- 


£ J], Marciniak, Dwa cmentarzyska ciałopalne z okresu rzymskiego w Judzikach i Bargłowie Dwornyra 
w pow. augustowskim, „Wiadomości Archeologiczne” t. XVII (1950), str. 41—T6. 

* W. La Baume und W. Gronau, Das Grźberfeld von Raczki, Kreis Suwałki. „Alt-Preussen” 
z. 1/1941, str. 599—%61 oraz W. Gronau, Ausgrabungen an der Grenze Ostpreussen. „Germanen-Erbe” 
z. 1—8/1942, str. 122—125. 
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piska przemytych kości, w śród których znajdow ał się tylko jeden grób popielnicowy. W wy- 
p ejwyk, grobów znajdowały się broń i narzędzia. Z tego samego okresu co cmentarzysko 

v Raczkach pochodzi kilka grobów odkrytych w miejscowości Płociczno, pow. Suwałki". 
Odkryt tam także podwójny grób szkieletowy zaw ierający szczątki kobiety i mężczyzny, 
obłożony kamieniami i bogato wyposażony, oraz groby jamowe z resztkami stosu. Wszystkie 
groby były wyposażone w broń i ozdoby. Na pozostałych ementarzyskach sudowskich 
groby jamowe z resztkami stosów występują rzadko. Zastanawi iające jest więc występowanie 
tej formy pochów ków w znacznej ilości w Bargłowie i Raczkach. Być może jest to wyraz 
kultywowania tych samych form pochówków, 'które panują na terenie grupy oksywskiej, 
gdzie groby jamowe przeważają na cmentarzyskach”, 


Typowe dla północnej części terytorium sudowskiego jest cmentarzysko w Romintach, 
pow. Gołdap. Występujące tam groby to pojedyncze popielnice obkładane niewielkimi 
brukami kamiennymi. Jeden tylko grób zawierał szkielet ludzki, tkwiący pod podobnym 
brukiem jak groby ciałopalne. Ć mentarzysko to datowane jest na II w. n. ery. Warto także 
scharakteryzować w paru słowach cmentarzysko położone na przysiółku Kula koło Boga- 
czewa, pow. Giżycko, typowe dla zachodniej części terytorium sudowskiego'3. Cmentarzysko 
to użytkowane było od I do V w. n.ery. Na liczbę ok. 400 grobów popielnieowych wystąpiło 

tam tylko kilkanaście skupisk przemytych kości. Natomiast jeden tylko grób z bogatym 
wyposażeniem i resztkami uprzęży końskiej posiadał obstawę kamienną. Z planu cmen- 
tarzyska wynika, że część grobów tworzyła wyraźnie wyodrębnione skupiska po kilka 
lub nawet kilkanaście popielnie obok siebie, a pozostałe tkwiły w ziemi pojedynczo. 

Obok cementarzysk płaskich na terytorium sudowskim występują niewysokie kurhany, 
układane naje zęściej z jednej lub dwóch warstw luźno ułożonych kamieni. Pod ich brukiem 
znajduje się najczęściej kilka lub kilkanaście grobów popielnicowy ch, jamowych z resztkami 
stosu czy też szkieletowych. (mentarzyska kurhanowe pojawiają się tutaj w 2—3 w. n. ery. 
Z tego okresu znamy dotąd jedne cmentarzysko w Ruskiej Wsi, pow. Ełkts, jednakże do- 
piero w V€-—VWI w. stają się one typowe dla wschodniej części terytorium sudowskiego. 
Szczególnie interesujące dla nas są dwa skupiska cementarzysk kurhanowych. Jedno z nich 
to cmentarzyska w Nowej i Starej Boćwince*, Grunajkach:s, Czerwonym Dworze”, pow. 
Gołdap oraz Pietraszach, pow. Ełk, Drugie skupisko znajduje się na północ od Suwałk. 
Przebadano tam cmentarzysko w Prudziszkach”* i kilka kurhanów w Suchodołach*0, po- 
chodzące z V—VII w. Groby odkryte w kurhanach w Prudziszkach to przeważnie popiel- 
nice przykrywane misami czy też kamieniami, rzadziej skupiska przemytych kości. Na 
ementarzyskach obu grup charakterystyczny jest brak wyposażenia w broń i stosunkowo 
słabe wyposażenie w ozdoby. M. Alseikaita-Gimbutien$8 zalicza również do 


is W. Gronau, jak wyżej, str. 122—125. 


u ]. Kostrzewski, Od mezolitu do wędrówek ludów. W dziele zbiorowym „„,Prehisteria ziem pol- 
skich”, Kraków 1939—1948, str. 324. 


a A. Bezzenberger, Das Griberfeld bei Rominten, ,„„Prussia”, t. XX (1896), str. 35—36. 

15 Częściowo ocalałe materiały z cmentarzyska na przysiółku Kula koło Bogaczewa, pow. Giżycko znajdują 
się obecnie w Muzeum Mazurskim w Olsztynie. Patrz również: Hess v. Wichdorff, Die Ausgrabun- 
gen an der Kullabricke. „„Masovia””, t. 20/21 (1916), str. 153—1535. 

« K. Engel, Die ostmasurische Hiigelgriber bei Rauschendorf, Kr. Lyck, „Mannus” t. XXXIV 
(1932), str. 418—495. 

= 0. Tisehler, Ostpreussische Griberfelder „„Schriften der Phys. — ókonom. Gesel!schaft zu Kó- 
nigsberg”” t. MIX (1879). str. 255—258 oraz K. Stadie, Die Griiberfeld bei Alt-Bodschwingken Kr. Geol- 
dap. „„Prussia”* t. XXIII (1914) str. 420-440. 

= Q. Tischler, jak wyżej str. 253—255 oraz K. Stadie Die Griiberfeld bei Gruneiken Kr. 
Darkehmen; Prussia”” t. XXIII (1914). str. 409—416. 

= 6. Bujack. Das Griberfeld zu Rothebude, Kr. Goldap „,Prussia”* t. X (1883—1884) str. 20—29 
oraz t. XI (1884—1885) str. 107; Katalog Prussia Museum t. III, Królewiec 1908, str. 26; 

3 W. Gaerte, op. cit. str. 261, ryc. 202 

= (0. Kleemann, Ein vólkerwanderungszteitliches Griiberfeld in Sudauen. .,Alt-Preussen"* z. 2/1942 
oraz materiały z Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie znajdujące się w opracowaniu nauko- 
wym przez mgra M. Kaczyńskiego. 

* Cmentarzysko kurhanowe późnorzymskie w Suchodołach. „,Z otchłani wieków”, R. III (1928), str. 
49; 0. Kleemann, Die vorgeschichtliche Erforschung des Kreises Sudauen. „„Alt-Preussen** z 4/1941, str. 
39, rye. 5; Materiały znajdują się w Państwowym Muzeum Archeologicznym w Warszawie, oprócz części zabyt- 
ków wywiezionych w 1939 roku przez Niemców do Królewca, które zniszczały w czasie wo jny. 
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grupy sudowskiej cmentarzyska w miejscowościach Liepynai, Delnica, Aukśtai (Wysokie), 
pow. Mariampol (LSRR) *. 

Tak więc na interesującym nas obszarze możemy zaobserwować bardzo charakterystycz* 
ny rozwój obrządku pogrzebowego. Początkowo w dwóch pierwszych wiekach naszej ery 
występują tu cmentarzyska płaskie z grobami pojedynczymi, pośród których tylko wyjąt- 
kowo pojawiają się groby podwójne lub potrójne?ż. W II[—V w. na cmentarzyskach płas- 
kich jest coraz więcej grobów zbiorowych, posiadających niekiedy do 6 pochówków zgrupo- 
wanych obok siebie. Równocześnie występują tutaj kurhany kamienne skupiające pod 
jednym brukiem kilka, a nieco później nawet kilkanaście grobów. Pojawienie się kurhanów 
możemy zaobserwować zwłaszcza na terenach obfitujących w kamienie, gdzie już na cmen- 
tarzyskach płaskich występowała nieraz obstawa przy grobach. Tak np. wspomniane 
wyżej skupisko kurhanów na północ od Suwałk znajduje się w pobliżu tarasów Czarnej 
Hańczy, odsłaniających szczególnie bogaty w głazy obszar morenowy%. Należy przypuszczać, 
że na terenach, gdzie kamienie są rzadkością, np. w Netcie, groby zaznaczano tylko nasypami 
ziemnymi lub w jakiś inny nietrwały sposób. W każdym razie można by stwierdzić, że mię- 
dzy cmentarzyskami płaskimi a kurhanowymi nie ma zasadniczych różnic w obrządku po- 
grzebowym. Na jednych, jak i na drugich występują skupiska grobów, które możemy okre- 
ślić jako groby rodzinne. Na obu typach cmentarzysk występują w zasadzie po- 
dobne formy grobów: popielnice, skupiska przemytych kości, groby jamowe z resztkami 
stosu i wreszcie nieliczne groby szkieletowe. 

Jeżeli chodzi o wyposażenie grobów, to zarówno w Netcie, jak i na cmentarzyskach 
kurhbanowych z V—VII w. brak jest broni w przeciwieństwie do cmentarzysk wcześniej- 
szych znanych nam z tego terenu. Na cmentarzysku w Prudziszkach występują również 
rzadko ozdoby. Można by się tu dopatrywać albo zubożenia ludności, może na skutek 
rozwarstwienia społecznego, albo jakiejś zmiany w zwyczajach pogrzebowych typowych 
specjalnie dla tego terenu, jeśli przyczyna ich nie leży w rozwoju ekonomicznym tych grup 
ludności, jak np. słabo rozwijająca sięuprawa zbóż i niedostateczny rozwój hodowli na skutek 
trudniejszych warunków bytowania na obszarze morenowym. 


Ceramika 


Wychodzimy z założenia, że ceramika prawie zawsze stanowi miejscowy składnik kultury 
materialnej badanej przez archeologię grupy społecznej większego lub mniejszego obszaru, 
stąd też stosunkowo wiele miejsca w opracowaniu archeologicznym należy poświęcić jej 
omówieniu. W pracy niniejszej na ceramice właśnie, obok obrządku pogrzebowego, oprzemy 
się przy ustalaniu przynależności kulturowej cmentarzyska. 

Urozmaicony zestaw form naczyń z Netty skłania nas do wprowadzenia co najmnie 
dwustopniowego podziału typologicznego. Jeżeli chodzi o popielnice, przyjmujemy w pierw- 
szym rzędzie podział na dwa typy: na naczynia o formach garnków inaczynia o for- 
mach mis. Nazwy te ustalamy wyłącznie na podstawie formalnego podobieństwa do 
współczesnych naczyń o ustalonej funkcji. Wydaje się, że za błędne metodycznie uznać 
trzeba stwierdzenie funkcji gospodarczych naczyń wydobytych na cmenetarzysku; funkcję 
tę może dać dopiero przeanalizowanie typów naczyń z osad położonych na najbliższym mu 
terenie. Na obecnym etapie poznania ceramiki z okresu rzymskiego musimy się zadowolić 
ustaleniem funkcji wtórnej naczyń, użytych w charakterze popielnic. 

Na pierwszym szczeblu podziału określamy tylko wielkości i proporcje 
danego typu naczyń, oznaczone wzajemnymi stosunkami poszczególnych ich elementów 
i pojemności. W naszym rozumieniu znalezienie czysto umownej płaszczyzny porównawczej 
na pierwszym szczeblu podziału przyczyni się do ostrzejszego uwypuklenia różnic między 
naczyniami przy dalszych rozważaniach. 

Drugi stopień podziału opieramy na formach, ornamentyce i cechach 
technicznych ceramiki, różnych prawie przy każdym naczyniu, co pozwoli na dokonanie 
analizy porównawczej z analogicznymi naczyniami z innych stanowisk. 


21 M. Alseikaite-Gimbutiene, Die Bestattung in Litauen in der vorgeschichtlichen Zeit 
Tubinga 1946, str. 77—84, oraz S. Krukowski, Cmentarz ciałopalny bez popielnic w Wysokiem (pow. 
sejnejski). „Światowit” t. XI (1913), str. 1—13. 

22 Można tu wymienić cytowane wyżej cmentarzyska w Romintach, Bargłowie i Judzikach. 

28 Cmentarzysko w Romintach. 

24 St. Pietkiewicz, Pojezierze Suwalszczyzny zachodniej „Przegląd Geograficzny”, t. VIII 
1928), str. 193. 
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Naczynia o formach garnków 


Charakterystycznymi cechami tych naczyń są: płaskie dno, stosunek największej śred- 
nicy do wysokości — od 3 : 2 do 2 :3, stosunek otworu do dna —od 1: 1 do 3 : 2, ścianki 
wybrzuszone. Pojemność ich zamyka się w granicach 2,3 — 4,3 1. Spośród zaliczonych do 
tego typu pięciu popielnic, każda przedstawia odrębną formę, dlatego omówimy je osobno. 

Popielnica z grobu nr 1 (tabl. XXXVI,fig. 1) w swych proporcjach niska i szeroka, 
z charakterystycznym brzegiem skierowanym od załomu brzuśca skosem ku wnętrzu, nie 
posiada dokładnych analogii z najbliższego terenu. Znane nam naczynia dwustożkowe 
z Prudziszek (np. z kurhanu 9; gr. 15 i 16)? oraz z innych cmentarzysk z terenu Puszczy 
Sudowskiej posiadają ponad załomem brzuśca ścianki zwykle znacznie wyższe. 


Popielnica z grobu nr 4 (tabl. XXX VII, fig. 8) o ukształtowaniu dwustożkowym, z brzuś- 
cem załamanym na 3/5 wysokości, ozdobiona wzdłuż załomu ornamentem  palcowym, 
posiada najwięcej analogii z Prudziszek. Spośród nich najbardziej zbliżone jest zarówno 
pod względem formy jak i ornamentu, naczynie z kurhanu 2; z grobu nr 1%. Dalsze nieco 
analogie stanowią naczynia zdobione ornamentem palcowym na całej powierzchni (z kur- 
hanu 1, grób 2 oraz z kurhanu 2, grób 7 i 12?7). Poza tym znamy podobne naczynia z miej- 
scowości Grunajki, pow. Gołdap?, oraz ze Starej Boćwinki, pow. Gołdap”, gdzie odkryto 
naczynie zdobione na całej powierzchni ornamentem palcowym. 


Popielnica z grobu nr 3E (tabl. XXXVII fig. 3) jest niska i szeroka, posiada lekko 
wydzieloną nóżkę, ostry załom w połowie wysokości i brzeg wychylony na zewnątrz. Cha- 
rakterystyczne jest zdobienie załomu brzuśca podwójnymi guzkami. Naczynie to przed- 
stawia formę bardzo często spotykaną na najbliższym terenie. Podobne naczynia o nieco 
smuklejszych proporcjach znamy z Prudziszek kurhan 6, grób 2 z guzkami?*', kurhan 1, 
grób 3, kurhan 2, grób 15, kurhan 9, grób 2, oraz kurhan 1, grób 3 na stanowisku 2 „Na 
Walikach'”%, z Nowej Boćwinki, gdzie na dwóch naczyniach występują podwójne guzki, 
a na jednym pojedyncze?, ze Starej Boćwinki o podobnym ukształtowaniu, lecz bez guzków,% 
i z Czerwonego Dworu o potrójnych guzkach*%, Zbliżone ukształtowanie górnej części 
naczynia występuje również przy małych przystawkach z Aukśtakiemai (Oberhof), pow. 
Kłajpeda35. Przy omawianej formie naczyń uderza charakterystyczne ukształtowanie górnej 
części zodchylonym na zewnątrz brzegiem, przypominające nieco profile dużych naczyń 
wielousznych z terenu mazurskiego, występujących chociażby w II-III w. na pobliskich 
cmentarzyskach w Judzikach i Bargłowie Dwornym*. 


Popielnica z grobu nr 3 B (tabl. XXXVHI, fig. 2) posiada łagodnie zaokrąglony brzusiec 
z największą średnicą w połowie wysokości i lekko wychylony na zewnątrz brzeg. Powierz- 
chnia jest dokładnie wygładzona. Wprawdzie forma ta zbliżona jest w zasadzie do niżej 
opisanego naczynia, jednak sam wygląd gliny i sposób gładzenia przy pomocy gładzika 
wyróżniają ją spośród całego zespołu. 

Popielnica z grobu nr 3 A (tabl. XXXVII, rye.l ) posiada cienkie, dobrze wygładzone 
ścianki, brzusiec o zaokrąglonym załomie i wyraźnie wydzieloną nóżkę. W górnej partii 
naczynia znajduje się pas ornamentu rytego, składający się z ograniczonych dwoma 
liniami poziomymi, grup linii pionowych. Pod względem ornamentu i techniki wykonania 
zbliżone jest ono bardzo do opisanych niżej naczyń misowatych. Analogią dla niego może 


8 0. Kleemann, Ein vólkerwanderungszeitliches Griberfeld in Sudauen; rysunki innych naczyń 
ztego cmentarzyska znajdują się w Państwowym Muzeum Archeologicznym w Warszawie. W dalszym ciągu 
będziemy cytować: Prudziszki, Kleemann oraz Prudziszki, PMA. 

26  Prudziszki, PMA. 

>. Prudziszki, Kleemann. 


*8 K. Stadie, Die Griberfelder bei Gruneiken, Kr. Darkehmen, str. 409, tabl. XXXIX. 

* K. Stadie, Die Graberfeld bei Alt-Bodschwigken, str. 433, rye. 196. 

30 Prudziszki, Kleemann. 

81 Prudziszki, PMA, 

*: K. Stadie, Die Griiberfelder bei Neu-Bodschwigken... tamże, str. 418 i 419, ryc. 188i 189 oraz tabl. 
XXXIX, A. 
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K. Stadie, Die Griberfelder bei Alt-Bodschwigken, tamże, str. 438, ryc. 200. 
K. Engelu. W. La Baume, Kulturen und Vólker, str. 172, ryc. 38 £. 


W. Gaerte, Urgeschichte Ostpreussens, op. cit., str. 180, ryc. 131 a i e. 
% J. Marciniak, op. cit., tabl. XII—XVI oraz XX, XXI. 
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być naczynie z kurhanu 6, grobu 2 w Prudziszkach?, jakkolwiek wykonane jest ono bar- 
dziej prymitywnie. Ornament w cytowanym naczyniu jest nieco odmienny, gdyż linie nie 
występują pionowymi grupami, lecz pochylają się do siebie. 


Naczynia o formach mis 


Posiadają następujące cechy charakterystyczne: wydzieloną nóżkę, stosunek najwięk- 
szej średnicy do wysokości od 3 : 2 do 5 : 2, stosunek otworu do przewężenia u nasady nóżki 
od 2:1 do 3:1, pojemność od 0,9 1 do 3,1 1. 

W Netcie znaleziono siedem popielnic tego typu, które ze względu na formy możemy 
podzielić na trzy grupy: 1) dwie popielnice z płaskimi dnami, lekko wydzielonymi nóżkami 
oraz brzuścem z ostrym załomem (grób 10 E i F; tabl. XXXIX; 5—%6), 2) dwie popielnice 
z niskimi nóżkami pierścioniowymi i brzuścem o podobnym ukształtowaniu jak w pierwszej 
grupie (groby 2 Bi 10 B; ryc. 2;1, tabi. XXXIX,2) oraz 3) trzy popielnice z nieco wyższymi 
nóżkami pierścieniowymi, zaokrąglonymi załomami brzuśców i brzegami w dwóch wypad- 
kach odgiętymi lejkowato na zewnątrz (grób 10 Ci D; tabl. XXXIX, 3—4) i w jednym wypad- 
ku lekko odchyłonym na zewnątrz (grób 10 A; tabl. XXXIX, 1). Jedno naczynie z dru- 
giej grupy oraz wszystkie z trzeciej grupy zdobione są w górnej części rytym ornamentem 
liniowym, we wszystkich wypadkach składającym się z pasa ograniczonego liniami po- 
ziomymi, wypełnionego wewnątrz grupami skośnych linii pod kątem do siebie nachylo- 
nych. Jedynie tylko naczynie z grobu 10 A obok takiego pasa ma drugi pas wypełniony 
odciskami narzędzia o prostokątnym końcu. 

Dokładne analogie do naczyń pierwszej grupy mamy w Prudziszkach z kurhanu 2, grób 
13, z kurhanu 6, grób 2, z kurhanu 7, naczynie D i z kurhanu 9, grób 2%. Druga grupa 
naczyń różni się od pierwszej, jak już podaliśmy, tylko ukształtowaniem dna, tak że wyżej 
wzmiankowane naczynia z Prudziszek stanowią częściową analogię również dla tej grupy. 
Na pozostałej części pruskiego terytorium plemiennego naczynia takie nie występują, jak- 
kolwiek zbliżone nieco misy często spotykane są na cmentarzyskach galindzkich*, Poza tym 
do naczyń tych tylko z trudem można by nawiązać małe naczynia z Wakarowa, pow. Gó- 
rowo Iławeckie*9 oraz z miejscowości Althof, pow. Wystruć (dawniej Insterburg) obecnie 
na terenie okręgu kaliningradzkiego w ZSRR. 

Wreszcie trzy naczynia ostatniego typu, wykonane bardzo starannie, o harmonijnych 
liniach profilu i cienkich ściankach, posiadają analogie ze Starej Boćwinki, pow. Gołdap. 
Z dwóch naczyń tego typu, pierwsze posiada formę zbliżoną do naczynia z grobu 10A, 
pozbawione jest jednak ornamentu; drugie natomiast jest nieco smuklejsze od naczyń 
z Netty; posiada pas ornamentacyjny o odmiennym nieco motywie. Podobne dwa naczynia 
odkryto również w kurhanie z IV—V w. w miejscowości Pietrasze, pow. Ełk* oraz jedno 
w Kuli koło Bogaczewa, pow. Giżycko*. 

Pojawienie się w końcu III i IV w. naczyń o formach mis na pustych nóżkach w inwen- 
tarzu grobów wschodnio-mazurskich jest zjawiskiem bardzo charakterystycznym i zmusza 
nas do dokładnego rozpatrzenia tego zagadnienia na szerszym nieco tle. Naczynia na wy- 
dzielonych nóżkach spotykane są również na pozostałych pruskich terytoriach plemiennych 
w okresie od II-go aż do VIII wieku, jednak znane z publikacji typy różnią się znacznie 
od tych, które tu omówiliśmy. W zestawieniach podanych przez Tischlera i Gaer- 
tego naczynia na wydzielonych nóżkach z terytorium sambijsko-natangijskiego posiadają 
bardziej smukłe formy*, są to przeważnie małe przystawki lub duże naczynia zaopatrzone 
w jedno lub kilka uch. Na galindzkim terytorium plemiennym naczynia na wydzielonych 
nóżkach pojawiają się znacznie później, bo w VI—VIII w.*%. Wydaje się więc, że analogii 
do nich szukać możemy na terytorium słowiańskim, zwłaszcza w granicach tzw. grup 
kulturowych oksywskiej i przeworskiej. Niestety całkowity prawie brak cmentarzysk 

32 Prudziszki, Kleemann. 

38 Prudziszki, Kleemann, oraz ostatnie naczynie Prudziszki PMA. 

39 E. Hollacku. F. E. Peiser, Das Griberfeld von Moythienen. Królewiec 1904, tabl. XIII. 

«0 Q. Tischler, Ostpreussische Altertiimer. Królewiec 1902, tabl. XXY, 11 i inne. 

44C, Engel i La Baume, Loc. cit., str. 146, ryc. 29. 

«2 K, Stadie, Griberfeld bei Alt-Bodschwingken... str. 433—437, ryc. 197 i 198. 

43W, Gaerte, Loc. cit., str. 261, ryc. 202 a; naczynia te narysowane są schematycznie w przekroju 
kurhanu tak, że o ich dokładniejszym wyglądzie i ornamentyce nie da się wiele powiedzieć. 

44 Metryczka tego naczynia z jego opisem znajduje się w Muzeum Mazurskim w Olsztynie. 

4 Q. Tischler, Ostpreussische Alterthiimer, tabl. XXV oraz W. Gaerte, loc.cit., str. 118, ryc. 
118, 120d, 125 i 126. 

48 Naczynie na wysokiej pustej nóżce, bogato ornamentowane i posiadające wyjątkowo cienkie ścianki 
znane jest w miejscowości Mingfy, pow. Szczytno. Obecnie znajduje się ono w Muzeum Mazurskim w Olsztynie. 
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przebadanych z okresu późnorzymskiego na Podlasiu i północnym Mazowszu nie pozwala 
na wciągnięcie tego terenu do naszych rozważań. Z konieczności więc bierzemy pod uwagę 
materiały pochodzące z Kujaw, jako terenu najbliższego, z którego znamy podobne naczynia. 
Naczynia na pustych nóżkach, o płaskim najczęściej dnie z brzuścem albo zaokrąglonym 
w profilu, albo ostro załamanym, znamy z miejscowości Bodzanów, pow. Aleksandrów 
Kujawski*%, Naczynia te ornamentowane są analogicznie jak naczynia z Netty. Podobne 
naczynia znamy też z cmentarzyska w Lachmirowicach, pow. Inowrocław*. Przytaczanie 
analogii z terenu całej Polski nie byłoby tu celowe, wystarczy tylko stwierdzić, że naczynia 
tego typu o najrozmaitszych formach rozpowszechnione są poza Pomorzem i Kujawami 
w Wielkopolsce, Małopolsce i na Śląsku co najmniej od początku II w. n. ery*. Tak więc 
możemy stwierdzić, że rozprzestrzenienie naczyń misowatych na pustych nóżkach, roz- 
poczynając od IV w.n. ery, obejmuje poza terenami słowiańskimi, również terytorium 
sudowskie. Natomiast przeanalizowanie motywu ornamentacyjnego i sposobu zdobienia 
naczyń na nóżkach z Netty nie dało spodziewanych wyników. Występujące na tych na- 
czyniach pasy ornamentacyjne wypełnione liniami skośnymi, zwróconymi pod kątem 
do siebie grupami, są motywem bardzo szeroko rozpowszechnionym w okresie rzymskim 
zarówno na terytorium pruskim, jak i zachodnio-słowiańskim, a więc nie możemy na tym 
elemencie się opierać przy wydzielaniu grup plemiennych.* 

Przystawki. Poza popielnicami na cmentarzysku w Netcie znaleziono cztery 
przystawki, z których trzy z grobów 1 (tabl. XXXVI, fig. 4),2B (rye. 2,fig. 2) i 5 (tabl. 
XXXVII fig. 5) tu opisaliśmy. O przystawce w formie potrójnego naczynia pisaliśmy już 
w poprzednim rozdziale. Formy przystawek na skutek tego, że nie miały one funkcji gospo- 
darczych, są przypadkowe i najczęściej wzorowane na naczyniach większych. Przeprowadza- 
nie więc dokładnej analizy porównawczej form tych naczyń nie miało vy wielkiego znaczenia. 

Podsumowując wyniki uzyskane drogą analizy ceramiki możemy stwierdzić, że naczynia 
z Netty pod względem form łączą się wyraźnie z ceramiką występującą na cmentarzyskach 
kurhanowych z IV— VI w. we wschodniej części terytorium sudowskiego. Natomiast na 
wcześniejszych cmentarzyskach z tego terenu, jak również na zachód występują prawie 
wyłącznie duże naczynia o formach dzbanów, posiadające często typowe wielootworowe ucha. 


Przęśliki 

Spośród trzech przęślików glinianych znalezionych w Netcie dwa są cylindryczne 
z bruzdami na obwodzie (tabl. XXX VI.fig. 2, tabl. XXXVII, fig. 4) oraz jeden w formie 
dwóch ściętych stożków (tabl. XXXVIII, fig. 2). Ostatni przęślik przedstawia formę roz- 
powszechnioną w tym okresie bardzo szeroko. Natomiast dwa pierwsze posiadają analogię 
jedynie z terenu Litwy*'. Wydaje się więc, że ta charakterystyczna forma przęślików łączy 
się wyraźnie z terytorium wschodnio-litewskim, a zasięgiem swego występowania obejmuje 
jednocześnie i część terytorium sudowskiego. 


Paciorki bursztynowe 


Paciorki bursztynowe zostały znalezione w grobach nr 2 (ryc. 2) i nr. 5 (tabl. XXXVII, 
fig. 7). Wszystkie cztery sztuki szlifowane są ręcznie, bez pomocy tokarki. Zarówno paciorki 
cylindryczne, jak i półkuliste posiadają liczne analogie z późnego okresu rzymskiego?, 


47 Materiały z cmentarzyska w Bodzanowie znajdują się w Muzeum Pomorskim w Toruniu i pochodzą 
zbadań B. Zielonki w 1954 r. Cytowane naczynie znaleziono w grobie nr 22. 

"8 B. Zielonka, Cmentarzysko z okresu cesarstwa rzymskiego w Lachmirowicach, pow. Inowrocław 
„Przegląd Archeologiczny”, t. IX (1950—1953), ryc. 33,5 i ryc. 15. 

* R. Jamka, Cmentarzysko w Kopkach „Przegląd Archeologiczny”, t.V(1936), str. 54 i mapka. 
Zestawienie podane w tej pracy można by uzupełnić nowymi materiałami z licznych stanowisk badanych 
w ostatnich latach. 

Wśród naczyń, które podaje 0. Tischler, Ostpreu sische Alterthiimer. Motyw ten występuje po- 
wszechnie od II w. aż do VI w. n. ery. Spotykany on jest również na Podlasiu — Por. np. Z.A. Rajewski, 
Sprawozdanie z badań przedhistorycznych na obszarze woj. wileńskiego i białostockiego, „,Z otchła:i wieków”, 
R. VII(1932), str. 94—95, ryc. 1,4 fragment naczynia z miejscowości Lady, pow. Bielsk Podlaski, oraz na pół- 
nocnym Mazowszu: F. Peiser, Das Griberfeld von Pajki bei Prassnitz in Polen. Królewiec 1916, tabl. II, 
fig 26. ; 
5 W. Szukiewicez, Kurhany ciałopalne w Pomusiu (pow. trocki), „Światowit”, t. II (1900), str. 7, 
tabl. I, fig. 11113; H. Hołubowiczowa, Gnentarzysko k 'rhanowe.... w Karmazynach... Praca pomiesz- 
czona w tymże tomie „„Wiad. Archeologicznych”; Sudata, pow. Święciany, cmentarzysko kurhanowe z wyko- 
palisk Wł. Antoniewicza. Materiały stamtąd znajdują się w Państwowym Muzeum Archeologicznym w 
Warszawie. 

82 Q. Tischler, Ostpreussische Griiberfelder. tabl. V, 32—36. 
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Ozdoby metalowe 


Ozdoby metalówe z Netty są doskonałym wskaźnikiem chronologicznym dla datowania 
cmentarzyska. Natomiast przy wydzielaniu grup kulturowych mają mniejsze znaczenie od 
form obrządku pogrzebowego czy też ceramiki, gdyż mogły być one produkowane poza 
obrębem danej grupy i dostać się tu drogą wymiany. Najczęściej daje się stwierdzić fakty 
występowania pewnych form ozdób w zasięgu znacznie przekraczającym granice tych grup. 

wiadczy to o wzajemnym oddziaływańiu w zakresie kultury materialnej poszczególnych 
plemion, wchodzących w skład większych zespołów plemiennych pruskich czy słowiańskich. 
Poza kryteriami typologicznymi staramy się zastosować przy badaniu ozdób również 
analizę technologiczną ich produkcji oraz badanie składu chemicznego stopów. Odtworze- 
nie procesu technicznego produkcji pozwoli nam na ocenę warsztatową, a w konsekwencji 
da pewien pogląd na stopień wydzielania się rzemiosła spośród innych zajęć ludności. 
Poznanie składu technicznego stopów rzuci nam światło na pochodzenie surowca. Zagadnie- 
niom tym poświęcono osobną pracę, dlatego w rozdziale tym zajmiemy się tylko analizą 
typologiczną. 

Przy omawianiu ozdób, ze względu na to, że każda z nich posiada cechy odrębne, nie 
będziemy łączyć ich w zespoły funkcyjne. 

Zawieszka z brązowego drutu, z precyzyjnie wiązanym węzłem i nanizanym 
paciorkiem z ciemnoniebieskiego szkła z grobu 7 (tabl. XXXVIII, fig. 1) przedstawia typ 
ozdoby dość rzadko spotykany w późnym okresie rzymskim. Z terenu sudowskiego udało 
mi się znaleźć jedną zbliżoną formę. Jest nią zawieszka z podobnie wiązanego drutu, z pa- 
ciorkiem z jasnozielonego szkła, pochodząca z cmentarzyska w Bogaczewie (na przysiółku 
Kula), pow. Giżycko, Bliższą znacznie analogię stanowią dwie zawieszki tego typu, z pa- 
ciorkami z identycznego szkła znalezione na Mazowszu w miejscowości Bogucin, pow. 
Płońsk. Wraz z całym zespołem z tego cmentarzyska datowane są one na III—IV w. n. ery 
względnie początek wędrówek ludów? Podobne również zawieszki z bursztynowymi 
i emaliowymi paciorkami znaleziono na Pomorzu w miejscowości Toliszczek, pow. Lębork 
wśród przedmiotów z bogatego skarbu z V w.5. Dane te wydają się wskazywać, że ozdoby 
te zasięgiem występowania łączą się głównie z terytorium tzw. grupy oksywiskiej i są ty- 
powe dla zjawisk kulturowych występujących na terenach północnej Polski. 

Z tego samego grobu 7, co zawieszka, pochodzi zapinka kuszowata z podwniętą nóżką 
(tabl. XXXVIII, fig. 3 a i b). Bliskich analogii do niej brak. Analizę porównawczą prze- 
prowadzamy, biorąc pod uwagę ukształtowanie jej kabłąka, proporcje poszczególnych 
części składowych oraz dwie charakterystyczne cechy ornamentacyjne: skręcenie drutu 
cięciwy oraz zdobienie kabłąka prostokątnymi polami. A więc podobne proporcje kabłąka 
oraz skręconą cięciwę ma żelazna zapinka z miejscowości Wakarowo, pow. Górowo Iła- 
weckie. Kabłąk jej jest jednak mniej ozdobny, a na końce osi sprężyny i występ kabłąka 
nasadzone są guzy. Zapinka ta należy do typu spotykanego na terytorium sambijsko- 
natangijskim w III=IV w.n. ery, Podobnie również można łączyć zapinkę z Netty 
z typem zapinek, których jeden egzemplarz publikuje Almgren?”. Ten typ zapinek 
jest bardzo rozpowszechniony w całej Europie północnej i środkowej. Cechą wspólną ich 
jest podwinięcie nóżki oraz zdobienie kabłąka i nóżki podłużnym facetowaniem i prostokąt- 
nymi polami. Zapinki te datowane są również na III—IV w. W świetle tych danych cały 
zespół z grobu 7 z Netty datować możemy na III-IV w. 

Najbardziej może typowe dla terenów bałtyjskich są zapinki i naszyjniki zdobione pierście- 
niami z nacinanego drutu. Mosiężna zapinka z grobu nr. 1 (tabl. XXXVlfig. 3 a b) posiada 
szczególnie dużą ilość analogii, które doczekały się kilku dobrych opracowań typologicz- 
nych. Chronologię ich podał pierwszy Tischler$$5, zaliczając do III-IV w.n. ery. 
Dalszy podział typologiczno-chronologiczny podał N. Aberg** dzieląc zapinki te na trzy 
grupy. Pierwsza, a zarazem najwcześniejsza z tych grup, datowana przez niego na III— 
—IV w. posiada charakterystyczne ugrupowania potrójnych pierścieni na kabłąku 
i guzy na końcach osi sprężyny i na występie kabłąka. Do typu tego możemy zaliczyć 
zapinkę z Netty. Drugi typ zachowuje na końcach sprężyny nieduże guzki zdobione pojedyn- 


53 Materiały z Muzeum Mazurskiego w Olsztynie. 

54 Gmentarzysko z okresu rzymskiego w Bogucinie, pow. Płońsk, „Wiadomości Archeologiczne”, t. 
XXII (1955) str. 211. 

556 W, La Baume, Urgeschichte der Ostgermanen. Gdańsk 1934, str. 152, ryc. 74 Q. 

56 0, Tischler, Ostpreussische Alterthiimer, str. 38, tabl. III, 8—12. 

s 0. Almgren, Studien iiber Nordeuropiische Fibelformen. Lipsk 1923, tabl. VII, ryc. 162. 

58 0. Tischler, jak wyżej, tabl. HII, fig. 14i 7. 

'N, Aberg, Ostpreussen in der Vólkerwanderungszeit. Upsala — Lipsk 1918, str. 13—28, ryc. 1—2. 
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czymi pierścieniami, a na kabłąkach zapinek występują również tylko pojedyncze pierście- 
nie. Typ ten współczesny jest z pierwszym, trwa jednak co najmniej przez V w. Wreszcie 
trzeci typ występuje głównie na cmentarzyskach galindzkiego terytorium plemiennego 
w VI—VIII w.n.ery. Zapinki tam znajdywane posiadają szerokie kabłąki, wykładane 
srebrną blachą i pojedyncze pierścienie. 

Ta długotrwałość formy zapinek na terytorium bałtyjskim, a zarazem pewne zmiany, 
jakim one ulegały na skutek coraz bardziej rozwijającej się produkcji i upodobań odbiorców, 
są może najlepszym dowodem ich miejs- 
cowego pochodzenia. Zarówno zestawie- 
nie kartograficzne Aberga*0, jak i materiał 
podany przez Moorę$! i Puzinasa%* daje 
nam ciekawy obraz ich rozprzestrzenienia. 
Mianowicie najwięcej zapinek pierwszego 
i drugiego typu Aberga występuje na Sam- 
bii i w rejonie Kłajpedy na terytorium 
plemiennym Kurów. Pozostały obszar 
plemienny ludów bałtyjskich posiada zna- 
cznie mniej tych ozdób. 

Ściśle łączą się z tymi zapinkami formy 
naszyjników. Podobnym zmianom ulegają 
one również w zakresie typologicznym. 
Pierwszy ich typ, odpowiadający pier- 
wszemu typowi zapinek według Aberga, 
posiada potrójne względnie wypiętrzone 
pierścienie. Drugi typ natomiast ma pierś- 
cienie pojedyncze. Najwięcej naszyjników 
odkryto w okolcach Kłajpedy, występuje 
ich dużo również na pozostałym terenie 
Litwy*. Rzadziej natomiast spotykane są 
na terenach zachodnio-bałtyjskich. Z te- 
rytorium sudowskiego, poza naszyjnikiem 
z Netty, znamy jeszcze dwa inne z Pło- 
ciczna, pow. Suwałkiś* i ze Stręgla, pow. 
Węgorzewo*. 

Wydaje się, że omawiane zapinki i na- 
szyjniki produkowane były głównie na ob- 
szarze położonym u ujścia Niemna oraz 
na Sambii. Stamtąd drogą wymiany dos- 
tawały się one na inne bałtyjskie obszary plemienne. Naszyjnik i zapinka z Netty mo- 
gą być datowane na III—IV w. 

Wreszcie mosiężny łańcuch z grobu nr 9 (tabl. XXX VIII, fig. 4 a ib) posiada wiele analogii 
z terenu bałtyjskiego. Łańcuchy tego typu używano najczęściej, łącząc przy ich pomocy 
dwie zapinki czy szpile. W ten sposób sporządzoną ozdobę noszono na piersi. Ozdoby takie 
występują głównie na wschodnim terytorium bałtyjskim, natomiast na obszarach zachod- 
nich występują rzadko*, Posiadamy wiele przykładów pozwalających nam na stwierdzenie, 
że zapinki opisanego wyżej typu łączono często za pomocą podobnych łańcuchów tworząc 
oryginalną i typową na bałtyjskich terytoriach plemiennych ozdobę (por. ryc. 7). 


Ryc. 7. Płociczno, pow. Suwałki. Brązowe 
zapinki z łańcuchem z podwójnego grobu szkie- 
letowego. ok. 1/2 w.n. 


Chronologia cmentarzyska 


W świetle przeprowadzonych wyżej rozważań o chronologii przedmiotów metalowych 
znalezionych na cmentarzysku w Netcie możemy groby nr 1 i nr. 8 datować na koniec 
III i IV w. n. ery, natomiast grób nr. 7 na IV w. n. ery. Trudniej nieco jest ustalić 
chronologię bezwzględną grobów posiadających wyłącznie ceramikę i mało charakterystycz- 
ne przedmioty. Jednakże ze względu na łączność form naczyń z grobów zbiorowych nr 3 


60 


N. Aberg, jak wyżej, mapa nr. 1. 

« H. Moora, Die Fisenzeit in Lettland, t. II, Tartu 1938, str. 132. 

J. Puzinas, Naujausiy proistoriniy terintjimą Duomenys „Senove”, t. IV (1938), str. 258. 
8 J. Puzinas, jak wyżej, str. 246—256. 

4 W. Gronau, loc. cit., str. 124—125, ryc. 6. 

% 0. Tischler, Ostpreussischen Alterthiimer, tabl. XV, fig. 1. 

$$ W.:Gaerte, loe; cit., ryc. 215 e. 
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inr 10 oraz pojedynczego grobu nr 4 z ceramiką z cmentarzysk z V— VI w. w Prudziszkach, 
Starej Boćwince i Pietraszach, istnieje możliwość przesunięcia chronologii tych grobów 
co najmniej do V w. Tak więc przyjmujemy, że cmentarzysko w Netcie powstało w końcu 
III w. i trwało przypuszezalnie aż do V w. n. ery. Dalsze badania przeprowadzone na 
tym stanowisku wypowiedziany powyżej pogląd jeszcze bardziej uściślą albo skorygują. 


DEN = 
Ue ie ż A SNS 


Grunajki 4 
Botwinka 
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pay 
Czerwony Dwór az =V dziszki 
MASA 


4 A A SUWA KO Ą 
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kurhanowe Ww. 
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Ryc. 8. Mapka cementarzysk z I—VI w. na sudowskim terytorium plemiennym. 


Uwagi końcowe 


Z przeprowadzonych powyżej rozważań wynikałoby, że teren, na którym znajduje się 
opisywane cmentarzysko w Netcie, należał do terytorium plemiennego Sudowów. Twier- 
dzenie to popiera w całej rozciągłości również analiza materiałów z Netty. Podkreślić tu 
należy zwłaszcza wyraźną łączność form ceramiki z całym wschodnim obszarem sudowskim 
w IV—VI w. Wyraźnie zachodnio-bałtyjską formą pochówków są groby popielnicowe nie 
obsypywane resztkami stosów. Można tu jednakże zaobserwować silne wpływy z sąsied- 
nich obszarów, zwłaszcza Litwy. Fakt ten podkreślał już w swoich pracach Engels, 
a ostatnio zwróciła na to uwagę Alseikaite-Gimbutien 8%, Ta ostatnia stwier- 
dziła słusznie, że cały obszar wschodnio-sudowski jest pośrednim w zakresie form i znamion 
kultury między wschodnimi a zachodnimi Bałtami. Wyraźnie łączą się z terenem Litwy 
cylindryczne przęśliki (tabl. XXX VI fig. 2) oraz naszyjniki (ryc. 6) i zapinki z łańcuchami 
(ryc. 7). Łączność Sudowów z zacofanymi jakoby wówczas pod względem kulturowym ple- 
mionami litewskimi powinna była odbić się w obniżeniu poziomu kultury. Engel i inni 
burżuazyjni prehistorycy niemieccy podkreślali właśnie ubóstwo cmentarzysk wschodniej 
części terytorium sudowskiego w porównaniu z zachodnią, związaną bardziej z Sambią i Ga- 
lindią. Zwłaszcza miało się to wyrażać w znacznie mniejszej ilości broni i ozdób na cmentarzys- 
kach wschodnich niż na zachodnich. Nagromadzone w ciągu ostatnich kilku lat materiały z 
powiatów suwalskiego i augustowskiego wskazują, że różnica ta nie jest jednak tak jaskrawa. 
Materiały te wykazały, że i tutaj występowały, zaczynając od II w.n. ery, bogato wypo: 


8 K. Engel, Die kaiserzeitilichen Kulturgruppen...., str. 265. 
68 M. Alseikaite-Gimbutienće, loc. cit., str. 77—84. 
 K. Engel, jak wyżej, str. 265. 
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sażone cmentarzyska. Dopiero w IV—VI w. w wyposażeniu cmentarzysk tego regionu 
znika broń i rzadziej występują ozdoby. Nie jest to jeszcze dowodem obniżenia poziomu 
kultury czy zubożenia ludności, lecz mogło być wywołane również zmianą obrządku po- 
grzebowego związaną ze zmianami społecznymi. 


Poza wpływami litewskimi można zaobserwować na cmentarzysku w Netcie jak i na 
całym obszarze graniczącym z Podlasiem i Mazowszem dość wyraźne znamiona świadczące 
o kontaktach z kulturą tzw. „„wenedzką”. Szczególnie podkreślić należy tu fakt, że groby 
jamowe z resztkami stosów występują właśnie na tym obszarze pogranicznym”. Groby te, 
jak wiadomo, typowe są dla grupy oksywskiej.”* Z terytorium kultury „„wenedzkiej”” łączy się 
swym występowaniem również forma zawieszek ze szklanymi paciorkami (tabl. XXXVIII, 
fig. 1). Zastanawiające jest też podobieństwo naczyń o formach mis do podobnych naczyń 
występujących na terenie środkowej Polski, znanych zwłaszcza z Kujaw, o czym pisaliśmy 
powyżej. 

Brak wyposażenia grobów w narzędzia i inne wykonywane na miejscu przedmioty poza 
ceramiką nie pozwala nam na bezpośrednie wnioskowanie na temat poziomu sił wytwór- 
czych. Dlatego też jedynym wskaźnikiem do wyciągnięcia pewnych wniosków na temat 
nadbudowy, a zwłaszcza stosunków społecznych, są dane uzyskane z analizy obrządku 
pogrzebowego. Pisząc o obrządku pogrzebowym podkreśliliśmy wyżej zastanawiający 
proces rozwoju form pochówków od pojedynczych grobów na dużych cmentarzyskach 
płaskich, poprzez wydzielenie się grup grobów na tychże cmentarzyskach, aż do powstania 
kurhanów, kryjących pod swym brukiem po kilka lub kilkanaście pochówków. Otóż 
fakt pojawienia się na terytorium sudowskim w pierwszych wiekach naszej ery na miejsce 
zbiorowych kurhanów cmentarzysk płaskich można by interpretować za H. Moorą?, 
jako odbicie procesu wydzielania się ze wspólnot wielkorodzinnych związanych węzłami 
pokrewieństwa i produkcji — małych rodzin. Początkowo silne węzły rodowe każą utrzy- 
mywać nie tylko wspólne miejsca pochówków, ale chować wszystkich zmarłych, niezależnie 
od przynależności do mniejszych rodzin, na wspólnym cmentarzysku bez wydzielania osob- 
nych grobów rodzinnych. Stąd występują tu w I—II w. pojedyncze groby. Później jednak, 
poczynając od III—TV w. poszczególne rodziny wyznaczają sobie pewne odcinki wspólnego 
miejsca grzebania, na których chowają swych zmarłych, wreszcie w IV— VII w. wydzielają 
się kurhany rodzinne znane nam z obszarów Suwalszczyzny i regionów przyległych. Przez 
cały czas jednak utrzymuje się dość silna więź między poszczególnymi rodzinami — ozna- 
czająca być może zaczątek tworzenia się tzw. wspólnot terytorialnych*. Wspólnoty te 
miały najprawdopodobniej swoje miejsca pochówków, których pozostałościami są cmenta- 
rzyska z wydzielonymi grobami rodzinnymi w postaci wspomnianych kurhanów. Kon- 
sekwentnie więc rozumując za H. Moorą?”%, powstawanie zaczątków wspólnot terytorial- 
nych należy wiązać z przemianami gospodarczymi, w pierwszym rzędzie z rozpowszechnie- 
niem sprzężajnej uprawy roli i wprowadzeniem do hodowli gospodarki opartej na wyko- 
rzystaniu siana jako paszy dla zwierząt. Wnioski te nie są jednak dla terytorium Sudowów 
należycie udokumentowane materiałem archeologicznym. Jeśli natomiast chodzi o roz- 
warstwienie majątkowe ludności chowanej na cmentarzyskach sudowskich, to jaskrawych 
różnic w wyposażeniu grobów nie da się tu stwierdzić. Wskazówką pewną mogą być dla 
nas występujące w niektórych grobach bogate ozdoby, a w innych całkowity brak wypo- 
sażenia. Zjawisko to jest bardzo charakterystyczne dla cmentarzyska w Netcie. Poza wspom- 
nianym już wyżej podwójnym grobem szkieletowym z Płociczna, pow. Suwałki wyróżnia- 


70M. Alseikaite-Gimbutienć, loc. cit. str. 80—81. 
4 J, Kostrzewski, loc. cit., str. 324. 


2 H. Moora, Woznikowienije kłasowogo obszczestwa w Pribałtikie „Sowietskaja Archieołogija”, 
t. XVII (1953), str. 109—111. 


38. Ostatnio w literaturze charskterystykę wspólnot terytorialnych dali: A. Gieysztor, Periodyzacja 
dziejów Polski do wieku XIII na podstawie badań historycznych i archeologicznych (Por. „Pierwsza 
konferencja Metodologiczna Historyków Polskich” t. I, Warszawa, 1953, str. 234—236 i W. Hensel, 
Poznań, w starożytności i we wczesnym średniowieczu ,„„Przegląd Zachodni”, t. II, z. 6—8, 1953, str. 59—63). 
Obaj autorowie odnoszą powstawanie wspólnot terytorialnych na terenie Słowiańszczyzny zachodniej do 
okresu rzymskiego. Wydaje się więc, że przyjęcie dla terytorium sudowskiego, pozostającego wówczas na podo- 
bnym stadium rozwoju, analogicznego procesu odbywającego się w tym samym mniej więcej czasie nie 
byłoby błędem. 


a HH. Moora, jak wyżej, str. 111. 
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jącym się swym bogatym wyposażeniem, na sudowskim terytorium brak szczególnie bo- 
gatych grobów, jakie znamy np. z sąsiedniego Podlasia w okresie późnorzymskim%. 

Kończąc nasze rozważania, chcemy stwierdzić, że cmentarzysko w Netcie dostarczyło nam 
bardzo ważnego materiału dla poznania kultury materialnej Sudowów w połowie pierwszego 
tysiąclecia naszej ery. Uzyskaliśmy szereg form przedmiotów zarówno typowych dla tego 
terenu, jak i dotychczas stąd nie znanych. Najważniejszy jest jednak fakt, że cmentarzysko 
wypełniło lukę w naszej znajomości tego okresu, jaka istniała między IV a VI w., a jedno- 
cześnie zasygnalizowało istnienie jeszcze jednego punktu osadniczego Sudowów, wysunię- 
tego stosunkowo dość znacznie na południe. Wobec niewątpliwej białej plamy na mapie, 
jaka istnieje między łukiem Biebrzy a Świsłoczą w zakresie zjawisk kulturowych datowa- 
nych na okres późno-rzymski — cmentarzysko w Netcie odgrywa rolę wyjątkową. Jest to 
ostatni punkt między obszarem plemiennym niewątpliwie sudowskim a kurhanami 
typu Rostołty i Kutowa, co do których nie mamy dotąd pewności, czy należy je zaliczyć 
do zjawisk kulturowych związanych ze Słowianami wschodnimi, czy do najdalej wysunię- 
tych na południe elementów jaćwieskich z okresu rzymskiego. 


Z Państwowego Muzeum 
Archeologicznego — Warszawa 


KK PAFPIGOESCOJFEPZCAHAM E 


ABTOp jraćT omAcaHHe MOTUJIBHMHKA € IJIeMEHHOŃ TEpPHTOPHH CYHOBOB (ATBATOB), paCIOJIOYKEHHOTO K Iory 
OT ABTYCTOBCKHAX O3Gp Ha HEŃOJIBIIOM IECUAHOM XOJIME B JTOJIMHe peku HeTTbl. Pe3yJIbTATOM HIpoBOHUBIIAXCA 
31rech B 1939 rory cnacaTeNbHo-KOHcepBaTOpckAMX paÓOT M IPpOH3BETCHHBIX B 1954 rojry apxeOJIoOTHUeCKHX 
pacKOIIoK HECKOJIBKAX IOrpeóeHuńi ÓbIJIO OTKPpbITHE 21 3aXODOHEHH€, COCPEHOTOUEHHBIX HA NJIOLNANA He npe- 
Bbliiarolień | apa. BepoaTHo STH NorpeóeHHA COCTABJIAFOT UACTE KPYHNHOTO MOTHJBHAUKA. 

Ha ocHoBaHunm COÓpaHHi.X JTAHHBIX MOKHO YTBEPKHTATB, UTO MOTHUJIGHAHK ObIJI T.HA3. ,,NJIOCKOTO”* TUNA, 
c rorpeóeHnamu 0€3 KAaMEHABIX OTPAĄ. IIOCJIE TPYHNOCOWOKEHAHA KOCTA NOKOŃHHKOB IIDOMBIBAJIACH MH CKJIAJĘbI- 
BAJIACBE B YpHBI. B OTHOM TOJIBKO CJIYUAE KYUKA IIDOMBITBIX KOCTEŃ ObBIJIA 3AKONAHA IIDAMO B 3€MJIP (rorpeóeHne 
2-A). Ha MOTUJIBHUKE HAXOJTUJIACH NBOAKOTO PORA 3AXODOHEHHA: ENAHHUHPIE (HANp. IIOrpeóeHuA I m 4) M KOJ- 
JIEKTABHBIE, BKJIIEIOUAIOTNNE IIO HECKOJIBKO YPH, YCTAHOBJIEHHBIX pATOM (Haip. rnorpeóeHua 2,3, u 10 ;pmc. 3,4). 
Heperrko BO3JIE YpPH yCTAHaBJIURAJIHCH ONAUHapHble HIpuHcTaBKM. B uHBeHTape IrorpeóeHnń OTCYTCTBOBAJIO 
Opyxne U OpyHMA Tpyrna. IIpuHuMad BO BHUMAHHE HaAJIMUHe yYKpanieHMA, ÓbUI CĄeJIAH BbIBOĄ, UTO B IIorpeóe- 
HHax |, 28, 38, 5 U 7 HaXOJTAJIHCh OCTAHKH 2KCHINAH. FI3 3a OTCYTCTBHA NAHHBIX HEBOSMOKHO ObIJIO OIPEREJMATB 
OCTAJIBHbIe 3AXODOHEHNA. , 

B nepBoń NoJIoBHHe IIepBOTO TBICAUEJETHA HOBOŃ 9SpbI NIIA ĄADEBHE-HpyCCKOŃ IUIeMCHHOŃ TEppUTOPHM Xa- 
paKTepHBI MOTHJIBHAKA OHHCAHHOTO BBINIE T.HA3. ,,NJIOCKOTO”* THANA, IIorpeOaJlbHbie OÓpANBbI, IPEĄCTABJIEHHBIE 
STHMH MOTHJIBHAKAMH He ONHOPOJNHbI: HapAMY € TPYIOCOWOKEHHAMA BDEMEHAMA 3)1ECb BbICTYNAIOT TPYNOIO- 
JIO>KeEHUA. OOpAĄ4 TPYNocoxoKeHHA HPEĄCTABJIEH HO IHpeHMYINIECTBY YPHAMH; HET CJIEĄOB TPYNOCOKIKCHHA. 
Peke BCTPEUAIOTCA CKONIJIEHHA IPOMBITBIX KOCTEŃ HA AMHBIE IIOTPEOEHMHA C OCTATKAMH KOCTpAa. Bce 2TH (bopM5l 
8aXOpOHeHHi UMEIOT HUHOTHXA KAMCHHykO OTpaJty. 

Haunsaa c II—III Beka H.9. Ha STUX MOTHJIBHAKAX IOABJIAIOTCA, HApANY € EHUHHUHBIMA HOTPEÓEHHAMA, 
KOJUIEKTABHBIE IIOTPEÓCHHA, BMEINAIOTNUE KAKHTOE IIO 5—6 3AXOpOHEHNA IOJIOXKEHHBIX pArROM. B III—IV Beke 
H.3. B BOCTOUHOŃ UACTH ATBAJKCKOŃ TEPPUTOPHH, B OCOÓSHHOCTH B MECTHOCTAX HUB3OÓHJIYFONIUX KAMHEM, BbICTY- 
IIAIOT MHOTOUMCJIEHHBIE KYPTAHHbIE MOTUJBHUKA. IIOR KaMHAMHA HEBBICOKAX KYPTAHOB B CpEJRHEM JĘAAMETDOM 
3—5 M€TpoB, ITOXOĄAINAM B OTIEJIBHBIX CJIYUAAX TO 14 M€TPoB, CKPBIBAIOTCA 3AUACTYIO HO HECKOJIKKO HJIM 
CBBIIIE TeCATH 3AXODOHEHUA. ŃapaKTEpHO, UTO HO KYpTaHaMA COXPAHEHBI (DOpMBI norpeóeHni, HUĄCHTU 1Hble 
c bopMamMH, BCTpeUaIoINAMUcA Ha MOTHUJIBHHKAX T.HA3. „,IJIOCKOTO”* THA. 

B Herre miIockie norpe0eHHA Iporep><aJHCh TOpA3O NOJIBIIIE, UEM HA COCEJĘHHX MOTUJIBHHKAX. BO3MOJKHO, 
UTO BCJIEĄCTBHE OTCYTCTBHA KAMHA B ÓOJMKańlIMx OKpecTHOCTAX, NIA OOOSHaU€HHA MOTHJI YNOTPEOJAJICA 
kakoń nuóo Ąpyroń MeHee ycTońunuBbIń crocoó. ONHako TaK>Ke KAK H Ha KYPTAHABIX MOTHJBHAKAX, 3JĘECH 
BBICTYIAIOT CKONJICEHHA KOJIUIEKTABHBIX NorpeóeHuń, BMelrarorimx Iro 5—6 3aXOpoHeHUh. 

Kepamuka u3 HeTTbI BCTpeuaeT aHaJIOTHM TOJIKKO HA YIIOMAHYTBIX BbIUIe KYpTAHHBIX MOTWUJIBHAKAX, JHATHA- 
pyeMBIX IV—VI B. Sqech BCTpeUaIKoTcA COCcyjqbI B (QOpME TOPIIKOB C IIIepoXOBATO4 IIOBepXHOCTBIO HK MHCOK 
Ha BbIIEJIAIINHXCA HOXKKAX. KepaMAKa, KOTOPAA BbICTyliaeT Ha ÓoJlee paHHUHX MOTHJbHAKAX B IIpereJaxX 
OTMNICBIBAeMOŃ TeppUTOPHA, IIpEHCTABJIEHA TJIABHBIM OÓpa30M COCY/TaMH B (DOpM€ KYBIIMHOB C€ YLIIKAMH, AMEIOLNH- 
MH HUaCTO IO HeCKOJIbKO OTBEpcTui. OHu pe3KO OTJIMUAFOTCA OT BbIIIE OIMCAHHBIX COCYĄOB. 

IlunnuHnpnuueckoń bopMBI NpACJIMNa, YKPALIEHHBIE NO OKPYJKHOCTA >KEJIOÓUATBIM ODHAMEHTOM, THINMAUHBI 
NIA TeppuTopuu JIATBbi. H NOTOMY MX HajlMuMHe Ha MOTUJIBHAKE B HeTTe CJiIeNyET OÓBACHATB JIATOBCKUMA 
BNMAHHAMU. 

BpoH30BaA IIOĄBECKA C Óycoń M3 TOJIYÓOTO CTEeKJIa BCTpeuaeT B Ma3oBuM M Ha IIOMOpbA aHaJlIorHA, qaTH- 
pyeMbie IV—V Bekom. HańnqeHHad B 3TOM NOrpeOaJlbHOM KoMriekce Quóyja M3 ÓpoH3bI He TUNMUHA JIA 
ApeBHe-nipycckoń TeppuTopun. OTy HaxojKy aBTop qaTupyer III—V BeKOM H.3. 

K cnenuhuueckuM OajrTUĄCKAM THNAM IPHHANJIeXKHT OOJBIIAA puOyjia u3 naryHu (rmorpeóeine Ne 1) 
M MOHHCTO M3 JIATYHH mu cepeópa (rorpeóenne Ne 8). IIpuHmmaa BO BHHMaHHe pacHpocTpaHGHHOCTb TOTO 
pora ykpaiieHni, aBTOp IpHcoeqUHdeTCA K TOCIIOĄCTBOBABLIEeMy JĄO CHX IOPp MHEHMIO, UTO TJIABHbIE NEHTPBI 
MAX IIDOHSBOJĄCTBA HAXOJNMJIHCH B CaMÓHMM M BO3JIe yCTbA p. HemaH. YIoMAHYTPBIE puÓyjry H MOHHCTO MOHO 
IMaTUPpoBaTb KOHHNOM III-ro m IV-blM BeKOM. 


5 B, Podczaszyński, Wykopalisko z grobu nieciałopalnego pod wsią Dworaki — Pikoty w łomżyń- 
skiem „„Zbiór Wiadomości do Antropologii Krajowej” t. VII (1883), str. 12—13; K. Jażdżewski, Okur- 
hanach nad górną Narwią, i o hutnikach sprzed 17 wieków „ZOW”, t. XIV (1939), z. 1—2. 
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LIerb M3 NATYHA ABJIAETCA, HOBAJJAMOMY , COCTABHOJŃ UACTBIO YKpANIEHKA. TAKHMH NENAMA, XADAKTEDHBIMA 
IJIA BOCTOUHO-OaJITUickuX TEppuTopuń, COSHUHAJIUCH WIA NBA IIIKJIA, HIM JĄBE 3A.CTĆÓKKH H HEJIOe YKPALICHHE 
HOCHJIOCK Ha rpynqu. B npeneJax HpeBHE-IIpycckAX 3EMEJIb TAKHE YKPAHIEHMA BCIPEUAIOTCA PERKO. 

IIpu qaTupoBK€ MOTHJIBHAKA ObIIM yUTEHBI HOTPEÓEHHA, B HHBEHTApe KOTOPBIX HaXOJĄMJIHCH METAJIHUECKHE 
IIpeIMETbl. DTH IIOTpeÓeHMA MOXKHO J[ATUPOBATb KOHIĄOM III-ro u IV-blM Bekom. OĄHaKo U3BECTHOE CXOJICTBO 
(popMBI COCYĄOB C Kepamnukoi Ha MOTHJIEHHKE MNATUpOBAHHOM IV—VI BEKOM CO3HAGT BO3MO>KHOCTE ÓOJIee 
HO3NHEŃ NaTUPOBKA IIorpeóeHnii, He HMEIOLNNMX XADAKTEPHOTO HHBEHTApA. DTO OTHOCHTCA TJIABHBIM OÓpa30M 
K KOJUIEKTUBHbIM Iorpeóeunam No 3 u No 10 mk equHMuHoMy norpeóeHmro No 4. HTak MOXHO HIPAHATB, UTO 
MOTHJIBHAK B HeTTe BO3HHK B KOHNE III-To BeKa M ObIToBajr Iro kpalideń mepe jro V Beka H.9. 

©opMbi nrorpeóeHnń, TaK>KE KAK M KEpAMHKA, JAIOT BO3MOŻKHOCTBK IIDHUMCJIEHKA HACEJICHUA IIOXODOHEH- 
HOTO Ha MOTUJIBHAKE K IIEMCHHO Tpyliuie CYĄOBOB (ATBATOB). Hapary c ApKO BbIpa>KEHHBIMA JpEBHE-Ipyc- 
CKAMHU 3JIEMEHTAMH B KyJibrype STOŃ TPYIIIBI HaceJIeHHA MO2KHO IIPOCJIETUTb HBBECTHOE JIATOBCKOE BJIAAHNHE 
MH OGINHOCTŁ HeKOTOPBIX (bopM c TeppuTopueń HeHTpanbHOŃ Ilonbuin. HTaKk, Ha MOTHJIGHHKE BE HerTe o003Ha- 
Ua€TCA BJIHAHKE, IIDOHHKAIOLIEE C TEPpPUTOPUŃ TPaHHUALNIHX C ATBAYKCKAMH; STO ABJIEHHE BIIOJIHE IIOHATHO 
BBHNy IiepupepuńHOTO HOJOKEHHA MOTHJBHHKA. 

Hemenkne apxXe0JIOTH yTBEPKIAJIM, UTO B pHUMCKHŃ NepHOĄ 3ANMAJHbIe UACTH CYNaBCKOŃ (ATBAJKCKOŃ) 
TEeppHTOpHH OTJIAUAJIMCH ÓojJlee ÓoraToi Kyjtkrypoń H UTO Ha MOTHJIbHHKAX 3J|EC5 BBICTYIIAJIO 3HAUATEJIBHOE 
KOJIMUECTBO yKpauieHui M Opy>kHA. B BOCTOUHBIX Ke padoHaX HUHBEHTApb MOTHJIbHHKOB ObIJI OOJIEe CKYJNHBIM 
H ACHO OOÓO3SHAUAJIOCH BOCTOUHO-OAJTHACKOE BJIAAHKE. MaTepuaJlbl, COOpaHHbie 34a IOCJIENHME TOBI B CYBAJI- 
KOBCKOM H ABTYCTOBCKOM pańoHaX IIOKA3BIBAIOT OĄHAKO, UTO H 3ĄECE — HauHHaA CO II Beka H.9. — BbICTy- 
NaJIMH GOTaTbIe B HHBEHTApb MOTHJIGHUKHA. O TYCTOM 3ACEJIEHHMH STOŃ TEppHTOpHMH B IepHOĄ OT IV qo VI Beka 
CBHNETEJIBCTBYIOT CKONJIEHHA 3HAUHTEJIBHbBIX KYPTAHHBIX MOTHJIŁHAKOB. IIOTpeOAJIbHBIA MUHBEHTApB 3THX 
MOTYJIBHHKOB ÓBIJI TOPA3HĄO CKYĄHEE; STO ABJIEHHE ABTOP CTApA€TCA OÓbACHATB HE CTOJIBKO OEJHOCTBIO HaCeJIEHHA 
H TO JKOHOMHUECKOŃ OTCTAJIOCTBIO, CKOJIBKO MSBECTHbBIMA H3MEHCHHAMH IOTPEÓAJIBHOTO OÓPARA M POCTOM 
MAMyINeCTBEHHOTO PACCJIOEHAA HACEJIEHHA. 

OTCYTCIBHE B IOTpeÓAJlbHOM HUHBCHTAPE IIDEĄMETOB OÓMXOJA, A TJIABHbIM OÓpa30M OpyHuUi TpyĄa, He NnaćT 
BO3MOJKHOCTH JIEJIATb IPAMbIE 3AKJIEIOUCHHA OÓ YpPOBHe IIDOHSBOĄCTBEHHBIX CHJI. ONHaKO ABTOP CTapaeTca, 
Ha OCHOBAHHH IOTpEÓAJIBHOTO OÓpAĄ4A, H3BJIEUB HEKOTOPBIE BbIBOJĄbI OTHOCHTEJIBHO HANCTPOŃKA H — B OCOÓEH- 
HOCTH — OÓLNIECTBEHHBIX OTHODIEHMHA. PAKT, UTO HA MOTHJIBHHKAX HJIOCKOTO THIIA YXKE BO II BEKE IOABJIAFKOTCA 
Eapany € ĄUHMUHBIMH IIOTPEÓCHHAMHA KOJIJIEKTABHbIE 3AXODOHEHHA,MOŻKHO HCTOJIKOBbIBATb KAK OTpaKCEHHE 
Iponecca paciara OoJbiuioń IaTpuapxalbHoOń CeMbA M BOSHHUKHOBEHHA MAJOŃ CeMBH. © OKOHUAHHEM STOTO 
IHpoLlecca MOTJIO ÓbITb CBA3AHO HNOABJIEHHE MAJIOCEMEŃHBIX KYPTAHOB, O KOTOPBIX YIIOMAUHAJIOCH BbILIe. 

IIponqecc BbINEJIeHHA MAJIbIX CEMEŃCTB ABTODP, BCJIEĄ 3a X. Moopom (1953 T.), cBA3bIBA€T C IIOABJIEHHEM 
CpeĄA CYĄOBCKHX IJIEMEH COCEJĘCKOŃ OÓLĄMHBI. DTO MOTJIO IHPOH3OATH ACKIIIOUMTEJIBHQ B pE3YJIBTATE pACIpo- 
CTpaHeHHA IIaXOTHOTO (C IPHUMEHEHKHEM TATOBOŃ CHJIbI) 3EMJIEJEJIMA KH UCHOJIB3OBAHHA JIA pPAZBATAA CKOTOBOJ- 
CTBA CEHa KAK 3AMHETO KOpMa. OHHaKO STH BbIBOĄbI, OCHOBAHHBIE Ha MATepHaJaX € COCEHHAX TeppHTOpNHA, 
He HAXOĄAT JJOCTATOUHOTO OÓOCHOBAHHA B apXEOJIOTHAUECKOM MaTepHaJIe CyHaBCKOŃ (ATBA>KCKOŃ) TEPpHTOpHA. 

PasupyAdcb Ha METAJUIOBEJRUECKOM MH TEXHOJIOTAUECKOM AHaJIM3e yKpauieHnń m3 HeTTbI (CM. CJIEMYFOLNIYIO 
CTATBIO), ABTOD YCTAHABJIHBAET — IO KpaliHeń. Mepe B OTHOLIEHHH TEppHTOpHA, Ha KOTODBIX IPOHSBONUJIMC 
STH YKpALIeHHA — OIPENEJJGHHOE OÓOCOÓJeHMe peMŚCEJI H3 UMCJIA APYTAUX 3AHATHUMA HaceJieHHA. PacnpocTpa- 
JIEHHOCTb HEKOTODBIX THINOB YKpAlIeHHA Ilo Bceń TeppuTopnu IIpuOalTUuKH NaĆT HeKOTOPOE IIOHATHE OO OKHB- 
JIEHHOM OÓM€He MH B3AHMHOM BJIMAHUH B OÓJIACTA MATEpHAJIBHOA KYJIBTYDBI OTJIEJIBHBIX OaJITHACKAX IIEMCH. 


SUMMARY 


In this paper the author describes a cemetery situated in the Sudovian tribal territory. The cemetery lies 
in the south of the Augustowskie Lakes on a small sandy hill in the Netta valley. Preliminary exeavations 
were carried out at Netta in 1939, in 1954 several more graves were discovered. As a result, 21 burials distri- 
buted in the area of 1 are (1 are = 100 square metres) were revealed, being probably only a part of a greater 
cemetery. ) 

The cemetery is flat, without any stones set along the sides of the graves. After washing, the burnt bones 
of the dead were deposited into urns. In one case only, a small heap of clean bones was found in the earth 
(grave no. 2A). The burials were either single (gravesnos. l and 4) or grouped, several urns placed one close 
to another (graves nos. 2,3 and 10). Near the urns, very frequently, single associated vessels were put. In the 
grave furniture no weapons and implements were found. On the basis of the evidence of ornaments, it is 
ascertained that the graves nos. 1, 2B, 3B, 5 and 7 contained female remains. Due to the lack of data, the rest 
of the graves are not identified. 

Flat cemeteries of the above described type are characteristic of the Prussian tribal territories in the first 
half of the first millenium of our era. The burial-rite varies. Sometimes, together with cremation burials, in- 
humations are met. The cremation burials contain chiefly the urn set in the earth, without any traces of cre- 
mation-process. Small heaps of washed bones and pit graves with remains of pyres are less frequent. Some- 
times stones are set along the sides of the graves of all these forms. Besides single graves, some groups of graves 
consisting of 5—6 burials one close to another have appeared in these cemeteries, since the 2 nd and 3 rd cent. 
of our era. In the eastern part of the Sudovian territory, especially in the lands abundant in stones, many 
barrows occur, dating from the 3 rd—4th cent. Low stony barrows, from 3 to 5 m in diameter on the average 
and sometimes reaching 14 m contain most frequently several burials under their pavement. It is remarkable 
that inside the barrows the forms of the graves are quite the same as those in the flat cemeteries. 

At Netta the flat graves were in use for a longer time then in the neighbouring cemeteries. Perhaps, due 
to the lack of stones in the vicinity, the graves vere marked in some less durable way. However, 
just as in the barrows, the graves were grouped (5—6 burials together). 

The pottery of Netta has its parallels only in the above mentioned barrows dating from the 4th—ó6th cent. 
Tt consists of vessels with coarse surface (graves nos. 1, 3, 4) and dishes with distinet foot (graves nos. 2B, 10). 
In the earlier cemeteries in this territory big jug-like vessels are represented. Sometimes their handles have 
many apertures. These vessels are quite different from the above desribed ones. 

CQylindrical spindle-whorls decorated with grooving are characteristic of the Lithuanian lands. Their occu- 
rrence in the cementery of Netta is due to Lithuanian influences. 

A bronze pendant with a bead of blue glass bears a strong resemblance to those of Masovia and Pomerania 
dating from the 4th—$5th cent. A bronze fibula, in the form of a cross-bow, which belonged to the same fur- 
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niture, is not typical, similar fibulae being rather rare in the Prussian territory. It is assigned by the author 
to the 3rd—4th cent. A special Baltic type is represented by a big brass fibulae (grave no. 1) and a necklace 
made of brass and silver (grave no. 8). Taking into consideration their distribution and following present 
opinions on this matter, the author asserts that chief centres of their production lay in Sambia and at the 
mouth of the Niemen. Both the fibula and the necklace can be dated to the end of the 3rd and 4th cent. 
the brass chain is probably a part of an ornament. Chains of this type are characteristic of the eastern Baltic 
territory where they were used to join two pins or fibulae and the whole thing was hung on the breast. In 
the Prussian territory such ornaments are rare. 

While dating the cemetery, the graves furnished with the metal objects were taken into consideration. 
They are assignable to the end of the 3rd and 4th cent. However, some relations between the forms of the 
vessels and the pottery of a cementery dated to the 4th — 6th cent. allow the author to assign the graves 
without characteristic furniture to a later date. This refers especially to collective graves nos. 3 and 10 and 
a single grave no. 4. So we may assume that the cemetery of Netta was established at the end of the 3rd 
cent. and lasted at the least to the 5th century of our era. 

Both the forms of the graves and the pottery allow us to assign the people buried in the cemetery to 
the tribal group of Sudovians. In their culture may be observed distinet Prussian elements, some Lithuanian 
influences and some connections with Central Poland. Thus in the cemetery of Netta the influences of the 
neighbouring lands can be traced, and this is due to the fact that the cemetery lies in the borderland. 

In German archaeologists” opinion, in the Roman Period the culture of the western part of the Sudo- 
vian territory was richer, there were found more ornaments and weapons in the cemeteries. In the eastern 
part, the cemeteries were rather poorly furnished and showed distinct eastern Baltic influences. However, 
the materials collected during the last years in the Suwałki and Augustów districts show that already in 
the 2nd cent. of our era richly furnished cemeteries also occured in this territory. A dense occupation of these 
lands in the 4th — 6th cent. is attested by groups of many barrows. In the barrows grave-goods were poorer 
The author is of the opinion that the explanation lies in a certain change of burial-rite and in a greater. 
economic differentiation of the population not in its poverty and economic backwardness. 

Lack of objects of everyday use and especially lack of implements in the grave-furniture, does not allow 
us to come to direct conclusion concerning a level of productive forces. However, on the basis of the burial 
rite, the author makes an attempt to conclude on the superstructure and especially on social relations. The 
fact that in the Znd cent. together with single graves, groups of the graves are noted in the flat cemeteries 
ean be interpreted as a reflection of the division of communities into small families. The appearance of the 
above described family-barrows can serve as an indicator of the end of this process. 

Following H. Moor's opinion (1955), the author links the process of the formation of small families with 
the division of the Sudovian society into „„territorial communities”. This was a result of the spread of the 
use of draught beasts in the plough cultivation and the introduction of hay into stock-breeding. The con- 
clusions are based on the materials found in the neighbouring territories and are not duly confirmed by the 
archaeological evidence concerning the Sudovian lands. 

On the basis of metallographical and technological examinations of the ornaments found at Netta (see the 
next paper), the author asserts that at the least in the territories where they were manufactured, handicraft 
was separated from other occupations of the population. The spread of some types of the ornaments in the 
whole Baltic territory indicates a vigorous exchange and mutual cultural influences among the Baltic tribes. 
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WYNIKI METALOZNAWCZYCH I TECHNOLOGICZNYCH ANALIZ 
OZDÓB METALOWYCH Z CMENTARZYSKA W MIEJSCOWOŚCI 
NETTA, POW. AUGUSTÓW 


PE3YJIBTATbBI METAJUIOBENUECKOTO MH TEXHOJIOTHUECKOTO AHAJIH3A METAJIIM- 
UECKAX YKPAIIEHAŃ C MOTHJIBHHAKA B M. HETTA, IIOBATA AYTYCTYB. 


RESULTS OF METALLOGRAPHICAL AND TECHNOLOGICAL ANALYSES OF METAL ORNAMENTS 
FOUND IN A CEMETERY AT NETTA, THE AUGUSTÓW DISTRICT 


WSTĘP 


Pracę niniejszą traktujemy jako uzupełnienie danych o cmentarzysku z III—V w. 
n.ery odkrytego w Netcie!. Przy pełnym opracowaniu archeologicznym pożądane jest 
maksymalne wykorzystanie źródeł historycznych, jakie stanowi materiał zabytkowy. Dla- 
tego też nie ograniczyliśmy się wyłącznie do zawartej w cytowanej pracy analizy typolo- 
giczno-chronologicznej ozdób metalowych, ale podajemy również na podstawie naszych 
badań skład chemiczny stopów i próbujemy odtworzyć proces technologiczny produkcji. 
Uzyskane wiadomości staramy się interpretować na nieco ogólniejszym tle porównawczym 
niż inne zagadnienia związane z cmentarzyskiem w Netcie. Stąd wydzielenie tych zagadnień 
z całości pracy. 

Poddaliśmy badaniom cztery przedmioty, a mianowicie: zapinkę z grobu nr 7 (tabl. 
XXXVIII, 3 ab)?, zapinkę z grobu nr 1 (tabl. XXXVI, 3 ab), naszyjnik z grobu nr 8 
(ryc. 6) oraz łańcuch z grobu nr 9 (tabl. XXXVIII, 4 ab). 

W cytowanej wyżej pracy ustalono na podstawie rozprzestrzenienia typów tych ozdób, 
że wykonane były one na bałtyjskich terytoriach plemiennych, być może na Sambii czy 
u ujścia Niemna. Przyjmujemy więc miejscowe pochodzenie tych ozdób za niewątpliwe. 

Analizy metaloznawcze i technologiczne wykonał zespół pracowników Katedry Chemii 
Nieorganicznej Politechniki Warszawskiej pod kierunkiem dr. Wiktora Glazera% na 
zamówienie i z inicjatywy Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. 


II BADANIA METALOZNAWCZE 


Skład chemiczny metali, z których wykonane zostały wszystkie wyżej wymienione 
ozdoby, ustalono drogą analizy spektralnej i ilościowej analizy chemicznej. Każda oddzielnie 
wykonana ich część była osobno analizowana. Dla zapewnienia dokładniejszych wyników 
przy analizie ilościowej starano się pobierać po dwie próbki z tego samego przedmiotu. 
Wprowadzenie do badania stopów metali aż dwóch rodzajów analiz mogłoby wydać się 
nieuzasadnioną dokładnością. Dla naszych badań technologicznych wystarczyć by mogła 
rzeczywiście analiza ilościowa, dająca procentowy skład zasadniczych składników zawartych 
w stopie. Metoda spektrograficzna jest natomiast tak czuła, że zastosowanie jej pozwala na 
wykrycie nie tylko głównych składników stopów, ale nawet bardzo nikłych śladów rozmai- 
tych pierwiastków. Z punktu widzenia technologicznego ślady te nie mają większego zna- 


: J. Okuliez, Cmentarzysko z III — V w. naszej ery w miejscowości Netta, pow. Augustów. „„Wiado- 
mości Archeologiczne”, t. XXII (1955), str. 284-301 
2. Numeracja rysunków odnosi się do cytowanej wyżej pracy. 


8 Analizę spektralną wykonała mgr Irena Majcherowa, a chemiczną analizę ilościową Andrzej- 
Pytliński. 
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czenia. Wychodzimy jednak z założenia, że obecność różnych pierwiastków w stopach, 
może nam dać w przyszłości, po nagromadzeniu większego materiału, wskazówki odnośnie 
do pochodzenia surowców i rodzajów rud używanych do ich wytopu. Szczególnie ważne to 
będzie przy powtarzaniu się pewnych zestawów domieszek. 


Ryc. 11. Netta, pow. Augustów. Zdjęcie spektrograficzne 
przedmiotów metalowych (zestawione w kolejności uwidocznio- 
nej na tabeli I) 


Analiza spektralna 


Zdjęcia spektrograficzne zostały wykonane na średnim spektrografie kwarcowym o za- 
kresie widma 2200—5200 A. Próbki pobierano ostrzem ze stali wolframowej, które dzięki 
swej twardości nie wprowadzało zanieczyszczeń. Najpierw zdejmowano warstwę patyny 
z powierzchni przedmiotu, a następnie zestrugiwano potrzebną ilość czystego już metalu. 
Wyniki analiz przedstawiamy w tabelinr I. W tej samej kolejności co na tabeli zestawiamy 
zdjęcia spektrograficzne (ryc. 1). 


Illościowa analiza chemiczna 


Próbki do analizy ilościowej pobierano przez nawiercanie ozdób do połowy ich grubości 
wiertłem koronkowym o średnicy 1,5 mm lub też przez oddzielenie jakiejś części ozdoby, 
jeżeli nie psuło to wyglądu zabytku. Tą drogą uzyskiwano próbki o wadze około 0,5 g. 
Zastosowano przy tym tok analizy ustalony przez Polskie Normy Chemiczne dla analiz 
brązów, mosiądzów oraz stopów zawierających srebro*. Dla ścisłości podajemy tu me- 
todę przeprowadzania analiz, gdyż może to posłużyć jako ujednolicony wzorzec przy dal- 
szych badaniach zabytków tego rodzaju. 


4 Polskie Normy — wydane przez Polski Komitet Normalizacyjny w Warszawie; zobacz również E.P. 
Treadwell, W.T. Hall, Analitical Chemistry. New York 1942 tom II, (Quantitative). 
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Próbkę rozpuszczono w 40% kwasie azotowym i oddzielono cynę w postaci tlenku cyno- 
wego (ŚnO,). Następnie roztwór odparowywano z kwasem siarkowym i po odsączeniu na 
tyglu Goocha uzyskiwano ołów w postaci siarczanu ołowianego (PbSO,). W dalszym ciągu 
roztwór podlegał wysyceniu siarkowodorem celem wydzielenia z niego miedzi, jako siarczku 
miedziowego (CuS). Po wydzieleniu miedzi roztwór zatężano i utleniano sole żelazowe za 
pomocą stężonego kwasu azotowego. Po zalkalizowaniu zasadą amonową oddzielano żelazo 
jako Fe (OH). Wreszcie po usunięciu amoniaku z roztworu, wydzielono cynk w postaci 
fosforanu amonowo cynkowego (Zn- NH, .PO,). W wypadku gdy stopy zawierały srebro, 
wydzielano je na początku toku analizy, zaraz po oddzieleniu tlenku cynowego, w postaci 
chlorku srebra (AgCl). We wszystkich wypadkach charakterystyczne jest nie zamykanie 
się bilansu analizy w ramach 100%. Powodem tego między innymi jest korozja poszczegól- 
nych przedmiotów. Wszystkie badane zabytki pokryte są bowiem na powierzchni warstwą 
zasadowego węglanu miedzi, powodującego odchylenia bilansowe. Uzyskane drogą tych 
analiz wyniki zestawiamy również w tabeli nr 1. 


Omówienie wyników analiz 


1) Zapinka kuszowata z podwiniętą nóżką z grobu nr 7 (tabl. XXXVIII, 3 ab). Wszyst- 
kie części zapinki, poza żelazną osią sprężyny wykonane zostały w tego samego stopu — 
brązu z niewielką domieszką cynku i ołowiu. 

2) Zapinka kuszowata z podwiniętą nóżką, zdobiona nacinanymi pierścieniami z drutu, 
z grobu nr 1 (tabl. XXXVI, 3 ab). Do wykonania tej zapinki użyto dwóch stopów mosią- 
dzów o różniącym się nieco między sobą składzie chemicznym. Sprężyna zapinki i pierście- 
nie posiadały mianowicie w swym składzie domieszkę ołowiu około 3,60%, a kabłąk tylko 
1,9% ołowiu, przy zbliżonych do siebie procentach innych składników. W obu stopach 
występuje niewielkie zanieczyszczenie żelazem. 

3) Naszyjnik zdobiony pierścieniami z nacinanego drutu z grobu nr 8 (rye. 6). Naszyj- 
nik został wykonany z dwóch zasadniczych stopów: mosiądzu i niskoprocentowego srebra 
z domieszką ołowiu, cyny i cynku. Poszczególne części ozdoby wykonane z tych samych 
metali różnią się jednak między sobą składem ilościowym. Wahania poszczególnych skład- 
ników dochodzą do 2 —3%. Jako rzecz charakterystyczną należy podkreślić przenikanie 
metali w warstwie powierzchniowej. Przenikanie to mogło powstać na skutek procesów 
dyfuzyjnych zachodzących pomiędzy metalami. Sprzyjało temu bez wątpienia ścisłe po- 
łączenie ze sobą wszystkich części naszyjnika. 

W srebrze wykryto wyraźne ślady złota. Ślady te przy analizie ilościowej wystąpiły 
w postaci koloidalnego złota na powierzchni kwasu $ — cynowego, dając bardzo charakte- 
rystyczną purpurę Casius'a. 

4) Łańcuch z pojedynczo łączonych ogniwek z grobu nr 9 (tabl. XXXMWIII, 4 ab). 
Przeanalizowane dwa ogniwka łańcucha wykazały jednolity skład chemiczny. Był to mo- 
siądz z domieszką żelaza i ołowiu. 

Przebadane przez nas ozdoby wykonane zostały więc z trzech rodzajów stopów: 

1. Brązu z domieszką cynku i ołowiu. Stop o zbliżonym składzie w obecnej termino- 
logii brązowniczej nosi nazwę spiżu. 

2. Mosiądzu z niedużą domieszką ołowiu i w jednym wypadku żelaza. 

3. Niskoprocentowego stopu srebra z domieszką miedzi, cyny, cynku i ołowiu. 

Mosiądze i spiże na skutek zawartości cynku i ołowiu w swym składzie, posiadały znacz- 
nie mniejszą wytrzymałość niż brąz cynowy. Dlatego może uważane były w Rzymie za 
stopy pośledniejsze i na pierwszym miejscu stawiano właśnie brąz cynowy?. Mosiądz po- 
siada jednak wyższe od brązu właściwości odlewnicze. Wszelkiego rozdaju obróbka plastycz- 
na mogła zwiększać wytrzymałość tych metali. Obróbka taka mogła się odbywać na zimno 
lub na gorąco po podgrzaniu do 200—300*”C. Topliwość mosiądzów i spiżów waha się w gra- 
nieach 890—1000?”C. Niskoprocentowy stop srebra — 58% świadczy o chęci zwiększenia 
ilości tego cennego wówczas metalu przez zastowanie dużego procentu innych domieszek. 


ZAGADNIENIE POCHODZENIA SUROWCA 


Pochodzeniem surowca, z którego wykonywano ozdoby na pruskim terytorium plemien- 
nym, zajmował się już Bezzenberger%. Opierając się na wynikach kilkudziesięciu 
analiz ozdób z okresu rzymskiego stwierdził on podobieństwo ich składu chemicznego do 


s J. Antoniewicz iK. Wesołowski, Wiadra brązowe z delfinowatymi uchwytami na zie- 
miach polskich „„Wiadomości Archeologiczne”, t. XVIII (1951), str. 167. 
SA. Bezzenberger, Analysen vorgeschichtlicher Bronzen Ostpreussens. Królewiec 1904. 
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składu stopów używanych na terenie cesarstwa rzymskiego do produkcji monet. Stąd wy- 
snuł on hipotezę głoszącą że podstawą produkcji ozdób pruskich w tym czasie był surowiec 
uzyskiwany drogą przetapiania rzymskich monet brązowych, które masowo napływały 
na Sambię w wyniku handlu bursztynem. Hipoteza ta przyjęła się powszechnie wśród 
dawniejszych badaczy tego obszaru”. Analizy dokonane przez Bezzenbergera 
wykazały we wszystkich wypadkach spiż (tabl. 2). Natomiast czystego brązu cynowego, 
ani też mosiądzu nie ujawniły. W wyniku naszych badań uzyskaliśmy więc aż w trzech wy- 
padkach stop dotychczas stąd nieznany — mosiądz. Stop ten rozpowszechniony był bardzo 
na terenie cesarstwa rzymskiego. Wykonywano z niego najróżniejsze przedmioty, między 
innymi również monety. Do produkcji monet używano go poczynając od I w.n.ery szczegól- 
nie w mennicach zachodniej części cesarstwa rzymskiego. Trudno jednak przypuścić, 
aby dość znaczna ilość monet potrzebnych do wykonania trzech dużych przedmiotów 
z Netty posiadała w swym składzie wyłącznie czysty mosiądz (tabl. 2). Przyjąć musimy 
również inne możliwości pochodzenia surowca używanego do ich wykonania. 


Mosiądze i spiże zawierające w swym składzie cynk potrafiono wytapiać w tym czasie 
najprawdopodobniej wyłącznie na terenie prowincji cesarstwa rzymskiego*. Do produkcji 
podstawowego ich składnika — cynku, wykorzystywano galman, zwany tam cadmea. 
W postaci czystej nie potrafiono uzyskiwać tego metalu. Galman wrzucano natomiast 
do roztopionej miedzi i uzyskiwano w ten. sposób od razu mosiądz zwany orichalcum*. 
Mosiądz wszedł w użycie w Rzymie w I w. przed n. erąt%, Początkowo, jak można wnosić 
z przekazu Pliniusza Starszego, galman do produkcji mosiądzu sprowadzano z Bliskiego 
Wschodu czy Cypru, a następnie zaczęto wykorzystywać złoża tej rudy na terenie Italii, 
w Kampanii i Bergamonie?, Za życia Pliniusza jeszcze rozpoczęto eksploatację złóż galmanu 
również w Germanii i Galii. Badania archeologiczne wykazały istnienie kopalni galmanu 
funkcjonującej co najmniej w II—III w, n. ery w miejscowości Wiesloch koło MHeidel- 
bergu w Badenii*. Duże ośrodki produkcji mosiądzu istniały nad dolnym Renem między 
Sommą i Mozą oraz na terenie dzisiejszej Westfalii4, Możliwe, że wykorzystywane również 
były, gorsze znacznie pod względem swego składu procentowego, złoża galmanu w Mace- 
donii, Tracjii Hiszpanii, lecz produkcja mosiądzu na większą skalę tam się nie rozwinęła”. 
Tak więc stopy metali zawierających cynk pochodziły głównie z Italii, prowincji nadreń- 
skich i Cypru. Na terytoria plemienne Bałtów dostawały się one najprawdopodobniej 
z ośrodków produkcyjnych nadreńskich. 


Jak wynika z naszego zestawienia w tabeli nr 2, spiż nie był używany wyłącznie do 
produkcji monet. Był to najbardziej rozpowszechniony w owym czasie stop, w którego 
skład wchodziły zarówno brąz cynowy, jak i mosiądz. Stop ten. produkowano drogą wrzu- 
cania galmanu do roztopionego brązu cynowego względnie przez przetapianie ze sobą brązu 
i mosiądzu uzyskanych oddzielnie. Być może uzyskiwano ten metal przypadkowo, drogą 
przetapiania ze sobą różnych zużytych przedmiotów brązowych i mosiężnych”. 

Na tereny środkowej i północnej Europy stopy te dostawały się w formie gotowych 
przedmiotów, w ich liczbie być może i monet, względnie jako specjalnie przywożony su- 
rowiec. Jeżeli chodzi o pierwszą możliwość, przetopiony w tyglach złom, nie mówiąc już 


*'W. Gaerte, Urgeschichte Ostpreussens. Królewiec 1929, str. 212; J. Kostrzewski, Zabytki 
przedhistoryczne Prus Wschodnich. Poznań 1931, str. 14. 

8 R.J. Forbes, Metallurgy in Antiquity. Leiden 1950, str. 281. 

* O mosiądzu mamy przekaz Varrusa Flaccusa, żyjącego za czasów Augusta i Tyberiusza, za- 
chowany w skróconej formie w pismach Paulusa: „„Cadmea: terra quae in aes coicitur ut fiat orichalcum* 
(według H. Willersa, Neue Untersuchungen iiber die rómische Bronzeindustrie. Lipsk 1907, str. 37; 
zobacz również R.J. Forbes, loc, cit., str. 275—277. 

SAD AEForbie s. locycit, Fetree283> 

u Plinius, Naturalis Historia 34,2: „Vena quo dictum est modo foditur ignique perficitur fit et e lapide 
aeroso, quem vocant cadmean, celebri trans maria et quondam in Campania, nunc et in Bergomotium agro extrema 
parte Italiae; ferunt nuper etiam in Germania provincia repertum**. 

* A. Oldeberg, Metalltcknik under Fórhistorisk tid. Lund 1942, t.I, str. 92; RJ. Forbes, loc. 
Gzy KU ZAŚ) 1 Z4BIL 

'3 H. Willers, Neue Untersuchungen... str. 38. 

« H. Willers, jak wyżej, str. 38—40 oraz F. Sprater, Das rómische Eisenberg, Speyer 1952, 
str. 35—42. 

5 RJ. Forbes, jak wyżej, str. 281. . 

i H. Willers, jak wyżej, str. 45. 
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o samych monetach, nie mógł zaspokoić zapotrzebowania na metal wśród ludów zamieszku- 
jacych północną Europę. Rozpowszechnione w owym czasie szeroko ozdoby miejscowego 
pochodzenia wykonywane z brązów i mosiądzów wymagały bowiem znacznych ilości tych 
metali. Przyjąć więc możemy, zwłaszcza dla terenów silniej rozwiniętych ekonomicznie 
i posiadających frapujące dla kupców rzymskich towary, również możliwość specjalnego 
sprowadzania surowca. Handel surowcem na terenie imperium rzymskiego poświadczony 
jest źródłami pisanymi i archeologicznymi”. Handel ten, mógł więc zasięgiem swym objąć 
również kraje barbarzyńskie, z którymi związki ekonomiczne poświadczone są już wielu 
innymi faktami". 

Trudniejsze do ustalenia jest pochodzenie srebra. Metal ten, ceniony bardzo w owym 
czasie, występuje raczej w małych ilościach. Trudno więc przypuścić, by posiadał on jakieś 
stałe źródło napływu. Wykorzystywano tu raczej zużyte przedmioty importowane i monety. 
Dlatego też duża ilość ozdób występująca na bałtyjskich terytoriach plemiennych, a zwłasz- 
cza na Sambii, świadczy o ożywionych kontaktach tych terenów z prowincjami cesarstwa 
rzymskiego. 


II. BADANIA TECHNOLOGICZNE 


Zagadnienie technologii produkcji ozdób z okresu rzymskiego, pochodzących z miejsco- 
wych warsztatów rzemieślniczych, znajdujących się na bałtyjskich terytoriach plemien- 
nych, omawiamy tutaj szerzej, niż dotąd się praktykowało w polskiej literaturze archeolo- 
gicznej. Dlatego też nasze spostrzeżenia noszą charakter dyskusyjnej próby  właści- 
wego postawienia tych ważnych zagadnień dla poznania poziomu rozwoju sił wytwórczych 
Bałtów. W obserwacjach naszych opieramy się wyłącznie na zewnętrznych oględzinach 
przedmiotów, nie wprowadzając bardziej dokładnych badań metodami technicznymi. 
Wydaje nam się jednak, że przy stosunkowo prostych sposobach produkcyjnych stosowa- 
nych we wszystkich wypadkach, z jakimi mamy tu do czynienia, wystarczą w zupełności 
nasze metody, którymi posługiwaliśmy się do ich całkowitej rekonstrukcji. 


1 ZAPINKA KUSZOWATA Z PODWINIĘTĄ NÓŻKĄ Z GROBU NR 7 (TABL XXXVIII, FIG, 3a) 


Zapinka składa się z trzech oddzielnie wykonanych części: kabłąka z nóżką, sprężyny 
z cięciwą i szpilą oraz żelaznej ośki, na którą nawinięta jest sprężyna. Kabłąk i nóżka wy- 
konane są z prostokątnej w przekroju sztabki. Na sztabce tej pozostawiono trzy odcinki 
prostokątne, a pozostałe odcinki kabłąka i nóżki spiłowano przypuszczalnie pilnikiem, 
a następnie zagładzono na gorąco gładkim narzędziem żelaznym. Powstało przy tym cha- 
rakterystyczne facetowanie tych odcinków. Pochewkę zapinki uformowano z tego samego 
odcinka sztabki co kabłąk i nóżkę przez odkucie i gięcie na gorąco. Drucik przymocowany 
do pochewki i owinięty u nasady nóżki na kabłąku wykonany był przez ciągnięcie. Świadczy 
o tym jego równa grubość. Drucik ten złączono z pochewką na gorąco. Drut, z którego 
wykonano sprężynę, cięciwę i kabłąk również przeciągany był przez płytki stalowe z otwo- 
rami o różnej średnicy. Przeciąganie odbywało się najprawdopodobniej w następujący 
sposób: stalową płytkę z otworami umocowywano do jakiegoś przedmiotu, by ją unieruchomić. 
Z obu jej stron umieszczono drewniane wałki skonstruowane na kształt kołowrotków. Na 
wałki te nakręcono kolejno drut, który łatwiej było przeciągać w ten sposób przez otwory. 
Ponieważ drut przed przeciąganiem musiał być rozgrzany, między wałkiem a płytką mu- 
siano umieszczać jakieś palenisko. Możliwe, że przy produkcji na mniejszą skalę drut 
ciągnięto przez otwory przy pomocy żelaznych szczypiec”. 

Drut na odcinku, z którego wykonana była cięciwa zapinki, uformowano tak, że w prze- 
kroju był kwadratowy, a następnie skręcono na gorąco wokół jego osi. Tego rodzaju skrę- 
cenie prócz walorów estetycznych, nadawało drutowi większą sprężystość, co łącznie ze 
zwojem sprężyny zwiększało bardzo siłę zapięcia. Bardzo staranne wykończenie całości 
wskazuje na nie seryjną produkcję. 


2.MOSIĘŻNA ZAPINKA KUSZOWATA Z PODWINIĘTĄ NÓŻKĄ,ZDOBIONA PIERŚCIENIAMI 
Z NACGINANEGO DRUTU, Z GROBU NR 1 (TABL. XXXVI, FIG. 3AB) 


Zapinka ta posiada zbliżoną budowę do wyżej opisanej. Cięciwa, sprężyna i szpila wy- 
konane są z ciągniętego drutu o równej na wszystkich odcinkach średnicy. Kabłąk z nóżką 
zrobione zostały z jednej sztabki półokrągłej w przekroju, od strony wewnętrznej lekko 


vu H. Willers, jak wyżej, str. 45—47. 
8 K, Majewski, Importy rzymskie na ziemiach słowiańskich. Wrocław 1949, str. 7—40. 
s Ą, Oldeberg, op. cit., t. II,. str. 116—120, ryc. 229—231. 
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wklęsłej. Sztabkę tę wykonano prawdopodobnie również przez przeciąganie, o czym świad- 
czy idealnie równe podłużne facetowanie zewnętrznej części kabłąka. Charakterystyczny 
ornament na kabłąku w postaci poprzecznego żeberka ograniczonego liniami w formie 
wężyków, wytłoczony był prawdopodobnie na gorąco przy pomocy stempla. 

Ozdoby w postaci pierścieni wykonane były z ciągniętego drutu gęsto nacinanego na 
powierzchni. Pierścienie te nakładano na gorąco na zimny kabłąk i po wewnętrznej stronie 
lekko skuwano młotkiem. Po ostygnięciu, na skutek skurczenia, umacniały się one na sztabce. 
Spiętrzenia pierścieni uzyskiwano przez nakładanie na dwa umieszczone obok siebie pier- 
ścienie, trzeciego o nieco większej średnicy. Podobnie również wykonywano guziki. Przygoto- 
wywano mianowicie ze skręconej blaszki obrączki i wsuwano je na końce osi i występ ka- 
błąka. a na nie dopiero, jako na podkładki, nakładano pierścienie z nacinanego drutu. 


3. NASZYJNIK Z MOSIĄDZU I SREBRA, ZDOBIONY PIERŚCIENIAMI 
Z NACINANEGO DRUTU Z GROBU NR 8 (RYC. 6 NA STR 291) 


Mosiężny trzon. naszyjnika wykonany został również drogą przeciągania przez żelazne 
płytki z otworami. Trudny do wyjaśnienia jest fakt, że końce jego posiadają większą śred- 
nicę niż część środkowa. Być może środkową część naszyjnika pocieniono dodatkowo drogą 
obróbki plastycznej na gorąco. Większa część trzonu owinięta jest gęsto srebrnym, spłasz- 
czonym drutem. Uzwojenie to umocniono w ten. sposób, że po nawinięciu na część trzonu 
o mniejszej średnicy, spychano je w kierunku grubiejących końców naszyjnika. Podkładki 
pod pierścienie z prostokątnych drutów z rowkami po stronie zewnętrznej i srebrne pierście- 
nie nakładano na trzon w podobny sposób jak na wyżej opisaną zapinkę. Podkreślić tu 
należy fakt zamaskowania stosunkowo małą ilością srebrnego drutu wszystkich mosięż- 
nych części naszyjnika. Ta chęć oszczędzenia droższego surowca wyraża się również w bardzo 
niskiej próbie stopu srebra — a mianowicie 58%. 


4. MOSIĘŻNY ŁAŃCUCH Z GROBU NR 9 (TABL, XXXVIII, FIG 4AB) 


Ogniwka łańcucha wykonano z ciągniętego drutu o przekroju trójkątnym. Gięto je na 
gorąco, nie spajając wolnych końców. Łańcuch ten na skutek dużej miękkości materiału 
posiadał małą wytrzymałość, mógł być więc używany jako ozdoba. 


OMÓWIENIE WYNIKÓW ANALIZ TECHNOLOGICZNYCH 


Podane wyżej oględziny technologiczne ozdób wykazały, że produkcja ich mogła się 
odbywać w sposób mało skomplikowany z punktu widzenia technicznego. Jako pierwszą 
czynność przyjąć musimy przetopienie metalu i odlanie z niego sztabek, stanowiących 
formę wyjściową dla obróbki plastycznej. Wszystkie następne czynności sprowadzały się 
w zasadzie do obróbki plastycznej oraz spiłowywania i zagładzania poszczególnych części 
przedmiotów. Największą rolę odgrywało tu ciągnięcie drutu na gorąco w opisany wyżej 
sposób. Z uzyskanego drutu łatwo było kształtować poszczególne części ozdoby drogą gięcia, 
kucia i spiłowywania. W jednym wypadku zastosowano wytłaczanie ornamentu na gorąco 
stemplem metalowym (zapinka z grobu 1). 


Do wszystkich tych czynności potrzebne było palenisko, uzyskujące temperaturę około 
900—1000" C, tygle, przyrządy do ciągnięcia drutu, szczypce, jeden lub kilka młotków i ko- 
wadło, pilniki, gładziki i stempel. Ten zestaw narzędzi nie był więc zbyt obfity i przy dobrze 
rozwiniętej metalurgii czarnej w owym czasie na terenach bałtyjskich był oczywiście nie 
trudny do uzyskania. 


Trzeba podkreślić, że zapinka z grobu 7 wykonana była bardzo starannie. Przy wykań- 
czaniu jej szczegółów dużą rolę odgrywało spiłowywanie i zagładzanie poszczególnych 
części. Natomiast pozostałe ozdoby wykonane były mniej starannie i noszą wyraźne cechy 
masowej produkcji. Wskazuje na to dokładne opracowanie procesu produkcyjnego 
z nastawieniem w kierunku uproszczenia wszystkich czynności. Wyraźnie więc zaznacza 
się tu chęć wykorzystania być może długich doświadczeń produkcyjnych celem ułatwienia 
sobie pracy. Oczywiście cierpi na tym nieco staranność wykonania ozdób, a zwłaszcza ich 
wykończenie. Wszystkie te dane wydają się wskazywać, że mamy do czynienia z wyspecja- 
lizowanym rzemiosłem wydzielającym się, być może, spośród innych zajęć ludności. 


Z Katedry Chemii Nieorganicznej 
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TABEL 
ZESTAWIENIE WYNIKÓW ANALIZ OZDÓB METALOWYCH Z OKRESU RZYMSKIEGO Z TERY1 


Nr. Przedmiot miejscowość źródło wiek Cu Sn Zn Pb Fe Ni Ag 
iĘ Zapinka oczkowata Imten, pow. Welawa Bezzenberger I—II w. 85,6 2,2 11,6 0,1 0,3 — — 2 
(ZSRR) 
2. łódeczkowate okucie do | Trausitten, obł Kalinin- 4 z3ć 6,1 6,8 — 0,5 — — 2 
pasa grad (ZSRR) 
3. bransoleta Barsduny, pow. Heyde- > 8 81,7 1,3 gb |= 0,6 z = 2 
krug (ZSRR) 
4. » Koddien, pow. Welawa % s; 83,1 2,2 14,2 0,2 0,2 — — p 
(ZSRR) 

5. " Zwierzewo, pow. Ostróda A II—III w. 90,7 0,6 7,9 0,5 0,3 = a 3 
6. Cojehnen, pow: Fiszawa % 4; 85,6 2,0 11,1 0,9 0,2 ER = 3 
(ZSRR) I 
16 " Guty, pow. Giżycko + s 88,9 2:3 5,4 1,4 1,6 sz == 3 
8. " i Gaweln, pow. Kłajpeda 3 IIM—TV w 84,4 1,5 12,9 0,8 0,2 -- = 3 

(ZSRR) 
9. „ Małe Skomacko pow. Gi- 7: = 87,1 3,6 2,3 4,4 0,3 = Z 34 
życko 
10. przetopiona bryłka brązu | Babięta, pow. Mrągowo 3: A 90,4 1,9 4,4 2,8 0,3 sx e. 3 
11. kółko z drutu Grebity, pow. Fiszawa > + 89,5 > 9,7 0,5 0,1 -- Z 3 
(ZSRR) 
12. wisiorek z łańcuszkami | *gernai, pow. Klajpeda s5 kś 87,1 33 6,1 2,8 0,3 = ES 3 
t3, zapinka kuszowata z pod- Zdory, pow. Pisz > 84,4 1.5 11,1 ER 2,0 = = 3 
winiętą nóżką 
14. przetopiona w ogniu za- Tęgie, pow. Święta-Sie- = Ś; 90,0 1,07 6,98 1,67 eż 2 — 3 
pinka kierka (ZSRR) 
15. zapinka kuszowata zdo- | Tabiewa, pow. Labiewa » IV—V w. 82,5 1,4 10,0 5,5 0,2 = = 4 
biona pierścieniami (ZSRR ) 
16 s Grebity, pow. Fiszawa s 86,6 1,5 9,2 2,1 0,4 = = 4 
(ZSRR) » 
17. przedmiot brązowy m. _ nieznana  Sambia e 5 79,0 0,9 17,0 0,2 0,6 se = 4 
(ZSRR) 
18. okucie rzemienia Tumiany, pow. Olsztyn a VI—VII w 82,6 1,8 11,9 3,2 0,2 = — 4 
19. zapinka oczkowata Sojvide, Gotlandia Oldeberg I-II w. 68 + 30 + s aż AL 4 
(Szwecja) 
20. Sprzączka do pasa m. nieznana Gotlandia m I-IV w. 60 8 30 — — = + 4 
(Szwecja) 
JRE 
21. naczynie brązowe (im-- | Smaland (Szwecja) Oldeberg I--IV w. 90,85 8,86 — = 0,29 = = 4 
portowane) 
z pochwa miecza Qvinneby (Szwecja) A 82,59 6,0 10.73 =" 0,68 = = 4 
23. Wiadro z deliinowatymi | Zgliczyn — Pobodzym,, | J. Antoniewicz i K. We- Iw. 86,18 11,05 IE 2,50 6 0,15 0,10 4 
uchwytami (importo- pow. Mława sołowski 
wane) 
24. 5 Rządz, pow. Grudziądz „ » 84,40 10,56 sE 4,78 ali AE 0,15 4 
25. czerpak brązowy (im- | Zgliczyn Pobodzym, pow. O „ 88,76 11,06 — + -- zm ZE 5 
portowany) Mława 


* Powyższa tabela wykonana została na podstawienastępującej literatury, 1.). Antoniewicz iK.Wesołowski. Wiadro brazowe z delfinowatymi uchwytami na ziemiach p 
und Kupferlegirungen der alten und źiltesten Vólker. Erlangen 1869; 4. H. Mattingly, Coins of the Roman Empire in the British Museum. t. II (1930) t. 111 (1936) t. IV. (194 
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[8] ANALIZY OZDÓB Z NETTY SKI 


KPATKOE GONEPXKAHKE 


B HacToameM Tpyle HpHBONATCA pE3YJIBTATbBI HCCJIEJĄOBAHHA UETBIDÓX METAJIIHUECKHX yKpALIEHHA, H3 
MOTHJIBHHKA, HaTHpyeMOTO III—V BeKOM H.3. 

OTK Npe4METBI OBLIM HOJĄBEPTHyTBI XAMHUECKOMY AHAJIH3y, KOTOPBIŃ HUPOH3BOTUJICA CIIEK TPAJIBHBIM 
H KOJIMUECTBEHHbIM METONOM. AHaJIM3 BBIABHJI, UTO KCCJIETYEMBIE HPERMETBI HIPOHSBEJICHBI H3 TPOAKOTO BANA 
CNJIaBOB: 1) ÓpoH3BI € IIpAMECHIO HMHKA KH CBHHHNA, 2) JIATYHM C€ IIDHMECBIO CBHHIIA M 3) CIIJIABA € COJTEpXKAHHEM 
58% cepeópa (rama I). 

Pe3yJIBTATbI XAUMAUECKOTO AHAJIH3A IIPOJIABAIOT HOBBIŃŃ CBET Ha IpoÓJeMy IpoHcXOKIeHHA CHIDBA, H3 
KOTOPOTO K3TOTOBJIEHbI METAJIIMUECKAE YKPALIEHHA. COTJIACHO IIpE>KHHM B3TJIAJIAM, OCHOBAHHBbIM Ha pe3YJIB- 
TaTaX XUMHUECKHX AHaJIA30B HpeNMETOB M3 ÓpoH3bl, OCHOBHbIM METAJIJIOM, YIIOTpEÓJIABIIKMCA NIA IpPOH3- 
BOJICTBAa METAJIJIAUECKHX YKpanieHHA, ÓbIJIA — Ha TeppuTropui IIpycchu— nepenIaBJIeHHbIe pAMCKHE MOHETBI. 
TOT B3TJIAJ| OÓYCJIABJIABAJICA CXOXKECTBIO XAMHUECKOTO COCTABA CIIJIABOB, H3 KOTOPbIX OTUEKAHHBAJIACE MO- 
HeTbI, € IIpABENEHHBIMH BbINIe pe3yJIBTATAMH AHAJIM30B (raOjrmna II). OOHapy>keHHaa HaMu B M, HeTTa uMcTaA 
JIATYHB pEĄKO YlOTpeOJAJIACh NIA UE€KAHKH MOHET. BATO OHA IIIHPOKO KCIIOJIB3OBAJIAC Ha TEppHTOpHH PHM- 
CKOŃ HMIIepHH NIA HPOHSBOJĄCTBA CAMBIX pa3HOOÓpa3HBIX IIDEĄMETOB OÓMXOJ-. MHOTHA TAM BBICTYNAJIA TAK)KE 
Ipe1METBI K3 JIATYHH C IHPHMECBIO OJIOBA, KOTODBIE IIO CBO€My XHMHUECKOMY COCTABy ÓbIIH CXO7KH C MOHETAMH. 
Hrak, M3 HpeBHe HIpycckoń NIIeMEHHOŃ TEppHTODHH MOTJIH KCHOJIb30 BATbCA He TOJIbKO MOHETBI, HO KH METAJIIBI 
COBCEM HHOTO HPOHCXOKICHHA. 

3Necb MOXKHO YIIOMAHYTb KUMIIODTHPoOBABIIHECA H3 AMIIEDHH COCYJĄBI H3 OÓpOH3BI H JIATYHH, pa3Hble ApyTHe 
npexMeTbI H — HaKOHEH — CIIEHHAJIBHO IJIA 3TOŃ INEJIM BBO3HKBLIIEECA CbIpBĆ. 

'TexHojrormueckuńi aHaJlM3 yKpanieHHńi IOKA3AJI, UTO TJIABHyIo POJIE B IIDPOIIECCE IIDPOHSBOJ|CTBA HTPAJIO 
ropAuee BOJIOUEHHE IIPOBOJIOKH UEpe3 CIENHAJIBHbIE BOJIOUMJIBHBIE IOCKH C IIDOCBEpJIEHHbIMH B HHX OTBEp- 
cruaMu. Heo0xonnmaa bopMa HpHNaBaJIaCh yYKpAlIEHHAM NYTÓM CTUÓAHHA, KOBKA, IIUIADOBKH HAINHJIBHHKOM 
MH CIJIA?KABAHHA OTĄIEJIBHbBIX UacTeń yKpanieHHA. BechMA TINATEJIBHO HCIIOJIHCHA (QHÓyJla M3 MOTHJIBI No 7, 
OCcTaJIbHbie Ke YKpPAIIEHKA, T.e. DHÓyJIa H3 MOTHJIBI Ne 1, OXKEpEJIBE M3 MOTHJIBI No 8 H NENB H3 MOTHJIBI No 9 
HOCAT BCE IIDPH3HAKH MAĄCCOBOTO IIpoMH3BOĄCTBA. Ha 3TO YKA3bIBAET TJIYOOKAA IIDOJ[YMAHHOCT H TOUHEŃLNIAA 
paspa6oTka HpoH3BOĄ|CTBEHHOTO IIpollecca, a B OCOÓeHHOCTH YIIpolieHHe TEXHOJIOTHH. IIOCJIEJJHME TPA IpEA- 
MeTa — 3To HanOojiee pacHpocTpaHćHHblie B IIpHOaJTHKE THUNbI yKpanieHuń, HecoMHEHHO, OHH HPOH3BOJNKJIKACH 
MECTHBIMH MACTepckUMH. PacHpocTpaHGHHOCTB STHX THINOB YKpalIeHHAi yKA3bIBAET Ha TO, UTO HEHTPBI HX Npo- 
H3BOJICTBA OBIJIA COCPEJROTOUEHBI B CaMÓMM MH y yCTbA HeMaHa, OTKYJJA — IYTEM TOpToBJIA — OHM HIPOHHKAJIH 
Ha OCTAJIBHbIE IIpyCCKHE 3EMJIM. 

YCTaHOBJIEHHbIAi HaCTOAINAM HCCJIENOBAHHEM MACCOBbIi XapaKTep HPOHSBOJ|CIBA CAMbIX paCHpocTpAaHEH- 
HbIX yKpALIEHHi CBHNETEJIKCTBYET O CYINeCTBOBAHHH CIIEINHAJIHCTHUECKHX pEMECJIEHHBIX MACTEpCKHX. 


SUMMARY 


In the present paper the authors give the results of the examinations of four metal ornaments found in 
a cemetery dating from the 3rd — 5th cent. of our era. 

The chemical analyses were made with the use of the spectrographic and quantative method. They show 
that the objects examined were made of the following three alloys: bronze with an admixture of zinc and lead, 
brass with an admixture of lead and an alloy containing 58 per cent. of silver (Table No. 1). The results of 
the analyses of the Netta finds throw a new light on the origin of the raw material. According to previous 
views based on examinations of bronze objects, the re-cast Roman coins served as a chief raw material for 
the production of ornaments in the Prussian lands. The chemical composition of the alloys of which the 
coins were being made is similar to the above mentioned results of the analyses (Table No. 2). Pure brass 
found at Netta was rather rarely used for the production of coins, while in the territory of the Roman Empire 
it was commonly used for the production of various objects. Some objects were made of brass with an admix- 
ture of tin, their chemical composition being similar to that of the coins. So other sources of metal, besides 
the coins, could be used in the Prussian tribal territory. Here bronze and brass vessels imported from the 
Roman Empire as well as some other objects and even especially imported raw material should be noted. 

The technological examination indicates that the most important in the process of production was the 
drawing of heated wire through draw-plates. The ornaments themselves were formed by the bending, forging 
filing and smoothing of various plarts. A fibula found in grave no. 7 is of an excellent workmanship. The 
rest of the ornaments: a fibula (grave no. 1), a neclace (grave no. 8) and a chain (grave no. 9) bear features 
of mass-production. This is indicated by the fact that the process of manufacture was precisely worked out, 
all operations being simplified. The last thee objects represent the types of ornaments very common in the 
Baltic lands. No doubt they were of local manufacture. Their distribution shows that the centres of their 
production were situated mainly in Sambia and at the mouth of the Niemen, whence by exchange they reached 
the rest of the Baltic lands. The mass production of the most commonly used ornaments indicate the exis- 
tence of specialized handicraft workshops. 
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HELENA CEHAK-HOŁUBOWICZOWA 


CMENTARZYSKO KURHANOWE Z VIi VII W. W MIEJSC. KAR- 
MAZYNY KOŁO MIASTA TROKI W LITEWSKIEJ SRKR* 


KYPTAHHBIM MOTWHJBHHK VI—VII B. B M. KAPMA3HHBI BOS3JIE TPOK (JJATOBCKAA CCP) 
SIXTH AND SEVENTH CENTURY BARROWS AT KARMAZYNY NEAR TROKI (LSSR) 


I Położenie cmentarzyska 


W odległości około dwu kilometrów od wsi Adamciszki przy drodze, wiodącej z Adam- 
ciszek do zaścianka Karmazyny, w pobliżu tegoż zaścianka znajdowało się rozległe cmenta- 
rzysko kurhanowe, częściowo już dawniej zniszczone i niegdyś zaorywane. 

Cmentarzysko rozłożyło się na wysokim, prawym brzegu Wilii na terenie młodego lasu 
sosnowego (ryc. 1). Droga prowadząca z Adamciszek do Karmazyn przecięła je tak, że prze- 
ważna część kurhanów znalazła się na lewo od drogi, a więc na południe od niej. Kilka kur- 
hanów zachowało się również po prawej stronie drogi. Część kurhanów, jak wspomniałam, 
była zniszczona przez przygodnych „,„amatorów starożytności”. Dlatego też niektóre z nich 
zostały zupełnie zrównane z ziemią, część zaś, jako małe wzniesienia, ledwo się dała wy- 
różnić. 

Prace badawczo-wykopaliskowe pro- 
wadziliśmy w 1933 r. na terenie dwu 
większych skupień kurhanów, tam 
gdzie się one lepiej zachowały. Wyróż- 
niam więc odcinek pierwszy i odcinek 
drugi karmazyńskiego cmentarzyska. 
Jak można wywnioskować na podsta- 
wie odległości pomiędzy zachowanymi 
kurhanami wznosiły się one dość gęsto 
obok siebie. Wysokość ich była niewąt- 
pliwie różna. Obecnie kurhan najwyższy 
miał 1,69 m wysokości, najniższy zaś — 
0,25 m. Różnica wysokości nie była, 
być może, tak wielka — tylko dla jed- 
nych kurhanów czas był bardziej wzglę- 
dny, a inne uległy prawie całkowitemu 
zniszczeniu. Wielkość kurhanów była 
również rozmaita: średnica największego 
z rozkopanych kurhanów wynosiła 18 m, 
najmniejszego zaś 6 m. Niektóre z kur- 
hanów nie posiadających obecnie ob- 
stawy kamiennej mogły ją niegdyś posiadać. O istnieniu zgrupowań kurhanów w tej miej- 
scowości istniały od dawna wzmianki w literaturze przedmiotu. Do jednej z cen- 
niejszych wzmianek należy relacja K. Tyszkiewicza!, z której wynika jasno, że 


Ryc. 1. Plan sytuacyjny cmentarzyska kurhanowe- 
go w Karmazynach. 


* Praca powyższa została oddana do druku w 1934 roku i miała być pomieszczona w t. XVIII rocznika 
„Światowit”, którego nakład został spalony przez hitlerowców w drukarni w 1939 r. podczas oblężenia War- 
szawy. Ocalałe korekty będące na przechowaniu u prof. WŁ Antoniewicza pozwoliły oddać po raz 
drugi tę pracę do druku na łamach „„Wiadomości Archeologicznych”. Nieocalała z zawieruchy wojennej jedna 
tablica z rysunkami ceramiki została po raz drugi odtworzona na podstawie rysunków zawartych w pracy prof. 
WŁ Hołubowieza, Garncarstwo wiejskie zachodniej Białorusi, Toruń 1950. Na podstawie zachowanej 
korekty poszczególne rysunki zabytków odtworzyła do niniejszej pracy po raz drugi art. pl. H. Gołkontt. 
Tekst pracy poza drobnymi uzupełnieniami terminologicznymi i geograficznymi redakcji pozostał bez zmian 
(przypisek redakcji). 

1 Por. K. Tyszkiewicz, Wilia i jej brzegi. Drezno 1871, str. 213. 
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część kurhanów była obstawiona kamieniami. Taką zachowaną obstawę kamienną stwier- 
dziliśmy na odcinku pierwszym rozkopanego cmentarzyska wokół kurhanu 8-go oraz na 
odcinku drugim wokół kurhanu II-giego, I V-tego, VII-mego i XII-tego. Oprócz tego wy- 
raźnie zaznaczał się rowek, okalający kurhan 3-ci na odcinku pierwszym. 

W opisie swoim K. Tyszkiewicz wspomina również tylko o kilkunastu dużych 
kurhanach. Nie zwrócił więc uwagi na kurhaniki mniejsze, których było o wiele więcej, 
a które uległy niszczeniu zarówno na skutek rozkopywań przez osoby niepowołane, jak 
i wskutek gospodarczej dewastacji pługa. 

Prowadząc badania w tej 
miejscowości przekopaliśmy 
prawie wszystkie istniejące 
kurhany, z wyjątkiem bar- 
dzo niskich, prawie zniwe- 
lowanych, wszystkie, co do 
których mieliśmy nadzieję, 
że w nim grób nie został 
doszczętnie zniszczony (ryc. 
2). W ten sposób materiał 
zabytkowy z cmentarzyska 
w Karmazynach został praw- 
dopodobnie w całości wyek- 
splorowany na tym stano- 
wisku. 
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2. Opisy grobów 


O 
Budowa kurhanów w Kar- ABE e zę 
mazynach była nadzwyczaj ry 

prosta. Kopce usypane były 


z piasku, który brano na Ryc. 2. Rozmieszczenie kurhanów w Karmazynach. 


miejscu. Odsłonięty profil 
kurhanu przedstawiał się jednolicie. U podstawy kurhanu nie stwierdziłam warstewki 
próchnicy, występującej wśród niektórych grup kurhanów w rejonie Wilna. Jednolita 
warstwa żółtego piasku, okolona jedynie u góry ciemną warstwą próchnicy i darni, 
przechodziła stopniowo w calec bez żadnych widocznych zmian. Należy więc przypuszczać, 
że przed sypaniem kurhanu zdejmowano w Karmazynach darń z wyznaczonego na 
kurhan miejsca. Gdyby bowiem go sypano wprost na darni, pozostałby w kurhanie praw- 
dopodobnie jej ślad w postaci próchnicy kopalnej. 


Odcinek Ii 


Kurhan I. Leży on w odległości 25 m na południe od drogi, prowadzącej z Adamciszek do Karmazyne 
Wysokość 1,05 m, średnica kurhanu, mierzona ze wschodu na zachód — 12,60 m; z południa na północ 11,40 m. 
Grób 1 leżał na głębokości 30 cm w nasypie kurhanowym, w odległości 1,30 m na zachód od centrum kur- 
hanu. Zsypano tam kości spalone zmarłego, wśród których znalazły się kawałki stopionego brązu oraz żelazny, 
łukowaty nóż; nóż ten był zgięty i przeżarty przez rdzę. Oprócz tego znaleźliśmy skorupę grubego, glinianego 
naczynia. Grób 2 leżał w odległości 2 m w kierunku północeno-wschodnim od grobu pierwszego, leżał w na- 
sypie kurhanowym; zawierał on same tylko kości palone bez jakichkolwiek darów grobowych; grób drugi 
mieścił się w tej samej głębokości co grób pierwszy. 

Kurhan 2. Wysokość 1,41 m; średnica ze wschodu na zachód 13 m, z północy na południe 14 m. 
Kurhan ten leżał w odległości 4,60 m na zachód od kurhanu pierwszego. Grób | stwierdziliśmy w centrum 
w głębokości 30 cm pod powierzchnią. Zawierał kości palone oraz fragment brązowego naszyjnika, 3 całe 
bransolety i zniszczone przez ogień ozdoby brązowe wreszcie nóż żelazny i 2 przęśliki. Grób 2 odkryliśmy 
w głębokości 35 cm, w tym samym kurhanie, na północny zachód od grobu pierwszego w odległości 2 m od niego. 
Zawierał również przęślik, nóż żelazny oraz żelazne szydło. Grób 3 stwierdziliśmy na południowy zachód 
od grobu drugiego w odległości 4 m od niego, a w głębokości 25 cm pod powierzchnią w nasypie kurhanowym. 
Grób ten zawierał jedynie kości palone (ryc. 3). 

Kurhan 3. Wysokość 0,98 m; średnica ze wschodu na zachód 12,30 m z północy na południe 12,20 m. 
Kurhan znajdował się w odległości 10,80 m na południe od drugiego. Był otoczony rowkiem. Grób 1 zna- 
leźliśmy w głębokości 20 cm w nasypie kurhanowym, a w odległości 2 m na wschód od środka kurhanu. Wśród 
kości palonych leżały 3 przęśliki, szydło i bransoleta z szerokiej ornamentowanej taśmy brązowej. Grób 2 
stwierdziliśmy na północny wschód od pierwszego w głębokości 40 cm. Wśród kości palonych znalazła się jedna 
bransoleta brązowa. 
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Kurhan 4 leżał na zachód od trzeciego, w odległości 4,30 m. Wysokość 1,16 m; średnica ze wschodu 
na zachód 10,70 m, z północy na południe 11 m. W kurhanie tym odkopaliśmy tylko jeden grób w głębokości 
30 cm w nasypie, w odległości 2 m na półnoe od środka kurhanu. Oprócz kości grób ten zawierał 3 przęśliki, 
złamaną bransoletę brązową i szydło żelazne. 


U 


Vu <<aAaeaauNNNLLLLLLLA 


mszsz Prochnica 
xxxX Grób 


77, Calec 


ŻŻŻ nilnllllhllnlnhnlnlnhnnlllnldnnihihiu 


Ryc. 3. Karmazyny. Zgeneralizowane profile kurhanu nr 2. 


Kurhan 5 leżał w odległości 4,30 m od kurhanu czwartego. Wysokość 0,62 m; średnica ze wschodu 
na zachód 8,20 m  crez z plłrocy na południe 8,20 m. Grobu w tym kurhanie nie znaleźliśmy. 

Kurhan 6 leżał za zachód od piątego i był o 3 m oddalony od niego. Wysokość 0,54 m; średnica ze 
wschodu na zachód 10 m, z północy na południe 9 m. Kości palone oraz kawałki stopionego brązu stwierdziliśmy 
na południe od środka kurhanu w odległości 3,15 m, w nasypie głębokości 25 cm. 

Kurhan 7 leżał w odległości 14 m na zachód od kurhanu drugiego. Wysokość 1,65 m; średnica ze 
wschodu na zachód 13 m, z południa na północ 13 m. Grób 1 odkryliśmy w odległości 2,65 m na zachód 
od środka kurhanu, na głębokości 50 cm. Obok kości palonych zawierał on 3 bransolety. Grób 2 bez dodat- 
ków mieścił się w nasypie kurhanowym na głębokości 40 cm, leżał w odległości 3,70 m na północ od pierwszego. 
Grób 3 stwierdziliśmy w nasypie kurhanowym na południowy zachód od drugiego, w odległości 2,20 m, a na 
głębokości 50 cm. Oprócz kości palonych znaleźliśmy szydło żelazne i przęślik gliniany. W różnych miejscach 
nasypu kurhanowego odkryliśmy fragmenty ceramiki. 

Kurhan 8. Wysokość 1,12 m, średnica ze wschodu na zachód 16,50 m, z południa na północ 17 m. 
Kurhan posiadał obstawę kamienną. Grób znaleźliśmy w odległości 2,45 m na północ od środka kurhanu w głę- 
bokości 0,85 m. Wśród kości palonych leżał duży nóż żelazny. 

Kurhan 9 leżał w odległości 4 m na południe od kurhanu 8-mego. Wysokość 0,84 m; średnica ze wscho- , 
du na zachód 10,40 m, z północy na południe 9 m. Grobu w tym kurhanie nie stwierdziliśmy. 

Kurhan 10 był w odległości 2,80 m na północny zachód od kurhanu dziewiątego. Wysokość 1,69 m; 
średnica ze wschodu na zachód 12 m, z północy na południe 13 m. U podstawy kurhanu na głębokości 15 em 
znaleźliśmy nóż. W odległości 3,50 m na północ od środka w głębokości 65 cm stwierdziliśmy grób — wśród 
kości palonych znalazły się stopione ozdoby brązowe. i 

Kurhan 11 był położony w odległości 10 m na południowy zachód od kurhanu dziewiątego. Wysokość 
0,79 m. Średnica ze wschodu na zachód 13,50, a z północy na południe 14 m. Grób 1 stwierdziliśmy w odleg- 
łości 5,50 m na północ od środka w głębokości 15 cm. Zawierał grot oszczepu i ułamek brązu. Grób 2 poło- 
żony był w odległości 2 m na zachód od centrum w głębokości 70 cm; stwierdziliśmy dużą ilość kości palo- 
nych. 

Kurhan 12 leżał na wschód od kurhanu jedenastego w odległości 3 m. Wysokość 0,69 m; średnica ze 
wschodu na zachód 11,50 m, z północy na południe 12,50 m. W odległości 20 cm na północ od środka w głębo- 
kości 30 cm stwierdziliśmy szczątki grobu zniszczonego być może w czasie karczowania. 

Kurhan 13 leżał na południe od 12 w odległości 7,80 m od niego. Wysokość 0,79 m; średnica ze wscho- 
du na zachód 11 m, z północy na południe 11,50 m. W odległości 0,50 m na północ od środka kurhanu w głę- 
bokości 40 cm stwierdziliśmy grób. Zawierał dużą ilość kości; dodatków nie znaleziono. 

Rurhan 14 leżał na zachód od kvrhanu trzynastego w odległości 6,20 m od niego. Wysokość 0,79 m; 
średnica ze wschodu na zachód 12 m, z północy na południe 12,30 m. Grób stwierdziliśmy w odległości 1,60m, 
na zachód od centrum kurhanu w głębokości 30 cm. Zawierał obok kości przęślik gliniauy spiralkę brązową 
oraz żelazny fragment prawdopodobnie szydła. 

Kurhan IS leżał na północ od czternastego w odległości 8,30 m. Wysokośc 0,57 m; średnica ze wschodu 
na zachód 9,20 m, z południa na północ 10,20 m. Grobu nie znaleźliśmy. 
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Kurhan 16 położony był w odległości 12 m na południowy zachód od kurhanu dziesiątego. Wysokość 
79 cm; średnica ze wschodu na zachód 17 m, z północy na południe 18 m. Bogaty grób odkryliśmy w odległości 
2,40 m na północny wschód od centrum w głębokości 30 cm pod powierzchnią w nasypie kurhanowym. Wśród 
kości palonych leżała zapinka brązowa, brązowe blaszki, spiralka brązowa, fragment brązowego łańcuszka oraz 
topór żelazny, grot oszczepu, nóżi sprzączka do pasa. W odległości 4,20 m na północ od środka kurhanu w głę- 
bokości 70 cm stwierdziliśmy dużą ilość węgla drzewnego (ryc. 4 i 4a). 
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Ryc. 44 Karmazyny. Zgeneralizowane profile kurhanu nr 16. 


Kurhan 17 leżał na zachód od kurhanu piętnastego w odległości 6 m od niego. Wysokość 64 cm, śred- 
nica ze wschodu na zachód 12,50 m, oraz z północy na południe 14 m. Grób stwierdziliśmy na zachód od cen- 
trum w odległości 1,90 m, w głębokości 50 cm. Znaleźliśmy w nim dużo kości palonych, a wśród nich igłę i frag- 
menty brązowego pierścionka. 

Kurhan 18 znajdował się na pograniczu między odcinkiem pierwszym a drugim. Wysokość 0,54 m, 
średnica ze wschodu na zachód 12,80 m, z północy na południe 12,80 m. Na południowy zachód od centrum 
kurhanu w odległości 2 m od środka odkryliśmy w głębokości 40 cm grób z kośćmi palonymi, wśród których 
leżało szydło żelazne i przęślik. 

Kurhan 19 leżał w odległości 13 m na północ od kurhanu drugiego przy drodze. Wysokość 0,45 m; 
średnica ze wschodu na zachód 9 m, z północy na południe 9 m. W kurhanie stwierdziliśmy rozrzucone kości 
palone oraz fragmenty ceramiki. 

Kurhan 20 leżał na zachód od kurhanu dziewiętnastego w odległości 6,30 m. Wysokość 63 cm; średnica 
ze wschodu na zachód 9 m, z północy na południe 10 m. Rozrzucone bezładnie kości palone stwierdziliśmy 
w całym nasypie kurhanowym. W odległości 60 cm od centrum na NW, a w głębokości 40 cm znaleźliśmy mi- 
seczkę glinianą oraz spiralnie skręcony drut brązowy. 

Kurhan 21 leżał po drugiej stronie drogi, biegnącej do strażnicy, w odległości 6,60 m na północny za- 
chód od kurhanu dwudziestego. Wysokość 55 cm; średnica ze wschodu na zachód 8,60 m, z północy na połud- 
nie 10 m. W centrum kurhanu u podstawy stwierdziiiśmy grób; zawierał on obok kości noczynie gliniane, 
zgniecione ciężarem ziemi oraz kawałeczki brązu. 

Kurhan 22 leżał w odległości 6 m na południowy zachód od kurhanu dwudziestego. Wysokość 27 cm, 
średnica ze wschodu na zachód 9 m, z północy na południe 10 m. W całym kurhanie stwierdziliśmy rozrzuco- 
ne kości palone i fragmenty ceramiki. Grób był zniszczony. 

Kurhan 23 leżał przy drodze w odległości 8,70 m na zachód od kurhanu 20-tego. Średnica kurhanu 
z północy na południe wynosiła 10 m, ze wschodu na zachód 9 m, wysokość 70 cm. W nasypie rozrzucone kości 
palone. 

Kurhan 24leżał po przeciwnej stronie drogi, w odległości 47,80 m na zachód od kurhanu dwudziestego 
pierwszego. Wysokość 0,88 m, średnica ze wschodu na zachód 10,80 m, z północy na południe 9,30 m. Grób 
odkryliśmy w odległości 1,50 m na południe od centrum, w głębokości 56 cm; obok kości palonych znaleźliśmy 
igłę, połamany naszyjnik, kawałek bransolety, dwie bransolety całe i dwa przęśliki. 

Kurhan 25 znajdował się na północny wschód od kurhanu dwudziestego czwartego, w odległości 3,60 m 
od niego. Wysokość 49 cm, średnica ze wschodu na zachód 9,50 m, z północy na południe 9,50 m. Grób odkry- 
liśmy na południowy zachód od centrum, w odiegiości 1,26 m, w nasypie kurbanowym 33 cm pod powierzchnią; 
wśród kości palonych leżał topór żelazny. W nasypie znalazły się fragmenty ceramiki. 

Kurhan 26 leżał na południe od kurhanu siódmego, w odległości 7,20 m. Wysokość 68 cm; średnica ze 
wschodu na zachód 10 m, z północy na południe 11,50 m. Grób stwierdziliśmy w tym kurhanie na północ od 
centrum, w odległości 1,56 m, a w głębokości 33 cm. W grobie tym znaleźliśmy obok kości palonych dwa przęśliki, 
naszyjnik, bransoletę całą i fragment pierścionka brązowego. 

Kurhan 27 mieścił się na południe od kurhanu szóstego. Wysokość 69 cm, średnica ze wschodu na za- 
chód 9 m, z północy na południe 9,50 m. Grób odkryliśmy na południowy zachód od środka kurhanu w od- 
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ległości 1,30 m od centrum. Znajdował się on w głębokości 40 cm w nasypie kurhanowym; zawierał zaś prócz 
kości 3 noże, szydło, 5 przęślików, igłę, fragmenty bransolety oraz spalone kawałki brązu. 

Kurhan 28 leżał na zachód od kurhanu dwudziestego siódmego, w odległości 5 m, wysokość 41 cm, 
średnica ze wschodu na zachód 7,60 m, z północy na południe 6,30 m. Stwierdziliśmy w centrum w głębokości 
40 cm, kości palone. 

Kurhan 29 mieścił się na południowy zachód od kurhanu dwudziestego siódmego, w odległości 11,50 m. 
Wysokość 48 em, średnica ze wschodu na zachód 8,40 m, z północy na południe 8,50 m. W centrum kurhanu 
znaleźliśmy grób leżący w nasypie kurhanowym w głębokości 30 cm. Oprócz kości w grobie tym znajdowały 
się dwa naszyjniki brązowe, dwa przęśliki oraz jedna cała bransoleta brązowa i szereg fragmentów bransolet 
brązowych. 
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Odcinek II 


KurhanlI. Wysokość 1,37 m; średnica ze wschodu na zachód 13 m, z północy na południe 10,50 m (rye.5) 
Po zdjęciu darni i warstewki ziemi wewnątrz ukazał się wzgórek kamienny. Była to wewnętrzna ob 
stawa grobu, pod kamieniami tymi znajdowały się kości palone. W tym jednym więc wypadku grób był 
specjalnie obłożony i przykryty kamieniami, kości palonych było dużo, między nimi zaś leżał topór, grot 
oszczepu, nóż, mała sprzączka żelazna oraz fragmenty brązowych ozdób (ryc. 5i 6). 

Kurhan II leżał w odległości 21,50 m na północny zachód od pierwszego. Wysokość 0,78 m, średnica 
ze wschodu na zachód 9,90 m, a z północy na południe 11 m. Obstawa kamienna zachowała się dookoła kur- 
hanu. Na wschód od centrum u podstawy odkryliśmy grób bez darów grobowych. 

Kurhan III leżał na zachód od kurhanu I-szego w odległości 27 m. Wysokość 0,75 m; średnica ze wscho- 
du na zachód 12,60 m, z północy na południe 12 m. Grób odkryliśmy na zachód od środka kurhanu w odleg- 
łości 1,30 m, a w głębokości 40 cm; obok kości palonych znaleźliśmy jedną bransoletkę z drutu brązowego. 

Kurhan IV znajdował się na południe od kurhanu III-ciego, w odległości 9,60 m. Wysokość 53 cm; 
średnica ze wschodu na zachód 9 m, z północy na południe 11,60 m. Wyraźna obstawa kamienna wokół kurhanu, 
na zachód od centrum w odległości 2 m u podstawy znaleźliśmy grób bez darów grobowych. 

Kurhan V leżał w odległości 43,50 m, na północ od III-go. Wysokość 1,27 m, średnica ze wschodu na 
zachód 14 m, z północy na południe 16 m. Na zachód od centrum w odległości 1,20 m, a w głębokości 45 cm 
odkryliśmy grób, w którym obok kości palonych leżał fragment brązowego pierścionka, fragment noża sier- 
powatego i fragmenty ceramiki. Pokład węgla stwierdziliśmy w dwu miejscach, mianowicie na zachód od 
centrum w odległości 3,90 m, a na głębokości 40 cm oraz na południe od centrum w głębokości 56 cm. 

Kurhan VI położony na południowy zachód od kurhanu IV-tego w odległości 25 m. Wysokość 0,84 m; 
średnica ze wschodu na zachód 11,50 m, z północy na południe 13 m. Stwierdziliśmy w nasypie kurhanowym 
rozrzucone kości palone i znaleźliśmy fragment glinianego naczynia. 

Kurhan VII leżał na północny zachód od kurhanu III-go w odległości 6 m. Wysokość 0,72 m; średnica 
ze wschodu na zachód 9,60 m, z północy na południe 10 m. Wokół kurhanu ślady obstawy kamiennej. Grób 
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odkryliśmy na północny wschód od centrum, w odległości 1,50 m w nasypie kurhanowym w głębokości 40 em. 
Obok kości palonych znaleźliśmy nóż, dwa pierścienie brązowe, grot żelazny, topór żelazny i szydło. 

Kurhan VIII leżał na południowy zachód od kurhanu VII-mego w odległości 6 m. Wysokość 0,41 m: 
średnica ze wschodu na zachód 9 m, z północy na południe 6 m. Grób odkryliśmy w centrum kurhanu; oprócz 
kości palonych znajdował się w nim przęślik gliniany, pierścień brązowy, kawałek blaszki żelaznej z wytłacza- 
nymi guzkami i kawałeczki brązu. 

Kurhan IX mieścił się na południowy zachód od kurhanu VIII-go w odległości 2 m. Wysokość 0,43 m; 
średnica ze wschodu na zachód 11,40 m, z północy na południe 10,10 m. W kurhanie tym stwierdziliśmy je- 
dynie kości palone, i to w małej ilości. 

Kurhan X położony na północ od kurhanu IX-tego w odległości 8,40 m, wysokość 0,41 m; średnica 
ze wschodu na zachód 10,40 m, z północy na południe 11 m. Stwierdziliśmy, że kurhan ten był już przekopy- 
wany; nic w nim nie znaleźliśmy. 

Kurhan Xlleżał 20 m na południe od kurhanu IX-tego. Wysokośc 0,41 m; średnica ze wschodu na za- 
chód 10,06 m, z północy na południe 9,50 m. Oprócz rozrzuconych kości nic nie znaleźliśmy. 

Kurhan XII leżał na zachód od kurhanu XI-tego w odległości 18,20 m. Wysokość 0,25 m; średnica 
ze wschodu na zachód 9,40 m z północy na południe 9,60 m. Wokół kurhanu widoczna obstawa kamienna. 
Grobu w tym kurhanie nie znaleźliśmy. 

Kurhan XIII położony był 5 m na północ od kurhanu XII-tego. Wysokość 0,57 m, średnica ze wscho- 
du na zachód 11,50 m, z północy na południe 9,20 m. Grobu nie znaleźliśmy. 


Ryc. 7. Karmazyny. Sprzącz- 
Ryc. 66 Karmazyny. Rozmieszczenie przed- ka żelazna z kurhanu 16-go i szydło 
miotów w kurhanie I-szym. żelazne z kurhanu 2-ego (odcinek I). 


3. Charakterystyka cmentarzyska 


Wykopaliska, przeprowadzone na terenie cmentarzyska w Karmazynach, pozwoliły na 
ustalenie następujących szczegółów. Groby ciałopalne mieściły się przeważnie w nasypie 
kurhanowym. Kości zmarłego oczyszczone z resztek stosu. leżały w nasypie lub u podstawy 
w skupieniu o średnicy 30 do 50 cm. Wśród kości palonych znalazły się dary grobowe, 
czasem zupełnie w ogniu stopione, czasem zaś noszące na sobie tylko ślady działania ognia. 
Najczęściej kurhany były grobami indywidualnymi; znajdowaliśmy w nich tylko jeden 
grób. W kilku jednak kurhanach spotkaliśmy się z większą ilością grobów, a mianowicie 
na odcinku pierwszym w kurhanie pierwszym, 2-gim, 3-cim, (-mym i 1l-stym. Poszczegól- 
ne groby w tych kurhanach znajdowały się na różnym poziomie w nasypie kurhanowym. 
Wkopów wtórnych w nasyp kurhanowy nie stwierdzono. Możemy przypuszczać, że były to 
grobowce rodzinne. We wszystkich kurhanach kości wraz z dodatkami składano wprost do 
ziemi, w jednym tylko wypadku spotkaliśmy się ze specjalną obstawą i przykryciem grobu 
kopczykiem kamieni, mianowicie w kurhanie pierwszym na odcinku drugim. Warstwę 
węgla stwierdziliśmy w dwu kurhanach: w 16-tym i 22-gim na odcinku pierwszym. Węgiel 
ten, znajdował się u podstawy poza obrębem grobu; być może, że jest on, śladem ogniska, 
które zapalono podczas ceremonii pogrzebowych. W kurhanach karmazyńskich tylko wy- 
jątkowo spotkaliśmy się ze skorupami naczyń, rozrzuconymi najczęściej luźno w nasypie 
kurhanowym; w jednym tylko wypadku, a to w kurhanie 21-szym na odcinku pierwszym 
obok kości znajdowało się całe naczynie gliniane. Leżało ono na boku i było zgniecione cię- 
żarem ziemi. Kości zsypane do ziemi mieściły się obok naczynia. Z położenia ich wynika, 
że naczynie to nie służyło jako popielnica na przechowanie kości zmarłego, lecz było jedynie 
darem grobowym. Być może, że znajdowane przez nas fragmenty ceramiki oraz naczynia 
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znalezione w całości są reminiscencją dawnego obrządku popielnicowego, jak przypuszcza 
prof. W. Antoniewicz?. Na podstawie darów grobowych z Karmazyn możemy stwier- 
dzić, że przewagę wśród grobów karmazyńskich stanowią groby kobiece; grobów bez- 
sprzecznie kobiecych odkopaliśmy trzynaście, grobów męskich pięć, oraz dwa groby dzie- 
cięce — jak należy przypuszczać, biorąc pod uwagę wielkość bransolety — było to bardzo 
bogate groby w kurhanie 29-tym i grób w kurhanie 3-cim. Inne groby były albo bez dodat- 
ków lub też na podstawie zabytków w nich znalezionych trudno powiedzieć, czy mamy do czy- 
nienia z grobem męskim czy kobiecym. 


A. Ozdoby 
1. Zapinka. W kurhanie 
</ (| EZ 16-tym (odcinek I) znalazła się 


E R, fibula brązowa (ryc. 8., fig. 1), 
A najważniejszy przedmiot jeżeli 
chodzi o ustalenie chronologii 
cmentarzyska w Karmazynach, 
dlatego też od niej zaczynam. 
Długość zapinki wynosi 9,1 cm. 
Należy ona do typu późnych, 
wielodzielnych fibul kuszowa- 
tych, z odlaną cięciwą. Główka 
fibuli ozdobiona jest dwoma 
poprzecznymi paskami, złożo- 
nymi z trzech równolegle bieg- 
nących linijek rytych. Kabłąk 
czworokątny, o przekroju tra- 
pezowatym, przechodzi w roz- 
szerzoną nóżkę ozdobioną u na- 
sady przy kabłąku i u krawędzi 
bocznych dwiema liniami rów- 
noległymi, złożonymi z pun- 
któw, wybijanych puncą na 
dole zaś równolegle biegnącymi 
do podstawy liniami rytymi. 
Pochewkę na szpilę tworzy pod- 
winięcie nóżki, której koniec w 
postaci drutu okrągłego owija 
się dookoła kabłąka przy nasa- 
dzie nóżki. Przez główkę fibuli 
przebito otwór; przez ten otwór 
przechodzi oś żelazna, dokooła 
owinięta jest sprężynka brązo- 
wa. Cięciwa fibuli została wy- 
konana oddzielnie i nie łączy 
się ze sprężynką. Odlano ją z 
brązu w specjalnej formie; góra 
kabłąka ozdobiona jest orna- 
mentem, ułożonym z kwadra- 
cików, u spodu zaś środkiem biegnie wgłębienie, ujęte w ramy dwu rowków, równolegle 
biegnących. Końce cięciwy są zaklepane dookoła osi tuż za sprężynką. Zatracił się więc w 
tym wypadku właściwy cel cięciwy i jest ona traktowana jako szczegół ozdobny, podo- 
bnie jak i sprężynka. Na wystające końce osi nasadzone zostały profilowane, 
stożkowate guzy, z których każdy jest ozdobiony dodatkowo parą brązowych, 
karbowanych pierścieni. Opisana fibula była naprawiana; szpila fibuli, wykonana przed- 
tem przypuszczalnie z brązu, została złamana. Wobec tego zastąpiono ją szpilą z drutu 
żelaznego, którą umocowano na osi, tuż obok główki fibuli z prawej strony. Jak widać 
fibula nasza stanowi późny typ fibul kuszowatych z podwiniętą nóżką. 
Bardzo podobne typy fibul występują przede wszystkim na Łotwie, w Zemgali i na 
Inflantach. Spotykamy tam fibule kuszowate, których górna część kończy się główką 
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Ryc. 8. Karmaz yny. Różne ozdoby znalezione w kur- 
hanach. (Numery pod przedmiotami odpowiadają opisom 
w tekście). 


» Wł. Antoniewicz, Czasy przedhistoryczne i wczesnodziejowe Ziemi Wileńskiej. „Wilno i Ziemia 


Wileńska”, Wilno 1930, str. 114. 
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zwierzęcą lub formy prostsze bez główki zwierzęcej, ale z jej reminiscencjami. Fibula taka 
sama jak z Karmazyn pochodzi z Ośi gm. Dobele, pow. Jelgawa. Znaleziono ją podobnie 
jak fibulę z Karmazyn, w grobie męskim. Oprócz niej wśród dodatków znalazł się topór, 
nóż, dwa groty oszczepu oraz grot mniejszy; z ozdób zaś znalazł się pas z łańcucha żelaz- 
nego ze skuwką brązową, naszyjnik i fragmenty szpili z łańcuszkiem. (Muzeum Archeolo- 
giczne w Rydze nr in. 3185). Również wśród zabytków pochodzących z tego samego cmen- 
tarzyska, znalazła się druga fibula, bardzo podobna do poprzedniej (Nr in. 4246). Cmenta- 
rzysko z Ośi pochodzi z szóstego wieku n. e.3 


W dawnym Muzeum Archeologicznym w Wilnie znajdowało się sporo zabytków, po- 
chodzących z terytorium Łotewskiej SRR. Wśród nich typ karmazyński reprezentuje 
zapinka z Ludwikowa, pow. Daugavpils oraz ułamek fibuli z miejscowości nieznanej, z te- 
goż powiatu czy też z pow. Ludza (ryc. 12., fig. 3 i 4). 

Prawie identyczny okaz fibuli pochodzi także z Kajpen z południowych Inflant4. Chro- 

nologicznie przypada ta zapinka na późny okres „wędrówek ludów” i typ taki uważa 
Friedethal za formę zdegenerowaną?. Pokrewne formy fibul spotyka się na terenie 
wschodnich obszarów LSRR wśród zabytków, pochodzących z cmentarzysk z okresu 
„wędrówek ludów”, na przykład z cmentarzyska z Polanek, były powiat Wilno-Trokie, 
(ryc. 12 fig. 1) z Pomusia, w tymże powiecie” oraz z Grabiałów, w tymże powiecieś (rye. 12 
fig. 2) Fibule te należą do przedmiotów, które pojawiają się stosunkowo rzadko wśród 
zabytków na cmentarzyskach okolic Wilna z piątego i szóstego wieku n. e. 
" 2. Naszyjniki. Z kurhanu 26 (odcinek I) pochodzi naszyjnik (ryc. 8., fig. 3), 
który nazwałam typem o odwiniętych końcach. Jest on częściowo zniszczony przez ogień 
i złożyć go można z 6-ciu fragmentów. Wykonany był z drutu brązowego grubości 4 mm. 
Końce naszyjnika są zgięte w ten sposób, że z jednej i drugiej strony początkowo utworzyły 
się pętle. By zyskać haczyk do zapięcia, jedna z pętli została u góry powtórnie zgięta i roz- 
klepana. Przeszło 1/2 części długości naszyjnika, począwszy od końców, jest okręcona obu- 
stronnie dla ozdoby drutem brązowym. | 


Typ rozwojowy późniejszy przedstawia naszyjnik z 29-tego kurhanu (odcinek I, ryc. 8., 
fig. 2). Jest on również zniszczony, a grubość drutu wynosi 3,5 mm. Zamknięcie naszyjnika 
wykonane jest identycznie. Różnica polega na tym, że owijanie końców naszyjnika jest tu 
imitowane przez żłobkowanie drutu skręconego dookoła swej osi. Z tego samego kurhanu 
pochodzi i drugi podobny, zachowany we fragmentach naszyjnik o takim samym zamknię- 
ciu, lecz o końcach gładkich (ryc. 8, fig. 7). 

Okaz znaleziony w Karmazynach z 26-tego kurhanu nie jest prototypem tego rodzaju 
naszyjników. Rozwijanie się tej formy sięga czasów wcześniejszych bo 3-go lub 4-tego stu- 
lecia n. ery. Jako przykład typowej formy naszyjnika o owiniętych końcach może służyć 
zabytek z Wakarowa, pow. Górowo Iławeckie*. Końce naszyjnika z Karmazyn owinięte 
są dwoma oddzielnymi kawałkami drutu. N. Aberg datuje te naszyjniki na 3-ci lub 
4-ty wiek n. e.19. Niewątpliwie starszy od naszyjników karmazyńskich jest również na- 
szyjnik ze wsi Miszkiniewo, pow. Ludza na terenie Łotewkiej SRR"; jednodzielność tego 
naszyjnika jest w zupełności zachowana. Formy karmazyńskie należą zatem do młodszych. 
Z, imitowaniem owijania drutem przez żłobkowanie spotykamy się również w okazie z Bu- 


3. Dokładne poznanie interesujących mnie materiałów w muzeach pozamiejscowych zawdzięczam ówczesnej 
Radzie Wydziału Humanistycznego Uniwersytetu Stefana Batorego w Wilnie, która przyznała mi subwencję 
na studia muzealne w krajach bałtyjskich. Dzięki temu mogłam uzupełnić materiał porównawczy i skontro- 
lować wnioski, do których doszłam podczas mej pracy w Wilnie. 

4 Ebert. Reallexikon der Vorgeschichte, tom 13, tabl. 10. 

5 Ebert, Reallexikon der Vorgeschichte, tom 13, str. 23. 

6 W zbiorach byłego Muzeum Archeologicznego USB w Wilnie. 

7 W. Antoniewicz, Qzasy przedhistoryczne i wczesnodziejowe Ziemi Wileńskiej. „Wilno i Ziemia 
Wileńska, t. I, ryc. 141, fig. 12,8. 

8 W zbiorach byłego Muzeum Archeologicznego USB w Wilnie. 

» N. Aberg, Ostpreussen in der Vólkerwanderungszeit. Lipsk — Upsala, str. 3, fig. 12 oraz W. Gaer- 
te, Vorgeschichte Ostpreussens, str. 237, ryc. 181-b. 

10 Ąberg, sp. lit., str. 20, oraz Gaerte op. cit., str. 234. 

1 T)rewnosti siewiero-zapadnego kraja. „„Materiały po archeologii Rossiji”* nr 4. Petersburg, 1890. tabl. 
VIII, ryc. 11. 
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kaiśi, pow. Jelgawa?; końce naszyjnika otrzymały tuż przy zapięciu ozdobę pierścieniowatą. 
Zapożyczona ona została zdaniem Gaertego!, od zapinek im współczesnych. W okresie 
późniejszym naszyjnik ten, wykonany został w całości z jednego kawałka drutu srebrnego. 
Zagięte końce naszyjnika tworzą równocześnie z jednej strony pętle i owinięcie, a z drugiej 
strony haczyk i owinięcie. Powstają również formy mieszane; owinięcie końców naszyjnika 
pozostaje, zmienia się zaś zapięcie; zamiast dawnego zapięcia używa się zameczka kapsuł- 
kowatego. Taką formę mieszaną i bardzo daleką od swego pierwowzoru stanowi naszyjnik 
z Leisten!! reminiscencją owinięcia jest zgrubienie końców, zameczek zaś składa się z płytki 
i haczyka. Samo zapięcie, właściwe naszyjnikom o owiniętych końcach, również podlegało 
dalszym zmianom. Wytwarza się wtedy typ zapięcia siodełkowatego, spotykany często 
wśród zabytków wczesnośredniowiecznych%; owinięcie końców trwa tu w dalszym ciągu. 

Na terenie Łotwy w okresie wczesnośredniowiecznym często występują naszyjniki 
o zgrubiałych końcach z siodełkowatym zapięciem. Zgrubiałe końce czasem są pokryte 
ornamentem rytym, który jest reminiscencją dawnego owinięcia!5, lub są zupełnie nie zdo- 
bione. Wiele takich naszyjników pochodzi z cmentarzyska w Lucynie (ryc. 13., fig. 6). 

W kurhanach karmazyńskich znalazł się również typ drugi (ryc. 8., fig. 4). Jest to na- 
szyjnik o spłaszczonych końcach. Fragment takiego naszyjnika pochodzi z grobu pierwszego 
w kurhanie 2-gim. Wykonany został z grubego drutu brązowego; końce rozklepane na płasko 
ozdobione są ornamentem rytym. Linia ryta biegnie środkiem równolegle do krawędzi 
spłaszczonych końców; obustronnie zakończony jest ten ornament jodełką. W kurhanie 
29-tym, (Odc. I.) znalazły się również fragmenty takiego płaskiego naszyjnika. Podobny: 
do karmazyńskich, znany jest naszyjnik z cmentarzyska z Pomusia” z okresu „wędrówek 
ludów”. Ta forma naszyjnika trwa przez długie wieki. Spotykamy ją również wśród za- 
bytków wczesnośredniowiecznych np. w Łoszy i w Lucynie*. 

3. Bransolety. Kurhany w Karmazynach dostarczyły kilku odmian bransolet. 
Typem najpospolitszym są bransolety lite ze sztabki brązowej o zgrubiałych trąbkowato 
końcach. Dla typów starszych charakterystyczny jest kontrast, jaki zachodzi pomiędzy 
stosunkowo bardzo cienką częścią bransolety w partii środkowej a wybitnie zgrubiałymi 
końcami. Ten kontrast zatraca się stopniowo z biegiem czasu; końce stają się cieńsze. 
Przekrój poprzeczny sztabki w partii środkowej bransolety jest zazwyczaj prostokątny, 
czasem okrągły; przekrój zaś zgrubiałych końców stopniowo, począwszy od okrągłego 
poprzez wieloboczny, przechodzi w czworoboczny, a nawet prostokątny. Niektóre branso- 
lety są ornamentowane, inne są gładkie bez ozdób. Grubość w partii środkowej waha się 
od 3,5 mm do 5 mm, grubość zaś końców od 6 mm do 9 mm. Ten typ bransolety znaleźliśmy 
w następujących kurhanach: 


Bransoleta brązowa z kurhanu 2 — grób 1 (rys. 9., fig. 2) wykonana ze sztabki o prze- 
kroju prostokątnym — zgrubiałe końce pokryte są ornamentem geometrycznym, złożonym 
w szeregu punktów wybijanych puncą; biegną one równolegle do krawędzi oraz na końcach 
wypełniają wewnątrz najszerszą partię, tworząc trójkąt równoramienny z wypustką 
u wierzchołka, zwrócony podstawą ku końcom bransolety. Druga bransoleta o przekrojach 
prostokątnych ozdobiona na końcach ornamentem geometrycznym składającym się z zyg- 
zaka, który biegnie pośrodku; zygzak ten jest ujęty obustronnie szeregiem punktów, zakoń- 
czenie ornamentu stanowią trzy poprzeczne kreseczki (ryc. 9., fig. 3). Bransoleta trzecia 
o przekrojach prostokątnych, ozdobiona ornamentem geometrycznym złożonym z punktów, 
wybijanych puncą podobna do bransolety pierwszej. 


Bransoleta z kurhanu 3 — grób 2 o przekrojach prostokątnych pokryta ornamentem 
geometrycznym z punktów: wybijanych puncą; ornament zbliżony do bransolet z kurhanu 
2-giego, brak tylko wewnętrznego trójkąta. Dwa fragmenty bransolety z kurhanu 4-tego — 
grób 1, ornamentowane szeregiem punktów, wybijanych puncą, podobnie jak bransoleta 
z kurhanu 3-go. 

Bransoleta z kurhanu 1-mego — grób 1, jest zrobiona z czworobocznej sztabki brązowej 


«= H. Moora, Die Kisenzeit in Lettland bis etwa 500 n. Chr. Tartx-Dorpat 1929, tabl. XIV, ryc. 5. 
3 W. Gaerte, op. cit., str. 234. 
W. Gaerte, op. cit., ryc. 233-a. 


* Pokrowski, K i:sledowaniu kurganow i gorodiszcz na wostocznoj okrainie sowremiennoj Litwy. 


Moskwa 1897, tabl. IX, ryc. 7. 


« (0. Engel, Fiihrer durch die vor- und friihgeschichtliche Sammlung des Dommuseums. Ryga 1933, 


ryc. 56. 
U WŁ Antoniewiez, op. cit., ryc. 141, fig. 12,3. 
8 W zbiorach byłego Muzeum Archeologicznego USB w Wilnie. 
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(ryc. 9, fig. 6) o zgrubiałych końcach, ozdobionych poprzecznie paskami, złożonymi z czte- 
rech równolegle biegnących linijek rytych; przekrój poprzeczny końców: góra półokrągła, 
spód płaski. Druga bransoleta gładka, przekrój tak części środkowej, jak i końców jest 
prostokątny. W tym kurhanie znalazła się również trzecia taka sama bransoleta brązowa 
(ryc. 10,fig. loraz ryc. 11, fig. 1). ; 

Bransoleta gładka z kurhanu 24, o przekroju w partii środkowej czworokątnym, posiada 
zgrubiałe końce zaokrąglone (ryc. 9, fig. 4). Druga bransoleta była gładka o przekrojach 
czworokątnych. 

Bransoleta gładka z kur- 
hanu 26 miała przekrój po- 
przeczny zgrubiałych koń- 
ców, górą wypukły, od spo- 
du płaski (ryc. 10, fig. 3). W 
tym samym kurhanie znale- 
ziono trzy fragmenty podob- 
nych bransolet gładkich. 

Fragmenty bransolety z 
kurhanu 27 są o powierzchni 
nieornamentowanej w prze- 
krojach zasadniczo okrągłej. 


Mała bransoleta brązowa 
z kurhanu 29 jest nieor- 
namentowana, przekrój. w 
części środkowej i zgrubia- 
łych końców okrągły, spłasz- 
czony od wewnątrz (ryc. 10, 
fig. 4). 

Ten najczęściej wystę- 
pujący w Karmazynach typ 
bransolety jest charakterys- 
tyczny przede wszystkim dla 
okresu „„wędrówek ludów”. 
Typ ten używano bardzo dłu- 
go, a ulegając nieznacznym 
przekształceniom występuje 
również w czasach wczesno- 
średniowiecznych po X-ty 
wiek. Aberg uważa bransole- 
ty o trąbkowato rozszerzo- 
nych końcach za typ charakte- 
rystyczny dlalitewskich zna- 
mion kulturowych w VI-tym 
lub VII-mym wieku. Zdaniem 

berga typowo litewskie 
bransolety powstały z typu 
reprezentowanego przez okaz 3 
z Tournay w Belgii'*, a charakterystyczny jest dlań przekrój okrągły. Ten typ bran- 
solety rozpowszechniony jest szeroko w Europie, występuje tak w Niemczech, jak i na Wę- 
grzech. Pojawia się on w V wieku, lecz mógł występować i wcześniej w całej środkowej 
Europie. Dalszy rozwój bransolet idzie w kierunku spłaszczenia części dolnej, tak że przekrój 
ich staje się półkolisty, a następnie czworokątny. Ten przebieg rozwojowy można prześle- 
dzić i na zabytkach z Karmazyn. Ponieważ w Karmazynach mamy do czynienia z dużym 
cmentarzyskiem, można więc przypuszczać, że zęść kurhanów jest starsza, a część młodsza. 
Nie jest to jednak argument niezbity, gdyż niejednokrotnie stare typy ozdób używane są 
jeszcze długo i w czasach późniejszych. i 

Oprócz wymienionych bransolet znalazła się w Karmazynach w grobie pierwszym 
kurhanu 3-go piękna bransoleta brązowa z szerokiej, cienkiej taśmy. Końce są nieco szersze 
od partii środkowej bransolety (rys. 9, fig. 1). 

Tego typu bransolety pokryte są rytym, geometrycznym ornamentem, złożonym zgrup 
równoległych, ukośnych kreseczek, ustawionych do siebie pod kątem; grupy te, ujęte li- 


Ryc. 9. Karmazyny. Różne ozdoby znalezione w kur- 
hanach. (Numery pod przedmiotami odpowiadają opisom 
w tekście). 


w N, Aberg, op. cit., ryc. 184, str. 135. 
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niami bocznymi, tworzą szeregi kwadracików i trójkątów. Środkiem ornamentowanych 
części bransolety biegnie łańcuch coraz to mniejszych kwadracików, ustawionych narożami 
ku krawędziom bransolety, po obu stronach zaś kwadracików biegnie szereg trójkącików. 
Szerokość taśmy brązowej przy końcu bransolety wynosi 10 mm, w partii środkowej 4 mm. 
Z podobną bransoletą, ale bez ornamentu spotykamy się wśród zabytków łotewskich z Kau- 
gars, pow. Cesis?0. Chronolo- 
gicznie przypada to cmenta- 
rzysko zdaniem Moory 
pomiędzy drugi a piąty wiek 
DsjE: 


W kurhanie 24-tym (od- 
cinek I) znalazł się fragment 
bransolety, zniszczonej przez 
ogień; był to jeden z jej koń- 
ców. Przekrój poprzeczny tej 
bransolety jest od spodu płas- 
ki, z wierzchu wypukły, z 
lekko zaznaczonym  żeber- 
kiem wśrodku. Grubość bran- 
solety wynosi 5,3 mm. Wi- 
doczne są jeszcze na niej śla- 
dy ornamentu, a to trzech 
kresek równoległych, ułożo- 
nych w poprzek przy końcu. 
Wokół bocznych krawędzi 
znajduje się żłobek złożony 
z przylegających do siebie 
punktów, wybijanych puncą. 
Wewnątrz szereg podwój- 
nych, koncentrycznych kółe- 
czek (ryc. 11, fig. 4). Orna- 
ment kółeczek został praw- 
dopodobnie przejęty od fibul 
z oczkami, występujących 
powszechnie w środkowej 
Europie w okresie rzymskim. 
Niezbyt dalekie pokrewień- 
stwo łączy fragment z Kar- 
mazyn z bransoletą łotewską 
z Boki, pow. Jekabpils?!, 
Według chronologii Moory 
bransoleta ta przypada na 
czas pomiędzy trzecim a pią- 
tym wiekiem n. e. Wreszcie wśród zabytków, pochodzących z odcinka drugiego, znalazła 
się bransoleta, wykonana z cienkiego, okrągłego drutu brązowego. Wydobyliśmy ją z 
kurhanu III-go. 

Możemy więc wyróżnić wśród zabytków z cmentarzyska w Karmazynach cztery rodzaje 
bransolet: typ zwykły z cienkiego drutu brązowego, bransoletę z szerokiej taśmy brązowej, 
bransoletę z ornamentem złożonym z kółek czy też oczek oraz typ, najwybitniej reprezento- 
wany, bransoletę o trąbkowato zgrubiałych końcach i jej odmiany. 

4. Pierścienie. Pierścieni znalazło się stosunkowo mało. Mamy ich dwa zasadni- 
cze rodzaje. Typ pierwszy, zwykły skręcony spiralnie z wąskiej taśmy brązowej 
i typ drugi, również spiralnie skręcony, z tą jednak różnicą, że środkowe ogniwo jest 
znacznie szersze i dookoła niego okręcone są wąskie końce (ryc. 10, fig. 5). 

Pierścienie pierwszego typu znalazły się w całości w kurhanie VII-mym i VIII-mym, na 
odcinku drugim, we fragmentach w kurhanie 17-tym na odcinku pierwszym oraz w kur- 
hanie I-szym i V-tym na odcinku drugim. 


Ryc. 10. Karmazyny. Różne ozdoby znalezione w kur- 
hanach. (Numery pod przedmiotami odpowiadają opisom 
w tekście). 


[ 


10 H. Moora, op. cit. tabl. XXIV, ryc. 2. 
1 HH. Moora, op. cit, tabl. XXII, ryc. 3. 
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Typ drugi reprezentuje jedyny pierścionek znaleziony w kurhanie VIII-mym na od- 
cinku drugim. Analogiczny do niego pierścień pochodzi z cmentarzyska w Pomusiu z okresu 
„wędrówek ludów”*, Z podobnymi pierścieniami spotykamy się w tym okresie na Łotwie 
i w Prusach Wschodnich*, Pojawiają się one również i w późniejszych okresach. 

Typ pierwszy jest 
bardzo pospolity i jako 
prymitywny występuje 
długo w czasach wczesno- 
średniowiecznych. 

5. Sprzączki do 
pasa. Z kurhanu 16-tego 
pochodzi klamra żelazna 
z prostokątną ramą z ru- 
chomym kolcem umiesz- 
czonym na dłuższym boku 
ramy (ryc. 7). Długość 
klamry wynosi 5,8 cm. 
Podobna klamra znana 
jest z Blasmungs, par. 
Vestkinde na Gotlandii. 
Zdaniem Almgrena 
sprzączki prostokąte po 
raz pierwszy pojawiają się 
w okresie I V według chro- 
nologii Monteliusa?4. 

Na odcinku drugim 
znalazła się w kurhanie 
I-szym bardzo mała że- 
lazna sprzączka (ryc. 11) 
fig. 3). Długość jej wraz 
ze skuwką wynosi 2,1 cm. 
Składa się ona z ramy 
kształtu nerkowatego; ra- 
ma ozdobiona jest przy 
pomocy żeberek imitacją 
karbowania. Wąska skuw- 
ka do rzemienia przy- 
twierdzona była nitem 
brązowym. Sprzączki o ra- 
mie kształtu nerkowatego 
są charakterystyczne dla 
zabytków spotykanych w 
okolicach Wilna z okresu 
„wędrówek ludów”, Ża- 
dna z nich nie ma jednak skuwki do rzemienia takiej jak sprzączka z Karmazyn. Najbar- 
dziej zbliżona do typu naszegojest sprzączka gotlandzka z Kalder, par. Linde; przypada 
ona na okres V-ty według chronologii Monteliusa?%%. Różni się jednak kształtem ramy 
która jest półokrągła a nie nerkowata. 

6. Inne ozdoby. Pozostało jeszcze do omówienia kilka fragmentów różnych ro- 
dzajów ozdób, znalezionych w kurhanach. W kurhanie 14-tym znalazła się spiralka z taśmy, 
brązowej 6 mm szerokiej, ornamentowana zygzakiem, powstałym z szeregu poprzecznych 
kreseczek, wybijanych puncą (ryc. 8, fig. 6). Druga podobna spiralka, ale bez ornamentu, 
znalazła się w kurhanie 16-tym; długość jej wynosi 4,5 cm. Trzecia spiralka, skręcona z bar- 
dzo wąziutkiej taśmy brązowej, pochodzi z kurhanu 20-tego (ryc. 9, fig. 5). Dokładnie nie 
wiemy, do czego służyły te spirale. Może są częścią jakiejś większej ozdoby ubrania. 


Ryc. 11. Karmazyny. Różne przedmioty znalezione 
w kurhanach. (Numery pod przedmiotami odpowiadają opi- 
som w tekście). 


33 Wł, Antoniewicz, op. cit., ryc. 141, fig, 12.1. 

33 Porównaj Moora, op. cit. tabl. XXVIII, ryc. 4 oraz Gaerte, op. cit., ryc. 236. 

24 Por. 0. Almgren: Die źiltere Eisenzeit Gotlands. Stockholm 1914, tabl. 15, ryc. 247 oraz str. 38. 
25 WŁ Antoniewicz, op. cit., ryc. 141 i 142. 

36 0. Almgren, op. cit., tabl. 36, ryc. 541. 
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W kurhanie 16-tym znalazł się fragment łańcuszka brązowego złożonego z dziesięciu 
ogniw. Jest to również fragment jakiejś ozdoby. (ryc. 8, fig. 5). Z kurhanu 1ó-tego pochodzą 
również kawałki zgiętej w rulon blaszki brązowej; są to może okucia lub zakończenia ja- 
kiegoś przedmiotu (ryc. 9, fig. 7 i 8). We fragmencie dłuższym mieści się otwór na jednym 
z jego końców; długość fragmentu wynosi 4,5 cm, długość zaś drugiego fragmentu 2,8 cm. 
Z podobnym fragmentem zwiniętej blaszki brązowej spotkaliśmy się również w kurhanie 
6-tym. 

Wśród stopionych ozdób 
brązowych, znalezionych w kur- 
hanie 29-tym, można wyróżnić 
kawałki szklistej masy, która 
powstała ze stopionych pacior- 
ków szklanych.  Przepalone 
fragmenty jakiejś ozdoby brą- 
zowej znalazły się w kurhanie 
I-szym, na drugim odcinku. Są 
to kawałki sztabki brązowej, 
ozdobionej karbowaniem. Jeden 
z tych kawałków jest zgięty 
łukowato. Czym były te frag- 
menty, nie wiadomo. 

W końcu ciekawy ułamek, 
w tym wypadku żelazny, zna- 
lazł się w kurhanie VIII-mym, 
na odcinku drugim. Jest to 
kawałek blachy żelaznej, ozdo- 
bionej przy krawędzi guzkami, 
wytłaczanymi od wewnątrz. W 
ostatnim guzku wybity jest ok- 
rągły otwór (ryc. 11, fig. 2). 
Długość fragmentu wynosi 4,3 
cm. Oprócz tego większego 
fragmentu pochodzi z tego kur- 
hanu jeszcze szereg drobnych, 
niektóre z nich są również oz- 
dobione guzkami. Do czego na- 
leżała ta blaszka, trudno po- 
wiedzieć. Być może, że jest to 
tarczka ozdobna noszona jako 
zawieszka. 


B. Broń 
Ryc. 12. Karmazyny. Noże znalezione w kurhanach. 


1. Topory. Broń repre- (Numery pod przedmiotami odpowiadają opisom w tekście, 
zentują wkurhanach karmazyń- natomiast fibule pochodzą z wykopalisk w LSRR i ŁSRR.) 
skich topory i groty oszczepów. 

Topory, występujące w Karmazynach, dadzą się określić jako jeden typ, mianowicie 
topora o zaokrąglonym obuchu z klingą wąską, rozszerzającą się ku ostrzu; ostrze jest albo 
ukośne albo łukowate. Zaokrąglony obuch kończy się stale ostro u dołu, czasem również 
ostro i u góry. 

Topory znalazły się w następujących kurhanach: 

Kurhan 16: topór z zaokrąglonym obuchem; obuch kończy się ostro u dołu i również 
trochę łagodniej u góry. Ostrze ukośne. Długość topora 19 cm (ryc. 13, fig. 12). 

Kurhan 25: topór o zaokrąglonym obuchu; obuch kończy się ostro u dołu i u góry. 
Ostrze łukowate. Długość topora 16,5 cm (ryc. 13, fig. 15). 

Kurhan I (drugi odcinek): topór o zaokrąglonym obuchu, który kończy się ostro u dołu. 
Ostrze częściowo zniszczone. Długość topora 19,5 em (ryc. 13. fig. 14). 

Kurhan VII (odcinek drugi): topór o zaokrąglonym obuchu ostro zakończony u dołu; 
ostrze łukowate; długość topora 18 cm (ryc. 13, fig. 13). 

Podobne topory pochodzą z Gudogaju i Pomusia i należą do tego samego okresu”. 


27 Wł Antoniewicz, op.cit., ryc. 140, fig. 11,9 oraz ryc. 142, fig. 13,2. 
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Ten typ wąskiego topora znany jest w okolicach Wilna z okresu rzymskiego. W okresie 
„wędrówek ludów” ulega on. tylko nieznacznej zmianie. Górna część, czyli grzbiet klingi, 
w okresie rzymskim biegła albo prosto ku ostrzu, lub była wygięta ku górze. Klinga przy 
ostrzu w późniejszym okresie bardziej się rozszerza; opuszcza się w tym wypadku w dół 
nie tylko dolna część klingi jak w toporach starszych, ale podnosi się również łukowato 
w górę grzbiet klingi przy końcu ostrza*%. Ten typ późniejszy reprezentowany jest wśród 
zabytków karmazyńskich. 

2. Groty osz- 
czepó w. Z ló-tego 
kurhanu pochodzi dos- 
konale zachowany, bar- 
dzo duży grot do o0sz- 
czepu (ryc. 13, fig. 3). 
Jest on smukły, o liś- 
cieniowatym, długim, 
wąskim ostrzui niezbyt 
długiej tulei. Długość 
całego grotu wynosi 34 
cm, długość tulei 9 cm. 
Przez środek całego gro- 
tu biegnie niezbyt wy- 
pukłe  żeberko. Po- 
dobny grot znalazł się 
również w pierwszym 
grobie kurhanu 1l-te- 
go. Grot ten jest sto- 
sunkowo mały (ryc. 
13, fig. 2). Długość ca- 
łego grotu, którego ko- 
niec jest ułamany, wy- 
nosi 16,5 cm, długość 
tulei 6,6 cm. 


Ten typ grotu po- 
jawia się na Litwie w 
okresie „„wędrówek lu- 
dów”2, a również w 
tym samym okresie wy- 
stępuje na Łotwie$0 i 
w Prusach  Wschod- 
nich$?!, 

Drugą formę grotu 
reprezentuje zabytek, 
znaleziony w kurhanie 
VII-mym. Ostrze gro- 
tu nad tuleją rozszerza 
się, u góry zaś nastę- 
puje obustronne wcię- 
cie ostrza. Wcięcie to 
nie jest ostro zaakcen- 
towane, ale przechodzi 
łukiem w partię rozszerzoną ostrza, która się sercowato zwęża ku tulei (ryc. 13, fig. 4). 
Grot ten jest zgięty w ogniu. Długość całego grotu wynosi 30 cm, długość tulei 10,8 cm. 
Środkiem przez całą długość grotu biegnie niezbyt ostre żeberko; facetowana tuleja ma 
l kt ośmioboczny. Ten typ grotu spotykamy również wśród zabytków, znajdowanych 
na Litwie. 


Ryc. 13. Karmazyny. Różne przedmioty znalezione 

w kurhanach. (Numery pod przedmiotami odpowiadają opi- 

som w tekście). Przedmiot oznaczony fig. 5 z Pomusia oraz 
naszyjnik z ŁSRR (fig. 6). 


28 Patrz: Ebert: Reallexikon, tom 13, tabl. 13-f i p oraz str. 31. 

2 Wł, Antoniewicz, op. cit., rye. 140, fig. 11 oraz ryc. 142., fig. 13. 
3:0 H. Moora, op. cit., tabl. XXXVIII, ryc. 4 

31 W, Gaerte, op. cit., ryc. 195-h. 


326 H. CEHAK-HOŁUBOWICZOWA [15] 


Bardzo zbliżony do grotu z Karmazyn jest grot z Pomusia (ryc. 13, fig. 5), znajdujący 
się w zbiorach byłego Muzeum Archeologicznego USB w Wilnie. Podobny zaś grot znaj- 
duje się wśród zabytków z Pomusia, opublikowanych przez Wł Ant oniewicz a*:: 
Ten typ występuje również na Łotwie* i znany jest w Prusach Wschodnich”. Jako b- 
son zaznacza, że w Vi VI wieku pojawia się na Litwie nowa forma grotów**. Jest nią 
opisany przeze mnie typ drugi, który się znalazł również iw Karmazynach. | 

Trzeci typ reprezentuje grot, znaleziony w kurhanie pierwszym, na odcinku drugim. 
Charakterystyczna dlań jest długa tuleja i stosunkowo krótkie ostrze w kształcie rombu 
(ryc. 13, fig. 1). Długość całego grotu wynosi 19,5 cm; długość tulei 11 cm. Środkiem ostrza 
biegnie słabo zaznaczone żeberko. Podobny grot pochodzi z łotewskiego cmentarzyska 
kurhanowego z Jaun-Serpils, pow. Jekabpils*%. Cechuje go również długa tuleja i romboi- 
dalne ostrze. Moora datuje cmentarzysko z Jaun-Serpils na III—I Vw. n. e. Oprócz topo- 
rów i grotów żadnych innych zabytków, które należy zaliczyć do broni nie znaleźliśmy. 


C. Narzędzia 


1. Noże. Do narzędzi, występujących bardzo licznie w kurhanach karmazyńskich, 
należy zaliczyć noże. Wśród nich można wyodrębnić kilka typów. Najliczniejsza jest grupa, 
w której trzonek rękojeści przechodzi tak w grzbiet klingi, jak i w jej ostrze pod kątem- 
rozwartym (ryc. 12, fig. 5, 6, 8,9 oraz ryc. 13 fig. 7, 8, 9, 10, 11). Noże tego typu znaleźliśmy 
w następujących kurhanach: 

Odcinek I 


1) Kurhan 2, grób 2-gi — długość noża wynosi 11,5 cm; 2) kurhan 8 — długość noża wynosi 21 cm; 3) 
kurhan 10 — długość noża 11,4 cm.; 4) kurhan 16 — długość noża wynosi 20 cm; 5) kurhan 22 — długość noża 
wynosi 15,8 cm; 6) kurhan 26 + długość noża 13,5 cm. W kurhanie nr 27 — znaleźliśmy trzy noże, dwa jed- 
nakowej długości 12,8 cm i trzeci nóż długości 11,2 cm. 


Odcinek II 


Kurhan I — długość noża wyrcsi 24 cm, tuizcrck w tym rcżu przechcdzi wyjątkowo w grzbiet klingi po 
kątem prostym. 

Kurhan VII — długość noża 16,5 cm. 

* 

Długość noży jest więc różna; noże specjalnie długie znalezione w 8-mym i 16-tym 
kurhanie na odcinku pierwszym oraz w kurhanie I-szym na odcinku drugim, mogły służyć 
nie tylko jako narzędzie codziennego użytku, ale również jako broń. Od tej grupy różni się 
nieco nóż znaleziony w grobie drugim kurhanu 2-go. Trzonek od rękojeści przechodzi 
wprost bez załamania w grzbiet klingi, pod kątem zaś rozwartym w ostrze. Długość noża 
wynosi 13,7 cm (ryc. 12, fig. 7). 

Wreszcie znalazła się jeszcze trzecia odmiana noży, którą można nazwać nożami łuko- 
watymi lub sierpowatymi. Noży takich znalazło się dwa, oba zachowane są fragmenta- 
rycznie. Pierwszy z nich znalazł się w grobie pierwszym kurhanu I-go, drugi w kurhanie 
V-tym na odcinku drugim. Pierwszy fragment należał do noża mniejszego o ostrzu łukowa- 
tym. Zachowany zaś fragment, pochodzący z V-tego kurhanu, jest częścią większego noża 
sierpikowatego. Otwór, który widoczny jest na tym fragmencie, służył być może umoco- 
waniu rękojeści, przy pomocy nitu, sporządzonej z nieodpornego na czas materiału. Noże 
sierpikowate pojawiają się nie tylko na Litwie w V-tym i VI-tym wieku, lecz również na 
Łotwie?*? i w b. Prusach Wschodnich», Gaerte zaznacza, że sierpy w okresie „wędrówek 
ludów” występują o wiele częściej aniżeli w okresie poprzednim**%, Na obszarze wschodniej 
Litwy sierpy najczęściej pojawiają się w okresie wczesnośredniowiecznym, i to najczęściej 
w grobach, posiadających specjalny charakter, 


323 WŁ Antoniewicz, op. cit., ryc. 140, fig. 11. 

3 H. Moora, op. cit., tabl. XXXVIII, ryc. 617. 

«4 W. Gaerte, op. cit., ryc. 242. 

3 Ebert: Reallexikon, tom 13, str. 31. 

36 Moora, op. cit. tabl. XXXVIII, ryc. 4. 

s: H. Moora, op. cit. tabl. XXXII, ryc. 2. E. Śnore, Die Ausgrabungen in Hiigelgribern bei 
Ślate im Jahre 1927, Ryga 1933, tabl. XXVI, ryc. 1, 2, 3, 6. 

38 W. Gaerte, op. cit., ryc. 241. 

% W. Gaertej op. cit., str. 293. 

«© Patrz artykuł: H. Cehak-Hołubowiczowa: Zabytki archeologiczne woj. wileńskiego i no- 
wogródzkiego. Wilno 1936. Dodatek do nr 1 „„Dziennika Urzędowego K.0.S. Wileńskiego”, str. 25. 
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2. Szydła. Drugim narzędziem, które często występuje w kurhanach jest szydło. 
Ostrze jest zawsze okrągłe w przekroju, trzonek u nasady ostrza jest zawsze czworokątny, 
czasem zwęża się górą a sam koniec trzonka jest zwykle przypłaszczony. Górna część ostrza 
ma lekko zaznaczone kanty, które się następnie zlewają i giną (ryc. 7). Stosunek długości 
trzonka do ostrza jest różny. Szydła znaleźliśmy w następujących kurhanach: 


Odcinek I 


1) Kurhan 2, grób 2 — długość szydła 9,7 cm, ostrza 6,4 cm trzonka 3,3 cm; 2) kurhan 3 grób 1 — długość 
szydła 11 em, ostrza 8,2 cm, trzonka 2,8 cm; 3) kurhan 4, grób 1 — długość szydła 13 cm, ostrza 9,5 cm, 
trzonka 3,5 em; 4) kurhan 7, grób 1—długość szydła 9 cm, ostrza 6 em, trzonka 3 cm; 5) kurhan 14, grób 
1 — fragment ostrza; 6) kurhan 18 grób 1 — długość szydła 14 cm, ostrza 9 cm, trzonka 5 em; 7) kurhan 
26 — długość szydła 9,8 em, ostrza 6,8 cm, trzonka 3,2 cm; 8) kurhan 27 — długość szydła 9,7 cm, ostrza 
6,7 cm, trzonka 3 cm. 

Odcinek II 


Kurhan VII — długość szydła 12,2 cm, ostrza 9,4 em, trzonka 2,8 cm. 


Szydła występują zarówno w grobach kobiecych, jak i męskich. Przeważna część szydeł 
z Karmazyn znalazła w się w grobach kobiecych. Jedno szydło leżało obok grotu i topora 
w grobie męskim. Pochodzi ono z kurhanu VII-go (odcinek drugi). 

3. Igły. Igły znalazły się w grobach kobiecych. Jest ich stosunkowo niewiele, bo tylko 
trzy. Są one wykonane z drutu żelaznego, część górna jest rozklepana i w niej przebity jest 
otwór. Znalazły się w następujących kurhanach: w 17—tym, 24-tym i 27-mym. Wiel- 
kość ich jest różna; pierwsza igła jest długa na 6,4 cm, druga 6,5 cm, trzecia dłuższa 9,3 cm. 

4. Przęśliki. Przęślików w kurhanach w Karmazynach znaleziono dwadzieścia 
cztery. Wyróżnić można zasadniczo dwie odmiany: przęśliki dwustożkowe o ściętych 
wierzchołkach, bieguny przęślików są albo lekko wklęsłe, albo równe, załom znajduje się 
w połowie wysokości przęślika (ryc. 11, fig. 5). Drugi typ zasadniczy to przęśliki cylindryczne 
z żeberkiem pośrodku. Wśród tych dwu zasadniczych typów pojawiają się okazy specjalnie 
ornamentowane (ryc. 11, fig. 6 i 7). 

Przęśliki dwustożkowe znalazły się w następujących kurhanach: 


Odcinek I 


Kurhan 2 grób 1: przęślik nieornamentowany, średnica 3,1 cm, wysokość 1,2 cm. 

Drugi przęślik był ornamentowany; wokół przęślika poziomo biegną trzy równoległe do siebie żeberka, 
najszersze w miejscu załomu; średnica 3,2 cm, wysokość 1,3 cm (ryc. 11, fig 8). 

Kurhan 3 grób 1: przęślik nieozdobiony; średnica 2,9 cm, wysokość 1,8 cm. 

Kurhan 4, grób 1: trzy przęśliki, nieornamentowane; średnica pierwszego 3,3 cm, wysokość 1,8 cm; śred- 
nica drugiego 3,4 cm, wysokość 1,6 cm, średnica trzeciego 3,4 cm, wysokość 1,5 cm. 

Kurhan 7, grób 3: przęślik ten jest bogato ozdobiony (ryc. 11, fig. 7), podwójne, równoległe linie ryte 
ustawione do siebie pod kątem dzielą powierzchnię przęślika na szereg przylegających do siebie trójkątów. 
Wnętrze tych trójkątów wypełniają trzy ryte punkty również w trójkąt ustawione. Średnica przęślika wy- 
nosi 3,4 cm, wysokość 1,6 cm. 

Kurhan 24: niezdobiony, średnica 3,1 cm, wysokość 1 cm. 

Kurhan 26: niezdobiony, średnica 3,1 cm, wysokość 1,2 em. 

Kurhan 27: 2 przęśliki niezdobione, średnica pierwszego 3,3 cm, wysokość 1,5 cm, średnica drugiego 2,9 cm, 
wysokość 1,2 em. 

Przęśliki cylindryczne z żeberkiem pośrodku znalazły się w następujących kurhanach: 

Kurhan 2, grób 2: niezdobiony, średnica 2,8 cm, wysokość 1,4 cm (ryc. 11, fig 9). 

Kurhan 3 grób 1: ornamentowany, wokół przęślika biegnie pięć poziomych rowków do siebie równoleg- 
łych, ujętych co pewien odstęp klamrą, złożoną z dwu pionowych równoległych żłobków; wewnątrz nich umiesz- 
czone są cztery ryte punkty, ustawione jeden nad drugim. Średnica przęślika 2,7 em, wysokość 1,6 em (ryc. 11. 
fig. 6). 

W tym kurhanie znalazł się również drugi przęślik; ornament jego tworzy pięć poziomych rowków równo- 
ległych. Średnica przęślika wynosi 3 cm, wysokość 1,7 cm (ryc. 11, fig. 10). 

Kurhan 14: przęślik bez ornamentu, średnica 3,9 cm, wysokość 1,7 cm. 

Kurhan 18: nieornamentowany, średnica 3,9 cm, wysokość 1,8 cm. 

Kurhan 24: przęślik niezdobiony, średnica 2,9 em, wysokość 1,1 cm. 

Kurhan 27: trzy przęśliki niezdobione; przęślik pierwszy: śróknica 3,3 cm, wysokość 1,2 cm, przęślik 
drugi: średnica 3,1 cm, wysokość 1,9 cm, przęślik trzeci: średnica 3,1 cm, wysokość 1,1 cm. 

Kurhan 29: dwa przęśliki nieornamentowane; przęślik pierwszy: średnica 3,3 cm, wysokość 1,5 cm, przę- 
ślik drugi: średnica 3,2 cm, wysokość 1,5 cm. 


„Wiadomości Archeologiczne'' t. XXII ark. 7. 
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Odcinek II 


Kurhan VIII grób 1: przęślik nieornamentowany, średnica 3,3 cm, wysokość 1,1 cm. 
Do grobu najczęściej wkładano jeden przęślik, rzadziej dwa lub trzy. W jednym tylko kurhanie, a miano- 
wicie w 27-mym, znalazło się wśród dodatków aż pięć przęślików. 


D. Ceramika 


Z kurhanu V (odcin. II) 
pochodzą fragmenty dna naczy- 
nia, wykonanego z tłustej gliny 
bez żadnych domieszek; kolor 
fragmentów był ciemnosiwy. 
Płytka podstawowa tego dna 
posiada ukośnie cięte brzegi w 
ten sposób, że rozszerza się u 
dołu,a zwęża ku górze. Frag- 
menty noszą na sobie charak- 
terystyczne ślady toczenia na 
kole w postaci koncentrycz- 
nych, kolistych płytkich row- 
ków na wewnętrznej powierz- 
chni dna. Opisane ułamki są 
bardzo podobne do tak zwanej, 
siwej ceramiki, toczonej na 
kole (ryc. 14, fig. 2). 

W kurhanie 7 (odc. I) zna- 
lazły się fragmenty miski, profi- 
lowanej o niskiej nóżce. Misa ta 
była zdobiona z gliny, która 
zawierąła drobnoziarnistą do- 
mieszkę; kolor naczynia jest 
brudno żółty. Niska nóżka na- 
czynia lekko wychyla się na 
zewnątrz, ścianki rozchylają się 


szeroko, by następnie ostrym 
Ryc. 144 Karmazyny. Ceramika znaleziona w kurha-  gałomem przejść w niski koł- 


nach. (Numery pod naczyniami odpowiadają opisom nierz o krawędzi lekko na 
w tekście). ' zewnątrz wywiniętej (ryc. 14 
fig. 3). 


Zbliżone do miski z kurhanu 7-go są fragmenty z kurhanu V (ode. II.). Misa ta nie 
posiadała jednak nóżki, lecz lekko rozszerzoną u dołu płytkę podstawową. Profil ścianek jest 
wyrównany i bez ostrego załomu przechodzi w niski kołnierz, o krawędzi wywiniętej na 
zewnątrz. Glina, z której ją wylepiono, posiada drobnoziarnistą domieszkę. Kolor naczynia 
jest żółtoceglasty (ryc. 14, fig. 1). Obie opisane misy z kurhanu7 i V są lepione bez koła 
garncarskiego. 

Podobną do poprzednich jest miseczka, zachowana w całości z kurhanu 20 (ode. I.). 
W glinie, z której ta miseczka została wykonana, można zauważyć domieszkę drobnoziar- 
nistą. Płytka podstawowa miseczki rozszerza się lekko ku dołowi, ścianki rozchodzą się ku 
górze lejowato. Pod krawędzią, lekko do wnętrza nachyloną, został wciśnięty ze strony 
zewnętrznej poziomy rowek, który imituje profilowanie krawędzi. Przy lepieniu tego 
naczynia nie używano koła garncarskiego (ryc. 14, fig. 4). 

Fragment zupełnie odmiennego naczynia, być może również miski, pochodzi z kurhanu 
1 (odc. I). Jest to ułamek przykrawędny ornamentowany równoległymi, poziomo ułożonymi 
rowkami (ryc. 14, fig. 5). 

Skorupy garnuszka o rozszerzonej u dołu płytce podstawowej z załomem u podstawy 
niskiego, cylindrycznego kołnierza pochodzą z kurhanu 19 (odc. I.). Naczynie to zostało 
wylepione bez pomocy koła garncarskiego, z gliny przemieszanej z gruboziarnistym pias- 
kiem; kolor naczynia brudnożółty (ryc. 15, fig. 1). Do naczyń tego typu zbliża się najbar- 
dziej ułamek krawędzi z kurhanu V (ode. II.). Fragmenty podobnych garnuszków, ze sła- 
biej profilowaną lub nachyloną do wewnątrz krawędzią, pochodzą z kurhanu 25, VI i 22 
(ryc. 15, fig. 2, 3, 4). | 

Nieco odmienny typ stanowi pokaźny garnuszek, którego fragmenty pochodzą z kur- 
hanu 25 (ode. 1.). Kształt jego jest beczułkowaty, krawędź wylotu nieznacznie nachylona 
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do wewnątrz, płytka podstawowa lekko w dół rozszerzona. Naczynie to zostało wylepione 
bez pomocy koła garncarskiego z gliny przemieszanej z gruboziarnistym piaskiem. Kolor 
naczynia brudnożółty (ryc. 15, fig. 8). 

Różny od poprzednich jest wysoki garnek, włożony w całości do grobu w kurhanie 21 
(odc. I). Ma on kształt prawie cylindryczny, a wylepiony jest bez koła z gliny z gruboziar- 
nistym piaskiem. Płytka podstawowa jest lekko zwężona u dołu, krawędź u wylotu nieznacz- 
nie nachylona do wewnątrz. Kolor naczynia brudnożółty (ryc. 15, fig. 7). 


Ułamki oraz naczynie znale- 
zione w całości, pochodzące z kur- 
hanów w Karmazynach, dzielą się 
na trzy różne grupy. Do pierwszej 
grupy zaliczam fragmenty 
siwej, toczonej ceramiki. 
Naczynie to było prawdopodobnie 
importowane na teren Wi- 
leńszczyzny. Do drugiej gru- 
py zaliczam misy z kurhanów 7, 
V 6raz 20 (ryc. 14, fig. 3, 4). 
Forma tych naczyń nawiązuje 
do form znanych z okresu późno- 
rzymskiego, z innych części Polski, 
przede wszystkim z Wołynia. 
Misy te nie były jednak toczone 
na kole jak ich pierwowzory, ale 
lepione, z gliny zawierającej 
drobnoziarnistą domieszkę. Sta- 
nowią przypuszczalnie naśladow- 
nictwo naczyń toczonych z okresu 
późnorzymskiego iwykonane by- 
ły prawdopodobnie w większych 
warsztatach garncarskich, a stam- 
tąd importowane do Karmazyn. 
Do drugiej grupy należy również 
zaliczyć z dużym prawdopodobień- 
stwem fragment misy ornamen- 
towanej poziomymi żłobkami (ryc. 
14,fig. 5). Trzecią grupę 
stanowi gruba, lepiona ceramika 


z gliny przemieszanej z gruboziar- Ryc. 15. Karmazyny. Ceramika znaleziona w 
nistym piaskiem (ryc. 15, fig. 7). kurhanach. (Numery pod na:zyniami odpowiadają 
Duże naczynie formy cylindrycz- opisom w tekście). 


nej jest przypuszczalnie produk- 

tem miejscowego garncarstwa. Prawdopodobnie jest nim również naczynie beczułkowate 
(ryc. 15, fig. 8); profilowanie płytki podstawy tego naczynia wskazuje już jednak na wpływ 
ceramiki importowanej. Jeszcze bardziej wpływ ten się zaznacza na naczyniach, w których 
obok płytki profilowana jest również krawędź (ryc. 15, fig. 1—2); wszystkie naczynia, które 
zaliczam do grupy trzeciej są lepione bez pomocy koła garncarskiego i były prawdopodobnie 
wykonane na miejscu. 

Dla cmentrzyska z Karmazyn charakterystyczne jest niezwykłe bogactwo form cera- 
micznych w porównaniu z ceramiką, pochodzącą z innych cmentarzysk współczesnych 
na Litwie wschodniej i należących do tej samej grupy kulturowej, jak np. kurhany z Andrze- 
jowieci Porejścia. Cmentarzyska te charakteryzuje wyłącznie gruba lepiona ceramika, bez 
śladu profilowania dna lub wylotu. Wyjaśnienia należy szukać w położeniu geograficznym 
opisanego stanowiska. Karmazyny leżały mniej więcej w centrum wielkiej grupy kulturowej, 
w pobliżu szlaku wodnego Niemna i Prypeci. Tym szlakiem dotarła do nich prawdopo- 
dobnie importowana ceramika. Fragmenty ceramiki siwej znalezione w Karmazynach 
przemawiają za tym, że sprowadzano ją na teren Karmazyn z południa drogą wodną. 


44 Wł. Antoniewicz. Archeologia Polski, tabl. XXXIX, ryc. 16, 17. 
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4. Chronologia cmentarzyska kurhanowego w Karmazynach 


Zespół zabytków, znalezionych w kurhanach karmazyńskich pozwala na jasne ustalenie 
chronologii cmentarzyska. Fibula, znaleziona w kurhanie 16-tym, należy do fibul, występu- 
jacych w późnym okresie „wędrówek ludów”. Również bransolety o zgrubiałych trąbko- 
wato końcach przypadają na Litwie, zdaniem Abergatna VI lub VII wiek n. e. Wśród 
innych ozdób, biorąc pod uwagę naszyjniki, trzeba także stwierdzić, że typ karmazyński 
przypada na okres „wędrówek ludów” podobnie jak i sprzączka o nerkowatej ramie. W gro- 
bach męskich, gdzie się znalazła broń, topory i groty należą do typów charakterystycznych 
dla V-goi VI-go wieku n.e. 

Ten typ grobów kurhanowych nie jest zjawiskiem odosobnionym na terenie Litwy, 
znamy go z Pomusia, Orliszek, Smorgoń, Gudogaju i z innych miejscowości. Również 
znane są z tego obszaru typy ozdób i broni, analogiczne do tych, które znaleźliśmy w kur- 
hanach karmazyńskich. Wszystko przemawia za tym, że nie są one jedynie charakterys- 
tyczne dla terenów Litwy w okresie „wędrówek ludów”; podobne zabytki występują rów- 
nież w kurhanach łotewskich, a zbliżone w byłych Prusach Wschodnich. 

Reasumując nasze dotychczasowe rozważania dochodzimy do wniosku, że cmentarzysko 
w Karmazynach pochodzi z szóstego i z początku siódmego wieku n. e.; część grobów może 
być starsza, gdyż cmentarzysko to było duże i mogło trwać dziesiątki lat. Należy ono 
etnicznie do plemion letto-litewskich, które w tym czasie zamieszkiwały tereny Litwy, 
Łotwy i Prus$%, 


KPATKOE COJĘEPKXANNE 


Ha KYpTaHHOM MOTWJIBHHKE B KapMa3uHax BO3Jie Tpok (JlaroBckaa CCP) Mbi Bckpburia B 1933 rony 
42 kypraHa. Kak MO2KHO ObIJIO 3AMETHTE Ha MECTE, MOTHJIBHAK 3AHHMAJI ropa3j1O OOJIee OÓLIHPHYIO IIOLNAJRB: 
HEeKOTOpbie KYpTAHbI OBIJIM pa3pylIeHbI JIKIOÓATEJIGECKAMM pACKONKAMA, APYTHE 2KE — HAXONUBLUIHECA B UACTH 
MOTHJIBHAKA BDEMEHHO OTBENEHHOHŃ NOJ| CEJIBCKO-XO3AŃACTBEHHBIE KYJIBTYPBI — IaJIH XKEPTBOŃ BCHALIKA H ObIIA 
CpaBHeHbI C 3EMJIGH. 

Ha STOM MOTHJIBHHKE TPYIOCHKHTATEJIPBHbIE IIOTPEÓGHHA IIOMELIAJIMCE TJIABHbIM OÓpa30M IOJĘ KYPTAHHOŃ 
HACBIIIBIO. OUHMINeHHBIE OT OCTATKOB KOCTPA KOCTH YMEPIIMX HAXONHJIHCO KJIH B CAMOŃ HaCBINA UJIH y OCHOBA- 
HHA KYPTAHA, IpHUEM OHH COCPEROTAUMBAJIMCH HA NIOINARA AHAMETPOM OT 30 qo 50 cm. Cpequ kocreń nora- 
NaAJMHCH IPHHAJJIE>KABIIHE yYMEpLIEMY HpeRMETBI. Bce OHH HIJIA HOJIHOCTBIO pACHJIABJIEHbI OTHĆM, HJIA HOCAT 
ornpeileJleHHble CJIEJTBI NEACTBHA OTHA. BOJIBIIAHCTBO KYDPTAHOB CKDbIBA€T IIO OJNHOMy IIOrpe0eHHIo. ORHaKO 
B HeCKOJIBKMX KYpTAHaX YCTAHOBJIEHO HaJlmune OOJree, UeM OJTHOTO 3AXODOHEHHA. LOJIBKO B OJTHOM EJĘAHCTBEH- 
HOM CJIYUAe MOTHJIA HMEJIA KAMEHHOE OÓCTABJIEHHE B QOpMe H€ÓOJIBIIOH HaCbIIH. B YBYX KYprTAHaX OBIJIA OOHa- 
Py>KEHBI CJIOMA YyTJIA, KOTODBIE — BOSMOJKHO —  ABJIAIOTCA CJIETAMA KOCTPA, PASBOHUBIIETOCA BO BPEMA 
IIOTpeOaJIbHbIX HEpPEMOHHA. ĆPpaTMEHTbI KEpaMHKH OE3IIOPAJNOUHO pa3ÓpocaHbl B KYpraHHOŃń HaCbiiH. B OJĘHOM 
TOJIBKO CJIYUA€ BOBJIE COJKXKCHHBIX KOCTEŃ OÓHapy>KeH NEJIBIH COCYĄ — IIDHHOLNIEHHE yMeplrieMy. 

BasupyACcb Ha HPHUHOHIEHHAX YMEPIIAM MOŻKHO OBIJIO OIDPEJIEJJĘHHO YCTAHOBHTB, UTO H3 UHCJIA OTKDPBITBIX 
rorpeóeHnń 13 upuHanieKaJIo 7KEHINAHAM, 5 — MyYJKUMHAM H 2 — NETAM. B OCTAJIBHBIX MOTHJIAX TaKHE NapBI 
MIA yMEPLIAX WIM OTCYTCTBOBAJIA BOOÓLIE, HIM IO HAM ÓbUIO H€BO3MOXKHO ONDEJIEJIATbE KOMY IIDHHAJNJIEXKUT 
NaHH0e IIOTpeÓeHHE: JKCHINMHE KJIA MYJKUKHE. ) 

Ilo apxeoJioruueckuM MHpeBHOCTAM, HańiNeHHbBIM B KApMA3HHCKHAX KYPTAHAX, MO>KHO YCTAHOBHTE XpOHO- 
JIOTUKO MOTHJIBHHKA. BACTEXKKA M3 KypraHa Ne 16 HpUHANJIEXKAT K BANAM 3ACTEXKEK, BbICTYNAIONIAM B HNOSTHHA 
IepHoOĄ ,,lepecejleHui Hapo1OB”. Tak>ke M OpacJieTbI, 3AKOHUEHHbIE pacTpyÓaMA, H ApyTHe YKpalIeHHA KAK 
O%KEDEJIBA H HPAYKKA B NOUKOOÓPA3HOM OKAŃMJIEHHUH — OTHOCATCA B JlmrBe k VI mna VII Beky H.2. HajtneH- 
Hoe B MOTHJIaX Opy2KHE TOŻKE XApaKTEpHO NIA 3HOXA „,HepeceJleHui HapoĄ|OB *. 

B cBeTe qoÓbIToro apxeOJIorHUueckoro MaTepHaJla, MOXHO YCTAHOBHTB, UTO MOTHJIEHHK B KapMa3HHaxX 
CJIETYET JTATHPoBATB VI-bIM M KOHIIOM VII-ro Beka H. 3. BO3MOJKHO, UTO UACTb MOTHJI HECKOJIBKO CTAPIIE, TAK 
KaK CO3JAĆTCA BIIEUATJIEHHE, UTO 3TOT MOTHJIBHAK ObIJI HEKOTĄA OUCHB OOJIBIIAM H UTO OH MOT ObITOBATB H+e= 
CATKH JIET. OTHAUECKA — OH HDPHHAJJIEXKAT JIETTO-JIATOBCKAM IJIeMCHAM, KOTOPBIE BO BpeMA ÓOBITOBAHHA 
MOTHJIBHHKA HaCeJIAJIM TEDPHATOPHIO JIMTBbI, JIATBHM HM BOCTOUHOŃ UacTu IIpyccHn. 


SUMMARY 


In 1933 at Karmazyny near Troki (L.S.S.R.) fortytwo barrows were excavated. It could be noticed that 
the cemetery had covered a much larger area. Some barrows were devastated by amateur-explorers, part 
of them were completely levelled while ploughing. 

Cremation burials were placed chiefly inside the barrows. The bones of the deceased, cleaned of the slight- 
est remains of the funeral pyre were deposited in the barrows or at their bases in a heap, 30—50 cm in 
diameter. Among the bones, objects owned by the deceased were found. Traces of fire are visible, some of the 
objects must have been even melted. Most frequently, every barrow contained one burial, in several barrows 
however more burials were discovered. In one case only the grave was covered by a mound of stones. Besi- 
des that case the bones of the dead as well as associated objects were deposited into the earth in the barrows 


«2 N, Aberg, op. cit., str. 133, 
« N, Aberg, op. cit., str. 8. 
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or at their footings. A layer of coal, probably a trace of a hearth can be seen in two barrows. Fragments of 
pottery were scattered loosely inside the barrows. On one case only, a whole vessel as an associated object 
was found in the burial near the burnt bones. 

On the basis of the associated objects, 13 female 5 male and 2 child burials were identified. The rest of 
the burials either contain no grave-goods or some which could not serve as indicators, 

The objects found in the Karmazyny barrows give evidence of the dating of the cemetery. The brooch 
found in barrow 16 is of the type assigned to the late period of „„Great Migration”. The bracelets with little 
trumpet-like terminals also occur in Lithuania in the 6th or 7th cent. of our era. The same refers to the other 
ornaments: the necklaces and the kidney-shaped buckle. The weapons found in the burials are also charac- 
teristic of the Great Migration period. 

In the light of the finds we may assert that the cemetery at Karmazyny is dating from the 6th up to the 
end of the 7th cent. of our era. Some burials can be older, as the cemetery originally covered a larger area 
and might have been in use scores of years. Ethnically it belongs to Lett-Lithuanian tribes which inhabited 
the territories of Lithuania and Lettvia and the eastern part of Prussia in that time. 


. 


KRYSTYNA MUSIANOWICZ 


SPRAWOZDANIE Z PRAC WYKOPALISKOWYCH PRZEPROWA- 
DZONYCH W ROKU 1954 W DROHICZYNIE, POW. SIEMIATYCZE 


OTUET OE APXEOJIOTHUECKAX PACKOIIKAX, IIPOH3BEEHHDIX B 1954 TONY 
B |POTHAUHMHE HAJ BYTOM 


REPORT ON THE 1954 EXCAVATION AT DROHICZYN ON THE BUG, 
THE SIEMIATYCZE DISTRICT 


Początek pracom wykopaliskowym w Drohiczynie nad Bugiem pow. Siemiatycze dała 
projektowana regulacja Bugu, która ma się łączyć z inwestycjami w tej części kraju. Wobec 
powyższego Wydział Zabytków Archeologicznych Centralnego Zarządu Muzeów i Ochrony 
Zabytków Ministerstwa Kultury i Sztuki i Państwowe Muzeum Archeologiczne w War- 
szawie od jesieni 1952 roku, rozpoczęły na szeroką skalę zakrojone badania powierzchniowe 
obu brzegów Bugu". Tu także wystąpiła na plan pierwszy potrzeba przeprowadzenia prac 
wykopaliskowych na grodzisku drohiczyńskim i osadach z grodem związanych (rye. 1). 
Jako wstępne roboty przed badaniami tego zes- 
połu osadniczego, Wydział Zabytków Archeolo- 
gicznych przedsięwziął prace ratownicze w Dro- 
hiczynie. W skład robót tych w jesieni 1953 
roku weszło usypanie wzdłuż najbardziej zagro- 
żonego odcinka osady nasypu ziemnego, który by 
chronił ją przed wiosennym przyborem wody, 
podmywającej wysoki brzeg Bugu, na którym 
leży osada i grodzisko. Prace nad wykonaniem RA a ż 
nasypu ziemnego, prowadzone pod kierunkiem WE 
rzeczoznawcy archeologicznego na województwo 
warszawskie i białostockie, były połączone z nie- 
wielkimi badaniami. Nasyp ziemny — jak poka- 
zało się w praktyce — zdał całkowicie egzamin, 
bowiem wody Bugu w czasie wiosennego przy- 
boru wprawdzie rozmyły go częściowo, jednak 
nie uszkodziły samej osady. Prace wykopalisko- 


(0 


we 1954 roku prowadzone były na odcinku naj- Ryc. 11. Drohiczyn, pow. Sie- 
bardziej zagrożonym przez Bug i miały charak- miatycze. Plan miasta i okolicy z 
ter prac badawczo-konserwatorskich. Były one zaznaczeniem (x) położenia grodzi- 
finansowane przez Państwowe Muzeum Archeo- ska i osady 


logiczne i wyżej wspomniany Wydział. 

Omawiany obiekt zabytkowy w Drohiczynie nad Bugiem składa się z wyniosłego gro- 
dziska (ryc. 2—3) zachowanego tylko w nieznacznym stopniu, gdyż zostało ono zniszczone 
przez rzekę Bug, płynącą u jego stóp, i z rozległej osady otwartej położonej na zachód 
(stan. 1.) i na wschód od grodziska (ryc. 4—5). Osada ta rozciąga się wzdłuż linii Bugu 
blisko na kilometr i jest tak jak i grodzisko w znacznym stopniu zniszczona przez rzekę, 
która podmywając wysoki brzeg rokrocznie obrywa ziemię z terenu zabytkowego. W skład 


> Ukazały się następujące artykuły omawiające wyniki badań powierzchniowych w dolinie Bugu: K. Dą b- 
rowski, Archeologiczne badania powierzchniowe w dolinie rzeki Bugu. „Dawna Kultura”. r. 1954. z. 3. 
str. 132—135. W. Bernat, Archeologiczne badania powierzchniowe w dolinie Bugu. „„Archeologickć roz- 
hledy”. r. VI.( 1954), z. 6., str. 805—807, oraz notatki K. Dąbrowskiego, W. Bernat a, J. Miś- 


kiewicza, P. Komorowskiego, T. Węgrzynowicz w „Wiadomościach Archeolosi a 
t. XXII, z. 1. (1955), str. 88—92, h ż ASTRO 
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zespołu osadniczego drohiczyńskiego wchodzą także dalej od samego grodziska położone 
osady, jak: na pastwisku zwanym „,Sowa””, na polach „,Bielnik” i „, Wojtowizna”, na wyd- 
mach „„Zdunka”, w lesie zwanym ,„,Kozarówka” i na drugim brzegu Bugu, w Drohiczynie 
Ruskim („„Ruska Strona”). Do zespołu tego także należy zaliczyć kurhany, które zachowały 
się do dziś. lub które ongiś znajdowały się w najbliższym sąsiedztwie Drohiczyna?. Cały 
ten zespół zajmujący rozległy teren wskazuje na bogate osadnictwo w rejonie środkowego . 
Bugu i na szczególnie ważną rolę grodu drohiczyńskiego, jaką grał we wczesnym średnio- 
wieczu. 


Ryc. 2. Drohiczyn, pow. Siemiatycze. Grodzisko od strony Bugu 


. 


Prace wykopaliskowe prowadzone w roku 1954 należy traktować jako etap wstępny 
przed właściwie zaprojektowanymi stałymi i długotrwałymi pracami wykopaliskowymi. 
Prace roku 1954 z uwagi także i na cele konserwatorskie musiały być prowadzone w najbar- 
dziej narażonym na zniszczenie miejscu osady. Ponadto musiały one nawiązywać w pewnej 
mierze do prac konserwatorskich, jakie jesienią 1953 roku były podjęte na osadzie. Stąd 
więc rozpoczęto badania na arach 88, 87, 77, 76 i 66 (tabl. XL). Badania wykopaliskowe 
poprzedziło dokonanie pomiarów grodziska i osady. Pomiaru tachymetrycznego dokonał 
w 1953 roku inż. S. Miłoszewski z ramienia Wydziału Ochrony Zabytków Archeolo- 
gicznych. Niestety planem tym nie została objęta część wschodnia osady. 

Prace wykopaliskowe miały charakter próbny. Celem ich było, poza wymienionymi 
już powyżej zadaniami konserwatorskimi, także zapoznanie się z charakterem osady i zorien- 
towanie się w przybliżeniu w jej problematyce. Sprawozdanie niniejsze jest sprawozdaniem 
roboczym, a wiele kwestii w nim poruszonych należy traktować jako hipotezy robocze, 
które w czasie dalszych badań i rozwijającej się problematyki mogą ulec w pewnym stopniu 
zmianie. Waga robót wykopaliskowych w Drohiczynie leży w tym , że po raz pierwszy są 
one pracami badawczymi przeprowadzonymi na tym ważnym obiekcie. Omawiane dotąd 
przedmioty znalezione w Drohiczynie, a szczególnie plomby ołowiane wspominane często 


2 N.P. Awenarius, Drogiczin nadbużskij i jego driewnosti. „Matieriały po archieołogii Rossji””. Nr "4. 
Driewnosti Siwierozapadniego kraja. t. I., St. Petersburg, 1890, str. 18. podaje w okolicy Drohiczyna dwie 
grupy kurhanów, J. W. Pokrowskij, Archieołogiczieskaja karta grodnienskej gubierni. Wilno 1895, str. 
111—112, J. Jodkowski. Nieco o zabytkach przeddziejowych w Drohiczynie nad Bugiem. „„Światowit” 
t. VIII (1907), str. 70. podaje kilkanaście kurhanów. R. Jakimowiez, Okres wczesnohistoryczny. Pre- 
historia ziem polskich. Kraków 1939—1948, str. 363, zalicza część z tych kurhanów do okresu przedpiastow- 
skiego (600—950). Kurhany ciałopalne są wcześniejsze od zespołu osadniczego drohiczyńskiego i z nim się nie 
łączą. Związanie jednak pewnych kurhanów z zepołem osadniczym drohiczyńskim w chwili obecnej, a odrzu- 
cenie innych, jest niemożliwe z powodu braku ściślejszych o nich wiadomości w wymienionych opracowaniach. 
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w literaturze, pochodzą ze zbierań powierzchniowych lub najwyżej zostały wydobyte przy 
okazji jakichś robót ziemnych lub budowlanych prowadzonych na terenie miasta. Prace wy- 
kopaliskowe więc poza poznaniem samego obiektu muszą uwzględnić cały materiał ze 
zbierań amatorskich pochodzący z Drohiczyna, częstokroć mający dla wiedzy o nim zna- 
czenie pierwszorzędne. Materiały te w chwili obecnej nie poparte pracami wykopaliskowymi 
są niemal że niemożliwe do właściwego opracowania naukowego. Teren zbadany w 1954 


Fm. AŻ Z SZ > 


Ryc. 3. Drohiczyn, pow. Siemiatycze. Krawędź obrywu grodziska od strony 
Bugu. 


roku był małym wycinkiem bardzo rozległej osady. Stąd więc musimy się liczyć ze względ* 
nym poznanien tylko niewielkiej ilości zagadnień lub tylko części niektórych z nich. Dro- 
hiczyn nad Bugiem jeden z najciekawszych i najbardziej interesujących grodów ruskich, 
położony na rubieżach osadnictwa ruskiego, na granicy z osadnictwem mazowieckim, od 
dawna głównie dzięki masowo tu znalezionym plombom ołowianym występował niejedno- 
krotnie na łamach różnych artykułów lub prac naukowych. Literatura odnośnie Drohi- 
czyna jest bogata. Nie tu jednak jest miejsce, w ramach niniejszego sprawozdania z prac 
wykopaliskowych, na szczegółowe omawianie literatury. Ograniczać się będziemy tylko 
do wzmianek z tych publikacji, które mają bezpośredni związek z zagadnieniami, na które 
prace wykopaliskowe rzuciły pewne światło. Przystępując do prac badawczych na wy- 
branym odcinku, teren wykopaliskowy podzielono na jednostki pomiarowe3, które ze 
względu na wielkość badanego obiektu stanowiły hektary oznaczone cyframi rzym- 
skimi. Te z kolei były dzielone na ary, oznaczone cyframi arabskimi. Ar każdy był 
dzielony na cztery działki, oznaczone dużymi literami alfabetu A, B, C, D, ate z kolei na 
mniejsze jednostki pomiarowe, pomocnicze czy to przy rysunkach, czy przy eksplor owaniu 
warstwy kulturowej i obiektów tkwiących w warstwie. 

Badany fragment osady w Drohiczynie, okazał się obiektem kilkuwarstwowym, o kilku 
poziomach osadniczych. W chwili obecnej zostały wyróżnione trzy poziomy osadnicze. 
Duże zniszczenie badanej części osady przez rowy strzeleckie kopane tu w czasie wojny 
1914—18 roku, a także zbyt mały odcinek objęty badaniami, nie pozwolił w wielu wypad- 
kach na właściwe jej poznanie. Dalsze prace wykopaliskowe, jakie projektuje się w Drohi- 
czynie, pozwolą na bliższe wyjaśnienie wielu jeszcze niejasnych dziś kwestii. Wobec przy- 
czyn podanych powyżej w publikacji niniejszej musiałam się ograniczyć do podania tylko 


3. Podziału grodziska i osady na hektary, ary i działki dokonał inż. T. Żurowsk i, kierownik Wydziału 
Ochrony Zabytków Archeologicznych Ministerstwa Kultury i Sztuki. 
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Drohiczyn, pow. Siemiatycze. H. XV,.ar. 77, dź. A. Piec. a. plan na 
głębokości 60 cm, b. na głębokości 65 cm, C. na głębokości 66—68 cm. 


d. na głębokości 70 cm 
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„Wiadomości Archeologiczne”, t. XXII 


TABLICA XLTII 


OOO RAE 


= 


DEOWUCZY JM 


pow. Siemiatycze. Przedmioty z osady 1—2 fragmenty 
naczyń, 3 naczynie, 4 fragment pucharka na pustej nóżce, 5—8 szydła 
kościane. 1—4 1/3 w. n., 5—8 2/3 w. n. 


„Wiadomości Archeologiczne t. XXII 


TABLICA XLIV 


Drohiczyn, pow. Siemiatycze. Przedmioty z osady. 1—2 szydła ko- 
ściane, 3—4 szydła metalowe, 5 klucz, 6—7 grzebienie kościane, 8—9 het- 
ki kościane, 10 zausznica brązowa, 11 pierścionek brązowy. 2/3 w. n. 
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pewnych obiektów przestrzennych osady i niektórych przedmiotów. Do chwili obecnej 
nie został jeszcze w zupełności opracowany materiał ceramiczny osady, tak że podane tutaj 
spostrzeżenia będą wybranymi zagadnieniami, jakie na razie można dać po niezupełnym 
jeszcze opracowaniu. Z obiektów przestrzennych osady na omówienie zasługują gliniane 
piece, resztki budowli drewnianej i jamy. Omówić więć należy pokrótce te trzy rodzaje 
elementów. 


Ryc. 44 Drohiczyn, pow. Siemiatycze. Grodzisko od strony wschodniej i część 
osady. 


W hektarze XV, ar 88, działka D na głębokości I m licząc od powierzchni ziemi przy 
punkcie niwelacyjnym 119,00 m zostały odkryte resztki pieca znajdujące się w jakiejś 
trudnej do wyróżnienia budowli (ryc. 6.). Piec zachowany był w stanie szczątkowym. 
Składało się na niego wylepienie dna o wymiarach 120 x 110 cm, lekko wgłębione, ze 
zbitej żółtoczerwonej gliny, z wyróżniającymi się na nim większymi grudami polepy. Dno 
pieca przy swoich krawędziach miało zabarwienie szaroczarne od resztek popiołu i węgli 
drzewnych. Na powierzchni dna leżało kilka kamieni polnych przepalonych, kruszących 
się. Z jednej strony omawianego pieca, to jest od strony zachodniej, leżało pięć fragmentów 
BIE zwęglonych. Belki te były wszystkie ułożone na jednej płaszczyźnie obok siebie w jed- 
nym kierunku z zachodu na wschód, jak gdyby u wylotu pieca. W kierunku północno- 
zachodnim od omawianych belek znalazły się przepalone kamienie polne, duże grudy po- 
lepy i kości zwierzęce tworzące jedno skupisko. Piec ów — przypuszczać należy — znaj- 
dować się musiał w domu. Niemniej w chwili odkrycia go w ciemnej intensywnie warstwie 
kulturowej wszystkie zarysy jam były niewidoczne. Belki przepalone leżące przy piecu 
należałoby może traktować jako resztki podłogi domu, która zachowała się tylko na tym 
odcinku, na którym uległa przepaleniu, to jest przy wylocie pieca. Ze stanu zachowania 
omawianego obiektu trudno mówić o jego wyglądzie. Pewne jest to, że dno pieca sta- 
nowił wylepiony gliną okręg i że wylot jego musiał się znajdować w części zachodniej, 
o czym możemy sądzić z ułożenia tu przepalonych części belek drewnianych. Cała górna 
część pieca uległa zupełnemu zniszczeniu. Jaka była w obrębie pieca rola kamieni znalezio- 
nych na jego dnie i w bliskim sąsiedztwie, trudno powiedzieć. Ze stanu ich przepalenia są- 
dzić należy, że musiały one mieć z nim związek. 

Resztki pieca zostały także odkryte w arze 88, działka B na głębokości 1 m, licząc od 
powierzchni ziemi przy punkcie niwelacyjnym 117,97 m. Piec ten zachowany był szcząt- 
kowo. Tworzył go w chwili odkrycia okręg o wymiarach 1,50 X 1,50 m, pokryty polepą 
przepaloną na kolor ciemnoczerwony. Dno w przekroju wykazało trzykrotne wylepianie go 
gliną, przy czym warstwa środkowa odpowiadająca drugiemu z kolei wylepieniu, była 
szczególnie intensywnie czerwona i silnie przepalona. W środku omawianego okręgu znaj- 
dował się otwór okrągły o wymiarach w przybliżeniu 60 cm wypełniony drobnymi węglami 
drzewnymi i popiołem, w którym znajdowały się silnie przepalone kawałki kości i fragmenty 
ceramiki. W wypadku tym mamy także do czynienia z resztkami pieca o zarysie okrągłym 
i dnie trzykrotnie wylepionym gliną. Na dnie zachowała się także część jego wypełniska, 
którą stanowiły w tym wypadku węgle i popiół z tkwiącymi w nim fragmentami ceramiki. 
Obiekt ten, tak jak i poprzedni, tkwił w ciemnoczarnej warstwie kulturowej. 

Trzeci z odkrytych pieców, znajdował się w działce A aru 77, na głębokości 60 cm od 
powierzchni ziemi przy punkcie niwelacyjnym 115,74 m (tabl. XLI). Wymiary pieca wy- 


336 KRYSTYNA MUSIANOWICZ [5] 


nosiły 1,30 x 1,00 cm. Stanowił on resztę pieca kopułkowego z przepalonej na kolor żółto- 
czerwony gliny. Pod resztkami zwalonej kopułki znajdowały się dwie warstwy silnie prze- 
palonej polepy, stanowiącej wylepienie dna pieca. Od strony południowej znajdowały się 
resztki półokrągłego wgłębienia — wlotu pieca. Warstwy gliny składające się na jego dno 
wylepione były na wykładce, którą stanowiły duże fragmenty ceramiki ułożone obok siebie 
na warstwie niewielkich kamieni polnych zajmujących okrągłą przestrzeń. Wolne miejsca 
pomiędzy kamieniami wypełnione były sypkim, jasnym piaskiem. Po uzyskaniu równego 
poziomu przez zasypanie ka- 
mieni piaskiem ułożono frag- 
menty ceramiki nie przykrywa- 
jąc nimi jednak całej przes- 
trzeni zajętej przez kamienie, 
tak że wokoło pozostał wieniec 
kamienny. Brak ich także było 
przy ścianie północnej pieca. 
Pod kamieniami znajdowała się 
ciemnoczarna warstwa kulturo- 
wa. Jak w poprzednich wypad- 
kach, tak i tu w ciemnoczarnej 
warstwie kulturowej nie moż- 
na było absolutnie zauważyć 
zarysów domu czy jamy. 


Zarysy jakiejś bliżej nieo- 
kreślonej budowli wystąpiły 
na głębokości około 1,60 m li- 
Ryc. 5 Drohiczyn, pow. Siemiatycze. Część zachodniej czące od poziomu ziemi przy 

osady z badanym odcinkiem.  * punkcie niwelacyjnym 117,94 m 

w działkach Ci D aru 77. W 

działce D znalazły się resztki bardzo zniszczonych belek, leżących w stosunku do siebie 
pod kątem prostym i tworzących w stronie południowej omawianego obiektu jak gdyby 
jego narożnik. Po stronie północnej, równolegle do belek leżących po stronie południowej, 
znajdował się niewielki fragment belki. Długość belek różna. Najdłuższa z nich leżąca. 
z północy na południe miała około 2 m długości. W odległości przeszło 2 m od powyżej 
omówionego narożnika, na zachód od niego, leżała niewielka „„konstrukcja”* drewniana: 
o wymiarach 2 X 2 m, z czterech belek ułożonych w czworobok, z sześciu szczątkowo za- 
chowanymi belkami, leżącymi wewnątrz omawianej budowli w kierunku z północy na po-- 
łudnie. Zaznaczyć tutaj należy, że belki poprzeczne budowli z działki © odpowiadały swym 
kierunkiem belkom poprzecznym małej „„konstrukceji””. W działce D znalazła się także ża-' 


gadkowa smuga, znacznie ciemniejsza od otaczającej tę budowlę warstwy kulturowej. 


Smuga ta oprócz ciemnej ziemi zawierała domieszkę jasnego, sypkiego piasku i przepalo- 
nej na kolor żółty gliny. Ciągnęła się ona także ukosem w działce Ć i przechodziła na działkę - 
D aru 76, gdzie kończyła się zanikając w warstwie kulturowej tego poziomu osadniczego. 
Na tejże smudze wyżej jednak o jakieś 10 cm grupowały się kamienie polne niewielkich 
rozmiarów, które widać było że z tejże smugi rozsypały się na całą niemal że działkę (tabl. 
XLII). Odnośnie omawianych elementów możemy się liczyć z dwoma hipotezami: 


1. że oba zachowane elementy drewniane stanowią całość i są dwoma częściami jednego 
budynku o dużych w tym wypadku rozmiarach. > 
2. że oba elementy nie są związane ze sobą i że mamy do czynienia z dwoma oddzielnymi 
budowlami, to jest małym kwadratowym budynkiem i z częścią dużego o założeniu 
węgłowym. 
Zbyt wielkie zniszczenie całego obiektu nie pozwala nam na rozstrzygnięcie tej kwestii. 
Niemniej jednak raczej należałoby się liczyć z istnieniem tu jednej, dużej budowli o pewnej 
wyodrębnionej w nim części. Poza omówionymi elementami należy jeszcze dodać, że na 
przekopanej części osady' mieliśmy do czynienia z jamami wkopanymi w calec i wiążącymi 
się z najniższym, dolnym poziomem osadniczym (ryc. 7), i z jamami wkopanymi w war- 
stwę kulturową, wiążącymi się z wyższymi poziomami osadniczymi (ryc. 8). Jamy te miały 
kształt owalny, okrągły lub wydłużony i wielką ilość fragmentów ceramiki. Trudne bardzo 
w chwili obecnej do interpretacji są duże przestrzenie przykryte warstwą polepy przepalo- 
nej a RA niemal że czerwony. Przy interpretacji ich należałoby brać pod uwagę dwie 
możliwości: 


1. że przestrzenie te są resztkami toków glinianych domów, 
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ji 2. że przestrzenie te są resztkami ścian wykonanych systemem plecionkowym lub 
pionowych drążków, wyklejonych z wierzchu gliną. 
Niewielka przekopana przestrzeń osady, zbyt wielkie zniszczenie odcinka przekopanego 
w 1954 roku nie pozwoliły nam niestety na rozwiązanie tego zagadnienia. Odkryta w czasie 
prac wykopaliskowych część osady jest częścią mieszkalną, a nie produkcyjną. 
Warstwa kulturowa zbadanej części osady była bardzo bogata we fragmenty ceramiki 
i kości zwierzęce. Występowały też tu na różnych poziomach przedmioty metalowe, kościane, 
szklane i gliniane. W obiektach przestrzennych osady przedmiotów i fragmentów ceramiki 
niewiele. Jedyny wyjątek stanowi tu wykładka pieca z aru 77 działki A. Natomiast warstwa 
kulturowa osady była bardzo licznie nasycona fragmentami ceramiki. 
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Ryc. 6. Drohiczyn, pow. Siemiatycze. H. XV, nr 88, dz. D. gł. lm. Zachowana 
część pieca. 


Przedmioty znalezione w Drohiczynie rzucają nam światło nie tylko na kategorie zajęć 
mieszkańców, ale dostarczają nam pewnych danych dla określenia charakteru osady, roli 
grodu i znaczenia dróg handlowych w rejonie środkowego Bugu. W części zbadanej osady 
najliczniej występowały fragmenty ceramiki, których tu znalazło się ogółem kilka tysięcy. 
Górne warstwy kulturowe obfitowały w te fragmenty, w dolnych warstwach jest ich o wiele 
mniej. Ceramika z osady drohiczyńskiej, jej strona techniczna, znamiona stylowe i odrębność 
wyróżniająca ją od ogólnie znanej ceramiki wczesnośredniowiecznej, wymaga osobnego 
studium. W ramach niniejszej roboczej publikacji należy podać tylko w bardzo dużym 
skrócie te dane, do których można było dojść po dość pobieżnym na razie jej opracowaniu. 
Ceramika z Drohiczyna była budowana na kole. Dna wszystkich naczyń noszą podsypkę 
piasku. Powierzchnia jest w dość silnym stopniu obtaczana, a kształt jednolity powtarzający 
się we wszystkich poziomach osadniczych. Przewodnim typem ceramiki drohiczyńskiej 
jest garnek średnich rozmiarów, który charakteryzuje wyodrębniona od brzuśca szyja prosta 
lub rozszerzająca się nieznacznie ku dołowi. Kołnierz niemal że prosty oparty na szyi, 
w kołnierzu częstokroć wgłębiony karb, brzusiec naczynia wydęty. (tabl. XLIII, ryc. 1, 3). 
Ornament na tym rodzaju naczyń zawsze jednakowy. Pokrywają bowiem brzusiec i szyję 
naczynia gęsto obok siebie ułożone żłobki proste, które następnie były częściowo zagła- 
dzane, przez co zagubiona została ich ostrość. Częstokroć garncarz, po pokryciu szyi naczynia 
żłobkami gęsto obok siebie ułożonymi, pomiędzy szyją a brzuścem naczynia pozostawiał 
niewielki pas wolny od ornamentu, podczas kiedy dalszą część naczynia pokrywał znowu 
żłobkami identycznymi jak na szyi. Częstokroć na tym wolnym od żłobków pasie rył garn- 
carz dodatkowe ukośnie ułożone krótkie kreski. Inne elementy zdobnicze na naczyniach 
znanych nam z Drohiczyna należą do znacznie rzadszych. Oprócz omówionego powyżej 
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przewodniego typu, spotykane są dość często naczynia z cylindryczną szyjką i naczynia 
z uchem grubym, okrągłym w przekroju (tabl. XLIII, ryc. 2), lub pucharki na pustej nóżce 
(tabl. XLIII, ryc. 4). Niejednokrotnie spotykamy fragmenty korczag barwy czerwono- 
brunatnej, lub brunatnoróżowej o grubych ścianach, które reprezentują w zespole cera- 
micznym drohiczyńskim formy obce (ryc. 9). 
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Ryc. 7. Drohiczyn, pow. Siemiatycze. H. XV, ar. 66, dź C. Profil południowy 
z jamą wkopaną w calec. 


Po pobieżnym omówieniu ceramiki występującej w Drohiczynie należy poświęcić nieco 
uwagi przedmiotom znalezionym w osadzie. Przedmioty te można podzielić ze względu 
na ich funkcję, na przedmioty związane z produkcją, przedmioty codziennego użytku, 
broń i części wyposażenia jeździeckiego, ozdoby i części ubioru. Wreszcie znalazła się tu 
pewna ilość przedmiotów, których nie można zaliczyć do żadnej ztych powyżej wymienio- 
nych grup. Przedmioty związane z produkcją są nieliczne w Drohiczynie. Do grupy tej 
należą szydła kościane proste (tabl. XLIII, ryc. 5,8) i z otworkiem w jednym końcu (tabl. 
XLIII, ryc. 6,7 tabl. XLIV, ryc. 1,2), szydła żelazne o czworokątnym przekroju (tabl. 
XLIV, ryc. 4) i niewielkie szydło z otworkiem w szerokim i płaskim uszku (tabl. XLIV, 
ryc. 3). Szydła te należałoby prawdopodobnie wiązać z produkcją przedmiotów skórza- 
nych. Trzeba jednak liczyć się z faktem, że nie miały one jednej roli w produkcji. Jedyny 
znaleziony w części zbadanej osady okrągły rozcieracz kamienny, o dwu powierzchniach 
wytartych, należałoby może łączyć z wyrobem tłucznia dodawanego do gliny naczyń. 
Oprócz powyżej omówionych przedmiotów związanych z produkcją, wspomieć jeszcze 
należy o licznie występujących przęślikach, które trzeba by łączyć z tkactwem uprawianym 
w obrębie każdej ówczesnej rodziny. Z przęślików znalezionych w 1954 roku w osadzie 
drohiczyńskiej cztery to przęśliki z gliny, dwadzieścia z różowego łupku wołyńskiego. 
Ta duża ilość przęślików z łupku występujących we wszystkich warstwach badanej osady 
mogłaby przemawiać za tym, że właśnie przęśliki z łupku różowego były przedmiotem 
ruskiego książęcego eksportu. Na fakt ten zwrócił już uwagę B. A. Rybako w, widząc 
w szczególnie licznym występowaniu w Drohiczynie dowód za przyjęciem ich jako jednego 
z głównych towarów, idących drogą handlową przez Drohiczyn do Polski. 

Zmacznie liczniejszą kategorię przedmiotów reprezentują te, które zostały ujęte w drugą 
grupę, to jest przedmioty użytku codziennego. Wśród nich mamy i takie, które stoją na 
granicy obu omawianych grup i mogą mieć znaczenie i w produkcji. Tu należy postawić 
nożyce sprężynujące, które w ilości dwu egzemplarzy znalazły się w osadzie drohiczyńskiej 


4« B.A. Rybakow, Riemiesło driewniej Rusi. 1948, str. 70. 
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i liczne nożyki żelazne. Dalsze przedmioty tej grupy to skoble i gwoździe duże i małe, 
o główkach rozklepanych okrągło lub jednostronnie. Te ostatnie podobne są do haków. 
Oprócz powyżej wymienionych przedmiotów mamy tu osełki kamienne z otworkami do 
zawieszania i bez otworków, krzesiwa należące do jednej odmiany krzesiw ogniwkowych, 
części kluczów do zamków wpuszczanych w drzwi domów (tabl. ŚLIV, ryc. 5). Wreszcie 
spotykamy tu kościane grzebienie jednopłytkowe, dwustronne, ornamentowane (tabl. 
XLIV, ryc. 6). W jednym wpadku mamy do czynienia z grzebieniem bardzo bogato orna- 
mentowanym dwustronnym, który miał nałożoną nakładkę kościaną na płytkę, z której 
był wykonany (tabl. XLIV, ryc. 7). 
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Broń i części wyposażenia jeźdźców w osadzie drohiczyńskiej są dość licznie reprezento- 
wane. Składają się bowiem na tę grupę ostrza strzał żelaznych z zadziorami, część głowni 
miecza, część czekana i trzy ostrogi, którym na tym miejscu należy kilka słów poświęcić. 
Ostrogi z Drohiczyna wszystkie bez wyjątku należą do typu ostróg z kabłąkiem wygiętym 
i bodźcem stożkowatym, skierowanym ku górze5, zaczepy płytkowe (ryc. 10). Ten rodzaj 
ostróg A. Nadolski zalicza do typu trzeciego, a czasowo umieszcza je w wieku XI, 
w którym trwają razem z drugim, to jest typem ostróg o bodźcu prostym i niewygiętych 
ramionach kabłąka, dalej w wieku XII i częściowo XIII. W wieku XIII ustępują one 
w końcu miejsca ostrogom o bodźcu gwiaździstym, W świetle więc chronologii A. Na- 
dolskiego należałoby ostrogi z Drohiczyna datować na wiek XII i ewentualnie pierw- 


szą połowę XIII w. 


Osobną grupę przedmiotów stanowią ozdoby. Wśród nich mamy pierścionki brązowe 
taśmowe o powierzchni pokrytej ornamentem i.typowo ruskie plecione z drutu brązowego 
z końcami zakończonymi pętlą (tabl. XLIV, ryc. 11). Pierścionki tego rodzaju, tak jak 
i bransoletki z pętlami na obu końcach występują często w kręgu kultury materialnej 
Drehowiczów. Z kręgiem kultury drehowickiej łączy się także znaleziona w osadzie zauszni- 
ca brązowa z trzema malinowatymi kulkami nanizanymi na kabłąku (tabl. XLIV, ryc. 
10). Występowanie tego typu pierścionków i zausznic w Drohiczynie, jest zupełnie zrozu- 
miałe. Podlasie bowiem po Bug środkowy na interesującym nas odcinku i częściowo Pod- 
lasie przedbuskie jest terenem osadnictwa drehowickiego i z tym elementem plemiennym 
należy wiązać tak gród, jak i osadę drohiczyńską. Z innych jeszcze ozdób, jakie zostały 
znalezione w osadzie, należy wymienić paciorki szklane, części szklanych bransoletek, 


5 A. Nadolski, Studia nad uzbrojeniem polskim X, XT i XII wieku, Łódź, 1954, str, 81. 
* Tamże. str. 83. 
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wreszcie hetki kościane małe i duże. Te zresztą wchodzą już nie w skład ozdób, lecz części 
ubrania (tabl. XLIV, ryc. 8—9 i ryc. 11). | 

W Drohiczynie znalazły się ponadto przedmioty, których nie można ująć w żadną z tam- 
tych powyżej omówionych kategorii, im jednak ze względu na znaczenie, jakie odgrywają 
w obrębie badanej osady, należy poświę- 
cić nieco uwagi. Do tych to przedmiotów 
należy na przykład połowa grzechotki z 
gliny szarej, identycznej jak ta, z której 
wykonane są naczynia drohiczyńskie (tabl. 
XLV, ryc. 3). Na powierzchni grzechotki 
nieregularne guzki. Grzechotka ta robi 
wrażenie, że jest miejscowym naśladow- 
nictwem grzechotek importowanych z Ki- 
jowa. Te różnią się od drohiczyńskiej bar- 
wą gliny, starannym wykonaniem i resz- 
tkami glazury, którymi były zazwyczaj 
powlekane na powierzchni. Specjalna uwa- 
ga należy się dwu fragmentom figurek 
glinianych, importowanych zapewne z te- 
renu Kijowszczyzny (tabl. XLV, ryc. 

Rys. 9. Drohiczyn, pow. Siemiatycze. 1—2). Obie przedstawiają niemal że iden- 

Fragment korczagi 1/2 w. n. tyczną postać mężczyzny z wyciągniętymi 
rękoma. Na głowie mężczyzny wysoki ko- 
pulasty szyszak z wyraźnie zaznaczonym na jego szczycie złożeniem z czterech części. 
Dookoła szyszaka przy brzegu ryty żłobek. Na plecy mężczyzny od szyszaka spływa wy- 
rażona rytymi liniami, część chroniąca kark. W części środkowej figurki, na plecach wi- 
doczne są trzy ryte poziome linie, którymi zaznaczony był szeroki pas. Obie figurki wy- 
konane są z gliny jasnożółtej, spoistej, z takiej, jaką znamy z drobnych glinianych ruskich 
przedmiotów. Na całej powierzchni ongiś musiały być one pociągnięte glazurą o barwie 
żółtozielonej, gdyż resztki jej zachowały się jeszcze do chwili obecnej. Bliższe zapoznanie 
się ze stroną techniczną wyrobu tych dwu figurek pozwoliło nam na stwierdzenie, że były 
one lepione, a potem naklejone na figurki zapewne konia. Ręce wyciągnięte ujmowały 
wodze. Figurki te sądząc z części stroju wyrażają postać wojownika. 

Najbliższą analogią do figurek znalezionych w Drohiczynie jest niemal że identyczna 
pochodząca z badań J. Pasternaka” w Haliczu. Figurki męskie tego rodzaju, jak 
znaleziona w Drohiczynie i Haliczu, były dodatkiem do konia. Postać mężczyzny na koniu 
to jeden z częstszych elementów ruskiej ludowej twórczości od okresu wczesnośrednio- 
wiecznego aż po czasy dzisiejsze. Na związanie figurki męskiej z koniem zwrócił uwagę 
Ł. A. Dinces*. Zatwierdzeniem Ł. A. Dincesa odnośnie figurek z Drohiczyna 
i Halicza przemawiałby fakt, że wszystkie są odbite w tym miejscu, w którym jeździec 
złączony był z koniem. i 

W Drohiczynie w warstwie kulturowej została znaleziona brązowa miniaturka  topor- 
ka z uszkiem do zawieszania (tabl. XLV, ryc. 5). Ostrze jego rozszerzone ku dołowi i ucięte 
tępo. Toporek ten. naśladuje w miniaturze formy dużych użytkowych'toporów. Przedmiot 
ów nie jest znaleziskiem odosobnionym, znamy je bowiem z Polski, Skandynawii i z ob- 
szaru Litwy. Najbliższe jednak analogie do toporka drohiczyńskiego mamy z terenu wczesno- 
średniowiecznej Rusi, a więc z Permu, Włodzimierza, Kniażej Hory i z innych stanowisk?, 
Jako ostatni przedmiot tej grupy należy omówić część brązowej składanej wagi (tabl. 
XLV, ryc. 6). Wagi tego rodzaju używane były w okresie wczesnośredniowiecznym do wa- 
żenia srebra czy innych środków wymiany. Wyrabiane one były w głównej mierze dla 
potrzeb kupiectwa wędrownego". Wraz z wymienieniem w niniejszym sprawozdaniu zna- 
leziska wagi wchodzimy w ostatnie i kluczowe zagadnienie Drohiczyna, zagadnienie handlu 


i roli tego grodu w organizacji handlu Rusi z Mazowszem i dalej położonymi ziemiami 
Polski. 


7 J. Pasternak, Starij Galicz, Kraków—Lwów 1944, str. 202, ryc. 85. 

8 Ł.A. Dinces, Russkaja glinjanaja igruszka. Moskwa—Leningrad 1936, str. 67. 

*_ Zestawienie toporków-miniaturek nie wolne od błędów daje P. Paulsen, Axt uud Kreuz bei den 
Nordgermannen. Berlin 1929, ryc. 97, str. 159—168. Toporek miniaturkę z Kniażej Hory wraz z wszystkimi 
przedmiotami tu znalezionymi datuje na wiek XI—XII. B.A. Kołezin w pracy „,Czernaja mietałłurgija 
i SEN WU w driewniej Rusi. „Matierały i issliedowanija po archieołogii SSSR”. Nr 32. Moskwa 1953, 
str. : 

10 JJ. Żurek, Wczesnodziejowe systemy odważania na ziemiach polskich w świetle materiału wykopa- 
nego i dokumentów, „Wiadomości Archeologiczne” t.X VI (Reedycja—1948). Warszawa, 1939, str. 387. ' 
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Należy sobie postawić pytanie, jak w świetle wydobytych w osadzie drohiczyńskiej 
przedmiotów należałoby rekonstruować życie i byt mieszkańców tego ważnego ośrodka 
osadniczego. Drohiczyn był ważnym ośrodkiem handlu, ośrodkiem produkcyjnym i zapewne 
ośrodkiem władzy. Wreszcie był on i ośrodkiem kultury. Ze wszystkich tych zadań, jakie 
Drohiczyn pełnił we wczesnym średniowieczu, na plan pierwszy wybija się jednak rola 
grodu i osady drohiczyńskiej jako ważnego ośrodka handlowego. Drohiczyn, to gród, który 
wchodził w skład księstwa włodzimierskiego. Wcześnie jednak, gdyż już w końcu X w. 


Ryc. 10. Drohiczyn, pow. Siemiatycze. Ostroga. Ryc. 11. Drohiczyn, pow. Sie- 
1/2 w. n. miatycze. Hetka kościana. 1/2 w. n. 


został wciągnięty w orbitę wpływów państwa kijowskiego. Leżąc na szlaku handlowym, 
jaki wiódł z Kijowa i ziem południowej Rusi, na Mazowsze a stąd dalej na pozostałe ziemie 
polskie, Drohiczyn grał w wymianie handlowej niepoślednią rolę. Tym to szlakiem szły 
masowo przedmioty z Rusi do Drohiczyna, który pełnił rolę rynku handlowego i stacji 
przeładunkowej towarów ruskich. Uczeni radzieccy!! w łączności z tą rolą, jaką grał Dro- 
hiczyn, podają, że towary ruskie szły szlakiem wodnym po Prypeci. Szlak wodny Prypeci 
w okolicy Drohiczyna i Brześcia zbliżał się najbardziej do drogi wodnej idącej Bugiem. 
Stąd też z racji swego położenia geograficznego wyrastało znaczenie Drohiczyna jako rynku 
handlowego. Towary ruskie idące tą drogą w jakichś opakowaniach były opatrywane oło- 
wianymi plombami ich właścicieli. W Drohiczynie towary były przepakowywane, a plom- 
by zrywane. Wśród wielu tysięcy plomb ołowianych ze znakami — jakie zostały znalezione 
w Drohiczynie — jedną czwartą należy przypisać książętom kijowskim. Reszta przypada 
na plomby bojarów i bogatych kupców”. Zagadnienie plomb ołowianych, które interesowały 
od dawna uczonych, w świetle niewielkiego odcinka zbadanej w 1954 roku osady nie mogło być 
rozwiązane. Prace wykopaliskowe bowiem nie rzuciły wiele światła na omawiany problem. 
Na całym przekopanym odcinku znalazła się tylko jedna plomba, i to na głębokości 20 cm 
od powierzchni ziemi, a do chwili obecnej nie udało się zidentyfikować komu należy przy- 
pisać znak wyryty na niej (ryc. 12). Pewne jednak światło na interesujące nas zagadnienie 
rzuciły plomby znalezione wiosną 1954 roku na terenie zalewowym Bugu, na zachód od 
grodziska w tym miejscu, gdzie na wysokim brzegu rzeki zaczyna się osada. Część z nich 
jest zatarta i nieczytelna. Na trzech spośród nich jednak widoczny jest znak, który opierając 
się na opracowaniu B. A. Rybakowa! interpretujemy jako znak Rurykowiczów, 
a ściślej mówiąc księcia Wsewołoda Jarosławicza, który przy końcu XI w. zajmował tron 
kijowski (j 1093) (ryc. 13—14). B. A. Rybakow* podaje, że wśród plomb książąt 
ruskich, którymi znaczyli oni towary wywożone za granicę, najczęściej występują w XI w. 
plomby Olega Światosławicza i Wsewołoda Jarosławicza, a Wsewołoda Olgowicza w pierw- 
szej połowie XII w. 


u B.A. Rybakow, Torgowlja i torgowyje puti. „„Istorija kultury driewniej Rusi”. T. I. Moskwa— 
Leningrad 1953, str. 343—4. B.A. Rybakow Riemiesło driewniej Rusi (Moskwa) 1948, str. 492. „„Oczerki 
po istorii SSSR'””. t. I. Moskwa 1953. str. 148. Z polskich uczonych na znaczenie szlaku nadbużańskiego zwraca 
uwagę W. Hensel. Słowiańszczyzna wczesnośredniowieczna. Zarys kultury materialnej. Poznań 1952, 
str. 299. 

12 B.A. Rybakow, tamże. 

13 B.A. Rybakow, Riemiesło driewniej Rusi. Moskwa, 1948, str. 494. ryc. 127. 

4 B.A. Rybakow, Torgowlja i torgowyje puti. „storia kultury driewniej Rusi”. t. I. Moskwa—Le- 
ningrad 1948, str. 343—344. 
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Jakie przedmioty szły przez Drohiczyn omówionym powyżej szlakiem handlowym — 
w chwili obecnej na podstawie wykopalisk trudno na to pytanie dać odpowiedź. W świetle 
prac wykopaliskowych 1954 roku wydawać by się mogło, że do Drohiczyna przychodziły 
przęśliki z łupku różowego, których duża ilość została tu znaleziona. Nie były natomiast 
importowane same płytki jako surowiec, gdyż nie odkryto ani razu w Drohiczynie charak- 
terystycznych dla wyrobu przęślików odpadków. Inne z przedmiotów znalezionych w osa- 
dzie nie dają nam jakiejś zwartej grupy, tak że nie mogą nam rzucić światła na to zagad- 


Ryc. 12. Drohiczyn, 
pow. Siemiatycze. Plom- 
ba ołowiana. w. n. 


Ryc. 13. Drohiczyn, R 
pow. Siemiatycze. Plom- A) KO 
by ołowiane. w. n. sj U 


nienie. Zrywane z opakowań plomby musiały być wtórnie użytkowane i stapiane na sztab- 
ki lub placki ołowiu, gdyż tych dużą ilość odkryto w czasie prac wykopaliskowych (tabl. 
XLV, ryc. 4,7, 11). Na rolę Drohiczyna jako ośrodka handlowego rzuca nam także światło 
omówiona już powyżej część brązowej wagi. Oprócz tej pierwszoplanowej roli jaką grał 
gród i osada drohiczyńska w organizacji zbytu produkcji kijowskiej i południowych ziem 
Rusi, nie można pominąć go jako ośrodka produkcyjnego. W chwili dzisiejszej na podsta- 
wie materiałów uzyskanych w czasie kampanii wykopaliskowej w roku 1954, rysuje się nam 
Drohiczyn jako wielki ośrodek produkcji ceramicznej, jako ośrodek hutniczy i ośrodek 
wyrobu przedmiotów kościanych. 

Ceramika, jaką znamy z grodu i osad w Drohiczynie, jest dla tego kręgu osadniczego 
specyficzna i wykazuje, że ośrodki garncarskie ówczesnego Drohiczyna wypracowały swój, 
tylko dla nich specyficzny, typ naczyń. Pod wpływem Drohiczyna stoją wszystkie ośrodki 
ceramiczne okolicy. Naczynia tego rodzaju, jakw Drohiczynie, występują w osadach i cmen- 
tarzyskach, zwłaszcza w ementarzyskach o grobach w obstawie kamiennej, na terenie 
powiatów: Siemiatycze, części Bielska Podlaskiego, Sokołowa Podlaskiego i Siedlec. Dzięki 
tej właśnie swoistej o odrębnym obliczu typowi ceramiki możemy mówić o istnieniu lo- 
kalnej grupy, skupiającej się wokół Drohiczyna. Ceramika drohiczyńska stoi bezwzględnie 
wyżej technicznie od ceramiki cmentarzysk i osad XI—XII w. względnie początku XIII w. 
z terenu wspomnianych powiatów. Mamy tu bowiem do czynienia z ośrodkami wiejskimi 
i ośrodkiem miejskim, reprezentującym w wyrobie naczyń wyższy poziom techniczny. Nie- 
mniej jednak podobieństwo kształtów naczyń, zdobienie i środki używane do osiągnięcia 
jednolitego wyglądu (jak np. zagładzanie rytego ornamentu pasmowego), są w obu ośrod- 
kach i dentyczne. Tak więc otrzymujemy zwartą, lokalną grupę”. Dziś jest jeszcze za wcześ- 
nie na szukanie genezy tej grupy. Być może, że dalsze badania przeprowadzone nie tylko 
w samym Drohiczynie, lecz i na terenie wspomianych powiatów, przyniosą nam rozwiąza- 
nie tego zagadnienia. Osada podgrodowa w Drohiczynie musiała stanowić także ośrodek 
hutniczy. Przemawiają za tym duże ilości żużla zgrupowanego na badanym w 1954 roku 
terenie. Żużel w obrębie zbadanej części osady grupował się głównie na arze 88 i to we 
wszystkich poziomach osadniczych. Wreszcie mieszkańcom osady nie była obca obróbka 
kości i wyrób przedmiotów kościanych. Wiele odpadków kości i półfabrykatów mówi 
nam o tym (tabl. XLV, ryc. 8—10). 

Gród drohiczyński prawdopodobnie spełniał także rolę ośrodka władzy. Był on zapewne 
grodem, w którym znajdował się dwór książąt wołyńskich. Fakt koronacji księcia Daniela 


w K. Musianowicz, Mazowieckie naczynia z cylindryczną szyjką na tle słowiańskiego materiału 


porównawczego. „„Wiadomości Archeologiczne” t. XVIII, (1951/52,) str. 369. 


pam 


„Wiadomości Archeologiczne”, t. XXII 


PTABTEIGA 2UV 


Drohiczyn, pow. Siemiatycze. Przedmioty z osady. 1—2 fragmenty 

figurek glinianych, 3 część grzechotki glinianej, 4 stop ołowiu, 5 minia- 

turowy toporek, 6 część wagi składanej, 7 placek ołowiu, 8—10 półfabry- 
katy z rogu, 11 sztabka ołowiu. 2/3 w. n. 


„Wiadomości Axcheologiczne* t. XXII 


TABLICA XLVI 


Drohiczyn, pow. Siemiatycze. Kościana rękojeść noża z napisem.. 
wm 
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w roku 1254 w tymże grodzie'ś, świadczyłby za pełnieniem przez Drohiczyn roli ośrodka 
władzy książęcej. Duże znaczenie Drohiczyna jako ważnego punktu handlowego na drodze 
z Rusi do Polski już predestynowało gród ten do pełnienia roli jednego z ośrodków władzy, 
sprawowanej z ramienia księcia w grodzie tym przez kogoś bądź z jego rodziny lub przez 
blisko z osobą księcia związanego „„namiestnika”. Tu znajdował się także zapewne budynek 
o charakterze dworu książęcego, za istnieniem którego przemawiać by mogły kwadratowe 
płytki z brązową polewą, znalezione w Drohiczynie, a pochodzące rzekomo z „„Góry Zam- 


Rys. 14. Znaki Wsewołoda Jarosławicza na pieczęci, matrycy i dnie naczynia 
wg B. A. Rybakowa. 


kowej”. Płytki te prawdopodobnie odnieść należy do XI w. Za rolą grodu drohiczyńskiego 
jako ośrodka władzy książęcej przemawiałby także fakt istnienia tu zapewne drużyny 
lub wojów broniących interesów księcia w tym tak ważnym dla księstwa wołyńskiego punk- 
cie handlowym. Poruszając to zagadnienie, trzeba wziąć pod uwagę i ten fakt, że niewielka 
przestrzeń osady zbadana w 1954 roku dała stosunkowo duży procent broni i części wypo- 
sażenia jeździeckiego i to takiej, którą posługiwali się zazwyczaj członkowie drużyn. W tym 
wypadku brać trzeba pod uwagę trzy ostrogi i część głowni miecza. 

Gród pełnił zapewne także rolę ośrodka kultury dla całej okolicy. Mieszkańcom nie 
była obca znajomość pisma, za czym przemawia znaleziony w drohiczyńskiej osadzie napis na 
kościanej rękojeści noża (tabl. XLVI a,b ). Rękojeść noża o długości 12 cm, szerokości 3,8 cm, 
znaleziona w działce A na granicy z działką B aru 88 i głębokości 1,50 cm wykonana była wed- 
ług określenia prof. K. Krysiaka z żebra tura (Bos primigenius Boj.). Napis trzy- 
wierszowy umieszczony jest na części wierzchniej rękojeści, część jej i spodnia strona rękojeści 
uszkodzona. W tym miejscu, w którym wpuszczany był kolec noża, znajduje się wypukły nie- 
wielki karb. Napis jest częściowo zatarty. Omawiając znalezioną w Drohiczynie rękojeść 

„należy ją rozpatrzeć w dwu aspektach: po pierwsze z jakiego rodzaju nożem rękojeść tę można 
by łączyć, po drugie należy rozważyć napis znajdujący się na niej. Sądząc z wielkości ręko- 
jeści noża, należałoby się spodziewać, że mamy tu do czynienia nie ze zwykłym nożem, 
lecz z nożem bojowym. Noże takie charakteryzował zazwyczaj długi kolec liczący około 10 cm 
i głownia zwykle półtora do dwu razy dłuższa od kolca. B. A. Kołczin”% podaje jeszcze 
jedną cechę charakterystyczną dla noży bojowych. Mianowicie mają one znaczenie grubszy od 
zwykłych noży tylec głowni. Noże bojowe spotykamy często na terenie Rusi w grobach człon- 
ków drużyn książęcych. Zważywszy niezwykle masywną rękojeść, mającą wszelkie cechy rę- 
kojeści do broni białej, należy nóż z Drohiczyna zaliczyć do kategorii nożów bojowych. Dru- 
gim problemem omawianego przedmiotu to napis jaki znajduje się na przedniej części 
rękojeści. Napis trzywierszowy cyrylicą, ryty jest ostrym narzędziem na powierzchni kości, 


16 „Oczierki po istorii SSSR”. t. I. Moskwa 1953, str. 901. 
17 Zbiory Muzeum Narodowego w Warszawie. 
18 B.A. Kołczin. Czernaja mietałłurgija i mietałłobrabotka w drewniej Rusi. „Materiały i issliedowa- 


nija po archieołogii SSSR'””, nr 32 Moskwa 1953, str. 72. 
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bez interwałów pomiędzy poszczególnymi wyrazami. Pojedyncze litery wyrazów przeno- 
szone są z jednego wiersza do drugiego, co powstało zapewne skutkiem tego, że właściciel 
noża ryjąc na kości napis ograniczony był jej powierzchnią. 

Napis został odczytany z pomocą prof. A. Mirowicza za co na tym miejscu skła- 
dam słowa podziękowania. 


(X AK/KANO Należy go czytać po podziale na razy: 
% ZAHKCHNYISPA AE Sw Nice FAA 
TBTTDOK NAPAD SW 
b „MB RO KPA RSNA 
UPOKNATZ hsww 


W transliteracji napis ten czytamy: M z akova noz A 


Qa iże 19 ukradela 
proklałta  bim 


W wolnym przekładzie oznacza on: „„Jeżykowa nóż, a kto go ukradnie, niech będzie prze- 
klęty przez Boga”. 

Przedmioty z napisami na ich powierzchni nie są czymś odosobnionym. Spotykamy je 
bowiem niejednokrotnie w warstwach kulturowych staroruskich grodów. Częstokroć 
mamy do czynienia z rytymi na nich imionami właścicieli przedmiotów, czasami z całymi 
zdaniami o różnej treści. Właścicielki przęślików z łupku wołyńskiego żłobiły na ich po- 
wierzchni swe imiona". Przęśliki z imionami lub napisami zostały znalezione w ważnych 
ruskich grodach jak: Kijów, Nowogród, Wyszogród i Grodno?9. W Grodnie w warstwie 
XII=XIII w. znaleziono kość, na której ryty jest rząd liter cyrylicy tworzący jak gdyby 
„próbę pióra”, W Nowogrodzie odkryto kubek toczony, na dnie którego znajduje się 
jeden wyraz prawdopodobnie imię?*. Wreszcie wspomnieć tu jeszcze należy, przy rozpa- 
trywaniu pomników tego najstarszego piśmiennictwa na terenie Rusi, o dwu napisach na 
korczagach, z których jeden jedenastowieczny pochodzi z Kijowa. Ryty on był ręką garn- 
carza-rzemieślnika w surowej glinie przed wypaleniem naczynia. Drugi fragment kor- 
czagi z napisem znaleziony został w Riazaniu. A. Ł. Mongajt?* datuje go na koniec 
XI początek XII w. Czterowierszowy napis na tej korczadze żłobiony był w gotowym już 
naczyniu. W świetle kilku przytoczonych przykładów, pomijając listy na korze brzozowej 
z Nowogrodu, napis na rękojeści noża z Drohiczyna nie jest czemś rewelacyjnym. Jest to 
jeszcze jeden z pomników tego rodzaju p'śmiennictwa ruskiego, który przypisać należy 
prawdopodobnie, nie rzemieślnikowi grodowemu, lecz raczej jakiemuś członkowi drużyny, 
zważywszy to, że nóż omawiany był nożem bojowym. Tak więc do grupy ruskich przed- 
miotów o rytych, a nie pisanych napisach przybył nam jeszcze jeden obiekt. 

Należałoby na zakończenie naszych rozważań postawić pewne granice czasowe, w któ- 
rych musimy pomieścić te wszystkie, poruszane w niniejszym sprawozdaniu fakty. Rozbiór 
ceramiki, jej cech stylowych, techniki wykonania i ostrogi znalezione w osadzie pozwalają 
nam na datowanie części osady badanej w 1954 roku, na XII i początek XIII w. Pewne 
elementy jednak, jak ołowiane plomby ze znakiem Wsewołoda Jarosławicza i płytki majoli- 
kowe z „Góry Zamkowej” dostarczają nam danych dla wcześniejszego przesunięcia ram 
czasowych, to jest na sam koniec XI w. Także pewne przesłanki chronologiczne można 
wyciągnąć z faktu występowania przęślików z łupku różowego. Znalezione one zostały 
w warstwach badanej osady aż do najwyższej włącznie. Biorąc pod uwagę fakt znany, że 
przemysł kamieniarski owrucki upada pod ciosami najazdu mongolskiego i nie podnosi się 
już więcej, musimy przyjąć, że górna warstwa osady drohiczyńskiej nie mogła trwać dłużej 
jak do połowy XIII w. 


8 B.A. Rybakow, Riemiesło .... str. 198, 201. 

ż0.N.N. Woronin, Driewnieje Grodno. Matieriały i issliedowanija po archieołogii driewnieruskich 
gorodow. t. III, „Matieriały i issliedowanija po archieołogii SSSR”. nr 41. Moskwa 1954, ryc. 30/31 i str. 201. 

81 Tamże, str. 48, ryc. 16/3, 

22 A.B. Arcichowskij, Raskopki w Nowgorodie. „„Kratkije Soobszczenija”, t. XXXIII. Moskwa— 
Leningrad 1950, str. 13, ryc. 8ab. 

8 B.A. Rybakow, Riemiesło, str. 367—9, ryc. 101. 


4 A.Ł. Mongajt, Raskopki starej Riazani, „Po sliedam driewnich kultur”. ,,Driewniaja Rus” 
Moskwa 1953, ryc. na str. 317. 
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ZDEEM — 


Tak ramy chronologiczne zakreślone dla tego obiektu, jak i poruszone w niniejszym spra- 
wozdaniu zagadnienia trzeba uważać w chwili obecnej za hipotezy robocze. Dalsze bada- 
nia mogą hipotezy te ustalić i przemienić w pewniki, lub przynieść pewne zmiany. Mają 
one jednak w chwili obecnej jeszcze i to znaczenie, że wytyczają drogi przyszłych badań. 
Po linii rozwiązania ich będą szły przyszłe badania tak grodziska, jak i osad stanowiących 
z grodem jeden. zespół osadniczy. W zakończeniu trzeba jeszcze raz podkreślić, że całość 
poruszonych w niniejszym sprawozdaniu zagadnień przenosi nas w sferę stosunków r us- 
kiego grodu we wczesnym średniowieczu. 


Z Państwowego Muzeum Archeologicznego 
w Warszawie 


RPAPKOE GONLEPZK AH KE 


B mrojie u aBrycre 1954 rona [Tocy1apcTBeHHbIń apxeojroruueckuń myseń B BapinaBe BMecTe c OTĄEJIoM 
apXeOJIOTHUECKMX NpeBHOCTEŃ HpM I[EHTPAJIBHOM YHpAaBJIEHHH My3€€B H OXPAHBI NIAMATHHKOB | peBHOCTH B Mh- 
HHCTEpCTBE KYJIbTYPBI M HCKYCCTBA IIpOH3BEJIA ADXEOJIOTHUUECKHE PACKOIKH B 3AIMANHOH UaCTH H€YKPENJIEHHOTO 
HpUropojrHOro IIoceJIeHHA — Iocajqa (CToaHka Ne 1), B Jipormumie Haq ByroM. Topoqruuie «u Hocaj pacIoJlo- 
»KCHbI HA BBICOKOM Óepery pekM HA €XKETOJTHO HOIAJAIOT B chepy pa3pyliuTeJbHOTo ĄeACTBAA IOJIbIX BOĄ Byra, 
pa3MBIBAIOLiETO KYJIbTYDHbIE CJIOM TOPOJA. 

B xoqe pacKOIOoK BbIABHJIOCH, UTO IIOCAJĘ ABJIAETCA OÓBEKTOM C HECKOJIBKHAMH KYJIBTYDHBIMA CJIOAMH. 
B nccjemyeMoń uaCTH YCTAHOBJIEHO HaJIMUHE TPÓX KYJIbTYPHBIX CJIO€B. K uMCJIY IIDOCTDAHCTBEHHBIX OÓbEKTOB 
NOCANa OTHOCATCA OCTATKM TpÓX KYIOJOOÓpa3HbIX HMeueń. Y OĄHOŃ M3 HHX NHO BBIJIOXKEHO ÓYJIbIZKHHKOM, 
3ACbIIAHHbIM ÓEJILIM PeUHBIM IECKOM, Ha KOTODOM HaXOJIATCA OOJIOMKA TJIMHAHbIX COCYJ|OB. Ha 3TO0Ń OCHOBe 
IIOKOMTCA CJIOŃ VJIMHbl, KOTOPOŃ ObIJIO BBIJIENJIEHO ĄHO HeuA. KOTĄA TAKOŃ CJIOŃ TJIAHBI IIEeperopaJ!, To IoBepX 
HeTO HaKJIajĄbIBAJICA HOBbIA CJIOJA; B ACCJIEHOBAHHBIX IIEUaX ObLUIO OÓHapy>KEHO IIO TPH TAKMX CJIOA, KOTODBIMIA 
IIOKPBIBAJIACE NHa Ieueń. 

B nocajne HaxOJTMJIACh TAK>KE OOJIBUIAA CPYOOBAA HIOCTPOŃKA, € BbIĄEJIEHHOŃ MEHBLUIEA BHyTpeHHeA UACTBIO. 
HasHaueHna NocTrpońku He YĄAJOCH ONPEĄCJUTE. B OOCJIEĄOBAHHOŃ UACTA IOCAĄA ÓBIJIM, KPOME TOTO OÓHapy- 
YKCHbBI AMbI, KOTODPbIE HIM ObUJIM BbINOJOJIEHbI B MATEpHKE M HaXOJMJIHCH B CBA3H C HpeBHEALIAM KYJIBTYDHbIM 
CJIOEM, MIH ObUJIH BbIKONAHbI B CAMbIX KYJIbBTYDHBIX CJIOAX H — B TAKOM CJIyuae — ObIJIH CBA3AHbI € OT/IEJIb- 
HbIMH BbILIe pPACIOJIOXKCHHPIMH KYJIBTYDHBIMA CJIOAMAH. 

B npenejax rocaqra ÓbuIu HańreHbI MHOTOUMCJIEHHbIE OÓJJOMKA KEpAMAKA, OTJIMUAIOLNICHCA XApaKTepHOŃ 
MecTHoń bopmońi, upexqMeTbI NTOMAILIHETO OÓHMXOJTA, YKPALIEHAA, OpYXKHME HM OpPYNUA Tpyjxła. BHrecb KE ObIIM 
HańqeHbl CBHHHOBŁIE NIIOMÓbI, M3 UMHCJIA KOTOPBIX TPA MOJ)KHO IIDHIIACHIBATb KUEBCKOMY KHA3I0 BceBoJIory 
ApocjaBuuy (-|-1095). 

Cyqa umo xapakrepy apXEOJIOTHUECKAX HAXOJJOK (CBAHHOBBIE IJIOMÓbI, (hparMeHT ÓpoH30BbIX CKJIANHBIX 
BECOB), MOŻKHO IpEJTNOJIATATb, UTO JĄDOTUUMH ÓbIJI BA>XHbBIM TOPTOBBIM IIYHKTOM Ha IIYTH BEJYLĄEM M3 FOKHOŃ 
Pycu — u ocoóeHHo m3 KueBa — uepe3s Ma30oBHio B Najree pacIroJoKeHHbIE IIOJIbCKHe 3EMJIA. Ha TOBApbI, 
KOTODBIE BbIBO3HKJIACb H3 PycH HO STOMy NYTA, HAKJIAJRBIBAJIMCH IIEUATH HUX BJIAĄCJIBNEB. DTUM OObBACHAETCA 
6oraroe pasdooOópasne HaXOJNUMbIX B JI[poruunke nIoMÓ pycckux KHa3eń, O0Ap MH 3A%XHTOUHBIX KYMIOB. B xone 
paCcKOHNOK ÓbIJIO, KPOME TOTO, YCTAHOBJIEHO, UTO JIpOrMUuMH ÓBLI HPOH3BOĄCTBEHHBIM LIEHTPOM KEpAMAKHA 
H KOCTAHBIX HUS3IEJMA. JĘDOTHUMH ÓObIJI TAKXKE IICHTPOM METAJIJIYPTHUUECKOTO IIDPOHSBOĄCTBA, O UEM CBUNETEJIBA 
CTBYIOT HaXOJIAMbIE 3JIECH OOJIBIIME KOJIMUECTBA >KEJIESHOŃ INJIAKA. 

Ho pon» JilporuunmHa He OTPAHMUHBAJIACE TOJIBKO STHUM. Ilo Bcejń BEepoATHOCTM 3NECH HAXOJFUJICA LEHTO 
MECTOIpEOÓbIBAHMA BJIACTA — pEBHNCHIMA BOJbIHCKMX KHasgeń. KpoMe Toro, JIporuumH OÓblI KYyJIbTYpHBIM 
NEHTpOM. YMEHH€ IIHCATb He OBIJIO UyXKJ|bIM TO HACEJIEHHIO. 06 3T0OM TOBOPHT XOTA ÓbI HANIUCH, BbIEPABHPO- 
BAHHad Ha pyKOATKE HafńiqeHHOrO B 1954 rony Ó0eBOro Ho»xKa M rJIacalnaA: ,,E%KAUKOBBIA HO7K, A KTO €TO yKpa- 
NET — na ÓóyqeT upokJaT”. 

OTy UaCTb HOCEJIEHHA CJIENYET JNATUPOBATŁ XII-blIM HK NepBOŃń NOJIOBUuHOŃ XIII-ro Beka. 


SUMMARY 


In July and August 1954 at Drohiczyn on the Bug, excavations were carried out by the State Archaeological 
Museum and the Department for Preservation of Ancient Monuments (the Ministry of Culture and Art). 
The excavated area covered the western part of an open settlement situated close to an earthwork (archaeo- 
logical site no. 1). Situated on a high bank of the river, the earthwork and the settlement are yearly devastated 
by the waters of the Bug, which washes away earth from the site. 

The settlement appeared to consist of several occupation levels. In the area examined thre levels were 
distinguished. There were also found remains of three conical clay kilns. The bottom of one of the kilns was 
made of stones poured on with white river-sand, on which fragments of broken clay vessels were laid. Then 
the bottom of the kiln was lined with clay. When the clay lining had been burnt through, a new layer of clay 
was placed. While excavating, three such layers of clay of each kiln could be noticed. 

In tbe settlement there was also discovered a big building with crossing joints at the corners and a se- 
parated smaller cell in its inside. The destination of the building could not be defined. In the sector excava- 
ted pits were also revealed. They were either dug in virgin soil and then they were in connection with the 
lowest occupation layer or they were dug in culture-bearing deposits and in this case they were in connection 
with the correspoding higher levels. 
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Many fragments of pottery of local forms, objects of everyday use, ornaments, weapons and implements 
were found in the settlement. There were also met stamps of lead; three of them can be related to Vsevolod 
Yarosłavich, Kievian prince (+- 1095). 

On the basis of the finds (the stamps of lead, a part of a folding bronze balance), we may consider Dro- 
hiczyn as an important trade market on a route leading from Southern Russia, especially from Kiev through 
Masovia to farther Polish lands. Russian goods were stamped by their owners. Hence specimens of the lead 
stamps of Russian princes, noblemen and rich merchants are frequently found at Drohiczyn. The excavations 
also show that Drohiczyn was a centre of pottery-making, boneworking and metallurgy (many finds of iron- 
slag). 

The role of Drohiczyn did not end there. In all probability, it was also a centre of power, a seat of the 
Volhynian princes as well as a cultural centre. The knowledge of writing was rather common, this being 
attested by an inscription cut in the hilt of a battle knife. The inscripiion reads: Yezikov's knife, dammned 
be he who thieves it. 

The examined part of the settlement should be assgned to the 12th and the first half of the 13th cent. 


WŁADYSŁAW FILIPOWIAK 


OSADA WCZESNOŚREDNIOWIECZNA SZCZECIN — MŚCIĘCINO 
W ŚWIETLE BADAŃ W 1954 R. 


PAHHECPENHEBEKOBOE IIOCEJIEHNE IIEIIAH-MCIIEHNMHHO 


AN EARLY MEDIAE VAL SETTLEMENT AT SZCZECIN-MŚCIĘCINO IN THE LIGHT 
OF THE 1954 EXCAVATION 


W czerwcu 1954 roku przeprowadziłem z ramienia Wydziału Zabytków Archeologicz- 
nych Min. Kultury i Sztuki badania osady wczesnośredniowiecznej w Szczecinie-Mścięcinie, 
położonej u podnóża grodziska wczesnośredniowiecznego znanego już w literaturze przed- 
miotu z szeregu dokonanych tam odkryć różnych zabytków datowanych na ten okres!. 
Okazję do podjęcia tych prac na tym obiekcie dały prace inwestycyjno-gospodarcze, po- 
legające na niwelacji zabytkowego obszaru osady i obniżaniu poziomu przebiegającej obok 
niej drogi dojazdowej?. 

Grodzisko w Szczecinie-Mścięcinie jest 
położone na północnym brzegu tarasu 
szczecińskiego nad lewym brzegiem odnogi 
Odry, zwanej Łarpą i płynącej od strony 
północnej rzeczki wpadającej do tejże Łar- 
py. Dolina, w której płynie rzeczka, rozciąga 
się w kierunku z zachodu na wschód, od 


lasów widniejących na horyzoncie aż do do- 
liny Odry. W niektórych miejscach jest za- 
bagniona, a w jej najwęższym miejscu 
znajduje się grodzisko, jak to orientuje 
wycinek mapy, który tu publikujemy 
(ryc. LE). Od grodziska, które znajduje się Ryc. 1. Szczecin-Mścięcino. Plan sy- 
na wzniesieniu, opada w kierunku północ-  tuacyjny stanowisk  wczesnośredniowiecznych 
no-zachodnim łagodny stok. Na stoku tym w okolicy Mścięcina. 

ulokowana jest osada podgrodowa będąca 

przedmiotem naszych eksploracji. Założony tu wykop o rozmiarach 14 x 3,50 
— 3,80 m jest usytuowany od wschodu na zachód w kierunku biegu drogi 
dojazdowej (ryc. 2). Usytuowanie wykopu było uwarunkowane potrzebami budowy 
i zagrożeniem pewnej przestrzeni. Cały wykop podzielono na ćwiartki A, B, C, z zachodu 
na wschód; całość zaś oznaczono jako stanowisko nr 1. Warstwy osadnicze opadały sto- 
sunkowo dość silnie w kierunku północnym i łagodnie w kierunku wschodnim. Przeciętna 
grubość warstwy kulturowej wynosiła około 1,35 m, zaś miąższość warstw naturalnych 


1 W. Łęga, Kultura Pomorza we wczesnym średniowieczu na podstawie wykopalisk. Toruń 1930, 


str. 515. 
2 W badaniach na tym stanowisku obok wyżej podpisanego brał udział słuchacz archeologii UP W. Gar- 


czyński oraz w charakterze rysownika inż. architekt S$. Kwilecki przy wydatnej pomocy woj. konserwatora 
zabytków i kierownictwa prac inwestycyjno-budowlanvch. 
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(osadniczych) od 20—50 cm. Warstwę kulturową eksplorowano warstwami naturalnymi, 
które określono na podstawie zabarwienia ziemi, zawartości szczątków organicznych i po- 
zostałości kulturowych. Grubsze warstwy naturalne eksplorowano warstwami mecha- 
nicznymi o przeciętnej grubości 10 cm. Ceramikę lokalizowano w ramach ćwiartek, nato- 
miast zabytki specjalne i skupiska ceramiczne trójwymiarowo. 
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Ryc. 2 Szczecin-Mścięcino. Miejsce położenia stanowiska 1 na badanym 
obiekcie, ż 


Warstwę 1 grubości około 50 cm, zalegającą na głębokości — 4,55 m od poziomu wody 
w rzece, podzielono na trzy warstwy mechaniczne a, b, c. Warstwy la i lb były częściowo 
przemieszane na skutek wyrównywania i nadsypywania drogi. W warstwie la i lb występuje 
najliczniej materiał ceramiczny. Mamy naczynia całkowicie obtoczone, o formach jajowa- 
tych z brzegami średnio wychylonymi na zewnątrz i krawędziami ukośnie lub pionowo 
ściętymi. Powierzchnia naczyń jest gładka, zdobiona żłobkami poziomymi, nakłuciami 
robionymi wielozębnym narzędziem (grzebykiem) oraz ornamentem falistym (tabl. XLVII 
ryc. 1). Występują również naczynia o cylindrycznych szyjkach, zdobione w górnej części 
żłobkami poziomymi. Glina na ogół jest koloru szarego z domieszką gruboziarnistego 
piasku i tłuczonego kamienia, średnio wypalana. Obok naczyń całkowicie obtaczanych 
występują naczynia górą obtaczane o kształtach dwustożkowatych, zdobione nakłuciami 
w postaci kratek i zygzaków robionych grzebykiem (tabl. XLVII ryc. 2a) lub też patykiem 
oraz stosunkowo prymitywnym pojedynczym lub wielokrotnym ornamentem falistym. Frag- 
menty tych naczyń posiadają dosyć grube ściany, glinę koloru szarego z dużą domieszką 
tłuczonego kamienia, wypał na ogół średni. Na uwagę zasługują kawałki prażnie (tabl. XLVII 
ryc. 2b), licznie występujące i w niżej zalegających warstwach. Zabytki specjalne należą 
w warstwie la i lb do rzadkości. Prócz tego znaleziono w tej warstwie przęśliki dwu- 
stożkowate, szydło i osełkę. 

W warstwie 1 c występuje materiał ceramiczny bardzo podobny, z tą różnicą, że mamy 
tu większy procent naczyń górą obtaczanych od naczyń całkowicie obtaczenych. Pośród 
naczyń górą obtaczanych na uwagę zasługują naczynie doniczkowate, zdobione na całej 
powierzchni rzadkimi żłobkami poziomymi (ryc. 3a). Naczynie posiada grube ściany, 
glinę koloru jasnoszarego z domieszką gruboziarnistego piasku. Licznie również występują 
zabytki specjalne, jak przęśliki, szydła, osełki i paciorek szklany. Na uwagę zasługuje 
żelazna zapinka o spiralnie zawiniętych końcach (ryc. 3b). W warstwie 1 e znaleziono rów- 
nież szczątki kostne i rybie. 
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Warstwa II o miąższości średniej około 20 cm była koloru żółtawego. Materiał ceramicz- 
ny składał się z naczyń całkowicie obtaczanych, o formach jajowatych z szerokimi otwo- 
rami. Naczynia te występują jednak w dość nielicznych ilościach. Zasadniczym typem 
są naczynia dwustożkowate, z załomem powyżej 2/3 wysokości, górą obtaczane. Ornament 
naczyń składa się z kratek, nakłuć, kresek pionowych i linii falistych, robionych narzędziem 
dwu- lub trzyzębnym oraz patykiem (ryc. 3e). Glina koloru jasnoszarego lub o zabarwieniu 
ceglastym posiada dużą domieszkę grubo iłuczonego kamienia i jest średnio wypalana. 
Naczynia posiadają grube ściany i dna, na których widoczne są odciski osi koła wolno 
obrotowego. Między naczyniami górą obtaczanymi występują również formy naczyń 
o kształcie odwróconej gruszki. Oprócz kości zwierzęcych, rybich i skupisk łusek znaleziono 
kilka zabytków żelaznych, jak noże i gwoździe, przęśliki, osełki, odpadki rogowe, szydła 
i łyżwę. 


a b C 
Ryc. 3. Szczecin-Mśćięcino. a — naczynie znalezione w warstwie Ic; 
b — żelazna zapinka o spiralnie zawiniętych końcach ok. 1/3 w. n.; c — naczynie 


znalezione w warstwie II, ok. 1/4 w. n. 


Bardzo ciekawie przedstawia się warstwa III o przeciętnej grubości około 35 em, którą 
podzielono na warstwę 3a i 3b. Pośród dużej ilości materiału ceramicznego występuje kilka 
form naczyń. Obok naczyń dwustożkowatych, w kształcie odwróconej gruszki, mamy 
naczynia o załomie powyżej 1/6 wysokości o szerokich otworach. Załom naczyń zdobiony 
jest pionowymi nakłuciami, powyżej zaś pojedynczym prymitywnym ornamentem falistym, 
robionym patykiem (rye. 4a). Naczynia posiadają bardzo słabe ślady obtaczania przy 
brzegach. Na ogół są średnio wypalone oraz mają dużą domieszkę grubo tłuczonego kamienia 
i glinę koloru szarego o odcieniu szaroceglastym. Podobne ślady technicznego wykonania 
wykazują naczynia przypominające formy doniczkowate, zdobione wielokrotnym prymi- 
tywnym ornamentem falistym i pojedynczymi pasmami poziomymi (ryc. 4b). Obok naczyń 
górą obtaczanych, występują również i naczynia całkowicie ręcznie lepione. Między innymi 
mamy naczynie w kształcie dużej donicy, zdobione bardzo prymitywnym, pojedynczym 
ornamentem falistym i nakłuciami ukośnymi na krawędzi (tabl. XLVII, ryc. 3). 

W warstwie 3a odkryto duże palenisko, obok którego znaleziono żużel żelazny (ćw. c). 
Na ćwiartce tej znaleziono również kilka kawałków rudy żelaznej typu bagiennego oraz 
większą ilość przęślików glinianych i kamiennych. Z innych zabytków na wymienienie 
zasługują: noże, kawałek grzebienia jednostronnego z okładziną zdobioną oczkami i ukośnie 
przecinającymi je kreskami, osełki i szydła. Podobnie przedstawia się mniej liczny inwentarz 
w warstwie 3b. Materiały ceramiczne nawiązują ściśle do poprzednio opisanych. Wydobyto 
również znaczne ilości materiałów kostnych, skupiska łusek i kości rybich oraz prosa. 

Warstwa 4, o średniej grubości około 15 em, była koloru żółtego (duża domieszka piasku). 
W inwentarzu ceramicznym występują tu formy dwustożkowate, o załomie mniej więcej 
2/3 wysokości, w kształcie odwróconej gruszki, naczynia doniczkowate o bardzo lekkim 
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załomie w górnej części. Brzegi naczyń są lekko wychylone na zewnątrz lub mają proste 
krawędzie zaokrąglone oraz ukośnie ścięte. Bardzo bogato przedstawia się zdobnictwo 
w postaci zygzaków, krzyżyków, kratek i różnorodnych nakłuć, robionych narzędziem 
jedno- i wielozębnym oraz bardzo prymitywnym ornamentem falistym. Naczynia są prze- 
ważnie grubościenne, o grubych dnach, z bardzo słabymi śladami obtaczania przy brzegach 
lub sięgających do załomu. Glina koloru żółtawego posiada znaczną domieszkę gruboziar- 
nistą i jest wypalona na ogół średnio. Inwentarz zabytków specjalnych przedstawia się 
raczej ubogo. Znaleziono wysoki przęślik dwustożkowaty, gwóźdź, kawałek łyżwy i narzędzie 
żelazne bliżej nieokreślone. 


Ryc. 44 Szczecin-Mścięcino. a — b naczynia znalezione w war- 
stwie III. 


Warstwa 5 o średniej miąższości 15 cm zalegała na calcu, który składał się z cienkiej 
warstwy żółtego piasku i tłustego iłu. W ceramice przeważają tu naczynia dwustożkowate, 
o ostrym lub łagodnym załomie, zdobione najczęściej kratkami i krzyżykami oraz prymityw- 
nym ornamentem falistym i nakłuciami. Występują również w małych ilościach naczynia 
w kształcie odwróconej gruszki, o krawędziach ukośnie ściętych do wewnątrz. Powierzchnię 
mają zdobioną nakłuciami, robionymi narzędziem wielozębnym, żłobkami poziomymi a po- 
niżej podwójnym lub potrójnym ornamentem falistym (tabl. XL VII, rye. 4a). Podobną orna- 
mentykę wykazują fragmenty naczyń całkowicie ręcznie lepionych, między którymi zna- 
leziono kawałek glinianego talerza o dosyć silnie zawiniętych brzegach, przypominającego 
raczej miseczkę (tabl. XL VII, ryc. 4b). Znikomy jest inwentarz zabytków specjalnych w pos- 
taci dwóch kawałków żelaza, bliżej nieokreślonych. Tak jak i w warstwach poprzednich 
występują tu kości zwierzęce i rybie oraz skupiska łusek rybich i prosa. 

Podczas eksploracji warstwy V zauważono w calcu (ćw. A) zarys jamy owalnej o roz- 
miarach 70 X 83 em. Brzeg jamy był obramowany polepą o grubości od 2—3 cm. We- 
wnątrz jej górnej części znajdowały się ślady szczątków organicznych i liczne fragmenty 
naczyń, zgrupowanych przeważnie we wschodniej części. Pod zwaliskiem ceramiki znajdo- 
wała się ukośnie położona, przepalon.a deseczka z twardego drewna, szerokości około 7 em, 
grubości około I — 1,5 cm. Deseczka była w połowie zachowana, zaś pod samym a zarazem 
największym skupiskiem ceramiki zachowały się ślady w postaci węgla drzewnego. Poniżej 
skupiska ceramiki i deseczki znaleziono ślady paleniska, jak popiół i węgiel drzewny. Jama 
miała głębokość 30 em, posiadała pionowe ściany. W jej części północnej znajdował się 
kopczyk z calca, na którym spoczywała wyżej wspomniane deseczka. Obramowanie jamy 
tworzyła wokół ścianka gliniana wysokości około 12 cm, spoczywająca na deseczce. Całość 
była zbudowana na dosyć stromym stoku i posiadała dwa wyloty w jego kierunku. Wewnątrz 
opisanej jamy znajdowało się 8 lub 9 naczyń, sądząc po gatunkach skorup i wylepieniu. 
Są to naczynia niskie, szerokootworowe, o łagodnym załomie mniej więcej w 2 | 3 wysokości. 


„Wiadomości Archeologiczne", t. XXII 


WADŁTCA 


5 

Szczecin-Mścięcino, pow. Szczecin. Ceramika z osady (cyfry 

pod rysunkami odpowiadają opisom w tekście) 1, ok. 2/3 w. ha 
!/4'w.n.; 3 ok. 1/3 w. n.; 4 ok. ?/gw. n.; 5 abcd, ok. 1/4 w. n. 
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Jedno całe naczynie (tabl. XLVII, ryc. 5c) posiada brzeg lekko wychylony na zewnątrz, kra- 
wędź ukośnie do wewnątrz ścieta i zdobioną nakłuciami. Powierzchnia poniżej krawędzi 
jest zdobiona wielokrotnym nieregularnym ornamentem falistym, potrójnymi głębokimi 
żłobkami, tworzącymi karbowanie nakłuwane wielozębnym narzędziem. Poniżej załomu 
mamy nieregularny ornament falisty i pasma poziomych żłobków robionych narzędziem 
pięciozębnym. Na dnie płaskim widoczny jest ślad odcisku osi koła garncarskiego (tabl. 
XL VII ryc. 5c). Naczynie jest bardzo słabo obtaczane tylko przy brzegu. Ściany naczynia są 
grube, całość koloru ceglastobrązowego, częściowo przepalone. Glina zawiera dużą domieszkę 
grubotłuczonego kamienia; prawdopodobnie jest dosyć słabo wypalona. Podobnie przed- 
stawia się struktura naczynia dwustożkowatego, zdobionego głębokimi żłobkami poziomymi 
powyżej załomu i ukośnymi nakłuciami (tab. XLVII, ryc.5a), oraz dwóch naczyń przedsta- 
wionych na tabl. XL VII, jakorye.5b i d, zdobionych ornamentem w postaci krzyżyków, 
linii falistej i poziomej, robionej dwuzębnym narzędziem. Naczynia te są prawdopodobnie 
całkowicie ręcznie lepione. Jedno z nich posiada poniżej brzegu otwór, przypuszczalnie ślad 
naprawy. Na podstawie wszystkich danych jesteśmy skłonni przypuszczać, że wyeksplo- 
rowany zarys owalny jamy był piecem do gotowania strawy, zbudowanym na stoku wznie- 
sienia. Piec. składał się z paleniska, posiadającego dwa otwory od strony stoku, oraz górnej 
części glinianej niecki z dwoma dużymi otworami, podpartej deską, prawdopodobnie 
oblepionej gliną. W czasie używania deska została przepalona z jednej strony i cała za- 
wartość zsunęła się do paleniska. Za piecem do gotowania przemawia również fakt, że 
niektóre naczynia znalezione wewnątrz posiadają otwory poniżej brzegu; widocznie ślady 
po naprawie. Wykluczałoby to jednak możliwość istnienia w tym miejscu pieca garn- 
carskiego. 

Brak jakichkolwiek śladów konstrukcji drewnianych nie pozwala na bliższe określenie 
charakteru budownictwa i zabudowy przestrzennej badanej osady. Jedynie na podstawie 
kawałków polepy z odciskami wikliny możemy wnioskować, iż stały tu domy plecionkowe. 

Do omówienia pozostaje chronologia obiektu, co z uwagi na brak materiału 
dokładnie datującego jest stosunkowo dosyć trudne do ustalenia. Możemy się jedynie 
oprzeć na zabytkach ceramicznych i dosyć niepewnie nam datującej zapince podkowiastej, 
znalezionych w warstwie Ie. Typy tych zapinek występują dosyć licznie na terenie północno- 
wschodniej Europy. Istnieją przypuszczenia, że żelazne zapinki z zawiniętymi końcami 
są charakterystyczne dla wschodnich ludów koczowniczych, natomiast brązowe dla obszarów 
bałtyckich. Zapinka ze Szczecina-Mścięcina jest niewątpliwie importem. Analogiczny okaz 
" jest nam znany z Kłecka w pow. gnieźnieńskim, gdzie datowany jest na początek wieku X. 
Biorąc jednak pod uwagę cały zespół zabytków występujący w warstwie I jesteśmy skłonni 
ją datować na koniec X i pierwszą połowę XI wieku, mając na uwadze jej dużą miąższość. 
Nie znaczy to jednak, że osadnictwo kończy się tu w XI wieku. Być może, że górne warstwy, 
pochodzące z późniejszych faz osadnictwa, uległy zniszczeniu podczas wyrównywania 
drogi. 

Opierając się na materiale ceramicznym i stratygrafii możemy początki osadnictwa 
datować na wiek IX. Okres trwania osady przypadałby więc na wieki IX, X, XI. Dokładnie 
nie jest nam znany okres powstania istniejącego obok grodu. Na podstawie inwentarza 
zabytków uzyskanych podczas badań niesystematycznych; prowadzonych prawdopodob- 
nie jeszcze przed pierwszą wojną światową, możemy przypuszczać, że grodzisko pochodzi 
co najmniej z X wieku i istnieje aż do wieku XII; jak o tym świadczy między innymi skarb 
znaleziony na tym obiekcie datowany wg O. Kunkla na XI wiek (ryc. 5)5. Grodowi 


38'Ww. Hensel, Gródwczesnodziejowy w Kłecku w pow. gnieźnieńskim. ,„Wiadomości Archeologiczne» 
t. XVI (1948), str. 294, tabl. LVII 2, oraz H. Cehak-Hołubowiczowa, Słowiańskie grody kur- 
hanowe koło Czerniewicz w pow. dziśnieńskim, „Wiadomości Archeologiczne” t. XVI, str. 443, tabl. LXXVI. 

4 W. Hensel, Gród wczesnodziejowy... tamże, str. 295. 

6 Notatki na temat tych badań oraz materiały znajdują się w Muzeum Pomorza Zachodniego w Szczecinie, 
Teczka nr 1690. Z grodziska pochodzi również skarb znaleziony w naczyniu datowany na r. 1100. Por. O. K un- 
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ściśle chronologicznie odpowiada osada, której fragment przekopaliśmy. Na podstawie in- 
wentarza zabytków możemy sądzić, że mieszkańcy osady obok rolnictwa i garncarstwa 
trudnili się w poważnym stopniu rybołówstwem. Uderzająca ilość przęślików w in wentarzu 
pozwala nam przypuszczać, iż znaczna część ludności trudniła się również tkactwem* 
Wyżej wymienione zajęcia mieszkańców osady nasuwają nam pewne przypuszczenie co do 
jej charakteru i funkcji, mogło to być typowa osada produkująca na rzecz grodu. 


Ryc. 5 Szczecin-Mścięcino. Skarb z XI wieku 
znaleziony na grodzisku. Wg. O. Kunkla. 


Należy również podkreślić, że gród w Szczecinie-Mścięcinie spełniał bardzo ważną rolę 
w stosunku do Szczecina, oddalonego o 12 km. Położony nad bagnami między puszczą 
a Odrą strzegł dojścia do miasta od strony północnej. Z położenia jego wynika, że jego 
funkcje strażnicze łączyły się więcej z lądem niż z rzeką Odrą, która jest widoczna na sto- 
sunkowo niedużej przestrzeni. Osadnictwo wczesnośredniowieczne rozciąga się tu: wzdłuż 
pradoliny Odry. Na południe od grodziska mamy jedną osadę” (por. ryc.l), drugą na północy 
na terenie Polic. Przypuszczalnie tędy też przebiegała strefa drożna łącząca Szczecin 
z Wołogoszczą, która prowadziła wzdłuż wybrzeża przez Nowe Warpno, skąd znany jest 
skarb dirhemów arabskich*. K. Ślaski dla wieku XII i XIII przeprowadza tędy szlak 
łączący Strzałów ze Szczecinem”, W literaturze na ogół uwzględniano drogę przebiegającą 


kel. Forschungsberichte, Urgeschichte „„Baltische Studien” t. LXI, 1909 r., str. 312, przypis 95, tabl. XVI oraz 
W. Łęga, Kult. Pom., str. 619, mapa III; autor datuje grodzisko na fazę F.G.H., to znaczy na od 700—1200 r. 
naszej ery. 

8 Por. również znaleziska z osady. W. Łęga, Kult. Pom., str. 558. Odnośnie do Polic por. przypis 7 i 8. 

7 Muz. Pom. Zach. Szczecin, teczka nr 1684. 

8 Muz. Pom. Zach. Szczecin, teczka nr 1690. W. Łęga w swojej pracy podaje w Policach i Mścięcinie 
grodziska. Zaszła tu jednak omyłka. Chodzi o ten sam obiekt, który i w materiałach archiwalnych występuje 
pod Policami i Mścięcinem z tym jednak, że mamy tam osobną wzmiankę o odkryciu osady. Por. W. Łęga, 
Kult. Pom., str. 514, 558 i 619. Omyłki powstały na skutek położenia tego samego obiektu na granicy dwóch 
miejscowości. 

SW. Łęga, Kult. Pom., str. 575. 1 

w K. Ślaski, Pomorskie szlaki handlowe w XII i XIII wieku. „Przegląd Zachodni” 1948, str. 286 
i mapka na str. 287. Autor na odcinku od Szczecina do Nowego Warpna przeprowadza szlak przez Grabowo, 
Tanowo i Tatynię. Wydaje się jednak, że w okolicach Tanowa istniała dawniej puszcza i szlak ten należałoby 
przesunąć na linie Szczecina-Mścięcina, Jasienicę i Nowe Warpno, zwłaszcza dla wieku X i XT. 
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w tym kierunku na Pozdawilk, Anklam (Nakło -?), Wołogoszcz i Strzałów!. Wydaje się 
całkiem możliwym, że droga łącząca Szczecin z ośrodkami u ujścia Piany przebiegała właśnie 
wzdłuż Odry i wybrzeży Zalewu, omijając puszczę, która znajdowała się na północny-zachód 
od Szczecina. Gród w Szczecinie-Mścięcinie miał więc doniosłe znaczenie w całym systemie 
obronnym, zamykając od północy łańcuch grodów, otaczających Szczecin z całym zapleczem 
między Rędową a Odrą?, 


Dokładne opracowanie uzyskanych materiałów rzuci niewątpliwie dalszy snop 
światła na problem powstawania wokół Szczecina mniejszych osad i grodów, zwłaszcza na rolę 
zaplecza gospodarczego, jego znaczenia w procesie kształtowania się ośrodka o charakterze 
miejskim i zachodzących w związku z tym procesem zmian społeczno-gospodarczych. 


Szczecin — Wolin, w grudniu 1954 r. Z Wydziału Zabytków Archeologicznych Min. Kultury i Sztuki 


KPATAGO EG OFE PZK A FPKHE 


Ilo mopydeknuto MuHnucTepcTBa KYyJIbBTYDbI A HCKYCCTBA B 1954 rojty ÓbLIA IPOHSBEJJEHBI CIACATEJIBHO- 
ACCJIEJJOBATEJIBCKAE paOOTbI Ha TEppUTOPHMH paHHeCpEJIHEBEKOBOTO IIOCEJIEHHA B IllequHe-MCcnHeHNUH0. OócJIe- 
NOBAHHE IATH KYJIBTYDHBIX CJIOEB HNAJIO B HTOTE OOJIBIIOE KOJIMUECTBO KEpAMMUECKOTO MATEpHAJIA M HHble pa3- 
HOOOpa3Hblie apXEOJIOTHUECKAE HAXOJTKA. 


B nepBoM CJIoe, KpomMe KepaMAUKH, ÓbIJIA HaiqeHa 3ACT63KKA BOCTOUHO-OaJTUicKkoro oópasia IIOjTKOBO- 
oOpasHoń QopMBI, € IOĄBEDHYTBIMA KOHNAMH, ABJAIOHIAACA HUMIIOPTOM C CEBEpO-BOCTOUHBIX TeppuTOpHń 
EBporbi. IIpuHAMaA BO BHMMAHHE BEC5 ApXEOJIOTHUECKHA MaTEpHAJI, OÓHApy>KEHHbBIA B STOM KYJIBTYDHOM 
CJIOe, MbI CKJIOHHbI JJATADOBATb €TO KOHĄOM Ń-TO M IepBOi NOJIOBUHOŃ XI-ro Beka. basupyAcb KE TOJIBKO 
Ha KEepaMHUECKOM MaTepMaJIe, HaUaAJIO 3ACEJJIEHHA MOŻKHO JTATHPpOBATb [X-bIM BeKOM. B KepaMHAUECKOM MaTepMaJle 
rIipeoóJlaqaioT OOTOUeHHbie II0 Bepxy COCYJĘbI ÓA4KOHMUECKOŃ (QOPMBI, YKPALIEHHBIE KJIETUATBIM, BOJIHHCTbIM 
MJIH KPECTOOOpa3HBIM OpHAaMEHTOM, AAHECEHHBIM IIDYTAKOM HJIH MHOTO3YÓUATbBIM UHCTDyMEHTOM. KpoMe 3THX 
COCYĄOB BCTPEUAFOTCA TAKXKE COC YJĘbI HOJIHOCTEKO M3TOTOBJIEHHbIe BpyUHyP. 


Ms apxeoJloruueckux HaXOJTOK CIIEHMAJIBHOTU XAPDAKTEpA IIEpBOE MECTO IIO KOJIAUECTBY 3AHAMAIOT IIPACIANA 
H3 TJIHHbI H KAMHA. KpoMe TOTO ObuIM Had NTeHbI OÓJJOMKH OJĄHOCTODOHHETO poroBoro rpeÓHAd, HO»Ka M TOUMJIA. 

Ocoó6oro BHHMaHHA 3ACJIYYKABa€T OÓHapy/KEHHAA B IATOM KYJIBTYDHOM CJIO€ IeUb JIA IHIPATOTOBJIEHHA 
num. PasMepbl neun: 70X83 cM. Jljra eć MocTpońku ÓbII HUCHOJIb3O0BAH ECTECTBEHHBIA HAKJIOH IOUBbI, — 
Ilo Bceń BepoAdTHOCTH M3 3a BETpOB. IIeub BIYyLIeHa B MATepHK Ha rJryÓmHy 30 CM; CO CTOPpOHBI OTKOCA B Hel 
OBIJIO JĄBa OTBepcTuA. BepXHAA UACTB B BHĄE TJIIAHAHOŃ BBIEMKH BBICOTOŃ OKOJIO 12 CM. IIOKOHJIACb Ha NOLNEUKE 
INADHHOŃ B 7 CM. H TOJINHHOA OKOJIO 1--1,5 cm. BHyTpu reum ObuIu HańqeHbI 8—9 COCYJTOB, OOTOUCHHBIX 
Io Bepxy HM MH3TOTOBJIEHHbIX BPyUHyK. 


CnenyeT NOÓaBUTb, UTO IOCEJIEHHE HAXOJJUTCA pAĄOM C ropozunieM (puc. 1), pacIoJro>xeHHBIM Mery 
NojuHoń Onepa u Jiecawu. € ceBepHoń CTOpoHBI HaXOTHATCH TOIIKAA TOJIMHA. Ilo Bcei BEpoATHOCTH Toponquie 
HaXOJĄWBLIEECA Ha TEppHTOpnu IIENUH-MCHEHNHHO HTPAJIO BA>KHyIO POJIE KAK CTOPOXKEBOA IIOCT CO CTOPOHBI 
ceBepa, DSTa PyHKHHA ObIJIA IIOBANAMOMY CBA3AHa CO II[eHAHOM, PACIIOJIOZKCHHBIM B ĄABEHAJNNATH KAJIOMETPAX 
K ry. BĄecb, BEpoATHO, IIpoXOJĄ"HJI TAKXKE IIYTb, COSNUHATOLNUA II[enquH c BOJIOTOLĘBIO A CTINAJIOBBIM (CTparb- 
3YHN). 

Pe3yJlbTATbI HCCJIEĄOBAHHi B II[equHe-MCHEHNHHO INOMOTYT IPABHJIBHO IpOCJIEĄUTE OTpaKało1iMń pa3- 
BHTUE MECTHbIX IPOUHSBONUTEJIBHbIX CHJI HPOIIECC TPAHCÓOPMAHKH OT TOPOĄKIN K TOPOJTAM, BO3SHHKHOBCEHKHA 
M pa3BHTHA NepBbIX CJIABAHCKAX TOPONOB — IEHTDOB peMECJIA H TOPTOBJIA Ha TeppuTropuu BaraqHoro Ilo- 
MOpbAd, — a B IlIepByro ouepejĄb IlIeruHa. 


SUMMARY 


In 1954, at Szczecin-Mścięcino, preliminary excavations of an early mediaeval settlement were carried 
out on behalf of the Ministry of Culture and Art. On exploring five occupation deposits, abundant pottery 
materials and many special finds were yielded. 

Besides pottery, an eastern Baltic brooch in the shape of a horn-shoe with twisted terminals were found 
in the first layer. The brooch was imported from the territory of North-Eastern Europe. The first layer is 
dateable to the end of the 10th and the first half of the Ilth cent. on the basis of the whole material found 
therein. However the pottery evidence alone allowsus to assign the origin of settl ment to the 9th cent. 
Biconical vessels, wheel-made in their upper portions, preponderate. They are ornamented with square pa- 
tterns, crosses and waves with the use of a wooden stick or a toothed implement. There were also found com- 
pletely hand-made vessels. 


11 Por. także H. Chłopocka, Początki Szczecina. ,„Roczniki Historyczne”, t. XVII, z. 2, str. 323 
i mapka nr l oraz R. Kiersnowski, Kamieńi Wolin. „Przegl. Zach.” 1951, z. 9/10, str. 179 i nn., gdzie 
dalsza literatura. 

12 Na ten temat por. pracę H. Schumanna, Die Burgwaille des Randowtales. .,Baltische Studien”, 
1887, str. 1—91. 
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Among special finds, the most abundant are clay and stone spindle-whorls. A fragment of a one-sided 
comb made of horn, a fragment of a knife and a fragment of a whet-stone were also found. 

Attention should be called to a kitchen-oven (size 70 x 83 cm) revealed in the 5th layer. For its con- 
struction usz was made of the slopeness of the terrain, probably considering winds. The oven was dug into 
the virgin-soil, 30 cm deep; from the side of the slope it had two holes. Its upper portion in a form of a clay 
basin, about 12 em high, was supported by a small wooden slab 7 cm wide, about 1—1,5 cm thick. In the 
oven 8—9 vessels were found, which were hand-made and wheel-made in their upper portions. 

It is noteworthy that the settlement lies near an earthwork (fig. 1) situated between the Odra valley and 
the forests. From the northern side there is aswampy valley. The earthwork at Szczecin-M$ ięcino played 
problably an important role as a stronghold which stood on guard from the northern side. This function was 
in connection with Szczecin, about 12 km distant to the South. In all probability, a route ran here, joining 
Szczecin with Wołogoszcz and Stralsund. 

The results of the excavations carried out at Szczecin-Mścięcino can be considered as a centribution to 
the proper field study of the origin and development of the first Slavonic towns in Western Pomerania and 
that of Szczecin in particular, as a reflection of the development of local productive forces. 


IV. 


Prusy i Podlasie 


Wojew. Olsztyn i Białystok 
Nowe zabytki z osady halsztackiej 
w Rybnie, pow. Mrągowa 


W sierpniu 1952 roku członkowie ekspedycji wy- 
kopaliskowej Państwowego Muzeum Archeologiczne- 
go w Jeziorku, pow. Giżycko, odbyli parodniowe 
badania powierzchniowe w zachodniej części powiatu 
mrągowskiego, w czasie których odkryto nowe bądź 
zwizytowano dotychczas znane w literaturze sta- 
nowiska. Celem jednej z wycieczek była miedzy 
innymi znana od lat osada nawodna w Rybnie, 
położona nad brzegiem jeziora Piłaki i występująca 
w odnośnej literaturze przedmiotu jako osada 
w Piłakach (por. Rossius,. Die sogenannten 
Pfahlbauten Ostpreussens. ,,Priihistor. Zeitschrift” 
t. XXIV, 1933, str. 87). U tym stanowisku niewiele 
mamy danych zliteratury, totez na skutek zgłosze- 
nia, które wpłynęło do kierownictwa wspomnianej 
ekspedycji, postarano się dotrzeć do wymienionej 
miejscowości, aby zapoznać sie choćby częściowo 
z tym stanowiskiem i odkrytymi zabytkami rucho- 
mymi, które należało zabezpieczyć dla zbiorów 
_ muzealnych. 


NA 

A 
U 

1 U 
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Ryc. 1 Rybno, pow. Mrągowo. Plan sytuacyj- 
ny osady nawodnej na jez. Piłaki w Rybnie. 


Miejsce, gdzie znajdowała się osada. w Piłakach 
wskazał nam leśniczv F. Kuiik; było ono położone 
częściowo wśród otaczających tę część jeziora la- 
sów. Wspomniana osada leży w płd.-zach. części 
jeziora (rys. 1), w głębi niedużej zatoki porosłej 
obecnie gęstymi, od dawna mekoszonvmi trzcinami. 
One też w zupełności utrudniiv nam przeprowadze- 
nie oględzin tego stanowiska. Stwierdziliśmv jedynie, 
że brzegi jeziora tworzą w tym rejonie dość strome 
i wysokie wyniosłości — iedynie od stronv płd. znaj- 
duje się dolinka stanowiąca jakby zaplecze osady 
i utrzymująca się wysokością swej piaszczvzny mniej 
więcej na równi z tafią dzisiejszego stanu wcdy, 
Nie jest też wykluczone, że warstwv kulturowe juź 
tutaj w pewnym miejscu biorą swój początek, aby 
przejść w formie pomostu rusztowego w wody za- 
teczki. Wysokie brzegi jeziora w tym miejscu prawdo- 
podobnie zabezpieczały osadę od wiatru, który ję- 
dynie od strony wód rozlegiego jeziora mógł dokuczać 
mieszkańcom tego osiedia. 


Ryc. 2. Rybno, pow. Mrągowo. Naczynie 


o półkolistym dnie. 


Jednocześnie leśniczy Kulik oświadczył nam, że 
około 1926 r. jeżdżąc łódką po zatoce, gdzie uprzednio 
wykosił w zimie trzcinę, natrafił na jeziorze w tym 


- miejscu na szereg pali wbitych w dno oraz zdołał 


wyłowić z płytkiego i zamulonego dna szereg naczyń 
przeważnie zachowanych w całości. Naczynia te 
swego czasu przekazał niemieckim studentom archeo- 
logii z Królewca, którzy badając powierzchniowo 
stanowisko wyłowili ponadto z wody ciężarek do 
sieci(?) oraz żarna. Znajdujące się w zbiorach króle- 
wieckich naczynia z okrągłymi dnami oraz inne 
przedmioty, wymienione w cytowanej wyżej pracy 
Rossiusa, pochodzą prawdopodobnie z eksplo- 
racji Kulika. Od tegoż Kulika przejęliśmy do zbio- 
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rów muzealnych dalsze naczynia, które on zdepo- 
nował w nadleśnictwie, pochodzące z jego eksplo- 
racji powojennych. Były to typowe formy halsztackie, 
należące do kręgu kultury ,,łużyckiej”. (ryc 2 i 3) 


Ryc. 3. Rybno, pow. Mrągowo. Czerpak o orna- 
mentowanym wylewie. 


Naczynie pierwsze (ryc. 2), o pojemności 
około 1,5 litra, ma w średnicy otworu 13,7 cm iw wy* 
sokości 13,3 cm przy grubości ścianek ok. 0,7 cm. 
Posiada ono kształt jajowaty, dno półkoliste oraz 
szyjkę lekko wyodrębnioną cylirdrycznie ku górze. 
Szyjka ma krawędź lekko zgrubiałą, o dobrze wy- 
gładzonym brzegu. Naczynie to lepione jest w ręku 
z gliny z domieszką kamienia tłuczonego. Wewnątrz 
jest starannie wygładzone, a na zewnątrz obmazy- 
wane gliną z tą samą domieszką tłuczonegc kamienia. 
Obsuszania gliny przed włożeniem jej do pieca do- 
konywano przypuszczalnie pękiem trawy, jak świad- 
czą o tym różnokierunkowe ślady pociągnięć takiego 
„pędzelka” oraz odciski ździebeł. Jest to naczynie 
niezbyt silnie wypalone na kolor jasnoceglasty, 
wewnątrz o takim samym bez mała kolorze. Jeden 
brzeg naczynia zarówno wewnątrz, jak i zewnątrz 
jest koloru jasnopopielatego, co należy tłumaczyć 
długotrwałym moczeniem się tego fragmentu na- 
czynia w wodzie jeziora, gdy reszta przypuszczalnie 
tkwiła w mule na dnie. 


Drugie naczynie (ryc. 3 o niedu y czerpaczek 
w kształcie wycinka kuli, średnicy 10 cm i wysokości 
4 cm oraz grubości ścianek 0,5 cm. W jednym miejscu 
krawędź tego naczynka jest ułamana, co nasuwa 
przypuszczenie istnienia kiedyś w tym miejscu 
dużego taśmowatego uszka bądź jego imitacji 
w postaci blaszkowatego przedłużenia krawędzi. Pó- 
niżej krawędzi znajduje się ornament w postaci pio- 
nowych, dość gęstych odcisków poznokci obiegają- 
cych dookoła krawędź naczynka. Czerpak ten był 
lepiony w ręku z gliny z dużą domieszką tłuczonego 
kamienia. Wygładzony jest bardzo starannie, choć 
obecnie na skutek zmycia wodą tworzywa, z którego 
był zrobiony, cała jego powierzchnia jest szorstka, 
głównie od domieszki i skalenia. Naczynie to wypa- 
lcne było doskonale, w przeciwieństwie do poprzednie- 
go naczynia, które nosi nawet od góry ślady spękania 
gliny na skutek stosunkowo słabszego wypalenia. 

Naczynie o kulistym dnie, analogiczne do naszego 
naczynia z Rybna, datowane na późny okres brązu 
i halsztacki znamy z obszaru mazurskiej grupy 
kultury „łużyckiej? z Turowa, pow. Ostróda, i Kro- 
sna, pow. Pasłęk (Urbanek:, Die friihen Flach- 
graberfelder Ostpreussens. Królewiec 1941, tabl. 18) 
a także z kurhanów Stegi Wielkiej, pow. Górowo 


Iławieckie (A. Bezzenberger Hiigelgraber be 
Gr Steegen, Kr. Pr. Eylau. ,,Prussia” t. 21, 1900, 
str. 105, ryc. 24i 31), datowanych na okres halsztacki 
Naczynia tego typu występują także na osiedlach 
obronnych Wyżyny Elbląskiej, jak np. w Łęczach I, 
pow. Elbląg (Radig „,Elbinger Jahrbuch” 1938 
str. 79) oraz w Starzykowie Małym, pow. Susz 
(Heym Fine baltische Siedlung der friihen Fisen- 
zeit... „„Mannus” t. 29, 1937, ryc. 36) i innych. 
W świetle tych danych osadę nawodną w Rybnie 
można datować prowizorycznie na koniec epoki 
brązu lub na okres halsztacki, tym bardziej że za tym 
datowaniem przemawia także drugie naczynie w po- 
staci czerpaka, które ma szereg aralogii na cmenta- 
rzyskach kultury „łużyckiej? z tego okresu. Jedno- 
cześnie należy zaznaczyć, że datowania 1 oszczegól- 
nych osad nawodnych przez Ro ssiusa; zawartych 
w cytowanej wyżej pracy, budzą poważne zastrzeże- 
nia w świetle dotychczasówej naszej znajomości 
materiału zabytkowego z Prus. 


J. Anioniewicz 
Halsztacka siekierka z tulejką z miejscowości 
Sątoczno, pow. Kętrzyn 


W Muzeum Podstawowym w Kętrzynie znajduje 
się, zapisana pod nr inw. 654, brązowa siekierka 
z tulejką znaleziona w 1951 r. podczas orki na te- 
renie wsi Sątoczno, powiatu kętrzyńskiego. Zna- 


Ryc. 11 Sątoczno, pow. Kętrzyn. Siekierka brą- 
zowa typu skandawskiego. 2/s w. n. 


lazcy — dwaj uczniowie — przekazali ją kierowni- 
kowi szkoły podstawowej w Sątocznie, który z kolei 
ofiarował ją Muzeum w Kętrzynie. Niestety bliższych 
okoliczności znalezienia nie udało się ustalić, gdyż 
kustosz Muzeum Pod:tawowego w Kętrzynie nie 
zanotował nawet nazwiska ofiarodawcy, a kilka- 
krotne próby listownego zasięgnięcia informacji 
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od kierownika szkoły w Sątocznie nie dały żadnych 
rezultatów. 


Siekierka z Sątoczna należy do typu brązowych 
siekierek z tulejką z pionowymi żeberkami. Wymiary 
siekierki: długość 112 mm; średnica otworu tulejki 
26 mm; grubość ścianek tulejki 3 —5 mm; długość 
tulejki 76 mm; wysokość ostrza 36 mm; prześwit 
uszka 2 mm; szerokość uszka 4 mm. Ostrze siekierki 
jest lekko wygięte łukowato, starannie wygładzone, 
w dwóch miejscach lekko wyszczerbione. Ścianki 
siekierki są zdobione dwoma pionowy mi żeberkami, 
wyodrębnionymi przez trzy dość szerokie i płytkie 
żłobki. Koniec tulejki jest lekko rozszerzony. W 2/ą 
długości siekierki znajduje się płaskie uszko. Znać 
wyraźnie dwa, biegnące pionowo, szwy od- 
lewnicze; z całej powierzchni siekierki (prócz 


Zagadnienie pochodzenia siekierek typu skanda- 
wskiego nie jest dotąd całkowicie wyjaśnione. 
Wiadomo, że siekierki z tulejką zjawiają się na te- 
renach kultury „łużyckiej” w IV okresie epoki 
brązu i zostają „,... przejęte przez ludność kultury 
łużyckiej, która wytworzyła następnie odmianę 
lokalną tych siekier z kilku pionowymi żeberkami 
na tulejce...” (por. JJ Kostrzewski Najstarsze 
łużyckie siekierki z tulejką, „„Przegląd Archeolo- 
giczny”” t. V, r. 1033—36, str. 70) pospolicie występu- 
jącą w V okresie epoki brązu. Jednak na terenie 
Warmii i Mazur pojawia się ona, jak już wspomnie- 
liśmy, dopiero w okresie halsztackim. Różni badacze, 
jak np. E. Śturms (,Die Entstehung...”, str. 
54—56) wywodzą omawianą odmianę siekierek 
poprzez typ littausdorfski z importowanych siekierek 


ostrza) nie zostały usunięte nierówności odle- 
wu. Cała siekierka pokryta jest cienką war- 
stwą jasnozielonej patyny. 

Wyszczerbienia na ostrzu wskazują, że 
siekierka była użytkowana pomimo nieusu- 
nięcia szwów odlewniczych i wszelkich nierów- 
ności powierzchni, powstałych na skutek 
usterek formy odlewniczej. Wyszczerbienia 
te również sugerują niezbyt dużą twardość 


materiału, z którego wykonano siekierkę. 
Potwierdzają to także wyniki dotychcza- 
sowych analiz chemicznych siekierek tego 
typu, wykazują, że ilość zawartej w nich 
miedzi przekracza 90% (por. Bezzen- 
berger „,Analysen vorgeschichtlichen 


Bronzen Ostpreussens”, Królewiec 1904, 
str. 41—42). 
Najpełniejszą analogię do omawianej 


siekierki stanowi egzemplarz ze wsi Woź- 
nice, pow. Mrągowo (por. E. Śturms 


„„Die Entstehung einer Ostbaltischen Tiillen- 
beilform”, „,Elbinger Jahrbuch”, t. 15, 
Elbląg 1938, taf. XIc), a najbliższe teryto- 
rialnie są siekierki ze skarbu, znalezionego w 


Ryc. 2. 


Mapa znalezisk siekierek typu „skandaw- 
skiego'* na terenie Warmii i Mazur. 


1 — Skandawa, pow. Kętrzyn, 2 — Sątoczno, pow 


Skandawie, pow. Kętrzyn (od którego ten 
typ siekierki nazwany został „skandaw- 
skim”). Siekierki tego typu występują na 
terenie Warmii i Mazur w okresie halsztac- 
kim, a niektórzy badacze skłonni są nawet 
rozszerzyć ramy czasowe ich występowania 
aż po późny okres lateński (Engel ,,Vor- 
geschichte der altpreussischen  Stimme”, 


Kętrzyn, 3 — Gęsie Góry, pow. Kętrzyn, 4 — Dargiej- 
my, pow. Węgorzewo, 5 — Piórkowo, pow. Branie- 
wo, 6 — Rybno, pow. Mrągowo, 7 — Woźnice, pow. 
Mrągowo, 8 — Opalenie, pow. Kwidzyń, 9 — Świadki, 
pow. Górowo Iławeckie, 10 — Gajdy, pow. Morąg. 
11 — Jasna, pow. Sztum, 12 — Dzierzgoń, pow. 
Sztum, 13 — Bredynki, pow. Reszel, 14 — Bęsia, 
pow. Reszel, 15 — Wielkie Borki, pow. Szczytno, 
16 — Rumy, pow. Szczytno, 17 — Skowronki, pow. 
Gdańsk, 18 — Kalinówka Kościelna, pow. Białystok. 


t. I, Królewiec 1935, str. 247 i 254). 


Zwraca uwagę zagęszczenie  siekierek tego 
typu w pobliżu skarbu ze  Skandawy, pow. 
Kętrzyn (9 siekierek na 4 stanowiskach — patrz 
mapa), co może sugerować istnienie w tej okolicy 
ośrodka produkcyjnego. Tym większa szkoda, że z 
przyczyn wymienionych wyżej, nie udało się ustalić 
charakteru stanowiska w Sątocznie. W dotychczaso- 
wej bowiem literaturze przedmiotu, jak również w ar- 
chiwach Muzeum w Kętrzynie i Muzeum  Mazur- 
skiego w Olsztynie brak wzmianek o jakichkolwiek 


znaleziskach z terenu tej wsi. 


typu Mailar. Natomiast J. Kostrzewski 
w pracy swej „„La cachette du premier Age du fer 
de Kalinówka Kościelna, arrondisement de Białystok” 
(„„Eurasia Septentrionalis Antiqua” t. IV r., 1929 
str. 149—161) wykazał, że siekierki tzw. typu 
skandawskiego na terenie Warmii i Ma- 
zur są najprawdopodobniej importami z ob- 
szarów, zajętych przez ludność kultury łużyckiej, 
bądź też miejscowym naśladowniectwem tych im- 
portów. Dowodem jest tu skarb z Kalinówki Koś- 
cielnej, pow. Białystok, w którym obok 46 siekierek 
typu bałtyjskiego występują 2 siekierki z tulejką 
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zdobioną pionowymi żeberkami, przy czym jedna 
z nich zdobiona jest ornamentem niełużyckim, 
a więc jest ona miejscowym naśladownictwem im- 


portów łużyckich (Kostrzewski, op. cit., 
str. 155 oraz t. I, 2). 
Tezę Kostrzewskiego poparł ostatnio 


J. Antoniewicz, wskazując, że omawiany typ 
siekierek powstał ze zmieszania się elementów łu- 
życkich, ekspandujących na Mazury, od IV okresu 
epoki brązu, oraz rodzimych elementów bałtyjskich 
(J. Antoniewicz, „Zabytki odkryte w miejsco- 
wości Goplano, pow. Aleksandrów na Kujawach”, 
„„Sprawozdanie PMA” t. II, Warszawa 1949, 
str. 53). W pracy tej autor wskazał ponadto na skarb 
z Opalenia, pow. Tczew, będący .,...przykładem 
wzajemnego współżycia form bałtyckich i łużyckich...” 
(J. Antoniewicz op. cit., str. 54). Dalszych 
dowodów na poparcie tezy o „„łużyckim”* pochodze- 
niu siekierek typu  „„skandawskiego” 
nam ich zasięg. Jak wynika z publikowanej tutaj 
mapki, północną granicę występowania tych siekie- 
rek stanowi Pregoła. Jednocześnie ich rozprzestrze- 
nienie wskazuje, że nie można tu mówić o małej, 
lokalnej grupie (w rodzaju np. typu tylżyckiego), 
bowiem siekierki te występują na całym obszarze 
penetracji wpływów kultury łużyckiej. Ponadto 
uwraca uwagę fakt, że prawie połowa znanych do- 
tychczas okazów typu skandawskiego występuje 
właśnie na terenach bliższych rubieży kulturowej 
bałtyjsko-łażyckiej. Duża ilość wariantów lokalnych 
tego typu wskazuje, że niewątpliwie poza importami 
mamy tu do czynienia z naśladownictwami miejsco- 
wymi. Do tych, poza wspomnianą wyżej siekierką 
z Kalinówki Kościelnej, należą zapewne siekierki 
z miejscowości Rumy, pow. Szczytno i Świadki, pow. 
Górowo Iław:.ckie,które (Engel ,, Vorgeschichte”” 
str. 309) uważa za formę przejściową do siekierek. 
z wydłużoną górną częścią tulejki i uszkiem w połowie 


dostarcza 


długości. 
Jan Dąbrowski 


Brązowa moneta cesarza  Galliena, znaleziona 


w miejscowości Kuty, pow. Węgorzewo 


W grudniu 1954 roku Muzeum Mazurskie w Olszty- 
nie otrzymało wiadomość o odkryciu jakoby skarbu 
monet rzymskich w miejscowości Kuty, pow. Węgo- 
rzewo. Niżej podpisany, po udaniu się na miejsce 
odkrycia, przejął z rąk kierownictwa szkoły podstawo- 
wej w Kutach jedną brązową monetę, która jako 
znalezisko luźne została dostarczona do miejscowej 
szkoły przez jednego z uczniów. Wywiad w miejscu 
znalezienia ustalił, że zabytek ten został przypadkowo 
odkryty podczas orki wiosną 1952 roku przez rolnika 
K. Twardowskiego, zamieszkałego w Kutach. Miejsce 
odkrycia znajduje się w odległości około 15 m od 
zabudowań gospodarczych Twardowskiego, na ła- 
godnym stoku wzniesienia, na lewo od drogi polnej 
prowadzącej do wsi Grodzisko, znanej z istnienia 
tam grodziska o nieustalonej dotychczas chronologii. 
Moneta zalegała w piaszczysto-glinianej ziemi na 
głębokości normalnej, jaką uzyskuje krój pługa 
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ciągnicnego przez konie, przy czym w miejscu od- 
krycia monety znalazca stwierdził skupienia natu- 
ralne gliny koloru brunatnego, w której tylko przy- 
padkiem dostrzegł ten zabytek nie różniący się barwą 
od podłoża. Mniej więcej na szczycie wzniesienia 
natrafił na kości ludzkie, które 
zostały rozwleczone pługiem i wydobyte na powierz- 
chnię; w ciągu roku uległy one całkowitemu rozkła- 
dowi. Być może że jest to ślad jakiegoś cmentarzyska, 
mającego związek przyczynowy z odkrytą monetą, 
która została złożona do zbiorów Muzeum Mazurskie- 
go w Olsztynie. 

W świetle przeprowadzonej konsultacji z 
toszem Działu Numizmatyki Starożytnej Muzeum 
Narodowego w Warszawie A. Szemiothową 
wynika, że jest to moneta bita w kolonii rzymskiej 
Pizydia, w mieście Antiochii za cesarza Galliena 
253—268 (260—268). 
IMPCAGLLIHN... 
sarza w koronie radiata, zbroi i paludamencie — 
zwróconym w prawo. Rewers ma napis ANTIOCH- 
COL z wyobrażeniem, wilczycy, karmiącej Romulusa i 


znalazca orząc 


kus- 


Avers monety nosi napis 


z wizerunkiem popiersia ce- 


Remusa, zwróconej w prawo. Pod podstawą tego 
wyobrażenia znajdują się litery S.R. to znaczy 
Senatus Romanus. Ten sam typ monety figuruje 
w katalogu: B.M.C. of Pisidia. London 1897, str. 201, 
mr 1.39. 


Ryc. 11. Kuty, pow. Węgorzewo. Brązowa moneta 
wschodnio-rzymska cesarza Galliena bita w Antio- 
chii. 


Zmalezisko monety brązowej Galliena w miejsco- 
wości Kuty, pow. Węgorzewo należy rozpatrywać 
w dwu aspektach. Po pierwsze pod kątem pospoli- 
tości występowania tego typu monet w rejonie 
Wielkich Jezior, a na terenie pruskiego obszaru 
plemiennego w szczególności oraz — po drugie, 
jaką przypuszczalnie drogą przybyła ta moneta na 
obszar Prus, nim ostatecznie została zgubiona w tym 
rejonie. W świetle zestawień dokonanych dla byłej 
prowincji Prusy Wschodnie przez St. Bolina 
(por. St. Bolin, Die Funde rómischer und byzan- 
tinischer Miinzen in Ostpreussen. „„Prussia”, t. 26, 
1922/1925, str. 203 i nn.) nie potrafimy w każdym 
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wypadku oznaczyć miejsca mennicy szeregu monet 
znalezionych dotąd na tym obszarze. Bowiem zesta- 
wione przez Bolina dane zawierają nieraz 
wiadomości o dawno odkrytych znaleziskach np. 
z XVIII i XIX wieku, gdzie wówczas nie stosowano 
ani precyzji w oznaczaniu, jak i datowaniu poszcze- 
gólnych mcnet rzymskich. Tym mniej tenże autor 
zasygnalizował nam w swym wykazie parę stanowisk 
z monetami wschodnio-rzymskimi bitymi w Azji 
Mniejszej a znalezionymi na Mazurach. Wchodzą tu 
przede wszystkim w grę trzy stanowiska, a miano- 
wicie: miejscowości Stare Kejkuty, pow. Szczytno, 
Grunajki, pow. Węgorzewo i Nowa Boćwinka, pow. 
Gołdap. W pierwszej miejscowości znaleziono brą- 
zową monetę Aleksandra Sewera z napisem greckim 
świadczącym o tym, że była ona wybita w miejsco- 
wości Prusa w Bitynii, u podnóża góry Olimp, względ- 
nie w forcie rzymskim o tej samej nazwie nad rzeką 
Hypsiusem na terenie tejże Bitynii w Azji Mniejszej. 
Należy zaznaczyć, że moneta ta została znaleziona 
w zwartym zespole na cmentarzysku z okresu rzym- 
skiego w obrębie zespołu grobowego nr 25. Natomiast 
moneta z Grunajek, pow. Węgorzewo znaleziona 
została przypadkowo w obrębie cmentarzyska z okre- 
su rzymskiego, lecz nie w zwartym zespole grobowym 
jak poprzednia, ale razem z drugą z tego samego 
czasu. Były to srebrne denary QConstantiusa II, 
z których jeden był wybity w Sirmium w Panonii, 
dragi w Cyzicusie, miasta w Hellesponcie, słynącego 
zwłaszcza w IV w. n. ery z dużego znaczenia poli- 
tycznego i gospodarczego. Analogiczną monetę 
znaleziono w Nowej Boćwince, pow. Gołdap również 
na cmentarzysku z okresu rzymskiego. Wybita 
była ona również w Cyzicusie ale za Constantinusa II. 
Ponieważ odległość między Grunajkami a Boćwinką 
nie jest wielka, należy sądzić, że obie monety musiały 
przybyć na Mazury z jednego zespołu wyjściowego, 
położonego na północnych brzegach Morza Czarnego 
(np. Krymu?), nim dotarły w rejon Wielkich Jezior 
jako środek wymiany, prowadzonego handlu w całym 
dorzeczu Dniepru z różnymi plemionami. W świetle 
tych danych najwcześniejszą monetą wschodnio- 
rzymską znalezioną na Mazurach będzie moneta 
z Bitynii Aleksandra Sewera (222—235), znale- 
ziona w Starych Kejkutach, następnie świeżo zna- 
leziona moneta cesarza Galliena (253—268) z miej- 
scowości Kuty, pow. Węgorzewo, bita w Antiochii; 


najmłodsze są zaś monety Constantiusa II (337—361) 


i Constantinusa II (337—340) z Cyzicusu w Helles- 
poncie, znane z dwu egzemplarzy na Mazurach. 

W. świetle ostatnich uzupełniających zestawień 
dokonanych przez W. W. Krapotkina(W.W. 
Krapotkin,  Topografija rimskich i ranne- 
bizantijskich moniet na territori SSSR, „,Wiestnik 
Driewniej Istorii”*, 1954, z. 3, str. 152 i nn), a zwłasz- 
cza dzięki opublikowanej w tej ostatniej pracy 
mapce — dysponujemy szeregiem punktów świad- 
czących o istnieniu w dorzeczu Dniepru i Dniestru 
oraz na Krymie obrotu m'netami wschodnimi, pro- 
wincjonalno-rzymskimi z Azji Mniejszej, Syrii i Egip- 
tu. Wprawdzie najdalej na północ wysuniętym sta- 
nowiskiem z monetą wschodnio-rzymską jest Czerni- 


„(Wiadomości Archeologiczne t. XXII, ark. 9 
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hów nad Desną, gdzie znalazła się moneta Galliena 
bita w Aleksandrii, tym niemniej wydaje się być 
mało prawdopodobne, tego typu 
miały przybyć na bałtyjskie terytoria plemienne 
drogą morską dookoła Europy lub też krótszą przez 
Trację i dalej poprzez basen naddunajski to jest 
przez Mezję, Dację i ewentualnie przez Panonię. 
Rzekomą natomiast przerwę między stanowiskami 
krymskimi z dorzecza środkowego Dniepru a stano- 
wiskami bałtyjskimi, widoczną zwłaszcza na ob- 
szarach Białoruskiej SRR, wypełnia się częściowo 
dotychczas znanymi stanowiskami między Bere- 


aby monety 


zyną a Niemnem w świetle opublikowanej mapy 
już w pierwszej pracy Krapotkina z1951 roku. 
Wprawdzie w tym rejonie posiadamy skromną ilość 
tych punktów, wśród których zdaje się, że nie ma 
reprezentowanych monet wschodnio-rzymskich, tym 
niemniej nie należy zapominać, że większa koncen- 
tracja monet rzymskich w Prusach i na Litwie, 
w stosunku do obszarów Białorusi, była determino- 
wana między innymi także i handlem bursztynem 
i tym należy tłumaczyć, na obecnym etapie badań, 
ich specjalne nasilenie i akumulację na tych obszarach. 
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Monety wschodnio-rzymskie znalezione w krajach 
wschodnio-bałtyjskich: 1— Medalion złoty Konstan- 
tiusa II bity w Konstantynopolu, 2 — znaleziska mo- 


nety wschodnio-rzymskiej, 3 — przypuszczalny kie- 
runek strefy drożnej napływu monet wschodnio- 
rzymskich 


Jakkolwiek wykartowanie dotychczas znanych zna- 
lezisk monet wschodnio-rzymskich w północnej 
i środkowej Europie rzuciłoby bogatsze światło na 
stosunki tych obszarów z Azją Mniejszą, to jednak, 
jak sądzę, w rozważaniach tych nie można nie brać 
pod uwagę także drogi poprzez obszary rosyjskie, 
którą przyjmuje K. Majewski (1949). Skłonny 
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jestem nawet przypuszczać, że opublikowany przez 
E. Eberta w 1923 roku słynny złoty medalion 
Constantiusa II, bity w Konstantynopolu, znale- 
ziony w Młotecznie, pow. Braniewo, a także znale- 
ziona tam złota fibula wykładana szlachetnymi 
kamieniami i zdobiona filigranem i granulacją oraz 
zachowany fragment srebrnej misy z przedstawienia- 
mi figuralnymi z tej miejscowości, mający nawiąza- 
nia południowo-wschodnie, przybyły tą samą drogą 
z Ukr iny lub Krymu. Stanowiły one niewątpliwie 
własność naczelnika któregoś z plemion staroprus- 
kich, który czerpał poważne zyski z dalekosiężnej 
wymiany handlowej z obszarem położonym nad pół- 
nocnymi brzegami Morza Czarnego. Za powyższym 
przypuszczeniem przemawia już same położenie 
Młoteczna nad brzegiem Bałtyku, które narzuca nam 
sugestię organizowania przez tego naczelnika w tym 
lub dalszym rejonie eksploracji bursztynu, jako 
produktu dalekosiężnego handlu z Czarnomorzem. 
Nie jest również rzeczą przypadku, że na wschód 
od doliny Wielkich Jezior lokują się dalsze dwie 
monety ws(hodnio-rzymskie tegoż cesarza Constan- 
tiusa II i Constantinusa II, obie bite w Cyzicus 
w Hellesponcie (Grunajki i Boćwinka). Obok nich 
lokuje się trzecia Świeżo odkryta w Kutach, pow. 
Węgorzewo; wprawdzie starsza od poprzednich 
o około 100 łat, ale znaleziona w niedalekiej odległości 
od tych pierwszych. Nadmienić przy tym wypada, 
że na cmentarzysku w Grunajkach, pow. Węgorzewo, 
gdzie wystąpiła moneta z Cyzicusu, znaleziono także 
płaską, późnorzymską emaliowaną zapinkę ażurową, 
mającą najbliższe analogie w Rosji południowej, 
których genezę stara się ustalić Rybakow 
(B.A. Rybakow, MKiemiesło driewniej Rusi, 
Moskwa 1948, str. 50—56) dwie dalsze zapinki, tego 
samego typu, znane są znad wschodnich brzegów jezio- 
ra Śniardwy, z miejscowości Zdory i Wiszka pow. Pisz. 
Dlatego należy przypuszczać, że są to wszystko 
ogniwa tej samej strefy drożnej idącej z południa 
dorzeczem Dniepru na północ, a potem skręcającej 
wzdłuż górnego i środkowego biegu Niemna, Wiel- 
kich Jezior i Pregoły — ku Bałtykowi. Oczywiście 
leżąca na szlaku tej strefy drożnej Białoruś nie 
akomodowała napływających monet rzymskich w ta- 
kiej ilości, których ostatecznym przeznaczeniem, 
były, być może, ośrodki eksploracyjne i wytwórcze 
nad brzegami Bałtyku w Prusach i na Litwie. Dla- 
tego wydaje się nam, że jednym z najwyrazistszych 
faktów kulturowych, poświadczających nam kon- 
takty bałtyjskich terytoriów plemiennych z Czarno- 
morzem w starożytności, będą przede wszystkim 
wschodnie monety prowincjonalno-rzymskie bite 
w Azji Mniejszej, Syrii i Egipcie. 

Jerzy Antoniewicz 


Późnoneolityczna  siekierka kamienna 


z miejsc. Ramsowo, pow. Olsztyn 


W maju 1951 r. dostarczył Jerzy Indrunas, miesz- 
kaniec wsi Ramsowo, pow. Olsztyn do Mazeum 
Mazurskiego w Olsztynie siekierkę kamienną, którą 
znalazł przy orce na terenie wsi Ramsowo. Jest to 


siekierka walcowata o owalnym przekroju, z obu- 
chem nieco zwężonym. Ostrze siekierki jest nieznacz- 
nie wygięte łukowato, nie znajduje się ono dokładnie 
na podłużnej osi siekierki, lecz jest od niej nieco od- 
chylone. Lekko zwężający się obuch kończy się 
prawie pionowym ścięciem. Siekierka jest starannie 
wygładzona, ścianki i ostrze są silnie wyszczerbione. 
Wykonana jest ona ze skały narzutowej pochodzenia 
skandynawskiego (amfibolit lub piroksenit). Wybór 
tego materiału przypisać należy, jego twardości 
(5.6 wg skali twardości), gdyż nie jest to minerał, 
występujący pospolicie na terenie woj. olsztyńskiego. 
Wymiary si kierki: długość 112 mm; wysokość ostrza 
34 mm; wysokość 42 mm; szerokość 32 mm; ciężar 
275 gram. 

Kształt powyżej opisanego przedmiotu nasuwa 
pewne wątpliwości co do jego przeznaczenia — 
z uwagi bowiem na nieznaczną asymetryczność 
ostrza należałoby rozważyć możliwość interpreto- 
wania go jako ciosły lub motyki. Jednak kształt 
obucha, a także wymiary narzędzia pozwalają okre- 
ślić je jako siekierkę. 


m ak 


RYGHL Ramsowo, pow. Olsztyn. Neolityczna 


siekierka ok. ?/g w. n. 


Siekierek tego typu z terenów między dolną Wisłą 
a Niemnem znamy osiem, z których dwa egzemplarze 
pochodzą z powiatu olsztyńskiego, a to: Jeziora 
Okielskiego i z Pilkopów (?) (por. Engel, „„Vor- 
geschichte der altpreussischen Stiimme”, Królewiec 
1935, str. 301, a także tabl. 27 i, m; 37A f). Na pod- 
stawie egzemplarza z miejscowości Ostrów, pow. 
Węgorzewo, znalezionego w osadzie kultury ceramiki 
grzebykowej przypisuje Engel (op. cit., str. 149) 
tej kulturze także i wszystkie pozostałe siekierki tego 
typu. Siekierki te zresztą są uważane powszechnie 
za typowe narzędzia kultury ceramiki grz. bykowej, 
tak zwanej „„praugrofińskiej”” (por. np. Kostrzewski 
„Pradzieje Polski”, Poznań 1949, str. 61). Należy 
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jednak podkreślić, że z najbliższej okolicy Ramsowa, 
tj. z powiatów Olsztyn i Reszel, znamyparę stanowisk 
kultury ceramiki grzebykowej; natomiast około 10 km 
na wschód od Ramsowa, w Biskupcu, pow. Reszel 
znajduje się stanowisko kultury ceramiki sznurowej. 
W Biskupcu odkryto także dwa groby neolityczne 
o nieustalonej przynależności kulturalnej (C. Engel, 
„ Vorgeschichte...”, str. 325—326), nie wykluczone 
więc, że są to groby ludności kultury ceramiki grzeby- 
kowej. Wyżej wymienione względy uniemożliwiają 
więc pewne określenie przynależności kulturowej 
siekierki z Ramsowa, pozwalają jednak przypuszczać, 
że wiąże się ona z kulturą ceramiki grzebykowej. 

Należy przypuszczać, że siekierka ta wyproduko- 
wana została w III okresie neolitu w pobliżu miejsca 
znalezienia. Wskazuje na to obszar występowania skał 
tego typu, obejmujący tereny Warmii i Mazur, 
a w mniejszych ilościach także Pomorza Zachodniego. 


Jan Dąbrowski 


Czaszka z I okresu brązu z miejsc Barkweda, 
pow. Olsztyn 


Muzeum Mazurskie w Olsztynie nadesłało do 
Zakładu Antroplogii PAN we Wrocławiu czaszkę 
ludzką celem jej opracowania. Jak z załączonej 
metryki wynika jest to czaszka żeńska, która zna- 
leziona została w miejscowości Barkweda, pow. 
Olsztyn w roku 1934 podczas robót, przy kopaniu 
torfu w głębokości około 1,50 m. Miejscowość powyż- 
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Ryc. 1. Barkweda, pow. Olsztyn. Norma fron- 


talis. 


sza znana jest ze znalezisk neolitycznych (H. Bo- 
hne-Fischer, Ostpreussens Lebensraum in der 
Steinzeit. „,Schriften der  Albertus-Uniwersitit'”. 
tom II. Królewiec 1941). Niejaki Luft ofiarował 
tę czaszkę Muzeum w Olsztynie, gdzie była skata- 
logowana i przechowana do dnia dzisiejszego. Za- 
chowana metryka czaszki brzmiała:  „Schidel 
eines etwa 15 jiihrigen Midchens. Stammt nach 
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Pollenanalyse von Studienrat dr Gross Allenstein 
aus der ilteren Bronzezeit (1800—1500 vor Chr. 
Geb.), Gefunden im Moor bei Bergfriede, Kreis 
Allenstein in 1,50 m. Tiefe von Baufiihrer Luft. 
Gestiftet 4.5.1934 Stidt. Betriebswerke — Allen- 
stein”, Dr. Gross 
sztynie na podstawie analizy pyłkowej określił 
wiek znaleziska na 1800—1500 lat przed naszą erą. 
Czaszka ta stanowi dużą wartość naukową, gdyż 
na terenie europejskim znaleziska kostne z okresu 
brązowego należą do rzadkości. 


dyrektor gimnazjum w OIl- 


Pomiary czaszki: 


Czaszka: uszkodzona Calwarium płeć żeńska 
wiek adulius około 20 lat 


Cięciwy mózgoczaszki: łuki mózgoczaszki: Cięciwy twarzoczaszki 


g— op 174 Obwód czaszki495 n — pn wk 
n — b 104 g — op 272 n — pr 61 
n — 1 167 n — b 120 n — ns 45 
n —i 165 b — 1 125 n — rh 16 
b — 1 112 1l—i 61 rh — pr 47 
b—i 147 i—o 59 pr — ba 86 
1—i 58 po — po 304 ol — sta 39 
1l—o 96 co — co 160 gn — ba Naje 
i—o 52 ast — ast 142 zy — zy 120 
1] — ba 114 zm — zm 82 
n — ba 94 ek — ek 96 
ba — o 35 mf — mf 21 
ba — b 132 mf — ek 39 
po — b .114 wysok. oczod. 32 
eu — eu 140 szer. nosa 22 
ast — ast 105 enm — enm 36 


ft — ft 97 ekm — ekm 58 


co — co 121 

au — au 113 

ms — ms 108 
szerok, for. 

occ. mągn. 31 


Opis morfologiczny czaszki 


Czaszka jest niekompletna, bez _ żuchwy. Brak 
następujących części: lewej, przedniej części łuku 
jarzmowego, lewej kości sitowej, części kości noso- 
wych. W szczęce górnej znajduje się po stronie 
lewej drugi przedtrzonowiec (P,). Guzki zębowe są 
lekko starte. Za życia osobnik ten posiadał wszystkie 
zęby, gdyż zębodoły są niezrośnięte. Trzecie zęby 
trzonowe jeszcze nie wyrżnęły się. Czoło jest proste 
z wyraźnymi guzami czołowymi. łuki nadoczodo- 
łowe bardzo słabo zaznaczone, gładyszka 3 — według 
skali Broca (R. Martin, Lehrbuch der Anthro- 
pologie— Jena 1928, II wyd.) Nasada nosa ma nor- 
malne wypuklenie. Kości nosowe miernie wysta- 
jące. Dolny brzeg otworu nosowego (apertura piri- 
formis) wykazuje formę anthropina (3). Doły ponad- 
kłowe (fossa canina ) bardzo słabo zaznaczone (1). 
Oczodoły są dość duże o kształcie prawie okrągłym. 
Łuki jarzmowe słabo wystające. W szczęce górnej 
zaznacza się lekki prognatyzm alveolarny. Narys 
czaszki jest owoidalny, w normie potylicznej wyka- 
zuje formę dachowatą. Potylica lekko ścięta (spłasz- 
czona). Wszystkie szwy są bardzo wyraźne. Otwór 
potyliczny wielki (foramen occipitale magnurt) — 
dość duży o kształcie prawie okrągłym. Wyrostki 
sutkowe są słabo wykształcone. Delikatna rzeźba 
całej potylicy. Brak wyniosłości potylicznej zew- 
nętrznej (protuberantia externa  -0-). 
Czaszka posiada cechy wybitnie żeńskie. Kolor 
czaszki jest ciemno-brązowy, prawie czarny z tym, 
że lewa połowa czaszki jest żółta. |Jest możliwe, że 
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tylko prawa część czaszki wraz z częścią twarzową 
była zanurzona w torv'owisku druga część natomiast 
zawierającej składniki 
(warstwa głebsza). Przypuszczenia te są tym praw- 


w ziemi, inne mineralne 
dopodobniejsze, iż lewa strona (jaśniejsza) czaszki 


jest gorzej zachowana. 


Wskaźniki czaszkowe: 


eu —eu 


1) szerokościowo-długościo = —— WA GAŁ 80,5 
) 8 JAD g—op 
3 : ba —b 
2) wysokościowo-długościowy = Ew BOOOODOGOCHĆ 75,9 
ba —b 
iowo- i =m— nana nana 94,3 
3) wysokościowo-szerokościowy SĘ 
, RU po —b 
4) wysokościowo-długościowy = SA, GIEDOGOŚ ++..65,5 
5) wysokości kości p. 81,4 
- c = | naneesia: 
) wysokościowo-szerokościowy ci , 
ft —ft 
6) czołowo-ciemieniowy = = NIA POBOOOODODOJE 69,3 
> eu — eu 
ft — ft 
«jarzmowy 91 = =—==>—— | aiskusz s Eda 80,8 
1) ezołowo-jarzmowy zy —zy , 
k ft — ft 
8) czołowo-potyliczny EPEE ANON OYOAE 2....89,8 
+ £.6. m. 
9) otwór potyliczny = za = ZSO AAGOSA 88,6 
10) gtw. Kollmanna Zd w RS 50,8 
a SPERMA 
11) gtw. Virchowa EW ZECIA 74,4 
zm —zm 
wysok. oczod. 

12 doł = tia A 21 
) oczodołowy ARE 8 
EGZ —_ Szer. apert. pirif. 48,9 

n — ns 
enm — enm 
14) podniebienny =—————— 92,3 


0] — sta 


Analiza typologiczna 


Czaszka wykazuje krótkogłowość (Brachykanius), 
(por. M. Godycki' Zarys antropometrii, Uni- 
wersytet Poznański Poznań 1952. Nakład PWN) 
średnią wysokość (Metriokranius), szerokie czoło 
(Eurymetopus), średnią twarz (Mesen), średni nos 
(Mesorrhinus) oraz Średnie oczodoły (Mesokonch). 
Cechy powyższe jak i morfologiczno—opisowe od- 
powiadają definicji typu subnordycznego, 
z tym, że przewaga jest cech elementu nordycznego. 
Porównanie czaszek z okresu brązu w świetle opra- 
cowań Schreinera i Miszkiewicza (por. 
K.E. Schreiner—(Crania Norwegiea II, Insti- 
tuttet for Sammenlignende Kulturforskning. Oslo 
1946., B. Miszkiewicz— Czaszki z Peresop- 
nicy, pow. Równe z okresu I epoki brązu (1700— 
1500) — (praca znajduje się w rękopisie.) 


wsk. wsk. wsk. |wsk. wsk. 
dług. szer. giW. |nosa  |lóczodół 
szer. wys. Kollm 
Ullensvang (Norwegia) 
I — brąz 760 | ozoaco i onogocy|cocacw 75,0 
Tyrifjord (Norwegia) 
I — brąz 76,3 89,4 51,1 | 82,1 
Peresopnica (Równe) 

I — brąz 73,0 DAD: ESoRoO |uodob 80,0 
ono» 80,6 97,9 51,1 44,4 | 83,7 
KOSZ) 75,9 95,6 51,6 52,8 | 82,5 

Barkweda (Olsztyn) 
I — brąz 80,5 94,3 50,8 48,9| 82,1 


Tak jak w neolicie również i w okresie epoki 
brązowej istnieje jeszcze zwyczaj chowania zmar- 
łych do ziemi. Ziemia mazurska jednak jest bardzo 
uboga w różne rodzaje soli mineralnych a przede 
wszystkim wapnia, skutkiem tego kości w krótkim 
czasie się rozpadają a pozostaje jedynie ślad w posta- 
ci popielato zabarwionej plamy w warstwach ziemi. 
Dlatego też nie posiadamy prawie żadnych szcząt- 
ków kostnych z tego okresu. Tylko na podstawie 
znalezionych narzędzi z brązu w niedużych głębo- 
kościach w grobach zezwala nam na stwierdzenie, 
że we wczesnym brązie istniały na tym obszarze 
jakieś grupy ludzkie. Z tego okresu znane są groby 
płaskie oraz tzw. kurhany. W tych ostatnich najpierw 
wkładano nieboszczyka do trumny drewnianej 
(był to gruby w środku wydrążony pień drzewa), 
po czym na tak spreparowaną trumnę układano 
kamienie oraz ziemię tworząc tym samym kurha- 
nowy pochówek. Ten typ budowy grobu znany 
jest szczególnie na terenie Skandynawii skąd po- 
siadamy najliczniejsze zresztą dowody archeologiczne 
i antropologiczne na tego rodzaju pochówki. 
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Ryc. 2. Barkweda, pow. 


teralis. 


Olsztyn. Norma la- 


Zmalezienie czaszki w torfowisku w miejsc. Bar- 
kweda, pow. Olsztyn nasuwa różne przypuszczenia, 
ale trudno coś bliższego w tej sprawie powiedzieć, 
gdyż jest to znalezisko przypadkowe i nie prowa- 
dzono w tym miejscu systematycznych badań. 
Mogą to być szczątki przypadkowego topielca albo 
szczątki pochówku obrzędowego o nieznanej nam 
bliżej treści. 

Porównując wskaźniki odkrytej czaszki (por. 
tabelka) należy stwierdzić, iż wskaźniki jej w porów- 
naniu z wskaźnikami innych czaszek z I okresu 
brązu upodabniają ją do egzemplarza z Peresopnicy. 
W jednym i drugim wypadku mamy do czynienia 
ztypami subnordycznymi. Wynika z tego, 
że typ subnordyczny musiał być stosunkowo częsty 
wśród ludności środkowej Europy, skoro na sześć 
przypadkowo odkrytych czaszek z I okr. brązu 
aż dwie są tego typu. Innych wniosków na pod- 
stawie tak skąpego materiału na razie wyciągać 
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niesposób, a szersze formułowanie jakichś wniosków, 
może nastąpić d piero po uzyskaniu licznego ma- 
teriału porównawczego. 


Brunon Miszkiewicz 


Zniszczone groby wczesnośredniowieczne odkryte 
na terenie miasta Kętrzyna 


W 1953 roku zostały dostarczone do Muzeum Re- 
gionalnego w Kętrzynie zabytki wydobyte przy 
ekshumacji zwłok żołnierzy radzie:kich na polu przy 
ulicy Jagiellońskiej, przy szosie w kierunku na Bar- 
ciany. Miejsce znalezienia zabytków znajduje się 
około 30 m na północ od ulicy, za terenem należą- 
cym do Państwowej Stadniny Koni w Kętrzynie 
i ogrodem miejskim, na kulminacji wysokiego wzgórza 
morenowego. Przeprowadzone w 1954 r. dokładne 
badania powierzchniowe, utrudnione na skutek po- 
rastającego pole w tym czasie zboża, nie dały żadnych 
rezultatów. 

Sądząc po rodzaju dostarczonych przedmiotów, 
mamy tu do czynienia z płaskim cmentarzyskiem 
z okresu wezesnośredniowiecznego. 

Są to następujące przedmioty żelazne: 

1. Żelazny przedmiot o grubym, okrągłym w prze- 
kroju trzonku ułamanym na końcu, jednostronnym, 
ostrym uskokiem przechodzącym w ostrze. Wymiary: 
długość w stanie zachowania — 20 cm; szerokość 
głowni — 1,3 cm; szerokość tylca — 0,4 cm; średnica 
trzonka — 0,7 cm (ryc. 1). 


Ryc. 1. Kętrzyn ' — miasto pow. Narzędzie har- 
punowate, znalezione na cmentarzystku wczesnośred- 
niowiecznym. 


2. Fragment dwuczłonowego wędzidła żelaznego 
wykonanego z okrągłej w przekroju sztabki. Długość 
10 cm (ryc. 2). 

3. Fragment kabłąka strzemienia żelaznego (ryc. 3). 

4. Fragment bocznej części kabłąka strzemienia 
żelaznego o nieco innej formie niż poprzednie (ryc. 4). 


Ryc. 2. Kętrzyn — miasto pow. Fragmenty strze- 
mion i uzdy z cmentarzyska wczesnośredniowiecz- 
nego. K 
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5. Żelazny grot do oszczepu z ostrzem lekko roz- 
szerzonym u nasady tulejki i zaznaczonym żeberkiem. 
Wymiary: długość — 22,5 cm, długość tulejki — 
8,7 em; średnica tulejki — 1,8 cm; największa sze- 
rokość ostrza — 2,3 cm (ryc. 5). 

6. Żelazny grot do oszczepu z tulejką przecho- 
dzącą łagodnie w szerokie ostrze z lekko zaznaczonym 
żeberkiem. Wymiary: długość — 16,4 cm; długość 
tulejki — 7 cm; Średnica tulejki — 2 cm; największa 
szerokość ostrza — 1 cm (ryc. 6). 

ile Żelazny grot do oszczepu ze stosunkowo szeroką 
tulejką przechodzącą bez uskoków w wąskie, soczew- 
kowate w przekroju ostrze. Wymiary: długość — 
15 em; długość tulejki — 7 em; średnica tulejki — 
2 em; największa szerokość ostrza — 1 cm (ryc. 7). 
Wszystkie opisane wyżej przedmioty są silnie znisz- 
czone na skutek korozji. 


Ryc. 3. Kętrzyn — miasto pow. Groty oszczepów 
z ementarzyska wczesnośredniowiecznego. 


Przedmiot opisany jako nr l należy do typu okre- 
ślonego jako groty harpunowate lub harpuny. Ana= 
logiczne przedmioty posiadają zwykle trzonki o znacz- 
nej długości na końcu zagięte dla łatwiejszego przy- 
mocowania do drzewca. Dokładna funkcja tych przed- 
miotów jest nie ustalona, wydaje się jednak ze wzglę- 
du na słabo wyodrębniony ewentualny zadzior 
w postaci uskoku między trzonkiem a ostrzem, że 
nasz przedmiot nie mógł spełnić roli harpuna. Przed- 
mioty tego typu charakterystyczne są dla bałtyj- 
skiej kultury we wczesnym średniowieczu (porównaj: 
Photographisches Album der Praehistorischen und 
Anthropologischen Ausstellung zu Berlin, Berlin 
1880 r., tom I; tabl. 18 oraz Die vorgeschichtliche 
Sammlung des Kurzemer Provinzialmuseums zu 
Jelgava, Ryga 1939, tabl. 20; 1liJ. Jodkowski: 
Nieco o zabytkach przeddziejowych w Drohiczynie 
nad Bugiem, ,„„Światowit”, t. VIII, 1908, str. 71—72 
ryc. 5 i inne). 
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Zarówno wyżej omówiony przedmiot, jak i pozostałe 
zabytki, zwłaszcza fragmenty strzemion, pozwalają 
datować cmentarzysko na okres wczesnośredniowiecz- 
ny niestety bez dokładniejszego określenia wieku. 
Należy sądzić, że przypadkowo odkryte przedmioty 
stanowiące fragmenty rzędu końskiego oraz broń 
wskazują na to, że mamy tu do czynienia z grobami 
wojów, analogicznie do stwierdzonych już w wielu 
miejscach tego rodzaju pochówków na terenie Prus* 

Jerzy Okulicz 


Cmentarzysko z ckresu wędrówek ludów w miejsco- 
wości Osowa, pow. Suwałki 


Na terenie wsi Osowa, na polu zwanym przez lud- 
ność miejscową „„Pusta” znajduje się cmentarzysko 
kurhanowe. Pole „,Pusta” jest płaskim grzbietem 
wzgórza moreny czołowej, biegnącym równolegle do 
rzeki Czarnej Hańczy, która płynie tutaj głęboką 
doliną w kierunku południowym. Od strony zachodniej 
i południowej wzgórze otaczają podmokłe, bagniste 
łąki porosłe wikliną, od wschodu i północy przebiega 
koryto Czarnej Hańczy. Przez pole ,„Pusta” prowadzi 
droga ze wsi Osowa, przez bród na Czarnej Hańczy, 
do wsi Żywawoda. Wzgórze to zakończone jest w kie- 
runku północnym dość długim, wąskim półwyspem, 
który nosi u miejscowej ludności nazwę „,Gęsia Szyja”. 
W miejscu, gdzie wzgórze „„Pusta” przechodzi w ów 
półwysep, teren lekko się obniża, tworząc jakby rodzaj 
siodła, na dnie którego znajduje się skupisko kamieni 
w kształcie 
„Gęsią Szyję” od pola „,Pusta”. Trudno jest stwier- 
dzić, czy kamienie te zrzucone tu zostały celowo 


poprzecznego wału odgraniczającego 


oraz jaka mogłaby być funkcja domniemanego wału. 


KOX 
/ EA 
Ń 


Czarngko i 8 
Ź ż 


Ryc. 1Q©Fstońwza 1 
pow. Suwałki. 


C€zarnakowizna, 
Rozmieszczenie stanowisk archeolo- 
gicznych. 


Należy zaznaczyć, że o istnieniu cmentarzyska 
kurhanowego we wsi Osowa mamy wzmianki w lite- 
raturze, a mianowicie: A. Budziński: Poszuki- 
wania archeologiczne w byłej gubernii augustowskiej, 
„Biblioteka Warszawska” t. I., 1871, z. 2, str. 242, 
Die vorgeschichtliche Er- 
forschung des Kreises Sudauen, „„Altpreussen”* 1941, 
z. 4, str. 59, który powtarza za Budzińskim 
«iadomości o istnieniu cmentarzyska w Osowej. 


oraz 0. Kleemann: 


We wrześniu 1954 r. stwiedziłem, zeana polu 
„„Pusta” w pobliżu drogi polnej znajduje się cmenta- 
rzysko kurhanowe, liczące około 20—30 płaskich 
kurhanów, o średnicy przeciętnie około 3 m. i wyso- 
kości do 0,40 m, przykrytych brukiem kamiennym. 
Na budowę bruku używano głazów narzutowych 
średniej wielkości, układając je gęsto jeden obok 
drugiego, czasem również w kilku warstwach. Pod 
brukiem kamiennym bardzo płytko umieszczone są 
popielnice ze spalonymi szczątkami ludzkimi. Kur- 


Ryc. 2. Osowa, 


pow. Suwałki. 
miki z cmentarzyska kurhanowego z okresu rzym- 
skiego. Skala 1:1. 


Fragmenty cera- 


hany takiej budowy spotykane są dosyć często na 
Pojezierzu Suwalskim; znamy np. podobne kurhany 
z miejscowości Prudziszki i Suchodoły w pow. Su- 
wałki (por. R. Jakimowicz: Wykopaliska 
przedhistoryczne w Suwalszczyźnie, ,„,Z otchłani 
wieków” 1928, z. 3, str. 41 i O. Kleemann: 
Die vorgeschichtliche Erforschung des Kreises Su- 
dauen „„Altpreussen””, 1941, z. 4, str. 56—64). Spośród 
kilkudziesięciu kurhanów znajdujących się na polu 
„„Pusta” prawie połowa została częściowo zniszczona 
przez zdjęcie bruku kamiennego na potrzeby gos- 
podarcze. Stwierdziłem, że tylko dwa kurhany zos- 
tały rozebrane całkowicie natomiast w innych nie 
naruszono popielnic, które powinny znajdować się 
pod brukiem kamiennym. Muszę dodać, że według 
informacji jednego z gospodarzy 
podczas wybierania kamieni z kurhanu w kwietniu 
1954 r. na popielnice ze szczątkami ludzkimi, a w jed- 
nym z dwóch rozebranych całkowicie kurhanów na 
szkielet ludzki. Nie jest rzeczą stwierdzoną, czy nie 


natrafiono tu 
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był to wtórny pochówek. Niestety, naczynia uległy 
zniszczeniu i udało się zebrać tylko bardzo drobne ich 
fragmenty, a czaszka zaginęła. 

Oprócz opisanego wyżej zgrupowania kurhanów na 
polu „„Pusta”, na terenie należącym do wsi Osowa 
znajduje się drugie cmentarzysko, znacznie większe. 
Leży ono na południo-zachód od pola „,Pusta” 
w odległości kilkuset metrów w stronę wsi Osowa 
To zgrupowanie kurhanów nosi w tym miejscu dość 
charakterystyczną nazwę „„Pogańskie mogiłki”. Wy- 
gląd zewnętrzny kurhanów z tego cmentarzyska jest 
podobny do wyglądu kurhanów na polu ,,Pusta”. 
Żadnego materiału z cmentarzyska „,Pogańskie 
mogiłki”* nie udało mi się zdobyć. Określenie chrono- 
logii kurhanów ze wsi Osowa jest rzeczą dosyć trud- 
ną, gdyż spośród fragmentów popielnic z rozebranych 
kurhanów na polu „,Pusta” tylko dwa są bardziej 
charakterystyczne. Oba te fragmenty świadczą, że 
nie mamy tudo czynienia z naczyniami wykonanymi 
w całości ręcznie przy pomocy lepienia z wałeczków 
z gliny o dużym procencie domieszki tłucznia kamien- 
nego Średniej grubości. Barwa gliny jest brunatna, 
miejscami szarobrunatna. Fragment wylewu (rys. 2) 
nie ma żadnych śladów wygładzania, powierzchnia 
zarówno zewnętrzna, jak i wewnętrzna jest dość 
mocno schropowacona, na krawędzi ma ornament 
palcowy w postaci niewielkich dołków. Średnica 
wylewu wynosi około 20 em. Natomiast drugi frag- 
ment załomu brzuśca popielnicy (rys. 2) jest lekko wy- 
gładzony, powierzchnia spękana. Na podstawie dość 
charakterystycznego załomu brzuśca oraz wylewu 
z ornamentem palcowym, do których mamy dość 
bliskie analogie w formach naczyń znanych z cmenta- 
rzysk z okresu wędrówek ludów z miejscowości 
Prudziszki i Suchodoły, pow. Suwałki, oraz z bardzo 
podobn go składu gliny można by przypuszczać, że 
kurhany we wsi Osowa pochodzą również z tego 
samego okresu, to znaczy z V— VII wieku naszej ery. 


Marian Kaczyński 


Ślady osadnictwa w miejscowości Czarnakowizna 
pow. Suwałki 


Na terenie wsi Czarnakowizna, na skarpie prawe- 
go brzegu Czarnej Hańczy, natrafiłem na ślady 
osadnictwa. Na polach leżących na wysoczyźnie 
morenowej, wznoszącej się nad tarasem zalewowym 
Czarnej Hańczy, znalazłem jesienią 1954 r. drobne 
fragmenty ceramiki lepionej ręcznie, grubej roboty. 
Są to nietypowe fragmenty na tyle drobne, że nie 
pozwalają na ich datowanie. Udało mi się stwierdzić, 
że występują one nielicznie na przestrzeni około 
600 m począwszy od zagrody i pola Kazimierza 
Zapolskiego w kierunku wsi Osowa, to znaczy na 
południe, równolegle do koryta Czarnej Hańczy. 
Nadmienić należy, że badacz XIX wieku A. Bu- 
dziński (por. A. Budziński, Poszukiwania archeo- 
logiczne w b. gubernii augustowskiej, „„Biblioteka 
Warszawska” t. I, 1871, z. 2, str. 242) wspomina 
o istnieniu starożytnych cmentarzysk na polach 
wsi Czarnakowizna, tak że nie jest rzeczą pewną, 


czy owe znalezione przeze mnie fragmenty ceramiki 
nie pochodzą z naczyń grobowych, które kiedyś 
mogły ulec 
orki. 


zniszczeniu i rozwleczeniu podczas 


M. Kaczyński 


Cmentarzysko kurhanowe z okresu późnorzymskiego 
we wsi Jeleniewo, pow. Suwałki 


We wsi Jeleniewo, oddalonej o 11 km na północ 
od Suwałk, na polu należącym obecnie do Wacława 
Urynowicza, znajdowało się do niedawna cmenta- 
rzysko kurhanowe. Według informacji, jakie uzyska- 
łem, jeszcze w r. 1918 kurhanów tych było bardzo 
dużo i często podczas wybierania kamieni znajdo- 
wano naczynia grobowe. W czasie ostatniej wojny 
pozostało około 8 kurhanów. We wrześniu 1954 r. 
na kilka dni przed moim przybyciem uległy znisz- 
czeniu dwa dalsze kurhany, a obecnie na polu po- 
została nienaruszona tylko jedna duża „kamienica 
przykrywająca prawdopodobnie kurhan. Kamienica 
ta znajduje się około 300 — 400 m na zachód od drogi 
wiodącej z Suwałk do Wiżajn, prawie naprzeciw 
zagrody Urynowiczów. 


25 Mel JOKURKANNE2 
SP 
„kamienica ” 


Sumefki <— —> Wiżajny 


Ab a j zagroda Urynowiczów 


Ryc. 1. Jeleniewo, pow. Suwałki. Plan roz- 
mieszczenia zbadanych kurhanów z okresu późno- 
rzymskiego. 


Pierwszy zniszczony kurhan (kurhan nr 1) znajdo- 
wał się około 4 m na zachód od „„kamienicy”, nato- 
miast drugi (kurhan nr 2) położony był około 15 m na 
północo-zachód od tejże „„kamien'cy”. Jak wynika 
z informacji gospodarza i moich własnych obserwacji, 
były to płaskie, niewysokie kurhany, o średnicy około 
3—4 m, przykryte brukiem kamiennym, pod którym 
bardzo płytko były ustawione popielnice. Udało mi 
się uzyskać informację od gospodarza, który próbo- 
wał wydobywać naczynia, oraz stwierdziłem na pod 
stawie zebranych fragmentów ceramiki, ż: kurhan- 
nr l zawierał kilka popielnie ze spalonymi szczątkami 
ludzkimi, można by więc uważać go za pochówek 
rodzinny. Fragmenty zniszczonych popielnic noszą 
wyraźne cechy ceramiki okresu późnorzymskiego. 
Niestety z zebranych przeze mnie fragmentów nie 
można zrekonstruować w całości naczyń, w każdym 
bądź razie można wyróżnić cztery rodzaje ułamków 
ceramiki, pochodzące z czterech lub więcej naczyń. 

Pierwszy zespół fragmentów naczyń to ułamki 
z dolnej partii popielnicy, fragmenty dna, którego 
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średnica wynosi około 15 em, słabo wypalone, glina 
koloru jasnobrunatnego, schudzana dużym procentem 
tłucznia kamiennego bardzo grubego, o średnicy 
ziaren od l do 3 mm. Fragmenty te są lepione ręcznie 
z wałeczków bardzo wyraźnych w przełomie, o po- 
wierzchni schropowaconej. Następną grupę tworzą 
fragmenty równie grubej roboty, o podobnym składzie 
gliny, kolorze bardziej szarym, ale starannie wygła- 
dzane od wewnątrz. Wszystkie pochodzą z partii 
brzuśca. Inne fragmenty, również z partii brzuśca, 
są z obu stron starannie wygładzane. Ostatnią grupę 
stanowią fragmenty niezbyt dużego naczynia dwustoż- 
kowego, w rodzaju misy z krawędzią lekko wychylo- 
ną na zewnątrz, wypalone są dosyć dobrze, glina 
z dużym procentem tłucznia kamiennego bardzo 
drobnego, również są lepione ręcznie i dosyć starannie 
wygładzane z obu stron przy pomocy drewi:nka. Bar- 
wa gliny szarobrunatna. Analogiczne formy spoty- 
kamy w materiale z cmentarzyska z okresu późno- 
rzymskiego i wędrówek ludów w miejscowości Pru- 
dziszki, pow. Suwałki. 


pow. Suwałki. 
z kurhanu nr. 2. Skala ok. 1:5. 


Ryc. 2. Jeleniewo, Naczynie 


Wspomniany wyżej kurhan nr 2 był znacznie mniej- 
szy i zawierał prawdopodobnie tylko jedną popielnicę, 
której górna partia została zniszczona przez pług, 
natomiast dolną, od załomu brzuśca w dół, udało 
mi się wydobyć prawie nieuszkodzoną. Jest to duże 
naczynie o średnicy dna 16 cm, wysokości do załomu 
brzuśca 17 cm (przy czym wierzch naczynia nie dał 
się dokładnie zrekonstruować), grubość ścianki 
około 1 cm, lepione są ręcznie z gliny o kolorze jasno- 
brunatnym, miejscami szarobrunatnym, z dużą 
ilością domieszki gruboziarnistego tłucznia kamien- 
nego, od wewnątrz dosyć starannie wygładzone, 
powierzchnia zewnętrzna w dolnej części schropowa= 
cona, dopiero od załomu brzuśca starannie wygła- 
dzona aż do połysku. Krawędź dna jest zgrubiona 
i wychylona na zewnątrz, ścianka rozchyla się na 
zewnątrz, aż do załomu, skąd pod dosyć ostrym ką- 
tem schodzi do środka nadając naczyniu dwu- 
stożkową formę. 

Zawartość popielnicy stanowiły spalone szczątki 
ludzkie, kości oraz nieduże brązowe szczypczyki 
i kółeczko brązowe, które było prawdopodobnie 
nakładane na główkę szczypiec. (Porównaj np. 
W. Gaerte, Urgeschichte Ostpreussens, str. 248, 
rys. 191, fig. k). 

Odkryte szczypczyki wykonane są z jednego ka- 
wałka brązu. Ich długość wynosi 7,2 cm, szerokość 


główki 0,5 cm, szerokość szczypców 11,4 em, grubość 
waha się od 0,2 cm (główka) do 0,5 mm (końce szczy= 
piec). Na główce znajduje się ornament w postaci 
trzech dosyć głębokich rowków biegnących pionowo, 
równolegle do siebie i zakończonych dwoma poprzecz- 
nymi wyżłobieniami. Dookoła zwężonej, dłuższej 
części szczypczyków ukośne, równoległe do siebie 
rowki biegną spiralnie i u dołu są również zakończone 
dwoma poziomymi wyżłobieniami. W niektórych 
miejscach na powierzchni szczypczyków pokrytej 
ciemnozieloną patyną przebija kolor jasnożółty — 
być może ślady pozłacania. 

Szczypczyki te datują kurhan na okres późno- 
rzymski. Podobne szczypczyki ze względu na prawie 
identyczne wymiary 
na główce, choć inny w pozostałych częściach, znamy 
z cmentarzyska w miejscowości Grunajki, pow. Wę- 


oraz identyczny ornament 


5:7 PEZET Ak__| a 
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Ryc. 3. Jeleniewo, pow. Suwałki. Szczypczyki 
znalezione w kurhanie nr. 2. Skala 1:1. 


DOS 


DM 
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gorzewo. Cmentarzysko to jest datowane na koniec 
okresu rzymskiego i początki wędrówek ludów, to 
znaczy na IV lub V wiek naszej ery. (Por. K. Sta- 
die, Griiberfeld bei Gruneiken, Kreis Darkehmen, 
„„Prussia””, t. 23, 1919, cz. 2, s. 410, ryc. 183). 


Marian Kaczyński 


Osada z wczesnej epoki żelaza w miejscowości 
Krzywólka, pow. Suwałki 


W lecie 1954 r. otrzymałem wiadomość od Juliana 
Patli, że niedaleko Suwałk we wsi Krzywólka, na 
polu obok młyna występują ślady osadnictwa 
w postaci ułamków ceramiki. Po przybyciu na miej- 
sce stwierdziłem na polu przylegającym od północy 
bezpośrednio do zabudowań gospodarczych młynarza, 
a od wschodu do drogi prowadzącej wzdłuż Czarnej 
Hańczy do wsi Brodu, zaleganie na obszarze okołol ha 
wielu drobnych ułamków naczyń lepionych ręcznie, 
kości zwierzęcych i węgiclków drzewnych. Miejsce 


[13] 


to znajduje się na lewym brzegu Czarnej Hańczy 
w odległości około 10 m od dziesiejszego koryta rzeki 
na krawędzi ta asu wyniesionego około 2—3 m nad 
poziom jej wód. Sądząc na podstawie analizy mapy 
(ryc. 1), mniemam, że rzeka zataczała dawniej 
w tym miejscu duży łuk, a następnie przebiła się 
krótszą drogą, wytwarzając w ten sposób wydzieloną, 
kępę, od zachodu ograniczoną zabagnionym stąro- 
rzeczem, a ed wschodu obecnym korytem rzeki. 
Stworzyło to dla dawnego osadnictwa walor niedostęp- 
ności, stąd też istnienie osady na tym miejscu wydaje 
się uzasadnione. 


Ryc. 11 Krzywólka, pow. Suwałki. Miejsce po- 
łożenia osady (0%). 


Zebrany na polu materiał ceramiczny przedstawia 
tak zwane niecharakterystyczne fragmenty naczyń, 
dające słabe pojęcie o ich formach. Możemy wydzielić 
tu ceramikę ra powierzchni chropowaconą, a wew- 


Ryc. 2. 


ry 


Krzywólka, pow. Suwałki. Fragment 
czerpaka znalezionego na osadzie 


nątrz z grubsza zagładzoną poziomymi pociągnię” 
ciami ręki oraz fragmenty dokładniej nieco wygła- 
dzonych naczyń o cienkich ściankach. Spośród tej 
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ostatniej ceramiki zasługuje na uwagę uszko na 
czynia wraz z fragmentem ścianki (ryc. 2), ulepicne 
z ciemnobrunatnej gliny z niedużą domieszką schu- 
dz jącą tłucznia kamiennego i na powierzchni dobrze 
wygładzone. Wykonane jest ono z wałka glinianego 
prawie prostokątnego w przekroju. 


Na podstawie opisanych fragmentów naczyń nie 
można dokładnie ustalić przynależności chronolo- 
gicznej osady. Znana nam ceramika halsztacka z te- 
renu Puszczy Galindzkiej np. z osiedla obronnego 
i osady „,otwartej” w Jeziorku, pow. Giżycko, po- 
siada wiele cech wspólnych z opisaną wyżej ceramiką 
w świetle dotychczasowych wyników uzyskanych 
podczas badań prowadzonych z ramienia Państwo- 
wego Muzeum Arch ologicznego w Warszawie. Jed- 
nakże całkowity brak przebadanych osad na naj- 
bliższym terenie zarówno z okresu halsztackiego, 


, jak i rzymskiego stwarza niebezpieczeństwo poważ- 


nych pomyłek przy chronologizowaniu obiektów 
tego typu w oparciu o ceramiczny materiał powierz- 
chniowy. Wysuwamy tylko przypuszczenia, że osada 
w Krzywólce pochodzi z wczesnej epoki żelaza. Jeśli 
to datowanie uda się utrzymać, byłoby to już drugie 
znane nam na Suwalszczyźnie stanowisko datowane 
na ten okres, obok osady położonej u podnóża gro- 
dziska w miejscowości Osinki, pow. Suwałki. 


J. Okulicz 


Grodzisko w miejscowości Jegliniec, pow. Suwałki 


W odległości 17 km na północo-wschód od Suwałk, 
około 500 metrów od granicy polsko-radzieckiej 
wznosi się w miejscowości Jegliniec jedno z najwięk- 
szych na terenie Suwalszczyzny grodzisk tzw. 
„sypanek”. 0 powyższym obiekcie istnieją w lite- 
raturze przedmiotu tylko drobne wzmianki, które 
wspominają o istnieniu grodziska w Jeglińcu. O tym 
obiekcie wzmiankował A. Połujański w pracy 
pt. „Wędrówki po guberni augustowskiej”, Warsza- 
wa 1859, str. 144—145 jak również Br. Chmie- 
lewski w „,Słowniku Geograficznym Królestwa 
Polskiego” t. IX, Warszawa 1890, str. 622 oraz 
J. Witek, Pojezierze  augustowsko-suwalskie, 
Augustów—Suwałki 1937, str. 282. 

U miejscowej ludności grodzisko w Jeglińcu zwie 
się „„Pilekalnis”. Właścicielem gruntu, na którym znaj- 
duje się ten obiekt, jest A. Judycki. Grodzisko usytuo- 
wane jest na najwyższym punkcie wzgórza moreny czo- 
łowej wskutek czego umożliwia daleką widoczność 
(od 5 do 10 km). Od strony zachodniej stoki grodziska 
spadają stromo do dna parowu, który przebiega 
tutaj z południa ku północy. Parów ten przechodzi 
następnie w kierunku północnym i południowym 
w szerokie, podmokłe doliny, które wyodrębniają 
grzbiet moreny czołowej spośród innych form okolicz- 
nego terenu. Sztucznie usypany ten obiekt leży w bar- 
dzo dogodnym pod względem obronnym punkcie 
moreny czołowej; zbocza jego od strony zachodniej 
i północnej, częściowo również wschodniej opadają 
stromo do poziomu parowu, a jedynie dogodne po- 
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dejście do grodziska znajduje się od strony południo- 
wej. Z tej strony wał zbudowany jest bardziej sta- 
rannie. Prócz tego obiekt ten jest całkowicie obwało- 
Majdan 
wałami. 


wany i posiada kształt ściętego stożka. 


grodziska stanowi wklęśnięcie otoczone 


Z części wschodniej majdanu wyodrębnia się nie- 
wielkie wzniesienie, do którego prowadzi od strony 
zachodniej coś w rodzaju niedużego usypiska, będą- 
cego wytworem naturalnym lub ewentvalnie śladem 
po dawnym dojeździe do wnętrza grodu. W wale, 
w części zachodniej grodziska, istnieją dwie wyrwy 
w odległości około 30 m jedna od drugiej, o nieda- 
jącej się wyjaśnić funkcji na podstawie badań 
powierzchniowych. Obwód zewnętrzny u podnóża gro- 
dziska (steżka) wynosi około 220 m. Obwód wału 
mierzony po stronie zewnętrznej wynosi około 150 m. 
sięga 
20 m. Szerokość wału wynosi przeciętnie około 4 m. 


Wysckość (pochyłość) stoku zewnętrznego 


Wysokość wału od wewnątrz mierzona od poziomu 
m ajdanu wynosi około 6—8 m. Średnica majdanu 
wynosi około 20 x 30 m. 

Na terenie grodziska znajdują się ziemianki wojsko- 
we z czasów I wojny światowej. Poza trzema fragmen- 
tami ceramiki, znalezionymi na wschodnim stoku 
grodziska, nie uzyskałem żadnego innego materiału 
dowodowego pozwalającego na podsiawie badań 
powierzchniowych warstwę kulturową 
obiektu. Znalezione ułamki naczyń są tak zwane 
„„nietypowe” i uniemożliwiają przy dzisiejszym stanie 
badań nad grodziskami litewskimi ustalenie ich chro- 
nologii tylko na podstawie badań powierzchnio- 
wych. Mimo opublikowaniaprzez P. Tarasenkę 
w pracy pt. Gorodiszcza Litwy, ,„Kratkije Soob- 
szczenija”, t. XLII (1952), str. 86—91 pierwszych 
obserwacji 


stwierdzić 


ważnych sformułowań wynikłych z 
warstwy kulturowej, na podstawie systematycznych 
badań przeprowadzonych przed II wojną światową, nie 
jesteśmy w stanie ustalić, czy grodzisko to pochodzi 
z okresu wczesnośredniowiecznego. 

Na polu przylegającym do grodziska od strony 
południowej znalezione zostały fragmenty ceramiki 
lepione ręcznie. Być może mamy tu do czynienia 
z osadą podgrodową. Te drobne fragmenty ceramiki 
zarówno z grodziska, jak i „„podgrodzia” są wykonane 
ręcznie z gliny z domieszką gruboziarnistego tłucznia 
kamiennego. Odnosić je można raczej do okresów 
wcześniejszych niż okres wczesnośredniowieczny. 
Być może, że należy je zaliczyć do okresu halsztac- 
kiego. Definitywną chronologię grodziska w Jeg- 
lińcu mogą wyjaśnić tylko badania systematyczne. 


M. Kaczyński 


Ślady osady obronnej w miejscowości Wodziłki, 
pow. Suwałki 


W odległości około 1 km od ,,Góry Zamkowej” 
w Szurpiłach, w kierunku północno-zachodnim, na 
gruncie St. R dzewicza, znajduje się wzgórze, któ- 
rego górna płaszczyzna ma kształt elipsy. Wzgórze to 
położone jest około 150 m od brzegu jeziorka Jegłó- 
weczek. Wzdłuż jego stoków północnych przebiega 
dość szeroka głęboka, wydłużona w kierunku za- 


chodnim, podmokła dolina, stanowiąca niegdyś 
wraz z jeziorem Jegłóweczek odnogę jeziora Jegłówek. 
Od strony południowo-zachodniej wzgórza przebiega 
również szeroka dolina. 

Obwód górnej płaszczyzny wzgórza wynosi około 
140 m. Północne, zachodnie i południowe stoki 
wzgórza są dość strome, natomiast od południo- 
wschodu opada ono łagodnie i jest w części porośnięte 
lasem, w części zaorane. W północnej partii wzgórza, 
szczególnie na stoku udało mi się stwierdzić występo- 
wanie drobnych, pokruszonych fragmentów ceramiki 
oraz małych grudek polepy. Przypuszczać można, 
że są to ślady osiedla obronnego, którego warstwa 
została częściowo zmyta i znajduje się na złożu 
wtórnym wzniesienia. Chronologii obiektu nie udało 
mi się jednak ustalić wobec bardzo skąpego i niecha- 
rakterystycznego Można 
tylko stwierdzić, że są to ułamki naczyń lepionych 
ręcznie, o barwie gliny brunatnożółtawej z domieszką 


materiału ceramicznego. 


tłucznia kamiennego średniej grubości. 

Zmaleziony przeze mnie we wrześniu 1954 roku 
jeden mały fragment wylewu o powierzchni zewnętrz- 
nej schropowaconej, natomiast wewnątrz wygła- 
dzony, wykonany z gliny tłustej z domieszką tłucznia 
średniej grubości mógłby swą formą i składem gliny 
sugerować przynależność chronologiczną do okresu 
halsztackiego. Jeśli tak byłoby w istocie — mieli- 
byśmy do czynienia na tym stanowisku z osiedlem 
obronnym wczesnożelaznym, które na obszarach 
bałtyjskich doczekały się już wstępnego opraco- 
wania przez J. Antoniewicza (por. J. Antonie- 
wicz, Zagadnienie wczesnożelaznych osiedli ob- 
ronnych na wschód do dolnej Wisły i w dorzeczu 
rzeki Pregoły „„Wiad. Archeologiczne”, t. XX, str. 
327 i nn). Obok osiedla obronnego w Rajgrodzie, 
pow. Grajewo i prawdopodobnego osiedla obron- 
nego w Osinkach, pow. Suwałki, stanowisko w Wodził- 
kach był by trzecim tego rodzaju obiektem na wschód 
od Wielkich Jezior mazurskich.  Sprecyzowa- 
nie jednak dokładnej chronologii tego stanowiska 
może nastąpić tylko w drodze badań typu sonda- 
żowego. 


M. Kaczyński 


Osada wczesnośredniowieczna w miejscowości 
Targowisko pow. Suwałki 


W bliskich okolicach jeziora Szurpiły spotykane 
są liczne ślady osadnictwa. Znamy różne wzmianki 
w literaturze o grodzisku nad jeziorem Szurpiły 
zwanym .,Górą Zamkową” oraz o sąsiadującej z nim 
„Górze Kościelnej”. Na polach należących do wsi 
Szurpiły znajduje się cmentarzysko kurhanowe. 
W literaturze przedmiotu wzmiankowali o zabytkach 
archeologicznych tych okolic: R. Jakimowicz, 
Sprawozdanie z działal. P.M.A. „„WiadomościArche- 
ologiczne”, t. XIII, str. 249oraz 0. Kleemann, 
Die vorgeschichtliche Erforschung des Kreises 
Sudauen. ,„Altpreussen”* 1941, z. 4, str. 59. 

Na północ od wsi Szurpiły, pomiędzy jez. Szurpiły, 
a jeziorkiem Tchliczysko rozciąga się w kierunku 
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zachodnim mała, licząca kilka domów wioska no- 
sząca ciekawą nazwę Targowisko. Jest to niewątpli- 
wie toponomastyczne świadectwo istnienia tu nieg- 
dyś osady targowej. We wrześniu 1954 r. przepro- 
wadzając tutaj zwiad terenowy zauważyłem patrząc 
z „(Góry Zamkowej”, że na polu leżącym na dość 
wyniesionym; płaskim wzgórzu morenowym pomiędzy 
dwoma odnogami jeziora Szurpiły a jeziorkiem 
Tchliczysko, rysują się na tle brunatnej, świeżo 
zoranej ziemi, ciemniejsze znacznie plamy — być 
może ślady spalonych domostw osady otwartej. 
Po dokładnym przebadaniu tego terenu stwierdzi- 
łem występowanie licznych tragmentów ceramiki, 
polepy, kości. Pole, na którym występują wspomiane 
ślady jest własnością Józefa Żaborowskiego i leży 
o 200—250 m na wschód od jego zabudowań. 


I 
I 
Z 
RU 
D 
Z 


Ż 
2% 


1-grodzisko 2-,,Gdra Kośćielna* 3-„6ora 


cmentarna 4-osada otwarta (+) 


Spośród sporej ilości znalezionych przeze mnie 
fragmentów naczyń glinianych, dużą grupę stanowią 
ułamki z ornamentem liniowym, pochodzące z partii 
brzuśca. Ornament ten tworzą bruzdy biegnące po- 
ziomo i równolegle do siebie, przy czym szerokość 
i głębokość rowków oraz ich oddalenie od siebie jest 
różne. Są również fragmenty z ornamentem stempel- 
kowym w postaci równoległych rzędów dołków bieg- 
nących skośnie do podstawy. Naczynia, z których 
zebrałem na powi rzchni tylko fragmenty, w więk= 
szości wypadków wykonane zostały ręcznie i obto- 
czone na kole. Wypalenie dość dobre. Glina z domiesz- 
ką tłucznia kamiennego średniej grubości jest bardzo 
charakterystyczna dla wczesnego średniowiecza. 

Na podstawie tych fragmentów ceramiki można 
stwierdzić, że mamy tu do czynienia z osadą wczesno- 
średniowieczną, a zachowana nazwa „,Targowisko”” 
świadczy, być może, o charakterze tej osady związanej 
również z grodem, który prawdopodobnie istniał 
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iw tym samym czasie w postaci. dziś zachowanego 
grodziska w ŚSzurpiłach oddalonego w niewielkiej 


odległości od stwierdzonej osady. 
M. Kaczyński 


Ciekawe naczynie z miejscowości Szurpiły, 


pow. Suwałki 


W zbiorach tworzącego się na nowo, po niemieckich 
dewastacjach okupacyjnych, muzeum regionalnego 
w Suwałkach znajduje się niewielkie naczyńko wczesno- 
średniowieczne, dostarczone do tychże zbiorów 
przez J. Kunca, a pochodzące wg jego relacji z „„Góry 
Cmentarnej” w Szurpiłach, pow. Suwałki. Zostało 
ono znalezione w 1938 roku na wspomnianym wzgó- 
rzu, na polu Moderackiego, przy folwarku Jegłówek, 
podczas dokonywania niewielkiego przekopu o cha- 
rakterze gospodarczym, zrobionym z polecenia właś- 
ciciela wspomnianego wyżej folwarku. Wg dalszych 
informacji uzyskanych przeze mnie w 1954 roku od 
wspomnianego wyżej Kunca naczyńko to miało być 
znalezione razem z kośćmi ludzkimi, które miano 
zostawić na miejscu, odłączając jedynie od zespołu 
ceramikę, której podobno odkryto w postaci kilku 
naczyń. Spośród nich zachowało się po zniszczeniach 
wojennych tylko opisane poniżej naczyńko, o którym 
jednak nie wiadomo czy znajdowało się w jednym 
grobie z większą ilością innych naczyń, czy też było 
ono jedynym wyposażeniem grobu, na który natra- 
fiono robiąc wspomniany wyżej wykop gospodarczy. 


wczesno- 
Cmentarnej 


Suwałki. 


Naczynie 
znalezione na Górze 
w Szurpiłach. 


Szurpiły, 
średniowieczne 


pow. 


Odkryte w 1938 roku naczyńko jest małych roz- 
miarów. Wysokość jego wynosi 7 la cm, dno posiada, 
6 cm, wylew natomiast 10 cm. Jak świadczą ślady 
jest ono obtaczane na kole po zewnętrznej stronie 
całkowicie, natomiast po wewnętrznej stronie tylko 
do połowy największej wydętosci brzuśca. Wykonane 
było, z gliny doskonale przygotowanej do produkcji, 
dobrze wypalone, dno posiada proste, które zara- 
zem ujawnia podsypkę drobnoziarnistą. Oprócz 
trzykrotnego ornamentu bruzdkowego, biegnącego 
poniżej największej wydętości brzuśca — naczynie 
to posiada dwukrotny ornament falisty, wykonany 
dość niestarannie patykiem o podwójnym ostrzu. 


BA 


Wylew naczynia posiada zgrubiałą krawędź, lekko 
profilowaną. Kolor gliny po wypale jasnobrązowy, 
miejscami przechodzi w odcień płowy. 

Podcbne naczyńka znane są na ziemiach polskich 
z Biskupina /wczesnośredniowiecznego, 
rzyska w Końskich (J. Gąssowski, 
rzysko w Końskich na tle zagadnienia południowej 


cmenta- 
Cmenta- 


granicy Mazowsza, „„Mater. Wczesnośredniowieczne”* 
t.II, 1953, tabl. IX, 9 i tabl. IX, 8), z cmentarzyska 
w Lutomiersku (K. Jażdżewski, Cmentarzysko 
wczesnośredniowieczne w  Lutomiersku... „„Mater. 
Wczesnośredniowieczne” t. I, 1951, ryc. 81, 83—86), 
z Cieszyna (A. Kietlińska, Miniaturowe na- 
czyńko wczesnośredniowieczne z Góry Zamkowej 
w (Cieszynie, „„Spraw. PMA” t. V. z. 3—4 str. 64— 
—65.) oraz z terenu Śląska, Łużyc przytoczone 
przez Knorra (Die slavische Kermik... Lipsk 
1937, tabl. 21 b.) i inne. Również z terenu Sambii 
znamy cały szereg naczyń tego typu pochodzących 


z ciałopalnych, wczesnośredniowiecznych  cmenta- 


RYC 2: 


Szurpiły, pow. Suwałki. 
grodzisko. 


Widok na 


rzysk ludności pruskiej. Są to naczynia zarówno 
całkowicie lepione w ręku, jak również częściowo lub 
całkowicie obtaczane. Do opublikowanych przez 
Gaertego (W. Gaerte, Urgeschichte Ostpreus- 
sens, Królewiec 1929, tabl. 263 fig b i e) dwóch 
naczyń tego typu z miejscowości Schuditten i Bludau, 
pow. Fiszawa, należy dodać szereg nowych egzempla- 
rzy. W byłym „„Prussia-Museum” w Królewcu 
(obecn. Kaliningradzie) znajdowało się naczyńko 
o podobnie ukształtowanym wylewie, jakkolwiek 
nie tak ostro profilowanym, z cmentarzyska ciałopal- 
nego z miejsc. Seefeld, pow. Fiszawa, o lekko wklęs- 
łym dnie z podsypką grubego tłucznia, będące całko- 
wicie obtoczone. Zbliżone do niego kształtem było na- 
czynie z miejsc. Bludau II, pow. Fiszawa, posiadające 
jednak dno całkowicie płaskie, analogicznie do na- 
czyńka z Szurpił i będące tylko górą obtaczane. 
Nieco inne wylewy od tych ostatnich posiadały na- 
czyńka z Cornieten, pow. Fiszawa o dnie płaskim 
i wylewie lekko tulipanowatym, z miejsc. Transsau, 
pow. Fiszawa całkowicie obtaczane oraz z Moditten, 
pow. Królewiec — to ostatnie słabo obtoczone 
z podsypką tłucznia kamiennego i śladem dole- 
piania wałka do dna naczynia, widoczne z zewnątrz 
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na skutek słabego obtoczenia. Osobną grupę stanowią 
wreszcie cztery naczynia z miejsc. Schulstein, pow. 
względnie 
całkowicie lepione w ręku o formach beczułkowatych, 


Królewiec w górnej części obtaczane 


wzęlędnie z tulipanowato rozchylonymi krawędziami 
wykonane z gliny szarożółtej z znaczną domieszką 


, tłucznia kamiennego. 


W świetle przytoczonych tutaj, bynajmniej nie 
wyczerpujących przykładów wynika, że na pruskim 
terytorium plemiennym ten typ miniaturowego naczy- 
nia był także powszechny, niezależnie od słowiań- 
skich obszarów etnicznych. Jest to przypuszczalnie 
egzemplarz naczyńka kultowego, istniejącego jako typ 
interregionalny zarówno u Bałtów, jak i Słowian, jak 
świadczy choćby występowanie tego typu naczyń 
na obszarze peryferycznym polsko-rusko-jaćwieskim 
w miejscowości Pajewo, pow. Wysokie Mazowieckie 
w jednym egzemplarzu z eksploracji Z. Glogera. 
Odkrycie natomiast takiego naczyńka na „Górze 
Cmentarnej” w ŚSzurpiłach potwierdza jeszcze raz 
dane pozwalające upatrywać 
w tym elemencie przestrzennym cmentarzyska wczes- 
nośredniowiecznego. Cmentarzysko to należące do 
zespołu osadniczego Szurpiły w postaci grodziska 
i podgrodzia zwanego „„Targowiskiem””, należy wiązać 
z ludnością sudowską. 


toponomastyczne, 


J. Antoniewicz 


Przypuszczalne grodzisko w miejscowości Posejnele, 
pow. Suwałki 


We wsi Posejnele, położonej w odległości 6 km na 
południe od Sejn, przy drodze Posejnele — Giby, 
w zakolu rzeki Marychy znajduje się wzgórze po- 
rośnięte lasem mieszanym o obszarze około 2 ha. 
Wzgórze to otoczone jest z trzech stron przez rzekę, 
a z czwartej strony, od wschodu przez podmokłe 
łąki. Od północy prowadzi do niego wąski „„prze- 
smyk”. Wzgórze to nosi w etymologii ludowej nazwę 
„„Pilekalnis”. Północna część tego wzgórza moreno- 
wego odcięta jest od reszty długim, dość głębokim 
zagłębieniem o niewyjaśnionym pochodzeniu i fun- 
kcji. O ile nie mamy tu do czynienia z naturalną 
formą rzeźby terenu, co trudno było stwierdzić 
z powodu gęstego podszycia, mogła to być fosa. 
Szerokość tej „,„fosy”” na dole wynosi około 3 m, 
u góry od 10—20 m. Średnica górnej płaszczyzny 
wzgórza odciętego „,fosą” mierzona wzdłuż linii 
północ—południe wynosi około 34 m, mierzona po 
linii wschód—zachód dochodzi do 30 m. Wysokość 
(pochyłość) wzgórza od strony północno-zachodniej 
wynosi około 35 m. Długość fosy około 60 m. Przy- 
puszczalnie dostęp do „,grodziska” znajdował się 
w części południowo-zachodniej wzgórza, gdzie 
fosa zanika, a odcięta nią dotąd część wzgórza mo- 
renowego łączy się z resztą. W rowach strzeleckich 
z czasów II wojny światowej, jakie znajdują się na 
terenie domniemanego grodziska, nie udało mi się 
stwierdzić we wrześniu 1954 roku żadnych śladów 
warstwy kulturowej. Natomiast na wschód od tego 


wzgórza, po drugiej stronie podmokłej łąki, na polu 


J. Szyryńskiej stwierdziłem występowanie licznych 
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ułamków ceramiki, świadczących o niewątpliwym 
istnieniu tu osadnictwa. Niestety nie można na razie 
określić chronologii tego stanowiska, ponieważ 
materiał ceramiczny jest nietypowy i w drobnych 
ułamkach. Zarówno osadę, jak i istnienie ewentualne- 
go grodziska w tej miejscowości mogą tylko ustalić 
próbne badania sondażowe. 


M. Kaczyński 


Grodzisko w miejscowości Sudawskie, 
pow. Suwałki 


Cztery kilometry na północo-wschód od miastec' ka 
Wiżajny, we wsi Sudawskie, w odległości około 1 km 
od granicy państwowej, a 0,5 km na północ od wsi 
znajduje się grodzisko, zwane przez ludność miejsco- 
wą „,„Gulberek*. Właścicielem grodziska jest B. Ro- 
manowski. O grodzisku tym mamy jedynie małą 
wzmiankę w literaturze, w artykule O. Klee- 
manna, Die vorgeschichtliche Erforschung des 
Kreises Sudauen ,,„Altpreussen”, 1941, z. 4, str. 59. 

Grodzisko położone jest na wysokim, porośnię- 
tym lasem wzgórzu morenowym, z którego. rozciąga 
się daleki widok na całą okolicę w promieniu około 
5 km. Z południowo-zachodniej strony wzgórza 
przepływa niewielki, bezimienny strumyk, dopływ 
Szeszupy, który w porach deszczowych tworzy 
zabagnioną dolinę. 
grodziska wynika, że stanowiło ono dogodne miejsce 
na strażnicę. 

Wspomniane grodzisko ma kształt ściętego stożka 
otoczonego płaską dookolną platformą położoną 
nieco niżej od masywu tego obiektu. Obwód stożka 
u góry wynosi 57 m; obwód u podstawy — 86 m; 
średnica górnej płaszczyzny stożka mierzona z pół, 
nocy na południe wynosi 17,5 m, mierzona ze wschodu 
na zachód wynosi 18,5 m. Wysokość (pochyłość) 
stożka mierzona po stoku południowym wynosi 
3 m, po stoku północnym — 11 m, po stokach 
wschodnim i zachodnim — 4 m. 

U podstawy stożka przebiega wspomniana wyżej 
platforma - wał, którego szerokość sięga 
natomiast wysokość nie przekracza 1,3 m. Obwóa 
tego przypuszczalnego wału po stronie zewnętrznej 
wynosi około 120 m. Na powierzchni obiektu stwier- 
dziłem także kilka dużych kamieni, których funkcja 
jest niejasna, być może, że są to szczątki jakichś 
umocnień czy budynków. Prócz nich poza dwoma 
grudkami polepy żadnych zabytków nie udało mi się 
stwierdzić. Natomiast z południowo-wschodniej stro- 
ny grodziska na polu pozostającym pod uprawą 
znalazłem drobne fragmenty ceramiki, pochodzące 
jednak prawdopodobnie z czasów nowożytnych. 
Nazw „,Mała Warszawa” oraz „Święta Góra”, które 
zdaniem Kleemanna (por. 0. Kleemann, Die 
vorgeschichtliche Erforschung des Kreises Su- 
dauen, Altpreussen, 1941, z. 4, str. 59) występują 
w etymologii ludowej na określenie tego grodziska, 
czy jakichś innych stanowisk w tej okolicy nie stwier- 
dziłem. Nie stwierdziłem również żadnych śladów 
osadnictwa na terenie wzgórza zwanego „Szweda 
Mogiły” położonego w odległości około 500 m na 


Z, położenia topograficznego 
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północo-wschód od grodziska. Na wzgórzu tym będą- 
cym zakończeniem cypla moreny czołowej znajduje 
się czworokątna 
brzozami, zagłębiona pośrodku. Od strony północnej 
i wschodniej, oborana, 


przestrzeń porośnięta obecnie 


a częściowo zachodniej 
otoczona rowem i zakończona dość wysoką skarpą. 
W kilku wnękach strzeleckich z czasów II wojny 
światowej naturalną  glinę 
morenową ze żwirkiem i licznymi kamieniami. Nie 


stwierdziłem jedynie 
znalazłem tu żadnych fragmentów ceramiki. Jest 
to niewątpliwie wzgórze naturalnego pochodzenia, 
a być może związane z pobytem Szwedów w Polsce, 
gdzie przebywając czasowo urządzili sobie w tym 
miejscu obozowisko osłonięte od wiatru. 

M. Kaczyński 


Domniemane grodzisko w miejscowości Pełele, 


pow. Suwałki 


W odległości około 12 km na północ od miasta 
Sejny i na 17 kilometrze szosy prowadzącej z Szyp- 
liszek do Krasnowa znajduje się spółdzielnia pro- 
dukcyjna Pełele. W miejscowości tej na polu na- 
leżącym kiedyś do Jerzego Pieczulisa, syna Michała 
znajduje się około 500 m na północ od szosy wzgórze 
noszącę u miejscowej ludności charakterystyczną 
nazwę „,Pilekalnis*”. 

Jest to wzgórze częściowo zajęte pod uprawę, 
w części zaś porośnięte drzewami (wyższa część 
wzgórza). Od strony południowej, wschodniej i czę- 
ściowo zachodniej otoczone jest podmokłymi łą- 
Nie stwierdziłem tu żadnych wyraźnych 
śladów umocnień obronnych 


kami. 
wałów. 
Odnosi się raczej wrażenie, że jest to naturalne 
wzgórze morenowe, czemu jednak zdaje się prze- 


w postaci 


czyć zachowana wśród miejscowej ludności litew- 
skiej nazwa „,Pilekalnia”, co znaczy „góra sypana” 
oraz okoliczność, że na zaoranej części wzgórza 
został znaleziony fragment naczynia z partii brzuśca, 
lepiony ręcznie i wygładzany starannie na powierzchni. 
Barwa gliny w przełomie brunatnoszara, barwa 
powierzchni zewnętrznej czarna. Domieszka schu- 
dzająca tłucznia kamiennego drobnoziarnistego. Frag- 
ment ten jest bardzo nietypowy i dlatego nie poz- 
wala na datowanie ewentualnej warstwy kulturowej 
grodziska, o ile znaleziony przeze mnie we wrześniu 
1954 roku ułamek nie jest znaleziskiem luźnym, 
Rozstrzygnąć powyższą kwestię definitywnie mogą 
jedynie badania s 1 dażowe przeprowadzone w paru 
punktach tego obiektu. M. Kaczyński 


Toporek neolityczny znaleziony w miejscowości 
Żyrwiny, pow. Suwałki 


We wrześniu 1954 r. dowiedziałem się, że w posia- 
daniu Antoniego Lutego, kierownika szkoły podstawo- 
wej we wsi Szymanowizna znajduje się toporek ka- 
mienny. Toporek ten przejąłem do zbiorów PMA 
w Warszawie. Według uzyskanych przeze mnie 
informacji został on znaleziony około 6 lat temu przez 
ucznia Augustajtisa ze wsi Żyrwiny na polu J. Wit- 
kowskiego, na 


zgrupowaniu kamieni zbieranych 
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z pola. Podobny toporek miał znaleźć również brat 
Augustajtisa, lecz toporek ten nie dochował się do 
dnia dzisiejszego. 

Surowca z jakiego został wykonany toporek nie 
da się dokładnie określić bez szlifu mikroskopowego. 
Najprawdopodobniej jest do dioryt lub gabro, 
przyniesiony przez lodowiec ze Skandynawii. Wyko- 
nany jest bardzo starannie, dokładnie wygładzony, 
w tylnej obuchowej części posiada otwór wywier- 
cony na rękojeść. 

Wymiary toporka są następujące: długość — 9,1 
cm, szerokość w pobliżu otworu — 4 cm, dł gość o0s- 
trza — 5 cm, średnica otworu — 17 — 20 cm. Topo- 
rek ten można przypisywać kulturze ceramiki sznu- 
rowej. 


M. Kaczyński 


Ceramika łużycka i lateńska z miejscowości 
Krzemień. pow. Sokołów Podlaski. 


W czasie pobytu w Drohiczynie pow. Siemia- 
tycze z polecenia Zarzadu Uchrony i Konserwacji 
Zabytków Wydz. Archeologicznego przejąłem w paź- 
dzierniku 1952 r. od A. =miałowskiego zamieszka- 
łego w Drohiczynie szereg zapyrków rogowych 
i glinianych. Przedmioty wykonane z rogu zo- 
stały już przeze mnie opisane tpor. Sprawozdania 
P.M.A. t. V, 1953 z. 3—4 str. 60—61.) 

W skład przedmiotów gunianych wchodzą dwa 
czasowo różne naczynią znalezione luźno na wydmie 
w 1048 i 1949 r. pod wsią Krzemień pow. Sokołów 
Podlaska. 

a Naczynie kultury łużyckiej irys. 1.) z IV 
luk poczatków V. okresu epoki brązu. Po- 
wierzchnia wewnąuz 1 zewnątrz gładzona 


o harwie czarnej. Przełom ciemnobrunatny. 
Glina z domieszką grubego i drobnego 
tłucznia. (rnament w postaci skośnych 
płytkich żłcbków. 


Wymiary: śred. dna 5 cm.,wys. 8.2 em, śred, wyl. 
około 9,4 c1:: 
b Naczynie z okresu Jateńskiego (rys. 2). 


Powierzchnia zewnątrz 1 wewnątrz gładzona 


o barwie czarnej. Dne i dolna partia brzuśca 
silnie skorodowane. Przełom szary. Glina 
z domieszka bardzo drobnego tłucznia zmie- 
szanego z bardzo drobno tiuczonym vęglem 
drzewnym. 
Wymiary: śred. dna 4.2 cm, wys. 8—0 em, śred. 
wyl. 11,8 cmt. 


Bliższych danych okreśiających m'eisce znale- 
zienia opisanych powyzej naczyn nie udałą mi się 
uzyskać. 

J „lanowski 


Ślady osadnictwa w miejscowości Bużka, pow. 
Siedlce 


Na północnej krawędzi tarasu Bugu, między wsią 
Bużka, szerokim pasem ciągną się wydmy piaszczyste. 
Na nich natrafiono w 1954 r na duże skupisko cera- 
miki i wyrobów krzemiennych. Stanowisko to 
leży na skraju tarasu rzecznego, w odległości ca 600 
metrów na zachód od mostu kolejowego. Z zachodu 
ograniczone jest lasem, a od południa miedzą pól 
uprawnych i zabudowaniami wsi Bużka. Poszycie 
tego miejsca stanowią kępy jałowców, sosny karło- 
watej i traw wydmowych. 

Zawartość stanowiska stanowi materiał ceramicz- 
ny oraz krzemienny. Znaleziono tu bułę krzemienną 
ze śladami odłupań, trzy grociki sercowate oraz duża 
ilość wiórów i odłupków krzemiennych. Ceramikę 
występującą w dużej ilości podzielić można na trzy 
rodzaje: ; 

l) jasnobrązowa z grubą domieszką 
o powierzchni gładzonej, 


tłucznia 


2) ciemnobrązowa również z gładzoną powierz- 
chnią i drobną domieszką tłucznia i ornameńtem 
krótkich, soczewkowatych kresek, 

3) cienkościenna ceramika barwy szarej z drobną 
domieszką piasku. 

Pierwsze dwa rodzaje możemy zaliczyć prawdo- 
podobnie do kultury trzcinieckiej. Pozostałą cera- 


mikę, toczoną na kole możemy zaliczyć do późnego. 


średniowiecza. 
P. Komorowski 


KONFERENCJE NAUKOWE 


I Sesja Archeologiczna Instytutu Historii Kultury 
Materialnej Polskiej Akademii Nauk 


W dniach od 4—8 maja 1955 roku odbyła się 
w Warszawie I Sesja Archeologiczna IHKM PAN. 
Sesja poświęcona była przede wszystkim podsu- 
mowaniu i krytycznej ocenie dorobku archeologii 
polskiej w minionym 10-leciu, nadto przedyskuto- 
waniu wyników archeologicznych badań tereno- 
wych przeprowadzonych w 1954 roku. Dalszym 
ważnym zadaniem Sesji była sprawa omówienia 
wytycznych do 5-letniego planu perspektywicznego 
prac naukowo-badawczych Instytutu w zakresie 
archeologii Polski. Nadmienić trzeba, że Sesja po- 
myślana była jako ważny etap na drodze do dal- 
szej przebudowy metodologicznej polskiej nauki 
archeologicznej w oparciu o założenia materializmu 
dialektycznego i historycznego. 

Przygotowanie i obsługa Sesji od strony orga- 
nizacyjnej spoczywała w głównej mierze na Biurze 
Naukowym IHKM, aczkolwiek tak duże i odpo- 
wiedzialne przedsięwzięcie wymagało mobilizacji 
wszystkich sił organizacyjnych i administracyjnych 
z Działem I Instytutu na czele jako bezpośrednio 
zainteresowanym problematyką naukową Sesji. 
W skład Prezydium Sesji weszli: Prof. dr. W. He n- 
sel, Prof. dr A. Gieysztor, Prof. dr K. Ma- 
jewski, Prof. dr W. Dynowski, Prof. dr 
K. Michałowski, Prof. dr Z. Rajewski, 
Prof. dr Z. Podkowińska. W Sesji uczest- 
niczył przedstawiciel Wydziału Nauki KC PZPR 
tow. W. Stankiewicz. Z ramienia Wydziału 
I PAN obecny był na obradach Prof. dr B. Bi- 
liński— z-ca sekretarza Wydziału I. Sesję uświet- 
nili swoją obecnością zaproszeni goście — wybitni 
archeologowie ze Związku Radzieckiego i Krajów 
Demokracji Ludowej. 

Ze Związku Radzieckiego przybyli: lauerat Na- 
grody Stalinowskiej, Prof. B. A. Rybakow — 
członek korespondent Akademii Nauk ZSRR oraz 
laureat Nagrody Stalinowskiej, Prof. P.N. Tre- 
tiakow — członek korespondent AN ZSRR, 
Dyrektor Instytutu Słowian znawstwa Akademii. 

Jako przedstawiciele Czechosłowackiej Republiki 
Ludowej uczestniczyli w Sesji Prof. dr J. Filip — 
członek korespondent Czechosłowackiej Akademii 
Nauk i dr A. Toćik — Dyrektor Instytutu Ar- 
cheologicznego Słowackiej Akademii Nauk w Nitrze. 
Rumuńską Republikę Ludową reprezentował Prof. 
dr GC. Daicoviciu — Dyrektor Instytutu 
Historycznego w Cluj. Delegatem Bułgarskiej Re- 
publiki Ludowej był Akademik Prof. dr K. Mija- 
tev— Dyrektor Instytutu Archeologicznego przy 
Bułgarskiej Akademii Nauk. Z Węgierskiej Republi- 
ki Ludowej przybyła dr E. Patek — V-Dyrek- 
tor Departamentu Ministerstwa Kultury. Nadto 
gościem zagranicznym na Sesji był dr V. Spurny 
(CSR) bawiący w Polsce jako stypendysta nauko- 
wy. Z Niemieckiej Republiki Demokratycznej za- 
proszony był Prof. dr W. Unverzagt, który jednak 
nie przybył z powodu choroby, nadsyłając jedynie 
uczestnikom Sesji życzenia owocnych i pomyślnych 
obrad. 


Liczny udział w obradach I Sesji Archeologicznej 


wzięli samodzielni i pomocniczy pracownicy naukowi 
archeol gii Polski oraz przedstawiciele nauk pokrew- 
nych i współpracujących z archeologią, jak historia, 
archeologia śródziemnomorska, etnografia, języko- 
znawstwo, numizmatyka, geologia, antropologia 
i inne. Toczącym się obradom przysłuchiwało się 
liczne grono studentów HKM Uniwersytetu War- 
szawskiego. Ogółem liczba uczestników Sesji zawiera 
się w wysokiej cyfrze około 220 osób. 

W czasie kilku dni trwania Sesji obradom prze- 


wodniczyli: Prof. dr W. Hensel, Prof. dr 
A. Gieysztor, Prof. dr K. Majewski 
Prof. dr K. Michałowski, Prof. dr Z. Ra- 


jewski. Sesję otworzył Prof. dr W. Hensel, 
przemówieniem powitalnym przedstawiając zadania 
Sesji oraz wyrażając nadzieję, że spełni ona wytyczo- 
ne zadania i wydajnie przyczyni się do dalszego 
efektywnego rozwoju archeologii w Polsce. Specjal- 
nie gorąco powitał mówca gości zagranicznych, 
których udział pozwala rzutować znaczenie Sesji 
na tło międzynarodowe i znakomicie przyczyni się 
do rozszerzenia dyskusji naukowej. Następnie ob- 
szerne przemówienia wygłosił Prof. dr B. Bi- 
liński, podkreślając wielkie społeczne zadania 
archeologii jako nauki oraz jej znaczenie dla ogól- 
nego rozwoju i postępu nauk historycznych. Z kolei 
przemawiali Prof. dr P. N. Tretiakow, Prof. 
dr:eJsREULIpPA ProtsdriG Dac ofywceHUŻEDrOf 
dr K. Mijatewv dziękując za zaproszenie na 
I Sesję Archeologiczną IHKM oraz przekazując 
pozdrowienia uczestnikom -Sesjj w imieniu innych 
archeologów poszczególnych reprezentowanych przez 
siebie krajów. Mówcy dali także wyraz znaczeniu 
pogłębiania międzynarodowej współpracy naukowej, 
jako ważnemu czynnikowi ogólnego rozwoju nauki. 


Fragment sali obrad. Siedzą od lewej ku prawej: 
prof. P. N. Tretiakow, prof. B. A. Rybakow 
(Z. S. R. R.), prof. J. Filip (Czechosłowacja) i inni. 


Program obrad przewidywał posiedzenia dwoja- 
kiego rodzaju. Pierwsze — posiedzenia plenarne, 
na których wygłaszane były referaty o charakterze 
syntetycznym, poświęcone szerokiej problematyce, 
która dotyczyła niemal całego procesu dziejowego 
kształtowania się i rozwoju społeczeństwa na ziemiach 
polskich, głównie w oparciu o badania w ostatnim 
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10-leciu. Posiedzenia drugiego „rodzaju, tzw. sek- 
cyjne objęły referaty omawiające wyniki badań 
obiektów wykopaliskowych badanych w roku 1954. 
Wygłoszone zostały następujące referaty plenarne: 
Prof. L. Sawicki — „Badania nad paleolitem 
w Polsce w latach 1945—54*, Prof. dr. Z. Pod- 
kowińska — „Badania nad neolitem i wczesną 
epoką brązu w Polsce w latach 1945—54”, Prof. 
dr WŁ Hołubowicz — „Kształtowanie się 
i rozwój społeczeństw słowiańskich na ziemiach 
polskich”, Prof. dr WŁ Antoniewicz — ,„Pro- 
blem rozkładu wspólnoty pierwotnej na ziemiach 
polskich”, Prof. dr K. Majewski — „Kontakty 
plemion zamieszkujących ziemie Polski z prowine- 
jami rzymskimi w pierwszych wiekach naszej ery”, 
Prof. dr A. Gieysztor — „Badania nad po- 
czątkami państwa polskiego”, Prof, dr Z. Rajew- 
ski — „Wczesnośredniowieczne ośrodki wiejskie”, 
Prof. dr K. Jażdżewski — „Kształtowanie się 
kultury miejskiej w Polsce”, Na zakończenie obrad 
Prof. dr W. Hensel przedstawił referat pt. 
„Osiągnięcia archeologii polskiej w latach 1945— 
1954 omawiający główne osiągnięcia i kierunki 
badawcze archeologii w okresie 10-lecia. Prof. 
Hensel dał także wyraz w referacie progresywnemu 
dążeniu archeologów polskich do przebudowy warsz- 
tatów badawczych po linii pogłębiania metodologii 
marksistowskiej. Referaty plenarne jak wskazują 
same tytuły, dotyczyły szercko zakrojonej proble- 
matyki naukowej i stanowiły próbę syntezy dziejów 
społeczeństwa na ziemiach Polski w oparciu o aktu- 
alny stan wiedzy. Ożywicne dyskusje nad referatami, 
o czym świadczy duża ilość głosów w dyskusji 
(ok. 70), wykazały dobitnie celowość zorganizowania 
Sesji i jej duże znaczenie dla dalszego rozwoju i po- 
głębiania wielostronnych studiów analitycznych i syn- 
tetycznych w zakresie archeologii Polski w nowym 
ujęciu metodologicznym. 

Duże zainteresowanie wzbudziły referaty wygło- 
szone poza programem Sesji przez gości zagranicz- 
nych, niemniej cenny i wzbogacający problematykę 
był także udział gości w dysku jach nad referatami 
plenarnymi. Wskazywano przede wszystkim na 
ogólne znaczenie polskich badań archeologicznych 
dla poznania historii ludów słowiańskich oraz na 
osiągnięcia w zakresie badania procesu powstawania 
państwowości polskiej. Interesujący referat o wyko- 
paliskach w dawnym Tmutarakaniu bogato doku- 
mentowany materiałem ilustracyjnym przedstawił 
Prof. Rybakow. Duże zainteresowanie wywołał 
referat Prof. Tretiakowa pt. „Kultura za- 
rubiniecka nad Dnieprem”. Prof. J. Filip re- 
ferował własne osiągnięcia w badaniu roli Celtów 
w Europie środkowej dając interesującą próbę syn- 
tezy dotychczasowych wyników. Niezmiernie cie- 
kawy i pouczający, z uwagi na słabą znajomość 
w Polsce rozwoju archeologii w Rumuńskiej Repu- 
blice Ludowej, był referat Prof. Daicoviciu 
omawiający badania archeologiczne w Rumunii 
ze szczególnym uwzględnieniem problematyki osad- 
nictwa plemion dackich w południowo-zachodnim 
Siedmiogrodzie. 

Niemniej owocne były obrady sekcyjne, gdzie także 
toczyły się żywe dyskusje, specjalne dzięki licznemu 
udziałowi młodej kadry naukowej. W obrębie Sekcji 
przedstawiono wyniki badań wykopaliskowych z ro- 
ku 1954 przeprowadzonych na stanowiskach w Zwie- 
rzyńcu, Ćmielowie, Kaliszu i Piwonicach, 1Igołomi, 
Grodach Czerwieńskich, Wiślicy, Łęczycy, Gdańsku, 
Opolu, Wrocławiu oraz na stanowiskach w Wielko- 
polsce i Pomorzu Zachodnim. Czynnikiem ożywia- 
jącym obrady była demonstracja materiałów archeo- 
logicznych i dokumentacyjnych, ilustrująca osiąg- 
nięcia prac terenowych za rok ubiegły na tle dotych- 
czasowych wyników badawczych poszczególnych 
obiektów. Zasługuje na podkreślenie estetyczna, 
przejrzysta i celowa ekspozycja materiałów, plansz 
i wykresów, demonstrowanych na pokazie dla zor- 
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ganizowania którego powołana została Komisja 
pod przewodnictwem Prof. K. Michałowskie- 
go. Nad stroną estetyczną i dekoracyjną pokazu 
czuwała Prof. M. Bernhard. Efektywną pomoc 
w urządzeniu pokazu udzieliło Muzeum Narodowe 
i Państwowe Muzeum Archeologiczne. Obok ma- 
teriałów źródłowych w osobnych gablotach wy- 
stawiono wszystkie wydawnictwa, i publikacje, 
które ukazały się w Polsce w latach 1945—1955 
ilustrujące dorobek piśmiennictwa archeologicznego. 

Podsumowanie Sesji, które omawia jej przebieg, 
znaczenie i rezultaty, a także ocenia krytycznie 
niedomagania, stanowi rezolucja opracowana przez 
specjalnie do tego powołaną Komisję. 

Osobna wzmianka należy się udziałowi w Sesji 
Polskiego Towarzystwa Archeologicznego, które 
zorganizowało spotkanie towarzyskie zaproszonych 
uczestników Sesji z gośćmi zagranicznymi. Spotkanie, 
które upłynęło w serdecznej atmosferze, odbyło 
się w salach Stowarzyszenia Historyków Sztuki na 
Starym Mieście. Uczestnicy spotkania zostali obda- 
rowani specjalnie przygotowanymi kompletami wy- 
dawnictw PTA. 

Dla usprawnienia toku obrad i dyskusji Biuro 
Naukowe IHKM przygotowało komplety powielo- 
nych referatów plenarnych. Goście zagraniczni 
otrzymali nadto egzemplarze wszystkich najnowszych 
wydawnictw Instytutu i PMA oraz niektóre wydaw- 
nietwa archeologiczne wyczerpane na rynku księ- 
garskim. Po zakończeniu obrad I Sesji Archeolo- 
gicznej uczeni zagraniczni w dwóch grupach zwie- 
dzili Szczecin, Wolin oraz inne ośrodki pomorskie, 
a także Poznań, Gniezno, Biskupin, Kraków, Ig ło- 
mię i Nową Hutę, gdzie byli przyjmowani w placów- 
kach terenowych Instytutu oraz w muzeach archeo- 
logicznych. 

Na zakończenie nadmienić należy, że Instytut 
powziął słuszną inicjatywę wydania pamiątkowej 
Księgi Sesji, w której obok omówienia przebiegu 
Sesji zamieszczone kędą wypowiedzi dyskutantów, 
co stanowić będzie trwały dokument tei pierwszej, 
zorganizowanej w obrębie Instytutu Historii Kul- 
tury Materialnej PAN, dużej imprezy naukowej. 


W. Bender 


Konferencja w Nowej Hucie w sprawie badań i opraco- 
wań materiału archeologicznego 


Z inicjatywy Państwowego Muzeum Archeolo- 
gicznego w Warszawie w dniu 19.11.1955 r. odbyła 
się w Oddziale w Nowej Hucie jednodniowa kon- 
ferencja poświęcona zagadnieniom ratowniczym w ba- 
daniach archeologicznych przeprowadzonych na 
tym terenie. W czasie konferencji dokonano wizy- 
tacji terenu, przeglądu materiałów archeologicznych 
i dokumentacji. W obradach udział wzięli: dyr. prof. 
dr Z. Rajewski, prof. dr K. Jażdżewski, 
dyr. doc. T. Reyman, dr St. Buratyński, 
dr J. Marciniak, mes ]j. Antoniewicz, 


inż. T. Żurowski, mgr K. Dąbrowski, 
mgr W. Filipowiak, mgr A. Gałuszka, 
mgr J. Gurba, mgr A: Krauss, mgr 
J. Halicki. 


Obrady otworzył przewodniczący konferencji dyr. 
prof. dr Z. Rajewski w krótkich słowach 
charakteryzując cel i zadania zwołanej konferencji. 
W związku z wielkim rozwojem budownictwa, 
które powstaje na terenie okolic Nowej „Huty, 
przeprowadzane są na ogromną skalę prace ziemne. 
Podczas tych robót bardzo często spotyka się różne 
materiały archeologiczne. Zadania placówki w Nowej 
Hucie polegają na ich ratowaniu przy równocze- 
snym niewstrzymywaniu prac ziemnych przezna- 
czonych dla budownictwa przemysłowego. Dlatego 
też wyłania się zagadnienie metody organizacji 
pracy. Właściwie prace wykopaliskowe winny być 
zakończone przed zaczęciem robót ziemnych. Nie- 
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stety, jak wiemy, nie zawsze może być to w sposób 
planowy zorganizowane. Dlatego też na niektórych 
obiektach, do nich zaś należy zaliczyć przede wszyst- 
kim Nową Hutę, trzeba stosować metodę przyspie- 
szoną. Na tych stanowiskach stosuje się zupełnie 
odmienną organizację pracy i technikę. Drugim 
ważnym zagadnieniem jest sprawa zebrania materia- 
łów i ich opracowania. Jest rzeczą oczywistą, że tego 
typu opracowanie będzie traktowane jako tymcza- 
sowe. Materiały muszą być selekcjonowane z punktu 
widzenia ich ważności naukowej. Pod tym kątem 
powinna również przebiegać konserwacja tych ma- 
teriałów. Natomiast niezwykle palące jest zagadnie- 
nie publikacji materiałów. Pierwszym „etapem będą 
krótkie notatki omawiające najcenniejsze i naj- 
rzadsze zabytki zespołowe i i luźne. Na drugim miejscu 
trzeba przygotować opracowanie zbiorowe. Zespo- 
łowa i kolektywna praca kilku osób pozwoli szybciej 
opracować duże ilości materiałów. Oczywiście, że 
na tym etapie pracy, kiedy eksploracja pewnych 
zespołów nie jest zakończona, trzeba będzie poprze- 
stać na sprawozdaniach tymczasowych. Po zakoń- 
czeniu badań i opracowań materiałów nastąpi syn- 
tetyczne ujęcie całokształtu zagadnień. Jak wiadomo, 
ten rodzaj pracy nie może być pospiesznie przepro- 
wadzony i dlatego też należy duży nacisk położyć 
na jak najszybsze publikowanie krótkich notatek 
oraz na opracowanie zbiorowe materiałów. 


Referat dr St. Buratyńskiego objął za- 
gadnienie zastosowania maszyn do robót ziemnych 
i ich znaczenie dla organizacji i metody prac wykopa- 
liskowych, przy czym był ilustrowany przezroczami, 
fotografiami i planami. Po krótkiej charakterystyce 
terenu badanego metodą przyspieszoną referent 
podał historię robót ratowniczych podkreślając 
wyraźną poprawę obecnych warunków pracy w sto- 
sunku do lat 1952—53. Na uwagę zasługuje fakt, 
że dotychczas udało się odkryć, zbadać i uratować 
431 skupisk na wielu stanowiskach archeologicz- 
nych. Poza tym prelegent zarysował trudności 
piętrzące się przed pracownikami podczas robót 
ratowniczych. Nowa Huta i jej okolice są słabo 
zbadane pod względem archeologicznym. Powierzch- 
nie niektórych stanowisk są kilkunastohektarowe, 
Prace badawcze trwają prawie cały rok, a więc akcja 
ratownicza jest z tym, ściśle związana. Terenowa 
praca, zwłaszcza w jesieni i w zimie, jest bardzo 
ciężka, dlatego też wytrzymać ją mogą jednostki 
silne fizycznie. W tym okresie czasu na przykład 
nie mogą pracować kobiety. Do pewnego stopnia 
jednak przezwyciężono piętrzące się trudności, 
a największym sukcesem jest uzyskanie trwałej 
współpracy archeologów z budowniczymi Nowej 
Huty. Przechodząc do tematu referatu dr Bura- 
tyński dokonał szczegółowego przeglądu poszcze- 
gólnych typów maszyn, z którymi spotykają się 
archeolodzy podczas prac ratowniczych w Nowej 
Hucie, a następnie omówił ich przydatność i zasto- 
sowanie do prac wykopaliskowych. W zakończeniu 
referent podał częściowy zarys organizacji opraco- 
wania materiałów wykopaliskowych przez zespół 
pracowników naukowych Oddziała w Nowej Hucie. 
Referat ten będzie drukowany w jednym z później- 
szych numerów „,Wiadomości Archeologicznych”. 


Drugi referat pt. „Ogólne wyniki badań archeo- 
logicznych w Nowej Hucie” wygłosił dr J. Mar- 
ciniak. Na wstępie prelegent podał krótki prze- 
gląd stanowisk reprezentujących znaleziska z róż- 
nych epok. Na przebadanym terenie obserwujemy 
okrycia geologiczne (dyluwium) oraz ślady paleo- 
litu. Poza tym zachowały się ślady osadnictwa od 
neolitu aż po okres wczesnośredniowieczny (XI— 
XII w). Na stanowiskach tych występują wyraźnie 
ślady ośrodków produkcyjnych w postaci pieców 
garncarskich i dymarek hutniczych, pochodzących 
z okresu lateńskiego i rzymskiego. W związku z tym 
badania w Nowej Hucie mogą rzucić nowe światło 
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na zagadnienie między innymi pobytu Celtów, bę- 
dące punktem spornym w nauce polskiej. 

Po wysłuchaniu obu referatów uczestnicy kon- 
ferencji zapoznali się z materiałem archeologicznym 
i dokumentacją techniczną pochodzącą 0 ostat- 
nich prac ratowniczych oraz dokonali wizytacji 
terenu, którą niestety prawie uniemożliwiła zamieć 
śnieżna. 

Otwierając dyskusję dyr. Rajewski propo- 
nuje, aby przede wszystkim poruszone zostały 
następujące zagadnienia: metoda robót ratowni- 
czych, użyteczność maszyn do prac wykopalisko- 
wych i sprawa opracowania materiałów. Jest rzeczą 
zrozumiałą, że w tych warunkach nie można mówić 
o precyzyjnej technice badań i stosując się do okolicz- 
ności z konieczności rzeczy należy przyjąć metodę 
szybkościową. Słuszne jest zdanie referenta, że prace 
archeologiczne powinny poprzedzać budowę obiek- 
tów przemysłowych. Na szeroką skalę stosuje się to 
w Związku Radzieckim, gdzie koszt takich wyko- 
palisk i środki techniczne obciążają głównych in- 
westorów, a prace ratownicze wykonuje się przed 
rozpoczęciem robót ziemnych. Przy takich bada- 
niach stosuje się w Związku Radzieckim maszyny, 
które na przykład wykonują prace przy zdejmowaniu 
próchnicy i odsłanianiu profili. Jest to metoda 
szybkościowa. Opierając się na tych wzorach ośrodek 
w Nowej Hucie powinien opracować podobny sy- 
stem. 

Prof. dr K. Jażdżewski zwraca uwagę 
na sprawę funduszów, które w naszych warunkach 
są niewystarczające, natomiast nie stanowią prob- 
lemu przy tego rodzaju pracach przeprowadzanych 
w Związku Radzieckim. Uważa on, że przy robo- 
tach ratowniczych, jak również na stanowiskach 
konserwatorów należy zatrudnić młode kadry archeo- 
logów, a starsi pracownicy naukowi powinni się 
zająć opracowywaniem materiałów. 

Dyr. prof. dr Z. Rajewski wyjaśnia, że 
bardzo powoli posuwają się naprzód pertraktacje 
na temat obciążenia głównych inwestorów finanso- 
waniem prac archeologicznych. Jednakże można 
już zanotować pewne osiągnięcia jak na przykład 
porozumienie się z tzw. Bugobudową. Ostatnio 
został postawiony projekt, aby przy każdej większej 
budowli urzędował stale nadzorca archeologiczny. 
Pomysł ten wiąże się z dwoma zagadnieniami. 
Z jednej strony znane są liczne wypadki ukrywania 
przez prowadzących roboty przedsiębiorców odkryć 
archeologicznych, aby nie mieć przerw w rozpo- 
czętych pracach. Z drugiej strony umożliwi to za- 
trudnienie młodej kadry archeologów, których 
nie będą mogły wchłonąć wszystkie instytucje 
naukowe. 

Inż. T. Żurowski uzupełniając poprzednią 
wypowiedź dodaje, że' współpraca z przedsiębior- 
stwami budowlanymi oparta jest na ustawach, 
a inwestorzy posiadają nawet na te cele fundusze. 
PKPG uchwaliło stanowisko inspektorów archeo- 
logicznych, ale wobec braku wyszkolonych tere- 
nowców, stanowisk tych nie obsadzono. Uzyskano 
również w PKPG zarządzenie, że w momencie loka- 
lizacji budowy konserwatorzy zostają wezwani dla 
określenia zabytkowości terenu. Niestety zbyt 
krótki termin (jednego tygodnia) bardzo często 
uniemożliwia zupełnie zbadanie terenu i postawienia 
odpowiedniego wniosku. Niekiedy istnieją możli- 
wości przesunięcia robót na tereny sąsiednie, które 
nie przedstawiają wartości archeologicznej. Zasadni- 
czo archeologowie wkraczają na budowę tylko 
w tych wypadkach, gdy ma miejsce przypadkowe 
odkrycie stanowiska archeologicznego w czasie 
budowy. W tej chwili zaproponowano opracowanie 
mapy z określeniem najważniejszych terenów za- 
bytkowych, które byłyby omijane przez budownic- 
two przemysłowe. Wiąże się to jednak z przebada- 
niem olbrzymich terenów dotąd archeologicznie nie 
zbadanych. 


A 
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Mgr A. Krauss dodaje, że prace budowlane 
w kilku miejscach Małopolski są pod nadzorem kon- 
serwatorów, ale nie natrafiono tam na stanowiska 
archeologiczne. Natomiast w wypadkach koniecz- 
ności podejmowano prace ratownicze, czego przy- 
kładem może być grodzisko w Wietrznie, gdzie były 
przeprowadzone badania archeologiczne. 7 wymie- 
nionych przez dr Buratyńskiego. maszyn budow- 
lanych widzi tylko użyteczność transportera przy 
pracach wykopaliskowych. Zgadzając się z wypo- 
wiedziami przedmówców zaznacza, że systema- 
tyczne prace archeologiczne na terenie Nowej Huty 
są niemożliwe, gdyż trwałyby one zbyt długo. 

Dyr. doc.dr T. Reyman stawia na pierwszym 
miejscu problemy organizacyjne. Niezwykle ważne 
jest zagadnienie, czy organizacja pracy w Nowej 
Hucie jest słuszna oraz czy wkład pracy w stosunku 
do wyników jest proporcjonalny. Odnosi wrażenie, 
że Nową Hutę należy ocenić jako ratowniczą pla- 
cówkę konserwatorską, która w zakresie uzyskanych 
funduszów dobrze wykonuje swoje zadania. Prze- 
chodząc do spraw publikacji materiałów, uważa, że 
w chwili obecnej nie można zamknąć badań w No- 
wej Hucie systematycznym opracowaniem, gdyż 
będzie ono na pewno niekompletne. Dlatego też na- 
leży opracować plan wydawnictw albumowych w któ- 
rych zebrano by interesujące materiały. Tego rodzaju 
wydawnictwo trzeba traktować jako pewnego ro- 
dzaju archiwum materiałów archeologicznych. Pla- 
cówka w Nowej Hucie w chwili obecnej stoi przed 
problemem ciasnych i nieodpowiednich magazynów. 
W związku z tym Muzeum Archeologiczne w Kra- 
kowie, które otrzymało propozycje przejęcia jed- 
nego z zabytkowych budynków na terenie Krakowa, 
gotowe jest go odstąpić na magazyny dla placówki 
w Nowej Hucie. Odpowiednie przechowanie i zabez- 
pieczenie dotychczas wydobytych materiałów archeo- 
logicznych ma duże znaczenie naukowe, gdyż 
wiąże się z ważnym odkryciem ciągłości osadnictwa 
nadbrzeżnego na terenie Nowej Huty. 

Prof. drK. Jażdżewski zapytuje, jak przed- 
stawia się sprawa utworzenia rezerwatu archeolo- 
gicznego w Nowej Hucie. Jest to zagadnienie ważne 
dla popularyzacji archeologii i nie powinno natrafić 
na jakieś specjalne trudności w mieście, które się 
dopiero rozwija i rozbudowuje. 

Mgr. JJ Antoniewicz zgadza się z przed- 
mówcami, że bardzo ważne są zagadnienia maga- 
zynów, archiwum i rezerwatu, ale największy na- 
cisk kładzie na sprawę publikacji badań. Wydaje 
się konieczne, tymczasem opracowanie katalogów tych 
magazynów ze względu na to iż zawierają niezwykle cen- 
ne materiały, które muszą być chociaż w sposób tym- 
czasowy publikowane niejednokrotnie nawet w oder- 
waniu od całego zespołu. Specjalną wartość posia- 
dają materiały archeologiczne dotyczące śladów 
pobytu Celtów na ziemiach polskich w związku 
ze sprzecznymi poglądami archeologów na to za- 
gadnienie. Stosowanie publikacji nieznanych i rzad- 
kich zabytków w postaci krótkich notatek, dobrze 
spełnia swoją rolę, zaznajc gmiając w sposób wystar- 
czający grono naukowców z nieujawnionymi do- 
tychczas materiałami. Jeśli forma tego rodzaju 
publikacji jest nie odpowiednia, to właśnie na tej 
konferencji można przedyskutować i ustalić sposób 
podania szerokiemu gronu archeologów  najrzad- 
szych i najciekawszych materiałów. 

Dr J. Marciniak uważa za konieczne zlik- 
widowanie wytworzonych zaległości przez publi- 
kację materiałów, oczywiście bez syntezy, której 
w chwili obecnej nie można podać. Omówienie 
na konferencji trudności lokalowych i magazyno- 
wych oddziała w Nowej Hucie jest jak najbardziej, 
wskazane. Specjalnie ważna jest sprawa magazynów 
gdyż dotychczasowy magazyn w Kościelnikach na 
obecnym etapie pracy jest nieodpowiedni, w zamian 
za to dostępny będzie magazyn na terenie Krakowa. 


Natomiast trzeba dobrze przeanalizować sprawę 
rezerwatu archeologicznego w konfrontacji z mapą 
i terenem. Wskazane byłoby zwołanie specjalnej 
narady dla konkretnego ustalenia miejsca, a następ- 
nie odwołania się do czynników wyższych i uzgodnie- 
nia tej sprawy z władzami terenowymi. 


Mgr K. Dąbrowski stwierdza, że przy 
publikacji rzadkich i ciekawych obiektów z Nowej 
Huty komunikaty są bardzo lakoniczne i nie lo- 
kalizują dokładnie zabytku w terenie. Dlatego też 
proponuje przeprowadzenie daleko idącej selekcji 

materiałów ze specjalnym rozróżnieniem znalezisk 
zlokalizowanych ri przypadkowych. Podkreśla rów- 
nież znaczenie publikacji i opracowań ilustrowanych 
materiałów, które odgrywają niekiedy niepoślednią 
rolę w trakcie rozmów z inwestorami mającymi 
finansować prace ratownicze. 


Prof. dr Z. Rajewski uzupełnia, że przy 
dyskusji nad charakterem publikacji należy wziąć 
pod uwagę hierarchię ważności odkryć. Wiążą się 
z tym dwa zagadnienia: 1) krótkich notatek natych- 
miast po odkryciu oraz 2) opracowanie zbiorowe 
w formie publikacji źródeł. Czasopism dla publiko- 
wania odkryć jest w tej chwili ilość wystarczająca, 
natomiast wielu archeologów wykazuje słabszą 
działalność przy opracowywaniu materiałów. Wspo- 
mniane już notatki obejmować powinny te materiały, 
które muszą być jak najszybciej ujawnione. No- 
tatka powinna zawierać dobrą ilustrację zabytku 
i krótki opis zespołu. Opracowania zbiorowe są zaw- 
sze opóźnione i często bardzo niekompletne. Jednakże 
przyjęty dotychczas sposób należy kontynuować, 
aby sygnalizować i publikować jak najwięcej ma- 
teriałów i wyników. Najbliższy temat dla zespołu 
naukowego w Nowej Hucie powinien nosić tytuł 
„„Krótkie dzieje osadnictwa starożytnego na tere- 
nach Nowej Huty”. Projekt zorganizowania obozu 
szkoleniowego w Nowej Hucie uważa w zasadzie za 
słuszny, ale powinien mieć on wyłącznie charakter 
praktycznych zajęć w dziedzinie ratownictwa dla 
absolwentów archeologii. 


Doc. dr T. Reyman podkreśla, że na linii 
Kraków — Sandomierz znajduje się wielka kon- 
centracja stanowisk archeologicznych. Tereny te 
jednak są stosunkowo słabo zbadane przez archeo- 
logów. Trzeba wziąć je koniecznie w opiekę. W miarę 
możności dokładnie przebadać powierzchniowo, a wte- 
dy na pewno uniknie się prac ratowniczych tego 
typu eo w Nowej Hucie. Maszyny omówione przez 
dr Buratyńskiego w przypadkach nieuniknionej 
konieczności muszą być tolerowane przez archeo- 
logów i tylko wtedy można mówić o większej lub 
mniejszej ich przydatności. 

Dr St. Buratyński odpowiadając na po- 
szczególne głosy dyskusji stwierdza, że zespół pra- 
cowników Oddziału w Nowej Hucie docenia sprawę 
opracowywania materiałów. Jednakże wielkie ilości 
materiałów, nieustanna ciężka praca ratownicza 
w terenie oraz stale niewystarczający personel 
naukowy praktycznie niemal zupełnie uniemożliwia 
opracowywanie materiałów. Za najkonieczniejsze 
uważa publikacje katalogowe, które udostępnią 
nauce materiały z Nowej Huty, ale do tego potrzeb- 
na jest większa ilość pracowników naukowych. 
Z radością przyjmuje propozycje dyr. Reymana 
objęcia magazynu na terenie Krakowa, tym bardziej 
że magazyn w Kościelnikach z powodu złego stanu 
przewidziany jest najbliższym czasie do generalnego 
remontu. Pomysł rezerwatu archeologicznego jest 
zupełnie słuszny i należy przystąpić do jego reali- 
zacji, przy czym nie powinno się napotykać na specjal- 
ne trudności. 

Prof. dr K. Jażdżewski uważa, że najwłaś- 
ciwszą formą publikacji będą tymczasowe sprawo- 
zdania np. „Tymczasowe sprawozdania z prac ra- 
towniczych w Nowej Hucie w roku 1954”, 
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Prof. dr Z. Rajewski na zakończenie kon- 
ferencji podsumowuje dyskusję następującymi wnio- 
skami. Sprawę magazynów proponowanych przez 
dyr. Reymana uważa za rzecz najbardziej pomyślną, 
którą należy natychmiast zrealizować. Poza tym 
Oddział w Nowej Hucie przedstawi w najbliższym 
czasie plan opracowania materiałów, który jest 
niezbędny również dla budżetu i planowania ka- 
drami. Również należy szczegółowo opracować 
organizację i metodę badań w Nowej Hucie do prze- 
dyskutowania na następnej konferencji. Dla prze- 
prowadzenia tych prac będzie niezmiernie opera- 
tywne kolegium, w skład którego wchodziliby przed- 


stawiciele Oddziału w Nowej Hucie, Muzeum Archeo- 
logicznego, Zakładu Archeologii Polskiej IHKM 
oraz konserwator zabytków archeologicznych. Na- 
tomiast najbliższe zadania z dziedziny publikacji 
będą: praca zbiorowa (dyr. doc. T. Reyman, dr 
St. Buratyński i dr J. Marciniak „„Dzieje osadnictwa 
w czasach starożytnych i wczesnośredniowiecznych 
w Nowej Hucie”) oraz nadsyłanie do druku krót- 
kich notatek z fotografią lub rysunkiem ważniej- 
szych materiałów. Zamykając obrady stwierdza, 
że przebieg dyskusji wskazuje na celowość i koniecz- 
ność organizowania konferencji z zakresu ratownictwa 
zabytków archeologicznych. j.h. 


MUZEALNICTWO 


Doświadczenia i perspektywy muzealnej służby 
oświatowej 


W listopadzie 1954 r. w sali kolumnowej pałacu 
„„Prymasowskiego”” w Warszawie obradował ogólno- 
polski zjazd służby oświatowej muzealnietwa polskie- 
go. Wzięło w nim udział przeszło stu delegatów, re- 
prezentujących wszystkie ważniejsze ośrodki muze- 
alne w Polsce. 


Obszerny referat wygłosiła mgr W. Załuska, 
dyrektor Centralnego Zarządu Muzeów i Ochrony 
Zabytków, naświetlając zarówno osiągnięcia, jak 
błędy służby społeczno-oświatowej. W ciągu paro- 
letniego istnienia doprowadziła ona frekwencję 
w muzeach do 4,2 mln, a na wystawach objazdo- 
wych do 1,3 mln osób. Z poszczególnych form 
działania na czoło wybiły się małe wystawy oświa- 
towe w szkołach i zakładach pracy, których ilość 
w r. 1953 wyniosła 104, oraz odczyty, których w r. 
1953 wygłoszono 7868, bijąc z górą trzykrotnie 
liczbę osiągniętą w roku poprzednim. Przodującą 
rolę odegrały zespoły oświatowe Wrocławia, Gdańska 
i Krakowa-Wawelu. Jako szczególne zadanie na- 
rady wysunęła jednak prelegentka przede wszyst- 
kim wyciągnięcie wniosków z popełnionych błędów. 
Dyr. Załuska zaliczyła do nich zwłaszcza na- 
stawienie akcji współzawodnictwa międzymuzeal- 
nego niemal wyłącznie na doraźne rezultaty ilościa- 
we, oderwanie tematyki wielu odczytów (a nawet, 
niektórych wystaw) od specyfiki muzealnictwa, 
niski na ogół poziom oprowadzania po własnych 
zbiorach, niedostateczne zainteresowanie muzeami 
regionalnymi, słabą współpracę z Radami Narodo- 
wymi i organizacjami masowymi. Najpoważniej- 
szym jednak niedociągnięciem było istnienie w więk- 
szości muzeów „,muru chińskiego” pomiędzy pra- 
cownikami naukowymi a oświatowymi. Zespoły 
oświatowe stały się czymś w rodzaju „„ghetta”, 
nie mają łączności z naukową pracą muzeów, a co 
za tym idzie — nie szkolą się, nie postępują naprzód 
w zdobywaniu wyższych kwalifikacji zawodowych. 

Bodźcem do dyskusji stało się w dużej mierze 
przemówienie wiceministra Kultury i Sztuki Jana 
Wilczka. Podkreśliwszy wagę właściwego usta- 
wienia służby społeczno-oświatowej w muzeach, 
zadał on pracownikom oświatowym trzy konkretne 
pytania: 1) czy czuli się w pełni zrośnięci z organizmem 
muzealnym, czy też raczej byli tylko „przybudów= 
ką”, 2) czy stosowali naprawdę marksistowską 
interpretację wystaw muzealnych — pogłębioną, 
np. nie ograniczoną wyłącznie do tematyki obrazu 
czy innego zabytku, 3) czy charakter ich działalności 
nie odbiegał zbytnio od specyfiki muzealnictwa du- 
blując niepotrzebnie pracę innych instytucji, jak np. 
Towarzystwa Wiedzy Powszechnej. 

Dyskusja była niezmiernie ożywiona. Dość po- 
wiedzieć, że w połowie drugiego dnia obrad prze- 
wodniczący musiał zaapelować do mówców, aby 
ograniczali się do spraw najistotniejszych, do głosu 
bowiem było zapisanych jeszcze przeszło czterdzieści 


osób. Przemawiali dyrektorzy i kustosze muzeów, 
zarówno większych jak mniejszych, przemawiali 
jednak przede wszystkim sami oświatowcy. Niektóre 
wypowiedzi — mgra S$. Zająca (Kraków-Wawel), 
mgra M. Michałowskiego (Zakopane), za- 
równo rozmiarami jak przede wszystkim wszech- 
stronnością poruszonych problemów, urosły do roli 
koreferatów. 

Najżywszą dyskusję wywołało pierwsze sformuło- 
wanie min. Wilezka. Kilkunastu aż mówców wy- 
powiedziało się co uważają za przyczynę istnienia 
owego „,ghetta oświatowego”. Niektórzy stwierdzili 
samokrytycznie brak odpowiedniego przygotowania 
fachowego, wysuwając postulat ciągłego dokształ- 
cania się i specjalizowania w obranej dziedzinie 
wiedzy. Wobec przeciążenia oświatowców bieżącymi 
pracami wysunięto (mgr Z. Bieniak z Torunia 
i F. Mamuszko z Gdańska) konkretne propo- 
zycje takiego ułożenia kalendarzowego zajęć oświa- 
towców, by każdy z nich dysponował „oficjalnie 
wydzielonym czasem na samokształcenie, częściowo 
indywidualne, częściowo seminaryjne. Najgłębiej 
sięgnął w istotę zagadnienia mgr M. Michałow- 
ski. „„Oświatowcy” to najmłodsze pokolenie absol- 
wentów, wychowane już w Polsce Ludowej, mocne 
ideologicznie, ale niedostatecznie zorientowane w wie- 
dzy faktograficznej. Z pracownikami naukowymi 
muzeów jest wręcz przeciwnie, I tu tkwi źródło 
konfliktu. Oczywiście lekarstwem może być tylko 
ciągłe szkolenie oświatowców, ale i stałe współżycie 
z pracownikami naukowymi, ściślejsze powiązanie 
obu pionów, zniesicnie bariery. Pojawiło się na ten 
temat kilka konkretnych propozycji. Według jed- 
nych (mgr S. Zając, dyr. H. Kęszycka) 
praca oświatowa powinna być tylko pierwszym star- 
tem umożliwiającym przejście następnie do innej 
pracy w muzealnictwie. Mgr H. Nelken-Mo- 
rawska z Muzeum Narodowego w Krakowie, 
dyr. N. Pacanowska ze Szczecina i inni po- 
stulowali zniesienie w ogóle odrębnych komórek 
oświatowych i wcielenie oświatowców w specjali- 
styczne działy naukowe, przy czym sądzą, że naj- 
wybitniejsi pracownicy nauki muzeów byliby 
zobowiązani, jak to jest np. w Związku Radzieckim, 
do wygłaszania odczytów w ramach akcji oświatowej. 

Szereg dyskutantów podjęło drugie z kolei sfor- 
mułowanie min. Wilczka, żądając (dyr. dr 
M. Minich z Łodzi, mgr S$. Zając) wyższego 
poziomu interpretacji zbiorów, zarówno od strony 
ideologicznej jak fachowej. Mgr J. Ciećkie- 
wicz z Muzeum Narodowego w Warszawie pod- 
niósł szczególne braki w oprowadzaniu widza chłop- 
skiego, z którym oświatowcy na ogół nie umieją 
sobie dać rady. Prof. J. Remer (Toruń) oraz 
mgr Michałowski (Zakopane) podnieśli prob- 
lem samej ekspozycji, której układ i poziom jest 
nieodzownym punktem wyjścia dla pracy oświatow- 
ca. Trudno interpretować po marksistowsku wystawę 
niemarksistowską — powiedział mgr Michałow- 
ski, stwierdzając zarazem, że dażąc do postępowej 
ekspozycji niektórzy nasi naukowcy popadli w drugą 
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skrajność. Za przykład podaje nasze niektóre wy- 
stawy etnograficzne, do niedawna wyłącznie oparte 
na sztuce, dziś przeciwnie — wyłącznie na narzę- 
dziach produkcji. Te i tym podobne niedomogi 
wystawiennictwa prowadzą do analogicznego po- 
stulatu, co rozważania nad poprzednim problemem: 
zacieśnienia współpracy pomiędzy pionem naukowym 
a oświatowym. 

Najmniej oddźwięku znalazło w dyskusji trzecie 
pytanie skierowane do uczestników przez min. 
Wilczka, choć bardzo plastycznie rozwinęła 
je w swoim referacie również dyr. mgr Załuska. 
Wstydliwie jakoś przemilczano sprawę oddalenia 
się niektórych form akcji zespołów oświatowych od 
specyfiki muzealnictwa. Prawdziwość tezy referatu 
potwierdziła jedynie dyr. Pacanowska, ale 
z oświatowców nikt właściwie nie zabrał w tej sprawie 
głosu. A szkoda, bo problem jest niemałej wagi 
i jego nieuregulowanie prowadzi do zbytecznego 
trwonienia sił. 


Za to wielu mówców wyszło znacznie poza ramy 
zakreślone referatami, zgłaszając szereg postulatów 
w najrozmaitszych sprawach, bardziej i mniej waż- 
nych, ogólnych i ściśle partykularnych. Był to 
zresztą najlepszy dowód, ile oczekiwano od zjazdu, 
każdy bowiem chciał wypowiedzieć to, co go boli, 
to, co jego zdaniem szczególnie wymaga uregulo- 
wania. 

Wśród wypowiedzi związanych bezpośrednio ze 
specyfiką pracy oświatowej przeważały konkretne 
wnioski organizacyjne, mające w intencji mówców 
na celu usprawnienie i pogłębienie pracy. Zwrócono 
uwagę na konieczność uregulowania wynagrodzenia 
za godziny nadliczbowe, zaopatrzenia zespołów 
oświatowych we własne środki lokomocji, w więk- 
szych ośrodkach — we własne pracownie plastyczne, 
oddawania im w eksploatację filmów oświatowych 
z dziedzin nauki i sztuki reprezentowanych w muzeal- 
nietwie. Oświatowcy nie powinni zasklepiać się 
w ciasnym kręgu jednego muzeum. Dokoła tej myśli 
obracał się cały szereg zgłoszonych postulatów. 
Należy poznawać swój region, należy systematycz- 
nie zapoznawać się z doświadczeniami innych muze- 
ów — zarówno przez zwiedzanie ich, jak przez po- 
siadanie wreszcie własnego organu muzealnego, 
ukazującego się częściej i publikującego obficiej 
kronikę poszczególnych muzeów, niż to czyni dotych- 
czas wydawane „„Muzealnictwo”. Doświadczenia 
należałoby wymieniać też zinnymi krajami, zwłaszcza 
ze Związkiem Radzieckim i z demokracjami ludowymi. 
Celem zarówno wymienianych doświadczeń, jak 
samokształcenia, powinny też służyć częstsze kon- 
ferencje i kurso-konferencje, i to nie tylko ogólno- 
polskie, lecz także regionalne i środowiskowe. Wzmo- 
żeniu autorytetu oświatowców i wciągnięciu ich do 
współodpowiedzialności za losy muzealnictwa powin- 
noby dalej służyć powołanie paru pracowników oświa- 
towych w skład Rady Muzealnej (F. Mamuszko 
z Gdańska), Niemałą wagę praktyczną posiadała 
wreszcie propozycja mgr B. Steinborn z Wroc- 
ławia, aby wykonawstwo prac pozamuzealnych prze- 
rzucić w zasadzie na czynniki terenowe, którym 
oświatowcy dostarczaliby gotowych materiałów, 
kierując za to cały nacisk w swojej bezpośredniej 
pracy na teren muzeum oraz na samokształcenie 
i podnoszenie kwalifikacji zawodowych. 

Sporo mówców poruszyło różne sprawy nie wią- 
żące się bezpośrednio z pracą oświatową, z reguły 
dotyczące potrzeb jakiegoś jednego terenu lub 
typu muzeów. I tak np. mgr A. Neumannowa, 
kierowniczka Muzeum w Sieradzu zwróciła uwagę 
na szczególnie trudną sytuację muzeów regional- 
nych, w których z reguły kierownik robić musi 
wszystko, do których — nawet w razie przydziele- 
nia etatu oświatowca — nikt nie kwapi się dobro- 
wolnie przyjechać. Kilku uczestników dyskusji 
wyraziło zdanie, że muzea archeologiczne i etno- 


graficzne są u nas upośledzone w porównaniu z mu- 
zeami sztuki. Ze stanowiska etnografii mówili 
o tym dyr. mgr J. Żołna-Manugiewicz 
(Warszawa) i dyr. prof. dr M. Gładysz (Bytom), 
który na podstawie niedawnej podróży do Czecho- 
słowacji, Węgier i Bułgarii stwierdził, że w innych 
krajach demokracji ludowej muzea etnograficzne 
są bez porównania bardziej rozbudowane niż u nas. 
Obszerną wypowiedź poświęcił temu zagadnieniu 
również prof. dr K. Jażdżewski (Łódź). 
Wypowiedział się on przeciw centralizmowi forytu- 
jącemu muzea kilku tylko ośrodków i przeciw pew- 
nemu  „,„arystokratyzmowi” forytującemu muzea 
sztuki. Z chwilą gdy w stolicy ani muzeum etno- 
graficzne, ani archeologiczne nie doczekało się jeszcze 
w ogóle lokalu ekspozycyjnego, a z archeologicznych 
muzeów pozawarszawskich ani jedno nie posiada 
odpowiedniego pomieszczenia, trudno mówić o roz- 
woju służby oświatowej w tych muzeach. Wydat- 
niejsze ich zasilenie zarówno nowymi lokalami, jak 
środkami finansowymi, jak wreszcie etatami, uważa 
mówca za jedno z czołowych żyć polskiego mu- 
zealnictwa. 


Ciekawym marginesem zjazdu były dłuższe wypo- 
wiedzi prof. dra K. Michałowskiego (Warszawa) 
idyr. doc. dra K. Ma linowskiego (Poznań). 
Prof. Michałowski zreferował uczestnikom 
zjazdu przebieg 4-tygodniowej konferencji w sprawie 
roli muzeów w upowszechnianiu kultury, która 
odbyła się z inicjatywy UNESCO w Atenach we 
wrześniu i październiku 1954 r. Jako jej uczestnik 
mówca miał sposobność stwierdzić, że w dziedzinie 
słażby oświatowej znacznie wyprzedziliśmy kraje 
zachodniej Europy. Dyr. Malinowski z kolei 
zapoznał zjazd z organizacją i doświadczeniami pracy 
oświatowej muzealnictwa radzieckiego, podkreślając 
szczególnie jej ścisły związek z pracą naukową 
muzeów, co znalazło wyraz już w samej nazwie 
odnośnych zespołów (Oddział Naukowo - Oświa- 
towy w Ermitażu, Oddział Naukowej Popula- 
ryzacji Sztuki w Galerii Tretiakowskiej, Oddział 
Naukowej Propagandy w Muzeum Historii 


Moskwy). 

Podsumował obrady min. Wilczek zapewniając 
uczestników, że ich postulaty spotkają się z jak 
najżyczliwszym stanowiskiem zarówno resortu, 


jak Rady Muzealnej i Konserwatorskiej. 

Zgłoszone w czasie zjazdu postulaty zostały opra- 
cowane przez specjalną komisję wniosków, złożoną 
z dyr. Załuskiej, dyr. Malinowskiego 
oraz mgra Michałowskiego, mgra Zająca 
i mgra Bieniaka i w jej redakcji uchwalone 
jednogłośnie, w następującym układzie, który tu 
podajemy w streszczeniu: 

1) Należy zacieśnić współpracę z Radami Naro- 

dowymi, Komitetami Partyjnymi i organizacja- 
mi masowymi. 

2) Nazwa „zespół społeczno-oświatowy”* powinna 
być zmieniona na „dział naukowo-oświatowy”. 

3) Należy znacznie rozwijać kształcenie pracow- 
ników oświatowych zarówno w dziedzinie pracy 
naukowo-badawczej, jak dydaktycznej (szereg 
konkretnych propozycji). 

4) W ramach godzin pracy oświatowcy powinni 
dysponować czasem na pracę naukową. 

5) Rekrutacja personelu naukowego powinna 
w pierwszym rzędzie uwzględniać osoby już 
zatrudnione w charakterze pracowników oświa- 
towych. 

6) Działy oświatowe należy zaopatrzyć w samo- 


chody, epidiaskopy i projekcyjne aparaty 
filmowe. 

7) Należy nadal rozwijać współzawodnictwo mię- 
dzyrmuzealne. 


8) Konferencja zwraca się z prośbą do Rady Mu- 
zealnej i konserwatorskiej o przeanalizowanie 
i zaaprobowanie jej postulatów. 


[7] KRONIKA 


Obrady zjazdu dowiodły niewątpliwie wysokiego 
poziomu ideologicznego i dużego poczucia odpo- 
wiedzialności naszych oświatowców muzealnych. 
Potrafili oni krytycznie i samokrytycznie spojrzeć 
na pracę zarówno swoją własną, jak swoich szefów 
i kolegów. Potrafili zdać sobie sprawę, co w dotych- 
czasowych doświadczeniach jest dobre, a co złe. 
Potrafili, co ważniejsze, nie gubić się we frazeologii, 
lecz w konkretnych wnioskach szukać dróg rozwoju 
i postępu. Toteż każdy kto przysłuchiwał się obra- 
dom, musiał podzielać w pełni zdanie min. Wilezka, 
który w podsumowaniu stwierdził, że służba oświa- 
towa w muzeach jest ważnym i wartościowym od- 
cinkiem wielkiego frontu rewolucji kulturalnej w Pol- 
sce Ludowej. Są wszelkie podstawy do przypuszcza- 
nia, że najbliższy okres będzie na tym odcinku okre- 
sem zwycięskiej ofensywy. 

Stanisław Nahlik 


Działalność Państwowego Muzeum Archeologicznego 
w Warszawie w roku 1954 


Państwowe Muzeum Archeologiczne, podobnie jak 
w latach ubiegłych, w roku 1954 działalność swą 
skoncentrowało z uwagi na sytuację lokalową na 
pracach terenowych i opracowaniach naukowych, 
akcji wydawniczej i oświatowej oraz reorganizacji 
magazynów zbiorów archeologiczny ch. - 


Badania terenowe 


W roku sprawozdawczym Dział epoki kamienia 
pod kierownictwem dr. J. Kowalczyka pro- 
wadził prace wykopaliskowe na terenie osady kul- 
tury pucharów lejkowatych we wsi Gródek n. B. 
gminy Mieniany, powiat Hrubieszów. Badania na 
tym stanowisku są kontynuacją badań z roku 1952 
prowadzonych w ramach badań „,Grodów Czer- 
wieńskich”. W czasie prac wykopaliskowych 1954 r. 
na tym stanowisku przebadano część osady na po- 
wierzchni około 3,5 ara. W badaniach trwających 
od l czerwca do 15 lipca udział wzięli: P. Komo- 
rowski asystent i J. Grocholski kreślarz. 

W roku sprawozdawczym kontynuowała również 
swe prace w okresie do 1 do 30 lipca ekspedycja 
wykopaliskowa w Jeziorku, powiat Giżycko, pod- 
kierownictwem — kustosza Działu Epoki Żelaza 
„mgra J. Antoniewicza przy współudziale 
asystentów PMA J. Okulicza, M. Dąbrowskiego 
M. Kaczyńskiego — słuchaczy Uniw. Warszawskiego, 
nad osadą podgrodową na powierzchni jednego ara w 
obrębie warstwy wczesnośredniowiecznej i halszta- 
ckiej. 

"Prócz tego, w okresie sprawozdawczym mgr 
J. Antoniewicz dokonał autopsji terenu za- 
bytkowego w miejscowości Szwajcaria, gminy Je- 
leniowo, powiat Suwałki ustalając granicę terenu 
objętego zdjęciem tachymetrycznym. Pomiaru na 
zlecenie Państwowego Muzeum Archeologicznego 
dokonał mierniczy powiatowy z Suwałk. W roku 
1955 nastąpi przebadanie części cmentarzyska 
kurhanowego pochodzącego z okresu rzymskiego. 

J. Okulicz przeprowadził badania powierzchniowe 
w miejscowościach: Bogaczewo, powiat Giżycko, 
(cmentarzysko z okresu rzymskiego i wczesno- 
średniowiecznego) Krzywólka, pow. Suwałki (osada 
z okresu rzymskiego) oraz Osowa, pow. Suwałki 
(zgrupowanie kurhanów). Ekspedycja wykopalisko- 
wa w Jeziorku pod kierownictwem mgr J. Anto- 
niewicza przeprowadziła także badania po- 
wierzchniowe w następujących miejscowościach: 
Węgielsztyn, pow. Węgorzewo (grodzisko wczesno- 
średniowieczne), Grodzisko, pow. Węgorzewo (gro- 
dzisko wczesnośredniowieczne) i Okartowo, pow. 
Pisz (strażnica krzyżacka). W czasie pobytu w miej- 
scowości Szwajcaria, pow. Suwałki przy wyznacza- 
niu granic terenu zabytkowego do pomiaru doko- 
nano badań powierzchniowych na grodzisku i osa- 
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dzie podgrodowej w miejscowości 
Suwałki. 

Kierownik Działu dr. K. Musianowicz 
kierowała pracami wykopaliskowymi w Drohiczynie 
nad Bugiem na terenie osady wczesnośredniowiecz- 
nej. W badaniach trwających około 6 tygodni 
udział wzięli: asystenci PMA mgr H. Zięcik, 
J. Głosik, P. Komorowski, M. Kozłowska, M. Cu- 
ryło kierownik pracowni  kreślarsko-rysunkowej, 
T. Biniewski kierownik pracowni fotograficznej, 
G. Polak laborant. Przebadano część osady pod- 
grodowej o powierzchni około 6 arów. Jednocześnie 
pod kierownictwem wspomnianej działała w Dro- 
hiczynie grupa archeologów z Wydziału Ochrony 
Zabytków Archeologicznych, Centralnego Zarządu 
Muzeów i Ochrony Zabytków, w osobach inż. T. Żu- 
rowskiego, mgr T. Węgrzynowicz i Wł. Bernata 
prowadząc prace ratowniczo-wykopaliskowe. Całość 
uzyskanych materiałów wykopaliskowych przejęta 
została do opracowania przez dr K. Musiano- 
wicz. 


W roku sprawozdawczym prowadziła swe prace 
badawcze, w okresie od l czerwca do 15 lipca, ekspe- 
dycja w Gródku nad Bugiem, powiat Hrubieszów 
nad wczesnośredniowiecznym zespołem osadniczym. 
W latach 1952 i 1953 ekspedycja ta organizowana 
była przez Polskie Towarzystwo Archeologiczne 
i Państwowe Muzeum Archeologiczne Oddział War- 
szawki, a w roku 1954 prace te przejęte zostały 
przez Stację Archeologiczną „„Grody Czerwieńskie”, 
nowopowstałego Instytutu Historii Kultury Material- 
nej PAN Pracami podobnie jak i w latach ubieg- 
łych kierował dyr. dr: Z. Rajewski. Z pracow- 
ników PMA udział w nich wzięli: mgr J. Ha- 
Mekitmgien PREaumut aso EE RZiĘjeE: 
mgr M. Gądzikiewicz, J. Głosik, M. Ko- 
złowska, E. Kierzkowska, K. Kierzkowski, J. Okulicz 
pracownicy naukowi, oraz K. Kuc konserwator, T. 
Biniewski kierownik pracowni fotograficznej, H. Cy- 
bekier laborant, St. Woliński laborant, W. Paszkie- 
wicz. szofer. Kierownikiem administracyjnym ekspe- 
dycji podobnie jak w latach poprzednich był W. Smo- 
liński. Ekspedycja korzystała z samochodu ciężaro- 
wego, sprzętu wykopaliskowego, mierniczego i ca- 
łego wyposażenia pracowni fotograficznej i konser- 
watorskiej Państwowego Muzeum Archeologicznego 
oraz Kierownictwa prac wykopaliskowych w Bisku- 
pinie. 

Kierownik Działu Epoki Żelaza M. Drewko 
kierował badaniami na cmentarzysku kurhanowym 
z VIII—IX w. w Lipsku, powiat Zamość. Badania 
te w roku 1954 przejęte zostały przez Stację Archeo- 
logiczną „„Grody Czerwieńskie” Instytutu Historii 
Kultury Materialenj PAN Ekspedycja korzystała 
z pomocy i sprzętu PMA s 

W okresie sprawozdawczym prowadzono prace 
ratownicze na Targówku, zorganizowane przez Wy- 
dział Ochrony Zabytków Archeologicznych Central- 
nego Zarządu Muzeów i Ochrony Zabytków. Prace 
te konsultowane były z ramienia PMA przez mgra 
A. Gardawskiego. Pomiarów terenu dokonał 
asystent P. Komorowski. Przebadano ostatnią za- 
grożoną część osady kultury łużyckiej i część osady 
kultury trzcinieckiej. Mgr A. Gardawski brał 
również udział w pracach wykopaliskowych Pra- 
cowni Neolitu Instytutu Historii Kultury Material- 
nej PAN w Cmielowie, pow. Opatów wykonując 
między innymi pomiar terenu. 

Podobnie jak w latach ubiegłych, w roku sprawo- 
zdawczym pracownicy Państwowego Muzeum Ar- 
cheologicznego wzięli udział w dydaktycznych pra- 
cach, Archeologicznego Obozu Szkoleniowego w Bi- 
skupinie. Obozem podobnie jak w latach poprzed- 
nich kierował dyr. dr Z. Rajewski, a instruk- 
torami z pracowników PMA byli mgr A. Gar- 
dawski, mgr L. Rauhut i T. Biniewski, 
kierownik pracowni fotograficznej. 


Osinki, pow. 
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Wydział Ochrony Zabytków Archeologicznych 
CZM i OZ razem z PMA zorganizował podobnie 
jak w roku 1953 wycieczkę zwiadowczą nad Bug 
w celu stwierdzenia śladów osadnictwa. Z, ramienia 
PMA wzięli w niej udział mgr H. Zięcik 
i P. Komorowski. 

Prócz tego mgr. L. Rauhut brał udział w pra- 
cach wykopaliskowych w miejscowości Białogon 
koło Kielc, zorganizowanych przez Dział III Insty- 
tutu Historii Kultury Materialnej PAN. Miały one 
na celu przebadanie XVIII-wiecznej huty miedzi. 
Prace powyższe konsultowane były przez dyr. dra 
Z. Rajewskiego. Ekspedycja korzystała ze 
sprzętu Muzeum w Biskupinie. 

M. Drewko prowadził w okresie sprawozdaw- 
czym prace wykopaliskowe na Tyńcu w Kaliszu, 
z ramienia nowopowstałej Stacji Archeologicznej 
w Kaliszu Instytutu Historii Kultury Materialnej 
PAN 

Mgr A. Kietlińska brała udział w pracach 
ratowniczo-wykopaliskowych na ,,Górze Zamkowej” 
w Cieszynie, które były prowadzone przez Wydział 
Ochrony Zabytków Archeologicznych CZM i OZ. 

Dr J. Kowalczyk kierował pracami ratow- 
niczo-wykopaliskowymi w miejscowości Klemento- 
wice, powiat Puławy. Fundusze na powyższe prace 
przyznane zostały przez Konserwatora Wojewódz- 
kiego przy Prezydium Wojewódzkiej Rady Naro- 
dowej w Lublinie. Udział w pracach wzięki inspektor 
rzeczoznawgtwa mgr  J. Gurba i asystent 
P. Komorowski. Przebadano około 12 arów dwóch 
osad i jednego cmentarzyska kultury pucharów 
lejkowatych oraz jednego cmentarzyska, na którym 
występowały groby kultury amfor kulistych i kul- 
tury pucharów lejkowatych. T. Biniewski kierownik 
pracowni fotograficznej dwukrotnie dojeżdżał do 
Klementowic w celu wykonania dokumentacji fo- 
tograficznej. 

Mgr A. Gardawski konsultował prace 
ratowniczo-wykopaliskowe w Sandomierzu, zorga- 
nizowane przez Wydział Ochrony Zabytków Arche- 
ologicznych Centralnego Zarządu Muzeów i Ochrony 
Zabytków. 


Zebrania naukowe 


Zebrania pracowników naukowych Państwowego 
Muzeum Archeologicznego miały w okresie sprawo- 
zdawczym różny charakter. Oprócz normalnych 
posiedzeń kolegium muzealnego, część zebrań ogól- 
nych poświęcona była planowaniu i sprawozdaw- 
czości (jedno posiedzenie z udziałem przedstawicieli 
Centralnego Zarządu Muzeów i Ochrony Zabytków), 
ustalaniu sposobów ewidencji i inwentaryzacji zbiorów 
PMA udostępnionych w trakcie przeprowadzki 
magazynów z Radziejowie do Powsina, Wilanowa 
i gmachu b. Arsenału, oraz omawianiu zmian orga- 
nizacyjnych w zakresie prac wewnętrzno-muze- 
alnych czy spraw lokalowych. W dniu 13 listopada 
odbyło się posiedzenie naukowe z udziałem przed- 
stawicieli innych muzeów archeologicznych i Działów 
Archeologicznych w muzeach wielodziałowych, które 
miało za zadanie ustalić formy współpracy między 
muzeami archeologicznymi, sposób i formę publi- 
kacji materiałów źródłowych itp. Zebraniu temu 
przewodniczył dyr. dr Z. Rajewski. 


Udział Państwowego Muzeum Ar- 

cheologicznego w konferencjach 

zorganizowanych przez inne insty- 
tucje 


Pracownicy w roku sprawozdawczym brali udział 


w zebraniach, konferencjach, zjazdach  ogranizo- 
wanych przez inne instytucje. Dyr. dr Z. 
Rajewski, M. Drewko i mgr J. Anto- 


niewicz wzięli udział w konferencji zorganizo- 
wanej przez Wydział Ochrony Zabytków Archeo- 
logicznych Centralnego Zarządu Muzeów i Ochrony 


Zabytków, w sprawie metod i organizacji prac ra- 
towniczych i konserwatorskich. Dyr. dr Z. Ra- 
jewski, mgr J. Antoniewicz, mgr H. 
Zięcik, P. Komorowski i W Smoliński wzięli 
udział w dwudniowej konferencji zorganizowanej 
przez Centralny Zarząd Muzeów i Ochrony Zabyt- 
ków, która miała na celu podsumowanie wyników 
akcji oświatowej i wytyczenie nowych dróg muzealnej 
akcji oświatowej. Dyr. dr Z. Rajewski brał 
udział w walnym zjeździe Polskiego Towarzystwa 
Archeologicznego w Szczecinie, a także w licznych 
konferencjach Instytutu Historii Kultury Materialnej 
PAN. Na posiedzeniach Polskiego Towarzystwa 
Archeologicznego, Oddział Warszawski pracownicy 
PMA wygłosili wstępujące referaty: dyr. dr Z. Ra: 
jewski „Archeologia w Czechosłowacji”, mgr 
J. Antoniewicz „Zagadnienie osad warow- 
nych z okresu halsztackiego na Warmii i na Mazu- 
rach” i mgr A. Gardawski „„Najstarsza metalurgia 
na ziemiach polskich”. 
Akcja oświatowa 

Wystawa stała Państwowego Muzeum Archeolo- 
gicznego w okresie sprawozdawczym była nieczynna 
z powodu konieczności rozładowania magazynów 
zbiorów archeologicznych, jak i z powodu zbyt 
małej frekwencji, oraz wobec zamknięcia pałacu 
w Wilanowie dla zwiedzających, na którą wpływała 
również hamująco duża odległość od centrum War- 
szawy oraz bardzo niedogodne warunki komunika- 
cyjne. W roku 1954 wykonano dalsze trzy wystawy 
objazdowe pt. „„Rozwój społeczeństw pierwotnych 
i wczesnofeudalnych”, które wysłano następnie 
w teren. W sumie w końcu 1954 r. PMA posiadało 
16 wystaw objazdowych, w tym 3 przygotowane do 
eksploatacji i 13 w terenie, i to w Białymstoku, 
Grudziądzu, Kielcach, Olsztynie, Szczecinie, Nowej 
Hucie, Wrocławiu, Ursusie, Hrubieszowie (Jednostka 
Wojskowa), Opolu, Lesznie, Kaliszu i Warszawie 
(Liga Przyjaciół Żołnierza). W Nowej Hucie była 
eksploatowana wystawa „,Rozwój górnictwa i hut- 
nictwa” w formie stoiska polowego umieszczonego 
na placu przed Domem Kultury. Wykonano także 
2 wystawy oświatowe (składające się każda z 12 
tablic i gabloty z zabytkami) przeznaczone do szko- 
lenia również i dla szkół podstawowych. Jedną z nich 
umieszczono w siedzibie Komitetu Dzielnicowego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej Warsza- 
wa-Mokotów, drugą w Szkole Podstawowej w War- 
szawie. Ostatnią użyło następnie Ministerstwo 
Kultury i Sztuki w dwóch ośrodkach szkoleniowych 
w Jadwisinie nad Bugiem i w Starym Otwocku, 
a pod koniec okresu sprawozdawczego przekazano 
ją do Biskupina, skąd po pewnym przygotowaniu 
(wykonanie opakowania, odnowienie) wyruszyła jako 
wystawa „„sztafetowa”” po terenie powiatu żnińskiego 
w świetlicach i szkołach. 


Muzeum Ar- 
organizacji wy* 
ośrodków 


Udział Państwowego 
cheologicznego w 
staw innych 


Pracownicy Państwowego Muzeum Archeologicz- 
nego podobnie jak w latach ubiegłych współpraco- 
wali w organizowaniu wystaw przez inne instytucje 
itak: dr K. Musianowicz wybrała i przy- 
gotowała zespół zabytków archeologicznych na wy- 
stawę sztuki zdobniczej Muzeum Narodowego w War- 
szawie. Mgr A. Kietlińska przygotowała 
zespół zabytków archeologicznych na wystawę 
stałą Muzeum Historycznego w Warszawie, której 
część dotycząca historii najdawniejszej Warszawy 
opracowała wspólnie z mgr M. Gądzikiewicz. 
Natomiast kustosz PMA mgr JJ. Antonie- 
wicz był organizatorem dwu wystaw archeolo- 
gicznych w Olsztynie i Płocku. 
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W okresie sprawozdawczym, w pierwszym kwar- 
tale wygłoszono 6 odczytów, z czego 5 z cyklu „.Roz- 
wój społeczeństw pierwotnych na ziemiach pol- 
skich”, Zrealizowano je w Kółku Historycznym Tech- 
nikum Budowlanego w Warszawie. Jedęn odczyt 
wygłoszony został w szkole, która otrzymała wy- 
stawę oświatową. Celem jego było zapoznanie grup 
uczniów przewodników po wystawie z zadaniami i pro- 
blematyką wystawy. W drugim i trzecim kwartale 
akcja oświatowa została przeniesiona w teren do 
miejscowości, w których prowadzone były prace 
wykopaliskowe, tj. do Gródka n. Bugiem, Drohiczyna, 
Klementowice i Jeziorka. W Gródku n. Bugiem wy- 
głoszono 5 odczytów w tym: 4 dotyczące wyników 
badań w Gródku. Wygłoszono je w szkołach i w jed- 
nym z pobliskich PGR. Ponadto w Gródku po te- 
renie wykopaliskowym oprowadzono 2 wycieczki- 
dla których wygłoszono 2 prelekcje „„O pracy archeo- 
loga w terenie” oraz „„O wartości źródeł archeolo- 
gicznych”. W Drohiczynie wygłoszono 5 odczytów, 
w tym 2 na temat „„Rola Drohiczyna w X i XI 
wieku” w Młodzieżowej Świetlicy i Miejskiej Radzie 
Narodowej. Ponadto w świetlicy wygłoszono jeszcze 
3 odczyty omawiające „,„Życie społeczeństw na na- 
szych ziemiach do XI wieku”. Na terenie wyko- 
paliskowym oprowadzono jedną wycieczkę. W Kle- 
mentowicach wygłoszono 4 odczyty z cyklu „Życie 
ludzi w dawnych wiekach” oraz oprowadzono po 
wykopaliskach 2 wycieczki, zapoznając uczest- 
ników z pracą archeologa w terenie oraz sposobem od- 
czytywania śladów życia ludzkiego na podstawie 
wydobytych z ziemi zabytków. W Jeziorku wygło- 
szono 3 odczyty i oprowadzono wycieczkę wczaso- 
wiczów po wykopaliskach zapoznając uczestników 
z problematyką badań. Oprócz powyższych, w związ- 
ku z otwarciem wystawy polowej w Jeziorku, wy- 
głoszono odczyt, którego tematem były wyniki 
badań w Jeziorku. Poza tym w WPZ Pl — Budowa 
na Żeraniu wygłoszono odczyt pt. „Dawne bu- 
downictwo w świetle badań archeologicznych”. 
W czwartym kwartale nawiązano kontakt z Zakła- 
dem Doskonalenia Rzemiosł, z Wojewódzkim Ośrod- 
kiem Szkolenia Kadr Oświatowych i Komitetem 
Dzielnicowym PZPR Warszawa — Mokotów. 
W kwartale tym wygłoszono 6 odczytów: w tym 
4 w Zakładzie Doskonalenia Rzemiosł z cyklu ,„„Po- 
czątki i rozwój rzemiosł” 1 w szkole Podstawowej 
na temat „„Co to jest archeologia” i 1 w Warszawskim 
Przedsiębiorstwie Robót Drogowych na temat 
„„Znaczenie archeologii”. Odczyty wygłaszali: mgr 
H. Zięcik i asystent P. Komorowski. 


Szkolenie własnych kadr 


Pracownicy Państwowego Muzeum Archeologicz- 
nego brali udział w szkoleniu zarówno ideologicznym, 
jak i zawodowym. W roku sprawozdawczym kon- 
tynuowano kursy szkolenia ideologicznego, na któ- 
rych referaty wygłaszane były przez poszczególnych 
pracowników PMA Uruchomiony został kurs 
języka rosyjskiego, na który uczęszczali wszyscy 
pracownicy naukowi i część pracowników naukowo- 
technicznych i administracyjnych. Odbywały się 
także zebrania w małych grupach, na których pod 
kierunkiem pracowników naukowych dyskutowano 
sprawy inwentaryzacji zbiorów, metody opracowań 
itp. doszkalając w ten sposób młodszych pracowni- 
ków naukowych. Poza tym pracownicy PMA brali 
udział w zebraniach naukowach Zakładu Archeologii 
IHKM, w zebraniach Polskiego Towarzystwa Arche- 
ologicznego, Oddziału Warszawskiego, oraz uczest* 
niczyli w seminariach Katedry Archeologii Polski 


UW. 


Dyr. dr Z. Rajewski, przy współudziale 
mgra A. Gardawskiego, wygłosił w miesiącu 
grudniu trzygodzinny wykład szkoleniowy dla 
słuchaczy Instytutu Nauk Społecznych przy 
KC PZPR na stałej wystawie PMA w Wila- 
nowie. Mgr A. Gądzikiewicz prowadziła 
ćwiczenia dla słuchaczy studium Historii Kultury 
Materialnej na Uniwersytecie Warszawskim. Zespół 
pracowników PMA mgr A. Gardawski, 
mgr. A. Kietlińska, mgr M. Gądzikie- 
wicz i K. Kuce wybrali i udostępnili materiały 
archeologiczne z 13 stanowisk dla studentów IV 
roku studium Historii Kultury Materialnej UW. 


Inne formy współpracy z różnymi 
instytucjami 


PMA przekazało Oddziałowi Polskiego 'Towa- 
rzystwa Archeologicznego w Stalinogrodzie materiały 
archeologiczne, ilustracje (fotografie i rysunki) 
i wydawnictwa PMA. dla celów oświatowych. 
Muzea warszawskie (m.in. Muzeum Kultur Ludo- 
wych) niejednokrotnie korzystały z samochodu 
ciężarowego PMA. Finansowano przez okres 3 mie- 
sięczny prace konserwatorsko - preparatorskie nad 
materiałem archeologicznym z Brześcia Kujawskiego 
angażując dla Muzeum Archeologicznego w Łodzi 
czterech laborantów. Muzeum  Archeologicznemu 
w Poznaniu przekazano materiały archeologiczne 
z miejscowości: Mielnica Duża, pow. Konin, Goplano, 
pow. Aleksandrów Kujawski, przyjmując z Muzeum 
w Poznaniu kartotekę zabytków i plany z badań 
niemieckich z miejscowości Stary Dzierzgoń, pow. 
Morąg. Mgr J. Antoniewicz przygotował 
dokumentację naukową do scenariusza filmowego 
o pierwszym inwentaryzatorze grodzisk w Prusach 
Książęcych, — Józefie Narońskim. Scenariusz ten 
posłużył do realizacji filmu oświatowego (Wytwór- 
nia Filmów Oświatowych w Łodzi). Między innymi 
w filmie tym pokazano prace wykopaliskowe w Je- 
ziorku i inne obiekty archeologiczne z terenu Mazur. 
Państwowe Muzeum Archeologiczne uzyskało bez- 
płatnie na własność z Centralnego Urzędu Kinemato- 
grafii kamerę zdjęciową 16 mm typu Movicon, 
która służy do wykonywania dokumentacji archeo- 
logicznej. 


Współpraca z zagranicą 


Dyr. dr Z. Rajewski wespół z prof. dr. W. 
Henslem i prof. drem J. Gajkiem zra- 
mienia PAN przebywał przez okres trzech tygodni 
w Związku Radzieckim (Moskwa i Leningrad) 
biorąc udział w plenarnym posiedzeniu Instytutu 
Kultury Materialnej Akademii Nauk ZSRR, na 
którym wygłosił referat o wynikach badań na 
„„Grodach Czerwieńskich”* przekazując komplet wy- 
dawnictw PMA wspomnianemu Instytutowi. 

W miesiącu czerwcu bawiła w Polsce delegacja 
archeologów i historyków radzieckich w osobach 
BRAT" R yżbra kto WZI SW DAS BIK ANROraZ 
TW /PrasizużyoNem 1. "Poul iE FS zZAEBOnNIa 
(Czechosłowacja). Goście zagraniczni zapoznali się 
również z wystawą PMA w Wilanowie, pokazem 
materiałów archeologicznych z obszaru „,Grodów 
Czerwieńskich”” urządzonym w Arsenale oraz z pra- 
cami Oddziała PMA w Nowej Hucie. Gościom 
zagranicznym wręczono wydawnictwa PMA. Dyr. 
Z. Rajewski przebywał przez 2 tygodnie 
z ramienia IHKM PAN w (Czechosłowacji biorąc 
udział w dorocznej konferencji archeologów w Pradze, 
gdzie wygłosił referat o metodzie badań terenowych 
oraz zwiedził m.in. muzea w Pradze, Brnie, Braty- 
sławie, Cieplicach, Taborze i Kolinie. 
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PMA przekazało na sesję UNESCO w Mon- 
tewideo (prof. dr St. Lorentz, dyrektor 
Muzeum Narodowego) swoje wydawnictwa oraz 
materiały ilustracyjne z wykopalisk i wystaw archeo- 
logicznych, oraz materiały opisowe i ilustracyjne 
z zakresu akcji oświatowej na konferencję tej orga- 
nizacji w Atenach (prof. dr* K. Michałowski 
w-dyr. Muzeum Narodowego idr K. Malinow- 
ski Dyr. Muzeum Narodowego w Poznaniu). 


"Prace wewnętrzno-muzealne 


Dział Młodszej Epoki Kamienia— 

W pierwszym półroczu dokonano segregacji mate- 
riałów neolitycznych pochodzących z rewindykacji. 

W drugim półroczu dr J. Kowalczyk opraco- 
wywał materiały pochodzące z osady kultury pucha- 
rów lejkowatych w Gródku, które złożono do druku 
w ,„,Wiadomościach Archeologicznych”. 


Dział Epoki Brązu— Prace Działu w ok- 
resie sprawozdawczym koncentrowały się wokół 
ewidencji stanowisk i opracowań naukowych. Mgr 
A. Gardawski wykonał 375 kart katalogo- 
wych z 79 stanowisk z 498 rysunkami cieniowanymi, 
rekonstrukcyjnymi ceramiki i innych przedmiotów. 
Asystent J. Głosik wykonał karty katalogowe 
z 5 stanowisk w ilości 41. Inni pracownicy zatrud- 
nieni okresowo przy materiale z epoki brązu wyko- 
nali łącznie 568 tymczasowych kart katalogowych 
przedmiotów z różnych stanowisk znajdujących się 
w zbiorach PMA. J. Głosik opracowywał w tym 
okresie cmentarzysko ciałopalne w Topornicy, wy- 
konując 584 kart katalogowych. Mgr A. Gardaw- 
ski ukończył pracę o dwóch skarbach brązowych 
z Dratowa i z Rawy Mazowieckiej oraz oddał do 
druku w I tomie „,„Materiałów Starożytnych” pracę 
pt. ,„„,Zagadnienie metalurgii kultury trzcinieckiej 
w świetle skarbów z Dratowa i z Rawy Mazowieckiej”, 
która zawiera część metaloznawczą opracowaną 
i napisaną przez prof. dra K. Wesołowskiego. 
Poza tym przerobił pierwsze opracowanie wyników 
badań w Trzcińcu, pow. Puławy, dodając kilkadzie- 
siąt tablic, rysunków i zestawień. Praca ta ukazała 
się w tomie XX zeszyt 4 „„Wiadomości Archeolo- 
gicznych”*. 

Dział Epoki Żelaza— Kierownik Działu 
M. Drewko opracowywał w dalszym ciągu 
materiały z cmentarzyska kurhanowego ze wsi 
Lipsko, pow. Zamość oraz pracował nad osadnictwem 
z okresu rzymskiego w dorzeczu Prosny przekazując 
do druku notatkę pt. „„Wielki kurhan wczesnośred- 
niowiecznego cmentarzyska we wsi Lipsko, pow. 
Zamość”. Kustosz J. Antoniewicz opraco- 
wywał w dalszym ciągu materiały ze stanowiska 
w Jeziorku, pow. Giżycko (katalog zabytków i ma- 
teriały porównawcze) a do druku złożył pracę pt. 
„„Zagadnienie wczesnożelaznych osiedli obronnych 
na wschód od dolnej Wisły i w dorzeczu rzeki Pre- 
goły” oraz przygotowywał do druku pracę o kontak- 
tach słowiańsko-bałtyjskich. Adiunkt mgr A. Kie- 
tlińska opracowywała w dalszym ciągu materiały 
z cmentarzyska w Spicymierzu, pow. Turek wykonując 
540 kart katalogowych z rekonstrukcjami i opisami 
z Cieszyna (segregacja zestawienia form, 19 tablic 
różnych zestawień wg. surowca przedmiotów) i 5 tab- 
lic form naczyń. Wymieniona sporządziła alfabetycz- 
ny katalog stanowisk do głównej księgi inwentarzowej, 
uzupełniła katalog monet rzymskich, które napły- 
nęły w miarę rozpakowywania skrzyń z rewindykacji. 
Adiunkt mgr M. Gądzikiewicez opracowy- 


wała materiały z cmentarzyska łużyckiego w Nidzie, ' 


pow. Kielce wykonując 243 karty katalogowe i spo- 
rządzając szczegółowy wykaz materiału uzyskanego 
w czasie badań w 1927 roku na podstawie zachowa- 
nych notatek w Archiwum PMA. Asystent M. Go z- 
dowski opracował i oddał do druku sprawozda- 
nie z prac wykopaliskowych na osadzie z okresu 


azymskiego w Wólce Łasieckiej, pow. Łowicz, zbie- 
rał materiały do monografii archeologicznej powiatu 
łowickiego oraz opracowywał materiały z cmenta- 
rzyska w Wólee Łasieckiej, pow. Łowicz. Inni pra- 
cownicy Działa katalogowali materiały ze zbiorów 
PMA wykonując łącznie 2159 kart katalogowych 
oraz opracowywając materiały do druku i tak: 
J. Okulicz materiały z 20 grobów z cmentarzyska 
późnorzymskiego z miejscowości Netta, pow. Augus- 
tów, które oddał do druku, mgr J. Janowski 
sprawozdanie z badań na cmentarzysku kultury 
grobów „kloszowych i i grobów skrzynkowych w miej- 
scowości Stara Wieś, pow. Mińsk Mazowiecki oraz 
wyniki badań na cmentarzysku kurhanowym z III— 
—VW okresu brązu w Zdzienicach, pow. Turek. 
P. Komorowski opracował materiały z okresu hal- 
sztackiego ze stanowiska w Chłapowie, pow. morski. 
Prawie wszyscy pracownicy Działu brali udział 
w pracach związanych z rozpakowywaniem i segre- 
gacją materiałów pochodzących z rewindykacji, co 
mogło nastąpić intensywniej po uzyskaniu części 
gmachu b. Arsenału. 

Dział Wczesnośredniowieczny — 
Kierownik Działu dr K. Musianowicz ska- 
talogowała przedmioty metalowe z Drohiczyna nad 
Bugiem wykonując 568 kart katalogowych. Mgr 
L. Rauhut wysegregował materiały wczesno- 
średniowieczne ze stanowiska w Strzyżowie, pow. 
Hrubieszów, wydzielając je spośród materiałów 
wcześniejszych okresów. Uzupełniono jednocześnie 
kartotekę z bieżącej literatury. Do druku pracownicy 
Działu oddali następujące prace: dr K. Musia- 
nowicz— „Gród i osada podgrodowa w Bródnie 
Starym koło "Warszawy”. Mgr L. Rauhut— 
„Ślady osadnictwa kultury iwieńskiej w Biskupinie, 
pow. Żnin” oraz „,Wczesnośredniowieczny skarb 
ze wsi Borucin, pow. Aleksandrów Kujawski”. 

W opracowaniu znajdują się: Sprawozdanie z prac 
wykopaliskowych w 1954 roku, w Drohiczynie nad 
Bugiem — napisane przez dr K. Musiano- 
wicz iprzez mgr. L. Rauhuta, Osada wczesno- 
średniowieczna w Strzyżowie, pow. Hrubies zów. 


Archiwum Naukowe 


W okresie sprawozdawczym w Archiwum przyjęto, 
uporządkowano, zainwentaryzowano i skatalogowano: 
klisz 106, odbitek fotograficznych 153, planów 
rysunków i opracowań 233. Identyfikacja klisz 
i odbitek fotograficznych objęła dalsze 154 pozycje. 
Prace bibliograficzne zawierały korektę istniejących 
starych wypisów oraz opracowanie dalszych 9 tomów 
wydawnictw archeologicznych, przy czym wydatnie 
powiększono ilości stanowisk rejestrowanych w opi- 
sach bibliograficznych Archiwum. Ilość osób po- 
szukujących informacji o archiwaliach, wypoży- 
czających je, znacznie wzrosła w porównaniu do 
lat ubiegłych. W Archiwum przygotowywano archi- 
walia nie tylko dla archeologów z ośrodka warszaw- 
skiego, ale i z innych ośrodków, a także dla pracowni- 
ków naukowych pokrewnych dyscyplin. Do prae 
magisterskich studentów studium Historii Kultury 
Materialnej Uniwersytetu Warszawskiego wybrano 
i przygotowano zespoły archiwaliów, które zostały 
przekazane Katedrze Archeologii UW lub też zos- 
tały wykorzystane przez pracowników PMA przy- 
gotowujących prace magisterskie. 


Biblioteka 


W okresie sprawozdawczym zbiory biblioteczne 
powiększyły się o dalszych 935 woluminów, tak więc 
na koniec roku sprawozdawczego stan Biblioteki 
objął 16.489 wol. Na wpływ 935 wol. złożyły się: 
411 wol. otrzymanych z rewindykacji, 401 vol. 
otrzymanych z wymiany krajowej i zagranicznej 
w tym 215 wol. czaspopism i 186 wol. książek oraz 
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123 wol. z zakupów, w tym 9 wol. czasopism i 114 wol. 
książek. W roku sprawozdawczym kontynuowano 
prace nad katalogiem alfabetycznym książek. Prócz 
tego zaprowadzono katalog alfabetyczny książek 
rosyjskich i radzieckich. Ogółem do wymienionych 
katalogów opracowano 1500 kart katalogowych. 
W zakresie opracowania działu czasopism wykonano 
105 kart czasopism. Dla potrzeb naukowych spo- 
rządzono alfabetyczny wykaz posiadanych czaso- 
pism obejmujący 844 pozycje, przekazano go m.in. 
do IHKM PAN. Dokonano również spisu duble- 
tów książek i czasopism oraz przeprowadzono ich 
wycenę. Muzeum w Biskupinie przesłano kilkadzie- 
siąt książek z różnych dziedzin. W bibliotece P.M.A. 
302 wol. druków zostało oprawionych. W okresie 
sprawozdawczym czytelnię odwiedziło 339 osób, 
korzystając z 2151 wol. Poza obręb Biblioteki wy- 
pożyczono 1034 wol. W ramach wymiany między- 
bibliotecznej wypożyczono z innych bibliotek 

46 vol., pożyczono innych 11 vol. 


Wydawnictwa 


W roku sprawozdawczym wydano następujące 
pozycje: 
„„ Wiadomości Archeologiczne” t. XX, z. 1 (12, 5 ar- 
kusza) 
„, Wiadomości Archeologiczne” t. XX, z. 2 (14,2 ar- 
kusza) 
„, Wiadomości Archeologiczne” t. XX, z. 3 (16,4 ar- 
kusza) 
„, Wiadomości Archeologiczne” t. XX, z. 4 (14,0 ar- 
kuszy) 
„Sprawozdania P.M.A.* t. V, z. 3—4 (5,0 arkuszy) 
„„Materiały Wczesnośredniowieczne” t. III (21,5 ar- 
kusza) 
„Jaskinie Polski” t. III (17,2 arkusza) 


Wymiana Wydawnictw nawiązana 
w 1954 r. 


Wymiana krajowa 


1. Muzeum Archeologiczne w Krakowie 

2. Redakcja ,.Dawnej Kultury”* — Wrocław 

3. Muzeum Ziemi Rzeszowskiej — Rzeszów 

4, Polskie Towarzystwo Antropologiczne — Wroeław 

5. Redakcja ,,Biuletynu Numizmatycznego”' — Warszaw a 


Wymiana zagraniczna 


Austria 
Burgenlindisches Landesmusum — Fisenstadt 
Francja 
Expeditions Polaire Frangaises — Paris 
Italia 
Rassegna Speleologica Italiana — Como 
Jugosławia 
Speleoloska Sekcija Planinarskog — Zagreb 
Niemcy 
Arbeitsgemeinschaft fiir Landes — und Altertumsforschung — Schle- 


swig. 
Verein f. Liibeckische Geschichte und Altertumskunde — Liibeck 
Nordfriesichen Vereins f. Heimatkunde und Heimatliebe — Keifum 
Sylt 
Deutsche Akademie der Wissenschaften zu Berlin — Berlin 
USA 
Animal Ecology Section — Wellington 
Węgry 
Budapesti Torteneti Muzeum — Budapest 


Pracownia kreślarsko-rrysunkowa 


W okresie sprawozdawczym pracownia kreślarsko- 
rysunkowa wykonała rysunki i plany u następujących 
stanowisk: Bródno Stare 164 szt., Wólka Łasiecka, 
101 szt., Jeziorko 80 szt., Netta 98 szt., Gródek nad 
Bugiem 35 szt., Bodzanowo 65 szt., Michałowice 
32 szt. Stara Wieś 30 szt., Sandomierz 82 szt. oraz 
45 rysunków do artykułów: dr W. Sarnowskiej 
„„Uzbrojenie wczesnośredniowieczne” i M. Haisiga 
„„Wytwory kowalskie” do tomu IV „Materiałów 
Wczesnośredniowiecznych””. Pracownia wykonała łącz- 
nie 34 szt. planów. Pracownicy jej brali udział w pra- 
cach wykopaliskowych i to: M. Curyło w Drohi- 
czynie, a Z. Lewicka w Gródku nad Bugiem. 
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Pracownia fotograficzna 


W okresie sprawozdawczym pracownia fotogra- 
ficzna wykonywała dokumentację stanowisk: Gró- 
dek nad Bugiem, Drohiczyn nad Bugiem, Klemen- 
towice, pow. Puławy, Biskupin, pow. Źnin i Jeziorko, 
pow. Giżycko. Łącznie pracownia wykonała 1351 
zdjęć, w tym 690 zdjęć w terenie w czasie prac 
wykopaliskowych i 661 zdjęć w pracowni. Odbitek 
i powiększeń wykonano około 3600 szt. Do dwóch 
wystaw oświatowych wykonano 5 m* powiększeń 
fotograficznych. Pracownia fotograficzna uzupeł- 
niła w roku bieżącym sprzęt fotograficzny. 


Magazyny zbiorów 


W okresie sprawozdawczym nastąpiła korzystniej- 
szą zmiana w magazynach zbiorów archeologicznych 
PMA. Dzięki uzyskaniu sal w gmachu b. Arsenału 
oraz uruchomienia samochodu ciężarowego , doko- 
nano zasadniczego przegrupowania zbiorów arche- 
logicznych. Do pomieszczeń w b. Arsenale przetran- 
sportowano wszystkie materiały bieżąco opraco- 
wywane przez pracowników PMA oraz pozostałe 
skrzynie w ilości 155 szt. pochodzące z rewindy- 
kacji z tymczasowego magazynu w pałacu w Radzie- 
jowicach odległego o 40 km od Warszawy. W maga- 
zynie w Powsinie zgrupowano materiały pochodzące 
z badań St. Krukowskiego z miejscowości: Krze- 
mionki, Rudki, Orońsk, Okiennik, Piekary i Nobel, 
razem 1310 skrzyń, które przewieziono z magazynu 
w Radziejowicach i magazynów w Warszawie i Wi- 
lanowie, tym samym zlikwidowano przymusową 
przechowalnię zbiorów w pałacu w Radziejowicach 
W magazynie w b. oranżerii w Wilanowie przegrupo- 
wano zbiory, segregując je wg. okresów, kultur 
i poszczególnych stanowisk. W związku z przejściem 
dr Z. Podkowińskiej do Instytutu Historii 
Kultury Materialnej PAN wysegregowano, wydzie- 
lono i częściowo przekazano zbiory ze stanowisk: 
Opatów, Umielów i Jurkowice, pow. Opatów, Złota, 
pow. Sandomierz, Strzyżów, pow. Hrubieszów, 
Pracowni Neolitu IHKM. 


preparatorsko-konser- 
watorska 


Pracownia 


Prace pracowni preparatorsko-konserwatorskiej 
w okresie sprawozdawczym nastawione były z ko- 
nieczności na przeprowadzkę i prace porządkowe 
nad materiałem zwożonym do  nowouzyskanych 
pomieszczeń w Arsenale. Rozpakowano, przesegre- 
gowano i częściowo spreparowano cały materiał 
pochodzący z rewindykacji (155 dużych skrzyń). 
Materiały przewiezione z magazynów na Starym 
Mieście i Wilanowie musiały być powtórnie preparo- 
wane na skutek zniszczeń podczas licznych przepro- 
wadzek i niewłaściwych warunków magazynowania. 
Z materiałów z rewindykacji wyklejono łącznie 469 
różnych naczyń, a z materiałów przywiezionych 
z magazynów zrekonstruowano 78 różnych naczyń 
uszkodzonych w czasie częstych przeprowadzek. 
Ze stanowiska w Gródku nad Bugiem wyklejono 
10 całych naczyń i 45 większych fragmentów. Przy- 
gotowano i częściowo spreparowano materiał z 13 
stanowisk (2000 pudeł i 53 skrzynie) dla studentów 
studium Historii Materialnej UW do opracowań 
na prace magisterskie. | 


Zmiany personalne 


W okresie sprawozdawczym nastąpiły nastepu- 
jace zmiany personalne. Przestali prarować w PMA: 
dr Z. Podkowińska kierownik Działu Młod- 
szej Epoki Kamienia, mgr D. Rauhut, asystent 
tego Działu, J. Dziobek laborant, którzy przeszli 
do Instytutu Historii Kultury Materialnej PAN, 
mgr T. Węgrzynowicz, która objęła stano- 
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wisko w Wydziale Ochrony Zabytków Archeolo- 
gicznych Centralnego Zarządu Muzeów i Ochrony 
Zabytków, B. Firląg, sekretarka, W. Różański 
intendent. W. Paszkiewicz, kierowca, J. Zacierka, 
palacz. Przybyli do PMA: dr. J. Kowalczyk 
na stanowisko kierownika Działu Młodszej Epoki 
Kamienia, mgr J. Halicki na stanowisko 
kustosza, mgr J. Janowski asystent, mgr 
Z, Kwiecińska, asystent, J. Okulicz asystent, 
J. Dąbrowski asystent, W. Bernat inspektor rze- 
czoznawca zabytków archeologicznych, J. Miśkie- 
wicz asystent, P. Komorowski asystent, Z. Kuchar- 
ska, bibliotekarka, M. Bohuszewicz rysowniczka, 
Z. Wiewiórowska intendent, H. Kublik sekretarz, 
Z. Buczyńska referendarz, St. Budek maszynistka, 
J. Kraszewski kierowca i E. Koziński palacz. Na 
koniec okresu sprawozdawczego PMA liczyło 
łącznie 48 pracowników stałych w tym: 36 pracow= 
ników działalności podstawowej, 7 pracowników 
administracyjno-biurowych i 5 obsługi. 


Wacław Smoliński 


Działalność Muzeum Archeologicznego w Krakowie 


w 1954 r. 


W roku sprawozdawczym działalność Muzeum 
Archeologicznego w Krakowie rozwijała się w dwu 
kierunkach: w działalności naukowo-badawczej i akcji 
oświatowej. 


Badania terenowe 


W roku sprawozdawczym działalność terenowo- 
badawcza muzeum ograniczała się tylko do badań 
konserwatorskich i powierzchniowych: 

Mgr Bielenin badał stanowiska: we wsi 
Bębło, pow. Olkusz stanowisko paleolityczne łącznie 
ze studentami UJ St. Kowalskim i Januszem Koz- 
łowskim pod kier. prof. dra R. Jamki; w Bisku- 
picach, pow. Miechów nowoodkryte cmentarzysko 
ciałopalne z III okresu brązu (zbadane 2 groby, 
6 stwierdzono); w Bukownie, pow. Olkusz grób 
ciałopalny kultury łużyckiej; w .Jadownikach Mok- 
rych, pow. Dąbrowa Tarnowska grób ciałopalny 
z okresu wpływów rzymskich; w Krzelowie, pow. 
Sędziszów Kielecki i w Lipnicy Górnej, pow. Bochnia 
osadnictwo z XVII w.; w Lubaczowie za Sanem 
odkryto i zabezpieczono skarb monet z XIV— 
—XVIIw., w Mnikowie i Baczynie, pow. Kraków 
dokonał oględzin grodziska i cmentarzyska z końco- 
wej fazy kultury łużyckiej, w Modlnicy, pow. Kra- 
ków stwierdził istnienie 5 ziemianek neolitycznych 
kultury promienistej; w Zielonkach, pow. Kraków 
grób z I okresu brązu. 

Dr G. Leńczyk z funduszów konserwator- 
skich z udziałem mgra A. Kraussa i mgra 
K. Bielenina i dwu studentów UJ ustalił 
przez badania sondażowe wiek grodziska w Tuli- 
głowach, pow. Jarosław na początek wczesnego 
średniowiecza, przeprowadził podobne badania w Gro- 
dzisku, pow. Łańcut, gdzie stwierdzono ślady osad- 
nictwa z przełomu naszej ery oraz cmentarzysko 
kultury łużyckiej. Samodzielnie zaś zbadał powierz- 
chniowo wały ziemne w Nowosielcach, pow. Prze- 
worsk ustalając ich pochodzenie na XVII w, prze- 
prowadził pomiary i badania sondażowe na Zam- 
czysku w Czudcu, pow. Rzeszów, w Wielkiej Wsi, 
pow. Olkusz i w Korzkwi, pow. Miechów wykonał 
rysunki śladów umocnień obronnych średniowiecz- 
nych, zwiedził grodzisko w Mnikowie, pow. Kraków 
oraz w Hyżnym, pow. Rzeszów stwierdzając w tym 
ostatnim istnienie resztki wałów i ślady osadnicze 
z przełomu naszej ery. W Bibliotece Jagiel' ońskiej 
i Bibliotece PAŃ w Krakowie poszukiwał źródeł 
do historii zwiedzanych i badanych zabytków, 


które w powiązaniu z opracowanymi materiałami 
osiągniętymi podczas prac polowych pozwoliłyby 
opracować badane stanowiska do druku. 

Opracowywanie naukowe zbiorów 

W roku sprawozdawczym dyr. Muzeum doc. 
dr Tadeusz Reyman oddał do druku w „„Wiado- 
mościach Archeologicznych” dwie prace a miano- 
wicie: „„Metoda badania szlifów przezroczystych 
w badaniach nad ceramiką archeologiczną” oraz 
„Polowa wystawa archeologiczna w  Igołomi-Zofi- 
polu i jej znaczenie dydaktyczne” 

Doc. dr G. Leńczyk oddał do druku do t. 1 
,„Materiałów Starożytnych” pracę pt. „Wyniki 
badań na Tyńcu, pow. Kraków w latach 1948— 
—1953, zaś mgr K. Bielenin notatkę pt. 
„„Dotychczasowe wyniki badań w Pleszowie, pow. 
Kraków”, oraz „„Odkrycie wczesnorzymskiego grobu 
ciałopalnego w Jadownikach Mokrych, pow. Dąbro- 
wa Tarnowska”. 


Akcja oświatowa 


W roku sprawozdawczym- czynna była stała 
wystawa archeologiczna oraz polowe wystawy cza- 
sowe w Tyńcu, Wyciążu i Podłężu, które zwiedziło 
około 15 tysięcy osób. 

Prócz tego muzeum brało udział w odczytach 
i pogadankach na tematy archeologiczne, które 
organizowano z miejscowym oddziałem Polskiego 
Towarzystwa Archeologicznego, Zakładem Archeo- 
logii Polski IHKM PAN oraz Katedrę Archeologii 
UJ w Krakowie. Obok tej akcji w prasie miejscowej 
opublikowano szereg artykułów i notatek o odkry- 
ciach archeologicznych i o potrzebie ochrony za- 
bytków archeologicznych w terenie. Prócz tego 
mgr K. Bielenin opublikował w „„Problemach”* 
duży artykuł pt. „Badania archeologiczne w lIgo- 
łomi”, dla zapoznania społeczeństwa polskiego 
z problematyką badawczą tego stanowiska. 


Inwentaryzacja zbiorów 


W. bieżącym roku podjęto całkowite uporządko- 
wanie zbiorów działu paleolitu i neolitu, które do- 
konała A. Wałowy i St. Kowalski. Prace te polegały 
na uzupełnieniu kartoteki zabytków, wypisania 
metryk na pudełkach i zapiskach w księgach inwen- 
tarzowych i wpływów nowych nabytków. 


Archiwum naukowe 


Mgr K. Kwapieniowa przeprowadziła reor- 
ganizację archiwum naukowego w postaci uporząd- 
kowania 4266 teczek miejscowości, z czego 264 teczki 
obejmują nowe stanowiska. Prócz tego wyżej wy- 
mieniona sporządziła wypisy do teczek stanowisk 
archeologicznych ze „Słownika Geograficznego” oraz 
uporządkowała akta personalne archeologów zatrud- 
nionych obecnie w muzeum oraz archeologów bę- 
dących kiedyś pracownikami muzeum. 


Pracownia konserwatorska 


Pracownia konserwatorska zrekonstruowała 158 
naczyń pochodzących z 20 miejscowości, zakonser- 
wowała znaleziska metalowe z bieżących badań 
ratowniczych oraz wykonała odlewy gipsowe 25 
monet dla Muzeum Regionalnego w Jarosławiu oraz 
odlew gipsowy rączki z Bacchusem od naczynia 
z grobu książącego znalezionego pod: Kaliszem dla 
Muzeum Archeologicznego w Poznaniu. W pracowni 
powyższej zatrudniona stale była O. Reymanowa 
1 T. G;ttlerowa. 

Mgr K. Bielenin podjął w okresie sprawoz- 
dawczym prace doświadczalne nad stosowaniem 
szlifów przezroczystych w badaniach nad ceramiką 
archeologiczną dokonując około 50 szlifów przy 
współudziale zainteresowanych placówek naukowych 
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UJ i Politechniki Krakowskiej. W ramach tych 
prac wykonał także fotografie jedno- i wielobarwne 
szlifów przezroczystych. 


Pracownia rysunkowa 


Pracownia rysunkowa muzeum zajęta była wy- 
konywaniem rysunków ceramiki do wydawnictwa 
„Jgołomia”, uzupełnianiem kartotek archiwalnych 
oraz profilów gleb dla Muzeum Geologicznego. 
W pracowni tej zatrudnione były T. Glazer i D. Gos- 
tyńska. 

Sprawy lokalowe 


Staraniem doc. dr T. Reymana Miejska Rada 
Narodowa w Krakowie przyznała dla Muzeum 
Archeologicznego w Krakowie renesansowy gmach 
poklasztorny przy Plantach w pobliżu Wawelu. 
Sprawa przejęcia gmachu na potrzeby muzeum jest 
w toku, lecz wymaga on kapitalnego remontu. 


G. Leńczyk 


Działalność Działu Archeologicznego Muzeum 
Górnośląskiego w Bytomiu 1954 roku 


Prace działu archeologicznego Muzeum Górno- 
śląskiego szły w roku sprawozdawczym w kierunku 
pracy terenowej i społeczno-oświatowej. Aktywne 
uczestnictwo przedstawiciela Muzeum T. Kubiczka 
w badaniach wykopaliskowych w Szymiszowie pow. 
Strzelce Opolskie, oraz większa liczba doraźnych 
badań terenowych wskazują na znaczne rozszerzenie 
działalności Działu w tym zakresie, na prawidłową 
jego orientację i chęć powiększenia znacznie uszczup- 
lonych i zdewastowanych przez działania wojenne 
zbiorów. Na podkreślenie zasługuje również dość 
szeroko zakrojona praca propagandowa Działu 
i nawiązanie żywej współpracy z innymi działami 
Muzeum oraz szeregiem dalszych placówek nauko- 
wych i kulturalnych. 

Intensywna początkowo praca Działu Archeolo- 
gicznego uległa pewnemu zahamowaniu w drugiej 
połowie roku 1954. Złożyły się na to zmiany jakie 
zaszły w jego organizacji wewnętrznej. Na skutek 
ustąpienia mgr D. Hanulanki ze stanowiska 
kustosza działu w lipcu 1954 r. od sierpnia do końca 
roku sprawozdawczego funkcję tę pełnił zastępczo 
laborant działu T. Kubiczek. Poniżej omówione zos- 
taną prace wykonane przez Dział w różnych zakre- 
sach jego działalności. 


I. Prace terenowe 


W roku sprawozdawczym przeprowadzone zostały 
badania terenowe zarówno powierzchniowe jak i ra- 
townicze (systematyczne). W badaniach tych brali 
udział mgr L. Gajewski, mgr D. Hanulan- 
ka, T. Kubiczek oraz T. Węchrynowicz. Systema- 
tyczne badania wykopaliskowe na cmentarzysku 
kultury łużyckiej (ep. brązu —okr. halsztacki) 
przeprowadzili we wrześniu 1954 roku mgr L. Ga- 
jewskii T. Kubiczek. 

Badania powierzchniowe przeprowadzono w miej- 
scowościach: 1) Bytom na grodzisku „„Małgorzatka” 
uzyskując materiał ceramiczny wczesnośrednio- 
wieczny. 2) Dzierżno, pow. Gliwice (st. VI i XXVI), 
gdzie penetrowano znane stanowiska mezolityczne 
i neolityczne ujawniając surowiec i narzędzia krze- 
mienne oraz ceramikę i polepę. 3) Kalinów, pow. 
Strzelce Opolskie — na stanowisku „,Ostra Górka” 
zawierającym zabytki z młodszej epoki brązu i okr. 
wpływów rzymskich. 4) Żychcice, pow. Będzin — 
obok młyna Opary zabezpieczono tu i przygoto- 
wano do prac wykopaliskowych stanowisko z okresu 
rzymskiego. Nadto badania terenowe o charakterze 
doraźnych prac powierzchniowych i kontrolnych, 
objęły następujące miejscowości: Bytom (tzw. „Dom 
Gorywody”), Bytom Śródmieście, Czechowice, pow. 


Gliwice, Miechowice, pow. Bytom i Siemonia, pow. 
Będzin. 


II. Inwentaryzacja zabytków 


W zakresie inwentaryzacji zbiorów archeologicz- 
nych wykonane prace przedstawiają się raczej 
skromnie. [nwentaryzację w roku sprawozdawczym 
prowadzono przede wszystkim na terenie Muzeum 
Górnośląskiego w Bytomiu. Zlikwidowano wszystkie 
zaległości w książce wpływów doprowadzając ją do 
stanu przejrzystego — na bieżąco. Z dotychczas 
niezinwentaryzowanego jeszcze całkowicie stano- 
wiska z okresu rzymskiego w Rogowie, badanego 
w roku 1932, przeniesiono do księgi inwentarzowej 
84 pozycji. W dalszym ciągu kontynuowano inwen- 
taryzację działu archeologicznego muzeum w Gliwi- 


cach, którą zamknięto na 780 pozycji. 
U 
III. Pracownia konserwatorska 


W zakresie konserwacji zabytków archeologicznych 
zabezpieczono 34 zabytki metalowe. Wyklejono 
i uzupełniono 25 naczyń glinianych. Sporządzono 
24 rekonstrukcji i modeli sprzętu rolniczego. Wyko- 
nano 12 kopii zabytków drewnianych, kościanych 
i metalowych, oprócz tego 4 kopie naczyń glinianych. 
Przeszło 203 zabiegów konserwatorskich wykonano 
na zamówienie działu etnograficznego na zabytkach 
metalowych i drewnianych, i 4 zabiegi dla działu 
sztuki. 


TV. Działalność 
a. Wystawy 


oświatowa 


Na terenie Górnego Śląska czynne były trzy wysta- 
wy archeologiczne. Stała wystawa pod tytułem 
„„Rozwój społeczeństw pierwotnych” w Bytomiu 
zorganizowana przez PMA nieduża wystawa arche- 
ologiczna w Gliwicach i związana z problematyką 
górniczą wystawa w Zabrzu. Wszystkie wystawy 
cieszyły się znaczną frekwencją. Praca Działu w tym 
zakresie w ubiegłym roku była skierowana na przy- 
gotowanie teoretyczne do przebudowy stałej wystawy 
w Muzeum Górnośląskim. Opracowano również 
scenariusz do nowej wystawy czasowej pt. „„Rozwój 
narzędzi pracy”. Dla tej wystawy wykonano nawet 
wykaz modeli rolniczych i opracowano część wysta- 
wową dotyczącą rolnictwa. Poza tym przygotowano 
częściowo małą wystawę oświatową pt. „,Opole 
wczesnośredniowieczne”*. 


b. Akcja oświatowa 


Najpoważniejszą część akcji oświatowej stanowią 
wygłoszone odczyty w środowiskach szkolnych, 
robotniczych, PTA, Klubie Literatów Polskich. 
Odczyty te cieszyły się znaczną frekwencją. Na 
przykład odczyt w Związku Literatów Polskich 
zgromadził około 200 osób. Na terenie samej wystawy 
archeologicznej w Muzeum Górnośląskim  opro- 
wadzono kilkadziesiąt wycieczek specjalnych, nie- 
zależnie od poważnej liczby wycieczek oprowadzo- 
nych przez instruktorów działu oświatowego. Przy- 
gotowano jedną pogadankę dla radiowęzła. Udzie- 
lono 10 konsultacji i opracowano 3 kwerendy nau- 
kowe. Dla prasy miejscowej napisano 7 popularnych 
artykułów, związanych tematycznie z problematyką 
Śląska. Z tego 6 zostało wykorzystanych w druku. 

Bardzo żywa była współpraca Działu Archeolo- 
gicznego w roku sprawozdawczym z takimi insty- 
tucjami jak: Zakład Antropologii i Stacja Archeolo- 
giczna IHKM PAN we Wrocławiu z Komitetem 
Badań w Opolu, śląskim oddziałem PTA oraz 
ze świetlicą przy kopalni „„Wieczorek”. 


V. Szkolenie kadr 


Pracownicy działa archeologicznego dla podnie- 
sienia kwalifikacji brali udział w szkoleniu zawodo- 
wym i ideologicznym organizowanym w Muzeum. 
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VI. Nowe nabytki 


Dział Archeologiczny Muzeum w Bytomiu, kładzie 
znaczny wysiłek na pozyskanie nowych zabytków, 
które uzupełniają i powiększają szczupłe zbiory 
archeologiczne. Wyrazem tego jest uzyskanie różnego 
rodzaju materiałów archeologicznych pochodzących 
z 33 miejscowości śląskich. Materiały te pochodzą 
bądź z luźnych znalezisk bądź z zespołów osadni- 
czych penetrowanych w czasie badań terenowych 
(powierzchniowych i wykopaliskowych). Wiele z nich 
pochodzi od przypadkowych odkrywców. Na materiał 
ten składają się zabytki różnych epok i okresów, prze- 
ważnie fragmenty ceramiczne, narzędzia, surowce 
itp. 

Jerzy Szydłowski 


Działalność Działu Archeologicznego Muzeum 
Śląskiego we Wrocławiu w 1954 roku 


Dział Archeologiczny Muzeum Śląskiego, obok 
poczynań inwentaryzacyjno-konserwatorskich i opra- 
cowań naukowych zbiorów, na pierwsze miejsce 
swych prac stawiał sprawy wystawowe i oświato- 
we, a wreszcie prace terenowe prowadzone z kre- 
dytów niemuzealnych. 


Wystawa stała 


Stała wystawa archeologiczna pt.: „,Śląsk staro- 
żytny i wczesnośredniowieczny” została dnia 6 
sierpnia zamknięta i pierwsze 10 sal opróżniono na 
wystawę czasową pt.: „„Ogólnopolska wystawa ce- 
ramiki i szkła artystycznego”. Wszystkie zabytki, 
modele i cały sprzęt wystawowy zostały zmagazyno- 
wane czasowo w czterech ostatnich salach (Śląsk 
wczesnośredniowieczny) oraz na korytarzach, jako 
tymczasowych magazynach. 


Wystawa objazdowa 


W roku bieżącym uruchomiono wystawę objaz- 
dową pt.: „„Jak chronić zabytki archeologiczne”, 
która była przewidziana na kilkuletni objazd. W ciągu 
maja, z inicjatywy podpisanej, zorganizowano 
jednodniowe wyjazdy z wystawą i odczytami do 
PGR-ów, woj. wrocławskiego. Udział w tej akcji 
wzięli wszyscy pracownicy Działu Archeologicznego 
oraz ochotnicy z innych działów, zwłaszcza z Biura 
społeczno-oświatowego Muzeum Śląskiego. W skład 
ekipy wchodziło każdorazowo 4 pracowników. Wy- 
jazdów dokonywano samochodem muzealnym wcze- 
snym rankiem, a powrót następowe* późnym wie- 
czorem. Przeważnie wyjazdy te miały miejsce w nie- 
dziele, kiedy pracownicy PGR-ów mają czas na zwie- 
dzanie wystaw i słuchanie odczytów. W rezultacie 
objechano następujące ośrodki Państwowych Gospo- 
darstw Rolnych: Udanin, pow. Środa Śląska, Ła- 
giewniki, pow. Dzierżoniów, Borek Strzeliński-War- 


kocz, pow. Strzelin, Brzezina pow., Środa Śląska, 
Henryków, pow. Ząbkowice, Jakubowice, pow. 
Oława. 


Podczas pobytu w tych miejscowościach wygło- 
szono 22 odczyty i pogadanki w ramach współpracy 
z Oddziałem Wrocławskim Polskiego Towarzystwa 
Archeologicznego. Ogólna frekwencja wyniosła 1499 
osób. 

Zarówno wystawa, jak i odczyty cieszyły się dużym 
powodzeniem wśród zwiedzających, dla których 
były jednocześnie instruktywną i kulturalną roz- 
rywką, jak i pogłębieniem wiedzy w zakresie znajo- 
mości najdawniejszych dziejów naszych ziem za- 
chodnich. 

W czerwcu wystawa objazdowa przebywała cały 
miesiąc w Pałacu Młodzieży w Stalinogrodzie. Przez 
lipiec i sierpień wystawa otrzymała specjalny per- 
sonel składający się z kierownika i zastępcy. W lipcu 
obsługę wystawy stanowiły: Z. Ziemlińska i M. Be- 
rezowska (drugi sezon), a w sierpniu: A. Barłowska 


i K. Różycki. W tym okresie wystawa objechała 
następujące miejscowości: w woj. koszalińskim: 
Słupsk, Ustkę, Darłówek, Koszalin i Kołobrzeg; 
w woj. zielonogórskim: Strzelce Krajeńskie, Skwie- 
rzynę, Międzyrzecz i Sulechów. 

Pobyt w każdej miejscowości trwał po kilka dni 
(najkrócej 4 dni). Ilość zwiedzających wyniosła 
13.400 osób. Transportem wystawy zajmowała się 
Państwowa Komunikacja Samochodowa. 


Muzea regionalne 


W związku z reorganizacją muzeów regionalnych 
na Śląsku został przez W. Sarnmnowską opraco- 
wany i urządzony w dwóch salkach dział archeolo- 
giczny Muzeum z Ziębicach. Stronę graficzną opra- 
cował i wykonał H. Grocholski. 


Naukowe opracowywanie 
zbiorów 


Napływające z wykopalisk nowe zabytki były na 
bieżąco segregowane, w razie potrzeby klejone i po 
wstępnym opracowaniu inwentaryzowane. 
W roku 1954 zostały zinwentaryzowane zabytki 
pochodzące z następujących wykopalisk: 

Nososice, pow. Głogów 1950 r. (uzupełnienia) osa- 
da z młodszej epoki kamienia. 

Nosocice, pow. Głogów 1951 r. osada z młod. ep 
kamienia , 

Nosocice, pow. Głogów 1952 r. osada z młod. ep. 
kamienia 

Wrocław-Oporów 1951 r. — cment. łużyckie ciałop. 

Wrocław-Gądów 1953 r. Sp. 6 = 

Wrocław-Stabłowice 1953 r. _,, % $ 

Mokronos Górny, pow. Wrocław 1954 r ,, A 

Słup, pow. Środa Śl. 1954 r. (ceramika w ilości 
110 sztuk ofiarowana do Muzeum Śląskiego przez 
kierownika szkoły podstawowej w Słupie, a pocho- 
dząca ze zniszczonych cmentarzysk ciałopalnych 
łużyckich w okolicy Słupa). 

Ilość zinwentaryzowanych zabytków przekracza 
2000 sztuk. ; 

Inwentaryzacją objęte były nie tylko zbiory 
archeologiczne, ale również archiwum klisz 
fotograficznych, których inwentaryzację ukończono 
(dodając nowych 232 pozycje). Celem łatwiejszego 
korzystania z dawnych klisz fotograficznych wyko- 
nano skorowidz klisz według nazw miejscowości — 
6514 pozycji. Oprócz tego oznaczono 436 klisz foto- 
graficznych (bez metryk) na podstawie danych 
z przeźroczy. 

Do archiwum naukowego wykonano 
8775 tłumaczeń nazw miejscowości ze stanowiskami 
archeologicznymi. Włączono do archiwum 1182 
teczki. 

Pracanad katalogiem naukowym Dzia- 
łu Archeologicznego posunęła się w roku bieżącym 
znacznie naprzód. Przygotowano 731 kart z wycin- 
kami z czasopism, 366 rysunków oraz 6457 odbitek 
fotograficznych. Posegregowano 3500 odbitek foto- 
graficznych według epok chronologicznych. 


Konserwowanie zabytków 


Oprócz prac związanych z czyszczeniem, segre- 
gacją i metrykowaniem zabytków sklejono 14 na- 
czyń z wykopalisk z Wrocławia - Gądowa i 80 z Mo- 
kronosa Górnego. Prace konserwacyjne prowa- 
dzone były tylko dorywczo przez W. Mazura i St. 
Orkisza. 


Magazyny 


W budynku przy pl. Wolności 7 (mieszczącym 
magazyny i pracownie archeologiczne) wykonano 
regały w dużym magazynie na parterze, co umożli- 
wiło odpowiednie rozmieszczenie zabytków i pudeł 
z zabytkami. W związku z porządkowaniem maga- 
zynów zametrykowano 2181 pudeł z materiałem 
n aukowym. 
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Publikacje 


Opracowano i oddano do druku zabytki pocho- 
dzące zwykopaliskw Wołowie zr. 1949i1951 — 
mgr Teresa Różycka. 

Opracowano i oddano do druku zabytki pocho- 
dzące z wykopalisk we Wrocławiu-Gądowie 1953 r. — 
mgr Kazimierz Smutek. 

Opracowano do druku zabytki z Nosocie z 1950 r.— 
dr W. Sarnowska. 

W lipcu br. został wydany przez Muzeum Śląskie 
przewodnik po wystawie archeologicznej  pt.: 
„Śląsk starożytny i wczesnośred- 
niowieczny” w opracowaniu dr W. Sar- 
nowskiej. Nakład wyniósł 5000 egzemplarzy. 
Przewodnik liczy 79 stron (w tym 10 tablic rysunko- 
wych wykonanych przez H. Grocholskiego) oraz 
24 tablice z fotografiami. 


Praca oświatowa 


Wygłoszono 28 odczytów popularno-naukowych, 
głównie na prowincji, jedną pogadankę radiową 
oraz umieszczono kilka artykułów w prasie. 


Wykopaliska 


Dział Archeologiczny Muzeum Śląskiego prowadził 
tylko prace zabezpieczające z kredytów Wydziału 
Zabytków Archeologicznych Ministerstwa Kultury 
i Sztuki. 

Mokronos Górny pow. Wrocław— 
Podczas prac niwelacyjnych przy torze kolejowym 
Wrocław-Smolec natrafiono na cmentarzysko ciało- 
palne kultury łużyckiej z okresu halsztackiego. 
W czasie od 16 do 31 lipcaub. dr W. Sarnowska 
przeprowadziła na miejscu odkrycia prace zabez- 


pieczające, w wyniku których odkryto 25 grobów. 


ciałopalnych, częściowo bardzo zniszczonych, oraz 
zabytki należące do kultury unietyckiej, przypuszczal- 
nie z grobów. 

Słup, pow. Środa Śląska. — Na skutek 
doniesienia kierownika szkoły podstawowej w Słupie 
dr W. Sarnowska i mgr T. Różycka 
przeprowadziły w dniach od 18—26 VIII ub. próbne 
badania terenowe w tej okolicy. Badania przepro- 
wadzono na terenie osady z okresu rzymskiego, 
zagrożonej przez uprawę ziemi. . 


Szkolenia pracowników 
Archeologicznego 


Dr W. Sarnowska i mgr TI. Różycka 
zorganizowały dwa kursy szkoleniowe dla pracow- 
ników innych działów oraz jeden dla personelu 
wystawy objazdowej. Asystent działu I. Cisek 
przebywała w Opolu przez parę dni w celu zaznajo- 
mienia się z organizacją stacji archeologicznej w tej 
miejscowości. Szkolenie wewnętrznodziałowe dla 
pracowników technicznych i dyżurnych na salach 
wystawy archeologicznej rozpoczęto pod koniec 
okresu sprawozdawczego w odstępach tygodniowych. 
Wstępny wykład miała dr W. Sarnowska, 
a następnie prowadził mgr K. Smutek. Oprócz 
tego pracownicy Działu Archeologicznego brali 
czynny udział w szkoleniach muzealnych, przezna- 
czonych dla wszystkich działów. 


Narady Działu Archeologicznego 


W roku 1954, oprócz miesięcznych nadar sprawo- 
zdawczo-planujących, wprowadzono częstsze ze- 
brania naukowe, przedmiotem których były zarówno 
opracowąnia archeologiczne zbiorów, jak i sprawo- 
zdania z wykopalisk i z literatury. 


Udostępnianie zbiorów archeolo- 


gicznych 


„Zbiory archeologiczne Muzeum Śląskiego są przed- 
miotem częstych odwiedzin archeologów z innych 
ośrodków naukowych krajowych i zagranicznych. 


Działu 


Z gości zagranicznych zbiory oglądali między innymi: 
prof. B.A. Rybakow, Moskwa, prof. T.S. Pa s- 
sek, Moskwa dyr. dr J. Poulik, Brno. 

wiczenia muzealne odbywali w magazynaca 
Działu Archeologicznego: kilkakrotnie dr H. Ho- 
łubowiczowa ze studentami archeologii 
i historii, mgr. B. Czerska ze studentami 
z archeologii, inż. J. Hawrot ze studentami 
z architektury. Oprócz tego zbiory zwiedziła dr 
Z. Wartołowska z Warszawy ze studeutami 
IV r. archeologii oraz przeprowadziło studia na zbio- 
rach muzealnych 8 naukowców z kraju i zagranicy, 
w tym dr T. Passek z Moskwy. 


Współpraca z innymi instytucjami 


Dział Archeologiczny współpracował z Katedrą 
Archeologii Polski IHKM PAN, z Oddziałem Wroc- 
ławskim PTA oraz Inspektorem Ochrony Zabytków 
Archeologicznych na woj, Wrocław. 


Wanda Sarnowska 


Działalność Działu Archeologii Muzeum Pomorskiego 
w Toruniu w 1954 roku 


W Dziale Archeologii czynne są trzy osoby: 
kustosz-archeolog, asystentka-historyk sztuki oraz 
jeden laborant, który jużw I kwartale okresu 
sprawozdawczego ubył z naszego grona. Czynności 
personelu rozwijają się w trzech kierunkach: w pra- 
cach wewnętrzno-muzealnych, badawczo-naukowej 
i w działalności popularno-naukowej i oświatowej. 

Wystawa dydaktyczna zabytków  archeologicz- 
nych zorganizowana w 1951 r., corocznie uzupełnia- 
ua. mieści się w szczupłych dwóch lokalach Muzeum 
i obrazuje rozwój kultury ziem polskich z pod- 
kreśleniem kultury Pomorza i ziemi chełmińskiej. 
Obok oryginalnych i licznych zabytków wystawiono 
modele i kopie, które wraz z materiałem ilustracyj- 
nym i objaśnieniami uzmysławiają widzom ciąg 
rozwojowy działalności człowieka od starszej epoki 
kamienia do wczesnego średniowiecza. 

Wystawa ceramiki i techniki produkcji obejmuje 
także część archeologiczną eksponatów w postaci 
najbardziej charakterystycznych typów. 

Poza tym Dział pomógł Oddziałowi P.T.A. w Cheł- 
mnie w zorganizowaniu wystawy pt. ,,Rozwój 
społeczeństw pierwotnych”, i wczesnofeudalnych 
wykonanej przez P.M.A., udzielając do celów ekspo- 
«ycyjnych potrzebnych zabytków. 


Badania terenowe 


Przypadkowe odkrycie i ich sygnalizowanie z te- 
renu powodowały częste wyjazdy kustosza na miej- 
sca odkrycia dla podjęcia prac ratowniczych. Tą 
drogą uratowano od zniszczenia i zabezpieczono 
groby kultury łużyckiej z IV okresu epoki brązu 
w Siniarzewie, pow. Aleksandrów Kujawski, 
gdzie stwierdzono istnienie ciałopalnych grobów ja- 
mowych oraz dokonano odkrycią chaty słupowej. 

W Białośliwiu, pow. Wyrzysk odkryto 
osadę bagienną z wczesnej epoki żelaza kultury 
pomorskiej, stamtąd też przywieziono inwentarz 
grobów skrzynkowych i kloszowych, pochodzących 
z przypadkowych odkryć. 

Z Wysocinka, pow. Aleksandrów Kujaw- 
ski przywieziono inwentarz grobu kloszowego, 
z Krotoszyna, pow. Aleksandrów Kuj. na- 
rzędzia kamienne kultury pucharów lejkowatych, 
w Kujawce odkryto cmentarzysko z okresu 
rzymskiego, w Ujmie Dużej tego powiatu od- 
kryto grób szkieletowy z okresu lateńskiego. Wyżej 
wymienione prace finansowane były przez Zarząd 
Ochrony i Konserwacji Zabytków przy Min. Kul- 
tury i Sztuki. 
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Z ramienia Zakładu Antropologii Uniwersytetu im. 
B. Bieruta we Wrocławiu kontynuowano rozpoczęte 
w ub. roku badania cmentarzyska w Bodzano- 
wie, gdzie odkryto groby szkieletowe i ciałopalne 
z okresu lateńskiego i rzymskiego oraz groby z wczes- 
nego średniowiecza. Poza rzadkim na ziemiach Polski 
materiałem kostnym z tego okresu zdobyto ciekawą 
ceramikę zdobioną kółkiem zębatym, ceramikę siwą, 
toczoną na kole oraz typu terra sigillata, 
importy brązowe, grot oszczepu, zdobiony inkrusto- 
wanymi srebrem i złotem znakami „,magicznymi”. 
W grobach wczesnośredniowiecznych natrafiono na 
wiąderko drewniane okute żelazną blachą i obręcza- 
mi oraz młot kowalski. 

W obrębie cmentarzyska odkryto liczne ślady osad- 
nicze, m.in. osadę produkcyjną, ze szczątkami dy- 
marek i surowca żelaza. Podczas prac poszukiwaw- 
czych odkryto w Byczynie, 5 km od Bodzanowa 
oddalonej miejscowości cmentarzysko wczesnośred- 
niowieczne, założone na osadzie kultury ceramiki 
wstęgowej rytej oraz kultury pucharów lejkowatych. 
Zmajdują się tu zagęszczone groby wyposażone w na- 
rzędzia i ozdoby: tu też znaleziono przy szkieletach 
kabłączki skroniowe srebrne, małych rozmiarów, oraz 
kabłączki brązowe większe, kabłączki puste z wy- 
pukłym ornamentem, „typu pomorskiego”, grze- 
chotkę kulistą brodowkowatą tak zwaną typu „,,ki- 
jowskiego”, polewaną glazurą barwy cielistej oraz 
stwierdzono, iż zmarli ubrani byli w szaty z płótna 
wykonanego na dwu i cztero-pedałowych krosnach. 
Prace badawcze w Bodzanowie i Byczynie trwały 
6 tygodni i przysporzyły Działowi Archeologiczne- 
mu Muzeum przeszło 200 zabytków. 

W Kałdusie pow. Chełmno ustalono teren 
przed laty wyeksplorowany archeologicznie w obrę- 
bie cmentarzyska wczesnośredniowiecznego, znanym 
z bogatego wyposażenia oraz zorientowano się co 
do rozmiaru planowanych prac badawczych na 
przyszłość, bowiem, aczkolwiek stanowisko to jest 
pod ochroną, ulega jednak stałemu niszczeniu. 
Materiał wykopaliskowy z tegorocznych badań jest 
w opracowaniu do druku. W pracach wykopalisko- 
wych, poza piszącym te słowa, brał udział mgr 
Leszek Sarama, asystent Zakładu Antropologii 
Pol. Akademii Nauk oraz studentki archeologii 
Uniw. Pozn. Danuta Kalenkiewicz i Zofia Woźnicka. 


Muzeum Pomorskie. sali 


wystawowej. 


VOLTUŃ 


Fragment 


Akcja oświatowa 


Kustosz Działu będący zarazem prelegentem Od- 
działa PTA w Toruniu podczas pobytu w terenie 


objeżdżał okoliczne wioski, gdzie w szkołach i za- 
kładach pracy wygłaszał odczyty i pogadanki z dzie- 
dziny archeologii, ilustrując je posiadanym materia- 
łem zabytkowym z wykopalisk, oraz tam, gdzie na 
to warunki pozwalały epidiaskopem. Poza tym wy- 
jazdów w celach odczytowych dokonano do Wy- 
rzyska, Chełmna, Ciechocinka, Inowrocławia, Choj- 
nic i Włocławka, gdzie obsłużono licea i szkoły 
podstawowe. Wygłaszano odczyty na posiedzeniach 
naukowych Oddziału oraz w Zakładzie Doskonale- 
nia Rzemiosł. Ogółem wygłoszono 65 odczytów i po- 
gadanek, wtym obsłużono 17 wsi. Akcja oświatowa 
w Toruniu polegała także na obsługiwaniu licznych 
wycieczek zwiedzających wystawę archeologiczną. 
W ramach tej akcji umieszczono lub spowodowano 
artykuły prasowe o ochronie i znączeniu zabytków. 
W czasopiśmie fachowym umieszczono kilka arty- 
kułów o odkryciach. 

W zakresie naukowych opracowań kustosza Dzia- 
łu należy wymienić opracowanie zabytków z gro- 
dziska kultury łużyckiej w Kamieńcu, przekazane 
do druku w XXII t. „„Wiadomościach Archeolo- 
gicznych”* oraz opracowano część archeologiczną do 
monografii ziemi chełmińskiej i oddano do dyspo- 
zycji Prezydium Pow. Rady Nar. w Chełmnie. 
Opracowano również formy odlewnicze odkryte 
w Lachmirowicach, zabytki eneolityczne z Turzna 
pow. Toruń, oraz sprawozdanie z badań w Byczynie 
i w Bodzanowie. 


Prace wewnętrzno-muzealne 


Zbiory archeologiczne Muzeum Pomorskiego obej- 
mują przeszło 20 tysięcy zabytków, które podczas 
wojny pozbawione zostały wszystkich materiałów 
dokumentacyjnych i ksiąg inwentarzowych. Do 
długofalowych prac działu należy poza inwentary- 
zacją sporządzanie katalogu naukowego, którego 
ukończenie oblicza się jeszcze na 8 miesięcy. Drogą 
żmudnych studiów zdołano zidentyfikować inwen- 
tarz w 97%, a tym samym przywrócić mu wartość 
naukową. Zabytki poddawane są rekonstrukcji i kon- 
serwacji, co tym bardziej utrudnia prace, bowiem 
brak laboranta powoduje wykonywanie tych wszyst- 
kich prac przez dwuosobowy personel naukowy 
Działu. Równolegle do prac katalogowych sporzą- 
dza się i uzupełnia teki archiwalne, gdzie zbiera 


„Się wszelkie materiały źródłowe. W ten sposób 


sporządzono 240 tek, obejmujących tyłeż miejsco- 
wości. Na wielkie trudności napotyka sporządzenie 
archiwum fotografii. Dotychczasowe starania o ma- 
teriał ilustracyjny dały w wyniku 300 fotografii 
zabytków wykonanych z okazji badań terenowych, 
co stanowi nikły odsctek posiadanych zabytków. 
Sporządza się też we własnym zakresie rysunki 
przedmiotów na kartach katalogu naukowego. 
Skład personalny w okresie sprawozdawczym 
Działu: kustosz mgr Bonifacy Zielonka, asy- 
stentka mgr Krystyna Mellin, laborant — vacat. 


Bonifacy Zielonka 


Działalność Działu Archeologicznego Muzeum 
Pomorskiego w Gdańsku w r. 1954 


W roku sprawozdawczym Dział Archeologiczny 
Muzeum Pomorskiego w Gdańsku rozwijał prace 
w dwóch kierunkach: badawczo-naukowym oraz 
wewnętrzno-muzealnym. Obsadę działu stanowił 
kustosz mgr Leon Jan Łuka oraz zatrudniony 
dorywczo instruktor pracowni konserwatorskiej. 


Prace badawczo-wykopaliskowe 


W zakresie prac badawczych rozpoczęto w roku 
1954 systematyczne rozkopywanie cmentarzyska 
ludności kultury pomorskiej w miejscowości C zar- 
lina, pow. Kościerzyna, badając na nim dziewięć 
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grobów skrzynkowych i obwarowanych. W bada- 
niach tych, trwających 12 dni i finansowanych przez 
Wydział Zabytków Archeologicznych Ministerstwa 
Kultury i Sztuki, brali udział studenci Uniwersy- 
tetu Poznańskiego. Pracami wykopaliskowymi kie- 
rowali mgr Łuka i mgr Mikołajczyków- 
na. Jednocześnie w miejscowości Niepoczo- 
łowice, pow. Wejherowo przeprowadzono prób- 
ne badania na cmentarzysku ludności kultury po- 
morskiej, wynikiem których było rozkopanie du- 
żego grobu skrzynkowego, zbudowanego z 430 ka- 
mieni i przylegającej do grobu obszernej jamy. 
W badaniach tych, trwających 6 dni i finansowa- 
nych przez Wydział Kultury Prez. Woj. Rady 
Narod. w Gdańsku, brało udział czterech archeologów 
z Gdańska i Poznania. 

W okresie sprawozdawczym akcją ratowniczą 
objęte były następujące obiekty: 2 groby ludności 
kultury pomorskiej w Rąbiu w pow. kartuskim 
i 2 groby tej samej ludności w Kłosowie w pow. 
kartuskim. Dalsze groby ludności kultury pomor- 
skiej rozkopano w Mechowej w pow. wejherow- 
skim, w Rumii — Zagórzu w tymsamym 
powiecie oraz w Gdyni-Oksywiu. Ponadto 
w Tuchlinie, w pow. kartuskim rozkopano 
piec gliniany z okresu rzymskiego. 

Badania powierzchniowe przeprowadzone w po- 
wiatach: gdańskim, kartuskim, kościerskim i wej- 
herowskim doprowadziły do odkrycia szeregu no- 
wych stanowisk. Między innymi w Jastrzę- 
biach Skarszewskich w pow. kościer- 
skim odkryto nowe stanowisko z grobami ludności 
kultury pomorskiej; w Obozinie, w pew. 
kościerskim cdkryto dalsze cmentarzysko tej lud- 
ności eraz dwie csady: z późnego okresu lateńskiego 
i z okresu wczesnośredniowiecznego. Dalsze cmenta- 
rzyska ludności kultury pomorskiej odkryte zostały 
w Glińczu w pow. kariuskim oraz w Sko- 
czkowie i Wdzydzach Tucholskich, 
w pow. kościerskim. W ostatnio wymienionej 
miejscowości została też odkryta osada wczesno- 
średniowieczna. Badania powierzchniowe przepro- 
wadzone w Leśnie w pow. chojnickim zostały 
uwieńczone odkryciem brązowego kociołka, skośnie 
złobkowanego. Kociołek ten wraz z dobrze zacho- 
wanym naczyniem „terra sigillata”, ofiarowanym 
Muzeum Pomorskiemu w Gdańsku przez Rydzkow- 
skiego z Chojnic, pochodził z ementarzyska ciało- 
palnego datowanego na ckres rzymski odkrytego 
w Leśnie w latach powojennych. 

W Gzarlinej i Skoczkowie, miejsco- 
wościach położonych w pow. kościerskim, odkryte 
zostały stanowiska  neolityczne (m.in. ludności 
kultury pucharów lejkowatych). Dalsze badania 
powierzchniowe przeprowadzone zostały w Chmiel- 


nie, w pow. kartuskim, w Gdyni, Kartu- 
zach, Mirachowie, w pow. kartuskim, 
Pszezółkach, w pow. gdańskim, Rzuce- 


wie, w pow. wejherowskim, Skarszewach 

w pow. kościerskim, ZŻukowie Zachodnim, 

w pow. kartuskim oraz szeregu innych miejscowoś- 

ci. 

Kustosz Działu Archeologicznego Muzeum Po- 
morskiego w Gdańsku oraz zatrudniony w Muzeum 
archeolog — instruktor oświatowy oddali w r. 1954 
do druku następujące prace: 

1) Łuka Leon Jan, Importy italskie i wschodnio- 
alpejskie kultury łużyckiej wczesnej epoki że- 
laznej w Polsce, „Slavia Antiqua”, t. VI (w druku). 

2) Cmentarzysko z okresu rzymskiego w Nacławiu 
w pow. kościańskim ,,Przegląd Archeologiczny” 
t. X (w druku). 

3) Dwa importowane naczynia z okresu rzymskiego 
odkryte na Pomorzu w Leśnie pow. Chojnice 
„Wiadomości Archeologiczne”, t. XXII, z.2. 

4) Skarb z wczesnej epoki brązowej w Wicka w pow. 
lęborskim, „,Wiadomości Archeologiczne”, tom 
RXII, z.2. 


5) Działalność Działu Archeologicznego Muzeum 
Pomorskiego w Gdańsku za rok 1953, „„Wiadomości 
Archeologiczne”, tom XX, str. 223-224 

6)Łuka Alicja, Cmentarzysko z wczesnego 
i środkowego okresu lateńskiego w Tynwałdzie, 
pow. Susz „,Slavia Antiqua”, tom V (w druku) 
oraz, Wystawa pt. „Gdańsk wczesnośredniowiecz- 
ny w świetle wykopalisk” w Muzeum Pomorskim 
w Gdańsku, „„Wiadomości Archeologiczne, tom 
XX; str. 202-204 


Prace wewnętrzno-muzealne 


W roku sprawozdawczym kontynuowano pracę 
nad archiwum dokumentalnym dla woje- 
wództwa gdańskiego. Założono kilkaset nowych 
teczek dla miejscowości powiatów gdańskiego, 
kartuskiego, kościerskiego i wejherowskiego oraz 
wypisano z literatury dane o odkryciach archeolo- 
gicznych dla miejscowości wspomnianych powiatów. 

W założonej w roku ubiegłym pracowni rekonstruk- 
torskiej poddano konserwacji kilkadziesiąt zabytków 
ceramicznych, pochodzących przeważnie z badań 
bieżących. 


Inwentaryzacja zbiorów 


W r. 1954 zainwentaryzowano 128 pozycji nowych 

nabytków Działu, na które składają się materiały 
uzyskane drogą badań terenowych Działu Archeo- 
logicznego Muzeum Pomorskiego w Gdańsku, de- 
pozyty Muzeum Archeologicznego w Łodzi, dar 
ks. dra Władysława Łęgi z Sopotu oraz zabytki sta- 
nowiące własność poniemiecką. 
" Na depozyty Muzeum Archeologicznego w Łodzi 
złożyły się następujące zabytki uzyskane przez 
członków b. Kierownictwa Prac Archeologicznych 
w Gdańsku w czasie badań przeprowadzonych do 
r. 1952 na obszarze województwa gdańskiego: 

Zabytki kultury pomorskiej 
Boroszewo, pow. Tczew — ceramika i prze- 
palone kości ludzkie (z cmentarzyska), 
Czeczewo, pow. Kartuzy — popielnica i prze- 
palone kości ludzkie (z cmentarzyska), 
Kartuzy, pow. loco — naczynia gliniane, 
Kobysewo, pow. Kartuzy — ceramika i prze- 
palone kości ludzkie (z cmentarzyska), 
Kożyczkowo, pow. Kartuzy — ceramika i prze- 
palone kości ludzkie (z cmentarzyska), 

Luzino, pow. Wejherowo — dzban gliniany, 
Łężyce, pow. Wejherowo — popielnica i prze- 
palone kości ludzkie (z cmentarzyska), 
Pomorze Gdańskie (bez oznaczenia miej- 
scowości) — ceramika i przepalone kości ludzkie, 
Powiat Kartuzy — ceramika i przepalone 
kości ludzkie, 

Siwiałka, pow. Tczew — ceramika i przepalone 
kości ludzkie (z cmentarzyska), 

Tczew, pow. loco — 2 naczynia gliniane, 
Zagórze, pow. Wejherowo — popielnica i prze- 
palone kości ludzkie (z cmentarzyska). 

Zabytki z okresu późnolateńskiego i rzymskiego 
Gołębiewo, pow. Gdańsk — skorupy. 
Kleszczewko, pow. Gdańsk — skorupy. 
Zabytki z okresu wczesnośredniowiecznego 
Gniew, pow. Tczew — skorupy 

Owidz, pow. Starogard Gd. — skorupy (z gro- 
dziska) 

Pręgowo, pow. Gdańsk — skorupy, polepa i kości 
zwierzęce (z grodziska). 

W skład zabytków ofiarowanych Działowi Archeo- 
logicznemu przez ks. dra Wł. Łęgę z Sopotu a po- 
chodzących z badań ofiarodawcy wchodzą nastę- 
pujące zabytki: 

Zabytki z epoki kamiennej 
Kaczynos, pow. Malbork — skorupy (kult. 
puch. lejkow.), 
Kończewice, pow. Malbork — narzędzia 
krzemienne i skorupy (kultura pucharów lejkowa- 
tych), 


390 KRONIKA ) : [18] 


Swornegacie, pow. Chojnice — narzędzia, 
krzemienne (przemysł świderski i kultura tardeno- 
aska), 

Zajezierze, pow. Kwidzyń — narzędzia krze- 
mienne i skorupy (neolit). 

Zabytki z epoki brązu 
Kończewice, pow. Malbork — skorupy z I okr. 
ep. br. 

Zabytki z wczesnej epoki żelaza 


Nowa Wieś, pow. Sztum — skorupy z osady 
kultury łużyckiej, 

Nowy Targ, pow. Sztum — skorupy z osady 
kultury pomorskiej, 

Sopot skorupy kultury pomorskiej. 
Żukowo, pow. Kartuzy — fragment naczynia 
z osady kultury pomorskiej, 

ukowo, pow. Kartuzy — ceramika i przepalone 
kości ludzkie z cmentarzyska kultury pomorskiej. 
Zabytki z okresu późnolateńskiego i rzymskiego 
Gdańsk— Zasp a— skorupy. 
Kończewice, pow. Malbork — 
brązowa, 

Swornegacie, pow. Chojnice — skorupy. 
Zabytki z okresu wczesnośredniowiecznego 
Lubieszewo, pow. Malbork — skorupy, 
Mikołajki, pow. Sztum — skorupy, 
Pręgowo, pow. Gdańsk — skorupy (z grodziska). 
Sopot— skorupy (z grodziska). 

Wśród zabytków stanowiących mienie poniemiec- 
kie na szczególną uwagę zasługują zabytki z okresu 
rzymskiego, pochodzące z niewiadomej miejsco- 
wości, być może, że część z nich pochodzi prawdo- 
podobnie z rozległego cmentarzyska w Wielbarku 
(Willenberg), pow. Malbork, są nimi: 63 paciorki 
bursztynowe i szklane, 6 glinianych lampek rzym- 
skich, 1 naczynie „terra nigra”, 3 kamyki do gry, 
2 brązowe sprzączki do pasa i 2 brązowe zapinki. 

Kustosz Działu Archeologicznego Muzeum Po- 
morskiego w Gdańsku pełnił nadzór nad pracami 
inwentaryzacyjnymi zabytków archeologicznych Mu- 
zeum w Lęborku. 


zapinka 


Działalność oświatowa 


a) wystawy 


W ciągu roku sprawozdawczego Muzeum Po- 
morskie w Gdańsku przygotowało w Muzeum w Kwi- 
dzynie stałą wystawę archeologiczną pt. „„Najdaw- 
niejsze dzieje Dolnego Powiśla”. Wystawa ta ma na 
celu zobrazowanie rozwoju osadnictwa na Dolnym 
Powiślu na tle najdawniejszego rozwoju pozostałych 
ziem polskich. Wykazuje ona, że teren Dolnego 
Powiśla (szczególnie prawobrzeżnego) ze względu 
na swe peryferyczne położenie w stosunku do reszty 
ziem polskich przyjmował z pewnym opóźnieniem 
wszelkie zdobycze w zakresie kultury materialnej. 
Z drugiej strony, materiał zebrany na wystawie 
dowodnie wykazuje, że Dolne Powiśle jest ściśle 
powiązane w swym rozwoju z pozostałym obszarem 
Polski. 

Eksponowany materiał podzielony został w nastę- 
pujący sposób: sala I mieści tablicę chronologoczną 
najdawniejszych dziejów Dolnego Powiśla i rozwój 
człowieka oraz całokształt zagadnień epoki neolitycz- 
nej; sala II ukazuje rozwój Dolnego Powiśla w epoce 
brązu; sala III daje obraz kultury pomorskiej i kul- 
tury grobów kloszowych we wczesnej epoce żelaza 
i we wczesnym i środkowym okresie lateńskim; sala 
IV ilustruje okres późnolateński i okres rzymski 
i wreszcie sala V obejmuje okres wędrówek ludów 
i okres wczesnośredniowieczny. Szczególny nacisk 
został położony w ekspozycji na dydaktyczną stronę 
zagadnień. Poza materiałem archeologicznym wy- 
korzystano do wystawy kopie gipsowe i drewniane, 
a także liczne fotografie, rysunki i mapy. Wyko- 
rzystano też materiały ikonograficzne oraz etno- 
graficzne. 


W związku z przeniesieniem do nowych pomiesz- 
czeń stałej wystawy Muzeum Pomorskiego w Gdań- 
sku pt. „Gdańsk wczesnośredniowieczny w świetle 
wykopalisk” oraz jej rozszerzeniem opracowano 
scenariusz poszerzonej wystawy i przystąpiono do 
prac wstępnych. 


b) odczyty 


Kustosz Działu Archeologicznego oraz zatrudniony 
w Muzeum archeolog — instruktor oświatowy wy- 
głosili 53 odczyty w ciągu roku 1954 dla szkół oraz 
instytucji Gdańska — Sopotu — Gdyni. W odczy- 
tach tych uczestniczyło 2313 osób. Tematem wygła- 
szanych odczytów była przede wszystkim kultura 
Gdańska wczesnośredniowiecznego, rozwój narzędzi 
pracy oraz wybrane zagadnienia z archeologii Polski. 


Leon Jan Łuka 


Działalność Działu Archeologicznego Muzeum 
Mazurskiego w Olsztynie w 1954 r. 


Dział archeologiczny Muzeum Mazurskiego w Ol: 
sztynie powstał w 1945 roku na skutek komasacji 
poniemieckich zbiorów archeologicznych ocalonych 
od zniszczeń wojennych. W skład zbiorów Działu 
wchodzą zabytki archeologiczne i pomoce naukowe 
z byłych regionalnych zbiorów w Olsztynie, Nidzicy 
Giżycka i Bartoszyc. Uzupełniają te zbiory nikłe 
resztki zbiorów b. królewieckiego „,Prussia-Museum””, 
które zostały uratowane od zniszczeń wojennych. 
Były one pomieszczone na czas wojny w jednym z ko- 
ściołów na terenie obecnego województwa olsztyń- 
skiego i pochodzą w większej ilości z badań prowa- 
dzonych w różnych czasach na terenie woj. olsztyń- 
skiego. Organizatorem i pełniącym obowiązki ku- 
stosza Działu, jest mgr J. Antoniewicz, 
pracownik naukowy Państwowego Muzeum Archeo- 
logicznego w Warszawie. W roku bieżącym prze- 
widuje się obsadzenie działu przez archeologa mie- 
szkającego stale w Olsztynie spośród młodej kadry 
wykształconej na Studium HKM w Polsce Lu- 
dowej. 

W roku sprawozdawczym działalność działu 
Archeologicznego rozwijała się w dwu kierunkach: 
1) w kierunku inwentaryzacji i dokumentacji zbio- 
rów; i 2) w kierunku oświatowym. 


Olsztyn — Muzeum Mazurskie. Fragment wy- 
stawy archeologicznej. 


Inwentaryzacja zbiorów 


W myśl ogólnych wytycznych Min. Kultury 
i Sztuki w roku ubiegłym przystąpiono do całkowitej 
segregacji i inwentaryzacji zbiorów. Polegały one 
na wstępnej segregacji zbiorów według kultur i układu 
chronologicznego, a następnie szczegółowej inwen- 
taryzacji. Te ostatnie prace zostały całkowicie 
ukończone pod koniec roku sprawozdawczego i wy- 
rażają się one cyfrą 551 pozycji inwentarzowych, 
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przy ogólnej ilości 4135 sztuk zainwentaryzowanych 
eksponatów. Nie zainwentaryzowano natomiast na- 
bytków działu za ostatnie lata powojenne, uzyskane 
w wyniku działalności terenowej i badań powierzch- 
niowych ekspedycji wykopaliskowej Państwowego 
Muzeum Archeologicznego w Warszawie na obszarze 
woj. olsztyńskiego. lInwentaryzacji i segregacji 
zbiorów poniemieckich dokonał słuchacz archeologii 
UW J. Okulicz pod kierunkiem niżej pod- 
pisanego. 


Nowe nabytki 


W wyniku pomocy finansowej i współpracy Pań- 
stwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie 
z Działem Archeologicznym Muzeum Mazurskiego 
w Olsztynie — dział uzyskał w roku sprawozdaw- 
czym następujące zabytki z różnych okresów: 

Orło, pow. Giżycko — fragmenty ceramiki 

i kości kurhanu wczesnobrązowego. 

Knis, pow. Giżycko — fragmenty ceramiki 

nieustalonej chronologii z torfowiska. 

Doba, pow. Węgorzewo — ułamki polepy i ce- 

ramika z grodziska. 

Grodzisko, pow. Węgorzewo — fragmenty 

ceramiki z grodziska. 

Węgielsztyn, pow. Węgorzewo — fragmen- 

ty ceramiki z grodziska. 

Rybno, pow. Mrągowo — dwa naczynia z hal- 

sztackiej osady nawodnej. 


Maradki, pow. Mrągowo — fragmenty ce- 
ramiki z osiedla obronnego. 
Nak'omiady, pow. Mrągowo — fragmenty 


ceramiki z osiedla obronnego. 

Równina Dolna, pow. Kętrzyn — frag- 
menty ceramiki halsztackiej i wezesnośrednio- 
wiecznej z cmentarzyska. 

Filipówka, przysiołek Porębek, pow. Kęt- 
rzyn — ciężarek do sieci i fragmenty ceramiki 
z grodziska. 

Wopławki, pow. Kętrzyn — fragmenty ce- 
ramiki Średniowiecznej i nowożytnej z kopca 
strażniczego. 

Okartowo, pow. Pisz — polepa i fragmenty 
ceramiki z strażnicy krzyżackiej położonej nad 
jez. Tirkło. 


biblioteka 


W roku bieżącym kontynuowano prace nad archi- 
wum miejscowości i stanowisk archeologicznych 
zakładając dalsze teczki. Ogółem archiwum naukowe 
Działu liczy obecnie 72 teczki dotyczące stanowisk 
z różnych okresów chronologicznych. 

Dział nie prowadzi osobnej biblioteki archeolo- 
gicznej. Książki z dziedziny archeologii, obejmujące 
41 tytułów czasopism oraz około 300 różnych publi- 
kacji — są uzupełniane na bieżąco zakupami na rynku 
krajowym. Prócz tego biblioteka muzealna jest 
zaopatrywana na bieżąco w wydawnictwa radzieckie, 
czechosłowackie i szwedzkie z dziedziny archeologii 
otrzymywane drogą darów od poszczególnych nauko- 
wych instytucji za granicą. 


Archiwum i 


Opracowywanie naukowe zbiorów 


W ciągu 1954 roku dokonano, w ślad za latami 
ubiegłymi, opracowywania naukowego zbiorów. I tak 
mgr J. Antoniewicz opracował do druku 
parę nieopublikowanych zespołów ze zbiorów b. 
„Prussia” Muzeum — zaś asystent Państw. Mu- 
zeum Archeologicznego J. Okulicz wykonał 
kartotekę zabytków i wstępną naukową inwenta- 
ryzację ocalonych przedmiotów z cmentarzyska 
rzymskiego z miejscowości Bogaczewo, przysiółek 
Kula, pow. Giżycko, pochodzących ze zbiorów regio- 
nalnego muzeum w Giżycku. Opracowanie do druku 
ocalonych zabytków z tego cmentarzyska przewiduje 
się w ciągu sezonu zimowego 1955/56. 
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Akcja 


W roku sprawozdawczym trwały prace nad orga- 
nizowaniem ekspozycji archeologicznej, której otwar- 
cie nastąpiło dopiero w maju 1955 r. Wystawa ta 
obejmuje na razie tylko okres wczesnośredniowieczny 
i przedstawia główne rysy kultury materialnej plemion 
staropruskich w okresie wczesnośredniowiecznym, 
jak również obiektywne przesłanki narastania feuda- 
lizmu na tych obszarach w korelacji z pogranicznymi 
ziemiami słowiańskimi. Wystawa ta wzbudziła 
duże zainteresowanie wśród społeczeństwa miejsco- 
wego eraz młodzieży szkolnej. 


miutóć 
oswlatowa 


Sprawy organizacyjne 


Szersze rozwinięcie działalności Działu Archeolo- 
gicznego w Muzeum Mazurskim w Olsztynie nastąpi 
z chwilą objęcia pracy przez archeologa mieszkają- 
cego stale w Olsztynie. Przewiduje się obsadzenie 
tego stanowiska w ciągu 1955 roku. 

Duże znaczenie ma także powołanie do życia 
oddziału olsztyńskiego Polskiego Towarzystwa 
Archeologicznego, którego zadaniem będzie współ- 


Olsztyn — Muzeum Mazurskie. Jedna z tablie 


ściennych wystawy archeologicznej obrazującs 
osadnictwo wczesnośredniowieczne. 


działanie z Działem Archeologicznym Muzeum Ma- 
zurskiego w upowszechnianiu wiedzy o zdobyczach 
archeologii wśród szerokich rzesz społeczeństwa 
Warmii i Mazur, a także szerzenie idei ochrony za- 
bytków archeologicznych w terenie. 

J. Antoniewicz 


Nowe formy organizacyjne Oddziału Państwowego 
Muzeum Archeologicznego w Nowej Hucie 


W związku z przekazaniem przez Polską Akademię 
Nauk Muzeum Archeologicznego w Krakowie Mini- 
sterstw Kultury i Sztuki Centralny Zarząd Muzeów 
i Ochrony Zabytków w Warszawie "na wniosek 
Państwowego Muzeum Archeologicznego  przyłą- 
czył z dniem 1.IV 1955 r. Oddział w Nowej Hucie 
do Muzeum Archeologicznego w Krakowie. zr. 


„Wiadomości Archeologiczne''* t. XXII, ark. 11 (dwójka) 
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Archeologowie zagraniczni w muzeach 
archeologicznych 


W związku z tegoroczną pierwszą sesją archeolo- 
giczną Instytutu Historii Kultury Materialnej PAN 
goście zwiedzili poza placówkami IHKM również 
i muzea archeologiczne w Warszawie, Krakowie, 
Poznaniu i Biskupinie, wystawę i magazyny muzeum 
Pomorza Zachodniego, gdzie zapoznali się także 
z interesującymi ich materiałami. I tak prof. dr 
B.A. Rybakow iprof. dr P.N. Tretiakow 
(ZSRR) udali się do Szczecina oraz na wyspę Wolin. 
Prof. dr C. Daicoviciu (Rumunia) prof. 
dr K. Miati e v (Bułgaria) dr. E. Patek 
(Węgry) odbyli podróż do Biskupina, Poznania, 
Krakowa, Nowej Huty, zaś prof. dr J. Filip 
i dyr. dr A. Toćik (Czechosłowacja) zaznajomili 
się z dostępną częścią zbiorów Państwowego Muzeum 
Archeologicznego w Warszawie. 

Dr. V. Śpurny (Czechosłowacja) który, bawił 
w Polsce jako stypendysta w okresie trzech tygodni 
przeprowadził studia nad materiałami archeologicz- 
nymi z epoki brązu w muzeach w Warszawie, Kra- 
kowie, Łodzi, Wrocławiu, Nowej Hucie i Biskupinie. 

Z 


Powstanie oddziału olsztyńskiego Polskiego 
Towarzystwa Archeologicznego 


W maju 1955 roku powstał oddział olsztyński 
Polskiego Towarzystwa Archeologicznego skupia- 
jacy w swych szeregach na razie około 30 członków. 
Akcją tą nie objęto dotychczas jeszcze miast powia- 
towych i miasteczek Pojezierza Mazurskiego i Warmii 
tak, że należy liczyć się z możliwościami zgłoszenia 
się do prac Towarzystwa wielu jeszcze osób. Ukon- 
stytuowany zarząd PTA składa się z miejscowych 
pracowników naukowych i działaczy kulturalnych 
ziem warmijsko-mazurskich, wśród których wy- 
mienić należy wybitnych bojowników o polskość 
tego regionu. Inauguracyjny odczyt zapoczątkowują- 
cy działalność oddziału olsztyńskiego wygłosił mgr 
J. Antoniewicz, kustosz wydziału żelaza 
w Państwowym Muzeum Archeologicznym w War- 
szawie, na temat dziesięciolecia polskich badań 
archeologicznych na Mazurach. Odczyt ten był 
ilustrowany ważniejszą dokumentacją naukową 
z przeprowadzonych w ciągu 10 lat badań terenowych 
Państwowego Muzeum Archeologicznego w War- 
szawie na obszarze woj. olsztyńskiego. Bilans tych 
prac terenowych i opracowań materiałów zamyka 
się cyfrą 2 prac analitycznych (trzecia w niniejszym 
zeszycie „„Wiadom. Archeologicznych”) i 12 prac 
materiałowych o charakterze materiałowym 
dotychczas ogłoszonych drukiem, nie licząc arty- 
kułów popularno-naukowych. Referent podkreślił 
w swoim referacie fakt, że w ciągu ub. dziesięcio- 
lecia nauka polska zdobyła się już na prace nogólnia- 
jące o terenie warmijsko-mazurskim, a także wydo- 
była z zapomnienia polskich starożytników pracują- 
cych na niwie kulturalnej na tym obszarze. 

J. ant. 


Film naukowo-oświatowy o polskim starożytniku 
z XVII wieku na Mazurach 


W ub. roku Wytwórnia Filmów Oświatowych 
w Łodzi przy współpracy z Państwowym Muzeum 
Archeologicznym w Warszawie wyprodukowała film 
o tematyce archeologiczno-geografiecznej pt. „„Józef 
Naroński”. Dokumentację naukową do powyższego 
filmu opracował mgr J. Antoniewicz. Film 
ten obrazuje działalność w XVII wieku Polaka 
Józefa Narońskiego jako starożytnika interesującego 
się przeszłością plemion pruskich i inwentaryzującego 
na wykonywanych przez siebie mapach grodziska 
i kopce strażnicze, będące pozostałościami po wy- 
tępionym przez Krzyżaków ludzie. 

Tematyka filmu wkomponowana jest w piękną 
oprawę krajobrazową Pojezierza Mazurskiego oraz 
ilustrowana jest oryginalnymi rękopisami J. Naroń- 
skiego, które zachowały się w polskich archiwach i 
bibliotekach. j. amt. 


Jubileusz prof. Józefa Kostrzewskiego 


W dniu 26 lutego 1955 r. minęła 70 rocznica urodzin 
prof. dra J. Kostrzewskiego, dyrektora Muzeum 
Archeologicznego i b. profesora Uniwersytetu w Po- 
znaniu oraz redaktora „„Przeglądu Archeologicznego” 
i wydawnietwa „,Fontes Archaeologici Posnaniensis”, 
jak również członka Rady Redakcyjnej „„Wiadomości 
Archeclogicznych””. 

Prof. J. Kostrzewski jest ponadto członkiem za- 
służonym Polskiej Akademii Nauk, doktorem hono- 
ris causa Uniwersytetu Jagiellońskiego oraz człon-= 
kiem wielu towarzystw naukowych w kraju i za 
granicą, jak również był założycielem Polskiego 
Towarzystwa Prehistorycznego, a obecnie jest ho- 
norowym prezesem Polskiego Towarzystwa Ar- 
cheologicznego. Ku czci nestora archeologii polskiej 


PTA zorganizowało uroczystości _ jubileuszowe, 
które odbyły się w Poznaniu w dniu 26 lutego br. 
z. T 


Jubileusz doe. Gabriela Leńczyka. 


W dniu 24 lutego 1955 roku odbyły się w Krakowie 
uroczystości jubileuszowe 70-lecia doc. dra H. Leń- 
czyka, wicedyrektora Muzeum Archeologicznego 
w Krakowie, członka Polskiego Towarzystwa Archeo- 
lo gicznego. 

W okresie przedwojennym był on badaczem gro- 
dzi ska w Piekarach, pow. Kraków oraz prowadził 
badania osiedla obronnego kultury łużyckiej w Za- 
wadzie Lanckorońskiej, pow. Brzesko. W latach 
powojennych prowadził doc. Leńczyk badania w Kra- 
kowie „„Na Skałce”, na Wawelu, w Tyńcu i Igołomi 
oraz zajmował się inwentaryzacją grodzisk na te- 
renie południowej Małopolski, którą rozpoczął jeszcze 
przed wojną. Jest on autorem szeregu prac nauko- 
wych, w których opublikował wyniki swych badań 
terenowych. . 
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